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Pa mięci Ma te usza Ku char skiego, 
mo jego dziel nego chrze śniaka, 
który od szedł przed wcze śnie



PRO LOG

To nie wy glą dało na ła godną i szybką śmierć.
Roczna dziew czynka bez gło śnie pła kała. Pot spły wał jej po czer wo nej z wy siłku twa rzy. Pro- 

sto wała drżące rączki, wy gi nała ciało w łuk, pró bu jąc się uwol nić z cia sno za pię tych pa sów fo- 
te lika sa mo cho do wego.

Prze ra żona ko bieta nie mal od sko czyła od szczel nie za mknię tego auta, wy sta wio nego na sło- 
neczny żar. Miało już być po wszyst kim.

Tym cza sem mała wciąż żyła.
 
Kil ka na ście mi nut wcze śniej tam tego czwart ko wego przed po łu dnia, w naj go ręt szy dzień
czerwca dwa ty siące sie dem na stego roku, ci szę za kłó ciły krót ko trwały ter kot sil nika oraz od- 
głos dra pa nia wy so kich traw o pod wo zie. Sa mo chód po to czył się w dół po sta rej grun to wej
dro dze i za trzy mał w po bliżu ta fli wody przy za po mnia nym przez świat żwi ro wi sku.

Zgrzyt nął ręczny, a po tem ci sza znów na mo ment wy peł niła to miej sce.
Prze rwało ją głu che trza śnię cie drzwi.
Ko bieta za pa mię tała, o któ rej wy sia dła z auta, lecz stres spra wił, że chwilę póź niej stra ciła

ra chubę czasu.
Ode szła kilka me trów da lej, kuc nęła w żół tej pla mie syp kiego pia sku i zmu siła się do wol- 

nego re cy to wa nia tek stu pio senki, którą usły szała rano w ra diu. Wo lała cięż sze dźwięki, ale
ten po powy utwór za gnieź dził się w jej gło wie i co rusz od twa rzał się na nowo. Pod dała się tej
me lo dii, bo tylko w ten spo sób była w sta nie za trzy mać na tłok my śli.

Po wtó rzyła pierw szy wers i drugi, ale ten trzeci, jak na złość, ule ciał jej z pa mięci.
– Po ko chać cię, mój Char lie, Char lie. Tak czu łam, że mocna to rzecz – szep tała nad wodą ko- 

lejny już raz, jakby to miało spra wić, że zgu bione słowa same ją od najdą. Tym cza sem czarna
dziura w pa mięci roz ra stała się do mon stru al nych roz mia rów.

Ni jak nie umiała so bie przy po mnieć frag mentu tek stu.
Może to przez ten upał, po my ślała.
Pro mie nie słońca obez wład niały, a w za głę bie niu te renu nie było na wet skrawka cie nia.

Woda, po kryta rzęsą przy za ro śnię tych brze gach, nio sła mdły za pach i skądś, być może z po- 
bli skiej kępy dzi kich traw, do bie gało ba sowe brzę cze nie much.

Strużka potu po to czyła się po skroni, bluzka przy le piła się do ple ców.
Za mknęła oczy i pró bo wała prze trwać.
I wtedy to się stało.
Ci szę prze rwał gło śny sy gnał te le fonu. Serce za biło jej szyb ciej, apa rat omal nie wy padł

z drżą cych rąk.
Od rzu ciła po łą cze nie, cho ciaż miała ochotę po ga dać. Po czu łaby się le piej, za bi łaby czas.

A tak jej my śli wciąż za przą tał ten cho lerny trzeci wers pio senki, za gu biony gdzieś w sy nap- 
sach.

W przy pły wie zło ści się gnęła po ka mień, le żący obok jej nogi, i ci snęła go w wodę. Chlup- 
nęło, okręgi fal roz bie gły się do brze gów i ta fla wody znów znie ru cho miała.

Może to już?
Po my ślała, że po winna już je chać.



Na wszelki wy pa dek od cze kała jesz cze chwilę. Z za mknię tymi oczami od li czyła do trzy dzie- 
stu i w końcu po de szła do sa mo chodu.

Szarp nęła za przed nie drzwi.
Go rące po wie trze na gro ma dzone w au cie sma gnęło ją po go łych no gach, jakby otwo rzyła

wrota pie kieł i uwol niła wrzącą lawę. Wraz z cie płem w noz drza ude rzył ją ciężki i kwa śny
odór mo czu.

Z tru dem po wstrzy mała tor sje i po otwie rała po zo stałe drzwi.
Znowu mu siała po cze kać, aż wnę trze nie wiel kiego po jazdu się wy chło dzi. Cho ciażby odro- 

binę, byle nie czuć tego smrodu.
Wie rzyła, że Bóg, je śli gdzieś jest, wy na gro dzi jej te wszyst kie stresy. Prze cież ro biła to z mi- 

ło ści.
Po czuła, że coś łazi jej po ra mie niu i kie ruje się w stronę oboj czyka. Chciała strą cić owada,

lecz zdą żył od le cieć, więc do tknęła tylko swo jej wil got nej od potu skóry. Po chwili na tręt wró- 
cił. Znów pac nęła dło nią i tym ra zem udało jej się zgnieść nie wiel kiego ro bala o wą skim od- 
włoku za koń czo nym dwoma dłuż szymi wło skami.

Wzdry gnęła się z obrzy dze nia.
Uznała, że nie zo sta nie tu ani chwili dłu żej. Po za my kała drzwi, usia dła na roz grza nym fo telu

i mimo że kie row nica wciąż była go rąca, prze krę ciła klu czyk w sta cyjce.
Pu ściła sprzę gło i wy co fała auto w górę po nie rów nej po chylni. Tam na wró ciła, a dwie ście

me trów da lej, kiedy wje chała w las i prze krę ciła lu sterko wsteczne, by nie wi dzieć ob razu tyl- 
nej ka napy, znów coś usia dło jej na szyi.

Wci snęła pe dał ha mulca do oporu, aż opony wgry zły się w żwir.
Sa mo cho dem szarp nęło.
Wy sko czyła na drogę i cała się otrze pała.
Do piero gdy była pewna, że nic jej nie grozi, wró ciła do auta. Na wszelki wy pa dek obej rzała

się w prze krzy wio nym lu sterku i na gle zo ba czyła, że taki sam pa skudny owad znowu po niej
spa ce ruje.

– Spier da laj! – Chciała go za bić, ale i tym ra zem był szyb szy.
Uciekł do tyłu.
Naj waż niej sze, żeby dał jej już spo kój, bo mu siała się sku pić.
Po pra wiła włosy i wy je chała z za cie nio nego le śnego traktu na za laną słoń cem as fal tową

drogę.
Wszystko szło zgod nie z pla nem.
Dla tego zdo była się na uśmiech i włą czyła ciężką mu zykę.
Do kład nie taką, jaką lu biła naj bar dziej.
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Ka len darz trój dzielny na dwa ty siące dwu dzie sty drugi rok wi siał po pra wej stro nie od biurka
i przed sta wiał pły waka w czar nym czepku z nie bie skimi go glami, który prze bi jał się przez ta- 
flę wody.

Mar cin Si kor ski za wie sił wzrok na da cie. Ma ria Her man do brze wie działa, że pięć lat temu,
w od stę pie kilku mie sięcy, męż czy zna stra cił dwie naj uko chań sze osoby.

Naj pierw po cho wał roczną wnuczkę, a kilka mie sięcy póź niej za gi nęła jego je dyna córka.
Te dra ma tyczne zda rze nia wy pa liły w sercu Si kor skiego dziurę wiel ko ści kra teru i dla tego

po li cjantka do sko nale zda wała so bie sprawę, że jej obec ność, wtar gnię cie w jego ży cie po
kilku la tach prób uło że nia go so bie na nowo, spo wo duje roz dra py wa nie nie w pełni za bliź nio- 
nych ran.

Si kor ski przez chwilę ba wił się klu czy kiem od sa mo chodu, ale w końcu odło żył go, złą czył
dło nie i oparł na nich brodę. Wbił wzrok w fo to gra fię w nie bie skiej ramce za przy mknię tym
lap to pem. Na brzegu biurka stała chro mo wana lampa, i to wła śnie w jej klo szu od bi jała się
znie kształ cona po stać za smu co nego fa ceta w gra na to wym gar ni tu rze.

Biała ko szula pod kre ślała jego opa le ni znę.
W końcu męż czy zna spoj rzał na ko mi sarz Ma rię Her man za czer wie nio nymi oczami. Chciał

coś po wie dzieć, jego usta się roz warły, lecz wzru sze nie ode brało mu mowę. Prze łknął ślinę,
za ci snął po wieki i trwał tak ja kiś czas.

Her man nie za mie rzała go po ga niać. Cze kała cier pli wie.
Wen ty la tor kom pu tera szu miał mia rowo i mie szał się z dźwię kiem wy da wa nym przez kli- 

ma ty za tor.
Męż czy zna na brał tchu, wolno wy pu ścił po wie trze i wy gła dził czer wony kra wat.
– Dla czego te raz? – zdo łał wy du sić przez wciąż jesz cze ści śnięte gar dło i po now nie spoj rzał

na fo to gra fię.
Po li cjantka znała to zdję cie z akt sprawy. Te raz stało od wró cone do niej ty łem, ale za uwa żyła

je wcze śniej, kiedy we szła do ga bi netu. Dwu dzie sto ośmio let nia córka Si kor skiego, Mo nika
Chu dziń ska, uśmie chała się na nim ta jem ni czo, przy my ka jąc jedno oko, bo ra ziło ją ostre let- 
nie słońce. Wspól nie z ro ze śmianą córką wpa try wały się w obiek tyw.

Młoda matka far bo wała się na blond, ale na fo to gra fii miała kil ku cen ty me trowe ciemne od- 
ro sty. Włosy opa dały na od sło nięte ra miona, kil koma pa sem kami tar gał lekki wiatr. Her man
za pa mię tała jej ta tuaż, bo rzu cał się w oczy. Się gał nie mal do łok cia pra wej ręki i przed sta wiał
żół tawy księ życ w pełni na tle nieba zło żo nego z dwóch pio no wych pa sków prze su nię tych
wzglę dem sie bie.

In try gu jący ob raz na skó rze Chu dziń skiej po wstał krótko przed tym, jak za szła w ciążę. Na
drugą rocz nicę ślubu otrzy mała od męża pre zent: vo ucher na wy ma rzony ta tuaż, o któ rym
opo wia dała mu ty go dniami. Miała to być czaszka z dwiema kar ma zy no wymi ró żami w miej- 
scu oczo do łów. Osta tecz nie jed nak, kiedy wy brała się do to ruń skiego stu dia Ko lek tyw Bo dy fi- 
ka cje przy Byd go skiej i ar tystka o pseu do ni mie Jay El pis po ka zała jej swoje bo gate port fo lio,
Mo nika, ocza ro wana mo ty wami mi kro re ali stycz nymi, eks po no wa nymi w geo me trycz nych
for mach, z miej sca zmie niła zda nie. Na gle za pra gnęła księ życa na tle nieba po cię tego na pa- 
ski.

– No więc? Dla czego te raz? – po wtó rzył Si kor ski, który zdo łał już opa no wać emo cje i jego
głos wró cił do na tu ral nego, ni skiego brzmie nia. Dy rek tor od su nął się od biurka i za ło żył nogę



na nogę.
Kiedy Her man oglą dała akta i na tra fiła na ma te riały przed sta wia jące Si kor skiego, męż czy- 

zna był mocno otyły. Jej zda niem mógł wa żyć wów czas na wet sto pięć dzie siąt ki lo gra mów.
I dla tego, gdy we szła do fa bryki w pod to ruń skim Osta sze wie, a on cze kał na nią w ele ganc kim,
no wo cze snym holu, nie roz po znała go. Dy rek tor działu per so nal nego wy raź nie schudł. Po- 
cząt kowo są dziła, że to efekt ro dzin nej tra ge dii, ale Si kor ski, wi dząc jej za sko cze nie, szybko
wy pro wa dził ją z błędu. Opo wie dział o in ten syw nych tre nin gach pły wac kich i kil ku na sto ki lo- 
me tro wych spa ce rach z kij kami. Twier dził, że sport po zwa lał mu po ra dzić so bie z traumą.
Czę ścią ża łoby, obok doj mu ją cego bólu po stra cie, były nie okieł znany gniew i ła two wzbie ra- 
jąca wście kłość. Wy si łek fi zyczny stał się jego wen ty lem bez pie czeń stwa. Emo cje znaj do wały
od po wied nie uj ście.

Her man przy glą dała mu się z uwagą i wów czas do strze gła ku pon to to lotka wy sta jący z ter- 
mi na rza.

Wzdry gnęła się i na tych miast za chciało jej się pa lić.
– W spra wie za gi nię cia pana córki po ja wiły się nowe wątki, ale na ra zie nie mogę mó wić

o szcze gó łach – od parła, ner wowo za kła da jąc za ucho ko smyk wło sów.
Si kor ski zmarsz czył brwi i stę żał.
– Nowe wątki? Co to zna czy? Zna leź li ście ją?
– Nie. Ale szcze gó łom przy gląda się ze spół do spraw prze stępstw nie wy kry tych Wy działu

Kry mi nal nego Ko mendy Wo je wódz kiej Po li cji w Byd gosz czy. Wspól nie z pod ko mi sa rzem Ol- 
gier dem Bo re wi czem ana li zu jemy ma te riały.

– To jest to słynne Ar chi wum X? – za py tał, a Her man kiw nęła głową, cho ciaż nie okre śli łaby
tak ko mórki, w któ rej pra co wała.

Dy rek tor nie spiesz nie po wiódł wzro kiem po ga bi ne cie, a na stęp nie prych nął.
– Więc na prawdę chce cie wzno wić to śledz two... – W ką ci kach ust błą kał się kpiący

uśmiech.
– Taki jest plan.
– To bar dzo cie kawe. Bar dzo. – Po krę cił głową z nie do wie rza niem. – Bo kiedy przez kilka lat

przy no si łem wam na tacy różne in for ma cje, mie li ście mnie w du pie. Po pro stu po sta wi li ście
na Mo nice krzy żyk. Na sa mym po czątku uzna li ście, że nie żyje, i w ogóle nie za mie rza li ście jej
szu kać. Nie spraw dzi li ście ko ryta Drwęcy, ani na wet nie szu ka li ście jej ciała w po bliżu żwi ro- 
wi ska. A te raz na gle dzwoni pani do mnie, przy jeż dża do pracy, żeby mi po wie dzieć, że ma cie
nowe ślady...

– Wątki – wtrą ciła.
– Niech bę dzie. Wątki. Więc ma cie nowe wątki, ale jed no cze śnie nie może mi pani nic po- 

wie dzieć. – Spoj rzał na nią i spo chmur niał. – To po co tu pani przy je chała? Po bło go sła wień- 
stwo?

– Nie. – Sie działa nie wzru szona.
Her man nie pra co wała w to ruń skiej ko men dzie od po nad dwóch lat, a wcze śniej nie zaj mo- 

wała się sprawą za gi nię cia Mo niki Chu dziń skiej. Jed nak nie da lej niż mie siąc temu spo tkała
się z tu tej szym pro ku ra to rem Ar tu rem Le gne rem, który po pro sił ją, by wspól nie z Bo re wi- 
czem przyj rzała się ta jem ni czemu za gi nię ciu mło dej matki. Le gner w roz mo wie z Her man nie
chciał za wiele zdra dzić, ale wy czuła, że mu za leży, by to wła śnie oni oboje wy cią gnęli akta
z po li cyj nego ar chi wum. Byli z Bo re wi czem na fali wzno szą cej, po tym jak w ubie głym roku
w Gru dzią dzu udało im się z suk ce sem za koń czyć śledz two w spra wie dwu mie sięcz nego
chłopca, któ rego po rwano w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dru gim. O mało nie przy- 
pła ciła tego ży ciem, co nadało tam tym zda rze niom jesz cze więk szego dra ma ty zmu, a jej sa mej
przy nio sło nie za słu żony splen dor na ko men dzie i w pro ku ra tu rze. Tym bar dziej że od tam tego



czasu oboje z Ol gier dem cią gnęli za sobą dłu gie cie nie, spla ta jące się w mroczną ta jem nicę,
o któ rej nie spo sób było za po mnieć. Dźwi gali ją każ dego dnia.

Od po czątku wi zyty u Ar tura Le gnera za sta na wiała się, czy pro ku ra tora coś łą czyło z Mar ci- 
nem Si kor skim. Za dała mu to py ta nie, ale śled czy za prze czył. Pro sił, by nie do szu ki wała się ro- 
dzin nych ko li ga cji, bo ich nie znaj dzie.

Ko mi sarz wró ciła do rze czy wi sto ści i od chrząk nęła.
– Przy je cha łam do pana – zwró ciła się do Si kor skiego – bo chcia ła bym raz jesz cze prze śle- 

dzić, co się wy da rzyło w dniu za gi nię cia pań skiej córki. A po tem wró cimy do tego, co stało się
wcze śniej.

Dy rek tor przy gryzł wargę.
– Matko Bo ska... – W oczach sta nęły mu łzy. – Do śmierci mo jej wnusi? Ale po co? Prze cież

to był wy pa dek!
– Oczy wi ście – przy znała. – Jed nak tym ra zem sku pimy się wy łącz nie na za cho wa niu pana

córki.
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Pod ko mi sarz Ol gierd Bo re wicz prze żuł ostatni kęs droż dżówki i uznał, że musi się na pić.
Przy sta wił do ust bu telkę na poju ener ge tycz nego o smaku li monki i wtedy z akt sprawy po- 

świę co nych Mo nice Chu dziń skiej, które trzy mał na ko la nach, wy su nęło się zdję cie i upa dło na
sa mo cho dowy dy wa nik.

Od kilku mi nut sie dział w toy ocie co rolli za par ko wa nej w cie niu rzu ca nym przez wy so kie
klony na końcu ulicy Se zam ko wej, w po bliżu domu Chu dziń skich. Kli ma ty za cja pra co wała na
naj wyż szych ob ro tach, cho ciaż nie chło dziła wnę trza tak do brze jak kie dyś. Sil nik mru czał
mia rowo, upał da wał w kość.

Zero Sie dem z tru dem się gnął po zdję cie i wtedy do piero się zo rien to wał, że w za sa dzie jest
to kse ro ko pia fo to gra fii klasy ma tu ral nej I LO w To ru niu, o czym in for mo wał za miesz czony
na pis wraz z datą.

Przyj rzał się uważ nie po szcze gól nym twa rzom i w końcu w trze cim rzę dzie, bli żej pra wej,
roz po znał Ka rola Chu dziń skiego, męża za gi nio nej mło dej matki. Szczu pły chło pak uśmie chał
się sze roko, po dob nie jak sto jący obok niego ko lega, któ rego gę ste, krę cone włosy opa dały na
ra miona. Gdyby nie ja sna kar na cja, Bo re wicz mógłby go wziąć za Sla sha, gi ta rzy stę Guns Nʼ
Ro ses z cza sów, gdy ze spół mło do ści po li cjanta oku po wał szczyty li sty prze bo jów.

Wy glą dało to tak, jakby tuż przed na ci śnię ciem mi gawki przez fo to grafa coś tych dwóch
uczniów na gle roz śmie szyło. Po zo stali ma tu rzy ści mieli ra czej neu tralne miny.

Dłu żej za jęło Bo re wi czowi od szu ka nie Mo niki Si kor skiej, która po la tach od chwili za trzy- 
ma nej w ka drze zo stała żoną daw nego ko legi z klasy.

Dziew czyna sie działa na ni skiej ławce w pierw szym rzę dzie, druga od le wej. Miała na no- 
gach czer wone co nverseʼy za kostkę, czarne dżinsy z wy wi nię tymi no gaw kami i T-shirt w tym
sa mym ko lo rze, z trud nym do od czy ta nia logo ze społu me ta lo wego.

Bo re wicz się gnął po szkło po więk sza jące, które za wsze miał przy so bie, gdy sie dział nad ak- 
tami, i skie ro wał je na twarz li ce alistki.

Dałby so bie głowę uciąć, że była wy jąt kowo smutna. Ale czy po winno go to dzi wić? Po pa- 
trzył na inne twa rze i stwier dził, że mógłby z nich wy wnio sko wać to samo. A może po pro stu
nie chciała się uśmiech nąć, bo uznała, że po ważna mina doda jej po wagi i uroku?

Tuż za nią, z opusz czo nymi rę kami, stał star szy męż czy zna, który za pewne był ich wy cho- 
wawcą.

Bo re wicz od wró cił kse ro ko pię, ale na dru giej stro nie nie zna lazł żad nej ad no ta cji. Co wię- 
cej, prze wer to wał akta, żeby zro zu mieć, dla czego zdję cie kla sowe znaj do wało się w tej teczce.
Prze czy tał każdą no tatkę przy go to waną przez pod ko mi sa rza Mi chała Gą siorka z Ko mendy
Miej skiej Po li cji w To ru niu, który jako ostatni uzu peł niał teczkę o nowe ma te riały. Nie zna lazł
nic, co po mo głoby mu od po wie dzieć na to py ta nie.

Po li cjant do pił ener gi zera i kiedy słodki płyn spły nął mu do żo łądka, uznał, że przy naj mniej
spró buje wy ja śnić to z to ruń skim funk cjo na riu szem.

Wy brał nu mer ko mendy i po łą czył się z sze fem wy działu kry mi nal nego.
– Pa nie po rucz niku, kopę lat! – za śmiał się ko mi sarz Le sław Korcz, na wią zu jąc w ten spo sób

do stop nia Sła wo mira Bo re wi cza z se rialu 07 zgłoś się. – Cho dzą słu chy, że ra zem z Her man
wzię li ście na warsz tat za gi nię cie Chu dziń skiej.

– Nie ina czej. Dla tego dzwo nię. Po trze buję na miaru na Mi chała Gą siorka. Wrzu cił byś mi nu- 
mer ese me sem?



– A to ty nie wiesz? – zdzi wił się ko lega.
– O czym?
– Gą sio rek nie żyje. Z kry mi nal nego prze niósł się do sztabu i był pod Ar kiem Gro chem.

Znasz Arka, nie?
– O tyle o ile – od parł enig ma tycz nie Ol gierd. Ar ka diusz Groch był do brym zna jo mym Ma rii

Her man.
– No więc Gą sio rek krótko po prze nie sie niu za czął na rze kać na okropne bóle brzu cha

i w końcu dał się na mó wić na wi zytę u mo jego ku zyna ga stro loga w byd go skim Ju ra szu.
– No i?
– No i uwierz mi, że nie chcesz wie dzieć – rzu cił Korcz. – Rak trzustki w za awan so wa nym

sta dium. Pod ko niec kwiet nia po że gna li śmy go z ho no rami na cmen ta rzu ko mu nal nym. Zo- 
sta wił żonę i pię cio let nią córkę.

– Cho lera – jęk nął Bo re wicz.
– Fajny chło pak z niego był. A poza tym miał nosa – kon ty nu ował szef kry mi nal nych z To ru- 

nia. – Ale dla czego o niego py tasz?
– On jako ostatni zaj mo wał się sprawą za gi nię cia Chu dziń skiej.
– A, to prawda. Sam mu ją wrzu ci łem.
– No, to może ty bę dziesz coś wie dział?
– Ale o czym?
Bo re wicz od chrząk nął.
– Mam tu w ak tach zdję cie kla sowe Ka rola Chu dziń skiego i jego żony, pi sali ma turę w tym

sa mym roku – wy ja śnił Bo re wicz.
– No i?
– Nie wiem, do czego to przy cze pić. Ksero fo to gra fii lata luźno w tych pa pie rach, nie ma do- 

łą czo nej żad nej no tatki, ad no ta cji, cho lera, nic. Jakby za po działo się przy pad kiem. Gą sio rek
mó wił ci coś na ten te mat?

– Nie. Ale umówmy się, nie ga da li śmy zbyt czę sto o sta rych spra wach.
Bo re wicz do sko nale wie dział, że bie żąca po li cyjna orka była mocno ab sor bu jąca, więc do- 

kładne oma wia nie spraw nie wy kry tych po pro stu się nie zda rzało.
– Mó wisz, że chło pak miał in tu icję, tak? – do py tał Zero Sie dem.
– Miał. To był, se rio, łeb ski fa cet.
Bo re wicz po że gnał się ze zna jo mym i po now nie spoj rzał na zdję cie.
Smutna Si kor ska na dole z le wej strony i nie mal po prze kąt nej ro ze śmiany Chu dziń ski.
Po li czył wszyst kich i oka zało się, że w kla sie było dwa dzie ścia dzie więć osób.
Za mknął akta i wtedy do strzegł, że w ulicę Se zam kową wje chała czer wona mazda cx-5.

 
Po li cjant odło żył teczkę, zmiął pa pie rową to rebkę po ciastku i rzu cił ją na tylną ka napę.

Zga sił sil nik i wy siadł z auta, gdy mazda za je chała pod bramę po se sji. Bez trudu roz po znał
kie rowcę. Cięż kie, go rące po wie trze fa lo wało w słońcu. Cie pło as faltu wy czu wał przez po de- 
szwy czer wo nych sne aker sów. Od upału za krę ciło mu się w gło wie.

Zer k nął na dom Chu dziń skich, a po tem po pa trzył na cha łupę z żół tego klin kieru, znaj du jącą
się do kład nie na prze ciwko. Pro mie nie słońca od bi jały się od ża lu zji w po zio mym oknie, za
któ rym za pewne znaj do wała się kuch nia.

Gdzieś da lej, kilka ulic stąd, ktoś pusz czał la ta wiec – ko lo rowy kształt szy bo wał po nie bie.
Po pa trzyłby na niego dłu żej, ale ośle piało go słońce.



Chu dziń ski skie ro wał pi lota na dom, po czym brama zgrzyt nęła i za częła się od su wać. Zer k- 
nął przez przy ciem nianą boczną szybę, która opu ściła się bez sze lest nie.

– To pan do mnie dzwo nił? – spy tał młody blon dyn, spo glą da jąc na zbli ża ją cego się Bo re wi- 
cza. Ol gierd ski nął głową, po czym oparł dło nie na bio drach i zmru żył oczy. Przed sta wił się
Chu dziń skiemu.

– Pan po czeka. Wpro wa dzę wóz do ga rażu i za raz otwo rzę furtkę do mo fo nem – rzu cił i za su- 
nął szybę.

Ol gierd od pro wa dził wzro kiem auto wjeż dża jące do wy ka fel ko wa nego dwu sta no wi sko wego
ga rażu. Bły snęły świa tła stopu i brama za częła się za my kać. Bo re wicz zdo łał jesz cze do strzec,
że na ścia nie wi szą dwa duże ro wery. Tuż obok stały spore re gały, za sta wione róż nego ro dzaju
sprzę tem mo to ry za cyj nym i ogrod ni czym. W rogu po miesz cze nia zmie ścił się jesz cze stół do
maj ster ko wa nia i or ga ni zer na drobne na rzę dzia.

Kiedy elek tro ma gnes za brzę czał, po li cjant pchnął furtkę i wszedł na te ren ogrodu do kład nie
w chwili, gdy je den z jego te le fo nów za wi bro wał.

Tylko raz.
Ol gierd do brze wie dział, co to może zna czyć. Po wi nien na tych miast od dzwo nić, ale są dził,

że wi zyta w domu mło dego biz nes mena bę dzie krótka.
– Za pra szam, za pra szam – uśmiech nął się wy spor to wany go spo darz ubrany w białą ko szulę

z pod wi nię tymi rę ka wami, od sła nia ją cymi liczne ta tu aże, wśród któ rych Zero Sie dem roz po- 
znał je dy nie mi no taura i cy klopa. Szare chi nosy koń czyły się kilka cen ty me trów po wy żej go- 
łych ko stek i lśnią cych czar nych mar ten sów.

Wy mie nili uścisk dłoni i męż czy zna po pro wa dził Bo re wi cza do sa lonu. Za pro po no wał kawę.
W ocze ki wa niu na cap puc cino Ol gierd po dzi wiał ba sen z kry sta licz nie czy stą wodą, no wo cze- 
sną drew nianą kostkę, słu żącą za pewne za do mek na rzę dziowy, a także równo przy ciętą so- 
czy stą trawę, po któ rej snuła się ko siarka sa mo bieżna. Mimo żaru z nieba mu rawa pre zen to- 
wała się dużo le piej niż korty Wim ble donu.

Ol gierd po my ślał, że po winni wy pro wa dzić się z Kingą z apar ta men towca w po bliżu byd go- 
skiego Ba la tonu na Bar to dzie jach, ku pić działkę pod mia stem i żyć z dala od tego cho ler nego
zgiełku, wy bu do wać dom i ba sen, w któ rym Amelka plu ska łaby się w cie płej wo dzie. Poza tym
Klu ska, bisz kop towy la bra dor, miałby gdzie ha sać.

Kiedy Chu dziń ski wszedł z kawą do sa lonu, Bo re wicz za jął miej sce na skó rza nej na roż nej
ka na pie i za gad nął go spo da rza; był cie kaw, czy trudno jest utrzy mać czy stą wodę w ba se nie.

– No, nie po wiem, że bym so bie wy ry wał rę kawy – za śmiał się Chu dziń ski. – Cza sami zło wię
siatką zde chłe ro bale, ale w za sa dzie to wszystko robi się au to ma tycz nie. Ro bot czy ści dno
i ściany, che mię do zuje au to mat. Nic, tylko mo czyć ty łek. Szcze gól nie w ta kie dni jak ten.

– Ile to kosz to wało?
– Cały ba sen z osprzę tem?
Bo re wicz ski nął głową.
– Dwa lata temu, czyli jesz cze przed tą cho lerną in fla cją, da łem za niego coś koło osiem dzie- 

się ciu tysi. Ja koś tak.
Bo re wicz po now nie zer k nął tę sk nie w kie runku la zu ro wej plamy wody w ogro dzie. Miała

ko jącą moc.
Przez kilka chwil sa lon wy peł niała ci sza, zmą cona je dy nie szu mem kli ma ty za cji.
– Tak jak wspo mnia łem przez te le fon. – Pod ko mi sarz się gnął po ku bek i spoj rzał na mło- 

dego go spo da rza o po cią głej twa rzy i sil nych, wy ta tu owa nych ra mio nach – po li cja wraca do
śledz twa w spra wie za gi nię cia pana żony.

Blon dyn spo waż niał i po ki wał głową.



– To do brze. Cho ciaż, jak za pewne pan wie, żyję już z inną ko bietą – stwier dził, a Ol gierd od- 
niósł wra że nie, że fa cet ocze kuje ja kiejś jego re ak cji, ski nie nia głową lub słow nej apro baty.
Tym cza sem Bo re wicz wy pił łyk kawy i sie dział ci cho, cze ka jąc na dal szy ciąg. – For mal nie
wciąż je stem żo naty, dla tego nie mo gli śmy wziąć ślubu, ale mamy dwu let niego syna. W za sa- 
dzie więc wszystko się zmie niło. Oprócz tego, że na dal uwa żam... – za wie sił głos. – Niech mi
pan wy ba czy, to nic oso bi stego... – za strzegł. – Po pro stu mam do was ogromny żal, że da li ście
dupy w tej spra wie. Je stem prze ko nany, że od sa mego po czątku za ło ży li ście, że Mo nia po peł- 
niła sa mo bój stwo.

Wy czuł w sło wach mło dego męż czy zny go rycz.
Bo re wicz znał tę sprawę do sko nale. Wer sja śled cza za kła da jąca sa mo bój stwo wzięła górę, bo

młoda ko bieta cier piała na de pre sję. Po zo stałe hi po tezy – po rwa nie lub za bój stwo – z braku ja- 
kich kol wiek po szlak prze stały być brane pod uwagę. Dla tego po szu ki wa nia Mo niki Chu dziń- 
skiej pro wa dzono bez we rwy i na sta wie nia na suk ces.

– Ona strasz nie prze żyła śmierć Zuzki, ale...
Ol gierd za uwa żył, że męż czyź nie za drżała dolna warga, więc po wie dział:
– Zdaję so bie sprawę, ile to pana kosz tuje. Chciał bym jed nak pro sić, że by śmy mimo

wszystko wró cili do tam tego dnia. Do ósmego czerwca dwa ty siące sie dem na stego roku.
Z Chu dziń skiego jakby na gle ze szło po wie trze. Zwie sił głowę i trwał tak ja kiś czas. Po tem

pod niósł za łza wiony wzrok na pod ko mi sa rza i znów znie ru cho miał. Mi nęło kilka se kund, gdy
wresz cie za mru gał, prze tarł po wieki opusz kami pal ców, które wy tarł w spodnie.

– Moja córka zmarła, bo żona zo sta wiła ją w roz grza nym sa mo cho dzie. Wszystko jest w ak- 
tach – do dał.

Bo re wicz wie dział, że męż czy zna ma ra cję. W ze zna niach było ja sno na pi sane, że tam ten
po ra nek, po któ rym na stą pił nie ocze ki wany dra mat, prze bie gał bez za kłó ceń. No, może poza
jed nym. Do tej pory Ka rol Chu dziń ski od wo ził dziecko do żłobka, ale tam tego dnia po pro sił
o to żonę, a ona, we dług jego re la cji, zgo dziła się na to. Za nim wy je chała z domu, ode brała te- 
le fon od sze fo wej, która ze zło ściła się na nią, że nie przy go to wała ja kie goś ze sta wie nia, cho- 
ciaż zda niem Chu dziń skiej sprawę za wa lił ko lega, bo nie do star czył jej da nych. Mąż Mo niki
mu siał już wy jeż dżać do pracy, ale żona cały czas wi siała na te le fo nie. Dla tego wsa dził córkę
do no si dełka, a po tem szep nął Mo nice, że za nosi małą do jej sa mo chodu. Sam po je chał do
Brod nicy, gdzie pro wa dził szko le nie z mar ke tingu in ter ne to wego. Być może to całe za mie sza- 
nie spra wiło, że ko bieta, wy trą cona z rów no wagi przez sze fową, za po mniała skrę cić do żłobka
i po gnała pro sto do pracy. Na ogól no do stęp nym, ską pa nym w słońcu par kingu za trza snęła
drzwi sa mo chodu i na tych miast po bie gła do biura.

Ol gierd zer k nął do no ta tek, w któ rych znaj do wał się ra port po go dowy obej mu jący tam ten
dzień. W To ru niu od no to wano trzy dzie ści trzy stop nie Cel sju sza. Oczy wi ście w cie niu. To był
naj cie plej szy dzień mie siąca.

– Pod czas pierw szej prze rwy w szko le niu, tuż przed je de na stą, dwu krot nie za dzwo nił pan
do żony, ale nie ode brała – przy po mniał po li cjant.

– Aku rat nie było w tym nic nie zwy kłego. Mo nia za wsze była roz trze pana, poza tym czę sto
na rze kała na młyn w fir mie, za po mi nała o pry wat nej ko mórce, która lą do wała na dnie to- 
rebki. Dla tego za dzwo ni łem do żłobka.

– I czego się pan do wie dział? – ode zwał się ci cho Bo re wicz, kiedy mil cze nie się prze dłu żało.
– Po wie dziano mi, że Zuzki u nich nie ma. – Wes tchnął i po dra pał wnę trze dłoni. – Wtedy

już wie dzia łem, że stało się coś złego.
Po li cjant chciał za py tać o coś jesz cze, gdy te le fon za wi bro wał w jego kie szeni.
Już drugi raz tego dnia.
Zły znak, po my ślał.



 
Prze pro sił Chu dziń skiego, który wy raź nie ode tchnął, i za py tał, czy może wyjść na ta ras.
A kiedy ten się zgo dził, Ol gierd po pro sił o jesz cze jedną kawę. Gdy był już na ze wnątrz i upew- 
nił się, że nikt go nie sły szy, od dzwo nił do swo jego nie for mal nego szefa. Z dru giej, nie chlub- 
nej, ale przy no szą cej dużo emo cji ro boty.

– Po słu chaj mnie uważ nie, bo mamy prze je bane – usły szał Bo re wicz i za marł.
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Her man przy glą dała się sześć dzie się cio lat kowi, któ remu los ode brał naj pierw uko chaną
wnuczkę, a za raz po tem córkę.

Po śmierci dziecka w na grza nym sa mo cho dzie ko bieta do znała wstrząsu i na po nad dwa ty- 
go dnie tra fiła do szpi tala psy chia trycz nego. Gdy tylko po czuła się le piej, usły szała za rzut nie- 
umyśl nego spo wo do wa nia śmierci.

Si kor ski na gle zer k nął na ze ga rek i za mknął lap top. Odłą czył go od ła do warki, po czym
scho wał do czar nej teczki.

– Prze pra szam, ale mu szę już wra cać do domu. – Wstał z fo tela. – Mo żemy to do koń czyć
kiedy in dziej?

Nie znała go wcze śniej, ale z ma te ria łów, któ rymi dys po no wała, wy ła niał się ob raz męż czy- 
zny wraż li wego, ser decz nego, peł nego we wnętrz nego cie pła. Te raz jed nak miała wra że nie, że
Si kor ski zhar dział. Jakby w wy niku tego, że stra cił w ży ciu wszystko, co naj cen niej sze, prze stał
bać się śmierci.

– Oczy wi ście – Her man też wstała i się gnęła po to rebkę. Ale na gle uro dził się w jej gło wie
plan. – Je dzie pan do To ru nia, prawda?

– Tak.
– Mo gła bym się z pa nem za brać?
– A jak pani tu do tarła? – zdzi wił się.
– Ko le żanka mnie pod rzu ciła.
Męż czy zna przy gryzł wargę, ale po ki wał głową.
– Skoro tak, za pra szam. – Wska zał na drzwi, ale gry mas na jego twa rzy su ge ro wał, że pod- 

rzu ce nie Ma rii do mia sta nie jest mu na rękę.
Wy szli do prze szklo nego holu wy ło żo nego drew nem i dy rek tor po pro sił po li cjantkę, by na

niego za cze kała, bo miał jesz cze coś do za ła twie nia w hali pro duk cyj nej. Ma ria wy szła na ze- 
wnątrz i po czuła na po licz kach po dmuch go rą cego po wie trza od strony za tło czo nej kra jo wej
dzie więć dzie siątki je dynki.

Zdą żyła wy pa lić pa pie rosa.
W końcu Si kor ski po ja wił się na par kingu i za pro sił Her man do srebr nego SUV-a hy un daia.

Usia dła w fo telu pa sa żera i zer k nęła na klu czyk w sta cyjce, ten sam, któ rym dy rek tor ba wił się
w swoim ga bi ne cie. Był bez bre loka.

Ma ria przy po mniała so bie, jak kie dyś, w la tach osiem dzie sią tych, jej oj ciec za trza snął klu- 
czyki od auta w du żym fia cie. Za par ko wali w cen trum To ru nia. Gdyby nie za pa sowy klucz, po
który po je chali au to bu sem na Wrzosy, pew nie mu sie liby wy bić boczną szybę.

– Wi dział się pan z córką tuż po po sta wie niu jej za rzu tów? – Her man wró ciła do głów nego
wątku; pa mię tała, że for mal nie Chu dziń ska mo gła tra fić do aresztu, ale sąd nie uwzględ nił
wnio sku pro ku ra tury w tej spra wie. Wziął pod uwagę to, że ni gdy nie była ka rana, ale przede
wszyst kim, że prze żyła traumę i le czyła się na de pre sję. Wo bec tego za ka zał jej opusz cza nia
kraju i za sto so wał jesz cze je den śro dek za po bie gaw czy – na ło żył na ko bietę do zór po li cyjny.
A kiedy Chu dziń ska, wciąż obar czona za rzu tami, za gi nęła, nie mal z au to matu pro ku ra tor wy- 
sta wił za nią list goń czy. Efekt jed nak był taki, że po kilku la tach śledz two w tej spra wie za wie- 
szono.

Szla ban się uniósł i wy je chali z te renu fa bryki MO D21, spółki córki to ruń skiego Er budu,
cho ciaż, jak Her man zdą żyła się zo rien to wać, pra cow nicy firmy uży wali mod nego okre śle nia



„start-up”. Hy un dai za trzy mał się przed wjaz dem na ru chliwą dzie więć dzie siątkę je dynkę, po
któ rej w obu kie run kach po ru szał się sznur aut. Chłodne po wie trze z kra tek na wiewu przy no- 
siło ulgę.

Her man po wtó rzyła py ta nie.
– Tak, była u mnie – od po wie dział męż czy zna.
– Co po wie działa?
– Chce pani wie dzieć, czy wzięła winę na sie bie? – zi ry to wał się. – Prze cież do sko nale zna

pani od po wiedź. Więc po co te py ta nia? My śli pani, że będę kła mał i wy bie lał córkę? Co to
wszystko ma zna czyć?

Włą czyli się do ru chu i auto su nęło wolno po na grza nym as fal cie w kie runku skrzy żo wa nia
w Ły so mi cach, które w go dzi nach po po łu dnio wych kor ko wało się za zwy czaj w obu kie run- 
kach. Tuż obok drogi trwały ostat nie prace przy wy mie nia nym to ro wi sku ko le jo wym łą czą- 
cym Dwo rzec Wschodni w To ru niu z Chełmżą.

– Py tam pana o to, bo zda rza się, że z cza sem świad ko wie przy po mi nają so bie różne dro bia- 
zgi, które mogą mieć ogromne zna cze nie – ode zwała się, gdy sta nęli za brudną na czepą tira. –
Za leży mi na wy ja śnie niu sprawy za gi nię cia pana córki. Po pro stu chcę do brze wy ko nać swoją
pracę. Nie od po wia dam też za wcze śniej sze dzia ła nia ko le gów z To ru nia, cho ciaż ma pan
pełne prawo wrzu cać nas do jed nego worka. Ale je stem tu po to, by po móc. Dla tego za py tam
raz jesz cze. Czy córka przy znała się do winy?

– Nie – od parł twardo i do dał: – Twier dziła, że jest nie winna, była pewna, że to jej mąż miał
od wieźć dziecko do żłobka.

Pod je chali kilka me trów i tir przed nimi znowu bły snął czer wo nymi świa tłami. Kli ma ty za cja
dzia łała, ale Her man i tak czuła pro mie nie słońca na brzu chu. Jakby chciały wy pa lić w nim
dziurę.

Si kor ski od chrząk nął.
– Psy chia tra mi wy ja śnił – wró cił do te matu – że po zo sta ło ścią ostrej re ak cji na stres, kiedy

córka po czuła się le piej i po woli wra cała do rze czy wi sto ści, był silny me cha nizm wy par cia.
Oczy wi ście na to wszystko na ło żyła się de pre sja. Leki miały usta bi li zo wać jej stan, ale kiedy
przy wio złem ją do domu...

– Dla czego nie wró ciła do męża? – prze rwała mu Her man, gdy w końcu w żół wim tem pie
do czoł gali się do świa teł na skrzy żo wa niu.

– Nie mo gła. To zna czy, nie chciała. Bła gała mnie, że bym za brał ją do domu.
– Cho dziło wła śnie o wy par cie, tak? O to, że we dług niej to mąż miał za brać córkę do żłobka?
– I tak, i nie. To zna czy, córka cały czas uwa żała, że je chała w sa mo cho dzie sama. Że nie za- 

brała Zuzki, bo wtedy wi dzia łaby ją w lu sterku wstecz nym, które miała usta wione w taki spo- 
sób, by ob ser wo wać małą.

– Po li cja tego nie po twier dziła – przy po mniała Her man, bo pa mię tała za pisy z pro to kołu
oglę dzin forda fo cusa. W opi nii tech nika kry mi na li styki lu sterko wsteczne w przy padku osoby
o wzro ście zbli żo nym do wzro stu Chu dziń skiej od bi jało tylko ob raz tyl nej szyby. Mo gła więc
nie za uwa żyć córki.

Ru szyli spod świa teł.
– Tak, wiem o tym – przy znał Si kor ski i za czął ner wowo ge sty ku lo wać, pusz cza jąc kie row- 

nicę. – Ale moja córka nie do pusz czała do sie bie my śli, że mo gła za po mnieć o Zuzi i zo sta wić
ją na pewną śmierć. Po zwo lić na to, by zmarła z prze grza nia, do cho lery!

– Wróćmy jesz cze do mo mentu, kiedy pana córka wy szła ze szpi tala. Jak Ka rol Chu dziń ski
za re ago wał na to, że nie wró ciła do niego?



– Bar dzo to prze żył. Przy je chał do nas, roz ma wiał z Mo niką, mia łem wra że nie, że jej wy ba- 
czył. – Si kor ski chyba się wzru szył, bo otarł oczy.

Je chali sze roką drogą. Zza drzew po pra wej wy ła niały się ogromne oszklone za bu do wa nia
firmy far ma ceu tycz nej Neuca, a ka wa łek da lej, po dru giej stro nie, do strze gli naj więk szą miej- 
ską ne kro po lię, Cen tralny Cmen tarz Ko mu nalny, i przed mie ścia To ru nia.

– Ale Mo nia się upie rała, że jest nie winna. Żyła w prze szło ści, cho ciaż nikt nie obar czał jej
winą.

– Jed nak w końcu wró ciła do męża?
– Tak. Ty dzień przed za gi nię ciem.
– Czy pana zda niem to mo gło mieć ja kiś zwią zek?
– Nie są dzę – od parł Si kor ski, kiedy prze je chali przez tory ko le jowe w po bliżu sta cji Lo tos. –

To była jej de cy zja. Nikt jej nie przy mu szał. Ani Ka rol, ani tym bar dziej ja. Wie dzie li śmy, że
po trze buje czasu. Cho ciaż nie wy klu czone, że już wtedy pla no wała roz stać się z ży ciem. Kto to
wie?

Her man uznała, że czas zmie nić te mat.
– Kilka mie sięcy przed wy pad kiem pana córka zmie niła pracę, prawda?
Męż czy zna po dłuż szym cza sie po krę cił głową z re zy gna cją.
– O Jezu, po co te pod chody? Prze cież pani do brze wie, że pra co wała ze mną w Er bu dzie.
Po li cjantka po mi nęła mil cze niem jego ką śliwą uwagę.
– Czego dziew czyna po stu diach po li to lo gicz nych szu kała w branży bu dow la nej?
– Za cznijmy od tego, że imała się róż nych prac. Jesz cze jako stu dentka do ra biała w KFC, po- 

tem pra co wała w kilku ma łych fir mach i jako se kre tarka, i jako sprze daw czyni. Po ra dzi łem jej,
żeby zro biła po dy plo mówkę z lo gi styki, bo wie dzia łem, że nasz dział w fir mie stale się roz wija.
W pre zen cie na uro dziny wy ku pi łem jej stu dia. A po tem za ła pała się na okres próbny w Er bu- 
dzie, wła śnie w lo gi styce – od parł. – Ale, żeby nie było, nie za ła twi łem jej tej ro boty. Kie dyś Er- 
bud był ro dzin nym przed się bior stwem, ale obec nie to grupa ka pi ta łowa dzia ła jąca w sze ściu
kra jach Eu ropy i za trud nia jąca kilka ty sięcy lu dzi. I li czą się tam umie jęt no ści, a nie więzy
krwi.

– Dla czego ją zwol niono?
– Za raz, to nie tak. Może dla pani to nie wielka róż nica, ale Mo nice po pro stu nie prze dłu- 

żono umowy o pracę.
Her man po ki wała głową i cze kała na dal szy ciąg.
– Do brze pani wie, dla czego tak się stało. Mo nika miała w gło wie setki my śli, była im pul- 

sywna i roz trze pana. Uwiel bia łem ją za to, bo przez całe do ro słe ży cie miała w so bie coś z ma- 
łego, nie sfor nego, ale ko cha nego urwisa. – Si kor ski uśmiech nął się do wspo mnień. – Nie mniej
nie umiała się dłu żej sku pić na ro bo cie. Czę sto o czymś za po mi nała, nie do my kała spraw, po- 
mi jała ważne ma ile.

Do jeż dżali wła śnie do ronda łą czą cego Gru dziądzką z Trasą Racz kie wi cza, która dzie liła
mia sto w osi wschód–za chód. Her man pa trzyła na wie żowce znaj du jące się po le wej stro nie.
Przy po mniały jej służ bową klitkę w Byd gosz czy przy Gło wac kiego.

Bli żej cen trum uliczny ruch zgęst niał i czę ściej przy sta wali w krót kich ko lej kach przed sy- 
gna li za cją świetlną. W tym cza sie Si kor ski ode brał po łą cze nie przez ze staw gło śno mó wiący
i wy dał ko le dze in struk cje w spra wie menu ban kietu z oka zji ofi cjal nego uru cho mie nia fa- 
bryki MO D21, którą Her man dziś od wie dziła. Kiedy Si kor ski skoń czył roz ma wiać, włą czył mu- 
zykę. Z gło śni ków po le ciały cięż kie dźwięki. To wa rzy szył im ni ski, głę boki głos nie miec kiego
wo ka li sty.



– Lubi pan taką mu zykę? – za in te re so wała się, bo w ży ciu nie po są dzi łaby Si kor skiego o za- 
mi ło wa nie do me talu.

– Mo nia lu biła – wy ja śnił. – Wiele razy pro siła mnie, że bym się wsłu chał w ten ło mot, ale ni- 
gdy nie by łem za in te re so wany. Jed nak kiedy za gi nęła, po sta no wi łem speł nić jej prośbę i wzią- 
łem płyty jej ulu bio nego ze społu do sa mo chodu. Przy naj mniej w dro dze mogę so bie ich po słu- 
chać. I po wiem pani, że jest w tej mu zyce coś, co mnie po ciąga. – Si kor ski się gnął do kie szeni
w bocz nych drzwiach i po dał jej płytę z okładką, na któ rej wid niała twarz mar twego płodu za- 
cho wa nego w for ma li nie. Po znała to po ciem nej pla mie w oko licy noz drzy. Wzdry gnęła się, bo
fo to gra fia przy po mniała jej o tym, co wi działa rok temu w Gru dzią dzu. Jakby tamta sprawa nie
da wała o so bie za po mnieć.

W pra wym gór nym rogu zdję cia od na la zła na zwę ze społu, wy pi saną cha rak te ry stycz nym
gru bym fon tem.

Ram m stein.
Pod nią drob niej szymi li te rami za pi sano ty tuł al bumu: Mut ter.
Her man od wró ciła pu dełko i cho ciaż nie była naj lep sza z nie miec kiego, prze czy tała całą li- 

stę utwo rów. Tylko jed nego słowa nie mu siała tłu ma czyć. Wła śnie ono przy cią gnęło jej wzrok.
Matka.
Nie po kój wy peł nił chło dem jej trze wia i roz szedł się po ciele. A może Si kor ski prze sa dzał

z kli ma ty za cją?
Prze je chali przez cen trum i na dro dze pro wa dzą cej na wy re mon to wany most Pił sud skiego

Si kor ski zje chał na przy sta nek dla au to bu sów PKS. Dwu pa smową drogą w obie strony to czyły
się wolno sa mo chody. Włą czył świa tła awa ryjne, a Ma ria Her man od pięła pas.

– Ostat nie py ta nie. Zna pan Jana Sol skiego? – Za ob ser wo wała, że męż czy zna za ci snął dło nie
na kie row nicy.

– Sły sza łem o nim.
– Był są sia dem pana córki. Znał go pan?
– Nie. Mu szę już je chać – rzu cił, wpa tru jąc się w przed nią szybę.
– Ro zu miem. Dzię kuję za pod wie zie nie. Bę dziemy w kon tak cie. – Her man wy sia dła i za trza- 

snęła drzwi.
Roz grzany słoń cem as falt miał kon sy sten cję pla ste liny.
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– Prze je bane? – za py tał Ol gierd. – W ja kim sen sie?
– Cho dzi o fa ceta, który ty dzień temu do łą czył do grupy swin ger sów. Był tu z żoną, kru chą

blon dynką. Wiesz, o kim mowa, bo ostro się z nią za ba wia łeś.
– No ja sne – stwier dził Zero Sie dem z ro sną cym nie po ko jem, ma jąc w pa mięci tam tych

dwoje.
– Oka zało się, że to nie była jego żona.
Po li cjanta za mu ro wało.
– Że co, kurwa?! – nie mal krzyk nął.
– To, co sły sza łeś. – Szczerb ski nie żar to wał. – Trzeba to wy ja śnić.
Bo re wicz ścią gnął brwi i po dra pał się po gło wie.
Za sta na wiał się, czy to moż liwe, by dał się oszu kać, że zbyt ła two stra cił czuj ność. A do piero

po tem zdał so bie sprawę z ewen tu al nych kon se kwen cji tego nie do pa trze nia.
– Ale jak to: nie była jego żoną? Prze cież to spraw dzi łem – uspra wie dli wił się.
– Wi docz nie nie zbyt do kład nie – prych nął roz wście czony roz mówca.
Ol gierda ści snęło w żo łądku, aż gry mas bólu wy krzy wił mu usta.
– Zajmę się tym – obie cał.
– I to na tych miast, kurwa.
– Skąd w ogóle o tym wiesz? – za in te re so wał się Bo re wicz.
– Z ga zety. Za pier da laj do kio sku, to zo ba czysz.
Chu dziń ski po ja wił się na ta ra sie i kiw nął ręką na Ol gierda.
– Kawa go towa – wy szep tał, a Zero Sie dem ski nął głową.
– No cóż, bar dzo dzię kuję za in for ma cję – rzu cił do słu chawki. – Nie mogę dłu żej roz ma- 

wiać, od dzwo nię póź niej. – Roz łą czył się.
– Coś waż nego? – Chu dziń ski usiadł z po wro tem w fo telu, ale po li cjant zbył jego py ta nie

mach nię ciem ręki.
– Kawa pyszna – po chwa lił, a po tem, da jąc so bie czas na ze bra nie my śli, po pro sił o na miar

na sklep, w któ rym go spo darz ją ku puje. Chu dziń ski obie cał, że prze śle mu in for ma cję ese me- 
sem.

Zero Sie dem ro zej rzał się po sa lo nie w po szu ki wa niu ga zet, ale za raz po my ślał, że mło dzi lu- 
dzie szu kają in for ma cji w in ter ne cie. Już dawno nie wi dział ni kogo młod szego od sie bie z ga- 
zetą w ręku. Do brze wie dział, że prasa jest jak scho ro wany sta ru szek, który pró buje jesz cze
po dry gi wać, cho ciaż jego dni są po li czone. Bo re wicz sam zresztą nie ku po wał już cza so pism,
ale tym ra zem po czuł nie od partą chęć, by na tych miast wy brać się do kio sku.

Co mo gło się stać tej blon dynce? Do brze wie dział, że po wi nien sku pić się na roz mo wie
z Chu dziń skim, ale nie mógł się uwol nić od my śli o dziew czy nie. A przede wszyst kim o tym, że
ktoś go zro bił w ko nia.

– Wróćmy do po nie działku szes na stego paź dzier nika dwa ty siące sie dem na stego roku, czyli
do dnia za gi nię cia pana żony – za pro po no wał. – Pa dał wtedy rzę si sty deszcz i było zimno.

Męż czy zna sku pił wzrok na ścia nie za Ol gier dem, na któ rej wi siał spory ob raz przed sta wia- 
jący la tar nię mor ską na tle sza le ją cego sza rego mo rza i ciem nych skłę bio nych chmur. W od- 
dali ku ter prze ła my wał fale. Tak się przy naj mniej wy da wało Ol gier dowi, gdy chwilę wcze śniej
kon tem plo wał ma lo wi dło: że ta ja śniej sza plama to zma ga jący się z ży wio łem sta tek.



Obok ob razu wi siały różne zdję cia. Na żad nym z nich nie było Mo niki, ale za to na jed nym,
czarno-bia łym, Bo re wicz roz po znał ro ze śmianą Zu zannę.

– O któ rej wy je chał pan z domu? – spy tał Ol gierd, ale jego my śli wra cały do chwil, gdy ko- 
chał się z kru chą blon dynką. Wcho dził w nią od tyłu i ude rzał bio drami, wpa tru jąc się w jej fa- 
lu jące po śladki.

– Po dzie sią tej, bo wtedy zmie ni łem roz kład za jęć w fir mie i go dziny spo tkań służ bo wych.
– Kon tak to wał się pan z żoną? – Bo re wicz prze go nił wspo mnie nia.
– Dzwo ni łem co ja kiś czas. Nie wszyst kie po łą cze nia ode brała, w każ dym ra zie ostatni raz

usły sza łem ją po szes na stej. Ale wtedy nie mar twi łem się zbyt nio, bo w za sa dzie zo stało mi
jedno spo tka nie z klien tem i go dzinę póź niej mia łem wra cać do domu.

– I fak tycz nie przy je chał pan około sie dem na stej trzy dzie ści, prawda?
– Tak. Świa tło pa liło się je dy nie na pod da szu, w po koju, który miał być po ko jem Zuzki, a był

taką gra ciar nią, stały tam me ble, które chcie li śmy sprze dać, de ska do pra so wa nia i su szarka
na pra nie.

– Za sko czyło pana to, że świe ciło się tam świa tło?
– Na po czątku nie, bo zda rzało się, że Mo nia prze sia dy wała tam po po łu dniami. Kła dła się na

pod ło dze albo od po czy wała na le żaku. Nie czy tała, nie ga piła się w ekran ko mórki. Po pro stu
sia dała i za my kała oczy.

– Ale tym ra zem jej tam nie było. – Bo re wicz do koń czył kawę. Wie dział, że ko bieta nie we- 
zwała tak sówki, bo po li cja zwró ciła się z tym py ta niem do wszyst kich kor po ra cji prze wo zo- 
wych. Tam tego dnia żadna z nich nie re ali zo wała kursu na Se zam kową. Kie rowcy MZK też nie
wi dzieli ni kogo po dob nego do za gi nio nej. – Do kąd mo gła pójść bez kurtki i pa ra solki? – do py-
tał, a za smu cony go spo darz bez rad nie po krę cił głową.

– Nie mam po ję cia. Za sta na wia łem się, czy nie po je chała do ojca, ale już wiemy, że jej tam
nie było. Uzna łem, że nie ma sensu cze kać, trzeba dzia łać. Wrzu ci łem zdję cie Moni na Fejsa
i na In sta gram, a po tem zgło si łem jej za gi nię cie na po li cji.

– I wy lał się na nią hejt – przy po mniał Zero Sie dem.
– Wła śnie. Nie wia domo, czy to jej nie za biło. Bo kiedy zna la złem jej te le fon, stało się ja sne,

że prze czy tała te zja dliwe ko men ta rze.
Bo re wicz po ki wał głową, jed nak nie brał za pew nik teo rii Chu dziń skiego.
Z akt wy ni kało, że mąż od na lazł te le fon żony w dniu jej za gi nię cia. Oboje uży wali iPhone ó̓w

i apli ka cji umoż li wia ją cej usta le nie miej sca, w któ rym apa rat się znaj duje. Chu dziń ski twier- 
dził, że rzadko ko rzy stał z tego roz wią za nia, ale kiedy so bie o nim przy po mniał, był prze ko- 
nany, że je śli po je dzie na miej sce wska zane na ma pie, znaj dzie nie tylko te le fon, ale przede
wszyst kim żonę. Pró bo wał się do niej do dzwo nić. Nie od bie rała. Za czął się oba wiać, że coś jest
nie tak. Lał deszcz, a te le fon wciąż był w tym sa mym miej scu. Co wię cej, GPS wska zy wał stary
most nad Wi słą. Chu dziń ski zo sta wił sa mo chód na świa tłach awa ryj nych na sa mym środku
prze prawy i po biegł w desz czu w kie runku kładki dla pie szych, znaj du ją cej się po wschod niej
stro nie mo stu, tej, z któ rej roz cią gał się wi dok na pod świe tloną to ruń ską pa no ramę.

Apa rat od na lazł przy sta lo wym wspor niku przę sła, ale bli żej jezdni niż chod nika. Zda niem
po li cjan tów pro wa dzą cych sprawę wy glą dało to tak, jakby Mo nika Chu dziń ska po ło żyła tam
apa rat ce lowo. A po tem, być może, prze szła przez ba rierki i rzu ciła się do Wi sły.

Po li cjanci ana li zo wali na gra nia miej skiego mo ni to ringu oraz te z ka mer w ko mu ni ka cji
miej skiej, przede wszyst kim z au to bu sów prze jeż dża ją cych tam tego dnia wie czo rem przez
most, ale ślad po Mo nice za gi nął.

Ak tyw no ści za pi sane w pa mięci te le fonu nie przy nio sły żad nej pod po wie dzi, gdzie lub
u kogo mo gła prze by wać za gi niona. Młoda ko bieta od bie rała po łą cze nia tylko od męża. Nie



wy słała żad nego ese mesa, z ni kim się nie kon tak to wała. Ale kiedy po li cjanci przej rzeli za in- 
sta lo wane apli ka cje, ich uwagę przy kuł Fa ce book.

Bo re wicz pa mię tał kilka wpi sów:
„To ta idiotka, co za po mniała za wieźć có reczkę do żłobka i zo sta wiła ją w sa mo cho dzie

w upale?! Oby nikt tej dur nej baby nie zna lazł. Niech zdy cha. Naj le piej w mę czar niach, jak to
biedne ma leń stwo”.

„Moim zda niem ta pinda po pro stu po zbyła się dziecka. Może ze mściła się za coś na mężu?
Mało to już ta kich sy tu acji było?”

„Jak cię do rwę, to już nikt cię nie znaj dzie”.
Chu dziń ski od gar nął z czoła blond kę dziory i cze kał na dal sze py ta nia.
– Na mnie już pora – uznał po li cjant i wstał, ale kiedy pod szedł do drzwi, za py tał jesz cze: –

Zna pan Jana Sol skiego, który w tam tym okre sie był wa szym są sia dem i miesz kał na prze- 
ciwko?

– Znam.
– By li ście w do brych re la cjach?
– Ra czej tak.
– Po ma gał panu, gdy za gi nęła, prawda? – do py ty wał Bo re wicz.
– Tak, or ga ni zo wał wspólne po szu ki wa nia – przy tak nął go spo darz. – Oka zał się bar dzo po- 

mocny. Ale czemu o nim roz ma wiamy?
– Ma cie ze sobą kon takt? – po li cjant od po wie dział py ta niem na py ta nie.
– Nie. Od czasu, jak się wy pro wa dzili, to się nie wi dzie li śmy ani nie roz ma wia li śmy ze sobą.
Ol gierd po dzię ko wał i wła śnie się po że gnał, gdy pod bramę po se sji za je chał po ma rań czowy

re nault cap tur na nu me rach po wiatu to ruń skiego.
We wnątrz sie działa dziew czyna z krótką chło pięcą fry zurą, w okrą głych, do brze do bra nych

do kształtu twa rzy oku la rach w ciem nej opra wie.
Na fo telu pa sa żera Bo re wicz za uwa żył fo te lik, usta wiony od wrot nie do kie runku jazdy. Ko- 

bieta przyj rzała się po li cjan towi z za in te re so wa niem i opu ściła boczną szybę.
– Dzień do bry. Pan ko mi sarz, prawda? – Ob da rzyła Bo re wi cza ser decz nym uśmie chem, po

czym zer k nęła na Chu dziń skiego, wciąż sto ją cego w drzwiach. – Je stem Ha nia Pi lew ska. – Na- 
chy liła się i wy cią gnęła drobną dłoń, którą Bo re wicz uści snął. – Ka rol mó wił mi, że pan przy- 
je dzie.

– Wła śnie skoń czy li śmy roz ma wiać – od parł.
– Już? My śla łam, że do piero za czy na cie. – Zro biła za wie dzioną minę.
Bo re wicz przyj rzał się dziecku, od no to wu jąc jego po do bień stwo do matki. Mię dzy in nymi

do łeczki w po licz kach i iden tyczny wy krój warg.
– A mia łaby pani coś do do da nia w spra wie, o któ rej roz ma wia li śmy? – Zer k nął na drzwi

domu, ale go spo da rza już w nich nie było. Wi dział tylko frag ment ko ry ta rza, ja sne płytki na
pod ło dze i ja sno zie loną ścianę z ażu ro wymi drew nia nymi scho dami.

– Ja? Nie, ra czej nie. Wszyst kie in te re su jące ko men ta rze, su ge stie i po my sły prze sy łam od
razu na po li cję.

– Ja kie ko men ta rze? O czym pani mówi? – Nie bar dzo ro zu miał, co miała na my śli.
– Ka rol nic panu nie po wie dział? – spy tała. Sil nik wciąż pra co wał.
– Nie.
– Pro wa dzę stronę in ter ne tową i pro fil na Fa ce bo oku po świę cone za gi nię ciu Mo niki.
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Her man wró ciła do domu odzie dzi czo nego po ro dzi cach. Pu stego, peł nego wspo mnień z dzie- 
ciń stwa, od któ rych nie umiała się uwol nić. Nie zmien nie tkwiły w pół cie niu ko ry ta rza po zba- 
wio nego okien, w bo aze rii na par te rze, w star tym par kie cie w jo dełkę w sa lo nie i wzo rach na- 
no szo nych dawno temu wał kiem na za ku rzone już dziś ściany. Miała wra że nie, że ża den re-
mont by tego nie zmie nił.

We szła po scho dach do swo jego daw nego miesz ka nia, które po mógł jej urzą dzić oj ciec.
Na za cie nio nym bal ko nie z ru cho mymi płyt kami, od spo jo nymi już od ze szłej zimy, za pa liła

che ster fielda. Siwy dym za wisł w cięż kim, roz grza nym po wie trzu i długo nie zni kał.
Ma ria my ślała o za gi nię ciu Mo niki Chu dziń skiej i o jej ojcu, który prze żył dwie tra ge die i nie

naj go rzej so bie z nimi ra dził. Za sta na wiała się, jaką siłę trzeba w so bie mieć, by co dzien nie
mie rzyć się z py ta niami, na które trudno zna leźć od po wie dzi.

Wrzu ciła peta do po piel niczki, za którą słu żył sto jący przy ba lu stra dzie słoik z desz czówką.
Oprócz po piołu i nie do pał ków to piły się w nim mu chy.

Ma ria wró ciła do po koju i od two rzyła na YouTu bie ty tu łową pio senkę z al bumu nie miec kiej
grupy gra ją cej me tal in du strialny.

Obej rzała wi de oklip, na któ rym, jak jej się zda wało, wo ka li sta nie miec kiego ze społu wy stę- 
po wał w po dwój nej roli. Naj pierw zo ba czyła go w czar nym płasz czu skó rza nym, jak bro dził
w je zio rze i cią gnął przez szu wary drew nianą łódź. A chwilę po tem łysy męż czy zna z na gim
tor sem, ubru dzony zie mią i uwię ziony w lo chu, za czął śpie wać ry mo wany tekst przy wtó rze
dzie cię cego głosu. Zer kał przy tym w górę – nad jego głową znaj do wała się gruba krata prze- 
sła nia jąca niebo.

Her man wy słu chała utworu do końca, po czym od two rzyła go po now nie, ale tym ra zem bez
ob razu. Wpi sała w wy szu ki warkę ty tuł pio senki i zna la zła tłu ma cze nie tek stu na tek stowo.pl.

Było da le kie od ide ału, ale po li cjantka chciała zro zu mieć prze kaz.
Wczy tała się w słowa i do tarło do niej, że utwór może opo wia dać o dziecku, które jest owo- 

cem prze ra ża ją cego eks pe ry mentu, po zba wio nym mat czy nej mi ło ści i zwra ca ją cym się prze- 
ciwko matce, a na wet pra gną cym jej śmierci. Przy naj mniej tak to ro zu miała, cho ciaż po lek tu- 
rze miała mę tlik w gło wie.

Zje chała kilka li ni jek ni żej i prze czy tała coś, co wstrzą snęło nią do głębi.
W ru bryce „Cie ka wostki” po dano, że in spi ra cją do na pi sa nia tek stu były fa talne re la cje

dwóch mu zy ków ze społu Ram m stein z ich mat kami.
Ma ria Her man znów włą czyła ten sam utwór, za mknęła oczy i wsłu chała się w cięż kie

dźwięki nie sione spo koj nym ryt mem. Wspo mnie nia na pły nęły gwał tow nie jak wez brana fala.
Pod po wie kami miała ob raz nie ży ją cej matki. Jej twarz ścią gniętą zmarszcz kami, po wieki
przy sła nia jące zmę czone, su che oczy, cią żące ku do łowi ką ciki wą skich ust, nie zdol nych do
uśmie chu. Wi działa ko bietę po zba wioną głęb szych uczuć do wła snego dziecka, która trak to- 
wała kil ku let nią córkę jak ży ciowy ba last, prze szkodę na dro dze do szczę ścia. Taka była dla
Ma rii, ale za to zu peł nie inna dla jej ojca. Mu siał to wi dzieć i być może dla tego ten wy soki
męż czy zna o ży la stej syl wetce ko chał swoje dziecko nie jako za dwoje. Za bie rał ją na lody pi sta- 
cjowe w słod kim wa felku, które szybko się to piły i spły wały po pal cach, chu chał w zdarte,
brudne ko lana, gdy uczyła się jeź dzić na ro we rze na wy sy pa nej żuż lem ulicy przed do mem.
Był za wsze obok, gdy go po trze bo wała. Zro bił też re mont pię tra, by miała tam swoje miej sce
na ziemi. Pod łą czył zlew w kuchni i czy ścił sy fon, gdy brudna woda w ko mo rze nie znaj do wała
uj ścia.



Ma ria całe ży cie ko chała ojca i nie go dziła się na nie mi łość matki. Nie po tra fiła zro zu mieć,
czym jej za wi niła. Ni gdy się tego nie do wie działa. Naj pierw umarł oj ciec, na za wał, do czego
Her man się przy czy niła swoim uza leż nie niem od ha zardu. Wtedy matka wy rzu ciła ją z domu,
a kilka mie sięcy póź niej zmarła w szpi talu na sku tek udaru.

Ma ria zo stała sama bez szansy na wy ja śnie nie, dla czego matka ni gdy nie ob da rzyła jej mi ło- 
ścią.

Ale czy ta wie dza w czym kol wiek by jej po mo gła? Czy za dzia ła łaby jak bal sam na dzie cięce,
dziś wrzo dzie jące rany?

Z przy krych wspo mnień wy rwał ją dźwięk te le fonu.
Wy łą czyła mu zykę, otarła wil gotne po liczki i się gnęła po apa rat.
Dzwo nił Bo re wicz.
– Wra cam od Chu dziń skiego – po wie dział po krót kim po wi ta niu. – Ale nie do wie dzia łem się

nic no wego.
– Nie taki był nasz cel – przy po mniała ko le dze.
– Ra cja. Więc tak tylko mó wię – od parł z peł nymi ustami.
– Ej, a co ty tam wci nasz? – spy tała, czu jąc, jak żo łą dek przy ra sta jej do krzyża. Od wielu go- 

dzin nie miała nic w ustach.
– To, co je dzą tylko praw dziwi kow boje. Czyli wia derko strips and bi tes z fry tecz kami i so- 

sem azja tyc kim, moja droga. Ale do tego, żeby nie było, wzią łem pepsi bez cu kru. Do brze
wiesz, jak ce nię so bie zdrową dietę.

Za śmiała się i po sta no wiła roz pro sto wać ko ści. Wy szła na bal kon, ale du chota wciąż obez- 
wład niała.

– Jak mąż Chu dziń skiej ode brał twoją wi zytę? – wró ciła do sprawy, od pa la jąc pa pie rosa. Za- 
uwa żyła, że wciąż jesz cze trzęsą jej się ręce.

– Zero stresu. Był rze czowy, po mocny i otwarty – Bo re wicz za mla skał. – A Si kor ski?
– Odro binę ner wowy, ale ge ne ral nie ra dził so bie z emo cjami. Trzy mał je na wo dzy – wy ja- 

śniła i się za cią gnęła. Wo dziła wzro kiem po wy su szo nych kę pach trawy i nędz nie wy glą da ją- 
cych tu jach; nie pod le wane stra ciły blask. Gdzie nie gdzie do strze gała w krze wach brą zowe igły.
Co ja kiś czas obie cy wała so bie, że zaj mie się umie ra ją cym ogro dem, ale nie miała na to ani
siły, ani ochoty. Szcze gól nie w taki upał.

– Po wie dzia łaś Si kor skiemu, na ja kich pod sta wach po now nie wsz częto śledz two?
– Nie. I je stem prze ko nana, że go tym ura zi łam. – Her man wy pu ściła kłąb sza rego dymu.

Mała chmura z tru dem się roz wiała.
– Przej dzie mu.
Oczyma wy obraźni wi działa, jak Bo re wicz ma cha ręką.
– Ale, słu chaj! Za po mnia łem ci po wie dzieć, że po zna łem tę jego dziew czynę, Hannę Pi lew- 

ską. Jak wy cho dzi łem od Chu dziń skiego, pod je chała z syn kiem pod dom. Czy wie dzia łaś, że to
ona pro wa dzi stronę in ter ne tową o po szu ki wa niach Mo niki?

– Nie. – Za sko czył ją.
– Od paru mie sięcy. Twier dziła, że chciała w ten spo sób po móc Ka ro lowi. Po dobno na Fa ce- 

bo oku ma też pro fil i grupę. Ze brała wszyst kie in for ma cje o Mo nice i działa.
– Cie kawe. Są dzi łam, że to ro bota Ka rola. – Ma ria zer k nęła na wy pie lę gno wany traw nik

w ogro dzie są sia dów.
– Jesz cze cie kaw sze jest to, że ona po dobno pod rzuca wy brane ko men ta rze i różne teo rie na

te mat tego, co się stało z Mo niką, ko muś z to ruń skiej ko mendy.
– Trzeba bę dzie to spraw dzić – uznała Her man.



– Jakby co, biorę to na sie bie. Tylko py ta nie, co te raz ro bimy? Je dziemy zgod nie z pla nem
czy...

– Zgod nie z pla nem – Her man we szła mu w słowo. – Wi dzimy się ju tro.
– Okej, to wpadnę po cie bie z sa mego rana – Bo re wicz znowu miał pełne usta.
Her man po czuła jesz cze sil niej szy głód i uznała, że musi się przejść po za kupy.
– Su per. A ty wra casz do By dzi?
– Tak.
– Bo jakby co, to dół jest wolny i mo żesz spać u mnie.
– Dzięki, ale wiesz, jak jest. Naj le piej się wy spać na swoim.
– Ja sne. Spo koj nej drogi, Zero Sie dem.
Nie mal wy czer pana ba te ria sta rej no kii 6310i dała o so bie znać krót kim dźwię kiem.
Her man zer k nęła na apa rat, po czym wrzu ciła nie do pa łek do sło ika i cof nęła się do po koju.

Pod pięła te le fon do ła do warki. Z ko ry ta rza wzięła nie wielki ple cak i po szła na za kupy.
Nim zdą żyła dojść do naj bliż szego skrzy żo wa nia, usły szała za ple cami swoje imię.
Spoj rzała przez ra mię, ale nie za uwa żyła ni kogo ani na chod niku, ani na jezdni. Droga osie- 

dlowa, przy któ rej ro sły wy so kie drzewa, rzu ca jące wie czo rem dłu gie czarne cie nie, zda wała
się pu sta. Nie za uwa żyła żad nego z są sia dów.

– Ma ria! – Tym ra zem gło sów było już kilka.
Nie pierw szy raz je sły szała.
Puls przy spie szył i zimny pot na tych miast zro sił jej czoło. Błęd nik się roz sza lał, Her man

miała wra że nie, że droga roz ko ły sała się na boki. Była prze ko nana, że za raz straci przy tom- 
ność. W do datku nie mo gła na brać tchu.

Przy sta nęła i zła pała się siatki ogro dze nio wej.
– Ma ria, Ma ria, Ma ria! – grzmiało jej w uszach.
Pa ni ko wała. Z ca łej siły za ci snęła po wieki i wy krzy wiła usta.
Re ago wała tak, cho ciaż wie działa, że nikt jej nie woła, że te krzyki od bi jają się echem tylko

w jej gło wie.
Pierw szy raz usły szała je nie mal rok temu, krótko po tym, jak wró cili z Zero Sie dem z Gru- 

dzią dza. Roz wią zy wali tam dra ma tyczną sprawę po rwa nia dziecka, ale koszty, ja kie po nie śli,
były zbyt wy so kie. Ma ria sprze nie wie rzyła się so bie i wszel kim za sa dom, które wy zna wała.
I te raz po czu cie winy nie po zwa lało jej nor mal nie funk cjo no wać.

Uspo ko iła od dech i uchy liła po wieki.
Ro zej rzała się po osie dlo wej dro dze.
Wzięła kilka wde chów i pu ściła siatkę. Wy do była z kie szeni ba weł nia nych spodni paczkę

che ster fiel dów, za pa liła pa pie rosa i po now nie przy mknęła oczy.
Ni ko tyna za wsze ją uspo ka jała.
Świat wo kół wra cał do nor mal no ści.
– Ma ria? – znów usły szała swoje imię.
Her man stę żała, bo tym ra zem głos był jak naj bar dziej re alny.
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Zero Sie dem wrzu cił do kar to no wego wia derka po kur czaku tłu ste opa ko wa nie po fryt kach,
zu żyte ser wetki i zmięte pa pie rowe torby, które wo ził na tyl nej ka na pie.

Za trzy mał się na sta cji BP, przy dro dze wy lo to wej na Byd goszcz, wy rzu cił śmieci do ko sza,
po czym za tan ko wał do pełna. Nie dla tego się jed nak za trzy mał. Zro bił to z po wodu nie straw- 
no ści.

Sko rzy stał z to a lety, ale ostry ból brzu cha nie ustą pił i Bo re wicz do brze wie dział, że nie cho- 
dzi o to, co zjadł. To była re ak cja na stres. Jesz cze pod do mem Chu dziń skiego szybko od na lazł
post za miesz czony na pro filu to ruń skich „No wo ści”. Na zdję ciu uj rzał drobną blon dynkę z far- 
bo wa nymi, nie zbyt dłu gimi kę dzie rza wymi wło sami. Przy po mi nała mu Ruth Lang more z se- 
rialu Ozark, w którą wcie lała się zna ko mita Ju lia Gar ner. Oglą dał go nie dawno z żoną w ra- 
mach prze dłu ża ją cych się prób od bu do wa nia re la cji mał żeń skiej. Nie wie dział, czy był dzięki
temu bli żej celu, ale czasu po świę co nego na se rial nie ża ło wał.

Pod zdję ciem znaj do wała się nie zbyt długa notka roz po czy na jąca się od py ta nia: „Gdzie je- 
steś, Do roto?”.

Przy glą dał się fo to gra fii i nie miał wąt pli wo ści, że pa trzy na tę samą ko bietę, którą znał pod
in nym imie niem i na zwi skiem.

Po now nie prze czy tał no tatkę. In for mo wano w niej, że dwu dzie sto trzy let nia Do rota Le wan- 
dow ska za gi nęła około go dziny osiem na stej w mi niony pią tek dzie więt na stego sierp nia, po
tym jak po je chała od wie dzić babkę w Su cha tówce. Spraw dził, że cho dziło o wieś po ło żoną kil- 
ka na ście ki lo me trów za To ru niem w kie runku na Po znań. Od pół nocy i wschodu ota czał ją las,
skry wa jący ol brzymi po li gon woj skowy.

Te le fon mło dej ko biety nie od po wia dał, a jej za gi nię cie zgło szono na stęp nego dnia, gdy się
oka zało, że Le wan dow ska nie do tarła do domu krew nej. Bo re wicz za no to wał w pa mięci opis
ubioru dziew czyny prze ka zany przez po li cję: szorty dżin sowe nie bie skie, biały T-shirt z wi ze- 
run kiem Myszki Miki, białe adi dasy typu su per star z trzema ró żo wymi pa skami po bo kach.

Przy po mniał so bie, że gdy w ze szłym ty go dniu przy je chała na im prezę, wy glą dała zu peł nie
ina czej. Mała czarna opi nała jej krą głe bio dra, a szpilki pod kre ślały li nię smu kłych nóg.

Bo re wicz od szu kał pro fil Le wan dow skiej na Fa ce bo oku.
Dziew czyna opu bli ko wała ostatni post kilka dni temu – udo stęp niła in for ma cję o pe ty cji do

pre zy denta mia sta, w któ rej miesz kańcy do ma gali się roz biórki dwóch pa wi lo nów na te re nie
Bul waru Fi la del fij skiego nad Wi słą. Ich zda niem obie bu dowle usta wione w li nii hi sto rycz nych
bram mia sta szpe ciły uni ka tową pa no ramę To ru nia, wpi saną ra zem z ze spo łem sta ro miej skim
na li stę świa to wego dzie dzic twa UNE SCO.

Po li cjant za uwa żył, że Le wan dow ska w za sa dzie nie pu bli ko wała wła snych tre ści, a je dy nie
prze ka zy wała da lej in for ma cje z in nych źró deł. Z ja kie goś po wodu uzna wała je za in te re su jące
i ważne. Do szu kał się jesz cze kry tyki pod ręcz nika do hi sto rii i te raź niej szo ści au tor stwa pro fe- 
sora Woj cie cha Rosz kow skiego, a także cy tatu z wy po wie dzi ojca dy rek tora o „nie po lskich Po- 
la kach”, który tym mia nem okre ślił osoby kry ty ku jące dzia ła nia mi ni stra edu ka cji, bro nią cego
wspo mnia nej książki do na uki HiT-u w li ce ach.

Bo re wicz po lu bił Le wan dow ską jesz cze bar dziej. Nie tylko za jej bi sek su alizm, brak za ha- 
mo wań i go to wość do upra wia nia seksu gru po wego, ale także za po glądy.

Raz jesz cze przyj rzał się mło dej twa rzy, we so łym oczom i ja snym sprę żyn kom wło sów.
Po tem przej rzał li stę jej zna jo mych. Prze su wał pal cem po ekra nie i już miał odło żyć te le fon,

gdy jego wzrok przy cią gnęło pewne zdję cie pro fi lowe.



Przyj rzał się fo to gra fii i przy gryzł wargę, bo pa trzył wła śnie na przy stoj nego fa ceta z wy ta tu- 
owa nymi przed ra mio nami, który za ło żył ręce za głowę pełną blond kę dzio rów.

Nie miał wąt pli wo ści, że był to Ka rol Chu dziń ski.
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Głos na le żał do Sła wo mira Ja ro nia, gru dziądz kiego po li cjanta, któ rego po znała przy oka zji ze- 
szło rocz nego po bytu w tam tym mie ście.

– Ma ria! Do brze cię wi dzieć. – Męż czy zna zro bił kilka dłu gich kro ków w jej stronę. Wy soki
i szczu pły, ko ły sał się na pa ty ko wa tych no gach i się gar bił. Her man stwier dziła, że ciemne
włosy za częły mu się prze rze dzać.

– Co tu ro bisz? – nie kryła za sko cze nia.
– Mo żemy po ga dać? – spy tał. Sta nął przy niej i oparł dło nie na bio drach. Z kie szeni wy sta- 

wał mu bre lok od klu czy ków. Do piero te raz za uwa żyła du żego gra na to wego vana za par ko wa- 
nego w głę bo kim cie niu po dru giej stro nie drogi.

– Tak bez za po wie dzi? Mo głeś cho ciaż za dzwo nić. – Her man nie chciała, by za brzmiało to
jak pre ten sja, ale uśmiech Ja ro nia przy gasł. Zro zu miała, że nie ta kiej re ak cji się spo dzie wał.
Miała pre ten sje do sie bie, że za re ago wała lę kiem.

– Wra cam z Ino wro cła wia od ro dzi ców – po wie dział. – Po my śla łem, że wpadnę i po ga damy.
Her man lu biła młod szego ko legę. Z po czątku wy dał im się z Ol gier dem zwy kłym służ bi stą,

ale szybko się zo rien to wali, że przy bie rał taką pozę wy łącz nie w obec no ści ko men danta. Póź- 
niej Ja roń oka zał się po mocny, wy mie niali się in for ma cjami i ich koń cowy suk ces w spra wie
z lat dzie więć dzie sią tych do ty czą cej po rwa nia dziecka nie byłby moż liwy, gdyby nie wspar cie
tego funk cjo na riu sza, szefa wy działu kry mi nal nego Ko mendy Miej skiej Po li cji w Gru dzią dzu.

Ma ria pa trzyła na niego przez chwilę, po czym zwal czyła pier wotną nie chęć, wy ni ka jącą być
może z nie daw nego ataku pa niki, i się uśmiech nęła.

– No to chodź – za chę ciła go, co fa jąc się do furtki.
Za pro po no wała mu kra nówkę lub kawę, ale, o dziwo, nie chciało mu się pić.
Sama wy piła dusz kiem szklankę wody, żeby na chwilę za głu szyć sza le jący głód i su chość

w gar dle.
Usie dli na spę ka nym be to no wym ta ra sie w trzesz czą cych wi kli no wych fo te lach. Wschod nia

ele wa cja domu wie czo rami za wsze to nęła w cie niu, ale o chło dzie można było po ma rzyć.
Po wspo mi nali wspólne śledz two, opo wie dzieli so bie, czym się obec nie zaj mują, ale nie

wcho dzili w szcze góły. A kiedy w końcu wy czer pali te maty za wo dowe, Her man za pa liła ko lej- 
nego che ster fielda. To był już dzie wiąty tego dnia. Obie cała so bie zre du ko wać liczbę wy pa la- 
nych pa pie ro sów o po łowę, ale słabo jej to wy cho dziło.

Za cią gała się raz po raz, aż wresz cie po czuła ulgę.
Do bre i to, po my ślała.
Dym, po dob nie jak wy pita wcze śniej woda, po zwa lał sku tecz nie oszu kać mózg i stłu mić sy- 

gnały wy sy łane przez pu sty żo łą dek do ulo ko wa nego w pod wzgó rzu ośrodka sy to ści.
Roz mowa z Ja ro niem spra wiła, że wspo mnie nia wy da rzeń w Gru dzią dzu po wró ciły ni czym

se ria kla tek na kli szy fil mo wej.
Her man znowu wi działa sie bie w no wo cze snym domu, zło żo nym z dwóch pro sto pa dło ścia- 

nów, scho wa nym w le sie nad Je zio rem Rud nic kim Wiel kim. To wła śnie tam, prze ko nana o ko- 
niecz no ści ra to wa nia Ol gierda Bo re wi cza, wy ce lo wała do męż czy zny, który pierw szy wy strze- 
lił po cisk w jej kie runku. Na szczę ście spu dło wał. Her man do dziś sły szała gwizd kuli, która
prze mknęła obok jej ucha.

A po tem wszystko działo się tak szybko, że w za sa dzie mo głaby to wziąć za wy bryk sza lo nej
ima gi na cji.



Przy naj mniej tak się po cie szała, bo prawda była zgoła inna.
Strach wciąż cią żył jej na bar kach i Her man się oba wiała, że ten cię żar w końcu od bie rze jej

zdol ność od dy cha nia.
Strzep nęła po piół, a Ja roń za ło żył nogę na nogę i przy glą dał jej się przez chwilę.
– Pa mię tasz by łego po li cjanta, który za gi nął w cza sie, gdy pra co wa li śmy nad sprawą Wit ber- 

gów? – Po ło żył dło nie na pod ło kiet ni kach.
Her man po czuła ukłu cie w dole ple ców. Mu siała uwa żać, żeby nie zdra dził jej ża den, na wet

naj mniej szy gest, cho ciaż zmu sze nie ciała do cał ko wi tego bez ru chu oka zało się nie ma łym wy- 
sił kiem.

– No, fak tycz nie, mó wi łeś nam o tym. I co? Ru szyło się coś w tej spra wie? – Znów się na chy- 
liła do po piel niczki i strzep nęła po piół, po czym za ło żyła ko smyk wło sów za ucho.

– To nie sa mo wite, że przez cały rok, mimo spo rego wy siłku na szych lu dzi i ko le gów ze Świe- 
cia, nie zdo ła li śmy po pchnąć tej sprawy na wet o krok. Ow szem, ktoś z są sia dów wi dział Gla- 
cow skiego, jak krę cił się przed do mem. Ba, Ma rian Ku rek, któ rego po zna li ście, mój po przed- 
nik, od dawna już na eme ry tu rze, wi dział się z nim tego dnia, w któ rym praw do po dob nie za gi- 
nął. I nic.

– Se rio? A mo ni to ring? Albo lo go wa nia ko mórki?
– Dupa. Mó wię ci: nic, zero. – Po li cjant roz ło żył dłu gie ręce, a Her man ode tchnęła w du chu.
Za cią gnęła się, żeby uspo koić ko ła ta nie serca, gdy na gle za nie po koił ją ta jem ni czy uśmiech,

który wy kwitł na ustach Ja ro nia. Wpa try wał się w nią uważ nie.
– Nie mie li śmy żad nego sy gnału. – Ko lega stop nio wał na pię cie. – Żad-ne-go – prze sy la bi zo- 

wał.
Her man nie wie działa, co po wie dzieć, więc po ki wała głową.
– Aż do wczo raj – do dał Ja roń.
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Kli ma ty za cja dmu chała raz zim nym, a raz za le d wie chłod nym po wie trzem.
Zero Sie dem za sta na wiał się, ja kie kroki po wi nien przed się wziąć, i z ner wów roz dra pał

strupa na ko stce dłoni. Przy drob nej ra nie wez brała kro pla krwi, którą spił. Że la zi sty smak wy- 
peł nił mu usta.

Ka rola Chu dziń skiego po sta no wił zo sta wić so bie na póź niej. Był u niego kilka go dzin wcze- 
śniej, dla tego uznał, że na gły po wrót do Kasz czorka lub wy py ty wa nie fa ceta przez te le fon
o zna jomą z Fa ce bo oka mo głyby nie po trzeb nie zwró cić jego uwagę. Bo re wicz mu siałby mu
wy ja śnić, że dziew czyna nie miała żad nego związku z za gi nię ciem Mo niki Chu dziń skiej. Ale
do brze wie dział, że za dzia ła łoby to w taki sam spo sób, jak prośba, by nie my ślał o ró żo wym
sło niu. Dla tego wo lał od pu ścić. Poza tym to, że ko bieta i Chu dziń ski byli zna jo mymi w so cial
me diach, jesz cze o ni czym nie prze są dzało. Re la cje w in ter ne cie nie za wsze prze kła dały się na
re alne ży cie. Zero Sie dem miał też świa do mość, że je śli Chu dziń ski oświad czy, że nie zna Do- 
roty Le wan dow skiej, po li cjant nie bę dzie mógł tego szybko zwe ry fi ko wać. Na ra zie więc uznał,
że po wi nien skon tak to wać się z Grze go rzem Lip skim, który zła mał za sady klubu, wpro wa dza- 
jąc do niego nie zna jomą.

Się gnął po lap top. W za bez pie czo nym ha słem pliku, ukry tym po mię dzy fol de rami sys te mo- 
wymi, od szu kał nu mer te le fonu do Grze go rza Lip skiego.

Wpi sał nu mer na wir tu al nej kla wia tu rze smart fona i cze kał na po łą cze nie.
Do bił do ósmego sy gnału i od pu ścił.
Pa mię tał, że zwe ry fi ko wał ten nu mer, łą cząc się z męż czy zną w trak cie pierw szego spo tka- 

nia w czerwcu.
Umó wili się wtedy w Cafe Len kie wicz przy Rynku Sta ro miej skim, ale nie w ogródku, tylko

w ofi cy nie. Tam znaj do wał się no wo cze sny oszklony bu dy nek ka wiarni z pa ra so lami roz sta- 
wio nymi w za cisz nej prze strzeni ob szer nego ta rasu. Bo re wicz za mó wił trzy ol brzy mie gałki
lo dów i cze kał na Lip skiego. Około czter dzie sto letni męż czy zna przy szedł po kwa dran sie. Sta- 
nął w po bliżu wej ścia do ka wiarni i się ro zej rzał. Po li cjant uniósł rękę, tam ten się uśmiech nął
i pod szedł do sto lika. Zero Sie dem uznał, że fa cet chyba każdą wolną chwilę spę dza na si łowni
i na wet w luź nej ko szulce nie ukryłby ele gancko wy rzeź bio nych mię śni. Bar dziej jed nak przy- 
po mi nał lek ko atletę niż karka z bmw. Lip ski przy wi tał się moc nym uści skiem dłoni. Prze pro- 
sił, że żona nie przy szła ra zem z nim, ale obie cał, że do trze po kwa dran sie. Sprawy służ bowe,
wy ja śnił.

Po li cjant za mó wił dla go ścia espresso i wodę, a dla sie bie le mo niadę na kost kach lodu.
Kiedy kel nerka przy nio sła na poje, opo wie dział o za sa dach przyj mo wa nia do klubu no wych
par. Za Lip skiego rę czył je den z po li ty ków, stały by wa lec im prez, któ rego par tia pro pa go wała
chrze ści jań skie war to ści.

Samo po rę cze nie było jed nak nie wy star cza jące, bo na roz sze rze nie grona swin ger sów zgodę
mu sieli wy ra zić człon ko wie klubu. Zro bili to po za po zna niu się z od po wie dziami na py ta nia
w kwe stio na riu szu. Cho dziło nie tylko o upodo ba nia sek su alne, ale przede wszyst kim o to,
kim się jest i jak za ra bia na ży cie. Czy jest się w sta nie wpła cić wy soką kau cję i wno sić co mie- 
sięczne opłaty, które znacz nie prze kra czały moż li wo ści klasy śred niej. W ten spo sób eli mi no- 
wano przy pad ko wych go ści, go ło dup ców żąd nych wra żeń na jedną noc. W tej gru pie wol ność
sek su alna i speł nie nie nie były naj waż niej szymi war to ściami. Gdyby tylko jej człon ko wie
umieli się mo dlić, mo dli liby się o dys kre cję.



Grze gorz Lip ski słu chał tego wszyst kiego z za in te re so wa niem, a kiedy Bo re wicz po pro sił go
o nu mer te le fonu, męż czy zna po tarł nos i wy cią gnął apa rat. Zero Sie dem wpro wa dził na kla- 
wia tu rze ciąg cyfr i za dzwo nił. Ko mórka Lip skiego ożyła moc nym roc ko wym brzmie niem.

Po roz ma wiali jesz cze kilka mi nut, po czym do ich sto lika po de szła młoda ko bieta. Po ło żyła
Lip skiemu na ra mie niu dłoń, którą on po ca ło wał. Usia dła obok i przed sta wiła się jako Ali cja
Lip ska. Wy da wała się lekko spięta, ale tak by wało prak tycz nie na każ dym wstęp nym spo tka- 
niu, kiedy lu dzie w za sa dzie już samą obec no ścią od kry wali przed Ol gier dem swoje sek su alne
pra gnie nia i fa scy na cje.

Zero Sie dem na myśl o tym, że wkrótce bę dzie mógł zbli żyć się do tej kru chej blon dynki, ca- 
ło wać jej szyję i piersi, po czuł cie pło w dole brzu cha. Po chwy cił kilka nie śmia łych spoj rzeń
mło dej ko biety w chwili, gdy przy cią gała do sie bie silne ra mię Lip skiego – po tem, gdy ich
palce się splo tły. To dziew częce za wsty dze nie wy dało mu się cza ru jące i pod nie ca jące za ra- 
zem. Za sta na wiał się, jaka jest w łóżku.

Roz stali się po trzy dzie stu mi nu tach. Na ko niec Bo re wicz obie cał, że się do nich ode zwie
i po in for muje o de cy zji człon ków klubu.

Stało się tak mie siąc póź niej. Wów czas Lip ski ode brał po kilku sy gna łach. Wy lew nie dzię ko- 
wał Ol gier dowi za do brą wia do mość.

A te raz, sie dząc w sa mo cho dzie, Bo re wicz ko lejny raz pró bo wał skon tak to wać się z Lip skim.
Znowu spił krew z rany i cze kał.

Nada rem nie.
Zero Sie dem nie miał na mia rów na ko bietę, która po da wała się za żonę Lip skiego, ale miał

ich ad res. Dom znaj do wał się w pół noc nej czę ści To ru nia, na za ple czu no wo cze snego bu- 
dynku han dlowo-usłu go wego, gdzie mie ściły się ka wiar nia Beza i dwie re stau ra cje. Bez po- 
śred nio za pa wi lo nem z czer wo nej ce gły i przy le ga ją cym do niego wą skim par kin giem wy ra- 
stały no wo cze sne domy.

Bo re wicz do je chał tam w nie cały kwa drans i za trzy mał się przy wy so kim ogro dze niu z ga- 
bio nów. Ja sne ka mie nie w sta lo wej klatce wy glą dały efek tow nie, ale przede wszyst kim od ci- 
nały miesz kań ców domu od wi doku miejsc po sto jo wych dla sa mo cho dów i stale krę cą cych się
tam lu dzi.

Po ma rań czowa tar cza słońca, która wi siała nad ho ry zon tem, kła dła dłu gie czarne cie nie.
Ale wie czór nie za po wia dał ulgi, roz grzane po wie trze stało w miej scu. Zero Sie dem mo dlił się
o bu rzę. Taką, za którą przy szedłby chłodny front at mos fe ryczny i spa dek tem pe ra tury o co
naj mniej dzie sięć stopni.

Za dzwo nił do mo fo nem i spoj rzał na front domu z mi ni ma li stycz nym ogro dem. Strzy żone
iglaki wy ra stały z kwa ter wy sy pa nych na prze mien nie bia łym i sza rym łup kiem. Drogę do
drzwi wej ścio wych wy ło żono ja snymi pły tami. Po bo kach roz sta wiono ni skie chro mo wane
lampy.

– Pan do kogo? – Usły szał ko biecy głos, ale nie do strzegł jego wła ści cielki. – Tu taj – do dała
ko bieta. Stała w po bliżu na roż nika domu, gdzie rósł duży ró ża necz nik. Wy ło niła się zza
krzewu i za trzy mała w po ło wie drogi do furtki.

Mo gła być po pięć dzie siątce. No siła dre sowe szorty, które pod kre ślały jej sze ro kie bio dra
i ma sywne uda. Kasz ta nowe loki oka lały okrą głą twarz. Miała na dło niach rę ka wiczki ogro- 
dowe, się ga jące nie mal do łokci, i tasz czyła stertę ga łęzi. Za trzy mała się w miej scu, jakby bała
się po dejść bli żej.

– Ja do Grze go rza Lip skiego – od po wie dział.
– Do kogo? – Dmuch nęła w grzywkę i włosy za fa lo wały.
Po wtó rzył imię i na zwi sko męż czy zny, ale do tarło do niego, że ko bieta prze cież je usły szała.
– Nikt taki tu taj nie mieszka. – Po krę ciła głową.



Spoj rzał na nu mer domu za wie szony na ele wa cji i upew nił się, czy tra fił pod wła ściwy ad- 
res.

– No tak, to tu taj, ale nie mieszka tu ża den Grze gorz.
Bo re wicz wy pchnął ję zy kiem po li czek i znie ru cho miał. Ko bieta przy glą dała mu się z cie ka- 

wo ścią, lecz on za pa trzył się w ja kiś punkt nad jej głową. W końcu uznał, że czas się po że gnać.
Po dzię ko wał i prze pro sił za po myłkę.

Wró cił do to yoty, uru cho mił sil nik i prze łą czył kli ma ty za cję na wyż szy bieg.
Gło śny szum urzą dze nia od zwier cie dlał mę tlik w jego gło wie.
Ali cja Lip ska oka zała się Do rotą Le wan dow ską, a Grze gorz Lip ski nie miesz kał pod ad re- 

sem, który po dał. Bo re wicz pluł so bie w brodę, że nie spraw dził tego wcze śniej.
– Wy ru chali mnie – wy szep tał przez za ci śnięte zęby.
Otarł twarz i po kle pał się mocno po po licz kach, aż za pie kła go skóra.
Myśl, Bo re wicz, myśl, na ka zał so bie.
Do za gi nię cia ko biety do szło ty dzień temu, ale me dia do piero te raz pod chwy ciły tę in for ma- 

cję. Lip ski nie od bie rał te le fonu. Zero Sie dem znowu pró bo wał się z nim po łą czyć i ko lejny raz
mu siał ska pi tu lo wać. Nie na pa wało go to opty mi zmem, cho dziło jed nak nie o do bry na strój,
ale o rze telną ana lizę tego, co się stało. A przede wszyst kim – dla czego tak się stało.

Lip scy, a ra czej mło dzi lu dzie, któ rzy tak mu się przed sta wili, wy dali kupę kasy na wej ście
do klubu i byli tylko na jed nej je dy nej im pre zie. Po co w ta kim ra zie to zro bili? Jaki mieli cel?
Co za mie rzali osią gnąć?

Pierw sza rzecz, jaka mu przy szła do głowy, była taka, że chcieli ko goś skom pro mi to wać albo
za szan ta żo wać, ale tra fili na lep szych prze ciw ni ków, któ rzy po sta no wili wy mie rzyć im karę.
Wtedy za gi nię cie Lip skiej, a tak na prawdę Do roty Le wan dow skiej, oka za łoby się po rwa niem
lub za bój stwem. To samo mo gło spo tkać Lip skiego. I to – być może – by łoby dla Ol gierda naj- 
lep szą opcją. Zero wy siłku i sprawa roz wią zana. In tu icja jed nak pod po wia dała mu, że po wi- 
nien być czujny. Nic w ży ciu nie przy cho dziło mu ła two.

Po chwili na my słu uznał, że o pró bie skom pro mi to wa nia człon ków klubu, a tym bar dziej ich
szan ta żo wa nia, nie mo gło być mowy. Mło dzi lu dzie nie mieli przy so bie żad nego sprzętu re je- 
stru ją cego. Kiedy we szli na górę do sali zbli żeń, byli prze pa sani ręcz ni kami.

Mu siało cho dzić o coś zu peł nie in nego.
Jed no ra zowy wy głup?
Bo re wicz po krę cił głową.
Do sko nale wie dział, że to zbędny wy da tek. O wiele tań sze były im prezy w ogól no do stęp- 

nych klu bach dla swin ger sów albo wy cieczki do za gra nicz nych ku ror tów otwar tych na tego
typu klien telę.

Po li cjant mu siał się za tem sku pić na in nych aspek tach tej sprawy. Po pierw sze, po wi nien się
do wie dzieć, jak na za gi nię cie Le wan dow skiej za re ago wali klu bo wi cze. Co prawda jego szef nic
mu na ten te mat nie po wie dział, ale być może mleko się jesz cze nie roz lało.

Po dru gie, uznał, że naj bar dziej nie bez pieczne w skut kach mogą oka zać się po li cyjne dzia ła- 
nia w spra wie za gi nię cia tej la ski. A szcze gól nie próba od two rze nia tego, co ro biła wcze śniej.
Do sko nale zda wał so bie sprawę, że prę dzej czy póź niej ope ra cyjni otrzy mają dane z lo go wa nia
te le fonu w sta cjach ba zo wych. A to sprawi, że będą o krok od do tar cia do miej sca in tym nych
spo tkań. W ta kim ra zie po wi nien dzia łać i na tych miast zmie nić lo kal. Prze szło mu przez myśl,
że być może na le żało wy pro wa dzić klub z To ru nia. Na wet na krótko. Tylko do mo mentu wy ja- 
śnie nia sprawy z Lip skimi. By łaby to już druga wy pro wadzka po tym, jak jego nie for malny
szef uznał, że willa w le sie w Gru dzią dzu, któ rej był wła ści cie lem, nie może już peł nić tej funk- 
cji. Lekko od re mon to wał obiekt i sprze dał go za grube pie nią dze, co ucie szyło Bo re wi cza. Ten



dom bu dził w nim złe wspo mnie nia. Wie dział, że ni gdy nie wy maże z pa mięci tego, jak na pra- 
wiał dziury po po ci skach i czy ścił po sadzkę, na któ rej znaj do wała się plama krwi. Po tem,
przed sprze dażą, wy szli fo wał to miej sce i był prze ko nany, że to za ła twiło pro blem. Tak samo
jak do kładne czysz cze nie ram okien nych, wlo tów wen ty la cyj nych czy opraw lamp. Ze szko leń
dla po li cjan tów służby kry mi nal nej do brze wie dział, że wła śnie w ta kie miej sca mu chówki
mogą roz nieść krew. Działo się tak wów czas, gdy owad bro dził w kro pli po soki, pró bu jąc się jej
na pić, a po tem od la ty wał. W ten spo sób na wspo mnia nych wła śnie przed mio tach mo kre od- 
nóża zo sta wiały drobne ślady DNA. Poza tym zda rzało się tak, że opite mu chówki po pro stu
wy mio to wały ludzką krwią.

Bo re wicz za mru gał, by po zbyć się ob ra zów z prze szło ści.
Wrzu cił je dynkę i od je chał.
Po wi nien się uspo koić. Uznał, że wróci do Byd gosz czy, do żony i córki, a po dro dze skon tak- 

tuje się z po li ty kiem, który po rę czył za Lip skiego. Wie dział, że po seł prze bywa na za gra nicz- 
nych wa ka cjach gdzieś na Ma le di wach albo w in nym raju, ale uznał, że ma w du pie jego raj,
skoro sam tra fił do przed sionka pie kła.

Na świa tłach na skrzy żo wa niu Po lnej z Szosą Cheł miń ską, w po bliżu te renu daw nej jed- 
nostki Ar mii Ra dziec kiej, od li czał sy gnały.

– Halo? – ode zwał się skrze kliwy mę ski głos.
Oczyma wy obraźni Bo re wicz uj rzał przed sobą ni skiego fa ceta o na la nej kwa dra to wej twa- 

rzy z po dwój nym pod bród kiem i w pro sto kąt nych oku la rach na no sie.
– Woj ciech? Ol gierd mówi. Dzwo nię w spra wie Grze go rza Lip skiego.
– Aaa, to cie kawe. O co cho dzi?
– Mam wra że nie, że zo sta li śmy oszu kani...
– Czyli że co? – Ob ru szył się męż czy zna, gdy Bo re wicz prze ciął skrzy żo wa nie.
– Lip ski był z żoną na ostat niej za ba wie i...
– Jak to: był na za ba wie?
Ol gierd po czuł na ra sta jącą złość na po li tyka, na wy kłego do cią głego prze ry wa nia roz- 

mówcy. Ale, do cho lery, nie byli w me diach, nie prze rzu cali się po glą dami na an te nie roz gło- 
śni lub te le wi zji.

– Daj mi po wie dzieć, to się w końcu do wiesz – syk nął Bo re wicz. – Lip ski był na im pre zie
wraz z żoną Ali cją, która, jak się oka zało, nie jest jego żoną i na zywa się Do rota Le wan dow ska.
A jakby tego było mało, ko bieta za gi nęła ty dzień temu.

– Co ty pier do lisz? – Zde ner wo wał się Woj ciech Ci chocki.
– Mó wię, że...
Po li tyk ko lejny raz wszedł mu w słowo.
– Grze siek i Ali cja od mie siąca sie dzą na Ma le di wach. Je stem tu na ich za pro sze nie. I za pew- 

niam cię, mój drogi, że jesz cze ani razu nie przy szli do nas na żadne ru chanko. Żadne! – Par sk- 
nął skrze kli wym śmie chem. – Ow szem, mieli na to ochotę, bo my tu so bie cza sami na jach cie
ta kie pod chody ro bi li śmy, ale chyba po trze bują wię cej czasu. Mia łem ci na wet o tym po wie- 
dzieć, ale ja koś tak, no wiesz... Się za po mniało, nie? – Za re cho tał.

Bo re wi cza ob lał zimny pot.
– Wy ślij mi ich zdję cie – po le cił.
– Co ty, ochu ja łeś? Po kiego ci ich zdję cie?
– No to mów, kurwa, jak wy glą dają! – Ol gierd ru szył spod świa teł.
– Jak wy glą dają? Hmm... – za my ślił się po li tyk. – Nor mal nie. Jak zdrowi lu dzie po sześć dzie- 

siątce. Ona jest ni ska, ale z cy cami do pasa, a on jest pra wie tak gruby jak ja.



Zero Sie dem za ci snął szczęki. Miał ochotę zgnieść te le fon.
– Ale wiesz, jak to jest – śmiał się Ci chocki. – Po dobno chłop bez brzu cha słabo ru cha.
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Ma ria Her man za mknęła drzwi za Ja ro niem.
Przy ło żyła do nich czoło, wciąż z dło nią na klamce.
Sły szała jesz cze chrzęst kro ków na chod niku, a po tem od głos uru cha mia nego sil nika, cho- 

ciaż za głu szał go ło mot jej serca.
Zer k nęła przez świe tlik z lu stra we nec kiego i od pro wa dziła wzro kiem gra na to wego forda, aż

znik nął jej z pola wi dze nia. War kot ucichł, za to gdzieś w od dali roz legł się sy gnał ka retki. Fala
śmier cio no śnych upa łów spra wiła, że erki kur so wały znacz nie czę ściej niż tak sówki.

Ode tchnęła, po czym wró ciła na ta ras.
Od ru chowo wło żyła pa pie rosa do ust. Prze stała już li czyć, ile nad pro gra mo wych fa jek wy pa- 

liła tego dnia. Prze ra ziło ją to. Umiała zwal czyć po kusę upra wia nia ha zardu, ale nie umiała po- 
wie dzieć „stop” ni ko ty nie. Pró bo wała zrzu cić winę na Ja ro nia i jego nie spo dzie waną wi zytę,
a przede wszyst kim na to, co po wie dział. To przez niego ten stres, lęk i nie pew ność.

Ja roń zna lazł świadka, który w dniu za gi nię cia Krzysz tofa Gla cow skiego wi dział go, jak
otwie rał bramę ośrodka Biały Ża giel w po bliżu nie strze żo nej plaży nad je zio rem. Było ciemno,
ale roz po znał męż czy znę po po stu rze i dłuż szych, się ga ją cych do ra mion wło sach. Ze sta wił
zdję cie Gla cow skiego, które po li cja prze ka zała me diom w rocz nicę za gi nię cia eme ry to wa nego
ko legi, z od le głym wspo mnie niem z dzia łek nad je zio rem, i wy brał się na ko mendę. Był prze- 
ko nany, że nie mal rok temu wła śnie tego fa ceta wi dział w po bliżu dzi kiego ką pie li ska.

Her man ner wowo od twa rzała w my ślach nie dawną roz mowę z Ja ro niem.
– Biały Ża giel? Co to jest? – spy tała, cho ciaż wciąż miała przed oczami drew niane domki let- 

ni skowe opu sto sza łego ośrodka. Cho dziła wśród nich tam tej fe ral nej nocy z na dzieją na od na- 
le zie nie Ol gierda.

– Stary kem ping w po bliżu je ziora – wy ja śnił Ja roń.
– I był otwarty we wrze śniu?
– Nie. – Po li cjant zdjął oku lary i chuch nął na oba szkła, po czym po tarł je o T-shirt. – Zresztą

w ogóle jest za mknięty od kilku lat. Ale na tym te re nie, z dala od oczu spa ce ro wi czów, jest
dom. No wo cze sna ar chi tek tura do słow nie w środku lasu. Wcze śniej nie mia łem o nim po ję- 
cia.

– Nie źle. – Her man mu siała ja koś za re ago wać. – Ładna ta chata?
– Robi wra że nie. Dwa ob szerne pro sto pa dło ściany, uło żone je den na dru gim i usta wione na

krzyż.
Po li cjantka po ki wała z uzna niem głową.
– Udało mi się spo tkać z wła ści cie lem, który kilka mie sięcy wcze śniej ku pił willę od fa ceta

z Gdań ska – kon ty nu ował śled czy z Gru dzią dza.
– I co?
– Oka zało się, że Krzysz tof wy naj mo wał od niego ten dom.
– Cze kaj. Je śli do brze pa mię tam, Gla cow ski miesz kał sam w du żej cha łu pie. Po cho lerę

miałby wy naj mo wać willę?
– Tego wła śnie pró buję się do wie dzieć.
– A ten wła ści ciel? – Her man od szu kała wzro kiem paczkę pa pie ro sów le żą cych na sto liku

i już chciała po nią się gnąć, lecz się po wstrzy mała. Ja roń mógłby do strzec, że drżą jej ręce. –
Nic wię cej nie wie?



– Nie. Do dał tylko, że umó wili się z Gla cow skim na bar ter. Krzy chu miał zaj mo wać się do- 
mem pod jego nie obec ność. W za sa dzie do mem i ogro dem. W za mian mógł tam miesz kać –
oznaj mił Ja roń i po pra wił się w fo telu, który gło śno za trzesz czał. – Ale mam te same wąt pli wo- 
ści co ty. Tym bar dziej że syn Krzyśka i inni człon ko wie ro dziny nie mieli po ję cia o ist nie niu
willi.

– Ale skąd się znali? To zna czy, jak ten Gla cow ski tra fił na tego, no... Jak mu tam? – Her man
za le żało na po zna niu na zwi ska wła ści ciela ośrodka.

– Adama Szczerb skiego – od parł Ja roń i za ło żył oku lary. – Szczerb ski twier dzi, że po znali się
kil ka na ście lat wcze śniej, kiedy two rzył składy opału na te re nie pół noc nej Pol ski. Gla cow ski
z ko lei nu dził się na eme ry tu rze. A po nie waż miał na utrzy ma niu syna na stu diach w An glii,
za czął my śleć o do dat ko wym za robku i tak tra fił na in for ma cję w pra sie. O tych skła dach było
wtedy gło śno w ca łej Pol sce. Biz nes się roz wi jał do tego stop nia, że Szczerb ski, chcąc ostro
wejść na gru dziądzki ry nek, syp nął gro szem na żu żel.

– Ale to nie wy pa liło, co? – zga dła Ma ria, a Ja roń po ki wał głową. – Dla czego?
Po li cjant się na chy lił i oparł łok cie na udach.
– Tro chę przez ko niunk turę, ale też przez jego ułań ską fan ta zję – wy ja śnił. – Po cząt kowo

składy były mocną kon ku ren cją dla roz drob nio nych han dlow ców. Szczerb ski ku po wał to war
hur towo, więc sporo ta niej, a to po zwa lało mu za ni żać ceny i wy wa lać z sio dła lo kal nych
przed się bior ców Ale nie cze kał na upa dek firm, tylko zja wiał się jak książę na bia łym ko niu
i zde spe ro wa nym wła ści cie lom ofe ro wał kasę za prze ję cie nie do cho do wych biz ne sów. Chyba
się w tym za pę dził, bo prze in we sto wał i w końcu sam za czął się zwi jać.

– No, ale jaki to ma zwią zek z Gla cow skim?
– Wtedy się po znali i po lu bili. A po kilku la tach spo tkali się przy pad kiem w Gru dzią dzu.

Szczerb ski za py tał go, czy nie chciałby się za jąć jego do mem nad Rud ni kiem. Od płat nie. Tyle
że wtedy Gla cow ski już nie chciał pie nię dzy.

Her man nie bar dzo in te re so wał ten wą tek.
– A ten świa dek? Wi dział coś wię cej?
– Wi dział. Jest prze ko nany, że tam tego dnia, gdy do strzegł Gla cow skiego, wy da rzyło się coś

jesz cze. Kiedy wra cał wie czo rem ze spa ceru z psem, pod bramę Bia łego Ża gla pod je chała oso-
bówka. Wy siadł z niej fa cet. Otwo rzył bramę i wje chał na te ren. Ale mój świa dek nie był w sta- 
nie po dać marki auta, bo było ciemno.

– O cho lera. Szkoda.
– Za pa mię tał na to miast coś in nego.
Ma ria Her man unio sła brwi.
– Co ta kiego?
– Po czą tek nu meru re je stra cyj nego.
– No i?
– To był wóz z Byd gosz czy. – Ja roń wbił w nią wzrok.
Ma ria bała się prze łknąć ślinę. Cze kała na jego ruch.
– Kiedy spo tka li śmy się z tobą i Ol gier dem na ko men dzie, mój szef, który za cho wał się

wtedy jak ostatni fiut, wspo mniał o pa trolu, który skon tro lo wał Ol gierda przy Dro dze Je zior- 
nej. Nie wiem, czy wiesz, ale to ulica pro wa dząca do Bia łego Ża gla – wy ja śnił po li cjant.

– No i? Co chcesz przez to po wie dzieć? – Ma ria ścią gnęła brwi i po czuła, że za czyna jej drżeć
po wieka.

– Byd go ska re je stra cja, fa cet, noc. Ten sam dzień, który uzna jemy za dzień za gi nię cia Gla- 
cow skiego. To się ja koś układa w ca łość – wnio sko wał Ja roń.

Her man zmu siła się do uśmie chu.



– Ej. Ty tak se rio? Są dzisz, że wtedy w Gru dzią dzu był tylko je den sa mo chód na byd go skich
bla chach?

Ja roń zwie sił głowę i nią po ki wał. Mię dzy pa smami prze rze dzo nych wło sów prze świ ty wała
skóra głowy.

– Źle mnie zro zu mia łaś – stwier dził, gdy po now nie na nią spoj rzał. – Idę in nym tro pem.
I chciał bym jak naj szyb ciej wy klu czyć Ol gierda. Jest tylko jedno ale.

– Ja kie?
– Wtedy na ko men dzie po wie dzia łaś mo jemu sze fowi, że Ol gierd re ali zo wał tam obo wiązki

służ bowe. Dla tego mu szę cię za py tać, czy ta sprawa miała coś wspól nego z Bia łym Ża glem.
– Py tasz ofi cjal nie? – Her man skrzy żo wała ra miona na pier siach.
Ja roń mil czał.
– W ta kim ra zie in for muję, że z po wodu ta jem nicy śledz twa nie mogę udzie lić od po wie dzi

na to py ta nie. – Ma ria pa trzyła mu pro sto w oczy i po chwili męż czy zna par sk nął śmie chem.
– Okej. A nie ofi cjal nie?
– Tak dużo le piej – od po wie działa uśmie chem na uśmiech, a po tem usły szała swój głos,

brzmiący pew nie i mocno: – Za pew niam cię, że nie miała.
Na dal pa trzyli so bie w oczy, ale Ja roń ska pi tu lo wał pierw szy i klep nął się w uda.
Ma rię prze ra ziło to, że kłam stwo do dało jej od wagi. Bo na tym wła śnie po le gały jej dawne

me cha ni zmy, wtedy gdy z każ dym ko lej nym łgar stwem po grą żała się w uza leż nie niu. Jakby
stała nad urwi skiem i za cie kle tu pała no gami tylko po to, by zie mia usu nęła się jej spod stóp
i po rwała ją w pie kielną ot chłań. Wstrętna krę taczka i ma ni pu lantka, która dzięki nie cnym
zdol no ściom wy cią gała pie nią dze od in nych po to, by mieć na gra nie, by od pa lić apkę z za kła- 
dami buk ma cher skimi i po czuć strzał ad re na liny. Z wy pie kami na twa rzy ob sta wiała wy niki
me czów spor to wych, wie rząc, że szczę śliwy los bę dzie dla niej ła skawy, że dru żyna, która
przed koń cem spo tka nia prze gry wała trzy do zera, jesz cze się od bije, ze rwie do he ro icz nej
walki i wy gra.

Ja roń wstał.
– Tak my śla łem. Ka mień z serca. – Po li cjant po cze kał, aż Ma ria pod nie sie się z fo tela,

a kiedy to zro biła, do dał: – Na mnie już czas.
– Kim jest ten świa dek? – za in te re so wała się Her man.
– Py tasz o na zwi sko? – Wy da wał się szcze rze za sko czony.
– Nie, bo wiem, że i tak mi go nie po dasz. Bar dziej cho dziło mi o to, co on tam ro bił – wy ja- 

śniła.
– Mieszka na po bli skich dział kach.
– Jest wia ry godny?
– A na ile wia ry godny może być al ko ho lik? – Wy pu ścił po wie trze z płuc. – Nie stety to je dyny

trop, jaki mam.
– Słabo – za uwa żyła Ma ria.
– Na wet bar dzo.
We szli do domu i skie ro wali się do ko ry ta rza. Ja roń szedł pierw szy i schy lał się, ile kroć prze- 

cho dzili przez drzwi.
– Ro zu miem, że za gi nię cie Gla cow skiego trak tu je cie jak prze stęp stwo i że w za sa dzie wa- 

szym ce lem jest od kry cie miej sca, w któ rym ukryto zwłoki.
Ja roń od wró cił się do niej i po ło żył dłoń na klamce.
– Na to wy gląda – stwier dził i wy szedł na ze wnątrz. – W ta kich spra wach tylko trup mówi

prawdę.



 
Her man skoń czyła pa lić i stłu miła chęć, żeby za dzwo nić z re we la cjami do Ol gierda Bo re wi cza.
Skar ciła się za pa ra no iczne my śli, że oto oboje są na ce low niku wy działu spraw we wnętrz nych
i mają za ło żone pod słu chy. Od dy chała płytko, tło czyła na grzane po wie trze do płuc i wy raź nie
czuła, że bra kuje jej tlenu.

Miała świa do mość, że gru dziądzki po li cjant nie uwie rzył w ani jedno jej słowo. Zbyt ła two
od pu ścił, po my ślała. Szcze gól nie w sy tu acji, gdy kilka po szlak ukła dało się w praw do po dobny
łań cuch zda rzeń.

Kim był ten pie przony fa cet, który wi dział Gla cow skiego, a po tem Ol gierda? Może na le żało
z nim po ga dać? Ale to mo głoby wzbu dzić jego po dej rze nia i jesz cze bar dziej za szko dzić Bo re- 
wi czowi.

Chciała prze ga dać sprawę, lecz do brze wie działa, że po śpiech jest złym do radcą. Dla tego
odło żyła to do na stęp nego dnia. Mieli się udać z Ol gier dem na spo tka nie z in for ma to rem,
który po pię ciu la tach wpły nął na po nowne otwar cie sprawy za gi nię cia Mo niki Chu dziń skiej.

Her man mar twiła się tylko, że w nocy po zwoli się drę czyć po wra ca ją cym kosz ma rom, które
– jak wcze śniej są dziła – udało jej się okieł znać.

Ale to była ułuda.
Ja roń na nowo obu dził w niej strach.
W ta kich spra wach tylko trup mówi prawdę, przy po mniała so bie jego słowa.
Mu siała się przy go to wać na to, że du chy prze szło ści po wrócą ze zdwo joną mocą.
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Ol gierd Bo re wicz prze krę cił klucz w zamku i od razu usły szał chro bot pa zu rów na pa ne lach
w przed po koju. Po chwili brą zowy no chal wci snął się w szparę w uchy lo nych drzwiach i dy- 
szący la bra dor z wy wa lo nym ję zo rem en tu zja stycz nie za ma chał ogo nem.

– Cześć, mordo – wy szep tał Ol gierd i po kle pał psa po boku, ale Klu ska li czył na wię cej i za- 
czął ci cho po pi ski wać, a po tem kil ku krot nie sztur chać Bo re wi cza kufą, aż męż czy zna w końcu
kuc nął i przy ło żył czoło do psiego łba. Wpa try wał się przez ja kiś czas w ufne cze ko la dowe
oczy. Na stęp nie po dra pał Klu skę za uszami, a ten li znął go ję zo rem po twa rzy.

Bo re wicz po trze bo wał się ode rwać od wy nisz cza ją cych my śli.
Się gnął po szelki i za ło żył je psu, który po now nie za czął po pi ski wać, tym ra zem z ra do ści.
Przez kil ka na ście mi nut drep tał z Klu ską wo kół Ba la tonu. Noc była go rąca. Pies wę szył

w tra wie, a po po wro cie do miesz ka nia długo chłep tał z mi ski świeżą wodę.
Zero Sie dem wziął długi prysz nic i raz jesz cze uło żył so bie w gło wie wszystko, czego do wie- 

dział się o Lip skich. Strach mie szał się w nim z prze świad cze niem, że sprawa ro zej dzie się po
ko ściach. Nie z ta kich opre sji wy cho dził. Uznał jed nak, że trzeba ją wy ja śnić do końca, a na
na stęp nych spo tka niach z kan dy da tami do klubu za cho wać chłodny umysł.

Zga sił świa tło w ko ry ta rzu, po kle pał psa na do bra noc i prze szedł do sy pialni. Klu ska chciał
tam wejść ra zem z nim, ale Bo re wicz wy dał ko mendę i pies po ło żył się z ło sko tem na pa ne- 
lach.

Uchy liw szy drzwi, Ol gierd po czuł przy jemny, rześki po wiew kli ma ty za cji. A kiedy wzrok
przy zwy czaił się do ciem no ści, do strzegł Amelkę w łóżku. Spała z lekko roz chy lo nymi ustami
i piąst kami uło żo nymi po bo kach głowy. Po pra wił jej koł drę, po czym przy tu lił się do żony,
która le żała na boku ty łem do niego. Za mru czała coś nie zro zu miale i po gła dziła go dło nią po
udzie.

Długo wsłu chi wał się w ci chy szum na wiewu i wal czył z na tło kiem my śli, któ rych nie umiał
ani upo rząd ko wać, ani za trzy mać. Mę czyły go i nie po zwa lały mu za snąć.

My ślał o tym, jak z po le ce nia szefa, Adama Szczerb skiego, ja kiś czas temu wy na jął dom
w pod to ruń skim Ro gówku, na wschód od au to strady A1. Pół hek ta rowa działka, otu lona
z trzech stron la sem, le żała na ubo czu, z dala od in nych za bu do wań. Mie ścił się na niej gu- 
stow nie od re stau ro wany pię trowy dwo rek z za dba nym ogro dem w wiej skim stylu.

Na po trzeby klubu Ol gierd za adap to wał dużą salę ja dalną na wyż szej kon dy gna cji. Wy po sa- 
żył ją w ob ra ca jące się okrą głe łoże, które za brał z willi w Gru dzią dzu, oraz kilka na roż nych ka- 
nap. We wszyst kich oknach za in sta lo wał so lidne kar ni sze i za wie sił nie prze zro czy ste czarne
ko tary. Także w prze szklo nych drzwiach bal ko no wych. Na tym za le żało mu naj bar dziej, po- 
nie waż za wsze ist niało ry zyko, że ktoś pod leci tam dro nem albo się wdra pie na ogro dze nie
i bę dzie mógł na krę cić film lub zro bić zdję cia.

Na ko niec Bo re wicz usta wił przy wej ściu do sali zbli żeń duży pa ra wan z czar nym suk nem,
chcąc w ten spo sób spra wić, by otwie ra nie drzwi, które zresztą od po wied nio wy głu szył, nie
prze szka dzało im pre zu ją cym. By po pro stu tego ani nie sły szeli, ani nie wi dzieli, i mo gli się
sku pić wy łącz nie na przy jem no ściach.

Pa mię tał mo ment, w któ rym przy je chali Lip scy, a ra czej ci, któ rzy ich uda wali. Na tych miast
wy kryłby pod stęp, gdyby nie to, że w tam tej se sji nie uczest ni czył po li tyk z żoną. Ol gierda
zdzi wiła nie obec ność Woj cie cha Ci choc kiego, ale trwał se zon urlo powy. Poza tym pie nią dze
od po li tyka wpły nęły na konto klubu, więc nie było po wodu do nie po koju. Lip scy też do ko nali
wpłaty, ina czej nie mo gliby się tam po ka zać.



Grze gorz i Ali cja wy da wali się Bo re wi czowi spięci, ale nie był tym za sko czony. Prze jął ich te- 
le fony i jej to rebkę, po czym skie ro wał ich do sa lonu, w któ rym roz po częła się ko la cja. Na
górę, do se kret nego po koju, chętni udali się po nie spełna go dzi nie, kiedy słońce dawno już za- 
szło, a al ko hol za szu miał w gło wach. Po zo stali uczest nicy za bawy za jęci byli roz mo wami,
prze sia dy wali w ogro dzie, ką pali się w otwar tym ba se nie lub w ja cuzzi.

Bo re wicz dał znać Szczerb skiemu, fa ce towi przed sześć dzie siątką z si wie jącą fry zurą za cze- 
saną na bok, że idzie na górę, co ten przy jął ze zro zu mie niem. Umó wili się, że Ol gierd or ga ni- 
zuje se sje, dba o bez pie czeń stwo, ale w za mian w pełni ko rzy sta z głów nej oferty klubu.

Wcho dząc po scho dach na górę, czuł na ra sta jące pod nie ce nie, dziką chęć szyb kiego speł nie- 
nia, a jed no cze śnie prze cią ga nia przy jem no ści w nie skoń czo ność. Od chwili, w któ rej zo ba- 
czył Ali cję Lip ską i przyj rzał się jej fi gu rze, nie mógł do cze kać się mo mentu, kiedy wej dzie
w nią od tyłu, chwyci za wą ską ta lię i bę dzie przy pa try wał się jej krą głym po ślad kom.

Wsu nął się bez sze lest nie do po koju, w któ rym roz le gały się po ję ki wa nia z roz ko szy i uno sił
się za pach ciał splą ta nych na wolno ob ra ca ją cym się łożu.

Kiedy się ro ze brał i wy szedł zza pa ra wanu, po szu kał wzro kiem Lip skiej. Do sia dała gru basa
w jed nym z na roż ni ków. Mąż Ali cji, a ra czej fa cet, który się za niego po da wał, za ba wiał się
w prze ciw le głym rogu z dwiema star szymi bab kami, wśród któ rych Bo re wicz roz po znał znaną
le karkę i pa nią me ce nas z pry wat nej kan ce la rii.

Ol gierd pod szedł do dziew czyny i sę dziego, który dy szał jak pa ro wóz. Po ru szała się na nim
ryt micz nie, wy gi nała plecy w łuk i pro sto wała się, prę żąc piersi. Bo re wicz wszedł na ka napę,
po śli nił palce i chwy cił ją za su tek. Wtedy otwo rzyła oczy i unio sła głowę. Ob da rzyła go ta jem- 
ni czym uśmie chem i zła pała za pe nisa. Kiedy ten zro bił się tward szy, dziew czyna, tłu miąc jęk,
przy cią gnęła go do sie bie.

Na samo wspo mnie nie tam tej chwili, a także tego, co wy da rzyło się póź niej, Bo re wi czowi
zro biło się go rąco.

Pod po wie kami wciąż wi dział nagą Lip ską. Dla tego wsu nął dłoń pod ko szulkę żony i za czął
de li kat nie uci skać jej pierś. Kinga jed nak po wstrzy mała jego za pędy. Chwy ciła go za rękę i wy- 
su nęła ją spod pi żamy.

– Chyba będę miała okres – wy szep tała.
Ock nął się.
Ob raz na giej nie zna jo mej od pły nął.
Bo re wicz chciał po wie dzieć coś żo nie, ale stłu mił go tu jące się w nim emo cje.
Miał wra że nie, że miała okres od chwili, gdy uro dziła Amelkę. Ko chali się nie zwy kle rzadko.

W za sa dzie co raz rza dziej. Po mi jał już to, że rok temu jego żona cier piała na de pre sję po po ro- 
dową i wtedy od da lili się od sie bie. Kinga stale miała do niego pre ten sje. Fakt, czę sto nie wra- 
cał do domu, bo at mos fera w nim zro biła się nie do znie sie nia. Wo lał wir pracy i or ga ni za cję
im prez, która przy no siła mu spory lewy do chód. Nie mógł po zwo lić, by utrzy my wała go bo- 
gata żona, a ra czej te ścio wie. Cała trójka za chę cała go do rzu ce nia pracy w po li cji. Ofe ro wali
mu wy soką pen sję i ważne sta no wi sko w spółce han dlu ją cej stalą. Bo re wicz zda wał so bie jed- 
nak sprawę, że jego zgoda wią za łaby się z utratą wol no ści, którą da wała mu praca w po li cji.
Wy star czyło po wie dzieć Kin dze, że wzy wają go na ko mendę, po czym ubie rał się i wy cho dził.
Po li cyjna bla cha była dla niego prze pustką do ży cia na wła snych za sa dach.

– Do bra noc – wy szep tał i od wró cił się na drugi bok.
A po tem, kiedy szum kli ma ty za cji za czął ko ły sać go do snu, tra fił do miej sca, o któ rym nie

mó wił ni komu i które raz na za wsze chciał wy gnać z pa mięci. Ale nie mógł.
To miej sce wciąż pa mię tało o nim.
Znów miał osiem albo dzie więć lat, był na ko lo niach nad mo rzem. Po dobno z po wodu bólu

gar dła tra fił do izo latki, ma łej klitki z ob dartą ta petą i od kle jo nym li no leum w na roż ni kach.



Ale nie czuł się chory. Nie miał ka taru ani kaszlu. Usiadł na sta lo wym łóżku z nie mi ło sier nie
skrzy pią cymi sprę ży nami roz pię tymi pod ma te ra cem, który śmier dział ku rzem. Zwie sił stopy
i ma chał nimi nad pod łogą. Pod oknem stał skła dany sto lik tu ry styczny; po ło żył na nim ko- 
miks o przy go dach Kajka i Ko ko sza, bez okładki, bo ode rwał mu ją ten głupi rudy Ra fał ze star- 
szej grupy. W ob szer nej sza fie obok wy cho wawca scho wał jego torbę z ubra niami, którą spa- 
ko wała mu mama.

Po do bały mu się ci sza i spo kój. Ha łas roz le gał się za drzwiami tylko wtedy, gdy grupa chłop- 
ców szła się myć. Ow szem, bra ko wało mu szumu mo rza, wi doku fal ude rza ją cych gło śno
o piasz czy sty brzeg i zbie ra nia mu sze lek dla mamy, ale cza sami zda rzało się, że kilku star sza- 
ków pod prze wod nic twem pie go wa tego ru dzielca nisz czyło mu te muszle. Wła ści wie więc się
cie szył, że da dzą mu spo kój. Cho ciaż na chwilę. Prze staną go sztur chać na sto łówce, pod kła- 
dać nogę i wa lić z pla ska cza w kark. Skóra pie kła go wów czas nie zno śnie.

Tu, w izo latce, był bez pieczny i mógł wresz cie na pi sać kartkę do mamy. Miał jesz cze jedną
z na kle jo nym znacz kiem i wy pi sa nym ele ganc kim pi smem ad re sem miesz ka nia w Byd gosz- 
czy. Wy su nąw szy ję zyk, kre ślił ko ślawe li tery. Mamo za bież mnie z tont. Ko ham cie, tylko mnie
za bież. Pod pi sał się tak, jak na zy wała go mama: Oluś. A po tem po czuł, że ma mo kre po liczki.
Łza skap nęła na kartkę, więc ją starł, przy oka zji roz ma zu jąc tusz.

Scho wał pocz tówkę pod ma te rac, bo się bał, że i tego li stu do mamy nie wy śle. Kiedy pi sał
przy Ra fale po przed nią wia do mość, tam ten za czął się z niego śmiać i wy zy wać od ma min syn- 
ków. Po tem wy rwał mu kartkę, po darł i spłu kał skrawki w to a le cie.

Bo re wicz pa mię tał te zda rze nia tylko z jed nego po wodu.
Pierw szej nocy, kiedy spał w izo latce, obu dziło go skrzy pie nie drzwi.
Świa tło wlało się z ko ry ta rza i kiedy Ol gierd zmru żył oczy, za uwa żył duży cień na sta rym li- 

no leum.
A po tem w pa nu ją cej ci szy roz le gły się kroki.
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Nocą tem pe ra tura nie znacz nie spa dła i Ma ria Her man, le żąc w swo jej daw nej sy pialni na pię- 
trze, czuła, jak na grzane za dnia ściany od dają cie pło.

Przez otwarte okna za miast chłod nego po wiewu wpa dały od głosy mia sta, nie wy raźne roz- 
mowy, szum opon, po szcze ki wa nie psów.

Długo wier ciła się pod prze ście ra dłem, któ rym na kryła gołe ciało. Co ja kiś czas zer kała na
elek tro niczny ze gar sto jący na szafce noc nej.

Pierw sza je de na ście.
Druga trzy dzie ści osiem.
Trze cia dwa dzie ścia sie dem.
Nad cho dził świt i Ma ria Her man co raz bar dziej się de ner wo wała, bo wie działa już, że brak

snu wpły nie na sku pie nie i pracę. Ale nic nie mo gła na to po ra dzić – sen nie nad cho dził, a ona
roz trzą sała stare sprawy, dawne nie za bliź nione rany, które już nie miały dla niej żad nego zna- 
cze nia. A może tak jej się tylko wy da wało?

Kiedy wresz cie usnęła, za dzwo nił bu dzik i Her man z tru dem unio sła cięż kie po wieki. Czuła
się, jakby przed chwilą przy ło żyła głowę do po duszki, a już mu siała wstać.

Otu ma niona, z tru dem się pod nio sła i po czła pała do ła zienki, gdzie pod prysz ni cem opłu- 
kała ciało chłodną wodą.

W kuchni, z ręcz ni kiem na mo krych wło sach, wy piła kawę i zja dła ka napkę. Wtedy usły- 
szała szum nad jeż dża ją cego sa mo chodu, a chwilę póź niej do strze gła ruch przed do mem. Po- 
de szła do okna.

Ol gierd za par ko wał wzdłuż płotu, wy siadł z re kla mówką i skie ro wał się do furtki. Za zwy czaj
pusz czał jej wędkę.

Her man prze szła do ko ry ta rza i otwo rzyła drzwi.
– Co tak wcze śnie? – rzu ciła nie spo koj nie.
Skóra na ły sej gło wie part nera po ły ski wała w go rą cych od sa mego rana pro mie niach słońca.
– Ży cie sty gnie, a poza tym mam świe żut kie droż dżówki. – Uniósł re kla mówkę.
Ma ria zdjęła z wi de łek słu chawkę do mo fonu i na ci snęła przy cisk.
Po cze kała na Bo re wi cza przy drzwiach, po czym oboje prze szli do kuchni.
– Chcesz kawy? – za pro po no wała, ale po li cjant się gnął do re kla mówki po puszkę na poju

ener ge tycz nego.
– Nie, dzięki. To jest lep sze od kawy.
– No ja sne. Lep sze. Roz wali ci je lita i żo łą dek. W Da nii ta kie gówno można ku pić tylko w ap- 

tece. To chyba o czymś świad czy, nie?
– Ma mu sia się nie mar twi. I się nie zło ści, bo jej się brzyd kie zmarszczki zro bią. – Usiadł

ciężko na krze śle. Her man prze mknęło przez głowę, że Bo re wicz przy tył. Ko szulka na pięła się
na jego za okrą glo nym brzu chu.

Wy jął droż dżówki z torby pa pie ro wej, a Ma ria po dała ta le rze.
– No więc, dla czego tak wcze śnie przy je cha łeś?
Zero Sie dem wes tchnął.
– Spać nie mo głem.
– To mo żemy so bie po dać ręce. Zmru ży łam oko do piero nad ra nem – po ża liła się. Wło żyła

filtr do eks presu prze le wo wego i na sy pała kawy. – Tylko że mnie wy kań czają upały. A ty co?



Mała ząb kuje?
– Nie. Po pro stu. Cza sami kładę się skraj nie zmę czony, łeb mi leci na wszyst kie strony, ale

jak już się znajdę w wy rku, to wiercę się i wiercę, i za cho lerę nie mogę za snąć. – Wzru szył ra- 
mio nami i wgryzł się w ciastko. Kru szonka po sy pała się na ta lerz, ale szybko ją po zbie rał
i wsu nął pal cami do ust.

– Pij wię cej tego gówna – wska zała na puszkę – to na pewno bę dziesz się wy sy piał.
– Oj, ma mu sia już so bie da ruje – stęk nął.
Her man prze wró ciła oczami. Eks pres za szu miał i ciemny płyn za czął ska py wać do prze zro- 

czy stego dzbanka. Za pach kawy wy peł nił kuch nię.
Usia dła na prze ciwko Ol gierda, ale od su nęła ta lerz z droż dżówką. Nie dawno zja dła śnia da nie

i nie miała ochoty na słodką prze ką skę. Się gnęła za to po paczkę pa pie ro sów.
Kiedy się za cią gnęła, Bo re wicz otwo rzył puszkę ener gi zera i po cią gnął spory łyk.
Do koń czył droż dżówkę i prze cią gnął ję zy kiem po zę bach.
– Sły sza łaś o jed nym ta kim Ame ry kańcu, co od wi nął po dobny nu mer jak Mo nika Chu dziń- 

ska?
Ma ria za prze czyła ru chem głowy.
– No więc, wy obraź so bie, ten gość, a to było sie dem lat temu, wsiadł z żoną do sa mo chodu,

za piął dziecko w fo te liku i ru szyli. Za wsze naj pierw od sta wiał syna do opie kunki, a po tem od- 
wo ził żonę do ro boty. Pro blem w tym, że z po wodu re mon tów dróg stale się spóź niała. Więc
uznali z mę żem, że tego dnia zro bią od wrot nie. To zna czy, naj pierw po jadą do jej ro boty, a po- 
tem on wpad nie z dzie cia kiem do niani.

– Zła mał ry tuał – wtrą ciła Her man.
– Do kład nie! Zresztą po dob nie jak u Chu dziń skich – po twier dził. – I te raz tak: żona wy siada,

dziecko za sy pia, a on śmiga do domu. Jest, jak to na zywa, na au to pi lo cie. Już my śli o pracy,
gada z kimś przez te le fon. W końcu pod jeż dża pod dom, zo sta wia auto na pod jeź dzie w peł- 
nym słońcu, wia domo, czer wiec w Tek sa sie. Za trza skuje wóz i wita się ze star szymi dzie cia- 
kami, które zo stały w cha łu pie. Po tem kawka, sroty pier doty i w końcu siada za biur kiem. Po
ja kimś cza sie ma ja kiś fle sh back z drogi po wrot nej. Do ciera do niego, że mi nął zjazd do opie- 
kunki. Ergo, nie pod rzu cił do niej dziecka. Więc rzuca się pę dem do sa mo chodu i wi dzi w nim
swo jego syna. Jest prze ko nany, że mały od wa lił kitę, ale oka zuje się, że jesz cze dy szy. No więc
da waj go pod zimny prysz nic, chło dzi drobne ciało i wzywa ka retkę. No i te raz zgad nij, co się
stało.

Her man się za cią gnęła.
– Mały prze żył?
– Skąd wie dzia łaś? – Zmar twił się, że ze psuła mu nie spo dziankę. – Prze żył. Ale le ka rze nie

da wali mu żad nych szans. Ga dali, że na wet je śli ja kimś cu dem wy wi nie się śmierci, to bę dzie
mar chewką do końca ży cia. A on, fakt, długo z tego wy cho dził, ale po kilku mie sią cach re ha bi- 
li ta cji był już w pełni spraw nym dzie cia kiem. Nie ma żad nego śladu po hi per ter mii, cza isz?

– O, cho lera, nie źle – omal nie za gwiz dała.
– Ale wiesz, co jest w tej spra wie naj cie kaw sze?
– No?
Bo re wicz spoj rzał na droż dżówkę Her man, a ona prze su nęła ta lerz w jego stronę i za pew- 

niła, że nie jest głodna. Wgryzł się w ciastko i po pił ener gi ze rem. Kiedy prze łknął, od po wie- 
dział:

– To, że jego oj ciec do dziś wal czy z de pre sją i stre sem po ura zo wym – oznaj mił. – Syn prze- 
żył, jest zdrów jak ryba, a ten Ame ry ka nin wal czy z my ślami sa mo bój czymi.

Her man zga siła peta w brud nej po piel niczce i spoj rzała na ko legę z ukosa.



– Ale po co mi o tym mó wisz?
– Bo mam wra że nie, że ten in for ma tor, z któ rym mamy się spo tkać, pró buje nas na brać –

oświad czył. – Chu dziń ska na prawdę mo gła tar gnąć się na swoje ży cie.
Eks pres prze stał sy czeć i Her man wstała, żeby na lać so bie kawy do kubka.
– Od sa mego po czątku bra li śmy to pod uwagę, nie? Więc po cho lerę z góry za kła dasz ta kie

roz wią za nie? – Ma ria przy glą dała mu się uważ nie. Ciężko uno sił po wieki, ener gi zer jesz cze
nie tra fił do krwio biegu.

– Ja pier dolę – jęk nął znie sma czony Zero Sie dem. – Se rio się nie wy spa łaś. – Po krę cił głową
z nie do wie rza niem. – Ni czego nie za kła dam, ale to naj bar dziej praw do po dobna wer sja zda- 
rzeń. Nie mo żemy za po mi nać, że Chu dziń ska była w de pre sji. My ślę, że to jej całe wy bie la nie
się, ten me cha nizm wy par cia, jest sprytną za grywką. Mó wiła tak, bo za wsze zrzu cała winę na
in nych. Oskar ży łaby wszyst kich wo kół, byle tylko od su nąć od sie bie choćby cień po dej rzeń.

– Je steś uprze dzony – za uwa żyła Her man.
– Ja? Uprze dzony? Pro szę cię – Zero Sie dem się żach nął. – Wię zie nia są pełne nie win nych

ko biet po pro ce sach, w któ rych ma te riał do wo dowy nie po zo sta wiał na wet cie nia wąt pli wo ści.
Ale one cały czas uwa żają, że są nie winne.

Her man mil czała.
– No co? – Bo re wicz prze żuł ko lejny kęs droż dżo wego cia sta. – Nie jest tak?
Na piła się kawy i spoj rzała w kie runku ta rasu. Miała dość tej roz mowy. Ol gierd by wał

uparty, ale po tra fił zmie nić zda nie, kiedy w spra wie po ja wiły się nowe fakty.
– Mam w du pie, jak jest z Chu dziń ską – stwier dziła. – Wczo raj był u mnie Ja roń.
Bo re wicz znie ru cho miał.
– Czego chciał?
– Ma świadka, który wi dział Gla cow skiego w dniu za gi nię cia. Eks gli niarz wcho dził na te ren

Bia łego Ża gla.
– Okej – po wie dział ostroż nie Ol gierd. – Coś jesz cze?
– Tak. Wie czo rem ten sam świa dek wra cał ze spa ceru z psem i za uwa żył sa mo chód pod

bramą ośrodka oraz męż czy znę, który ją otwie rał.
Grdyka Bo re wi cza prze su nęła się w górę i w dół.
– Za pa mię tał markę? – spy tał spo koj nie.
– Je śli ufać Ja ro niowi, to nie. Ale zwró cił uwagę, że wóz był na byd go skich bla chach.
Bo re wicz wstał i po tarł dło nie nad sto łem.
– No to nie mają nic.
– Kto to jest Adam Szczerb ski?
– Słu cham?
– Do brze sły sza łeś. Może pora, bym wresz cie usły szała prawdę?
Bo re wicz zer k nął na ze ga rek.
– Roz ma wia li śmy już o tym – ode zwał się spo koj nym gło sem. – Im mniej wiesz, tym dla cie- 

bie le piej. Przy naj mniej ni gdy nie bę dziesz mu siała kła mać w tej spra wie.
– Tak są dzisz? Bo ja je stem in nego zda nia. Wła śnie za czę łam okła my wać Ja ro nia.
– Dla czego?
– Bo mnie py tał o twoje wy stępy na Dro dze Je zior nej. Po łą czył fakty.
– I co mu po wie dzia łaś?
– Że re ali zo wa łeś dzia ła nia ko mendy w Byd gosz czy i nie mogę zdra dzić szcze gó łów śledz- 

twa. – Her man do piła kawę.



– No więc gówno ma. – Po stu kał pal cem wska zu ją cym w blat stołu.
– Na ra zie tak. Ale on nie prze sta nie drą żyć – za pew niła i ścią gnęła tur ban z głowy. Wil gotne

włosy roz sy pały się na ra miona i szyję.
– Do ni czego nie doj dzie, bądź spo kojna – stwier dził, gdy unio sła głowę i ich spoj rze nia się

prze cięły. – A te raz bierzmy się do ro boty. – Zło żył ta le rze i wsta wił je do zlewu.
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Ol gierd Bo re wicz na ci snął przy cisk do mo fonu.
Stali wraz z Her man przed furtką bia łego domu z an tra cy to wym da chem. Nie wielki bu dy- 

nek, kryty da chówką ce ra miczną, znaj do wał się na działce oto czo nej ogro dze niem pa ne lo- 
wym. Za nią roz cią gało się ol brzy mie pole ku ku ry dzy. Pędy były jesz cze ni skie, dzięki czemu
Ol gierd za uwa żył, że tro chę da lej ro sła kępa drzew i ma ja czyły za bu do wa nia go spo dar cze.

Po li cjant spoj rzał na Her man, która zmru żyw szy oczy, zer kała na ho ry zont z dru giej strony,
tam gdzie kłosy psze nicy błysz czały w go rą cych pro mie niach słońca.

Bo re wicz raz jesz cze za dzwo nił do mo fo nem.
Bru natna zie mia wo kół domu była wy schnięta na wiór i tylko gdzie nie gdzie po ra stały ją

chwa sty. Przed drzwiami le żało kilka drew nia nych pa let za stę pu ją cych schody.
Po li cjant po wa chlo wał się T-shir tem, ale nic to nie dało. Czuł, że ko szulka zro biła się wil- 

gotna na ple cach i pod pa chami. Ude rze nie go rąca od bie rało mu siły, a do tego in for ma cja
o świadku Ja ro nia nie da wała spo koju.

– I co? – spy tał part nerkę, ale ta tylko wzru szyła ra mio nami i się gnęła po stary te le fon ko- 
mór kowy, któ rego uży wała, gdy chciała od ciąć się od in ter netu.

Bo re wicz ją ro zu miał.
Po pro stu się bała, że w chwili sła bo ści uru chomi sieć i ścią gnie apli ka cję z za kła dami buk- 

ma cher skimi. A wtedy dwa lata te ra pii po szłyby z dy mem.
Sza no wał ją za to, że da wała radę.
– Dzwo nisz do niego? – za gad nął, pa trząc, jak Ma ria opę dza się od na tręt nej mu chy.
– No prze cież nie do cie bie. Mam na dzieję, że o nas nie za po mniał. – Her man przy glą dała

się do mowi, a Ol gierd ro zej rzał się po dro dze grun to wej, wy sy pa nej bia łym tłucz niem.
Po wie trze drgało.
W od dali za uwa żył sa mo chód, który wzbi jał tu many ja snego pyłu. Je chał drogą wzdłuż pól.

Pro mie nie słońca od bi jały się od przed niej szyby.
– Może to on? – rzu cił, a Her man od su nęła apa rat od ucha.
– Oby, bo ina czej do sta niemy tu udaru.
Miej sce po zba wione było drzew, które da wa łyby schro nie nie przed słoń cem. Bo re wicz do- 

tknął zro szo nego po tem czoła i wy tarł dłoń w spodnie.
Znaj do wali się w Gło go wie, wsi po ło żo nej kil ka na ście ki lo me trów na wschód od To ru nia.

Do je chali tam kra jową dzie siątką i skrę cili w lewo, przy przy chodni we te ry na ryj nej Avi me di- 
cus. Po tem klu czyli grun to wymi dro gami i do tarli na te ren, na któ rym zgod nie z in for ma cją
na ba ne rze re kla mo wym miało po wstać osie dle szes na stu do mów jed no ro dzin nych. Ba ner
wy glą dał jed nak na stary, ja skrawe ko lory dawno wy bla kły. We wska za nym miej scu za miast
szes na stu do mów stał tylko je den, wciąż po zba wiony trawy i ro ślin w ogro dzie.

Zero Sie dem zmru żył oczy i przy sta wił dłoń do czoła.
Stary biały mer ce des klasy c cią gnął za sobą biały we lon ku rzu. Od głos sil nika na ra stał.
Wóz zwol nił, a po tem prze je chał obok nich i znów przy spie szył. Za kie row nicą sie działa ko- 

bieta, która zdą żyła ich ob rzu cić uważ nym spoj rze niem. Z tyłu w fo te liku spało dziecko.
Oboje z Her man się od wró cili, by po dmuch po wie trza nie ci snął im py łem w oczy.
Ma ria po now nie wy brała nu mer do męż czy zny, ale wkrótce się pod dała.



– Nie od biera i nie ma go w domu. Co ro bimy? – spy tał Zero Sie dem i raz jesz cze przyj rzał
się no wemu bu dyn kowi. W oknach nie było fi ran ani ża lu zji, ale z da leka i tak nie wiele mógł
zo ba czyć.

– Wy ślę mu ese mesa – uznała Ma ria.
– Mo gli śmy coś po my lić? Może ad res? – gło śno my ślał, ale part nerka nie od po wie działa,

sku piona na pi sa niu wia do mo ści. Za nim skoń czyła, jej te le fon się roz dzwo nił.
– No, dzień do bry. Cze kamy tu na pana pod do mem – rzu ciła do słu chawki. – Aha... Do brze.

Ro zu miem... Ja sne, do zo ba cze nia. – Za koń czyła roz mowę.
– I co? – spy tał Ol gierd.
– Prze pra sza za spóź nie nie. Twier dzi, że już je dzie.
– Za ile bę dzie?
– Za dzie sięć mi nut.
– Każdy tak gada, a po tem przy jeż dża po dwu dzie stu. – Usiadł za kie row nicą. Uru cho mił sil- 

nik i włą czył klimę. Z kra tek wen ty la cyj nych ude rzył w niego po dmuch go rą cego po wie trza. –
Może sko czymy do sklepu po coś do pi cia?

Her man przy tak nęła i ru szyli z opusz czo nymi szy bami.
 
Na Jana Sol skiego tra fili w ak tach przy pad kiem.

Wer to wali do ku men ta cję do ty czącą śmierci córki Mo niki Chu dziń skiej, sie dząc wie czo rami
w ga bi ne cie ze społu do spraw prze stępstw nie wy kry tych Wy działu Kry mi nal nego Ko mendy
Wo je wódz kiej Po li cji w Byd gosz czy. To był ko lejny długi dzień pracy i nie zdą żyli przej rzeć
wszyst kich pa pie rzysk, które gnio tły się w tecz kach. Do ku men ta cja le żała w nie ła dzie na złą- 
czo nych biur kach, ale uznali, że zo sta wią tak ma te riały do na stęp nego dnia.

Bo re wicz pa mię tał, że gdy przed po łu dniem zaj rzał na ko mendę, Her man była już w pracy.
Krę ciła się ner wowo z po żół kłą kartką w dłoni.

– A ty co? Ze spół nie spo koj nych nóg czy Ta niec z gwiaz dami? – za żar to wał. – Był kie dyś taki
dow cip, że chłop wraca nad ra nem do domu... – za czął, ale nie zdą żył do koń czyć.

– Zna la złam no tatkę z roz py ta nia są sia dów Chu dziń skiej – Her man we szła mu w słowo. –
Któ rej chyba nikt ni gdy wcze śniej nie wi dział. – Po dała mu pa pier.

– Jak to? – Bo re wicz spo waż niał i spoj rzał na od ręczne pi smo.
– Mu siała się za wie ru szyć w do ku men ta cji. Może ktoś ją przy niósł póź niej, a pro wa dzący

sprawę po pro stu wrzu cił ją mię dzy kse rówki ma te ria łów pra so wych po świę co nych śmierci
dziecka.

– Mó wisz se rio?
– Czy taj! – po na gliła.
Bo re wicz ska no wał wzro kiem treść.
– Na głos – po pro siła.
– „Star szy sier żant Piotr Rycki, dziel ni cowy ko mi sa riatu po li cji To ruń-Ru bin kowo. Wto rek,

dwu na sty lu tego dwa ty siące dzie więt na stego roku”. – Spoj rzał na nią. – To pra wie pół tora
roku po za gi nię ciu, nie?

– Da lej, Zero Sie dem, da lej – rzu ciła znie cier pli wiona.
Wró cił do no tatki.
– „W dniu dzi siej szym w go dzi nach trzy na sta–czter na sta z po le ce nia kie row nika re wiru

dziel ni co wych star szego aspi ranta Ko walca pro wa dzi łem ob chód w re jo nie służ bo wym nu mer
dwa dzie ścia sie dem – czy tał da lej Bo re wicz. – Zo sta łem skie ro wany na ulicę Se zam kową
w celu roz py ta nia Jana Sol skiego, są siada za gi nio nej w dniu szes na stym paź dzier nika dwa ty- 



siące sie dem na stego roku Mo niki Chu dziń skiej, lat dwa dzie ścia osiem, za miesz ka łej przy
ulicy Se zam ko wej. Przy by łem na miej sce o trzy na stej dwa na ście. Jana Sol skiego za sta łem
w domu, wy le gi ty mo wa łem i za py ta łem, czy pa mięta okres po prze dza jący tra ge dię w ro dzi nie
Chu dziń skich (śmierć dziecka po zo sta wio nego w na grza nym sa mo cho dzie w dniu ósmym
czerwca dwa ty siące dwa na ście). Jan Sol ski stwier dził, że prze by wał wtedy na zwol nie niu le- 
kar skim, kon kret nie w dniach od dwu dzie stego dzie wią tego maja do dru giego czerwca bie żą- 
cego roku. Wów czas w od stę pie kilku dni dwu krot nie za ob ser wo wał nie zna jomą ko bietę,
która wy cho dziła z domu Chu dziń skich. Jan Sol ski wi dział ją w po nie dzia łek i czwar tek w go- 
dzi nach przed po łu dnio wych, kiedy są sie dzi, czyli Mo nika i Ka rol Chu dziń scy, dawno już wy je- 
chali z domu.

W jego opi nii nie zna joma ko bieta była ubrana w ja sny T-shirt i luźne szare spodnie dre sowe.
Na no gach miała białe obu wie spor towe.

Na py ta nie, czy mo gła to być opie kunka do dziecka, stwier dził, że nie sły szał o żad nej opie- 
kunce. Pa mię tał, że wcze śniej, z sa mego rana tego dnia, kiedy wi dział ko bietę, za uwa żył Ka- 
rola Chu dziń skiego, który za niósł no si dełko z ma ło let nią Zu zanną Chu dziń ską, jego córką, do
swo jego sa mo chodu, za par ko wa nego na pod jeź dzie do ga rażu, i od je chał.

Za py ta łem go, czy Chu dziń ski czę sto zo sta wiał sa mo chód na ze wnątrz, i to w upał, skoro ob- 
szerna brama ga ra żowa wska zy wała na to, że w domu jest ga raż dwu sta no wi skowy. Roz py tany
wy ja śnił, że Ka rol Chu dziń ski miał za jętą część ga rażu, bo, jak po wie dział Sol skiemu, za mó wił
me ble ogro dowe, które przy je chały w kar to nie na pa le cie.

Jan Sol ski od po wia dał na wszyst kie py ta nia od razu, nie za sła niał się nie pa mię cią, przy po- 
mniał so bie wiele szcze gó łów”.

Bo re wicz odło żył kartkę.
– Cie kawe – stwier dził, gdy Her man usia dła przy swoim biurku.
– A co szcze gól nie? – Unio sła lekko brodę, tak jak za wsze, gdy go son do wała.
– Dwie rze czy. – Wy su nął w jej stronę kciuk i pa lec wska zu jący. – Jedna to ta oczy wi sta, czyli

nie zna joma, która przy cho dziła do domu. Ni gdy wcze śniej o niej nie sły sze li śmy. Ale druga
jest dużo bar dziej in te re su jąca. – Się gnął po sko ro szyt le żący na brzegu biurka, bo na gle go
olśniło. Nie dawno, przy go to wu jąc się do tego śledz twa, zro bił zdję cia wszyst kim ma te ria łom
pra so wym, które uka zały się do tej pory w lo kal nych ga ze tach, a na stęp nie wy dru ko wał je,
ozna czył da tami i uło żył chro no lo gicz nie. Kiedy czy tał je na nowo, nie za uwa żył w nich nic
istot nego i miał po czu cie, że stra cił czas. Te raz jed nak sy tu acja ule gła zmia nie. – Zer k nij – po- 
pro sił Ma rię i po dał jej otwarty sko ro szyt, przed sta wia jący ar ty kuł ze zdję ciem z „Ga zety Po- 
mor skiej”. Tekst opo wia dał o po szu ki wa niach Mo niki Chu dziń skiej, które pod jęli jej są sie dzi
z Kasz czorka. Na fo to gra fii stali ra mię w ra mię ubrani w kurtki prze ciw desz czowe. A kilka me- 
trów przed nimi, ni czym szef grupy po szu ki waw czej, spo glą dał w obiek tyw wy soki męż czy- 
zna. Jan Sol ski.

Pod zdję ciem wid niały wy tłusz czony pod pis z jego imie niem i na zwi skiem oraz in for ma cja,
że z po wodu opie sza ło ści po li cji męż czy zna sam ze brał są sia dów i prze pro wa dził po szu ki wa- 
nia Chu dziń skiej. Przy oka zji za pra szał do udziału w nich wszyst kich chęt nych z Kasz czorka
i oko lic.

Oka zało się też, że Sol ski, jako je dyny z miesz kań ców tego to ruń skiego osie dla, re la cjo no wał
swoje dzia ła nia w tej spra wie w wielu ga ze tach. Re por te rzy za każ dym ra zem roz ma wiali wy- 
łącz nie z Sol skim. Z ni kim wię cej.

– Co o tym są dzisz? – spy tał, gdy Her man unio sła głowę znad ar ty kułu.
– Chyba mnie to nie dziwi – uznała i się gnęła po kilka kar tek odło żo nych obok kla wia tury.

Wrę czyła plik part ne rowi. – Sol skiego jest tu znacz nie wię cej. A to tylko z teczki po świę co nej
śmierci dziecka.



Zero Sie dem usiadł w fo telu.
Pierw sza wzmianka o są sie dzie Chu dziń skich po ja wiła się już dru giego dnia po tra ge dii

w czerwcu dwa ty siące sie dem na stego roku. Sol ski wy brał się na Ko mendę Miej ską Po li cji
w To ru niu. Chciał roz ma wiać z dy żur nym o spra wie śmierci Zu zanny Chu dziń skiej, ale ko- 
bieta w cy wilu, pra cu jąca w re cep cji, prze łą czyła go do pro wa dzą cego śledz two.

Bo re wicz sku pił się na tre ści ko lej nej no tatki służ bo wej i onie miał.
– No nie! To są ja kieś jaja – wy mam ro tał pod eks cy to wany, kiedy skoń czył czy tać. – Sol ski

twier dził, że Chu dziń ski ka zał mu się do wie dzieć, kiedy bę dzie mógł ode brać sa mo chód żony?
Se rio? Prze cież to ja kaś bzdura. Oboje tra fili wtedy na od dział psy chia tryczny.

Ma ria po ki wała głową, wpa tru jąc się w do ku menty roz ło żone na biur kach.
– Może Sol ski od wie dził go w szpi talu, a tam ten na pro chach pa plał jak po tłu czony – stwier- 

dziła. – Ale prze czy taj jesz cze to, co masz pod spodem.
Bo re wicz odło żył po przed nią no tatkę na biurko i po now nie za to pił się w lek tu rze. Na zwi sko

Sol skiego po wta rzało się w ko lej nych do ku men tach. Po li cjanci, któ rzy po ja wili się w domu
Chu dziń skich w celu za bez pie cze nia przed mio tów na le żą cych do ko biety i za wie ra ją cych jej
DNA, na tra fili przy wyj ściu na Jana Sol skiego. Fa cet cze kał przy ra dio wo zie i ofe ro wał funk cjo- 
na riu szom wspar cie w po szu ki wa niach. Twier dził, że zżył się z Chu dziń skimi i nie po tra fił
przejść obo jęt nie wo bec tra ge dii, które spo tkały tę ko cha jącą się ro dzinę. Z opi nii aspi ranta
spo rzą dza ją cego za pis z tego spo tka nia wy ni kało, że Jan Sol ski łą czył ze sobą te dwie sprawy.
Na py ta nie, czy wi dział Mo nikę Chu dziń ską w dniu jej za gi nię cia, od parł, że nie jest pe wien.
Bo kiedy wra cał z pracy do domu, wy da wało mu się, że Mo nika Chu dziń ska mo gła stać na
przy stanku ko mu ni ka cji miej skiej. Nie roz po znał jej jed nak na sto pro cent, bo w za sa dzie wi- 
dział ją przez uła mek se kundy. Dziew czyna jakby ukry wała się za wiatą przy stan kową. Po my- 
ślał, że to ja kaś ma ło lata w wy cią gnię tym swe trze i gla nach.

Bo re wicz odło żył ma te riały i od chy lił się w fo telu.
– I co my ślisz? – spy tała Her man.
– My ślę, że nikt nie czy tał akt. Bo gdyby ktoś to zro bił, mie liby Sol skiego jak na dłoni.
Ma ria po ki wała głową.
– Jedno jest pewne. Sol ski krę cił się wo kół Chu dziń skich, ale nie wiemy, jaki miał w tym cel

– za my śliła się.
– Wrzu ci łaś go na bę ben?
– Mhm. Jest czy sty. Je den stary man dat za prze kro cze nie pręd ko ści i za le d wie kilka punk- 

tów kar nych.
Ol gierd wes tchnął.
– Tak czy siak, nie mamy nic oprócz tych pa pie rzysk – wska zał brodą stos kar tek.
– Mamy – od parła Her man. – Rano po ga da łam so bie z Ar tu rem Le gne rem, to on po pro sił

nas, że by śmy przyj rzeli się za gi nię ciu Chu dziń skiej.
– I co ci po wie dział? – Bo re wicz po tarł su chą skórę czoła.
– Że w ko men dzie miej skiej ma świet nego ope ra cyj nego. I ten po li cjant, Mar cel Sem czuk...

Wiesz, który to?
Ol gierd ścią gnął brwi; nie ko ja rzył funk cjo na riu sza z na zwi ska.
– Ten ko lega Prze mka Woź niaka, któ rego po zna łeś nie dawno – przy po mniała Her man.
– Ano tak – za sko czył.
– No więc ten Sem czuk ga dał z Le gne rem i po wie dział mu, że je den z jego in for ma to rów ma

newsa.
– Cze kaj. – Uniósł dłoń. – Pro ku ra tor o ta kich spra wach ga dał przez te le fon?



– Nie, no skąd! Przy je chał do jed nostki – wy ja śniła po li cjantka.
– Jaja so bie ro bisz? Kiedy? – Bo re wicz po dra pał się po brzu chu.
– Rano za dzwo nił, że to pilne, a po nie waż miał tu ja kąś sprawę do za ła twie nia, wpadł do

mnie na chwilę.
– No to czemu nie da łaś mi znać? Prze cież bym przy je chał.
– Wiem, że byś przy je chał. Wła śnie dla tego nie dzwo ni łam.
– Że co? – uznał, że się prze sły szał.
– Przy naj mniej po by łeś tro chę z córką i żoną.
Bo re wicz sap nął i po krę cił głową z re zy gna cją.
Ro zu miał jed nak in ten cje Ma rii. Ostat nio znowu za nie dby wał swoje dziew czyny. Tyle tylko,

że nie od bi jał karty na za kła dzie, nie są czył kilku kaw przez osiem go dzin przy biurku. Miał ro- 
botę, która wy ma gała czasu i peł nego po świę ce nia.

– Do bra, mów, co z tym ope ra cyj nym – po pro sił i wy cią gnął wa fel te atralny z szu flady,
w któ rej gro ma dził sło dy cze. Opa ko wa nie za sze le ściło, a Bo re wicz, za nim od gryzł ka wa łek, za- 
pro po no wał Her man, że się z nią po dzieli. Od mó wiła.

– In for ma tor Sem czuka twier dzi, że Sol ski może mieć coś za uszami i trzeba mu się bli żej
przyj rzeć – re la cjo no wała Her man. – Po dobno żona ode szła od niego wcale nie dla tego, że
miała ko chanka.

– To zna czy? – ode zwał się z peł nymi ustami.
– Sprawa nie jest po twier dzona – za strze gła.
Wsu nął do ust ostatni ka wa łek te atral nego i wy rzu cił pa pie rek do śmiet nika, po czym spoj- 

rzał na nią i prze łknął kęs.
– Ma rio, ła skiś pełna! – Zło żył ręce jak do mo dli twy. – Po wiesz wresz cie, czy mam na pi sać

po da nie?
– Po dobno to ty ran. Gwał cił żonę i bił dzieci.

 
Kiedy wró cili ze sklepu na po jeni chłodną wodą ga zo waną, przed do mem Jana Sol skiego stał
srebrny ci troën c4 pi casso. Otwarta brama za pra szała do we wnątrz. Bo re wicz jed nak za par ko- 
wał wzdłuż płotu i grzę znąc w syp kim pia chu, oboje prze szli do drzwi. Po li cjant sta nął ostroż- 
nie na skrę co nych ze sobą pa le tach i gło śno za pu kał.

Otwo rzył im mocno opa lony czter dzie sto letni męż czy zna w dżin so wych szor tach i spra nym
T-shir cie z logo Wiel kiej Or kie stry Świą tecz nej Po mocy. Ge stem za pro sił ich do środka.

– Prze pra szam, że mu sieli pań stwo cze kać – ka jał się Jan Sol ski, który wy dał się Ol gier dowi
po godny jak ksiądz pro boszcz na od pu ście.

– Dro biazg – od parła Ma ria, gdy Zero Sie dem prze pu ścił ją w drzwiach.
Zna leźli się w pu stym sa lo nie po łą czo nym z kuch nią, wy po sa żoną w białe me ble. Fronty

lśniły. Na pa ne lach w ko lo rze dębu le żały kar to nowe pro sto kąty. Prze strzeń dzie liły stół ja dal- 
niany z gru bym bla tem z praw dzi wego drewna i sześć krze seł z wy so kimi opar ciami.

– Wa runki tro chę spar tań skie, ale do piero za czą łem się urzą dzać. Ka napa i fo tele miały być
wczo raj, ale wie cie pań stwo, jak to jest. – Go spo darz wy su nął krze sła. – Sia daj cie, pro szę – za- 
chę cił.

Na bla cie le żały ga zeta zło żona na pół, a także pa piery, fak tury i ra chunki. Męż czy zna prze- 
su nął je na bok, a kiedy Her man i Bo re wicz za jęli miej sca, przy niósł wodę z cy tryną i list kami
mięty w prze zro czy stym dzbanku, który wy jął z lo dówki. Roz lał na pój do szkla nek i skrę cił kli- 
ma ty za cję, a po tem usiadł przed po li cjan tami, splótł dło nie i oparł je na bla cie.



– Można umrzeć od tych upa łów. Dla tego co rano przy go to wuję dwa ta kie dzbanki i trzy- 
mam w lo dówce. I ja koś dzięki temu ła twiej zno szę tę pie kielną tem pe ra turę. – Za śmiał się
i po wa chlo wał ga zetą. – No, ale na po godę wpływu nie mamy. W czym mogę wam po móc?

Jesz cze w skle pie Bo re wicz uzgod nił z Ma rią, że to ona bę dzie nada wała rytm tej roz mo wie,
więc tylko się uśmiech nął i od wró cił głowę w kie runku sie dzą cej obok part nerki.

Nie prze spała do brze nocy. Po wieki jej cią żyły, zmarszczki mi miczne stały się wy raź niej sze,
pod oczami od zna czały się sine pół księ życe. Za sta na wiał się, dla czego Ma ria nie dba o ma ki jaż
i stroni od farby do wło sów, którą mo głaby po kryć siwe pa sma. Nie uży wała kredki do oczu
ani in nych ko sme ty ków, któ rych jego żona, dużo młod sza od po li cjantki, miała tyle, że mo-
głaby nimi wy peł nić re kla mówkę z Bie dronki. A prze cież wi dział w Ma rii ko bietę, która, gdyby
o sie bie za dbała, mo głaby zwra cać uwagę męż czyzn. Może wła śnie przed tym się broni, po my- 
ślał.

– Chcie li by śmy po roz ma wiać o spra wie za gi nię cia Mo niki Chu dziń skiej – za częła po li- 
cjantka, a wła ści ciel domu po ki wał głową. – Znał ją pan, prawda?

– By li śmy są sia dami. Wy naj mo wa łem dom na Se zam ko wej.
– Gdzie kon kret nie? – wtrą cił Ol gierd.
– No, do kład nie na prze ciwko Chu dziń skich. Brama w bramę. – Męż czy zna po tarł kil ku- 

dniowy za rost. Lekko po si wiałe włosy miał po tar gane, co do da wało mu ar ty stycz nego sznytu.
– Kiedy? – Her man otwo rzyła no tes.
– O kur czę. Niech po my ślę. – Uniósł głowę i wbił wzrok w su fit. – Za raz, za raz... Chyba od

kwiet nia albo maja dwa ty siące szes na stego roku do końca dzie więt na stego. Tak, ja koś wtedy
wy pro wa dzi li śmy się z żoną i dziećmi, krótko przed świę tami Bo żego Na ro dze nia, które spę- 
dzi li śmy już w miesz ka niu na Ru bin ko wie. Swoją drogą, tamto też wy naj mo wa li śmy. To zna- 
czy żona, a ra czej była żona, wy naj muje je do dziś.

– Do brze zna li ście się z Chu dziń skimi? – za py tała po li cjantka.
– Czy do brze? Chyba tak, jak to mię dzy są sia dami bywa. To zna czy le piej zna łem się z Ka ro- 

lem. Szybko zna leź li śmy wspólny ję zyk. Do ga dy wa łem się z nim, cza sami po ży cza łem od
niego ja kieś na rzę dzia, cza sem piwko w ga rażu strze li li śmy za zdro wie dzieci. Poza tym wi dy- 
wa li śmy się, kiedy ko sił trawę albo ła ził z od ku rza czem do li ści, które po tem prze sy py wał do
brą zo wych wor ków. Bo tam na końcu śle pej ulicy ro sły stare klony. I je sie nią mie li śmy ar ma- 
ge don.

– Tra ge dia w ro dzi nie Chu dziń skich wy da rzyła się na po czątku czerwca dwa ty siące sie dem- 
na stego roku. Pa mięta pan ten dzień? – Her man za ło żyła ko smyk za ucho.

Bo re wi czowi wy da wało się, że pre cy zyj nymi py ta niami part nerka stara się dać znać Sol- 
skiemu, by trzy mał się sedna sprawy.

Go spo darz po ki wał głową.
– Na samą myśl o tym robi mi się słabo. – Prze cią gnął dłońmi po twa rzy. – Nasz Hu bert był

w tym sa mym wieku co ich Zu zia, więc zdają so bie pań stwo sprawę z tego, co wtedy prze ży wa- 
li śmy z żoną. To był ja kiś hor ror. Strasz nie im współ czu li śmy. A w za sa dzie chyba głów nie jej.
Nie wiem i nie chcę wie dzieć, co my śli o so bie matka, która... No wie cie, która za po mniała
o dziecku. – Wes tchnął. – Ona była wtedy wra kiem czło wieka, Ka rol zresztą też, dla tego po- 
pro sił mnie, że bym w ra zie czego po roz ma wiał z dzien ni ka rzami, zdjął z nich ten ba last, jakby
prze czu wał, że za in te re sują się tą sprawą. Tro chę się ba łem, że nie udźwi gnę te matu, ale nie
umia łem od mó wić.

– Kiedy o to po pro sił? – wtrą cił Bo re wicz.
– Jesz cze za nim się za ła mał. – Sol ski po dra pał pa znok ciem ciemny słój drewna. – No a po- 

tem or ga ni zo wa łem są siedz kie po szu ki wa nia Mo niki, bo zwy czaj nie było mi żal tej ro dziny.
A ra czej Ka rola, który zo stał z traumą. To wszystko nam, to zna czy mo jej żo nie i mnie, nie



mie ściło się w gło wie. Wie cie, jakby do słow nie w ich dom ude rzyło tsu nami albo jakby miesz- 
kali nad ja kimś urwi skiem, z któ rego stale osy py wała się zie mia, i bali się, że w końcu cha łupa
zsu nie się w prze paść.

Ol gierd przy glą dał się po cią głej twa rzy męż czy zny i jego spo koj nym nie bie skim oczom,
a Her man drą żyła da lej.

– Do tar li śmy do ma te ria łów, z któ rych wy nika, że pół tora roku po za gi nię ciu Mo niki Chu- 
dziń skiej od wie dził pana dziel ni cowy z Kasz czorka. Pa mięta pan tę roz mowę? – spy tała.

– Fakt. Był u mnie. Coś tam mi się w gło wie ko ła cze.
– W no tatce z wa szej roz mowy...
– To wy ro bi cie no tatki z ta kich zwy kłych po ga duch? – Męż czy zna wy glą dał na za sko czo- 

nego.
– W no tatce z wa szej roz mowy – po wtó rzyła Ma ria, nie za szczy ca jąc go od po wie dzią – za pi- 

sano, że krótko przed śmier cią córki pań stwa Chu dziń skich wi dział pan ko goś, kto, je śli do- 
brze pa mię tam, wy cho dził z ich domu.

– Rze czy wi ście tak było.
– Cho dziło o męż czy znę czy ko bietę? – do py tał Bo re wicz.
– O ko bietę. A w za sa dzie o młodą dziew czynę.
– Roz ma wiał pan o niej z Ka ro lem Chu dziń skim albo jego żoną? – drą żył Zero Sie dem.
– Nie, ale już mó wię dla czego. Wtedy do pa dła mnie ostra an gina. Można to spraw dzić. Nie

wy cho dzi łem z domu i z ni kim nie ga da łem, a z Chu dziń skimi to już w ogóle, bo jesz cze bym
im dzie ciaka za ra ził. Chcia łem im o tym po wie dzieć, jak wy do brzeję. No, ale po tem sami wie-
cie, co się stało. Do szło do tej tra ge dii i to nas wszyst kich kom plet nie roz biło. Za po mnia łem
o bo żym świe cie i o tej dziew czy nie.

– Mógł pan za dzwo nić. – Her man po stu kała dłu go pi sem w no tes.
– Nie wpa dłem na to.
Za pa dła chwila mil cze nia, w któ rej Sol ski przy glą dał się swoim dło niom, a Bo re wicz za sta- 

na wiał się, o czym ten męż czy zna te raz my śli.
– Czy to była pana pierw sza roz mowa z po li cją w tej spra wie? – Her man ode zwała się pierw- 

sza.
– Ale o co pani pyta? O tę nie zna jomą, co się tam krę ciła? – Go spo darz nie uniósł głowy,

tylko zer k nął spod oka.
– Nie. Cho dziło mi ra czej o śmierć córki Chu dziń skich – wy ja śniła.
Sol ski wy pro sto wał się i na brał po wie trza. Na dął po liczki, a po tem gło śno wy pu ścił po wie- 

trze.
– Chyba tak.
Ol gierd Bo re wicz zro zu miał in ten cje Ma rii.
No tatka służ bowa, którą spi sał dziel ni cowy, po wstała dla tego, że ktoś z ope ra cyj nych, prze- 

glą da jąc akta, zo rien to wał się, że wśród ze znań są sia dów Chu dziń skich nie ma żad nej in for- 
ma cji od Sol skiego. Bra ku jące ogniwo, po my ślał Zero Sie dem, gdy Her man za ło żyła nogę na
nogę.

– Po tra fiłby pan opi sać tę nie zna jomą? – spy tała po li cjantka.
– Po tra fił bym. – Uśmiech nął się try um fal nie i się gnął po ga zetę. – Ale tak się składa, że ła- 

twiej mi bę dzie ją po ka zać.
Sol ski roz ło żył „Ga zetę Po mor ską”. Po śli nił palce i prze wra cał strony, aż do tarł do ar ty kułu

ze zdję ciem uśmiech nię tej blon dynki z krót kimi wło sami. Od wró cił ga zetę, tak by po li cjanci
mo gli przyj rzeć się fo to gra fii.



– To ona – po pu kał pal cem w zdję cie.
Her man na chy liła się nad ga zetą.
Bo re wicz zro bił to samo i bar dzo się sta rał za cho wać spo kój. Bał się, że zdra dzi go ja kiś gry- 

mas lub gest.
Ze zdję cia pa trzyła na niego uśmiech nięta Do rota Le wan dow ska.



13

– Jest pan pe wien, że to ona? – Bo re wicz ode brał ga zetę z rąk Ma rii i udał, że uważ nie przy- 
gląda się zdję ciu.

– Czy je stem pe wien? – za śmiał się Sol ski. – W stu pro cen tach. Kiedy zo ba czy łem ją w ga ze- 
cie, nie mia łem naj mniej szych wąt pli wo ści.

Ma ria Her man spoj rzała na niego po dejrz li wie. Miała wra że nie, że fa cet lubi wzmo żony
szum wo kół sie bie. Nie zdzi wi łaby się, gdyby ce lowo spóź nił się na spo tka nie z nimi.

Po my ślała, że go spraw dzi.
– Ile razy wi dział pan tę ko bietę, jak wy cho dziła z domu Chu dziń skich? – Her man wska zała

na fo to gra fię w pra sie.
– Kilka.
– Kilka?
Bo re wicz od chrząk nął, po czym odło żył ga zetę na bok, tam gdzie le żała wcze śniej, przy in- 

nych do ku men tach.
– No nie wiem, nie pa mię tam już tak do kład nie – od po wie dział Sol ski nieco zbity z tropu. –

Ale to na bank ona.
– W no tatce dziel ni co wego jest mowa o dwóch przy pad kach. Za le d wie dwóch – przy po- 

mniała mu Her man.
Fa cet splótł dło nie i wy giął je tak, że aż chrup nęło mu w ko ściach. Uśmiech znikł z jego twa- 

rzy.
– Mo gło tak być – przy znał.
– Wi dział ją pan przed po łu dniem czy po po łu dniu?
– Przed. To mu siało być ja koś z rana. No, może nie o ósmej czy dzie wią tej, ale około je de na- 

stej.
Ol gierd mru gnął ukrad kiem do Ma rii i włą czył się do dys ku sji:
– Był pan wtedy w domu czy na ze wnątrz?
Ma ria się ucie szyła, że part ner wy czuł jej in ten cje.
– W domu – od parł z peł nym prze ko na niem Sol ski.
– Za tem wi dział pan tę ko bietę przez okno?
– Tak.
– Jak była ubrana? – Her man przy sta wiła dłu go pis do no tesu i za sta na wiała się, czy Sol ski

kła mie i ja kie ma ku temu po wody.
– Nor mal nie. To zna czy miała T-shirt i spodnie dre sowe. Ta kie luźne, do ko stek, zwę żane na

dole.
– A buty? – do py ty wała Ma ria.
Męż czy zna po dra pał się w głowę.
– Była w bia łych adi da sach.
– Ma pan na my śli markę obu wia? – Her man wo lała uści ślić.
– Tak.
– Pan za wsze za pa mię tuje tyle szcze gó łów? – Bo re wicz wstał od stołu i pod szedł do okna.

Ma ria Her man za sta na wiała się, do czego zmie rza jej part ner.
– No ja koś tak samo wy cho dzi – od parł Sol ski.



– To gra tu luję. Cho ciaż mam sporo wąt pli wo ści. – Bo re wicz od wró cił się do niego i oparł
o ka mienny pa ra pet. – Słońce przed po łu dniem, z tego, co mi wia domo, wali pro sto w okno
pana daw nej kuchni. Wiem, bo by łem tam ostat nio. A to utrud nia ob ser wa cję. O któ rej za uwa- 
żył pan nie zna jomą na po se sji są sia dów?

– Jak to o któ rej? – za nie po koił się Sol ski. – Prze cież po wie dzia łem. Około je de na stej. Otwo- 
rzyła so bie furtkę i skrę ciła w lewo, czyli w stronę ulicy Na Prze łaj.

– Cho dzi mi o to, czy wi dział ją pan, jak wy cho dziła z domu Chu dziń skich, w sen sie: jak
otwo rzyła so bie drzwi i wy szła na ze wnątrz? Czy może wi dział ją pan w po ło wie dy stansu do
furtki?

– Ra czej to dru gie.
– I tak pan współ czuł swoim są sia dom, że za po mniał ich pan po in for mo wać, że po ich ogro- 

dzie krę ciła się nie zna joma?
– Mó wi łem już, że o tym za po mnia łem. Mia łem an ginę, a po tem stała się ta tra ge dia. Ale ga-

da łem z Ka ro lem póź niej, bo mi się to przy po mniało.
– Kiedy póź niej?
– Nie wiem, nie pa mię tam. Pod ko niec lata chyba. – Za my ślił się. – Tak, bo wtedy dzi kie

wino, które po ra stało słup ener ge tyczny na działce, miało już czer wo nawe li ście. Więc to mógł
być na wet po czą tek wrze śnia. W każ dym ra zie opi sa łem mu tę dziew czynę i po wie dzia łem,
kiedy ją wi dzia łem.

– I jak za re ago wał?
Her man cze kała na ciąg dal szy, lecz Sol ski znie ru cho miał na chwilę.
– Co wtedy po wie dział Chu dziń ski? – po na gliła go.
– Że to jego ku zynka.
Her man i Bo re wicz dys kret nie wy mie nili spoj rze nia.
– A co tam ro biła?
– Tego już mi nie mó wił.
– A wi dział ją pan póź niej?
– Nie. Już ni gdy. To zna czy do chwili, kiedy ku pi łem tę ga zetę. – Wska zał brodą na „Ga zetę

Po mor ską”.
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– Nie wie rzę w ani jedno jego słowo – stwier dził Bo re wicz, kiedy wy prze dzili tira.
– Z wy ro kami po cze kajmy. Naj pierw zwe ry fi kujmy to, co po wie dział.
– Nie, no ja sne, biorę to na sie bie. Spraw dzę tę Le wan dow ską i Chu dziń skiego też. Cho dzi

mi o wra że nie z roz mowy – pod su mo wał Ol gierd i się skrzy wił. – Strasz nie dziwny fa cet.
– Dziwny, nie dziwny, ale może ta za gi niona rze czy wi ście jest ku zynką Chu dziń skiego? –

Her man wpa try wała się w boczną szybę.
Ol gierd miał na końcu ję zyka, że wi dział zdję cie pro fi lowe Do roty Le wan dow skiej w gro nie

zna jo mych Chu dziń skiego na Fa ce bo oku, ale wo lał tę in for ma cję – przy naj mniej na ra zie – za- 
cho wać dla sie bie.

Wjeż dżali do To ru nia pro stą dwu pa smówką, która cią gnęła się wzdłuż lasu po le wej stro nie
i roz ma itych sie dzib firm po dru giej. Mi nęli sa lon Su zuki i Nis sana. Usta wili się w dłu gim
sznu rze aut i cze kali na zmianę świa teł.

– Gdyby to rze czy wi ście była ku zynka Chu dziń skiego, chy baby mi o tym wspo mniał, nie? –
spy tał, ale Her man po grą żyła się w roz my śla niach i nie od po wie działa.

Zo sta wił ją, tak jak się umó wili, w cen trum, a sam po je chał na to ruń ską ko mendę, żeby do- 
wie dzieć się cze goś wię cej o za gi nię ciu Le wan dow skiej. W ja kimś sen sie ucie szył się, że może
to zro bić ofi cjal nie, po nie waż jej na zwi sko wy pły nęło w spra wie, którą zaj mo wał się wspól nie
z Her man.

Uznał, że naj le piej bę dzie, je śli się spo tka z ko legą, ko mi sa rzem Le sła wem Kor czem, od nie- 
spełna roku sze fem wy działu kry mi nal nego. Ten obie cał prze ło żyć ważne spo tka nie i cze kał
na przy jazd Bo re wi cza w swoim ga bi ne cie.

– No je steś wresz cie. Chodź, śmiało – przy wi tał go Korcz, ubrany w nie bie ską ko szulę z pod- 
wi nię tymi rę ka wami i je dwabne gra na towe spodnie w kant do brą zo wych za mszo wych mo ka- 
sy nów. Wy glą dały na nowe, jakby przed chwilą wy jęte z pu dełka. – Sia daj, pro szę.

Ol gierd za jął miej sce przy stole do od praw, a Korcz wró cił za biurko. Za ple cami miał dwa
okna otwarte na oścież, lecz po wie trze na wet nie drgnęło. Ko mi sarz roz lał do szkla nek wodę
mi ne ralną, ale była cie pła i Ol gierd tylko za mo czył usta.

Po ga dali naj pierw o sta rych cza sach, o ro dzi nie i tru dach po li cyj nej służby, po wspo mi nali
wspólny udział w kur sach w Szczyt nie.

– No mów, co cię spro wa dza, bo za raz będę mu siał zmy kać na spo tka nie. – Korcz zer k nął na
ele gancki ze ga rek z lśnią cym skó rza nym pa skiem na prze gu bie.

Bo re wicz na świe tlił mu sprawę w kilka mi nut, opo wie dział o Ja nie Sol skim, są sie dzie Chu- 
dziń skich, który po dobno wi dział Le wan dow ską kilka dni przed śmier cią ich dziecka.

– Okej. Co byś chciał wie dzieć? – Korcz w sku pie niu po ło żył wy pie lę gno waną dłoń na bla cie
biurka.

– Wszystko na te mat tej Le wan dow skiej.
– Roz ma wia li śmy dziś o niej na od pra wie. I nie wy gląda to do brze. Nie mamy żad nego

punktu za cze pie nia.
– Bez jaj.
– Se rio. – Korcz się za chmu rzył.
– Kim ona jest?
Korcz wy gła dził ko szulę, która pod kre ślała jego szczu płą syl wetkę.



– Bez ro botna, bez dzietna, lat dwa dzie ścia trzy. Miesz kała w wy na ję tym po koju na Bro niew- 
skiego, bli żej Reja, w ta kiej nie wy so kiej ka mie nicy. Miesz ka nie na leży do Eu ge nii Lip skiej,
eme rytki.

Bo re wicz drgnął i za czął się za sta na wiać, czy to zbież ność na zwisk, czy jed nak ja kaś ro dzina
zna jo mych po li tyka. Ale gdyby tak było, Woj ciech Ci chocki już wier ciłby po li cji dziurę w brzu- 
chu i Korcz by mu o tym po wie dział. Zero Sie dem in te re so wało coś in nego.

– Czy z tą Lip ską, oprócz Le wan dow skiej, miesz kał ktoś jesz cze?
– Nie. Ale Lip ska ma syna, który od czasu do czasu do niej za gląda, robi za kupy, sprząta.
– Pa mię tasz, jak ma na imię?
– Nie spo sób go ścia za po mnieć – za sę pił się Korcz i do dał: – Grze gorz.
Bo re wicz drgnął.
– Znasz go? – spy tał szef to ruń skich kry mi nal nych.
– Nie, pierw sze sły szę. – Serce za dud niło Bo re wi czowi w piersi. Po czuł, że pot zro sił mu

czoło. – A po wi nie nem? Jest no to wany?
– Nie, skąd. To taki sa mo zwań czy dzien ni karz, tro chę Zorro.
– Dla czego Zorro?
– Bo nie po ka zuje twa rzy. Ma stronę in ter ne tową i ka nały w so cial me diach. Jak wpi szesz so- 

bie w Go ogle ha sło „lipa w mie ście”, bę dziesz miał wszystko na tacy. Wszystko oprócz jego twa- 
rzy. Nie ma go na żad nym zdję ciu. Ale to de tal. W każ dym ra zie Lip ski nie jest zwią zany
z żadną ga zetą, ale ma świet nych in for ma to rów albo jest ha ke rem i wła muje się na skrzynki
ma ilowe. – Korcz się za śmiał. – Oczy wi ście żar tuję. Ale po trafi na psuć krwi urzęd ni kom i pre- 
zy den towi. Nas też nie oszczę dza. W za sa dzie ni kogo nie oszczę dza.

– Do brze wie dzieć. – Bo re wicz zmu sił się do uśmie chu. – A z czego się utrzy muje? Bo chyba
nie z dzien ni kar stwa?

– Nie pa mię tam, mu siał bym zer k nąć w pa piery.
– Okej. To wróćmy do Le wan dow skiej.
– Za gi nęła ty dzień temu – przy po mniał Korcz. – Kiedy wła ści cielka po ło żyła się spać, sły- 

szała, jak tamta krząta się po ła zience. Po tem Lip ska za snęła, a rano wy szła na za kupy do po- 
bli skiego netto. Wró ciła z siat kami, na sta wiła ro sół na ga zie i za mie rzała za pro sić Le wan dow- 
ską na obiad. Zdzi wiły ją nie do mknięte drzwi. Za pu kała, ale od po wie działa jej ci sza. We szła do
środka i oka zało się, że po kój jest wy sprzą tany, żad nych rze czy oso bi stych, żad nych to re bek,
ubrań, kom pu tera, nic. Nul. Na biurku le żały klu cze od miesz ka nia i pie nią dze na wy na jem za
naj bliż sze dwa mie siące z góry.

– Za dwa mie siące?
– Po dobno w umo wie miały za pis o dwu mie sięcz nym ter mi nie wy po wie dze nia. Na szym się

wy daje, że Le wan dow ska chciała po kryć cze sne za dwa mie siące, żeby Lip ska nie mar twiła się
o pie nią dze i miała czas na zna le zie nie no wego lo ka tora. Żyły zgod nie, Le wan dow ska za wsze
pła ciła na czas, a poza tym była ci chą, nie kło po tliwą lo ka torką.

– I co? Lip ska zgło siła za gi nię cie?
– Naj pierw za dzwo niła do syna, żeby się po ra dzić. I ten Grze siek uznał, że skoro dziew czyna

nie od biera te le fo nów i nie od po wiada na ese mesy, to matka po winna zgło sić jej za gi nię cie.
Przy wiózł ją na po li cję.

– My śli cie, że wy je chała z mia sta? – spy tał Bo re wicz.
– Przej rze li śmy na gra nia z mo ni to ringu na dwor cach PKP i PKS. Zero tra fień. Oczy wi ście

mo gła sko rzy stać też z Bla Bla Car albo in nych apli ka cji, a wtedy ra czej nie do wiemy się, do kąd
po je chała.

– To co was tak na prawdę za nie po ko iło?



– W noc po prze dza jącą za gi nię cie jej te le fon nie lo go wał się do żad nej sta cji ba zo wej, a po
ogło sze niu in for ma cji w pra sie zgło sił się do nas męż czy zna, który twier dził, że nad ra nem,
kiedy było jesz cze ciemno, wi dział ją w parku Miej skim przy Byd go skiej. To nie da leko ka mie- 
nicy, w któ rej miesz kała. Cztery prze cznice.

– Co tam ro biła?
– Roz ma wiała z ja kimś fa ce tem, wy glą dało na to, że się kłó cili.
– A ten świa dek to niby jak ją roz po znał? Prze cież mó wi łeś, że było ciemno.
– Miał cho rego psa, któ rego mu siał czę sto wy pro wa dzać na dwór, żeby się za ła twił. Stał

z nim na traw niku pod ka mie nicą i pa trzył na scenę. Sły szał pod nie sione głosy, ale nie były na
tyle wy raźne, by wie dział, o czym roz ma wiali. W każ dym ra zie po ja kimś cza sie Le wan dow ska
za częła się szar pać z tym go ściem, a w końcu wy szła z parku. No i aku rat mi nęła tego chłopa
z psem.

– A ten, z któ rym roz ma wiała?
– Wła ści ciel psa mó wił, że znik nął. Jakby roz pły nął się we mgle. – Korcz po now nie spoj rzał

na ze ga rek. – Wy bacz, Ol gierd, ale na mnie już czas.
– Ja sne. Po wiedz mi jesz cze tylko, z czego Le wan dow ska się utrzy my wała, skoro była bez ro- 

botna?
Le sław Korcz oparł łok cie na pod ło kiet ni kach fo tela ob ro to wego i splótł palce.
– Pani Le wan dow ska była gwiazdą in ter netu – mru gnął.
– Mo żesz ja śniej?
– Mogę. Po pro stu wy sta wiała dupę do ka merki.
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Ma ria Her man wy dep ty wała bruk Sta rego Mia sta i co rusz wpa try wała się w czwo ro boczną
wieżę go tyc kiego ra tu sza, przy któ rym w cie niu drzewa cho wał się po mnik Mi ko łaja Ko per- 
nika. Astro nom jedną ręką wska zy wał na niebo, w dru giej trzy mał astro la bium.

Po po łu dniowy upał nie prze szka dzał tu ry stom i miesz kań com. Po ma rań czowe pro mie nie
słońca śli zgały się po da chów kach, błysz czały, od bi ja jąc się od bruku.

Sły szała roz mowy w róż nych ję zy kach, ktoś z grupy mło dych lu dzi mó wią cych po nie miecku
po pro sił ją, by zro biła im zdję cie z wi do kiem na po stu ment. Po dzię ko wali jej uśmie chem.

Lu dzie ob le gali ogródki re stau ra cji i ba rów roz sta wione na Rynku Sta ro miej skim.
– Ma ria! – Od wró ciła się na dźwięk swo jego imie nia i do strze gła na Sze ro kiej po tęż nego fa- 

ceta z bu rzą wło sów i gę stą ciemną brodą zmie rza ją cego w jej stronę. Miał luźne ja sne ber- 
mudy i T-shirt opi na jący się na wy sta ją cym brzu chu. Uśmiech mu się nie zmie nił.

Do tarł do niej za sa pany.
– Cześć, mała – rzu cił Arek Groch, gli niarz, od któ rego po ży czyła pie nią dze na po grzeb

matki, mimo że wciąż jesz cze nie spła ciła w ca ło ści ha zar do wego długu.
Męż czy zna roz ło żył sze ro kie ra miona i wy ści skał ją ser decz nie. Her man wy czuła przy jemną

woń kla sycz nych mę skich per fum.
– Chodź, usią dziemy gdzieś – Arek ro zej rzał się po rynku.
– Nie bar dzo mam czas – pró bo wała się wy mi gać.
– Ej, mała, nie pier dol Gro chowi smut nych ba jek, do bra? – Po li cjant zmru żył oczy, przy glą- 

da jąc się jej uważ nie. – Może coś zjemy? Je steś głodna?
– Nie – po krę ciła głową, cho ciaż żo łą dek mó wił co in nego.
– Coś mar nie wy glą dasz. – Pod niósł pal cem jej brodę, zmu sza jąc Ma rię, by spoj rzała mu

w oczy. – A do tego brzydko kła miesz.
Roz śmie szył ją.
– Gro chowi kła mać nie wolno, mała, nie z Gro chem ta kie nu mery. – Po gro ził jej pal cem, ale

w jego oczach wi działa we so łość. – To co? Może opier do limy ja kie goś bur gera?
– Gro chu, wy bacz, ale se rio, je stem za jęta. – Się gnęła do to rebki po ko pertę.
Wy pła ciła pie nią dze w ban ko ma cie krótko przed spo tka niem, a po tem drżała, bo dawno nie

była na Sta rym Mie ście. Nie wie działa, czy idąc pod po mnik Ko per nika, nie trafi na punkt za- 
kła dów buk ma cher skich. Dla tego spa ni ko wała. Serce tłu kło jej się w klatce pier sio wej, a wnę- 
trze dłoni miała wil gotne. Za nim się uspo ko iła, mi nęło kil ka na ście mi nut.

– Na ra zie dwa ty siące – wy ja śniła. – Prze pra szam, że tylko tyle i że tak długo to trwało.
– Wy lu zuj, mała. – Groch ode brał ko pertę, nie spusz cza jąc wzroku z Ma rii.
– Resztę po sta ram się od dać wkrótce. – Wo lała nie okre ślać kon kret nej daty zwrotu po- 

życzki. Po cząt kowo li czyła na to, że odda mu kasę z za siłku po grze bo wego, ale mu siała ją w ca- 
ło ści prze zna czyć na opłaty zwią zane z do mem, który otrzy mała w spadku po ro dzi cach. Poza
tym wciąż spła cała inne ha zar dowe długi, a nie szczę ście po le gało na tym, że co ja kiś czas od- 
zy wali się ko lejni wie rzy ciele. Skru pu lat nie od no to wy wała sumy za dłu że nia i na nowo ukła- 
dała li stę prio ry te to wych spłat, mar twiąc się cza sami, że psy chicz nie tego nie udźwi gnie. Dla- 
tego ma rzyła o tym, by sprze dać drogi w utrzy ma niu dom ro dzinny i po zbyć się od razu dwóch
pro ble mów. Bu dy nek pil nie wy ma gał re montu. Tynk się sy pał, płytki na scho dach i bal ko nie
od pa dały. Do tego za nie dbana działka sku tecz nie od stra szała po ten cjal nych na byw ców.



Agent nie ru cho mo ści w ha waj skiej ko szuli wy ce nił po se sję na znacz nie niż szą kwotę, niż
Her man się spo dzie wała. Pie nię dzy ze sprze daży domu po winno jed nak star czyć na ka wa lerkę
w To ru niu, którą Ma ria chciała ku pić pod wy na jem, bo wciąż miała do dys po zy cji służ bowe
miesz ka nie w Byd gosz czy. Na to miast resztę kasy za mie rzała prze zna czyć na spłatę zo bo wią- 
zań. Może wtedy by ode tchnęła.

Groch zło żył ko pertę na pół i scho wał do bocz nej kie szeni ber mu dów. Nie prze li czył pie nię- 
dzy.

– Dzięki, mała. Ale je śli po trze bu jesz tej kasy, to wiesz, Groch po czeka.
– Mu szę spła cać za cią gnięte długi – po wie działa twardo.
– Okej. Sza nuję i ko niec te matu – ode zwał się ni skim gło sem. – No do bra, skoro nie chcesz

nic jeść, to może cho ciaż usią dziemy gdzieś i na pi jemy się mro żo nej kawy, co?
– Wo la ła bym in nym ra zem.
– Do kąd tak ci spieszno, mała?
– Na te ra pię – przy znała.
– No to trzeba było tak od razu. O któ rej za czy nasz?
– Za kwa drans.
– A gdzie? Na Byd go skim Przed mie ściu? – Miał na my śli ośro dek pro fi lak tyki i le cze nia uza- 

leż nień, znaj du jący się w po bliżu skrzy żo wa nia ulicy Byd go skiej z Reja.
Ski nęła głową.
– To da waj, pod rzucę cię – za ko men de ro wał i ru szył w kie runku placu Te atral nego. – Za par- 

ko wa łem na płat nym przy urzę dzie. Cho ciaż przez chwilę so bie po ga damy, bo wi dzę, że mnie
uni kasz.

Her man rze czy wi ście uni kała daw nego ko chanka, od kąd się do wie działa, że wró cił do żony
i pró bo wał uło żyć so bie ży cie na nowo. Nie chciała bu dzić sta rych de mo nów. Tym bar dziej że
kiedy z nim była, wy cią gnęła od niego pie nią dze, które odło żył na stu dia dla star szego syna,
i obie cała je po mno żyć, przed sta wiw szy po li cjan towi swoje pierw sze złudne suk cesy w ob sta- 
wia niu wy ni ków spor to wych. To było po cząt kowe sta dium ha zardu. Z per spek tywy czasu wi- 
działa, kiedy to się za częło i ja kie me cha ni zmy de cy do wały o tym, że chciała grać da lej.
O dziwo, wcale nie cho dziło o pie nią dze. One były na sza rym końcu. W ha zar dzie cho dziło wy- 
łącz nie o emo cje. O to, by dać się po rwać wy so kiej fali. To wła śnie emo cjo nalny haj wcią gał ni- 
czym grzą ska zie mia. A mimo to czuła się jak w raju. Dla tego bez trudu omo tała Gro cha, owi- 
nęła go so bie wo kół palca, a wszel kie jego obawy roz wie wała w łóżku. W su mie wy cią gnęła od
niego na raty kil ka dzie siąt ty sięcy zło tych.

I wszystko prze grała.
Także tę mi łość.
Bo rze czy wi ście mo głaby za ko chać się w Gro chu. Gdyby nie ha zard, może dziś by łaby szczę- 

śliwa u jego boku.
– Sły sza łem, że wzię li ście się do sprawy Chu dziń skich – ode zwał się były part ner, gdy mi nęli

ra tusz.
Przy tak nęła.
Gę sta rzeka spa ce ro wi czów opły wała ich jak wy spę. Po le wej stro nie kil koro dzieci z ro dzi- 

cami cze kało na swoją ko lej, żeby zro bić so bie zdję cie z fi gurką Fi lu sia. Sym pa tyczny psiak
z łeb kiem wy świe co nym od nie ustan nego gła ska nia trzy mał w py sku me lo nik swego pana i tę-
sk nie cze kał na pro fe sora Fi lutka, któ rego pa ra solka opie rała się o la tar nię.

– Nasi tro chę się wkur wiają – rzu cił po li cjant. – Ale to nor malne. Nie martw się i rób swoje.
Pa trzył przed sie bie i parł spo koj nym kro kiem w kie runku placu Te atral nego.
– A co im nie pa suje? Sami dali dupy i mieli bur del w do ku men ta cji.



Groch mach nął ręką.
– Wiesz, jak jest. Prze cież nie mu szę ci tłu ma czyć.
– Więc po cho lerę mi to mó wisz?
– Że byś była go towa na nie chęć i brak współ pracy.
– Zero Sie dem miał się dziś spo tkać z Kor czem – po wie działa.
– W ta kim ra zie do brze wy brał. Korcz, co prawda, zna sprawę z dru giej ręki, nie zaj mo wał

się nią bez po śred nio. Ale je śli z kimś warto tu roz ma wiać, to chyba tylko z nim.
– Do bre i to – uznała Her man, zer ka jąc co rusz na skle powe wy stawy. Mi nęli pa pier ni czy

i księ gar nię, którą pa mię tała jesz cze z okresu stu diów. – Nie ru szy li by śmy te matu, gdyby nie
Le gner – do dała.

– Le gner? Se rio? – Groch aż się za trzy mał.
– Tak. On dał nam zie lone świa tło. Dla czego mu na tym za le żało? Aku rat na tej spra wie?

Mógł wy brać wiele in nych, a zde cy do wał się na taki świeży te mat.
– Cie kawe. – Groch po tarł brodę i ru szyli da lej.
– Pro sił mnie, bym nie do szu ki wała się żad nych ko li ga cji ro dzin nych, ale cały czas mnie to

za sta na wia.
– Nie dzi wię się – od parł. – Wejdźmy tu na chwilę – wska zał na lo kal, w któ rym ser wo wano

rolki su shi. – Ku pię coś na ko la cję.
Her man od pro wa dziła Gro cha wzro kiem, gdy szedł do lady, i się gnęła po pa pie rosa.
Od wró ciła się od wi tryny. Przy glą dała się mia stu, chło nęła gwar roz mów i od głosy sa mo cho- 

dów prze jeż dża ją cych przez po bli skie skrzy żo wa nie. Wciąż nie mo gła się uwol nić od sprawy
Chu dziń skich i od Le gnera.

Kiedy Groch wy szedł, wrę czył jej nie wielki kar to nik.
– Masz tam dwie rolki z kre wet kami i dwa różne sosy – stwier dził.
– Dzięki, ile je stem ci...
– Prze stań – uciął. – Zjedz, wiem, że je steś głodna.
Ru szyli w kie runku urzędu mia sta.
– Mo żesz mi po móc? – od wa żyła się spy tać, a Groch zer k nął na nią przez ra mię.
– W sen sie? – zmarsz czył brwi.
– Cho dzi mi o Chu dziń ską. W śledz twie do ty czą cym za gi nię cia, ale też wcze śniej, w spra wie

śmierci jej dziecka, w ak tach stale prze wija się ich ów cze sny są siad z Se zam ko wej.
– Jak się na zywa?
– Jan Sol ski. Te raz mieszka za Lu bi czem, w Ob ro wie.
– Czym się zaj muje?
Prze szli obok ma gi stratu, bu dynku z czer wo nej ce gły po ro śnię tego blusz czem, i bli sko

przej ścia dla pie szych, przy któ rym cze kała spora grupa osób.
– Jest ar chi tek tem. Ma swoje biuro.
– A, to ten Jan Sol ski? – Groch uniósł brwi. – Któ rego żona oskar żyła o gwałt, a po tem wy co- 

fała za rzuty?
– Ten sam. Te raz układa so bie ży cie chyba jako sin giel. Ale wtedy był bli sko Chu dziń skich.
– Masz na my śli to, że był za bli sko?
We szli na te ren czę ściowo za cie nio nego par kingu i Groch wy jął klu czyki od auta. Po chwili

kil ka na ście me trów przed nimi bły snęły kie run kow skazy du żego te re no wego sa mo chodu,
zda niem Her man – jakby żyw cem wy ję tego z ame ry kań skiego se rialu. Chro mo wany grill
błysz czał w słońcu.



Groch po otwie rał drzwi i z wnę trza buch nęło go rące po wie trze, a wraz z nim – mocny wa ni- 
liowy za pach, uwol niony z żół tej cho inki za wie szo nej na lu sterku.

– Tak mi się przy naj mniej wy daje. – Her man usia dła na wy grza nym fo telu, sze ro kim i wy- 
god nym.

– No i? Co miał bym zro bić? – Groch za jął miej sce za kie row nicą nis sana pa trola; mimo że
wnę trze sa mo chodu było ob szerne, szu rał wło sami po pod bitce da cho wej.

– Mógł byś z nim po ga dać?
– Chcia ła byś, że bym go od wie dził?
– A mo żesz?
Groch prych nął.
– Nie mogę. Do brze o tym wiesz. – Uru cho mił sil nik i prze su nął dźwi gnię au to ma tycz nej

skrzyni bie gów. Wy je chali z miej sca par kin go wego i skie ro wali się w stronę wy jazdu. – Jak
miał bym to uza sad nić? Poza tym ten fa cet jest uczu lony na gli nia rzy. Więc co by to dało?

– Pre sję.
– Ale co on ta kiego zro bił? – spy tał Groch.
– Po pro stu kła mie. Pa mięta zbyt dużo szcze gó łów z tego, co wy da rzyło się pięć lat temu.
– Okej, je śli na wet tak jest, to co z tego? Może ma do brą pa mięć?
Her man nie od po wie działa.
– Mała, on może wam na gwiz dać, bo wzno wi li ście śledz two i ma cie prawo brać go na

spytki. Ale do brze wiesz, że gdy bym się u niego po ja wił, a on do niósłby na mnie do góry, miał- 
bym pro blemy.

Groch za trzy mał te re nówkę obok drew nia nej budki, w któ rej cie niu na krze śle tu ry stycz- 
nym sie dział par kin gowy i roz wią zy wał krzy żówkę.

Po li cjant wy siadł z sa mo chodu, któ rym lekko za bu jało. Z na wiewu wy do sta wało się chłodne
po wie trze, ale pla stik de ski roz dziel czej wciąż był na grzany i od da wał cie pło. Wa ni liowy za- 
pach draż nił noz drza Ma rii Her man. W za sa dzie wszystko ją draż niło, a przede wszyst kim to,
że Groch ma ra cję.

Kiedy usiadł z po wro tem za kie row nicą i wy je chali na jezd nię, ode zwał się:
– Pro po nuję coś in nego. – Spoj rzał na nią.
Mil czała.
– Dam ci na miar na jego byłą żonę.
Szla ban się uniósł i te re nówka wy je chała na Wały Ge ne rała Wła dy sława Si kor skiego. Groch

wrzu cił kie run kow skaz, bo mu siał na wró cić, żeby prze bić się przez cen trum i do je chać do
ulicy Mic kie wi cza.

– Skąd go masz?
– Bo to ja pro wa dzi łem jej sprawę, za nim wy co fała za rzuty wo bec Sol skiego. Dawno to było,

ale od ko pię – stwier dził. – I je śli tylko do brze ją po dej dziesz, sprzeda ci sporo in for ma cji
o swoim by łym mężu.

Her man nie była co do tego prze ko nana.
– A je śli na dal się go boi? – spy tała.
– Twoja w tym głowa, żeby prze stała się bać.
– Ale po co mam ją na cho dzić, skoro sam mo żesz mi opo wie dzieć o Sol skim?
Groch uśmiech nął się smutno.
– Nie zdą ży łem się od niej ni czego do wie dzieć. Była skryta. Kla syczna ofiara prze mocy do- 

mo wej – wes tchnął i do dał: – Pa nicz nie się go bała.



16

Bo re wicz otwo rzył schło dzo nego ener gi zera i ob ser wo wał dy mek ulat nia jący się z puszki.
Po cią gnął kilka ły ków. Na pój ga zo wany przy jem nie ła sko tał gar dło.
Wcze śniej Zero Sie dem zdą żył zjeść w po bli skim bi stro ke bab, po któ rym zro bił się senny.

Z tru dem wstał od stołu, wy sta wio nego w nie wiel kim ogródku w cie niu roz le głego pa ra sola.
Dla tego wy brał się do netto po na pój ener ge tyczny. Ku pił dwa. Małą puszkę wy pił od razu przy
wej ściu, z dru gim, pół li tro wym, skie ro wał się do trzy kon dy gna cyj nej ka mie nicy na rogu Bro- 
niew skiego i Reja.

Za ple cami Ol gierda zgrzyt nął tram waj, który prze ciął ru chliwe skrzy żo wa nie, i wtedy, jak
na za wo ła nie, z bramy bu dynku wy szedł star szy męż czy zna. W opi nii Ol gierda wy glą dał na
osiem dzie siąt kilka lat. Kępki si wych wło sów ster czały mu nad uszami. Był w dłu gich
spodniach w kant, brą zo wych pół bu tach i zie lon ka wej ko szuli z dłu gimi rę ka wami, na którą
za ło żył brą zową ka mi zelkę od gar ni turu. Bo re wi czowi zro biło się go rąco od sa mego pa trze nia
na niego. Bra ko wało mu tylko kra wata. W dło niach męż czy zna trzy mał słom kowy ka pe lusz.

Po li cjant pod szedł do niego z przy kle jo nym uśmie chem i po pro sił, by ra zem cof nęli się do
bramy. Po pierw sze, szu kał w niej cie nia, po dru gie, miał na dzieję, że ha łas z po bli skiej drogi
wjaz do wej do mia sta nie bę dzie tam tak do kucz liwy, a po trze cie – ma rzył o ja kim kol wiek ru- 
chu po wie trza. I ma rze nie się speł niło. Od razu po czuł chłodny po wiew od strony za cie nio- 
nego po dwórka znaj du ją cego się za ka mie nicą.

Zero Sie dem się przed sta wił i po wie dział star szemu męż czyź nie, że szuka Eu ge nii Lip skiej.
– A co, Ge nia coś na bro iła, że po li cja jej szuka? – za śmiał się jej są siad.
– Ależ skąd. Chcia łem po roz ma wiać z pa nią Lip ską o tej lo ka torce, która za gi nęła. Tej, o któ- 

rej pi sali w ga ze tach. Na pewno pan czy tał.
– Ach, o tę pan nicę cho dzi. – Męż czy zna spoj rzał w kie runku po dwórka, jakby to tam ukry- 

wała się Do rota Le wan dow ska, i Bo re wicz au to ma tycz nie zro bił to samo. Do strzegł je dy nie
bla szany ga raż, przed któ rym par ko wał gra na towy mer ce des ba le ron, czyli nie znisz czalny
mo del nie miec kiej marki znany czę ściej pod nu me rem w124. Wóz, unie siony na le warku,
miał zdjęte przed nie koło. Le żało obok ra zem z na rzę dziami, ko lo rową szmatą i zu ży tymi kloc- 
kami ha mul co wymi.

– Wi dy wał ją pan? – spy tał po li cjant.
– Nie, w za sa dzie w ogóle. Są sie dzi mi po wie dzieli, że tu miesz kała.
– A przy cho dził ktoś do niej?
– Do niej to nie, tylko do Geni. Jej syn, Grze siu.
– O, wi dzi pan, z nim też chciał bym po ga dać – stwier dził Bo re wicz.
– No to musi pan po je chać na trze cie Ru bin kowo. Ge nia poda panu ad res.
– A gdzie ona mieszka?
– Tu taj pan za puka. – Męż czy zna wska zał na drew niane drzwi.
Ol gierd po pił słod kiego na poju i po czuł krót ko trwały, ale bo le sny skurcz w je li tach.
– Pan nie tyka tego świń stwa. Wszę dzie ostrze gają, że to nie zdrowe – do ra dził mu star szy

męż czy zna.
– Ma pan ra cję – przy tak nął Zero Sie dem.
Są siad Lip skiej po że gnał się i od szedł, skrę cił na chod niku w prawo i znik nął Bo re wi czowi

z oczu.



Wtedy Ol gierd usły szał dźwięk ese mesa.
Wy do był z kie szeni ko mórkę i prze czy tał wia do mość.
Pa lar nia kawy Wi nami w So snowcu. Po le cam!
W pierw szej chwili nie zro zu miał, o co cho dzi, ale przy po mniał so bie, że pro sił Chu dziń- 

skiego o po le ce nie sklepu, w któ rym on i jego kon ku bina ku po wali kawę.
Za dzwo nił do niego i po dzię ko wał.
– Nie ma za co. Na prawdę ro bią do brą ro botę – stwier dził Ka rol Chu dziń ski. – Mia łem wy- 

słać ten na miar wcze śniej, ale za po mnia łem.
– Nic nie szko dzi. Moja żona na pewno się ucie szy – od parł Bo re wicz. – A tak przy oka zji,

chciał bym po ga dać o in nej spra wie. Ale to nie na te le fon. Mogę pana od wie dzić?
– Te raz?
– Mniej wię cej za pół go dziny. – Bo re wicz pod szedł bez wied nie do mer ce desa.
– Jesz cze mnie nie bę dzie, ale Ha nia jest na miej scu, to znowu się pan tej kawy na pije

i chwilę na mnie za czeka.
Bo re wicz po dzię ko wał i prze rwał po łą cze nie, w chwili gdy na sto letni chło pak pod szedł do

sa mo chodu, przy glą da jąc się uważ nie Zero Sie dem.
– Twój wóz? – spy tał przy jaź nie po li cjant.
– A bo co?
– Wiem, że świet nie się pro wa dzi. Kilka razy ta kim jeź dzi łem. – Bo re wicz uśmiech nął się na

to wspo mnie nie.
Młody po pra wił grzywkę, która wpa dała mu do oczu.
– Zresztą o mało go nie ku pi łem. Tam ten był brą zowy. W ko lo rze kawy z mle kiem. Piękny. –

Po li cjant zaj rzał przez otwarte drzwi kie rowcy do wy sprzą ta nego wnę trza. – Świet nie utrzy-
many – po chwa lił chło paka.

– Sta ram się. O sa mo chód trzeba dbać – stwier dził mło dzian.
Zero Sie dem zgo dził się z nim, po czym skie ro wał się do drzwi wska za nych wcze śniej przez

star szego są siada Lip skiej.
Sko rzy stał z dzwonka i cze kał. Ale nic się nie wy da rzyło.
– Pani Ge nia wie czo rem cho dzi na za kupy, bo rano za go rąco – po wie dział na sto la tek, grze- 

biąc przy kloc kach ha mul co wych.
– Wi dzia łeś, jak wy cho dziła? – za in te re so wał się Ol gierd.
– Tak, ja kieś pięt na ście mi nut temu. – Chło pak po pra wił pro ste włosy, które le piły mu się do

spo co nego czoła.
– W ta kim ra zie po winna za raz wró cić, nie?
– Nie ko niecz nie. Bywa, że naj pierw idzie do parku kar mić kaczki – wy ja śnił. – Pan le piej

z rana przy je dzie. Wtedy ją pan za sta nie.
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Ma ria nie za li czyła tej se sji te ra pii gru po wej do uda nych.
Za zwy czaj wiele wy no siła z tych spo tkań, ale tym ra zem jej my śli krą żyły wy łącz nie wo kół

ko biety, która stra ciła dziecko w roz grza nym sa mo cho dzie, a póź niej wpa dła w de pre sję
i praw do po dob nie po peł niła sa mo bój stwo. Czy tała wcze śniej o spra wach, w któ rych lu dzie od- 
bie rali so bie ży cie, ale w wy niku nie szczę śli wych splo tów oko licz no ści ich szczątki albo ni gdy
nie zo stały od na le zione, albo od kry wał je ktoś po wielu la tach, i to za zwy czaj przez zu pełny
przy pa dek.

Za pa dła jej w pa mięć hi sto ria, którą usły szała na jed nym ze szko leń po li cyj nych. Rzecz do ty-
czyła mło dego męż czy zny, który po szedł do lasu i nikt go ni gdy wię cej nie wi dział. Tym cza sem
zde spe ro wany fa cet wspiął się wy soko na drzewo, przy siadł na ga łęzi, za ło żył so bie pę tlę na
szyję, drugi ko niec liny owi nął wo kół pnia i tak się od chy lił, że na prę żony sznur sku tecz nie od- 
ciął mu do pływ tlenu. Ja kiś czas póź niej od na le ziono w le sie czaszkę i wtedy po li cja roz po- 
częła ak cję po szu ki wa nia szcząt ków. Bez sku tecz nie sta rano się od na leźć płytki grób roz ko- 
pany przez dziką zwie rzynę. Nie na tra fiono na żadne inne ko ści. Wów czas ktoś wpadł na po- 
mysł, żeby ro zej rzeć się po ko ro nach drzew. Z dołu nic nie było wi dać. Do piero spro wa dzony
do lasu sprzęt po zwo lił od kryć prawdę i po twier dzić wer sję śled czą o sa mo bój stwie.

Ja dąc w kie runku cen trum tram wa jem, który długi czas su nął po to rach wzdłuż gra nicy sta- 
rego parku Miej skiego ze znaj du jącą się tam Mar twą Wi słą, Ma ria my ślała o lo sie Chu dziń- 
skiej. O skoku do rzeki, te le fo nie od na le zio nym na mo ście i o ciele, które mógł po rwać silny
nurt.

Przy go to wu jąc się do pro wa dze nia tego śledz twa, prze ko pała się przez pro to koły z oglę dzin
zwłok ko bie cych zna le zio nych w Wi śle na od cinku od To ru nia aż do pół noc nych gra nic wo je- 
wódz twa, nieco za Gru dzią dzem. Cof nęła się do paź dzier nika dwa ty siące sie dem na stego roku
i w su mie mu siała przej rzeć je de na ście do ku men tów. W trzech przy pad kach, ze względu na
da leko po su nięty roz kład zwłok, nie udało się prze pro wa dzić iden ty fi ka cji. Z ba dań w za kła- 
dzie me dy cyny są do wej wy ni kało jed nak, że ofiary mo gły mieć od czter dzie stu lat wzwyż. Za- 
tem żadna z nich nie była Mo niką Chu dziń ską.

Her man zda wała so bie sprawę, że być może za wę że nie po szu ki wań je dy nie do od cinka
rzeki w To ru niu i na pół noc od niego było błę dem. Uznała jed nak, że za zwy czaj zwłoki sa mo- 
bój ców ska czą cych do Wi sły z mo stu Pił sud skiego wy pły wają naj da lej w oko li cach byd go- 
skiego For donu. Je śli więc ciało ko biety nie pod cze piło się pod barkę lub inny sprzęt pły wa- 
jący, po winno dry fo wać na po wierzchni albo za ha czyć o po wa lone drzewa przy za ro śnię tym
brzegu bądź w po bliżu głó wek, wrzy na ją cych się w nurt rzeki. Ma ria li czyła też na węd ka rzy,
któ rzy naj czę ściej in for mo wali służby o dry fu ją cych cia łach.

My ślała o tym wszyst kim, o zwło kach roz kła da ją cych się w rzece i prze ra ża ją cej sa mot no ści
sa mo bój ców, ale także o swoim uza leż nie niu, które nie raz do pro wa dziło ją do ściany. Po grą- 
żona w czar nych my ślach, w tym ge ście roz pa czy wi działa czę sto je dyny spo sób na uwol nie nie
się od pię trzą cych się pro ble mów. Po wstrzy my wała ją przed tym je dy nie mi łość do ojca. Nie
umiała mu tego zro bić, cho ciaż nie mo gła wy klu czyć, że gdyby ode brała so bie ży cie, wów czas
jej matka ode tchnę łaby z ulgą.

„Mi łość za wsze zwy cięży nie na wiść”, ma wiał jej oj ciec.
Her man się ock nęła, kiedy za dzwo nił te le fon.
Tram waj zo sta wił za sobą Stare Mia sto i ko ły sał się na to ro wi sku dzie lą cym dwu pa smowe

jezd nie ulicy Lu bic kiej. Wspi nali się na wznie sie nie w po bliżu Win nicy.



Zer k nęła na wy świe tlacz i prze go niła ciemne chmury, które ze brały jej się w gło wie. Dzwo- 
niła Jo anna Mi tras.

– Cześć, słońce, prze pra szam, że nie zdą ży łam na se sję – ode zwała się przy ja ciółka w słu- 
chawce. – Je steś jesz cze w cen trum?

– Nie, jadę tram wa jem na Ru bin kowo – wy ja śniła Ma ria.
– A po tem? Zna la zła byś dla mnie chwilę?
– Coś pil nego? – za in te re so wała się Her man.
– Nie. W za sa dzie nie. Ale nie chcia ła bym tego prze kła dać – oznaj miła Mi tras we so łym to- 

nem.
Ma ria wy obra ziła so bie swoją star szą przy ja ciółkę, ko bietę nie zwy kłej urody, któ rej uśmiech

roz pro mie niał twarz i nada wał bla sku oczom. Jo anna no siła w so bie traumę uza leż nie nia od
ha zardu, któ remu dzie sięć lat temu wy to czyła wojnę i wy gry wała wszyst kie bi twy. Ale waż niej- 
sze było to, że Ma ria Her man za wsze mo gła na nią li czyć. Nie wie działa, czym za słu żyła so bie
na tę przy jaźń, a jed nak ona się wy da rzyła.

Czy miała za to dzię ko wać ha zar dowi?
Jo annę Mi tras po znała już po śmierci ojca, ale w za sa dzie tylko dzięki niemu. To on po pro sił

swoją młod szą ko le żankę o po moc dla córki. Jo anna Mi tras za dzwo niła do Ma rii w chwili, gdy
jej ha zar dowy świat, od po czątku bu do wany na kłam stwie, ru nął.

Wła śnie wtedy zroz pa czona Ma ria Her man, która zna la zła się na dnie, spłu kana, bez per- 
spek tyw, po grą żona w ża ło bie po ojcu, zde cy do wała się ode brać po łą cze nie. Na ni czym jej już
nie za le żało. Spo dzie wała się, że usły szy krzyk, że ktoś znowu bę dzie ją wy zy wał, do ma ga jąc
się zwrotu pie nię dzy. Lecz za miast gróźb usły szała cie pły, ko jący głos ko biety, która za ofe ro- 
wała jej chwilę roz mowy. Z tej chwili po kilku mie sią cach zro dziła się przy jaźń.

– To może zróbmy tak, że jak skoń czę, to się do cie bie ode zwę i wtedy uzgod nimy, co i jak,
do brze? – za py tała Her man.

– Ja sne! Cze kam na sy gnał, słońce.
Kilka mi nut póź niej Ma ria wy sia dła na pierw szym przy stanku na Ru bin ko wie. Prze cięła sze- 

roką ar te rię, po któ rej nie ustan nie je chały sa mo chody, i po szła w kie runku naj bliż szego wie- 
żowca, za któ rym roz cią gało się osie dle z wiel kiej płyty, naj więk sza sy pial nia To ru nia, li cząca
już bli sko pięć dzie siąt lat.

Do ga sało słońce, roz pa la jąc czubki drzew w le sie po ra sta ją cym nad wi ślań ską skarpę. Cie płe
po wie trze trwało w bez ru chu, zwia stu jąc na dej ście bu rzy.

Po li cjantka prze szła do dru giej klatki i od szu kała nu mer miesz ka nia na do mo fo nie.
– Halo? – ode zwała się Ka ta rzyna Sol ska.
Ma ria Her man się przed sta wiła.
– Czego pani chce?
– Po roz ma wiać o pani by łym mężu.
– Nie je stem za in te re so wana. Do wi dze nia.
W gło śniku coś trza snęło i za pa dła ci sza.
Her man uznała, że Groch miał ra cję. Ko bieta była trudna, dla tego po li cjantka mu siała zmie- 

nić re per tuar.
Na ci snęła kilka przy ci sków po ko lei na ta bliczce z nu me rami miesz kań. Ktoś się ode zwał,

naj pierw męż czy zna, a po tem ko bieta, aż w końcu usły szała to, co chciała usły szeć – zwol nie- 
nie blo kady zamka. Otwo rzyła drzwi i zna la zła się w chłod nym przed sionku klatki scho do wej.
We szła na par ter i ścią gnęła windę, po czym wje chała na ósme pię tro. Ro zej rzała się po ko ry- 
ta rzu, a kiedy od na la zła wła ściwe drzwi, ener gicz nie w nie za stu kała.



– Kto tam?
W od po wie dzi Her man je dy nie unio sła bla chę do wi zjera.
Zgrzyt nął za mek i drzwi się uchy liły, uka zu jąc czter dzie sto let nią ko bietę ze spię tymi wło- 

sami, w krót kich spor to wych spoden kach i ob ci słym to pie do ćwi czeń.
– Po wie dzia łam już pani, że nie będę roz ma wiała o tym psy cho pa cie. Nie zmusi mnie pani

do tego.
– W ta kim ra zie po roz ma wiajmy o Mo nice Chu dziń skiej. Te raz albo na ko mi sa ria cie – rzu- 

ciła po li cjantka.
Na twa rzy Sol skiej od ma lo wało się zdzi wie nie po mie szane z nie do wie rza niem. Na chwilę

ze sztyw niała z lekko otwar tymi ustami.
– Od na leź li ście ją?
– Jesz cze nie. Ale przyda nam się każda po moc.
Sol ska przyj rzała się uważ nie Ma rii, po czym otwo rzyła sze rzej drzwi.
– Do bra, niech pani wej dzie – po wie działa.
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Wy ra zi sty za pach kawy roz szedł się po sa lo nie.
Bo re wicz roz siadł się na skó rza nej ka na pie i za ło żył nogę na nogę. Hanna Pi lew ska, dziew- 

czyna Chu dziń skiego, zo sta wiła syna w kojcu na dy wa nie i Bo re wicz ob ser wo wał malca, który
wsu nął so bie do ust schło dzony gry zak że lowy i ga wo rzył, przy glą da jąc się uważ nie ob cemu
męż czyź nie.

Zero Sie dem przy po mniał so bie, że Amelce jesz cze nie tak dawno też po da wał gry zaki. Przy- 
no siły ulgę swę dzą cym dzią słom, gdy wy rzy nały się mleczne trzo nowce.

– Pan sło dzi? – usły szał głos dziew czyny Chu dziń skiego.
– Dwie ły żeczki.
– My śmy się od zwy cza ili, ale gdzieś tu była cu kier niczka. Za raz znajdę.
W wy ci szo nym te le wi zo rze Bo re wicz za uwa żył zdję cie za gi nio nej dziew czyny. Po gło śnił

dźwięk pi lo tem.
– Wciąż nie znane jest miej sce po bytu mło dej ko biety. Po li cja ape luje do wszyst kich, któ rzy

wi dzieli Do rotę Le wan dow ską w dniu jej za gi nię cia, o kon takt z ko mi sa ria tem po li cji w Śród- 
mie ściu – mó wiła pre zen terka z gę stymi blond lo kami.

Hanna Pi lew ska przy nio sła tacę z fi li żan kami i roz sta wiła je na ni skim sto liku. Wy pro sto-
wała się, za trzy mu jąc wzrok na ekra nie.

– To nie praw do po dobne – stwier dziła, kiedy Bo re wicz po dzię ko wał za kawę ze spie nio nym
mle kiem.

– Co ta kiego?
– Te ta jem ni cze za gi nię cia.
– Ta jem ni cze?
– No, wie pan, tak jak w przy padku Mo niki – wy ja śniła. – Boże, to się w gło wie nie mie ści.

Cho ciaż pan, jako po li cjant, za pewne ina czej na to pa trzy.
Zero Sie dem po sma ko wał kawy. Była mocna, tak jak lu bił, i nie prze szka dzało mu, że pije

taką na wie czór. Sma ko wała wy bor nie, szcze gól nie kar me lowa nuta, która zo sta wała na ję- 
zyku.

Pi lew ska cof nęła się do kuchni i przy nio sła ta lerz z pier ni kami w bia łej cze ko la dzie.
– W więk szo ści te nie wy ja śnione za gi nię cia to nie wy kryte zbrod nie, rza dziej sa mo bój stwa –

po wie dział, gdy ko bieta wzięła na ręce syna i po ca ło wała go w po li czek. Chło piec się roz pro- 
mie nił. Usiadł szy z nim w fo telu, usa do wiła go przo dem do sie bie.

– Są dzi pan, że Mo nika zo stała za mor do wana? – za in te re so wała się.
– Tego wciąż nie można wy klu czyć. – Zero Sie dem się gnął po ciastko i od gryzł ka wa łek.

Wziął łyk kawy, a kiedy prze łknął kęs, spy tał: – Od jak dawna się zna cie?
– Z Ka ro lem?
– Tak.
– Po zna li śmy się trzy lata temu na szko le niu. Do dziś się śmie jemy, że wy szłam z za jęć nie

tylko z cer ty fi ka tem.
– Kto prze jął ini cja tywę?
– Szcze rze? – Po ru szała ko la nami, a jej sy nek, któ rego trzy mała za ręce, ba lan so wał cia łem

i tak się za śmie wał, że Ol gierd nie mógł po wstrzy mać uśmie chu. – Ja. Zo sta łam po szko le niu



pod pre tek stem omó wie nia pew nej kwe stii, ale kiedy zo sta li śmy sami, po wie dzia łam mu, że
mo gli by śmy kon ty nu ować te mat w mo jej ka wiarni. Za pro si łam go na de gu sta cję.

– Ma pani swój lo kal?
– Tak.
– Jak się na zywa?
– Ka viarka, przez „v”. Na rogu Sien kie wi cza i Byd go skiej. Je śli bę dzie pan w po bliżu, to za- 

pra szam. Kawa gra tis, oczy wi ście.
– Dzię kuję, je śli sma kuje tak jak ta – uniósł fi li żankę – to wpadnę na pewno.
Pi lew ska od po wie działa uśmie chem, a Bo re wicz ści szył te le wi zor, bo roz po częły się wia do- 

mo ści spor towe.
– Ostat nim ra zem wspo mi nała pani, że pro wa dzi fan page na Fa ce bo oku po świę cony za gi- 

nię ciu Mo niki – stwier dził.
– Tak, to prawda. Fan page i grupę.
– Grupę też?
– Tak. W za sa dzie uru cho mi łam je jed nego dnia.
– Fan page wi dzia łem, grupy nie. Po de śle mi pani link?
– Oczy wi ście. Te raz? – Od szu kała wzro kiem te le fon, który le żał na stole obok por ce la no wej

fi li żanki.
– Może być póź niej – od parł.
Pi lew ska chwy ciła syna pod pa chy i od wró ciła ple cami do sie bie, po czym oparła go o klatkę

pier siową. Oczy malca wpa try wały się w po li cjanta, który uśmiech nął się na wi dok zdzi wio nej
miny chłopca.

– Dla czego pani to robi? – spy tał po chwili, prze no sząc na nią wzrok.
– Słu cham? – Spoj rzała za sko czona, ale Bo re wicz nie od po wie dział. – Jak to dla czego?
– Mąż pro sił, żeby się tym za jąć?
– Nie. – Ścią gnęła brwi. – Sama na to wpa dłam, bo ża den z nich tego nie zro bił. Ani on, ani

jego teść. Tym cza sem za gi nęła bez bronna, chora ko bieta, a po li cja nie ma po ję cia, co się z nią
stało.

– I czego do wie działa się pani od lu dzi z in ter netu?
Wes tchnęła.
Chło piec wier cił się na jej ko la nach, więc po dała mu nie bie ską grze chotkę, którą na tych- 

miast wło żył do buzi.
– Wi dzę, że pan nie wie rzy, że ta kie dzia ła nia mogą po móc – ode zwała się smut nym gło sem.
– Nie mam nic prze ciwko, je śli nie utrud niają pracy po li cji.
– A niby jak mia ła bym ją utrud niać? Za leży mi tylko na tym, żeby przy po mi nać lu dziom

o Mo nice. Za wsze ist nieje na dzieja, że ktoś so bie coś przy po mni, prawda?
Bo re wicz ski nął głową.
– Mó wi łam już panu, że wszyst kie sy gnały prze ka zuję po li cji. Sama prze cież ich nie spraw- 

dzę.
– Ro zu miem i do tego spro wa dza się moje py ta nie. Ja kie to były sy gnały? Co zgła szały osoby,

które są w tej gru pie?
– Jezu, różne rze czy. Zda rzały się in for ma cje, że ktoś gdzieś wi dział Mo nikę.
– W To ru niu?
– Nie. Cho ciaż... – za my śliła się. – Ze dwa lata temu rze czy wi ście mia łam ta kie zgło sze nie.

Je den z na szych gru po wi czów na grał z ukry cia film w ga le rii Co per ni cus. La ska zaj rzała do



sklepu z bie li zną, a on krę cił ją z ukry cia. Ob raz się trząsł, gu bił ostrość. I rze czy wi ście, ja kieś
po do bień stwo do Mo niki można było za uwa żyć, ale to nie była ona.

– Skąd ta pew ność?
– Na tych miast skon tak to wa łam się z po li cją. Wy słano pa trol do ga le rii i udało się po roz ma- 

wiać z tą ko bietą. Po ka za łam film rów nież Ka ro lowi i on od razu stwier dził, że to nie ona.
– Po czym roz po znał?
– Po cho dzie. Tamta babka sta wiała stopy na ze wnątrz jak kaczka.
– Kto po de słał ten film?
– Nie pa mię tam. Ja kiś stu dent chyba.
– A inne sy gnały?
– W su mie po dobne. Niby ktoś ją gdzieś wi dział, ale za zwy czaj nie ma ani zdjęć, ani fil mów.

– Chło piec zrzu cił grze chotkę na pod łogę, lecz ko bieta nie za re ago wała. – Czy jak prze ka zuję
te in for ma cje po li cji, to wy tam coś z nimi w ogóle ro bi cie? We ry fi ku je cie je ja koś?

– Ina czej to nie mia łoby sensu – za pew nił, ale z do świad cze nia wie dział, że nie da się spraw- 
dzić wszyst kich sy gna łów w spra wie za gi nio nych. – A ostat nio? Działo się coś na gru pie? – Bo- 
re wicz do pił kawę i dys kret nie spoj rzał na za byt kowy ze gar ko min kowy, który stał na ko mo- 
dzie.

– Nie – po krę ciła głową. – To zna czy nie wiele. Grupa oży wia się za zwy czaj przy oka zji rocz- 
nicy śmierci Zuzi i za gi nię cia Mo niki. Ale w tym roku, mimo że wrzu ci łam przy po mnie nie
o tra ge dii ma łej, było ja koś tak spo koj nie. W każ dym ra zie żad nych no wych sy gna łów nie było
od kilku mie sięcy.

Zza okna do tarł na ra sta jący ter kot sil nika, a po nie ska zi tel nie bia łym su fi cie prze su nęły się
świa tła sa mo cho dowe i sma gnęły za byt kowy ze gar.

– O, ta tuś przy je chał. – Hanna Pi lew ska uśmiech nęła się do dziecka i za brała je na ko ry tarz.
Bo re wicz po dzi wiał jej fi gurę w krót kich żół tych szor tach, które od sła niały zgrabne uda

i opi nały pełne po śladki. Do kład nie ta kie, jak lu bił.
Się gnął po ko lej nego pier nika w bia łej cze ko la dzie i za pił ciastko wodą z ka rafki, która stała

wraz ze szklan kami po środku sto lika ka wo wego. Pod niósł od wró cony do góry dnem ku bek
z logo jej ka wiarni, wo kół któ rego krą żyły owo cówki, i za uwa żył kilka pla strów cy tryny uło żo- 
nych na spodku. Prze go nił drobne owady i od sta wił ku bek na miej sce, w chwili gdy zgrzyt nęła
brama ga ra żowa.

Za raz po tem opony za pisz czały na ka flach. War kot sil nika ustał na gle i do biegł go głu chy od- 
głos za my ka nych drzwi.

Pi lew ska cze kała w przed po koju na part nera i czule mó wiła coś do synka, ale Bo re wicz nie
sły szał słów. Za to wi dział ich w lu strze. Po czuł się na gle tak, jakby pod glą dał tę ro dzinę z ukry- 
cia. Kiedy Chu dziń ski wszedł do ko ry ta rza, od sta wił teczkę i po ca ło wał ko bietę w usta, a na- 
stęp nie pod niósł chłopca. Wtedy zer k nął w kie runku sa lonu.

– Masz go ścia – po wie działa Pi lew ska.
– Wiem, wiem. Wi dzia łem sa mo chód.
Chu dziń ski wszedł do sa lonu z chłop czy kiem na rę kach.
– Do brze, że pan jest, pa nie ko mi sa rzu – oznaj mił, marsz cząc czoło.
– A co się stało? – Bo re wicz wstał, żeby wy mie nić z nim uścisk dłoni.
– Chciał bym po je chać z pa nem w jedno miej sce.
– Te raz? Do kąd? – Po li cjant nie krył zdzi wie nia.
Hanna Pi lew ska we szła do po koju i wsparła ręce na bio drach.
– O co cho dzi? – spy tała.



Męż czy zna spoj rzał na nią przez ra mię.
– Po dobno wy ło wiono z Wi sły szczątki ja kiejś ko biety – od parł i prze niósł wzrok na po li- 

cjanta.
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Ka ta rzyna Sol ska miała wy spor to wane ciało, jędrne uda i wy rzeź bione mię śnie brzu cha.
Stała przy sze roko otwar tym oknie miesz ka nia na ósmym pię trze, wpa try wała się w nad cią- 

ga jące chmury i gę sty las po ra sta jący skarpę wi ślaną na Ru bin ko wie. W dole – co Her man wi- 
działa wcze śniej, gdy cze kała na go spo dy nię, która zwi nęła ka ri matę, od su nęła step per w róg
po koju i po szła do kuchni – ar te rią sze roką na trzy pasy gnały sa mo chody ni czym re so rówki.
Szum opon i zgrzyt tram waju od jeż dża ją cego z przy stanku niósł się w roz grza nym po wie trzu.
Nie był uciąż liwy, ale Her man nie była pewna, czy zdo ła łaby się przy zwy czaić do ta kiego osie- 
dlo wego zgiełku.

Z na grza nych za dnia be to no wych ścian biło cie pło.
Ma ria Her man sie działa w du żym nie wy god nym fo telu i od kilku mi nut pró bo wała roz gryźć

Sol ską. Lecz ta kon se kwent nie uni kała od po wie dzi na py ta nia.
– Mieszka pani sama z dziećmi? – zwró ciła się do go spo dyni.
– I z psem – od parła ko bieta, wciąż ple cami do go ścia.
Jed nak ża den pies nie przy wi tał się z po li cjantką.
– Uciekł mi – do dała Sol ska, jakby czy tała jej w my ślach. – Ale przyj dzie. Wie czo rem za wsze

wraca pod klatkę. Mu szę tylko po niego zejść.
– Jaka rasa?
– Czarny kun de lek z bia łym kra wa tem. Mały. Wzię łam go ze schro ni ska z my ślą o Ali i Hu- 

ber cie, bo dzieci bar dzo prze żyły roz wód, chcia łam, żeby w tym ca łym ba ła ga nie miały odro- 
binę ra do ści – wy ja śniła. – Te raz oboje są na ko lo niach i opieka nad Brando oczy wi ście spa dła
na mnie.

Her man za pra gnęła za pa lić che ster fielda i na wet miała na końcu ję zyka py ta nie, czy może
wyjść na bal kon, po wstrzy mał ją jed nak lęk wy so ko ści.

Sol ska skrzy żo wała ręce na klatce pier sio wej.
– Dla czego wra ca cie do sprawy Chu dziń skiej?
– Jej oj ciec chciałby raz na za wsze wy ja śnić, co się stało z jego córką. – Her man zer k nęła na

szklankę z pa ru ją cym ciem nym na pa rem. Po dobno go rąca her bata jest naj lep szym spo so bem
na uga sze nie pra gnie nia w upały.

– Wszy scy chcie li by śmy to wie dzieć. – Sol ska po now nie spoj rzała za okno. – Ale skoro wra- 
ca cie do śledz twa, mu si cie mieć kon kretny po wód.

– Nie mogę po twier dzić ani za prze czyć.
– No tak. Mo głam się tego spo dzie wać – wes tchnęła ko bieta i usia dła po dru giej stro nie ławy

na ta niej wer salce z Ikei. – Do brze. Miejmy to za sobą. Niech pani pyta.
Her man się gnęła po no tes.
– W ak tach obu spraw, za równo z czerwca, jak i paź dzier nika dwa ty siące sie dem na stego

roku, pani mąż bar dzo czę sto...
– Nie będę o nim roz ma wiała – ko bieta prze rwała Her man i za mknęła oczy.
– Nie za mie rza łam o niego py tać. Chcia łam tylko po wie dzieć, że pani mąż prze wija się w ak- 

tach spraw. A o pani nie ma ani słowa.
Ski nęła głową.
– Dla czego? – drą żyła Her man.
– Niech pani jego za pyta.



– Wo la ła bym naj pierw usły szeć pani wer sję.
Ka ta rzyna Sol ska pod cią gnęła ko lana i oparła stopy na kra wę dzi wer salki. Chwy ciła palce

u nóg.
Ciemne chmury za oknem zda wały się zbli żać do mia sta.
– To był okres, w któ rym zda łam so bie sprawę, że mu szę się z nim roz stać. Nie wiem, czy

bar dziej ze względu na sie bie, czy na dzieci. W każ dym ra zie pod ję łam de cy zję i wy na ję łam to
miesz ka nie.

– Bar dzo mi przy kro.
Sol ska ski nęła głową.
– Po li cja nie pró bo wała do trzeć do pani?
– Nie. To zna czy nie przy po mi nam so bie nic ta kiego. A dla czego mie liby to ro bić?
– Każda in for ma cja od osoby, która znała Mo nikę Chu dziń ską i ją wi dy wała, może być przy- 

datna.
– Od paź dzier nika dwa ty siące sie dem na stego roku miesz ka łam z dziećmi tu taj i rzadko jeź- 

dzi łam do domu na Se zam ko wej.
– Pani mąż twier dzi, że dwu krot nie wi dział dziew czynę, która wy cho dziła z domu Chu dziń- 

skich...
– Se rio, tak wam po wie dział? – Sol ska par sk nęła śmie chem.
– W do datku roz po znał tę ko bietę.
– A wy mu uwie rzy li ście?
– Nie mamy pod staw, żeby mu nie wie rzyć – oświad czyła Her man i umo czyła usta w czar nej

her ba cie.
Go spo dyni po krę ciła głową, nie prze sta jąc się uśmie chać.
Her man usły szała pierw sze po mruki bu rzy, głu che od głosy zde rza ją cych się ze sobą ka- 

mieni. Do cie rały gdzieś z od dali.
– A nie za sta na wia was, dla czego mój mąż nie jako za wład nął tymi po szu ki wa niami?
Her man już chciała od po wie dzieć, gdy na gle zro zu miała, że nad miar, o któ rym roz ma wiali

wcze śniej z Ol gier dem, może nie mieć tu za sto so wa nia. Do dała dwa do dwóch i uznała, że
odej ście Ka ta rzyny Sol skiej od męża, w cza sie gdy do szło do śmierci Zu zanny Chu dziń skiej,
a po tem także do za gi nię cia mło dej matki, mo gło mieć inne pod stawy. Mo gło nie cho dzić wy- 
łącz nie o prze moc w ro dzi nie.

– Zdra dzał pa nią? – za py tała.
– Tak.
– Z Mo niką Chu dziń ską? – do pre cy zo wała ko mi sarz.
– No pro szę, brawo – iro ni zo wała Sol ska. – Jak pani na to wpa dła?
Her man mu siała trzy mać nerwy na wo dzy.
– Le piej by było, gdyby mo gła to pani udo wod nić.
Ko bieta zsu nęła stopy na pod łogę, pod nio sła się i prze szła do ko ry ta rza.
Wró ciła po kilku mi nu tach, które Her man spę dziła na wpa try wa niu się w skłę bione gra na- 

towe ob łoki, w któ rych raz po raz się bły skało. Drzewa ko ły sały się szar pane wia trem, a li ście
tarły o sie bie, i wszystko to brzmiało jak szem ra nie desz czu, cho ciaż nie spa dła jesz cze ani
jedna kro pla.

– Pro szę. – Sol ska wró ciła i po dała jej brą zową ko pertę du żego for matu.
We wnątrz znaj do wał się plik zdjęć.



Fo to gra fie ro bione obiek ty wem wy so kiej klasy nie po zo sta wiały złu dzeń. Na pierw szej
z nich Chu dziń ska tkwiła w ob ję ciach Sol skiego na ka na pie w sa lo nie. Na ko lej nej uwiecz- 
niono ich po ca łu nek, a po tem w se rii zdjęć fo to graf zdo łał uchwy cić, jak zrzu cali z sie bie ubra- 
nia.

– Wy star czy? – Sol ska po pra wiła wią za nie blond kitki.
Ma ria Her man przej rzała resztę ma te ria łów i miała ochotę wrza snąć na Sol ską.
– Czy pani wie, co pani grozi za za ta je nie tych in for ma cji? – za py tała i po czuła, jak krew

w jej skro niach pul suje nie zno śnie.
– Za ta je nie? – Sol ska po now nie się uśmiech nęła. – Chyba coś się pani po my liło. Prze cież

nikt mnie ni gdy o to nie py tał.
– Po winna się pani zgło sić z tymi ma te ria łami na ko mendę i prze ka zać je po li cji.
– Ale to się wy da rzyło przed śmier cią córki Chu dziń skiej – bro niła się ko bieta. – A ja ze

swoim zruj no wa nym ży ciem i fa ce tem, który bił dzieci i trak to wał mnie jak szmatę, nie chcia- 
łam mieć nic wspól nego. Mu sia łam od niego odejść. Zresztą te zdję cia to moja po lisa. Po wie- 
dzia łam mu, że po każę je wszyst kim, po li cji też, je śli kie dy kol wiek moim dzie ciom lub mnie
spad nie włos z głowy. – Her man do strze gła łzy w jej oczach. Ko bieta za mru gała kil ku krot nie,
po czym oznaj miła: – Mu szę iść po psa. Za chwilę lu nie jak nic.

Ko mi sarz prze nio sła wzrok na ciemne niebo, miała mę tlik w gło wie. Prze szła do przed po- 
koju, gdzie Sol ska wło żyła klapki i się gnęła po klu cze, za wie szone na ha czyku w po bliżu drzwi.

– Mogę pani po ży czyć te zdję cia, ale musi mi je pani od dać – za zna czyła.
– Dzię kuję. Tak zro bię. – Her man wy szła na ko ry tarz i przy wo łała windę.
W win dzie Sol ska po now nie się ode zwała.
– Ta ko bieta, o któ rej pani mó wiła i którą rze komo wi dział mój były mąż, to jedna wielka

ściema.
– Słu cham?
– On jej nie wi dział.
– Dla czego pani tak są dzi?
– Bo to ja mu o niej po wie dzia łam. – Twarz Sol skiej po now nie roz ja śnił uśmiech.
Mi jały ko lejne pię tra.
Świa tło pa da jące z gór nej lampy nada wało ich twa rzom nie zdrowy, żółty wy gląd. Głę boko

osa dzone oczy Sol skiej to nęły w cie niu.
– To zna czy, co mu pani po wie działa? – spy tała Her man.
– Że ja kaś ko bieta krę ciła się po ogro dzie Chu dziń skich.
Winda zwol niła, po czym z głu chym stu kiem za trzy mała się na par te rze. Ko bieta pchnęła

sta lowe drzwi. Za wiasy jęk nęły. Wy szły przed klatkę wie żowca na wy as fal to wany plac pe łen
sa mo cho dów, za któ rym roz cią gało się bo isko do piłki noż nej.

Sol ska przy sta nęła i ro zej rzała się w po szu ki wa niu psa.
– Brando! Brando! – za wo łała, a po tem gwizd nęła prze cią gle gło śno.
– Cze goś tu nie ro zu miem – Ma ria Her man po dzie liła się wąt pli wo ściami. – Była pani skłó- 

cona z mę żem i, ot tak, po wie działa mu o nie zna jo mej w ogro dzie są sia dów?
Sol ska przy gry zła wargę, przy glą da jąc się po li cjantce.
– Se rio? Na dal pani nie ro zu mie? Prze cież to pro ste – stwier dziła.
Ko mi sarz Her man zmarsz czyła brwi, a jej wzrok po wę dro wał w stronę ko perty z do wo dami

zdrady Sol skiego. Do piero te raz jej się przyj rzała. W le wym gór nym rogu wid niało słabe od bi- 
cie pie częci biura de tek ty wi stycz nego B. Wal ter.



Znała to na zwi sko. Be ata Wal ter kilka lat temu po że gnała się z pracą w to ruń skiej ko men- 
dzie i do ra biała, ofe ru jąc usługi de tek ty wi styczne.

– To ona cho dziła po tym ogro dzie, tak? Be ata Wal ter?
Blon dynka ski nęła głową.
– Da łam mę żowi do zro zu mie nia, że wiem wię cej, niż mu się wy daje – wy znała. – A ko lej- 

nego dnia na stole w kuchni zo sta wi łam kilka zdjęć.
– Jak za re ago wał?
– A jak miał za re ago wać? Gro ził mi. Ale po raz pierw szy po czu łam, że się wy stra szył. Zdał

so bie sprawę, że z tymi do wo dami nie wy gra. A mnie za le żało tylko na roz wo dzie. I to nie ko- 
niecz nie z orze cze niem o wi nie.

– Chu dziń ski o tym wie dział? – za in te re so wała się Her man.
– Nie. Obie ca łam mę żowi, że nikt się o tym nie do wie, je śli zgo dzi się na roz wód.
– Czyli Mo nika Chu dziń ska nie wi działa tych zdjęć?
– Ja na pewno jej ich nie po ka zy wa łam – od parła ko bieta, ale na jej twa rzy od ma lo wało się

wa ha nie.
Her man cier pli wie cze kała.
– Za sta na wia łam się, czy to zro bić, ale co bym na tym ugrała? – Sol ska wpa try wała się w pas

wol nej prze strzeni po mię dzy blo kami. – Prze cież naj bar dziej za le żało mi na uwol nie niu się
wraz z dziećmi od tego idioty. To było dla mnie naj waż niej sze. – Prze nio sła wzrok na po li- 
cjantkę, która za py tała:

– Usługi de tek ty wi styczne nie są ta nie, a prze mo cowy mąż za zwy czaj trzyma rękę na ka sie.
Skąd miała pani pie nią dze na opła ce nie biura?

– Be ata Wal ter jest moją ciotką, młod szą sio strą mo jej mamy. Od za wsze mia ły śmy bar dzo
do bry kon takt. Beti po pro stu mi po mo gła.

Her man po ki wała głową ze zro zu mie niem.
– Mó wiła pani, że te zdję cia – unio sła ko pertę – Wal ter zro biła przed śmier cią córki Chu- 

dziń skich, prawda?
– Tak, to prawda.
W nie bie roz legł się głę boki, ba sowy po mruk, a chwilę póź niej pierw sze kro ple desz czu ude- 

rzyły o as falt.
– Pani były mąż twier dzi jed nak, że wi dział ko bietę w ogro dzie Chu dziń skich dwu krot nie,

w cza sie gdy był na zwol nie niu le kar skim w ty go dniu po prze dza ją cym tra ge dię. I na pewno
nie cho dziło mu o Be atę Wal ter.

– Bzdura! – obu rzyła się Sol ska. – Nie wierz cie w żadne jego słowo. On kła mie.
– Ale dla czego miałby to ro bić?
– Ow szem, wziął zwol nie nie, ale po pierw sze lewe, a po dru gie, to było w tym ty go dniu,

w któ rym do szło do śmierci Zuzki.
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Wzrok Ka rola Chu dziń skiego wwier cał się w Ol gierda, gdy ten roz ma wiał ze swoim ko legą, dy- 
żur nym z ko mendy wo je wódz kiej. Kiedy się roz łą czył, za trzy mał te le fon w dło niach.

Hanna Pi lew ska za brała syna na wie czorną ką piel, a oni obaj prze nie śli się na ta ras, żeby
nie prze szka dzać gło śną roz mową w usy pia niu chłopca. Usie dli w fo te lach z ra tanu, wy ło żo- 
nych wy godną gąbką.

– Rze czy wi ście, w po bliżu byd go skiego For donu wy ło wiono z Wi sły zwłoki ko biety. Ale na
pewno nie jest to pana żona.

– Niby skąd to wia domo?
– Bo to star sza, scho ro wana ko bieta, któ rej od dwóch dni szu kano w Byd gosz czy – wy ja śnił

pod ko mi sarz.
Chu dziń ski na brał po wie trza i wy pu ścił je po woli, roz luź nia jąc mię śnie. Oparł głowę na za- 

główku fo tela i przy mknął oczy.
W tej sa mej chwili te le fon Zero Sie dem za wi bro wał. Po li cjant z nie po ko jem po my ślał, że być

może to ko lejna wia do mość od szefa. Po wi nien był za dzwo nić do niego i zdać mu re la cję
z tego, jak idą po szu ki wa nia Grze go rza Lip skiego i dziew czyny, ale wciąż nie wiele wie dział.

Się gnął po apa rat i od blo ko wał ekran.
Chu dziń ska zdra dzała męża z Sol skim. Mam do wody.
Od czy tał wia do mość od Ma rii Her man i mi mo wol nie po tarł czoło.
– Coś się stało? – za py tał go spo darz.
Zero Sie dem prze niósł wzrok na Ka rola Chu dziń skiego.
– Ro bota mnie wzywa – od parł i wy stu kał od po wiedź na kla wia tu rze smart fona: Je stem

u niego. Czy on o tym wie?
– No tak – uznał go spo darz i spoj rzał w kie runku drzwi ta ra so wych. Za nimi znaj do wał się

roz świe tlony pu sty sa lon. Kilka za ba wek le żało na pod ło dze obok ko lo ro wej maty edu ka cyj nej.
Po chwili ode zwał się przy ci szo nym gło sem: – Za wsze gdy sły szę, że od na le ziono ciało ko biety,
boję się, że cho dzi o Mo nikę.

Pod ko mi sarz ści skał w dłoni apa rat i cze kał na wia do mość, która wciąż nie nad cho dziła.
– To zu peł nie zro zu miałe – uznał Zero Sie dem, ale nie chciał brnąć w te dy wa ga cje. – By li- 

ście zgod nym mał żeń stwem?
Chu dziń ski ski nął głową, co miało wy star czyć za od po wiedź.
– Nie kłó ci li ście się? – drą żył po li cjant.
– Nie – za pew nił go spo darz. – To zna czy, wie pan, zda rzały się ja kieś tam drobne sprzeczki,

jak w każ dym związku, ale ge ne ral nie by li śmy zgodni. Mo nia była do brą matką i żoną.
Bo re wicz od no to wał te słowa w pa mięci i cof nął się do chwili, w któ rej prze glą dał akta

sprawy po świę cone za gi nię ciu Chu dziń skiej. Jedna z pierw szych wer sji śled czych, szybko od- 
rzu cona, za kła dała moż liwy ro mans ko biety lub jej męża. Za zdrość czę sto pro wa dzi do
zbrodni. Tym ra zem jed nak po li cyjne dzia ła nia nie przy nio sły żad nych re zul ta tów. Ob ser wo- 
wano Chu dziń skiego, który prze ży wał ża łobę po stra cie żony i nie spo ty kał się w tam tym okre- 
sie z żadną ko bietą. Żadna go nie od wie dzała. Zero Sie dem ani Ma ria Her man ni gdy nie na tra- 
fili na no tatkę o ko bie cie krę cą cej się po ogro dzie, nikt o niej nie wspo mniał.

Chu dziń ska też wy da wała się czy sta. Świad czyć mo gły o tym jej bil lingi. Miała je den apa rat
i jedną kartę SIM, za re je stro waną na firmę męża. On otrzy my wał fak tury i wy kazy po łą czeń,
które bez zwłoki udo stęp nił po li cjan tom, a ci z ko lei usta lili jej roz mów ców i roz pra co wali



każdy nu mer, na który ko bieta dzwo niła w ciągu trzech mie sięcy po prze dza ją cych jej za gi nię- 
cie. Na pod sta wie lo go wań do sta cji ba zo wych zwe ry fi ko wali także miej sca, w któ rych by wała.
Nic nie wzbu dziło ich po dej rzeń. Dla tego uznano, że nie było żad nego ro mansu. Kło pot po le- 
gał na tym, że wska za nia BTS-ów nie były do kładne, okre ślały je dy nie mniej szy lub więk szy
ob szar mia sta. Za tem je śli dane wska zy wały na to, że Chu dziń ska jest w Kasz czorku, to nie
można było stwier dzić, że sie dzi w domu. Rów nie do brze mo gła być kil ka na ście me trów da lej,
na przy kład w łóżku Sol skiego.

– Ale dla czego pan o to pyta? – ode zwał się Chu dziń ski, przy wra ca jąc Bo re wi cza do rze czy- 
wi sto ści.

– To zna czy?
– No, o te kłót nie z żoną.
– Mu simy brać pod uwagę każdy sce na riusz – wy ja śnił Zero Sie dem.
– Czyli?
– Ro mans.
Chu dziń ski się za śmiał.
– Pan tak se rio? – Uśmiech nął się z nie do wie rza niem.
– Tak. Pań ski lub jej.
– Bez jaj – żach nął się go spo darz.
– Do wo dów na pana zdradę ko le dzy wów czas nie zna leźli... – za czął Bo re wicz, ale Chu dziń- 

ski prze rwał mu, pod no sząc pa lec.
– Chwila. Nie zna leźli też nic, co mo głoby wska zy wać na to, że żona mnie zdra dzała. By li- 

śmy szczę śli wym mał żeń stwem.
Szczę ście w mał żeń stwie, po my ślał Ol gierd, za sta na wia jąc się, co to wła ści wie jest. Czy był

szczę śliwy w związku z Kingą? A je śli tak, to dla czego ro bił te wszyst kie rze czy, które da wały
mu jesz cze wię cej szczę ścia?

– Ma pan ja kieś kon kretne po dej rze nia? – Chu dziń ski jed nak się za nie po koił.
– Nie, ale do brze pan wie, że spraw dzimy te tropy.
– Słusz nie. Cho ciaż, moim zda niem, tylko zmar nu je cie czas. Ale lep sze to, niż krę cić się

w kółko, prawda?
Bo re wicz nie wie dział, czy zo ba czył na twa rzy Chu dziń skiego uśmiech, czy gry mas nie- 

smaku.
– Mam na dzieję, że po in for muje mnie pan o wy ni kach do cho dze nia – do dał go spo darz.
– Oczy wi ście. – Zero Sie dem klep nął dłońmi w pod ło kiet niki. – Na mnie już czas.
Chu dziń ski dźwi gnął się z fo tela, Bo re wicz po szedł w jego ślady, i wska zał ręką na ścieżkę

wzdłuż domu:
– Od pro wa dzę pana do furtki.
Kiedy za trzy mali się przy ogro dze niu, za darł głowę i omia ta jąc wzro kiem czarne niebo, do- 

dał:
– Czuję, że za raz bę dzie pompa.
– Jesz cze jedno. – Zero Sie dem przy trzy mał otwartą furtkę. – Mówi coś panu na zwi sko Do- 

rota Le wan dow ska?
Chu dziń ski po tarł brodę.
– Nie. A po winno? – spy tał.
– Ty dzień temu za gi nęła w To ru niu, jej zdję cie można zna leźć w me diach.
– Fakt, coś sły sza łem.



Bo re wicz od blo ko wał ekran te le fonu i od szu kał in for ma cję pra sową. Po więk szył zdję cie ko- 
biety z krót kimi blond sprę żyn kami, a na stęp nie po ka zał je Ka ro lowi Chu dziń skiemu.

– Kur czę, moż liwe, że gdzieś mi mi gnęła ta fota. Ale nie znam tej dziew czyny – po wie dział.
Po li cjant za sta na wiał się, czy wspo mnieć o tym, że Chu dziń ski ma ją wśród zna jo mych na

Fa ce bo oku.
– Dla czego pan mnie o nią pyta? – za in te re so wał się go spo darz.
W tej chwili ze rwał się gwał towny wiatr i ci snął dro bin kami pia chu z drogi. Obaj zmru żyli

oczy.
– Je den z są sia dów zwró cił pana uwagę na to, że kiedy nie było was w domu, po wa szym

ogro dzie krę ciła się ko bieta. I pan po dobno twier dził, że to ku zynka.
– A, fak tycz nie. Było tak.
– Co pana ku zynka ro biła wtedy ogro dzie?
– Nic wiel kiego. Po pro stu wy świad czyła mi przy sługę. Pro wa dzi łem szko le nie, a za po mnia- 

łem za brać z domu pen driveʼa z pre zen ta cją. Nie mo głem sam pod je chać, więc po pro si łem
Alę, żeby wzięła ode mnie klu cze do domu i przy wio zła mi go.

Zero Sie dem po ki wał głową.
– Dzię kuję za kawę. – Po że gnał się z go spo da rzem.
Wsiadł do sta rej to yoty. Wiatr za gwiz dał, wci ska jąc się w szcze liny ka ro se rii. Ko rony po bli- 

skich drzew ko ły sały się na tle ciem nego nieba. Kilka kro pel spa dło na szybę.
Zero Sie dem uru cho mił sil nik i wy je chał z drogi osie dlo wej, przy glą da jąc się do mowi,

w któ rym Jan Sol ski miesz kał kilka lat temu. W kuchni świe ciło się świa tło, ale przez za cią- 
gnięte ża lu zje wi dział je dy nie cień osoby, która się tam krzą tała.

Mu siał po ga dać z Her man, do py tać, skąd wie o ro man sie Sol skiego z Chu dziń ską. Po tem
będą mu sieli raz jesz cze prze ana li zo wać akta pod ką tem tej dwójki. A przede wszyst kim do- 
wie dzieć się, co Jan Sol ski ro bił szes na stego paź dzier nika dwa ty siące sie dem na stego roku.

Kiedy Bo re wicz mi jał za bu do wa nia daw nego szpi tala dzie cię cego, deszcz przy brał na sile.
Nie zno śny grze chot kro pel bi ją cych w dach to yoty nie mal za głu szył dźwięk jego te le fonu.

Gdzieś obok bły snął pio run, a chwilę póź niej przez niebo prze to czył się gło śny ryk.
Zero Sie dem wy jął apa rat z kie szeni i rzu cił okiem na wy świe tlacz.
– Kurwa – szep nął, po czym ode brał po łą cze nie. – Halo?
– Czego się do wie dzia łeś? – Szef nie ba wił się w uprzej mo ści.
– Zlo ka li zo wa łem Grze go rza Lip skiego.
– Roz ma wia łeś z nim?
– Jesz cze nie. Ju tro go do rwę.
Wy cie raczki tarły o szybę na naj wyż szym biegu, ale i tak kształty i kon tury blo ków się roz- 

my wały.
Ci sza w słu chawce nie zwia sto wała nic do brego.
– Więc ju tro do cie bie za dzwo nię – do dał Ol gierd.
– Naj le piej bę dzie, jak się za raz spo tkamy.
– No ja sne, ale po wiedz przy naj mniej, o co cho dzi – Zero Sie dem nie da wał za wy graną.
– Po pro stu przy jedź – uciął szef.
Bo re wi czowi wy da wało się, że bu rza za kłó ciła po łą cze nie, ale kiedy od sta wił te le fon od

ucha, prze ko nał się, że po pro stu zo stało ono prze rwane.
Sprawy mu siały się mocno skom pli ko wać.
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Bu rza prze ta czała się przez mia sto i dud niła ni czym la wina ka mieni.
Deszcz za le wał ulice i chod niki. Z okna na pię trze, które wy cho dziło na drogę osie dlową,

Her man bez rad nie pa trzyła na sza le jący ży wioł. Z nie po ko jem ob ser wo wała też za schnięte
plamy na su fi cie. W du żym po koju, na ścia nie ko mi no wej, pierw sze za cieki po ja wiły się już
wio sną. Her man rzadko ko rzy stała z sa lonu, bo więk szość czasu spę dzała w miesz ka niu służ- 
bo wym w Byd gosz czy, jed nak była prze ko nana, że kiedy prze jęła dom po ro dzi cach, su fit był
czy sty. Oba wiała się, że opady, za miast spły nąć po pa pie do rynny, znajdą szcze liny w po szy- 
ciu, a wów czas z nie re gu lar nych bru nat nych klek sów na su fi cie za cznie ka pać.

Miała w od wo dzie dwie duże mi ski i wia dro, które po usta wiała w po bliżu ściany z ko mi nem.
Cze kała.
Niebo raz po raz prze szy wały bły ska wice.
Wra ca jąc tram wa jem z Ru bin kowa, zgod nie z obiet nicą ode zwała się do Jo anny Mi tras, ale

obie uznały, że z po wodu na wał nicy prze łożą spo tka nie na na stępny dzień. Aśka wy dała się
Ma rii ja kaś ta jem ni cza, jakby miała wo bec niej kon kretne plany, a Ma ria nie spe cjal nie lu biła
nie spo dzianki. Za ufa nie do przy ja ciółki, klona, jak na zy wała Aśkę, po zwo liło jej prze zwy cię- 
żyć uczu cie lek kiego dys kom fortu.

Her man zo sta wiła te roz wa ża nia na boku i za dzwo niła do Bo re wi cza. Ode brał szybko i wy- 
czuła, że part ner nie jest w na stroju do roz mowy, ale mimo to wy mie nili się nie zbęd nymi in- 
for ma cjami na te mat tego, czego oboje się do wie dzieli w ciągu dnia.

– I co te raz? – spy tał Ol gierd.
– Ode zwę się do Wal te ro wej i za py tam, dla czego ukry wała in for ma cje o ro man sie Sol skiego

z Chu dziń ską.
– Cie kawe, co po wie.
– Mnie bar dziej cie kawi to, jak po trak to wać ten ro mans. Co on nam daje? – za sta no wiła się

na głos.
– Wy da wało mi się, że Chu dziń ski na se rio nie miał po ję cia, że żona przy pra wiała mu rogi –

do dał Ol gierd. Jego głos rwał się nieco, bu rza utrud niała po łą cze nie. Do uszu Her man cza sami
do la ty wały po je dyn cze sy laby. – Albo jest cho ler nie zdol nym ak to rem.

– Gdyby o tym wie dział, od po czątku mie li by śmy go na ce low niku. Miałby mo tyw – uznała
Ma ria.

– Okej, mo tyw to jedno. Ale alibi nie prze sko czysz.
– Fakt. Chyba że nie dzia łał sam.
– To już jest fan ta zja, nie są dzisz? Nie ma na to żad nych do wo dów. Co by zy skał na jej

śmierci?
– Nic. No, chyba że chciał być wolny.
– Mógł wziąć roz wód.
– Masz ra cję, Zero Sie dem. – Her man ze szła na dół, bo za nie po koił ją dziwny głu chy stu kot

do cho dzący z par teru. – A co z Sol skim? – spy tała.
– Mu simy mu się do kład niej przyj rzeć.
Na tar czywy dźwięk do cho dził zza drzwi sy pialni ro dzi ców.
Nie wcho dziła tam od mie sięcy.



Po ło żyła dłoń na klamce i na ci snęła ją w chwili, gdy bły ska wica roz świe tliła gwał tow nie
wnę trze domu i roz legł się po tężny grzmot. Her man nie mal od sko czyła od drzwi. Se kundę
póź niej usły szała głu chy ło skot. Po bie gła do kuchni i wyj rzała na ze wnątrz. Po sta rym kasz ta- 
nowcu po zo stał zło wrogo ster czący ki kut. Ko rona zwa liła się wzdłuż drogi. Her man mu siała
wy biec na dwór, żeby spraw dzić, czy nikt nie ucier piał.

– Od dzwo nię – rzu ciła, po czym wło żyła dżin sową ka tanę i na su nęła ją na głowę. Wiatr nie- 
mal wy ry wał drzwi. Kiedy do tarła do zła ma nego drzewa i upew niła się, że nikt nie ucier piał,
wró ciła do domu. Zimny deszcz chło stał ją bez li to śnie; miała wra że nie, że ob rywa nie wodą,
ale lo do wa tymi kul kami ci ska nymi z sza leń czą siłą.

Prze mo czona do su chej nitki, za mknęła za sobą drzwi, od ci na jąc się od od gło sów sza le ją cej
bu rzy.

Po czła pała do ła zienki, zdjęła mo kre ubra nia, owi nęła się ręcz ni kiem i po szła na górę. Kiedy
prze brała się w su che rze czy i pod su szyła włosy, za dzwo niła do Ol gierda.

– Już je stem. Drzewo się zła mało od wia tru – od parła, dy go cząc, i wtedy po now nie do tarł do
niej dźwięk, który wcze śniej ją za nie po koił i ścią gnął na dół.

– Wszystko okej?
– Tak, skoń czyło się na stra chu – stwier dziła, scho dząc po scho dach. – O czym ga da li śmy?
– O Sol skim – przy po mniał.
Her man uchy liła drzwi do sy pialni ro dzi ców i włą czyła świa tło. Skrom nie ume blo wany po- 

kój, z za bu do waną szafą z jed nej strony i łóż kiem z dru giej, za lała ja sność. W rogu znaj do wała
się to a letka i Her man przez chwilę przy glą dała się swo jemu od bi ciu w du żym lu strze.

W noz drza ude rzyła ją wy raźna woń na� a liny.
Chro bot się po wtó rzył, wy ra zist szy i gło śniej szy. Ma ria zro zu miała, że na ze wnątrz coś upar- 

cie dra pie o ścianę domu.
– Halo? – rzu cił Bo re wicz.
– Je stem, je stem – ode zwała się i po de szła do okna. Przy ło żyła czoło do chłod nej szyby. Ni- 

ska wierzba, ro snąca przy ścia nie, też była zła mana; ko roną, która wci snęła się mię dzy szpa ler
in nych krze wów wzdłuż ściany, szar pał wiatr.

– Masz ja kiś po mysł na tego Sol skiego? – za py tał part ner.
– Na ra zie nie. – Her man się cof nęła, a po tem przy sia dła na ta bo re cie ob ro to wym sto ją cym

przy to a letce. – Ale mu simy wziąć go na warsz tat.
– Tyle tylko, że chłop nie ma mo tywu. Je śli do brze zro zu mia łem, roz wo dził się z żoną, która

miała twarde do wody zdrady. Je śli Sol ski miałby ko go kol wiek po słać do pia chu, to prę dzej ją
niż Chu dziń ską. Co mu za wi niła ko chanka?

– Nie wiem, ale jedno jest pewne. Kur tyna jesz cze nie opa dła.
– Ra cja – przy znał. – Słabo cię sły chać, Ma ria, po ga damy ju tro. Trzy maj się.
– Do ju tra, Zero Sie dem.
Ko lejny błysk roz świe tlił świat za oknem i Her man drgnęła.
Znowu miała za le d wie kilka lat, krótką spód niczkę i czer woną ko szulkę. Wró ciła wła śnie

z ogrodu, w któ rym za stała ją gwał towna bu rza. Kiedy pio run ude rzył gdzieś w po bliżu i po ja- 
śniało jej w oczach, rzu ciła się pę dem do domu. Ojca nie było, a matka cze kała przy otwar tych
drzwiach i chyba na wo ły wała Ma rię, ale dziew czynka nic nie sły szała. Mała Ma ry sia wpa dła do
domu i za lęk niona chciała się przy tu lić do matki. Gdy tylko ob jęła ją za uda, ko bieta się od su- 
nęła i ka zała córce iść się prze brać. Po tem Ma ria, już w su chych ubra niach, ale wciąż drżąca
ze stra chu, chciała się wtu lić w matkę, kiedy ta przy świeczce roz wią zy wała krzy żówkę. Dziew- 
czynka szczę kała zę bami przy każ dym po mruku na wał nicy i trzę sła się, gdy ciemny dom roz- 
ja śniały na głe bły ska wice.



– Boję się – wy szep tała ze spusz czoną głową i rę koma zwi sa ją cymi wzdłuż ciała.
Ale matka na wet nie za szczy ciła jej spoj rze niem.
Ma ria zu peł nie bez radna stała przed ko bietą, która z nogą za ło żoną na nogę wy peł niała ko- 

lejne kratki krzy żówki. Ostro za ostrzony ołó wek dra pał szorstki pa pier.
Wtedy do po koju wszedł oj ciec i chwy cił córkę w ra miona. Wy ry wała się, bo cho ciaż go ko- 

chała, chciała cho ciaż raz być bli sko mamy. Czuć cie pło jej ciała i dłoń, która gła dzi łaby ją po
wło sach.

– Nie roz piesz czaj jej – rzu ciła su cho ko bieta znad oku la rów, po czym wró ciła do roz wią zy- 
wa nia krzy żówki.

Ko lejny błysk prze rwał wspo mnie nia Ma rii.
Od wró ciła się na ta bo re cie w stronę to a letki. Mleczne ża rówki, które ota czały lu stro, oświe- 

tliły jej twarz i Ma ria Her man przyj rzała się so bie, tak jak nie ro biła tego od dawna.
Po tem do tknęła ko sme ty ków.
Od na la zła kredkę do oczu i zdjęła skuwkę. Prze cią gnęła de li kat nie szty �em po wierz chu

dłoni, mię dzy pal cem wska zu ją cym a na sadą kciuka.
Czarny ślad był wy raźny.
Her man na chy liła się do lu stra i przyj rzała się swoim zmę czo nym oczom i opa da ją cym po- 

wie kom.
Spoj rzała na za okrą gloną koń cówkę kredki, a po tem na swoje palce, po żół kłe od ty to niu pa- 

znok cie i na szarą skórę dłoni.
Dla czego od chwili, kiedy za częła wy cho dzić z na łogu, od ma wiała so bie by cia za dbaną ko- 

bietą? Nie far bo wała wło sów, choć miała już w nich srebrne nitki, nie ma lo wała pa znokci, nie
ro biła ma ki jażu. Ile kroć pró bo wała, miała wra że nie, że w lu strze po ja wia się zu peł nie inna
osoba. Taka, jaką ni gdy nie chciała być. Że wtedy gdy optycz nie po więk sza oczy, kła dzie cień
na po wieki, przy krywa ko rek to rem prze bar wie nia na skó rze, staje się co raz bar dziej po dobna
do niej. Do swo jej matki.

Czy miała siłę ba wić się w to po now nie?
Przy ło żyła kredkę do gór nej po wieki i drżącą ręką po cią gnęła kre skę wzdłuż li nii rzęs.
Starła ją wil gotną chu s teczką i spró bo wała po now nie.
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Po cząt kowo Kinga nie chciała się ko chać.
Mimo to Bo re wicz nie dał się zbyć tak ła two, jak po przed niego dnia, i ze rwał z żony lekką

koł drę. Przy warł do niej, za czął ca ło wać jej roz grzany brzuch. Wo dził ję zy kiem po skó rze po- 
mię dzy pęp kiem a li nią maj tek, co raz ni żej i ni żej. W końcu wsu nął dło nie pod jej po śladki
i chwy cił za figi. Unio sła nogi, żeby uła twić mu ścią gnię cie bie li zny, a kiedy to zro bił, roz chy- 
liła uda.

Pie ścił ją ję zy kiem i wi dział, jak za gry zła po duszkę, żeby stłu mić jęk, nie chciała obu dzić
córki. Kilka mi nut póź niej, gdy wszedł w nią po woli, za nu rzał się raz głę biej, raz pły cej i de li- 
kat nie przy spie szał, jej ciało prze szył w końcu gwał towny skurcz.

Bo re wicz do szedł chwilę póź niej, a po tem zo stał w niej i oboje dy szeli, wra ca jąc do rze czy- 
wi sto ści.

Kiedy Kinga wło żyła górę od pi żamy i po ło żyła się na boku, Zero Sie dem wy szedł z sy pialni.
Wziął prysz nic, dał kilka smacz ków Klu sce, który za mer dał ogo nem i wy wa lił ję zor, po czym
zo sta wił psa w ko ry ta rzu i wró cił do łóżka z na dzieją, że dzięki roz ła do wa niu na pię cia szybko
za śnie.

Mimo to nie mógł zmru żyć oka.
My ślał o tym, co zda rzyło się przed pa roma go dzi nami, o wi zy cie u szefa w willi w Ro gówku.
Adam Szczerb ski cze kał na niego w vo lvo xc90, za par ko wa nym przy oka za łym ron dzie znaj- 

du ją cym się przed wej ściem do dworku. Miał na so bie płó cienną ko szulę, wsu waną przez
głowę, i czarne dżinsy. Ge stem za pro sił go do wozu.

Bo re wicz usiadł na fo telu pa sa żera i za mknął drzwi, które przy lgnęły głu cho do uszczelki.
Szef w mil cze niu wpa try wał się w duży bu dy nek z po ga szo nymi oknami. Po bu rzy zo stały

spore ka łuże na dro dze do jaz do wej, mo kra trawa, błysz cząca w świe tle re flek to rów le do wych
auta, i ob le pia jąca, nie zno śna wil goć w na grza nym po wie trzu.

– Cze kamy na ko goś? – za gad nął Ol gierd, ocie ra jąc czoło.
Szczerb ski po dał mu klu cze, które Zero Sie dem na tych miast roz po znał.
– Zrób po rzą dek, za bierz rze czy i sprzęt – wes tchnął siwy męż czy zna. – Zwi jamy się.
Bo re wicz ode brał bre lok i przez ja kiś czas wa żył go w dłoni.
– Okej, spier do li łem sprawę, ale...
– Tak, spier do li łeś naj prost szą sprawę i ta kie są tego efekty! – za grzmiał Szczerb ski, po czym

za milkł, od cze kał chwilę, by od ta jać ze zło ści, i od wró cił głowę w stronę bocz nej szyby. – Po
Gru dzią dzu da łem ci szansę, że byś na pra wił swoje błędy, ale chyba po nio sła mnie fan ta zja.

– Adam, po słu chaj... – za czął Ol gierd.
– Nie, to ty po słu chaj! – Szczerb ski ude rzył dło nią w łuk kie row nicy. – Je śli klub upad nie, nie

wy pła cisz mi się, kurwa, do końca ży cia, ro zu miesz? Okrad niesz swo ich bo ga tych te ściów,
chuj mnie ob cho dzi, skąd weź miesz kasę, ale mi ją od dasz. Co do zło tówki, kurwa!

– Ro zu miem – od parł Bo re wicz tylko po to, by uspo koić im pul syw nego szefa. Od cze kał kilka
chwil, wsłu chu jąc się w de li katny szum na wiewu, po czym za py tał: – Co się stało?

Szczerb ski przyj rzał się swoim dło niom i wy pie lę gno wa nym pa znok ciom.
– Trzy pary chcą się wy co fać. Uznali, że to za duże ry zyko. A je śli oni to zro bią, za nimi

pójdą ko lejni człon ko wie i wtedy nie da się już tego za trzy mać.
– Od da łeś im pie nią dze?



– Jesz cze nie, ale ode bra łem kilka nie przy jem nych te le fo nów.
– Roz po znali ją w me diach?
– Tak. I po my śleli, że zro bi łem ich w chuja. Że do pu ści łem do klubu lu dzi, któ rzy ni gdy nie

po winni się do niego do stać.
To się nie po winno zda rzyć, po my ślał Zero Sie dem, i po now nie prze pro sił.
– Na chuj mi twoje prze pro siny. Cho dzi tylko o kon se kwen cje – wy ja śnił szef. – Poza tym ten

po li tyk... – Pstryk nął dwu krot nie pal cami, jakby za po mniał na zwi ska.
– Ci chocki – pod po wie dział Ol gierd.
– Wła śnie, Ci chocki. On też uważa, że czas się roz stać.
Bo re wicz wie dział do sko nale, że Szczerb ski nie bę dzie chciał od dać kau cji tylu oso bom, bo

to by ozna czało, że jed no ra zowo po zbę dzie się du żej sumy pie nię dzy, a co gor sza, po zo stali
póź niej rów nież wy co fają swój wkład. Ol gierd są dził, że kasy z kau cji już dawno nie ma, i dla- 
tego ta wpadka tak cią żyła Szczerb skiemu.

– Za ła twię to – obie cał. – Ile dasz mi czasu?
– A co za mie rzasz zro bić?
– Od najdę fał szy wych Lip skich i do wiem się, co kom bi no wali.
Szczerb ski po ki wał głową na znak, że się za sta na wia.
– Jaka jest szansa, że dziew czyna znaj dzie się żywa? – spy tał, przy my ka jąc oko.
– Spora – od po wie dział Bo re wicz, ale nie był pe wien, czy sam jest o tym prze ko nany.
– To masz dobę. Na tyle ich po wstrzy mam, a po tem módl się, do kogo chcesz, o pie nią dze,

bo ja nie będę pła cił za twoje błędy.
Ol gierd od dał Szczerb skiemu klu cze.
– Nie pa ni kujmy – rzu cił. – Chata nie uciek nie, naj wy żej ju tro ją sprzątnę, ale nie sa dzę, by

to było po trzebne.
– Oby. Ale jest coś jesz cze.
– Co ta kiego?
– Sła wo mir Ja roń, gli niarz z Gru dzią dza. Wę szy wo kół za gi nię cia Gla cow skiego. Chce ze

mną ju tro po ga dać.
– I co? Za mie rzasz tam po je chać?
– Nie, on przy je dzie do To ru nia.
Bo re wicz zro zu miał, że być może Ja roń uzy skał zgodę na dzia ła nia na ob cym te re nie.

Sprawy były więc za awan so wane. Na szyi Ol gierda po woli za czy nała się za ci skać pę tla.
– Co mu po wiesz? – za py tał.
– Po sta ram się od wo łać spo tka nie i prze ło żyć je na inny dzień, więc módl się, że byś miał dla

mnie do bre wie ści.
Kiedy Szczerb ski od je chał, Bo re wicz zo stał sam na działce i długo wsłu chi wał się w gło śny,

tę że jący w uszach, nie zwy kle in ten sywny kon cert świersz czy.
Przy po mniał so bie tę roz mowę, gdy za sy piał, lecz na gle, za wie szony mię dzy rze czy wi sto ścią

a jawą, po czuł, że gwał tow nie spada. Le ciał wprost na bruk.
Gdy ude rzył z im pe tem o zie mię, drgnął i otwo rzył oczy.
Zer k nął na Kingę, która spała na boku, ty łem do niego, z ko la nami pod cią gnię tymi pod

brodę.
Znów przy ło żył głowę do po duszki, ale nie mal cał ko wi cie roz bu dzony, długo nie mógł za- 

snąć.



Nie wie dział już, czy mu się to śni, czy po now nie wró ciły do niego wspo mnie nia z wy jazdu
na nad mor skie ko lo nie.

Serce za biło mu moc niej i czuł, jak kro ple potu ro szą czoło.
Prze ży wał na nowo ten sam kosz mar co wtedy.
Jakby wła śnie się to działo.
Jakby te raz, kiedy spał obok żony, nie zna jomy męż czy zna wsu nął się pod koł drę, a na stęp- 

nie wziął jego drobną chło pięcą dłoń i po ło żył ją na swoim na brzmia łym kro czu.
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Arek Groch za par ko wał pod do mem Her man krótko przed po łu dniem. Nie py tała go, czy po- 
wie dział żo nie, do kogo się wy biera, wo lała nie drą żyć ry zy kow nego te matu i nie wku rzać by- 
łego ko chanka. Uznała, że le piej po pro stu cie szyć się z tego, że bez mru gnię cia okiem za ofe- 
ro wał jej po moc.

Po tężny gli niarz wy cią gnął z ba gaż nika pi larkę i osprzęt, po czym uru cho mił ma szynę i tuż
za oknem roz legł się gło śny wizg łań cu cha tną cego drewno.

Her man zro biła kawę i dru gie śnia da nie, ale na par zdą żył wy sty gnąć, za nim Groch wy peł nił
sobą drzwi kuchni. Miał brudne ręce, tro ciny wcze piły się w jego ubra nie i włosy.

– Wierzba za ła twiona – oznaj mił, oparł szy się o fra mugę.
– Znisz czyła tynk? – Ma ria za cią gnęła się che ster fiel dem.
– Eee, naj wy żej lekko po ry so wała. Ale bez prze sady. To stara do bra ro bota, wy trzyma jesz- 

cze lata.
Her man z ulgą po ki wała głową.
– O, kawa jest – ucie szył się Groch i chwy cił ku bek, który nie mal znik nął w jego wiel kiej

dłoni. Wy pił kilka ły ków. – A co z da chem?
Ma ria wzru szyła bez rad nie ra mio nami.
– Oj ciec miał w ga rażu rolkę papy.
– Wi dzia łem, nie na daje się. Jest jak wil gotny stary kar ton – za wy ro ko wał. – A te ka napki dla

mnie?
Her man ski nęła głową.
Usiadł na ta bo re cie i za czął jeść.
– Za nim pod jadę do brico, mu szę wejść na dach i zo ba czyć, co tam się ze srało – ode zwał się

z peł nymi ustami. – Ale pewne jest jedno: że trzeba to na pra wić.
– Długo ci zej dzie?
– A co?
– Mu szę je chać. Sprawę mam.
– No to jedź. Prze cież Groch so bie po ra dzi.
Ma ria po ło żyła pęk klu czy na bla cie i obie cała przy wieźć obiad.
Wy szła z domu od pro wa dzana wzro kiem są sia dów, któ rzy ze brali się wo kół stra ża ków usu- 

wa ją cych z drogi po wa lony kasz ta no wiec. Czuła na so bie ich spoj rze nia i wie działa, co o niej
my ślą, co są dzą o córce, która do pro wa dziła ro dzi ców do śmierci, a te raz prze jęła po nich
w spadku dom.

Kiedy Her man in ten syw nie za tra cała się w świe cie za kła dów spor to wych, nie na wi dziła są- 
sia dów za spoj rze nia pełne po gardy. W my ślach ukła dała sce na riusz, jak to przy je dzie do ro- 
dzi ców naj now szym mer ce de sem, jak da im pie nią dze na re mont cha łupy, na od no wie nie
tynku i ma lo wa nie, na wy mianę drzwi i okien, a oni wszy scy, każdy są siad i są siadka z tej
ulicy, będą ją po dzi wiali za ten szczo dry gest, za wspa nia ło myśl ność. Będą chwa lili za opiekę
nad ro dzi cami i z uzna niem po ki wają gło wami nad jej do brym ser cem, bo tak po stę puje tylko
praw dzi wie ko cha jąca córka, która jest opar ciem na sta rość, wzo rem dla in nych. I będą o niej
mó wić po mszy, gdy już za siądą do go rą cego ro sołu, będą mó wić same po chlebne rze czy o do- 
brej Ma rii Her man, za rad nej ko bie cie, która z suk ce sem po mnaża ma ją tek i dzieli się nim
z bli skimi. Bo grała niby po to, żeby nieść ro dzi nie po moc.



A prze cież nie każ dego stać na to, by tak po stą pić.
Z tym się trzeba uro dzić.

 
Rano Ma ria Her man umó wiła się na spo tka nie z oj cem Mo niki Chu dziń skiej u niego w fir mie.
Zbli żał się mo ment uru cho mie nia li nii pro duk cyj nej drew nia nych obiek tów mo du ło wych
i praca nad tym po chła niała jego ener gię i wolny czas, o czym nie omiesz kał jej przy po mnieć,
ale po tem ska pi tu lo wał i obie cał, że bę dzie cze kał w ga bi ne cie.

Kiedy Her man przy je chała do fa bryki MO D21 tak sówką spod Ko mety przy Gru dziądz kiej,
do kąd do tarła ko mu ni ka cją miej ską, żeby było ta niej, oka zało się, że Mar cin Si kor ski wciąż
jest w hali pro duk cyj nej.

– Pani Her man? – usły szała swoje na zwi sko, wy po wie dziane z sil nym nie miec kim ak cen- 
tem. Od wró ciła się i uj rzała si wego fa ceta z głę bo kimi za ko lami. Miał ru mianą pro sto kątną
twarz i oczy pełne ser decz no ści.

– A kto pyta? – zmarsz czyła czoło.
– Mar cin mó wił, że pani przyj dzie. Pro sił, że bym się pa nią za jął. – Męż czy zna pod szedł do

Her man i wy cią gnął dłoń. – The odor Kacz mar czyk, je stem pre ze sem firmy. – Skło nił się szar- 
mancko.

Miał na so bie ele gancki prąż ko wany gar ni tur szyty na miarę i białą ko szulę ze sztyw nymi
man kie tami, roz piętą pod szyją. Pach niał do brą wodą ko loń ską.

– Kawy, her baty? – za pro po no wał.
– Wody.
– Bar dzo pro szę – zgo dził się uprzej mie. – To ruń czy Düs sel dorf?
Nie zro zu miała, ale za pro sił ją ge stem, więc po szła za nim ko ry ta rzem. Otwo rzył prze- 

szklone drzwi do sali, w któ rej na prze ciw le głej ścia nie roz cią gała się pa no rama nie miec kiego
mia sta nad Re nem ze smu kłą wieżą te le ko mu ni ka cyjną. W po miesz cze niu znaj do wały się
duży stół na kilka osób i ogromny ekran te le wi zyjny po le wej.

– Pro szę usiąść. Mar cin za raz przyj dzie – oznaj mił i na lał jej wody do szklanki z ka rafki,
która stała na ko mo dzie. – Jest moją prawą ręką.

Ma ria upiła łyk i się ro zej rzała.
Kacz mar czyk usiadł na prze ciwko niej.
– Na pewno pani wie, co tu ro bimy – rzekł.
Nie miała po ję cia, więc tylko wzru szyła ra mio nami. Zresztą nie spe cjal nie ją to in te re so wało.

Osten ta cyj nie spoj rzała na ze ga rek.
– Two rzymy nowy wzo rzec bu dow nic twa – w gło sie męż czy zny po brzmie wała duma. – To

tra dy cyjne, be to nowe, ge ne ruje do datni ślad wę glowy, je den z wyż szych w ogóle. Ale chcemy
z tym skoń czyć. Sta wiamy na eko lo gię. Dla tego pro du ku jemy mo duły drew niane, z któ rych
można ła two i szybko wy bu do wać szpi tal, ho tel, biuro albo ja ki kol wiek inny obiekt uży tecz no- 
ści pu blicz nej. Wy po sa żamy je oczy wi ście we dług ży cze nia klienta.

– Świet nie – od po wie działa, zu peł nie nie za in te re so wana te ma tem. – O któ rej przyj dzie pan
Si kor ski?

Kacz mar czyk przy glą dał jej się przez chwilę.
– Ein Mo ment. – Ścią gnął oku lary i przy gryzł za usz nik. – Pani nie przy szła w spra wie pracy?
Her man le dwo po wstrzy mała się przed par sk nię ciem, ale za raz zdała so bie sprawę, że w ta- 

kiej fir mie sze re gowy pra cow nik za ra bia wię cej od niej. Już sam stan dard biura o tym świad- 
czył.

– Je stem po li cjantką – od parła, a Kacz mar czyk ro ze śmiał się ser decz nie.



– Es tut mir leid! – Zła pał się za głowę. – Re cep cjo nistkę bę dziemy wy bie rać w po nie dzia łek.
Niech mi pani wy ba czy.

Ma ria Her man się uśmiech nęła, a męż czy zna wy ko rzy stał czas do przyj ścia Mar cina Si kor- 
skiego na opo wieść o wyż szo ści bu dow nic twa mo du ło wego nad tra dy cyj nym.

– Prze pra szam, ale na prawdę bar dzo się spie szę.
– Ro zu miem. – Spo waż niał. – Do my ślam się, że cho dzi o sprawę za gi nię cia jego córki.
Her man po twier dziła ski nie niem.
– Za pro po no wa łem Mar ci nowi, że za pła cimy dużo pie nię dzy temu, kto rzuci nowe świa tło

na tę sprawę. Ale Mar cin nie chce sko rzy stać z tej moż li wo ści. Może pani go na mówi?
Her man do sko nale wie działa, że ta kie ogło sze nia po wo dują sporo szumu me dial nego, bo na

ła twe pie nią dze rzuca się wielu. A wtedy każdy z prze ka za nych sy gna łów, na wet naj głup szy,
na leży spraw dzić. To zaj muje mnó stwo czasu i ener gii. Ani Her man, ani Bo re wicz nie za mie- 
rzali go mar no wać, więc w grun cie rze czy Ma ria była wdzięczna Si kor skiemu, że nie przy jął
pro po zy cji szefa.

– My ślę, że pan Si kor ski wie, co robi. Usza nujmy to – rze kła.
– Ja, na tür lich. Na pewno ma pani ra cję. – Po ki wał głową, a po chwili ci szy wró cił do ulu bio- 

nego te matu: – Ale te mo duły to na prawdę przy szłość.
– A wy bu do wa li ście już coś? – spy tała z na dzieją, że Si kor ski wkrótce ura tuje ją od wy kładu

na te mat no wo cze snych roz wią zań w branży bu dow la nej.
– W Pol sce jesz cze nie. Na ra zie z nie wielką ekipą ro bimy przy miarki. Zbu do wa li śmy więc

jedną kostkę. Taki do mek na rzę dziowy, który Mar cin do stał od nas w pre zen cie. Ale wkrótce
sta nie tu bu dy nek po ka zowy. – Kiw nął ręką w kie runku drzwi i za sta no wił się nad czymś,
marsz cząc czoło. – A wie pani, że na sze bu do wa nie jest jak pani praca w po li cji? Pani też musi
uło żyć ca łość z nie wiel kich ka wał ków.

– Tro chę tak, a tro chę nie – od parła. – Bo wy przy naj mniej ma cie klocki do tej za bawy, a ja
mu szę je so bie zna leźć.
 
Mar cin Si kor ski wpadł za afe ro wany do sali kon fe ren cyj nej. Prze pro sił Her man, że mu siała tak
długo cze kać, ale Kacz mar czyk uspo koił go, że ko mi sarz tra fiła w do bre ręce. Pre zes po że gnał
się, a oni po szli do biura dy rek tora działu HR. Po dro dze żadne z nich się nie od zy wało. Si kor- 
ski po sa py wał ze zmę cze nia.

W biu rze usie dli na tych sa mych miej scach co ostat nio. Męż czy zna zdjął gra na tową ma ry- 
narkę i po wie sił ją na opar ciu ob ro to wego fo tela. Pod wi nął rę kawy ko szuli, od sła nia jąc owło- 
sione przed ra miona.

– Pro szę, w czym mogę po móc? – za py tał.
– Już o to py ta łam, ale tym ra zem niech się pan do brze za sta nowi nad od po wie dzią. Mówi

coś panu na zwi sko Jan Sol ski? – po li cjantka nie spusz czała wzroku z męż czy zny.
Od nio sła wra że nie, że Si kor ski za sta na wia się nad wy bo rem od po wie dzi.
W końcu ski nął głową.
– Po znał go pan oso bi ście?
– Tak. Po je cha łem kie dyś do niego.
– Kiedy?
– Ja kiś czas po za gi nię ciu Moni.
– Dla czego? – drą żyła Her man, a Si kor ski naj pierw wzru szył ra mio nami, a po chwili po tarł

brodę.
– Są dzę, że do brze pani wie dla czego.



– Niech pan po wie. Może się mylę – za chę ciła.
– Nie. Nie myli się pani – od parł twardo. – Chcia łem wie dzieć, czy miał z tym coś wspól- 

nego, ale ka te go rycz nie za prze czył.
– Od kiedy wie dział pan o ro man sie córki?
– Ro man sie? – żach nął się. – Bez prze sady!
– Od kiedy? – Her man po wtó rzyła py ta nie i ci sza wy peł niła ga bi net.
– To było już po śmierci Zuzki. Wtedy gdy Mo nia u mnie miesz kała.
Her man czuła, że męż czy zna, sie dzący na prze ciwko niej ze zwie szoną głową, jest pe łen

żalu.
– Dla czego nie po wie dział pan o tym po li cji?
– Bo Mo nia się za rze kała, że to było bez zna cze nia. I bez dal szego ciągu.
– Sol ski by wał u Mo niki pod nie obec ność jej męża kil ku krot nie, prawda?
Si kor ski za prze czył ru chem głowy.
– Nie, pro szę pani! Jesz cze raz pod kre ślam: Mo nia mó wiła o jed no ra zo wym spo tka niu!
Her man nie wie działa, czy może mu wie rzyć.
– Na wet je śli jest tak, jak pan mówi, to jed nak sta wia Sol skiego w gro nie po dej rza nych zwią- 

za nych z jej za gi nię ciem. Dla czego za taił pan tak ważną in for ma cję przed po li cją? – Her man
za uwa żyła, że Si kor ski wbił wzrok w zdję cie córki i wnuczki.

– Kilka razy by łem na ko men dzie i pro si łem, by zwró cono uwagę na tego fa ceta, bo jego za- 
cho wa nie po za gi nię ciu Moni, to, jak włą czył się w jej po szu ki wa nia, wy da wało mi się... No,
nie wiem. Może na wet nie sto sowne.

– Ale nie po wie dział pan funk cjo na riu szom wprost, o co cho dzi.
– A niby co mia łem po wie dzieć? – ze zło ścił się. – I co by to, do cho lery, dało? Po pierw sze,

Sol ski miał alibi na dzień za gi nię cia mo jej córki. Po dru gie, skoro się w niej za ko chał, nie miał
mo tywu, żeby zro bić jej krzywdę. I wresz cie po trze cie...

– Skąd pan to wie? – prze rwała mu. – Je śli pana córka go zo sta wiła, Sol ski mógł po czuć się
ura żony.

Si kor ski po czer wie niał.
– Niech pani prze sta nie! – Ude rzył otwartą pię ścią w blat, aż Her man drgnęła. – Do brze

pani wie, że to się nie trzyma kupy. Ze rwała z nim w czerwcu, jesz cze przed tra ge dią. A póź- 
niej była wra kiem czło wieka. Za pew niam pa nią, że nie miała głowy do ro man sów. Brała leki,
miała my śli sa mo bój cze, stale wra cała do tam tego tra gicz nego dnia. Cią gle jej się śniło, że bie- 
gnie do sa mo chodu, żeby ra to wać Zuzkę, ale ja kaś dziwna siła ją po wstrzy muje, krę puje ru chy,
i gdy w końcu do ciera do auta, jest już za późno. Dzień po dniu ka to wały ją te same ob razy.
Ten sam sce na riusz, który za wsze koń czył się tak samo.

Her man po czuła dreszcz, który prze biegł jej po krę go słu pie.
Przy po mniała so bie, jak wie lo krot nie od twa rzała w gło wie chwilę śmierci ojca. Mo ment,

w któ rym prze kra czał próg po koju tuż po tym, jak od pro wa dził ko mor nika do wyj ścia, a na- 
stęp nie upadł, po wa lony roz le głym za wa łem.

– Na prawdę są dzi pani, że w ta kiej chwili ko bieta może my śleć o ro man sie? Se rio? – Si kor ski
nieco ostu dził emo cje.

– A trzeci po wód? – spy tała Ma ria.
– Słu cham?
– Jaki był trzeci po wód, dla któ rego nie po in for mo wał pan po li cji o ro man sie córki z są sia- 

dem? Cho dziło o męża Mo niki? – do ci snęła.
Si kor ski wziął do ręki ramkę ze zdję ciem i po pa trzył na zmarłą wnuczkę i za gi nioną córkę.



– Tak, cho dziło o Ka rola. – Starł kciu kiem kurz z szybki. – Było mi go żal. Stra cił córkę,
a wraz z nią żonę, któ rej już nie od zy skał. A obie bar dzo ko chał. Co by mu ta wie dza dała? – Si-
kor ski za wie sił to py ta nie w próżni.

Przez chwilę sie dzieli w ci szy.
– Nie umia łem mu o tym po wie dzieć – wy znał. – Gdyby Ka rol wie dział, że żona go zdra dziła,

być może ni gdy by jej tego nie wy ba czył, a wtedy ona stra ci łaby resztki na dziei, że warto da lej
żyć. Poza tym by łem prze ko nany, że Mo nia szybko się znaj dzie, że do nas wróci.

– Ale mógł mu pan o tym po wie dzieć póź niej, prawda? Wtedy gdy uznał pan córkę za
zmarłą.

Męż czy zna wzru szył ra mio nami.
– A co by to dało?
– Każdy z nas chce znać prawdę – wy ja śniła.
Si kor ski po now nie po pa trzył na córkę i wnuczkę, które uśmie chały się ze zdję cia.
– Prawdę? Jaką prawdę? – znów się roz zło ścił. – Czy krótki ro mans może być praw dziw szy

od wie lo let niego uczu cia? Od wspól nego ży cia i wy cho wy wa nia uko cha nego dziecka?
Za sta no wiła się nad jego sło wami i po szła tym tro pem da lej. Gdyby Ka rol Chu dziń ski wie- 

dział o ro man sie żony, za pewne po in for mo wałby o nim po li cję.
To wy da wało jej się oczy wi ste.
W ten spo sób od su nąłby od sie bie ewen tu alne po dej rze nia.
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Bo re wicz zo sta wił to yotę na par kingu przy netto i aldi na rogu Reja i Bro niew skiego, ku pił so- 
bie droż dżówkę z bu dy niem, po czym prze szedł po go rą cym chod niku do ka mie nicy, w któ rej
miesz kała Eu ge nia Lip ska.

Cień w bra mie da wał wy tchnie nie.
Mer ce des stał na czte rech ko łach i po wy mia nie kloc ków nie było śladu, a chło pak, który

po przed niego dnia do ko ny wał na prawy, dziś na kła dał wosk na ka ro se rię i roz pro wa dzał go
z uwagą po ma sce. La kier zy ski wał po łysk i od bi jał ob raz bu dynku oraz wła ści ciela sa mo- 
chodu.

Bo re wicz tylko zer k nął w tamtą stronę i od razu skie ro wał się do drzwi miesz ka nia Eu ge nii
Lip skiej. Kiedy za pu kał, mło dzie niec pu cu jący sa mo chód pod niósł głowę i po wi tał go uśmie- 
chem.

– Do bra ro bota! – Po li cjant uniósł kciuk do góry.
– Sta ram się – od parł chło pak, piesz cząc ka ro se rię ście reczką z mi kro fi bry.
Star sza ko bieta otwo rzyła po dłuż szej chwili, a wpu ściła do środka do piero, gdy oka zał le gi- 

ty ma cję i po li cyjną bla chę.
– Coś się stało Grze siowi? – Zlęk niona przy ło żyła rękę do ust.
– A kim jest Grze gorz? – za py tał Ol gierd, uda jąc, że nie wie, o kim mowa.
– No, jak to? Moim sy nem.
– Coś mu grozi? Skar żył się na coś? – Bo re wicz nie wy cho dził z roli.
– Grozi? Nie. My śla łam, że coś mu się stało, skoro pan przy szedł. Kiedy na fil mach po li cja

puka do drzwi, za zwy czaj ma złe no winy. – Wciąż wy glą dała na zmar twioną. – Miał do mnie
przyjść rano, a nie przy cho dzi i nie od biera te le fonu.

Znaj do wali się w wą skim, ciem nym ko ry ta rzu bez okien, wy ło żo nym starą bo aze rią. Za ple- 
cami Bo re wicz miał dwoje drzwi, a za Lip ską do strzegł wej ście do kuchni i kop czyk obie rek po
ziem nia kach uło żony na ga ze cie.

– Je śli pani po zwoli, to chęt nie po mogę i spró buję się z nim po łą czyć.
– Do brze, niech pan wej dzie. – Po pro wa dziła go do po koju, w któ rym grało ra dio. Me blo- 

ścianka do ty kała su fitu wy ło żo nego ka se to nami, a z su szarki zwie szały się wy prane ręcz niki.
Na jed nym z fo teli spał zwi nięty w kłę bek czarny kot. Ko bieta ze sta wiła go na pod łogę, co nie
bar dzo mu się spodo bało. Prze cią gnął się i z pod nie sio nym ogo nem mi nął Ol gierda wol nym
kro kiem. Ko bieta usia dła ciężko. Się gnęła po te le fon, który le żał na la dzie, i po dała go po li- 
cjan towi.

– Pan spraw dzi i za dzwoni.
Od szu kał ostat nie po łą cze nia i po now nie wy brał po łą cze nie opi sane jako „Grze sio”.
– Rze czy wi ście, nie od biera – po wie dział po kilku wol nych sy gna łach.
– Dla tego się mar twię. – Spoj rzała na ze gar wi szący na ścia nie. – Po wi nien już dawno być.
– Może coś mu wy pa dło? Tak to już bywa – pró bo wał ją uspo koić. Odło żył te le fon na ławę

i za jął miej sce na twar dym pu fie. – Po sta ram się cze goś do wie dzieć, ale naj pierw chcia łem
z pa nią po roz ma wiać o Do ro cie Le wan dow skiej.

– A, o Do rotce, no tak. Mo głam się do my ślić.
– Do brze ją pani znała?
Złą czyła dło nie na po dołku.



– Ot, po pro stu miesz ka ły śmy ra zem ja kiś czas. Była grzeczna i miła. Nie mogę o niej złego
słowa po wie dzieć. Parę razy ku piła mi cze ko ladę. Ale była skryta. Nie przy cho dziła po roz ma- 
wiać. Żyła swoim ży ciem. Cza sami dała się za pro sić na obiad. Ale za wsze po tem po zmy wała.

– A pani syn do brze ją znał?
– Wie pan, mło dzi za wsze znajdą wspólny ję zyk. Im jest tro chę ła twiej. Na pije się pan cze- 

goś?
Ol gierd spoj rzał dys kret nie na ko mórkę ko biety. Wciąż miał ją w za sięgu ręki.
Obok le żał al bum fo to gra ficzny z pod nisz czo nymi zie lo nymi okład kami i za gię tymi ro gami,

na któ rym ktoś ele ganc kim pi smem na pi sał Mewa ʼ82.
– Jakby mi pani kawy zro biła, to był bym wnie bo wzięty. A ja w tym cza sie za dzwo nię raz

jesz cze do syna. Co pani na to?
Mach nęła ręką.
– No, niech pan pró buje. – Dźwi gnęła się z fo tela i po drep tała do kuchni.
Gdy tylko mi nęła próg, przej rzał jej po łą cze nia i oka zało się, że syn dzwo nił do matki kilka

razy. Ostat nie po łą cze nie ode brała rano.
Star sza pani umiała pięk nie kła mać.
Za cze kał, aż Eu ge nia Lip ska wróci z kawą w kubku.
– Po li cja już tu u mnie była w związku z za gi nię ciem Do rotki.
– Tak, wiem, ale przy słali mnie, że bym się jesz cze ro zej rzał po jej po koju. Czy ro biła już tam

pani po rzą dek?
– Nie. Za pła ciła mi z góry za dwa mie siące, więc w każ dej chwili może wró cić, prawda?
– Słusz nie. Niech kawa tro chę prze sty gnie, a ja w tym cza sie się tam ro zej rzę.
– Ni czego pan tam nie znaj dzie. Do rotka nie miała dużo rze czy i wszyst kie za brała.
– Tak sły sza łem. Ko le dzy mó wili. Ale mimo wszystko zer knę – po wie dział sta now czo i wy- 

szedł do przed po koju.
– To te drzwi po pra wej – usły szał pod po wiedź Eu ge nii Lip skiej.
W zamku był klucz, ale gdy Bo re wicz na ci snął klamkę, oka zało się, że nie musi go prze krę- 

cać.
Okna po koju wy cho dziły na ską paną w słońcu ru chliwą ulicę. Nie zno śny ha łas wpy chał się

do wnę trza przez uchy lony luf cik.
Żółte ściany roz świe tlały kwa dra tową prze strzeń. Po miesz cze nie zna cząco róż niło się wy po- 

sa że niem od po zo sta łej czę ści miesz ka nia. W jed nym rogu stała roz kła dana ka napa, w dru gim
modna me blo ścianka z miej scem na te le wi zor. Po środku na dy wa nie z gru bej nitki stał okrą- 
gły sto lik, a przy nim spory fo tel. Jedno ze skrzy deł du żej szafy sto ją cej w po bliżu okna było
uchy lone.

Bo re wicz pod szedł i zaj rzał do pu stego wnę trza. Wy su nął dwie szu flady znaj du jące się na
dole. Nie zna lazł w nich nic oprócz ku rzu.

Na re gale z te le wi zo rem do strzegł kilka płyt DVD i parę ksią żek, jakby lo sowo wy bra nych
z księ garni, by re pre zen to wały wszyst kie modne ga tunki. Były wśród nich kry mi nał, po wieść
z okładką przed sta wia jącą nagi mę ski tors, ja kiś ro mans i dwa re por taże.

Ol gierd rzu cił okiem na kilka bi be lo tów, głów nie por ce la no wych anioł ków, parę kub ków
z przy bo rami do pi sa nia i nie dzia ła jący ze ga rek.

Wziął go do ręki, w chwili gdy ktoś prze szedł pod oknem.
Zer k nął w tamtą stronę.
Ko bieta pchała wó zek z nie mow la kiem i mó wiła do niego za tro ska nym gło sem, ale jej słowa

za głu szył huk po jaz dów, bo wła śnie za pa liło się zie lone świa tło.



Po prze ciw nej stro nie jezdni ku rier wy siadł z do staw czaka i wszedł do hur towni pa pier ni- 
czej. Na przy stanku obok Zero Sie dem do strzegł dwie ko biety i star szego męż czy znę wa chlu ją- 
cego się ga zetą.

Bo re wicz po now nie spoj rzał na ze ga rek i od wró cił go. Miej sce, w któ rym po winna się znaj- 
do wać ba te ria, było pu ste.

Po kój wy glą dał na do kład nie wy sprzą tany.
Uznał, że za gi nię cie Do roty Le wan dow skiej nie wy gląda na gwał towne i nie po ko jące. Miała

czas, żeby się do kład nie spa ko wać i nie po strze że nie wyjść z domu. Na wet je śli zro biła to pod
wpły wem im pulsu po tym, jak w po bli skim parku szar pała się z ta jem ni czym męż czy zną.

Bo re wicz zro bił kilka zdjęć ko mórką i wró cił do sa lonu.
Eu ge nia Lip ska sie działa w tej sa mej po zie, tak jak ją zo sta wił, ze złą czo nymi dłońmi opar- 

tymi na ma syw nych udach.
– I co pan są dzi? – spy tała, kiedy umo czył usta w ka wie. Fusy pły wały na po wierzchni, a on

nie miał ły żeczki, żeby za mie szać na par. Cu kru też nie było, ale uznał, że i tak już musi ucie- 
kać.

– Miała pani ra cję. Wy gląda na to, że za brała wszyst kie swoje rze czy. Oprócz płyt i ksią żek.
– A, to Grze sia są. Przy wiózł je, kiedy me blo wał ten po kój. Uznał, że je śli mam za miar wy na- 

jąć go stu den tom, to trzeba tro chę za in we sto wać. Po ma lo wał ściany i ku pił wy po sa że nie. Do- 
bry chło pak z tego mo jego synka.

– A czym się zaj muje?
– Mó wił mi, ale nie pa mię tam. Coś jak dzien ni karz, tylko tak bar dziej no wo cze śnie, chyba

w tym in ter ne cie pra cuje czy ja koś tak.
– A, czyli pew nie jest youtu be rem albo ma swój por tal.
– Chyba tak, pan młod szy, to się le piej ro ze znaje.
Bo re wicz wska zał na apa rat te le fo niczny.
– I co? Nie od dzwo nił? – za in te re so wał się.
– Nie. Na prawdę za czy nam się mar twić.
– To niech mi pani po wie, gdzie on mieszka. Po jadę do niego, a po tem do pani za dzwo nię.
Ko bieta złą czyła dło nie jak do mo dli twy.
– Z nieba mi pan spada, bar dzo dzię kuję – ucie szyła się i po dała mu ad res, a po tem prze dyk- 

to wała swój nu mer te le fonu i na wszelki wy pa dek, jak to okre śliła, nu mer do syna.
Od pro wa dziła Bo re wi cza do drzwi i po wie działa, że bę dzie cze kała na wia do mość.
Zero Sie dem wy szedł z miesz ka nia.
Prze ciąg w bra mie spra wił, że owio nęło go przy jemne chłodne po wie trze. Aż nie chciało mu

się ru szać w stronę ha ła śli wej ulicy z pa ru ją cym as fal tem.
Po my ślał o na grza nym wnę trzu to yoty i zro biło mu się słabo. Tym bar dziej że przy go to wu- 

jąc się do sprawy za gi nię cia Mo niki Chu dziń skiej, na czy tał się o tym, co dzieje się z or ga ni- 
zmem czło wieka, który zo staje za mknięty w sa mo cho dzie wy sta wio nym la tem na słońce.

Wzdry gnął się na samą myśl o gwał tow nym, ob fi tym wy pa ca niu, od wod nie niu, mi mo wol- 
nych i bo le snych skur czach mię śni, a także o pa nice, która na ra sta wraz z tem pe ra turą ciała
i trud no ściami w na bra niu po wie trza. Pa mię tał, że serce bije co raz szyb ciej, roz pę dza się
i przy spie sza skur cze, aż w końcu na gle się za trzy muje. Jak pę dzący drogą sa mo chód, który
wpada na drzewo.

Bo re wicz ode pchnął te my śli, gdy tylko przy po mniał so bie zdję cia z oglę dzin zwłok Zu zanny
Chu dziń skiej. Kiedy dziew czynka zmarła na sku tek hi per ter mii, była w wieku jego Amelki.



Prze go nił ob razy z głowy i uznał, że wy sko czy do netto po jesz cze jed nego schło dzo nego
ener gi zera. Mała na groda za trudy co dzien no ści, po my ślał.

Ru szył w kie runku wyj ścia z bramy, gdy na gle zza rogu wprost na niego wy szedł młody męż- 
czy zna.

Bo re wi cza za tkało.
Gdy ich spoj rze nia się prze cięły, chło pak się od wró cił i ze rwał do biegu.
Zero Sie dem wy padł na chod nik i skrę cił w lewo. Lip ski był już da leko przed nim. Biegł tak

szybko, że Ol gierd ze swoją nad wagą nie miał naj mniej szych szans go do paść.
Chło pak skrę cił w lewo w ulicę Reja i znik nął za na roż ni kiem bu dynku.
Po li cjant, kiedy do biegł tam za sa pany, zo ba czył je dy nie od da la jące się plecy Lip skiego.
Oparł dło nie na ko la nach i dy szał ciężko. Pot spły wał mu po twa rzy.
– Kurwa mać – szep nął i splu nął gę stą śliną pod nogi.
Mu siał zna leźć inny spo sób na tego fa ceta. A czasu miał co raz mniej.
Się gnął po apa rat i wy słał do niego ese mesa.
Mu simy po ga dać. Daj znać, kiedy i gdzie. Nic ci nie grozi.
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Kiedy póź nym po po łu dniem Ma ria Her man wró ciła do domu, zo rien to wała się, że cał ko wi cie
za po mniała o Gro chu. Do strze gła go z da leka na da chu z ko mórką przy uchu. Opie rał się o ko- 
min.

Za uwa żył ją do piero, gdy była bli sko działki. Zro bił kilka kro ków w jej stronę, uda jąc, że się
po tyka, i roz cią gnął usta w uśmie chu, za do wo lony ze swo jego żartu.

– Już pra wie skoń czone – usły szała, jak mówi do słu chawki. – No jak, dla czego tak późno?
Prze cież nie dało się wy trzy mać z go rąca. O mało się tu z Da mia nem nie usma ży li śmy.

Her man pchnęła furtkę.
– No jak na pra wimy, to będę, ale wiesz, Da mian tu jesz cze na bro warka za pra sza, więc dam

znać, kiedy wrócę. No, ja cie bie też. Tak. Pa. Co? Nie, nie mu sisz po mnie przy jeż dżać. Wrócę
au to bu sem, luz. Mó wię, że wrócę. Nie przej muj się. Pa!

Her man we szła do domu z siatką z za ku pami. Włą czyła pie kar nik i wy jęła pizzę, którą na
szczę ście miała w lo dówce. Wło żyła do niej za to kilka pla strów szynki, jo gurty i ze staw ser- 
ków to pio nych.

Za nim pod grzała da nie, usły szała krót ko trwały ru mor na da chu. Ja kiś czas po tem Groch
szarp nął klamkę drzwi wej ścio wych i wy peł nił sobą ko ry tarz.

– No, ro bota skoń czona – ode tchnął i zdjął buty.
– Je steś wielki. – Her man uśmiech nęła się do niego smutno, gdy wszedł do kuchni i skie ro- 

wał się do zlewu, żeby umyć ręce.
– Mam tak od uro dze nia – od parł. – Co ci jest? Coś taka zga szona? – Wy tarł dło nie w nie- 

wielki ręcz nik.
Her man kuc nęła przy pie kar niku i zaj rzała do niego przez szybkę. Cia sto wy glą dało na za ru- 

mie nione, żółty ser fa lo wał pod wpły wem go rąca.
– Okła ma łeś żonę. Nie po wie dzia łeś jej, gdzie je steś – stwier dziła.
– No i? Prze cież nie ro bimy nic złego.
– Nie o to cho dzi. Skoro za ufała ci drugi raz, po wi nie neś za słu żyć na to za ufa nie, Gro chu.
– Gdyby to było ta kie pro ste, kto na pra wiłby ci ten dach?
– Jezu, nie wiem, ale nie chcę mieć two jego mał żeń stwa na su mie niu.
– Już raz mia łaś i tra ge dii nie było. Ja koś je cią gniemy. Le piej lub go rzej. – Za śmiał się, ale

Her man to nie roz ba wiło.
Wy jęła pizzę i prze ło żyła na ta lerz.
Pep pe roni. Pa mię tała, że taką naj bar dziej lu bił. A chwilę póź niej do tarło do niej, że być

może wciąż nie świa do mie ku po wała ten ro dzaj.
Obok ta le rza po sta wiła dwa piwa z lo dówki.
Groch po szedł się prze brać, a kiedy wró cił, otwo rzył jedno o dru gie, prze tarł szyjkę i po cią- 

gnął spory łyk. Mu siał być spra gniony.
– No i co z tym da chem? – za in te re so wała się, sia da jąc na prze ciwko niego.
Chwy cił ka wa łek pizzy i od gryzł spory kęs.
– Nic. Nie bę dzie już ka pać – rzu cił z peł nymi ustami.
Ode tchnęła.
– Dzięki, Gro chu.



Prze gryzł pizzę, prze łknął, po czym od chy lił się na opar cie krze sła i prze cią gnął ję zy kiem po
zę bach.

– Co? – zmar twiła się, wi dząc jego minę.
Cmok nął z nie za do wo le niem i po krę cił głową.
– Za ła ta łem ka wa łek, ale tak na prawdę cała papa jest do wy miany. Może jesz cze jedną zimę

wy trzyma, ale trzeba ją ze rwać i po ło żyć nową.
Po czuła, jakby ktoś za wie sił jej ba last na szyi.
Po winna się po spie szyć ze sprze dażą domu. Cho ciaż oba wiała się, że ze względu na jego

stan bę dzie mu siała zna cząco ob ni żyć kwotę, a to po pro stu mo gło być nie opła calne.
Po ki wała głową i wy szła na ta ras za pa lić.
Spę dziła tam pra wie kwa drans i zo stały jej dwa ma chy ko lej nego che ster fielda, kiedy Arek

sta nął w drzwiach ta ra so wych.
– No do bra, mała, na Gro cha już czas.
Za cią gnęła się dwu krot nie, a po tem po szła go od pro wa dzić.
– Nie wiem, jak ci się od wdzię czyć – Her man oparła się ra mie niem o ścianę. – Może za płacę

za tak sówkę.
– Ej! Ja tam ży cie ry zy ko wa łem, na tym da chu. Chyba stać cię na wię cej. – Mru gnął do niej

i po zbie rał ciu chy ro bo cze.
– Mnie stać, ale przy po mi nam, że masz żonę. – Roz ba wiona po gro ziła mu pal cem.
Groch pod szedł do niej i na chy lił się nad jej ustami.
Ma ria stę żała.
Po ca ło wał ją i przy cią gnął do sie bie.
– Po cze kaj – po pro siła, uchy la jąc się od dal szych po ca łun ków. Wbiła wzrok w pod łogę.
Ci sza świ dro wała jej w uszach.
– Wiem. Mam żonę. – Groch się cof nął i uniósł dło nie w obron nym ge ście. – Prze pra szam,

to te piwa i...
Nie pa trzyła na niego.
– To co? Na mnie czas, mała, nie? Pójdę już so bie – stwier dził – Sa mo chód od biorę ju tro. Stoi

przy pło cie, więc ni komu nie bę dzie prze szka dzał – do dał i za mknął za sobą drzwi.
Her man nie ru szyła się z miej sca, pró bu jąc po zbie rać my śli, gdy nie długo po tem znów za- 

skrzy piały za wiasy. Ale za miast Gro cha w drzwiach sta nął Ol gierd.
– Hej – przy wi tał się.
Ma ria nie od po wie działa.
– Halo. Ży jesz? – Po ma chał jej ręką przed oczami.
– Co ty tu ro bisz? – ode zwała się ze zmarsz czo nym czo łem.
Ol gierd otwo rzył sze roko oczy.
– No jak? Mie li śmy po ga dać prze cież – przy po mniał.
Do piero te raz uzmy sło wiła so bie, że umó wiła się z Ol gier dem na ana lizę bil lin gów Jana Sol- 

skiego.
– Arka wi dzia łem. Mi nę li śmy się. Po dobno dach ci na pra wił?
– Co?
– Ale ja kiś taki od kle jony był. Coś pie przył o pa pie. Że stara i rwie się jak mo kry kar ton.
Her man wy dęła wargi i wy pu ściła po wie trze.
– Chyba ma ra cję.
– I to cię tak mar twi?



– Nie. To zna czy tak – od parła i po szła do kuchni. – Groch zjadł całą pizzę i wy pił piwo, ale
mo żemy pod je chać po coś do żar cia, je śli je steś głodny.

– A może KFC? – za pro po no wał i się gnął po apa rat.
Zro zu miała, że part ner chce za mó wić je dze nie przez apli ka cję, ostat nio czę sto tak ro bił.
– Za mów co kol wiek i bierzmy się do ro boty.

 
Krótko przed pół nocą Bo re wicz stwier dził, że po je dzie już do domu. Prze glą dali bil lingi, ale
nie wpa dli na nic sen sow nego. W pew nej chwili Ol gierd przy snął na ka na pie, kartki wy pa dły
mu z ręki i roz sy pały się po wy tar tym par kie cie.

Her man po zbie rała je i odło żyła na bok. Szturch nęła part nera do piero, gdy gło śno za chra- 
pał.

Ock nął się i nie przy tom nie ro zej rzał po po koju. Kiedy od na lazł wzro kiem Her man, po now- 
nie przy mknął oczy i otarł twarz.

– Cho lera. Za sną łem, nie? – zmarsz czył brwi.
Ma ria za ofe ro wała mu noc leg na par te rze, ale od mó wił.
– To co? Wi dzimy się ju tro? – Ziew nął prze cią gle i wstał na raty, pró bu jąc za cho wać rów no- 

wagę.
– Ja sne. Ale może jed nak kim nij się na dole? Cho ciaż go dzinę.
– Nie, luz. Ku pię so bie coś do pi cia na sta cji i ja koś się do wiozę do By dzi. Da leko nie mam,

a wie czorna prze jażdżka do brze mi zrobi. – Się gnął po apa rat i od blo ko wał ekran. – Szcze gól- 
nie że Kinga już się nie po koi – stwier dził i wes tchnął. – Pięć po łą czeń.

Od dzwo nił do żony i chwilę po ga dali. Her man sły szała, jak wy py ty wał o małą, po czym po- 
wie dział, że wła śnie ru sza spod ko mendy.

Zer k nął na Ma rię i wzru szył ra mio nami.
Wie działa, że za równo dla świata, jak i dla mi ło ści drobne kłam stwa sta no wią so lidny fun- 

da ment.
Her man po szła do ła zienki.
Wrzu ciła brudną bie li znę do pralki, a po tem, sto jąc naga pod wodą opłu ku jącą jej ciało,

wciąż roz pa mię ty wała po ca łu nek Gro cha. Czuła jego ję zyk w swo ich ustach, duże dło nie na
ple cach, któ rymi przy cią gnął ją wład czo do sie bie, do kład nie tak jak kie dyś, gdy pierw szy raz
po ca ło wali się na ko men dzie. Zga siła wtedy świa tło w swoim ga bi ne cie i uchy liła drzwi, za
któ rymi stał Groch. Prze kro czył próg, cho ciaż ona się nie cof nęła. Do tknął jej twa rzy i dreszcz
prze szył jej ciało. Na tych miast prze jęła ini cja tywę i na wet nie zwró ciła uwagi na pa zno kieć,
który się zła mał, gdy się mo co wała z roz por kiem Gro cha.

Za wsty dziła się na samą myśl o tam tej gwał tow no ści, która w niej drze mała, i skry wa nym od
dawna po żą da niu, a także o tym, że w końcu dała im upust.

Przed kil koma go dzi nami znów to po czuła. Gdyby Groch nie prze stał, skoń czy liby nadzy na
pod ło dze.

Wez brało w niej to samo trudne do okieł zna nia pra gnie nie bli sko ści. Pul su jące cie pło
w pod brzu szu, de li katne ćmie nie w skro niach.

Nie pa mię tała już, kiedy ca ło wała się z męż czy zną, ani tym bar dziej kiedy wy lą do wała
z kimś w łóżku. Miała wra że nie, że od przy god nych kon tak tów, kiedy za le żało jej na ka sie
prze zna cza nej na za kłady spor towe, upły nęły wieki. Zresztą nie lu biła wra cać my ślami do
tam tych chwil.

Za cho wy wała się jak szmata.
Ale obecna asceza, na którą się ska zała, wy ni kała tak na prawdę je dy nie ze stra chu, który

pie lę gno wała w so bie od chwili, kiedy zde cy do wała się wal czyć z na ło giem.



Miała swoje lata, prze stała dbać o urodę, nie da wała so bie szansy na to, by znowu być ko- 
bietą. Ale jed no cze śnie nie umiała w so bie tej ko bie co ści za głu szyć.

Przy mknęła oczy i skie ro wała stru mień wody na stward niałe sutki, a po tem oparła się ple-
cami o ścianę. Jej dłoń po wę dro wała wzdłuż brzu cha, mi nęła pę pek, otarła się o wzgó rek ło- 
nowy i wsu nęła mię dzy uda.

We wnętrzny stru mień cie pła, który brał po czą tek wła śnie tam, roz lał się po jej ciele. Wspi- 
nał się i roz ga łę ział. Draż nił we wnętrzną stronę ud, roz py chał się de li kat nie pod po włoką
brzu cha i pły nął da lej do piersi i ra mion, wspi na jąc się co raz wy żej, by w końcu opleść szyję.

Prze je chała ję zy kiem po roz chy lo nych war gach, oparła głowę o ścianę. Z jej ust wy do był się
stłu miony jęk, od dech się skró cił, serce ło mo tało. Ziarno cie pła pęcz niało w niej z każdą
chwilą, sta wało się co raz więk sze.

Aż w końcu ze sztyw niała i wstrzy mała od dech.
I na gle w gło wie roz bły sła ja sność. Mię śnie drżały od ryt micz nych mi kro skur czów, które

peł zły po ca łym ciele.
Kiedy się ock nęła, stru mień wody szu miał gło śno i zni kał w od pły wie.
Od cze kała, aż drże nie ustą piło, a od dech stał się głęb szy.
Za krę ciła kran i wy tarła się do su cha.

 
Czuła, że tej upal nej nocy znowu przyj dzie jej długo wal czyć o sen.

Długo nie nad cho dził, więc się gnęła po lap top i uru cho miła YouTubeʼa. Wpi sała w wy szu ki- 
warkę ha sło Ram m stein i za częła słu chać cięż kich brzmień, ulu bio nej mu zyki Mo niki Chu dziń- 
skiej. Jed no cze śnie w dru giej za kładce prze glą darki od szu kała tłu ma cze nia tek stów. Nie miecki
ze spół po ru szał te maty, z któ rymi rzadko spo ty kała się w mu zyce roz ryw ko wej, ale nie uwa- 
żała się za spe cja listkę w tej dzie dzi nie. Utwory prze siąk nięte były wul ga ry zmami, trak to wały
czę sto o prze mocy sek su al nej i wy na tu rze niach.

Dla czego młoda matka słu chała ta kich rze czy?
Her man nie umiała od po wie dzieć so bie na to py ta nie. Miała na dzieję, że war stwa tek stowa

nie była tak istotna jak brzmie nie gi tar i mar szowy rytm.
Ści szyła mu zykę i zła pała do ku menty le żące na łóżku.
Przej rzała po bież nie bil lingi i zdała so bie sprawę, że źle uło żyła ich ko lej ność. Do strze gła

dwie strony trze cie i dwie czwarte, na stę pu jące za raz po so bie. Roz ło żyła kartki na koł drze,
a na stęp nie po skła dała z nich dwa do ku menty, za wie ra jące ze sta wie nia po łą czeń z te le fo nów
Sol skiego. Oba za łącz niki do fak tur po cho dziły z dwa ty siące sie dem na stego roku. Pierw szy
był z maja, drugi z czerwca. Ma jowy miał cztery strony, ten z czerwca – sześć.

Her man prze kart ko wała pierw szy z nich, po tem wzięła do ręki drugi.
Ze sta wie nia za wie rały trzy usługi abo nenc kie.
Roz po znała nu mer Sol skiego i jego żony. Trzeci był nie ak tywny. Przy naj mniej tak się wy da- 

wało Her man. Pod tym nu me rem, który prze wi jał się we wcze śniej szych spi sach, nie było wy- 
kazu po łą czeń i ko mi sarz uznała, że kryje się pod nim usługa abo na mentu in ter ne to wego. Jed- 
nak na po czątku czerwca po łą cze nia się po ja wiły. Ma ria po li czyła je w po śpie chu. W su mie kil- 
ka na ście. Wszyst kie do ty czyły tego sa mego nu meru.

O dziwo, od biorcą był Jan Sol ski.
Her man spoj rzała na datę ostat nich po łą czeń.
Oba na stą piły ósmego czerwca dwa ty siące sie dem na stego roku, krótko po dzie wią tej i tuż

przed je de na stą.
A więc do kład nie tego dnia, w któ rym córka Chu dziń skiej zmarła w roz grza nym sa mo cho- 

dzie.
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Szum sil nika był usy pia jący, świa tła omia tały pu stą drogę i le d wie li zały ścianę lasu.
Ener gi zer nie wiele po mógł i Bo re wicz z tru dem sta wiał opór zmę cze niu.
Dla tego nie od razu za re ago wał na na dej ście ese mesa. Apa rat tkwił w uchwy cie przy cze pio- 

nym do przed niej szyby i ekran roz świe tlił się na mo ment.
Zero Sie dem zmru żył oczy, pró bu jąc od czy tać nadawcę wia do mo ści, która czę ściowo wy- 

świe tliła się na ekra nie.
Zdo łał do strzec tylko nu mer, więc są dził, że to ko lejna re klama.
Prze niósł wzrok na drogę i wpa try wał się w jezd nię ucie ka jącą pod ma skę. Mi nął mło dego

je le nia, który sku bał trawę na po bo czu, ale za in te re so wany świa tłem, pod niósł łeb. Oczy, dwa
świe cące punkty, zlu stro wały Bo re wi cza.

Ol gierd oba wiał się, że nie do je dzie do Byd gosz czy, że sen go zmo rzy i na któ rymś z wielu
za krę tów wbije się starą to yotą w ja kieś drzewo.

Do trwał do Gór ska i za po mni kiem upa mięt nia ją cym poj ma nie księ dza Po pie łuszki zje chał
na roz świe tloną sta cję Lo tosu.

Wy siadł z wozu, za tan ko wał, po opę dzał się od ko ma rów, po czym za pła cił za pa liwo i za
puszkę schło dzo nego ener gi zera.

– Ta kie świń stwo na noc? – spy tał sprze dawca, młody chło pak z buj nym za ro stem i w czapce
z dasz kiem z logo Lo tosu, wska zu jąc na na pój.

Bo re wicz ski nął głową.
– Mój brat to pił – kon ty nu ował chło pak – i po wiem panu, że po kilku mie sią cach wy lą do wał

w szpi talu.
Ol gierd mach nął ręką. Znał te opo wie ści na pa mięć. Chore je lita, stłusz czona wą troba,

widmo cu krzycy. Ale jemu nic nie do le gało.
– Nie po wi nie nem tego mó wić, bo wie pan, jakby mój szef to usły szał, toby mi jaja urwał

przy sa mej szyi, ale ener ge tyki to samo zło.
– Chuja wiesz o złu w ta kim ra zie. – Ol gierd mru gnął do niego, po czym wy cią gnął bla chę. –

Wstąp do kry mi nal nej, to po ga damy.
Uniósł puszkę, jakby wzno sił to ast, po czym wy co fał się do sa mo chodu.
Usiadł za kie row nicą, ale nie uru cho mił sil nika, tylko wy pił lan dryn kowy na pój i bek nął.
Od sta wił puszkę do uchwytu i zer k nął na apa rat. Wciąż miał nie od czy taną wia do mość.
Po ga dajmy. Je stem pod te le fo nem.
Do piero te raz roz po znał nu mer Grze go rza Lip skiego i za sta no wił się, co po wi nien w tej sy- 

tu acji zro bić. Spoj rzał w bok w kie runku sklepu na sta cji ben zy no wej. W drzwiach stał sprze- 
dawca, który pa trzył w roz gwież dżone niebo i wa chlo wał się czapką.

Albo roz mowa w cztery oczy, albo ju tro zgar niemy cię na do łek. Masz pięć mi nut na de cy zję, od pi- 
sał i cze kał.

Po pię ciu mi nu tach do pił ener gi zera i wy siadł, żeby wy rzu cić puszkę do od po wied niego po- 
jem nika na śmieci.

– Spo koj nej drogi! – po że gnał go pra cow nik sta cji.
– Dzię kuję – od parł Bo re wicz.
– Tak so bie po my śla łem, że w jed nym to ma pan ra cję. Ro bota w po li cji jest prze je bana –

stwier dził chło pak z uśmie chem. – Mój wu jek był gli nia rzem.



– No wi dzisz, to masz wie dzę z pierw szej ręki.
– Mia łem. Sporo mi opo wia dał, i nie były to miłe hi sto rie.
– Pra co wał w kry mi nal nym? – Bo re wicz chciał już usiąść za kie row nicą, ale tylko otwo rzył

drzwi to yoty. Na da chu i na ma sce od bi jały się ha lo geny roz świe tla jące sta cję.
– Tak. Ale źle skoń czył.
– To zna czy?
– Za gi nął.
Bo re wicz po tarł nos.
– Bywa i tak.
– Rok temu. Miesz kał w Gru dzią dzu, był już na eme ry tu rze.
Po li cjant stę żał.
– W Gru dzią dzu? – spy tał.
– Tak. Krzysz tof Gla cow ski. Pew nie pan go nie znał.
Prąd prze biegł Ol gier dowi wzdłuż krę go słupa.
– Nie. Nic mi to na zwi sko nie mówi. – Uniósł rękę na po że gna nie.
– Szkoda go – po ża lił się chło pak. – Jak na swój wiek, był gi ga cha dem.

 
Dwa dzie ścia mi nut póź niej Bo re wicz czy tał w in ter ne cie ar ty kuł po świę cony za gi nię ciu Gla- 
cow skiego. Pierw szy raz od dłuż szego czasu za in te re so wał się tym, co o tej spra wie pi sały me- 
dia, ale nie zna lazł ni czego no wego. Rzecz nik gru dziądz kiej po li cji był oszczędny w sło wach.
Ale co na prawdę wie działa po li cja? Co wie dział Ja roń?

Bo re wicz nie miał po ję cia.
Mimo to pierw szy raz tego upal nego lata zro biło mu się chłodno.
Opie rał się bio drami o to yotę, którą za par ko wał na opu sto sza łym placu par kin go wym przy

ca sto ra mie. Nie oświe tloną drogą na Byd goszcz su nęły nie liczne sa mo chody. Na sta cji Or lenu
tuż obok nie było żad nego klienta.

Bo re wicz wpa try wał się w nie użytki roz cią ga jące się za hi per mar ke tem i sta cją ben zy nową
w kie runku ciem nego pa sma lasu, ota cza ją cego lot ni sko spor towe. Nieco da lej wi dział dach
Mo to areny, sta dionu żuż lo wego.

Niebo roz świe tlały gwiazdy.
Przy glą dał im się przez ja kiś czas, po czym bez wied nie za wie sił wzrok na bu dyn kach

oczysz czalni ście ków, dwóch po tęż nych ster czą cych wal cach oraz nieco mniej szych ba lo nach,
które znaj do wały się bli żej ogro dze nia.

Lip ski się spóź niał i Ol gierd był pe wien, że fa cet wy sta wił go do wia tru. Jed nak wkrótce od
strony nie oświe tlo nego ronda, po wsta łego do roz pro wa dza nia ru chu na par kingu przed ga le- 
rią Ka ra wela, któ rej osta tecz nie nikt tu nie wy bu do wał, bły snęło świa tło i po niósł się ba sowy
po mruk dwu cy lin dro wego sil nika mo to cy klo wego.

Kie rowca mu siał ocze ki wać w ciem no ści na Ol gierda i przy glą dać mu się z da leka na długo
przed tem, za nim Bo re wicz za par ko wał na ko stce przed mar ke tem bu dow la nym.

Ciężki mo to cykl pod je chał do to yoty i do brze umię śniony męż czy zna, na któ rym opi nał się
T-shirt, uniósł szybkę w ka sku.

– Pan je dzie za mną – rzu cił i za nim Zero Sie dem ru szył się z miej sca, mo to cykl zro bił pę tlę
i skie ro wał się do wy jazdu z par kingu. Po li cjan towi stę żały mię śnie ze zło ści.

Mimo to szarp nął klamkę i usa do wił się za kie row nicą, po czym gna jąc za jed no śla dem,
prze je chał skrzy żo wa nie na czer wo nym. Droga na Byd goszcz to nęła w mroku i Bo re wicz trzy- 



mał się bli sko mo to cy kli sty, ale nie ro zu miał, dla czego ten znacz nie prze kra czał do zwo loną
pręd kość. Klang sil nika roz ry wał nocną ci szę.

W końcu kie rowca zwol nił i Bo re wicz, tak jak mo to cy kli sta, wrzu cił kie run kow skaz w prawo
i skrę cił w drogę pro wa dzącą przez las. Po kil ku set me trach Lip ski wy raź nie zwol nił i zje chał
na bok. Znaj do wali się na po la nie oświe tlo nej przez księ życ.

Bo re wicz mi nął męż czy znę, który wła śnie zsia dał z ma szyny, i ka wa łek da lej zje chał na bok,
tak by usta wić wóz wzdłuż le śnego duktu. Re flek tory za bar wiły na żółto korę po bli skich drzew
oraz le śne runo i ni czym la ser prze cięły le śne ciem no ści.

Zero Sie dem za cią gnął ręczny, ale uznał, że w ra mach bez pie czeń stwa nie zgasi sil nika.
– Dla czego tu taj? – rzu cił, kiedy wy gra mo lił się z fo tela i sta nął na su chej ściółce.
Zdą żył od wró cić się do Lip skiego, gdy ką tem oka do strzegł gwał towny ruch. Coś twar dego

ude rzyło go w twarz.
Za chwiał się i upadł przed sie bie; po czułby pew nie za pach le śnego runa, gdyby nie to, że

noz drza za lała mu krew.
– Od pier dol się od tej sprawy, to cie bie nie do ty czy – usły szał stłu miony głos, który do bie gał

jakby zza szkla nej ściany.
Do ust przy kle iły mu się dro biny pia chu, w uszach dźwię czało.
Chciał się unieść na rę kach, ale mię śnie od mó wiły mu po słu szeń stwa.
Na gle zie mia pod nim za częła się prze su wać i zdał so bie sprawę, że ktoś go cią gnie. Zła mana

ga łąź zra niła go w szyję.
Jęk nął, a po tem ośle piły go świa tła sa mo chodu.
Ter kot sil nika był nie zno śnie gło śny.
Zero Sie dem le żał i cze kał. Spo dzie wał się ko lej nych cio sów, kopa w że bra lub w wą trobę.

Mo dlił się w du chu, żeby to znieść. I żeby usły szeć cho ciaż słowo wy ja śnie nia.
Co kol wiek.
Tym cza sem mi nęła wiecz ność i żadna z tych rze czy się nie wy da rzyła.
Nic oprócz tego, że w pew nym mo men cie ad re na lina prze stała sku tecz nie tłu mić ból.
Zero Sie dem się skrzy wił.
Kość jarz mowa pul so wała nie zno śnie, a na ra sta jąca opu chli zna spra wiała, że go rzej wi dział

na lewe oko.
Za ci snął zęby i z tru dem prze wró cił się na bok, a po tem na plecy.
Na brał po wie trza w płuca i otwo rzył oczy.
W gó rze, ukryta za de li kat nie ko ły szą cymi się ko ro nami so sen, błysz czała sina tar cza księ- 

życa.
Bo re wicz uznał, że księ życ się z niego śmieje.
I sam też za czął się śmiać.
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Ma ria Her man krę ciła się w pla mie cie nia rzu ca nej przez ko rony brzóz, które ro sły przed sie- 
dzibą Pro ku ra tury Re jo no wej To ruń Cen trum-Za chód przy ulicy Gru dziądz kiej.

Ko mi sarz skoń czyła pa lić che ster fielda i od razu się gnęła po na stęp nego. Za cią gnęła się, zer- 
ka jąc na ekran sta rej no kii.

Od rana pró bo wała do dzwo nić się do Ol gierda Bo re wi cza. Wy słała mu też kilka ese me sów,
ale od po wiedź nie nad cho dziła. A Ma ria już była spóź niona. W za sa dzie oboje byli spóź nieni.

Słońce co ja kiś czas cho wało się za nie ska zi tel nie bia łymi kłę bia stymi chmu rami na pły wa ją- 
cymi ze wschodu. Nio sły chwi lowe wy tchnie nie od go rą cych pro mieni, które grzały jej plecy.

Po li cjantka wy pu ściła kłąb dymu i spoj rzała w okna trzy kon dy gna cyj nego żół tego bu dynku.
Od szu kała okno za stępcy pro ku ra tora, Ar tura Le gnera, któ rego biuro znaj do wało się na
pierw szym pię trze, ale nie do strze gła w nim żad nego ru chu. Być może jesz cze nie przy je chał
do firmy, po my ślała i omio tła wzro kiem par king. Nie za uwa żyła czar nego pas sata w wer sji
kombi, ale nie mo gła wy klu czyć, że z po wodu braku miejsc na par kingu Le gner zo sta wił wóz
na któ rejś z po bli skich ulic albo przy je chał do pracy ko mu ni ka cją miej ską. Cho ciaż upalne
lato nie sprzy jało ta kim wy ciecz kom, szcze gól nie gdy cho dzi o fa ce tów w gar ni tu rach.

Do tej pory Her man mu siała kilka razy ski nąć głową pro ku ra tor kom i pro ku ra to rom, któ- 
rych do brze znała z cza sów, gdy pra co wała w po bli skiej ko men dzie. Wła śnie pi sała ko lej nego
ese mesa do Ol gierda, gdy ką tem oka zo ba czyła, że jedna z ko biet, z gę stą czu pryną kasz ta no- 
wych lo ków, zbliża się do niej, wy stu ku jąc rytm ob ca sami czar nych szpi lek. Przez ra mię miała
prze wie szony ża kiet od sza rego ko stiumu.

– Pani Ma ria? – spy tała, prze krzy wia jąc głowę i przy bie ra jąc wy stu dio wany, sztuczny
uśmiech. Pro ku ra torka była przed czter dziestką. Szczu pła i atrak cyjna, miała ma ki jaż wy ko- 
nany ko sme ty kami, które za pewne kosz to wały tyle, ile Ma rii zo sta wało na ży cie każ dego mie- 
siąca po od li cze niu rat dłu gów i odło że niu kasy na che ster fieldy.

– Dzień do bry – przy wi tała się Her man.
– Co pani tu robi? – Ru chem głowy po pra wiła nie na gan nie uło żoną fry zurę.
Her man po znała Da nutę Ry backą jako młodą ase sorkę pod czas oglę dzin zwłok, na któ rych

że ro wały bia ławe larwy mu chó wek. Wy sy py wały się z sze roko otwar tych ust i wy peł niały roz- 
cią gnięte noz drza.

Ry backa za ty kała so bie usta chu s teczką, ale Her man pa mię tała jej wiel kie oczy i to, jak ucie- 
ka jąc, omal nie po ła mała ob ca sów. Tech nicy kry mi na li styki darli z niej ła cha, ale Her man
szybko przy wo łała ich do po rządku. Póź niej Ry backa po de szła do śled czej i po czę sto wała ją
pa pie ro sem. Wtedy jed nak Her man po peł niła błąd. Po ży czyła od niej sto zło tych na za kłady
buk ma cher skie, któ rych pew nie ni gdy nie od dała.

– Mam sprawę do za ła twie nia – od parła Her man.
– Sprawę? – Usta po cią gnięte brą zową po madką od sło niły śnież no białe li cówki. – Wciąż

spłaca pani długi ha zar dowe u mo ich ko le ża nek i ko le gów?
Her man się gnę łaby do to rebki po port mo netkę i od dała ko bie cie pie nią dze, gdyby tylko je

miała. Za zwy czaj no siła przy so bie je dy nie tro chę drob nych, by nie ku sić losu.
– Ile je stem pani winna? Sto zło tych? – Ścią gnęła brwi.
– Och, dawno już o tym za po mnia łam! – za śmiała się Ry backa i wsu nęła dłoń do kie szeni

spodni. Na jej de kol cie lśniła złota za wieszka w kształ cie wagi.
Ko mi sarz znów zer k nęła na ekran te le fonu, igno ru jąc pro ku ra torkę.



– Na stęp nym ra zem zo sta wię w re cep cji w ko per cie z pani na zwi skiem – ski nęła głową
w kie runku wej ścia do bu dynku.

– Pro szę so bie da ro wać – rzu ciła ko bieta, ale nie ru szyła się z miej sca.
Ma ria wie działa, że gów niara pięła się po szcze blach ka riery, ko rzy sta jąc ze zna jo mo ści

ojca, pre zesa Sądu Okrę go wego w Byd gosz czy. Kilka lat temu wy lą do wał jako pod se kre tarz
stanu w Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści i słu żył wier nie par tii, która ze spra wie dli wo ścią i pra- 
wem miała nie wiele wspól nego.

Her man wciąż czuła na so bie wzrok ko biety, więc zer k nęła na nią i unio sła brwi.
– Coś jesz cze? – spy tała po li cjantka.
Pro ku ra torka prze su nęła czub kiem buta po ko stce bru ko wej.
– Do brze zna łam pani matkę – Ry backa za wie siła głos i na dal ga piła się pod nogi.
Ma ria znie ru cho miała.
– Ktoś ze zna jo mych po le cił jej mnie, gdy po trze bo wała po mocy.
– Po mocy? – Her man nie zdo łała ukryć zdzi wie nia.
– Ko mor nik, który miał zli cy to wać wasz dom, jest moim ku zy nem.
– No i? – Ma ria po czuła, że jej serce przy spie szyło.
– Pani matce za le żało na tym, by szybko spła cić to za dłu że nie i żeby dom znów był jej wła- 

sno ścią.
– Tak sły sza łam.
– A wie pani dla czego?
Her man wzru szyła ra mio nami. Ką tem oka do strze gła ruch przy wej ściu. Ktoś otwo rzył

drzwi i wy szedł na ze wnątrz.
– Zro biła to dla pani – stwier dziła Ry backa i spoj rzała Ma rii w oczy.
– Słu cham?
– Chciała za trzy mać ten dom, żeby miała pani gdzie miesz kać.
– Ale wcze śniej wy rzu ciła mnie z niego.
– To prawda. Strasz nie to prze ży wała. Mu siała pa nią bar dzo ko chać.
Ma ria onie miała.
Ode brało jej dech, jakby otrzy mała cios w splot sło neczny. W gło wie uru cho mił jej się po kaz

slaj dów z twa rzą matki o ustach wy gię tych ku do łowi, ko biety nie zdol nej do ob da rze nia mi ło- 
ścią swo jego dziecka.

– Co się pani stało? – za nie po ko iła się Ry backa i Her man do strze gła dwie pio nowe
zmarszczki mię dzy jej brwiami. – Wszystko w po rządku?

– Pani Ma rio! – Po li cjantka usły szała mę ski głos.
Na scho dach stał gru bawy, ni ski pro ku ra tor w czar nych spodniach w kant, lśnią cych pół bu- 

tach i ko szuli z krót kimi rę ka wami, od sła nia ją cymi pulchne przed ra miona. Męż czy zna ocie rał
chu s teczką okrą głą twarz świe cącą w słońcu.

– Za raz mu szę do sądu, więc albo pani wcho dzi, albo prze kła damy tę roz mowę na ju tro –
krzyk nął Le gner.

Pro ku ra tor Ry backa od wró ciła się do ko legi.
– Ar turo! A co ty taki zdy szany, jak byś hałdę żwiru prze rzu cił? – Ru szyła w jego stronę.
Mach nął ręką znie cier pli wiony.
– A idź, ko bieto! Daj mi spo kój! – od rzekł, kiedy Ry backa we szła na schody. – Mam dziś

urwa nie jaj.



Cmok nęła go na po wi ta nie w po li czek i po wie działa coś, czego Ma ria z miej sca, w któ rym
stała, nie mo gła usły szeć. Ro ze śmiali się oboje, a po tem pro ku ra torka, za rzu ca jąc wło sami,
szarp nęła klamkę.

– No, halo, pani Ma rio! – Le gner szybko zga sił uśmiech i po stu kał zna cząco pal cem w nad- 
gar stek, na któ rym tkwił drogi ze ga rek.

Słońce wy szło zza chmur i zaj rzało mu w twarz, więc zmru żył oczy.
Her man miała wra że nie, że nogi wro sły jej w zie mię.

 
– A pani ko lega, ten cały Bo re wicz, to gdzie? – Skó rzany fo tel ob ro towy za ję czał pod Le gne- 
rem, gdy po now nie otarł spo coną twarz. Wer ti kale były za su nięte, a mimo to pro mie nie
słońca prze bi jały przez ma te riał i po kój to nął w be żo wej po świa cie. Za duch był nie do wy trzy- 
ma nia. – Nie bę dzie go?

Her man po wa chlo wała się bluzką, a Le gner włą czył wia trak, który za szu miał i za czął mie lić
za stane po wie trze.

– Od rana pró buję go na mie rzyć – od parła, się ga jąc po starą no kię.
– Rany bo skie, pani stale z tym sprzę tem re tro? – Ro ze śmiał się i w tej sa mej chwili roz dzwo- 

nił się te le fon na jego biurku. Zer k nął na apa rat, a po tem na Her man. – Se kundę, okej?
Po li cjantka ski nęła głową.
– Halo? – rzu cił do słu chawki i zwie sił głowę, wpa tru jąc się w blat biurka za wa lo nego pa pie- 

rzy skami. Dwa stosy wy ra stały na ro gach, a po mię dzy nimi le żały grube tomy akt. – Pa nie ko- 
mi sa rzu, ja od dawna za cho dzę w głowę, jak to się dzieje, że pan stale tra fia na ta kie trudne
sprawy w tej Chełmży, i za sta na wiam się, czy ci wszy scy zło czyńcy nie idą tam za pa nem – za- 
re cho tał, ale szybko się uspo koił i na słu chi wał dłuż szą chwilę, bęb niąc pal cami o rant biurka.
– No do bra, niech tak bę dzie. Tylko musi mi pan to wszystko ład nie do pa pie rzyć i wtedy bę- 
dzie cacy... No, to do mi łego – rzekł i odło żył słu chawkę.

– Gross? – spy tała Her man, a Le gner po ki wał głową.
– Zna cie się?
– Świetny gli niarz – unik nęła od po wie dzi na jego py ta nie, bo dawno temu pró bo wała po ży- 

czyć od ko mi sa rza pie nią dze. W To ru niu nikt z ko le gów i ko le ża nek nie da wał się już na bie rać
na jej sztuczki, więc uznała, że pod byle pre tek stem po je dzie do ko mi sa riatu w Chełmży. Za- 
brała się tam któ re goś dnia z tech ni kami kry mi na li styki i w ten spo sób po znała Ber narda
Grossa. Mi nęła się z nim na scho dach jed nostki i po pro siła na słówko. Na po cze ka niu za częła
snuć kłam stwo, że za po mniała port fela, a musi wró cić do To ru nia. Gross wy słu chał jej w sku- 
pie niu, bez za da wa nia py tań, po czym się gnął po port fel i wy cią gnął sto zło tych. Her man
chciała je wziąć, ale Gross był szyb szy. Cof nął rękę z bank no tem i po wie dział coś, co wów czas
ją roz wście czyło, ale obec nie, z per spek tywy lat, była mu za te słowa wdzięczna:

– Te pie nią dze będą cze kać na mo ment, w któ rym roz pocz niesz te ra pię. Do piero wtedy ci
się przy da dzą, a ja chęt nie ci je po ży czę.

Her man ni gdy do tąd nie sko rzy stała z jego oferty. Zresztą od kąd za częła po dą żać drogą
trzeź wie nia, nie miała kon taktu z sze fem chełm żyń skich kry mi nal nych.

Le gner od rzu cił po łą cze nie na ko mórce i to przy wró ciło Her man do rze czy wi sto ści.
– Gross jest trudny w obej ściu – uznał śled czy. – Ale fakt, ma zmysł. Przy da łoby się, żeby

zer k nął na sprawę Chu dziń skiej.
Her man za ło żyła nogę na nogę. Sie działa przy czte ro oso bo wym stole, usta wio nym pro sto- 

pa dle do biurka śled czego.
– Wy daje mi się, że na tym eta pie to nie bę dzie ko nieczne – za pew niła.
– Skoro tak, to niechże pani wy ciąga te ar maty. No da lej, da lej! – za chę cił.



Her man zre la cjo no wała mu naj waż niej sze usta le nia ze śledz twa pro wa dzo nego wspól nie
z Bo re wi czem, a także to, co wy wnio sko wała z bil lin gów Jana Sol skiego oraz czego do wie- 
działa się od jego żony.

– Trudno uwie rzyć, że po li cjanci prze ga pili ta kie rze czy. – Za fra so wany Le gner po dra pał się
po uchu.

– Wcale nie trudno. To, o czym panu mó wię, do ty czy okresu sprzed tra gicz nej śmierci córki
Mo niki Chu dziń skiej. W przed mio to wej spra wie za gi nię cia ten okres ni gdy do tąd nie był ba- 
dany.

– Te raz to już chyba pani prze sa dza – obu rzył się pro ku ra tor. – Prze cież o tym uda rze ciepl- 
nym...

– O hi per ter mii – wtrą ciła.
– A co to za róż nica? – Po now nie się gnął po chu s teczkę, by otrzeć pot z czoła. – Zresztą nie- 

ważne. W każ dym ra zie pa mię tam, że ba dano też tę sprawę jako punkt wyj ścia do two rze nia
wer sji śled czych zwią za nych z za gi nię ciem Chu dziń skiej.

– To prawda, ale trudno ogar nąć bur del w pa pie rach.
– No, je śli tak jest, to ja już so bie po ga dam z ko men dan tem. Bę dzie mu siał wy cią gnąć kon- 

se kwen cje wo bec pro wa dzą cych śledz two. – Za ci snął usta i cze kał.
Her man uznała to za te atr.
– No więc udało nam się usta lić – po wie działa – że bez po śred nio przed tra ge dią zwią zaną

z dziec kiem Chu dziń ska zdra dziła męża z są sia dem, Ja nem Sol skim. Mam na to nie pod wa- 
żalne do wody.

– Czyli? Może pani ja śniej?
– Zdję cia od de tek tywa wy na ję tego przez żonę Sol skiego.
– Dla czego nie prze ka zała tych usta leń po li cji?
– Bo zdję cia zro biono przed śmier cią córki Chu dziń skiej. Wtedy ro mans kwitł. I na tamte

dni na kłada się bil ling te le fo nów Sol skiego. To za dzi wia jąca zbież ność.
– Co pani o tym są dzi?
– Te le fony były za re je stro wane na firmę Sol skiego. Trzy nu mery, z czego je den nie ak tywny.

Uru cho mił się do piero na po czątku czerwca dwa ty siące sie dem na stego roku. To mo ment,
w któ rym Chu dziń ska zdra dza męża.

– Czyli su ge ruje pani, że co? Że Sol ski dał ko chance te le fon fir mowy, tak?
– Chyba nie można tego wy klu czyć.
Le gner ana li zo wał uzy skane in for ma cje.
– I co da lej? – spy tał.
– I dzwo nią do sie bie. Ona do niego, on do niej. Przy czym ona za zwy czaj robi to wy łącz nie

w go dzi nach pracy, co może su ge ro wać, że ten apa rat miała w fir mie, żeby mąż się nie zo rien- 
to wał.

Śled czy przy gryzł wargę. Nie wy da wał się prze ko nany.
– Pani zbyt ła two za kłada, że te le fon miała Chu dziń ska.
– Pew nie miałby pan ra cję, gdyby nie jedna rzecz – kon ty nu owała Her man.
– Mia no wi cie?
– Te le fony ury wają się ósmego czerwca dwa ty siące sie dem na stego roku przed po łu dniem.

Od tej pory Chu dziń ska nie dzwoni już do Sol skiego.
– I to są te pani ar maty? – wes tchnął Le gner. – Prze cież to tylko do my sły. Nie mamy po ję cia,

czy rze czy wi ście tak było, a co gor sza, nie mamy moż li wo ści tego spraw dzić.
– Wy star czy, że Sol ski się przy zna.



– Ta, ja sne, już to wi dzę. Niechże pani nie żar tuje. Je śli chłop ma coś za uszami, już wi dzę,
jak się kaja i prze pra sza. Ale za łóżmy na wet, że tak by było. To co da lej? Do czego pani zmie- 
rza?

Po dmuch z wia traka za sze le ścił pa pie rami na biurku pro ku ra tora.
Her man ze brała my śli.
– Żona Sol skiego twier dzi, że w dniu śmierci Zu zanny Chu dziń skiej jej mąż był w domu.

Miał wtedy lewe zwol nie nie le kar skie.
– Pani Ma rio...
– Niech mi pan po zwoli do koń czyć – we szła mu w słowo, cho ciaż Le gner spoj rzał na ze ga rek

i po now nie za bęb nił pal cami. – Mąż Chu dziń skiej wcze śniej wy jeż dża z domu, zo sta wia jąc
Mo nikę samą. Być może ko chan ko wie się spo ty kają.

– No i?
Her man za sta na wiała się, czy po winna snuć da lej swoje roz wa ża nia, skoro Le gner nie jest

nimi za in te re so wany. Po sta no wiła za ry zy ko wać.
– Chcę, żeby po wo łał pan bie głego do zba da nia ciu chów dziecka.
– Co? – Zdę biał. – Pani żar tuje, tak?
– Wy ślijmy je bie głemu, może znaj dzie w nich co kol wiek na Sol skiego. Na przy kład włos. Ni- 

gdy wcze śniej tego nie ro bi li śmy.
– Za raz, za raz. – Le gner od chy lił się na opar ciu. Fo tel za skrze czał. – Czy ja do brze ro zu- 

miem, czy chce mi pani po wie dzieć...
– Trzeba zba dać ubranka dziecka – prze rwała mu Her man.
Le gner po wiódł wzro kiem po po koju, a na stęp nie uniósł brodę i dłuż szą chwilę ga pił się

w su fit.
– Po pro si łem pa nią i pod ko mi sa rza Bo re wi cza, że by ście przyj rzeli się tej spra wie, ale mam

wra że nie, że po peł ni łem błąd. Su ge ruje pani, bez cie nia do wo dów, że śmierć dziecka nie na- 
stą piła z po wodu udaru.

– Hi per ter mii – po now nie go po pra wiła.
Wzniósł oczy.
– Hi per ter mii, niech pani bę dzie – od parł i splótł dło nie na brzu chu. – Czy do brze ro zu- 

miem? O to pani cho dzi?
Her man ścią gnęła ło patki.
– Mu simy zba dać ciu chy dziecka.
– Chyba płyta się pani za cięła – Le gner za śmiał się ner wowo i spoj rzał na ze ga rek. – Pani ko- 

mi sarz, mam wra że nie, że czas, który pani po świę ci łem, jest bez pow rot nie stra cony. Naj pierw
niech mi pani przy nie sie ja kiś kon kret. Naj chęt niej po znał bym mo tyw tego Sol skiego. Co mia- 
łoby go pchnąć do ta kiej zbrodni, co? – Roz ło żył ręce i za stygł w tej po zie.

Her man wstała i wsu nęła krze sło na miej sce. Wy ma cała w ple caku paczkę pa pie ro sów. Wy- 
jęła che ster fielda i za częła go de li kat nie ugnia tać opusz kami.

– Dla czego za leży panu na roz wią za niu tej sprawy? – spy tała, wpa tru jąc się w pa pie rosa.
Le gner się pod niósł i wy łą czył wia trak; ci sza wy peł niła po kój. Prze ci snął się bez słowa obok

Her man, która była od niego wyż sza. Po now nie po czuła za pach cięż kich, orien talno-ko rzen- 
nych per fum.

Męż czy zna wy jął z szafy ma ry narkę, ale nie zde cy do wał się jej wło żyć.
– Na prawdę, mu szę już iść – ode zwał się, otwie ra jąc drzwi. Prze ciąg za ło po tał wer ti ka lami

i po de rwał okładki akt le żą cych na biurku.



Her man wy szła na ko ry tarz i po now nie za dała to samo py ta nie, ale Le gner znowu je zi gno- 
ro wał, po czym za mknął drzwi i scho wał klu cze do kie szeni.

– Niech pani przyj rzy się tej spra wie, ale fan ta sma go rie po zo stawi pseu do dzien ni ka rzom
i tym cho ler nym pod ka ste rom, któ rzy szu kają ta niej sen sa cji i in ter pre tują fakty w ode rwa niu
od wie dzy śled czej. Od pani i Bo re wi cza do ma gam się cze goś wię cej. Wie pani czego? – prze- 
krzy wił głowę. – Do wo dów, pani ko mi sarz. I chyba nie mu szę pani mó wić, że na ra zie czuję się
za wie dziony.

– Ja też, bo nie od po wie dział pan na moje py ta nie.
Le gner wy dął wargi i pod parł się pod boki.
– Za leży panu na tej spra wie, więc po win ni śmy wró cić do śmierci dziecka – stwier dziła

twardo.
Młoda kor pu lentna blon dynka mi nęła ich z na rę czem akt i uśmiech nęła się krótko do Le- 

gnera. Ten ski nął jej głową, a po tem wska zał kciu kiem za plecy.
– Sprawa śmierci dziecka nie ma nic do tego. Mię dzy tra gicz nym w skut kach wy pad kiem

a za gi nię ciem jest chyba ja kaś róż nica, do cho lery. – Le gner po now nie otarł twarz, a po tem
okle pał kark.

– Jesz cze jedno. – Za trzy mała go, gdy chciał już się od wró cić i odejść.
– Tak?
– Po trze buję nu meru do pro ku ra tor Ry bac kiej.
– Po co?
– Sprawa oso bi sta. Kiedy sta ły śmy na dole, prze ka zała mi ważną in for ma cję.
– To niech pani do niej zej dzie. Po kój je de na ście. Po pra wej stro nie – wy tłu ma czył i ru szył

ko ry ta rzem; po chwili, nie od wra ca jąc się, rzu cił: – A na stęp nym ra zem niech mi pani przy- 
nie sie w końcu ja kieś kon krety, do brze?
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Biuro de tek ty wi styczne Be aty Wal ter znaj do wało się na Sta rym Mie ście przy ulicy Su kien ni- 
czej, w bar dzo wą skiej ka mie nicy pod nu me rem dwa dzie ścia dwa. Her man szła tam z pro ku- 
ra tury pie chotą, wy pa la jąc po dro dze dwa ostat nie che ster fieldy.

Roz grzane miej skie po wie trze ude rzyło ją, gdy cze kała na zie lone świa tło na przej ściu przy
Od ro dze nia. Jezd nią cią gnął sznur sa mo cho dów, roz sie wa jąc smród i ha łas, a ona nie miała
do kąd uciec. Wy be to no wane i wy as fal to wane mia sta bu dziły w niej grozę. Tkwiła w nich,
uwię ziona, po dob nie jak w śledz twie, któ rego ni jak nie da wało się po pchnąć na przód.

W do datku Le gner miał ra cję. Po winna my śleć przede wszyst kim o gro ma dze niu do wo dów,
nie do my słów. Co prawda sprawa za gi nię cia Mo niki Chu dziń skiej była sto sun kowo świeża, ale
po ru szali się w niej z Zero Sie dem po omacku i dla tego Her man dała się zwieść po szla kom.
Może gdyby prze ga dała je z Bo re wi czem, mia łaby inny punkt wi dze nia. Part ner jed nak wciąż
się nie od zy wał, a akta do ty czące Chu dziń skiej były ubo gie i nie chluj nie pro wa dzone. Do rzu- 
ca nymi po la tach do ku men tami nikt się spe cjal nie nie przej mo wał i nie szu kał dla nich od po- 
wied niego miej sca.

W żabce na Sta rym Mie ście ku piła pa pie rosy, które wcale nie były jej ulu bio nymi. Wy bie rała
je, su ge ru jąc się ceną.

Scho wała paczkę do kie szeni i prze szła w stronę ulicy Su kien ni czej. W gło wie wciąż tłu kły
jej się słowa mło dej pro ku ra torki: „Mu siała pa nią bar dzo ko chać”. Szkoda, że nie za stała jej
w ga bi ne cie.

Kiedy Her man do tarła pod wska zany ad res, ro leta ze wnętrzna na oknie była opusz czona.
We szła po trzech scho dach i za pu kała gło śno do drzwi. Od cze kała tro chę i zwi nęła dłoń
w pięść, by jesz cze raz za stu kać, lecz wów czas usły szała od głos prze krę ca nego klu cza.

Otwo rzyła jej wy spor to wana ko bieta. Ja skrawy zie lony top od sła niał wy rzeź bione mię śnie
brzu cha, a krót kie spor towe spodenki opi nały jędrne uda. Be ata Wal ter miała nieco po nad
pięć dzie siąt lat i pre zen to wała się zna ko mi cie.

Her man bez trudu ją roz po znała.
– Pani do kogo? – Ko bieta otarła czoło frotką, którą za ło żyła na nad gar stek. Włosy miała

spięte w koń ski ogon. Dy szała lekko, wi dać było, że wła śnie prze rwała ćwi cze nia, bo jej skóra
na de kol cie błysz czała od potu.

– Do pani. Znamy się z cza sów pracy na Gru dziądz kiej. – Her man wy cią gnęła bla chę i oka- 
zała le gi ty ma cję. – Chcia łam za py tać o zle ce nie z dwa ty siące sie dem na stego roku.

– Ano tak. Kaśka uprze dziła mnie, że może pani wpaść – przy znała de tek tywka.
– Po ga damy? – za py tała Her man. Nie znio słaby, gdyby ktoś jesz cze tego dnia pró bo wał ją

spła wić.
– Tu nie da leko, na Szew skiej sześć, jest Bułka – rzu ciła Wal ter. – Ko ja rzy pani tę śnia da niow- 

nię?
– Tak.
– Spo tkajmy się tam za kwa drans.

 
Kel nerka za brała brudne na czy nia, ale zo sta wiła im fi li żanki, w któ rych po zo stało jesz cze
kilka ły ków kawy.

Zdą żyły po roz ma wiać o pracy Be aty Wal ter w po li cji, a także o tym, dla czego zre zy gno wała
ze służby i wy ro biła so bie le gi ty ma cję de tek tywa. Mó wiła o pre sji prze ło żo nych, o na rzu co- 



nych nor mach, któ rym nie mo gła spro stać, o cią głej ko niecz no ści udo wad nia nia swo jej siły
i de ter mi na cji do za kła da nia mun duru. Im czę ściej to ro biła, tym trud niej było jej za do wo lić
sze fów.

– To nie jest ro bota dla nas – uznała Wal ter. Miała na so bie sprany, wy cią gnięty T-shirt z logo
Guns Nʼ Ro ses oraz dżin sowe szorty.

Ma ria Her man prze cho dziła po dob nie trudne chwile, ale zie mia osu nęła jej się spod stóp
i otwo rzyła drogę do pie kieł do piero wtedy, gdy wpa dła w szpony ha zardu. Miała szczę ście, że
je den z sze fów po sta no wił wy cią gnąć do niej po mocną dłoń. Do wie działa się, że bra ta nica na- 
czel nika wy działu kry mi nal nego zma gała się z tym sa mym ro dza jem uza leż nie nia, ale nie
udało jej się ura to wać. Her man pa mię tała zja wi skowo piękną sie dem na sto latkę, która po wie- 
siła się w mroźny zi mowy dzień na działce ro dzi ców na Ru daku. Jej ze sztyw niałe ciało tech- 
nicy od cięli od haka na ży ran dol dwa dni póź niej, ciemną nocą, kiedy ro dzina zo rien to wała
się, że bra kuje dru giego kom pletu klu czy ków od al tanki. Gdy Ma ria przy glą dała się zwło kom,
jesz cze nie znała hi sto rii, która stała za dra ma tem mło dej bru netki o kla sycz nych ry sach twa- 
rzy. Ale wciąż miała przed oczami tę piękną bladą dziew czynę, któ rej ciało prze jął we wła da- 
nie mróz.

– A ja nie mo gła bym ro bić nic in nego – od parła z peł nym prze ko na niem.
– Wiem, dla tego wciąż ro bisz to, co ro bisz, i je steś w tym cho ler nie do bra. – Wal ter po cią- 

gnęła łyk kawy. Gładko prze szły na ty. – Poza tym masz silną wolę.
Ma ria się wzdry gnęła.
Ni gdy nie po wie dzia łaby o so bie cze goś ta kiego. Uza leż nie nie prze żarło jej silną wolę ni- 

czym rdza starą bla chę. Jako pa to lo giczna ha zar dzistka stała się ma rio netką w szpo nach na- 
łogu, który po cią gał za sznurki, kie ro wał każ dym jej ru chem, znie wa lał umysł. Przez długi
czas nie była sobą. Za jej ge sty, słowa i czyny od po wia dała cho roba. Tego na uczyła się na te ra- 
pii. Dla tego nie chciała, żeby to jej wola de cy do wała o tym, że nie za grała ani przed wczo raj,
ani wczo raj. Wciąż bała się sie bie i swo ich chwil sła bo ści. Może więc to strach przed na wro- 
tem cho roby od po wia dał za jej trzeź wość, za zdol ność do prze ciw sta wie nia się me cha ni zmom,
które sto so wała, gdy rzą dził nią na łóg.

– Po roz ma wiajmy o Ka ta rzy nie Sol skiej i o tym, co dla niej zro bi łaś – za pro po no wała Her- 
man.

Wal te rowa spoj rzała w okno.
Miały wi dok na całą Szczytną, która łu kiem do cho dziła do Sze ro kiej. O tej po rze wy bru ko- 

waną ulicą spa ce ro wali miesz kańcy i tu ry ści. Szczyty ka mie nic po le wej stro nie zda wały się
pło nąć w świe tle pro mieni sło necz nych, ale w dole rzą dził już cień. Tuż za wi tryną sporo osób
szło Szew ską w kie runku po bli skiego Rynku Sta ro miej skiego.

– Ile kroć spo ty ka łam się z Kaśką, wi dzia łam, że nie układa jej się w mał żeń stwie. – Be ata
Wal ter się gnęła po kawę. Już wcze śniej zo sta wiła na por ce la nie ślad ja sno ró żo wej szminki,
która świet nie pa so wała do jej ja snej kar na cji. – Mam na dzieję, że wiesz, o czym mó wię. Ko- 
bieta na tych miast wy czuwa ta kie rze czy.

– Czy ona zwró ciła się do cie bie z prośbą o po moc?
– Tak, ale to było póź niej. Naj pierw sama przyj rza łam się Sol skiemu.
– Kiedy to było?
– Na po czątku dwa ty siące sie dem na stego roku. Chyba wła śnie wtedy Kaśka za częła się

skar żyć na męża.
– Co mó wiła?
– Że ją zdra dza.
– Skąd wie działa?



Przy sto liku obok sie działo dwóch stu den tów, któ rzy co chwilę wy bu chali śmie chem. Kiedy
Her man osten ta cyj nie spoj rzała w ich stronę, prze pro sili i roz ma wiali ci szej.

– Po wie działa, że kiedy wra cał wie czo rami, śmier dział cipą. To są jej słowa. Ale nie my liła
się. Jan miał wtedy ko chankę. Młodą la skę, pra co wała w urzę dzie mia sta.

– Jak to się skoń czyło? – za py tała Her man, a Wal te rowa się ro ze śmiała.
– Za pu ka łam do jej drzwi i wy cią gnę łam fo to gra fie – od parła. – Reszty się do myśl.
– To było zimą?
– Tak, na po czątku lu tego. Sol ski jeź dził do niej dzień w dzień, aż na za jutrz po mo jej wi zy cie

w końcu od bił się od klatki scho do wej. A po tem, kiedy uni kała go też w pracy, od pu ścił.
– Do wie dział się, że to twoja ro bota?
– Nie. Taką mia ły śmy umowę. Gdyby mu o mnie po wie działa, roz pę ta ła bym wojnę. – Wal te- 

rowa spo waż niała. – Ale ona była roz sądna. Poza tym na swoją obronę miała to, że Sol ski ją
okła mał. Twier dził, że wniósł po zew o roz wód, czego oczy wi ście nie zro bił. Mię dzy in nymi
dla tego spu ściła go na drzewo.

– A jak było z Chu dziń ską? – Her man do piła kawę i od su nęła fi li żankę na bok.
– W sen sie?
– Sol ska zle ciła ci tę ro botę?
– Tak. Tym ra zem po pro siła mnie o po moc. Miała już dość.
– Wie działa, że mąż ją zdra dza z Chu dziń ską?
– Na po czątku nie. Czę sto do nich cho dził, ale Kaśka my ślała, że po pro stu po lu bił się z są- 

sia dem. No i któ re goś dnia Sol ski wró cił od Chu dziń skich i na wi jał coś o Ka rolu, że niby po sta- 
wił mu piwo czy coś ta kiego. A za raz po tem Kaśka wy szła do ogrodu pod lać floksy i zo ba czyła,
że Chu dziń ski pod jeż dża pod dom. Przy wi tał się z nią, chwilę po ga dali przez płot i oka zało się,
że wła śnie wró cił z pracy.

– Jak długo go ob ser wo wa łaś?
– Kilka dni, aż w końcu udało mi się ich przy ła pać.
– Czy mąż Chu dziń skiej o tym wie dział?
– Nie mam po ję cia. Ja mu nie mó wi łam. Po ka za łam zdję cia je dy nie Ka śce. A ta dzięki nim

uwol niła się z tok sycz nego związku.
– A dla czego, kiedy w paź dzier niku Chu dziń ska za gi nęła, nie po in for mo wa łaś o tym ro man- 

sie po li cji?
– Po pierw sze, do brze wiesz, że nie mia łam ta kiego obo wiązku, a po dru gie, chro ni łam

swoją klientkę.
Her man po ki wała głową. Zda wała so bie sprawę, że Be ata Wal ter ma ra cję.
Do mó wiły dwie wody ga zo wane. Her man po pro siła Wal ter, by zna la zła w in ter ne cie ogło- 

sze nie o za gi nię ciu Do roty Le wan dow skiej.
De tek tywka speł niła prośbę i od wró ciła ko mórkę ekra nem do Her man.
– O nią ci cho dzi?
– Tak. Wi dzia łaś ją wcze śniej? Krę ciła się wo kół domu Chu dziń skich?
– Nie – za pew niła Wal ter. – Pierw szy raz ją wi dzę.
– Okej. – Ma ria się gnęła po port fel. – Dzięki za spo tka nie.
– Spo koj nie, ja za pra szam.
– W ta kim ra zie, je śli będę miała ko lejne py ta nia, spo tkamy się po now nie i wtedy ja za płacę.

– Her man wstała i za su nęła swoje krze sło.
– Ma ria? – Be ata Wal ter pod nio sła na nią wzrok.



Obok, w miej scu wy dzie lo nym wy so kimi szy bami, gdzie przy go to wy wano po trawy, roz legł
się też chro bot młynka mie lą cego kawę.

– Tak?
– Jest coś jesz cze.
– Co ta kiego? – Her man ścią gnęła brwi.
– Nie po wie dzia łam po li cji o ro man sie Sol skiego z Chu dziń ską, ale to jest dro biazg.
Po li cjantka wy jęła paczkę pa pie ro sów i wsu nęła jed nego do ust. Unio sła brodę, za chę ca jąc

Be atę do mó wie nia.
– Cho dzi o to, że Sol ski raz po mógł Chu dziń skiej.
– W ja kim sen sie?
– Wziął małą do swo jego sa mo chodu i od wiózł ją do żłobka.
Her man znie ru cho miała.
– Skąd wiesz? – Zmarsz czyła czoło.
– Bo go śle dzi łam.
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Ol gierd Bo re wicz ock nął się nocą w le sie i nie mógł się na dzi wić, dla czego skądś obok do cho- 
dzi war kot sil nika.

Księ życ wi siał nad la sem, przy sło nięty nieco przez czubki so sen.
Zero Sie dem uniósł się do siadu, a kiedy drzewa prze stały wi ro wać wo kół niego jak na ka ru- 

zeli, dźwi gnął się z ziemi i opa no wu jąc tor sje, chwiej nym kro kiem pod szedł do sa mo chodu.
Oparł się dło nią o ma skę, po tem chwy cił się drzwi, wciąż otwar tych. Wresz cie opadł na fo tel

kie rowcy i wy łą czył sil nik. W ka bi nie po ciem niało, ko lo rowe kon tro lki na ta blicy roz dziel czej
zga sły.

Zero Sie dem oparł głowę na za główku. Sły szał na ra sta jący wizg skrzy deł ko mara. Pew nie la- 
tało ich tu kilka.

Się gnął po ko mórkę.
Kinga wy dzwa niała do niego kil ka na ście razy.
Prze tarł oczy i wy brał jej nu mer.
Ode brała po dwóch sy gna łach.
– Je zus Ma ria, od cho dzi łam od zmy słów. – Prze ra ził go jej drżący głos.
– Nie po trzeb nie. Prze cież wiesz, że cza sami mu szę zo stać na ak cji.
– Nic ci nie jest? Mo głeś mnie cho ciaż uprze dzić!
– Nie mo głem. Mó wi łem ci to wiele razy. Gdyby mój te le fon był na pod słu chu, za gro ził bym

w ten spo sób ak cji. – Szył kłam stwa na go rąco, bo wie dział, że to prze kona Kingę, która już po- 
go dziła się z tym, że Ol gierd nie po rzuci po li cyj nej służby. Wo lał jed nak zmie nić te mat. – Jak
Zero Sió demka?

– Do brze. Śpi. – W gło sie żony wciąż po brzmie wał żal. – Tę sk niła za tobą.
Bo re wicz wes tchnął. Wzrok przy zwy czaił się do mroku i wy do by wał z ciem no ści czarne

pnie drzew wy ra sta jące w po bliżu ma ski oraz le śny dukt. W lu sterku wstecz nym bły skały od
czasu do czasu świa tła sa mo cho dowe. Nie da leko stąd bie gła droga na Byd goszcz.

– Słu chaj, mu szę tu zo stać dzień lub dwa – po wie dział, do ty ka jąc po liczka. Opu chli zna przy- 
my kała mu lewe oko. Włą czył świa tło w ka bi nie, by przyj rzeć się ob ra że niom. Kiedy ja sność
za lała wnę trze to yoty, za uwa żył kilka ko ma rów.

– Jak to? Nie mo żesz wró cić na wet na chwilę? – zdzi wiła się Kinga.
– Je śli mi się uda, to tak zro bię. Rzecz w tym, że koń czę ważną sprawę i mu szę przy pil no wać

pew nych lu dzi – la wi ro wał. – Ale te raz będę już dzwo nił. Obie cuję. W każ dym ra zie naj gor sze
za nami.

– No, nie wiem. My śla łam, że po je dziemy z Klu ską do we te ry na rza.
– A co mu jest?
– Nie tknął dziś je dze nia. Nie chce wy cho dzić na dwór, cią gle śpi.
– Ja sna cho lera. – Zero Sie dem się za nie po koił.
Nie wie dział, co ro bić. Bał się, że kiedy Kinga zo ba czy go w tym sta nie, wpad nie w pa nikę.

Jed no cze śnie nie mógł ba ga te li zo wać stanu psa.
– Coś wy my ślę. Daj mi tro chę czasu. Ode zwę się przed po łu dniem.
– Do brze. O ile nie za po mnisz.
Wy czuł, że Kinga chce coś do dać.
Nie roz łą czyła się. Sły szał w słu chawce jej od dech.



– Tak? – rzu cił.
– Je steś z nią? – spy tała ci cho.
Zro zu miał, że cho dzi o Her man. Kinga jej nie na wi dziła, cho ciaż ta nie na wiść nie miała żad- 

nych roz sąd nych pod staw. Bo re wicz ce nił Ma rię jako po li cjantkę i do brego czło wieka, od kąd
za częła wal czyć z na ło giem. Ni gdy jed nak nie po cią gała go sek su al nie.

– Te raz nie, ale prze cież wiesz, że pra cu jemy ra zem.
– Wiem. I masz trzy mać się od niej z da leka – rzu ciła Kinga i na tych miast się roz łą czyła.
Bał się, że jej cho ro bliwa za zdrość, cza jąca się do tąd w cie niu, znów wy peł znie na pełne

słońce. Nie bar dzo wie dział, dla czego tak się dzieje. Ale na szła go straszna myśl.
A co, je śli tak wy gląda po czą tek ja kiejś cho roby psy chicz nej? Miał wra że nie, że naj gor sze

mieli za sobą, lecz Kinga wciąż nie ra dziła so bie z na pa dami pa to lo gicz nej za zdro ści.
Chęt nie po trzą snąłby głową, żeby po zbyć się czar nych my śli, ale pę kała mu z bólu przy naj- 

mniej szym ru chu.
– Co za gówno – jęk nął.
Uru cho mił sil nik i wrzu cił wsteczny.
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Zero Sie dem wciąż mil czał i nie od bie rał te le fo nów.
A dzwo niła i na ko mórkę, i do biura w byd go skiej ko men dzie. Za sta na wiała się, czy nie za- 

dzwo nić jesz cze do Kingi, ale od pu ściła – uznała, że da part ne rowi czas.
Ze Sta rego Mia sta wró ciła do domu au to bu sem.
Z tru dem wy trzy my wała nie zno śny za duch w na grza nym po jeź dzie, dla tego wy sia dła przy- 

sta nek wcze śniej.
W domu wzięła chłodny prysz nic, a po tem za brała lap topa na bal kon i cze kała, aż się uru- 

chomi. Gdzieś w od dali sły szała erkę.
Oparła się o ba lu stradę i oglą dała ogró dek, zie mię su chą jak pieprz; traw nik był co raz bar- 

dziej zżółk nięty. Po winna wy ko pać dwie zu peł nie zbrą zo wiałe tuje i kilka krza ków, któ rych su- 
che ba dyle ocie rały się o płot.

Her man czuła się od po wie dzialna za ten dom, który – je śli to była prawda – matka od zy- 
skała dla niej. Te raz ten dom po trze bo wał Ma rii Her man, lecz ona nie wie działa, czy umie mu
się od wdzię czyć. Czy w ogóle go po trze buje.

Pa mię tała, że oj ciec re lak so wał się pracą w ogro dzie; z wie kiem wra cał z niego co raz bar- 
dziej zmę czony i przy gar biony, ale wciąż pe łen sa tys fak cji. Pie lił, sa dził ro śliny, ob ry wał chore
li ście, opry ski wał róże, które każ dego lata pa dały ofiarą zma so wa nych ata ków mszyc. Czuł się
ze spo lony z tym skraw kiem ziemi, który ko chał i pie lę gno wał, co spra wiało, że rzadko mógł
go w pełni po dzi wiać, sie dząc na ławce z kub kiem kawy w ręku, cie szyć oczy pa letą barw kwit- 
ną cych krze wów i drzew, so czy stą zie le nią przy cię tej trawy i ob ser wo wać mo tyle, które ob sia- 
dały bu dleję Da wida.

Gdyby dziś usiadł obok córki na ta ra sie, pew nie miałby łzy w oczach. Ni gdy by nie oskar żył
Ma rii o za nie dba nie, nie po wie działby jej złego słowa. Co naj wy żej zrzu ciłby winę na sy tu ację.
Na te nie zno śne, śmier cio no śne upały.

I jesz cze by ją zła pał za rękę, po gła dził po wierz chu dłoni i po cie szył, że od ra tuje, co się da,
że po sa dzi nowe ro śliny, że wszystko bę dzie jak daw niej.

Zro biłby tak. Była o tym prze ko nana.
Zro biłby tak, gdyby żył.

 
Ma ria ode brała pocztę.

In te re so wały ją wia do mo ści z biura de tek ty wi stycz nego Be aty Wal ter. Kiedy ma ile za peł niły
skrzynkę, od na la zła ten z lin kiem do fo to gra fii. Zgrała je do nowo utwo rzo nego fol deru na pul- 
pi cie i za częła prze glą dać, kli ka jąc w strzałkę i uzy sku jąc efekt po klat ko wego, ury wa nego
filmu. Za sta na wiała się, czy te slajdy będą sta no wiły wy star cza jącą po szlakę dla Le gnera, żeby
zle cił bie głemu zba da nie ubrań dziew czynki.

Kilka kro pel wody z jej mo krych wło sów spa dło na kla wia turę; starła je dło nią.
Na ko lej nych zdję ciach wi działa, jak Sol ski wy cho dzi z domu Chu dziń skiej, za myka za sobą

drzwi i prze kręca klucz w zamku. Po tem dźwiga no si dełko z dziec kiem – jedno ze zdjęć nie po- 
zo sta wiało wąt pli wo ści, że to była Zu zanna – i roz glą da jąc się, zmie rza w kie runku swo jego
domu. Na pod jeź dzie, w cie niu rzu ca nym przez drzewa, pod cho dzi do srebr nego ci tro ena
i otwiera drzwi od strony pa sa żera. Usta wia no si dełko i siada za kie row nicą. Sa mo chód ru sza.
Ko lejne zdję cia przed sta wiają tył auta z wi docz nym nu me rem re je stra cyj nym. Na stępna se ria



ujęć układa się w inny ob raz. Sol ski z no si deł kiem w dłoni wcho dzi po scho dach do żłobka
i znika za drzwiami.

Na po zo sta łych fo to gra fiach męż czy zna wy cho dzi z bu dynku z te le fo nem przy uchu. Her- 
man spraw dziła datę i go dzinę wi doczną na zdję ciu. Środa pierw szego czerwca, krótko po
ósmej.

Zdała so bie sprawę, że jej od dech stał się płytki.
Wstała i po szła do po koju po wy kaz roz mów.
Su nęła pal cem po ko lej nych da tach na wy druku. Kiedy od na la zła tę wła ściwą, za szu miało

jej w uszach.
Wró ciła na bal kon i na wszelki wy pa dek raz jesz cze po rów nała dane z bil lingu z ozna cze- 

niem dnia i go dziny na fo to gra fii.
Re jestr po łą czeń nie kła mał. Sol ski za dzwo nił na swój drugi nu mer. Po łą cze nie trwało

krótko, bo za le d wie szes na ście se kund. Tyle wy star czy, by uspo koić matkę dziecka, że jej
córka jest już w żłobku, ży czyć ko bie cie do brego dnia i za pew nić ją o swo jej mi ło ści.

Wpa try wała się w liczby okre śla jące daty oraz go dziny, aż wresz cie odło żyła plik kar tek i po- 
pra wiła wil gotne włosy.

Za pa liła pa pie rosa. Wcią gnęła dym do płuc i przy trzy mała go, żeby się uspo koić. Mimo to
wciąż drżała.

Czuła się tak za wsze wtedy, gdy mgła wo kół za gadki kry mi nal nej za czy nała się z wolna prze- 
rze dzać. I cho ciaż nie wi działa jesz cze peł nego ob razu, ro zu miała co raz wię cej.

Co miała do tej pory?
Ro mans Chu dziń skiej z Sol skim. I po twier dze nie, że męż czy zna od wo ził nie swoje dziecko

do żłobka.
I jesz cze kilka in nych rze czy.
Przede wszyst kim mu siała wspól nie z Bo re wi czem od two rzyć prze bieg zda rzeń z ósmego

czerwca dwa ty siące sie dem na stego roku, czyli z dnia tra gicz nej śmierci rocz nej córki Chu- 
dziń skiej. Dnia, w któ rym mąż ko biety wy je chał wcze śniej z domu i w któ rym Sol ski prze by- 
wał na zwol nie niu.

Her man zga siła peta w sło iku wy peł nio nym wodą.
Ana li zo wała dane i wciąż nie wie działa, co z nimi zro bić. Jaki to wszystko ma sens i czego

jesz cze nie wi dzi? Kto był za co od po wie dzialny? Jaki wpływ na ko chan ków miała tra ge dia i jak
do niej do szło?

Ma ria Her man wró ciła my ślami do prze słu cha nia Mo niki Chu dziń skiej w obec no ści pro ku- 
ra tora, kiedy mi nął szok, le cze nie far ma ko lo giczne przy nio sło po zy tywny efekt i młoda matka
była zdolna do roz mowy.

Chu dziń ska za prze czała, że to ona miała za wieźć dziecko do żłobka; za rze kała się, że zro bił
to jej mąż.

A co, je śli wy parła ze świa do mo ści udział ko chanka? Może po pro siła go o przy sługę, tak jak
zro biła to wcze śniej? Tylko dla czego dziecko nie tra fiło do pla cówki?

Co się mo gło stać?
Her man nie znała od po wie dzi na te py ta nia.
Mimo to pewne wątki za czy nały się ze sobą spla tać. Ma ria pod dała się go ni twie my śli, błą- 

dząc wzro kiem po wy pa lo nym słoń cem traw niku. Krew pul so wała w skro niach, za schło jej
w gar dle. W końcu spoj rzała na nie wielki ka mień, który le żał przy pu stej do nicy.

Wtedy po czuła na rę kach gę sią skórkę.
– Rany bo skie – wy szep tała.
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Runda pierw sza dla cie bie.
Ol gierd wy słał ese mesa do Grze go rza Lip skiego, gdy ja kiś czas po wscho dzie słońca prze bu- 

dził się na par kingu pod McDo nal dem przy Szo sie Lu bic kiej. Za schło mu w ustach, żo łą dek
skur czył się bo le śnie z głodu.

Przed sobą miał sze roką ar te rię, która prze ci nała naj więk sze miej skie blo ko wi sko i wy pro- 
wa dzała ruch z mia sta na wschód, w stronę War szawy.

Za czy nał się po ranny szczyt ko mu ni ka cyjny.
Otwo rzył drzwi, żeby prze wie trzyć za duch pa nu jący w toy ocie. Wy pro sto wał opar cie fo tela

i ziew nął, prze cie ra jąc su che oczy. Zer k nął na bu dy nek McDo nalda. Kilka sa mo cho dów cze- 
kało w ko lejce do okienka, przy któ rym wy da wano za mó wie nia.

Miał ochotę wejść do środka, ale uznał, że le piej nie po ka zy wać się z pod bi tym okiem. Uru- 
cho mił więc sil nik i ob je chał bu dy nek. Przy pod świe tlo nym menu opu ścił szybę i kiedy w gło- 
śniku ode zwał się mę ski głos, zło żył za mó wie nie na ob fite śnia da nie, po czym prze je chał za
na roż nik re stau ra cji, by od cze kać swoje w ko lejce.

Ode brał ko lejną z wielu wia do mo ści od Her man, ale zi gno ro wał ją, tak jak po przed nie. Mu- 
siał wy my ślić naj pierw ja kiś wia ry godny po wód, dla któ rego upar cie mil czał.

A poza tym, skoro śledz two w spra wie Chu dziń skiej utknęło w mar twym punk cie, wo lał za- 
brać się za Lip skiego. Tym bar dziej że ze gar ty kał. Bo re wicz wie dział, że szef w końcu straci
cier pli wość.
 
Zero Sie dem za spo koił głód i po je chał na po bli ską sta cję BP, gdzie ku pił środki prze ciw bó lowe
i zim nego ener gi zera. Ka sjerka przy glą dała mu się z uwagą, ale nie sko men to wał swo jego wy- 
glądu ani nie pró bo wał ob ró cić ob ra żeń w żart. Za brał za kupy, znowu za mknął się w toy ocie
i na tych miast włą czył kli ma ty za cję na naj wyż sze ob roty. Raz wiała zim nym po wie trzem, raz
le d wie chłod nym i rzę ziła okrop nie.

Tym cza sem ra nek za po wia dał po go dowy ka ta klizm. Słońce było jesz cze ni sko, a sa mo cho- 
dowy ter mo metr wska zy wał już dwa dzie ścia osiem stopni.

Bo re wicz wy pił kilka ły ków do brze schło dzo nego na poju i wy brał nu mer Lip skiego. Kiedy
ten nie ode brał, wy słał wia do mość.

Za mę czymy matkę we zwa niami na ko mi sa riat. Tego chcesz?
Od po wiedź nie nad cho dziła, więc Zero Sie dem miał dwie opcje do wy boru. Mógł po je chać

do miesz ka nia Lip skiego, bo miał ad res od jego matki. Nie są dził jed nak, żeby po tym, co się
stało, chło pak otwo rzył drzwi i za pro sił po li cjanta na kawę. Dla tego Ol gierd po sta no wił raz
jesz cze od wie dzić Eu ge nię Lip ską.

W dro dze prze dzwo nił do szefa kry mi nal nych z to ruń skiej ko mendy. Korcz ode brał po kilku
sy gna łach, ale mó wił szep tem:

– Je stem na na ra dzie w Byd gosz czy. Co tam?
– Masz coś no wego w spra wie za gi nię cia Do roty Le wan dow skiej? – Bo re wicz zwol nił do

prze pi so wych czter dzie stu ki lo me trów na go dzinę, bo tuż przed łu kiem na Szo sie Lu bic kiej, za
któ rym znaj do wały się przej ście dla pie szych i przy sta nek tram wa jowy, na kie row ców czy hał
ukryty fo to ra dar.

– Drobny ślad w mo ni to ringu miej skim – rzu cił Korcz nieco gło śniej, jakby wy szedł na ko ry- 
tarz. – Nasi po łą czyli kropki.



– To zna czy?
– Rano w dniu zgło sze nia jej za gi nię cia z bramy ka mie nicy przy Bro niew skiego, tam gdzie

wy naj mo wała po kój, wy je chał stary mer ce des.
Ol gierd przy po mniał so bie chło paka, który wy mie niał klocki ha mul cowe w przed nim kole.
– No i? Pro wa dziła? Sie działa w nim? – za py tał.
– Nie, ale to świeża sprawa. Pój dziemy tym tro pem.
– Wiesz, do kogo na leży sa mo chód?
– Tak. Do Eu ge nii Lip skiej.
Bo re wi cza za sko czyła ta in for ma cja. Uniósł brwi.
– Se rio? – spy tał, zjeż dża jąc ze wznie sie nia w dół pod mo stem ko le jo wym, który szpe ciły

roz świe tlone słoń cem ogni ska rdzy.
– Se rio. Ale to nie ona sie działa za kół kiem.
– A kto?
– Wy daje się, że ja kiś młody fa cet, ale na pewno nie był to jej syn. Wczo raj wie czo rem nasi

chcieli od wie dzić pa nią Lip ską w domu, żeby za py tać ją, komu po ży czyła sa mo chód, ale nie
otwo rzyła. No, w każ dym ra zie dziś też tam zaj rzą – za pew nił Korcz i do dał: – Zresztą kto wie,
czy już ich tam nie ma.
 
Bo re wicz za par ko wał pod netto i prze szedł ulicą Reja w kie runku ka mie nicy, w któ rej znaj do- 
wało się miesz ka nie Lip skiej. Okno po koju Do roty Le wan dow skiej było za mknięte, a jesz cze
nie dawno miało uchy lony luf cik.

Nie miał złu dzeń. Źle to wró żyło.
Wszedł do bramy i zer k nął w kie runku bla szaka. Przed ga ra żem stra szyły dwa dłu gie, rów- 

no le głe pa ski bru nat nej ziemi, spo mię dzy któ rych nie mrawo wy ra stały chwa sty.
Po mer ce de sie nie było śladu.
Za pu kał do drzwi miesz ka nia, ale nikt mu nie otwo rzył.
Ol gierd po ma so wał obity po li czek i skrzy wił się z bólu.
Za dzwo nił pod oba nu mery, i do Lip skiej, i do Lip skiego, lecz oboje mieli wy łą czone te le- 

fony.
Sta nął na skraju po dwórka i ro zej rzał się po za nie dba nym te re nie. Z tyłu znaj do wały się ko- 

lejne ga raże, mu ro wane, z drew nia nymi lub bla sza nymi wro tami. Trawa po ra stała gę sto boki
działki, a po środku, tam gdzie ro sła duża, nie mal na wpół uschnięta lipa z po żół kłymi li śćmi,
zie mia była zu peł nie wy dep tana i wy jeż dżona przez sa mo chody. W rogu ster czały prze rdze- 
wiała pralka i roz ło żona wer salka z roz dartą ta pi cerką, z któ rej strzę piła się gąbka. Na ku ble
na śmieci le żały po ła many ko lo rowy la ta wiec i długa, splą tana linka.

Bo re wicz cof nął się do bramy i wy brał drzwi na prze ciwko miesz ka nia Eu ge nii Lip skiej.
Otwo rzył mu sta ru szek, któ rego po znał nie dawno. Ol gierd przy po mniał mu to spo tka nie.

– Pa mię tam, pa mię tam. W czym mogę po móc tym ra zem? – za skrze czał męż czy zna z pla-
mami wą tro bo wymi na ły sa wej skó rze głowy, bacz nie przy glą da jąc się po li cjan towi.

– Eu ge nia Lip ska wy je chała?
– Wczo raj syn ją do kądś za brał. Chyba zdą żył się pan z nią zo ba czyć?
– Tak, ale znowu mam do niej parę py tań.
– Nie miała żad nej wa lizki ani torby, więc pew nie wkrótce wróci.
– A ten chło pak, który grze bał przy mer ce de sie? Gdzie mieszka?
– Aaa, Mi chaś Skrzycki. To pan za dzwoni pod dzie wiątkę. Wej ście od ulicy – wy cią gnął pa lec

wska zu jący. – A co się panu stało w twarz?



– Nic ta kiego, chwila nie uwagi. Taka to służba – wy ja śnił Bo re wicz, po czym po że gnał się
i wy szedł z bramy. Słońce grzało go w plecy, gdy cze kał pod drzwiami, aż ktoś pod nie sie słu- 
chawkę do mo fonu.

Wie dział, że to ruń scy po li cjanci albo już tra fili do chło paka, albo zro bią to wkrótce, dla tego
nie mógł wejść do miesz ka nia na bla chę.

– Halo? – ode zwała się za spana ko bieta.
– Czę ści do mer ce desa przy wio złem. Dla Mi chała.
– Syna nie ma. Poza tym nic nie wiem o żad nych czę ściach.
– Za mó wił trzy dni temu.
Ko bieta nie si liła się na dal szą roz mowę. Od wie siła słu chawkę.
Bo re wicz za ci snął zęby i z ca łych sił ude rzył pię ścią w ele wa cję, aż za bo lały go kłyk cie i za- 

pie kła skóra.
Na tynku zo stały drobne ślady krwi.
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Her man obej rzała się za od jeż dża ją cym nis sa nem pa tro lem.
Kil ka dzie siąt mi nut temu, nie bez wąt pli wo ści, za dzwo niła do Arka Gro cha i po pro siła go

o przy sługę. Nie wspo mniał o ich po ca łunku ani przez te le fon, ani póź niej, w trak cie drogi. Po
pro stu nie wra cał do tego. Bez wa ha nia pod rzu cił ją pod nowo wy bu do wany dom w środku
pola na te re nie pod to ruń skiego Gło gowa i od da lił się do sklepu.

Biały pył wzbi jał się spod kół i two rzył mleczny ob łok.
Her man prze nio sła wzrok na ską pane w słońcu zie lone ło dygi ku ku ry dzy. Ster czały nie ru- 

chomo, po dob nie jak psze nica, po ra sta jąca hek tary po dru giej stro nie grun to wej drogi. W od- 
dali ciem niał las, za sła nia jący li nię ho ry zontu po prze ci na nego smu gami kon den sa cyj nymi.
Jedne były smu kłe i wy raźne, inne co raz bled sze i szer sze, roz wie wane przez silne wia try
w tro pos fe rze.

Sol ski mu siał być na miej scu, bo przed do mem stał jego ci troën. Tylko dla tego Ma ria zde cy- 
do wała się wy siąść z auta Gro cha.

Droga do Gło gowa w za sa dzie upły nęła im w mil cze niu. Her man wsłu chi wała się w roz- 
mowę dzien ni karki TOK FM z po li to lożką z to ruń skiego Uni wer sy tetu Mi ko łaja Ko per nika na
te mat wojny w Ukra inie. Raz tylko, krótko po tym, jak opu ścili osie dle, na któ rym miesz kała,
Groch za py tał ją, czy dach nie prze cieka, ale prze cież od chwili, gdy po ło żył papę, w ogóle nie
pa dało. Do brze o tym wie dział. Nie mniej raz jesz cze mu po dzię ko wała.

– Dro biazg – od parł i chciał jesz cze coś do dać. Ką tem oka wi działa, że otwo rzył usta, ale zre- 
zy gno wał.

Gdy opu ścili To ruń, Ma ria Her man za częła się za sta na wiać, co czuje do tego po tęż nego
męż czy zny z bu rzą wło sów na gło wie, który za wsze chęt nie jej po ma gał. Od pew nego czasu
Arek Groch, szef sztabu to ruń skiej ko mendy, znowu co raz czę ściej po ja wiał się w jej my ślach.
Po wstrzy my wała się od te le fo nów, od za ga dy wa nia go, ale kiedy ini cja tywa była po jego stro- 
nie, chęt nie ko rzy stała. Nie mniej bała się po wrotu do związku, a może ra czej tego, że spro wa- 
dzi ją on na złą drogę, bo prze cież wcze śniej zwią zała się z Gro chem dla pie nię dzy, które prze- 
grała, ob sta wia jąc wy niki me czów. Jakby to Groch stał za jej na ło giem.

A poza tym nie wie działa, czy w ogóle umia łaby stwo rzyć do bry zwią zek. Czy rze czy wi ście
tego chciała? Skoro wciąż jesz cze nie po tra fiła za ufać sa mej so bie?

Tu many ku rzu, które cią gnęły się za sa mo cho dem Gro cha, za częły opa dać, ale do strze gła
błysk słońca na kra wę dziach ka ro se rii nis sana pa trola, kiedy te re nowy wóz skrę cił w lewo
i znik nął za od le głymi za bu do wa niami go spo dar stwa rol nego.

Prze nio sła wzrok na drzwi domu Sol skiego i za sko czona zo ba czyła w nich go spo da rza, ubra- 
nego je dy nie w dżin sowe szorty. Opa lona skóra opi nała chude ciało i pod kre ślała wy sta jące że- 
bra. Klatkę pier siową po ra stały kę dzie rzawe siwe włosy, ukła da jące się w krzyż.

– Pani do mnie? – Sol ski po dra pał się po przed ra mie niu. – Prze cież nie by li śmy umó wieni.
Za raz wy jeż dżam.

Her man po de szła do otwar tej bramy.
– Ja tylko na chwilę. Chcia ła bym po roz ma wiać o kilku nie ści sło ściach w pana ze zna niach.
– Nie ści sło ściach? Ja kich nie ści sło ściach?
Ma ria Her man wie działa, że bę dzie mu siała bar dzo uwa żać nie tylko na to, co po wie, ale też

na to, ja kie wnio ski z tej roz mowy wy cią gnie Sol ski.
Zer k nęła na ze ga rek.



– Zajmę panu nie wię cej niż pięt na ście mi nut. – Zro biła kilka kro ków w kie runku pa let imi- 
tu ją cych schody.

– Cho lera, mo gła mnie pani uprze dzić – sark nął. – Pro szę po cze kać. Za łożę coś na sie bie. –
Cof nął się do wnę trza.

Drzwi się za mknęły, a Her man spoj rzała na swój krótki cień, który ko śla wił się na pia chu.
Po tem prze nio sła wzrok na sa mo chód, sto jący w peł nym słońcu, i za sta no wiła się, jaka

może w nim pa no wać tem pe ra tura.
Po jej ple cach po to czyły się dwie kro ple potu.
Za nim tu przy je chała, od na la zła daw nego pra co dawcę Sol skiego, biuro ar chi tek to niczne

Per spek tywa, i po je chała z Gro chem do biura ra chun ko wego ob słu gu ją cego tę firmę, żeby na
miej scu się do wie dzieć, kiedy do kład nie Sol ski wziął zwol nie nie le kar skie w czerwcu dwa ty- 
siące sie dem na stego roku. Oka zało się, że jego żona miała ra cję. Okres L4 przy pa dał na ty- 
dzień, w któ rym w ro dzi nie Chu dziń skich do szło do tra ge dii.

Her man grze bała ob ca sem w pia chu, gdy drzwi otwo rzyły się po now nie.
Sol ski nie chęt nie za pro sił ją do domu, wy gła dza jąc T-shirt z wi ze run kiem tru piej czaszki.
– Pięt na ście mi nut – za strzegł. – Bo i tak je stem już spóź niony.
Wtedy stara no kia Her man roz brzmiała pro stą me lo dyjką.
Dzwo nił Zero Sie dem.
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Pod ko mi sarz Bo re wicz dał so bie czas.
Po szedł do ap teki, która znaj do wała się w ciągu skle pów przy le głych do netto, i ku pił spray

do od ka ża nia ran, a także ze staw pla strów. Do piero gdy je na kleił, zdał so bie sprawę, że z pod- 
bi tym okiem i świe żymi ra nami na dłoni wy gląda jak za ka pior.

Zjadł droż dżówkę i twixa, któ rego po pił ko lej nym zim nym ener gi ze rem. Zdą żył usiąść w toy- 
ocie, gdy spiął go na gły, ostry skurcz w dole brzu cha, zwia stu jący na tych mia stowy roz strój żo- 
łądka.

– Kurwa – jęk nął i za nie po ko jony po je chał na sta cję BP, znaj du jącą się na prze ciwko ga le rii
To ruń Plaza.

Le dwo zdą żył do to a lety, a bo le sny skurcz nie ustę po wał.
Za mó wił her batę i za brał ją ze sobą do sa mo chodu z na dzieją, że kli ma ty za cja szybko ją

ostu dzi, po czym po łknął dwie ta bletki prze ciw bó lowe.
Kiedy ucisk nieco ze lżał, Zero Sie dem za sta no wił się, co da lej.
Szczerb ski wciąż nie dzwo nił i to nie był do bry znak. Po li cjant uznał, że mimo złych wie ści,

które miał sze fowi do prze ka za nia, po wi nien być z nim w sta łym kon tak cie. Na wet je śli zo sta- 
nie zru gany, ko niec koń ców Szczerb ski do ceni jego sta ra nia.

Pie nią dze w za sa dzie nie po winny mieć dla Bo re wi cza więk szego zna cze nia, w końcu oże nił
się młodą la ską, która miała dzia nych sta rych. W ga rażu stało wy ma rzone sub aru. Kło pot po- 
le gał na tym, że jego re la cje z te ściami były na pięte, a on wo lał nie uza leż niać swo jego do bro- 
bytu od ich hu mo rów. W każ dej chwili mo gli za krę cić ku rek z prze le wami. Oczy wi ście nie od- 
cię liby córki od pie nię dzy, ale zna leź liby inny spo sób, by za dbać o nią i wnuczkę, a po mi nąć
Ol gierda.

Znów zła pał go skurcz je lit. Czuł się tak, jakby ktoś wy ży mał mu wnętrz no ści. Ostroż nie wy- 
pił kilka ły ków go rą cej her baty, po czym za dzwo nił do szefa.

Szczerb ski nie od bie rał, ale Bo re wi cza to nie zdzi wiło. Szef za wsze od dzwa niał, wy star czyło
po cze kać.

Wró cił pod drzwi ni skiej ka mie nicy przy Bro niew skiego, ale tym ra zem za dzwo nił pod kilka
nu me rów i cze kał, aż ktoś ła ska wie go wpu ści. Kiedy zna lazł się na chłod nej klatce scho do wej,
gdzieś otwo rzyły się drzwi i usły szał dud niące szcze ka nie psa oraz do no śny mę ski głos:

– Za mknij się, Dżaba, idiotko. Morda!
Bo re wicz wspiął się na pię tro.
– To pan dzwo nił? – W nieco uchy lo nych drzwiach po ja wił się wy ta tu owany kark w ob ci- 

słych bok ser kach. Kro sty po kry wały jego ob szerne ra miona i klatkę pier siową, na któ rej wid- 
niał łeb niedź wie dzia. Mię dzy ścianą a łydką Bo re wicz do strzegł Dżabę, która szcze rzyła zęby
i war czała. – Morda, suko je bana!

Biały bul te rier wpa try wał się groź nie w Bo re wi cza nie wiel kimi czar nymi oczami. Zero Sie- 
dem bał się, że pies prze ci śnie się mię dzy no gami pa kera i za czną się kło poty.

– Ja, bo co? Do Skrzyc kich idę. – Wska zał na odra pane drew niane drzwi i gło śno w nie za stu- 
kał.

– To po chuj pan do mnie dzwoni? Po je bało?
– Grzecz niej, drogi pa nie. – Bo re wicz wy cią gnął z kie szeni bla chę.
– Grzecz niej? Za raz cię, mendo je bana, psem po szczuję, kurwa, to zo ba czysz! Chuju pier do- 

lony – wark nął, ale cof nął się do wnę trza i wtedy Dżaba się roz sz cze kała. Pa ker wy darł się na



nią po now nie, a prze kleń stwom to wa rzy szyły dwa gło śne świ sty, po któ rych za każ dym ra zem
na stę po wał gło śny pisk zwie rzę cia.

– Co za skur wiel – syk nął Bo re wicz, gdy po chwili wszystko uci chło.
Drzwi Skrzyc kich się uchy liły i znie ru cho miały, więc je po pchnął i zo ba czył ko bietę w luź nej

ko szulce i majt kach. Szła w głąb miesz ka nia.
– Mia łeś brać klu cze, do cho lery. Ile razy mam ci to po wta rzać, Mi chał? – wark nęła.
– Dzień do bry – rzu cił Bo re wicz. Ko bieta od wró ciła się gwał tow nie. Za sko czona ob cią gnęła

ko szulę i pod bie gła do drzwi. Za mknęła je po li cjan towi przed no sem.
– Chwila!
Zero Sie dem cze kał, wpa tru jąc się w odra pane drzwi i brudną fra mugę, a także dawno nie- 

ma lo waną ścianę, na któ rej wi dział ciemne ślady pal ców lub czę ści dłoni. Smar albo olej sa- 
mo cho dowy, po my ślał.

Kiedy drzwi z po wro tem się otwo rzyły, ko bieta miała na so bie szla frok.
– O co cho dzi? – Skrzy żo wała ręce na pier siach.
Bo re wicz zde cy do wał się wy cią gnąć le gi ty ma cję i oka zać ją ko bie cie.
– Mu simy po roz ma wiać – rzu cił.
– Ale o czym? Coś się stało?
Bo re wicz zer k nął na boki.
– Mam mó wić na klatce scho do wej?
Od su nęła się na bok i wpu ściła go do wnę trza.
Ko ry tarz był długi, wą ski i ciemny. Pa no wał w nim za duch i śmier działo po tem.
– Na prawo – po le ciła ko bieta.
Bo re wicz wszedł do nie wiel kiego po koju. Na roz ło żo nej wer salce le żała skoł tu niona po ściel.

Na prze ciwko stał nie wielki re gał, a na nim spory pła ski te le wi zor. Wszę dzie le żały po roz rzu- 
cane ciu chy.

Okna były po za my kane, ro lety za cią gnięte.
Bo re wicz oba wiał się, że się tu udusi.
Pod szedł do drzwi bal ko no wych i otwo rzył je na całą sze ro kość, a po tem pod cią gnął ro letę

ze wnętrzną.
Po kój za lało ja skrawe świa tło, ale na na pływ świe żego po wie trza nie mógł li czyć.
Ko bieta zmru żyła oczy i od wró ciła głowę.
– Gdzie jest Mi chał? – spy tał.
– Nie wiem. Ale o co cho dzi? Stało mu się coś?
– To ja tu za daję py ta nia.
– Nie wiem, gdzie jest. Wró ci łam z nocki i wy da wało mi się, że śpi w swoim po koju. Ale

może wcale go nie było. W każ dym ra zie nie spraw dza łam. Od razu po ło ży łam się spać.
– Nie mó wił pani wcze śniej, do kąd się wy biera?
– Nie. – Przy sia dła na so fie. – Co się stało? Może mi pan wresz cie po wie dzieć?
– Po li cja już tu była?
– Słu cham?
– Do brze pani sły szała.
– Nie. Nie było tu żad nej po li cji.
Bo re wicz ski nął głową.
Uznał, że ma nie wielką prze wagę nad ko le gami z to ruń skiej ko mendy, któ rzy zaj mo wali się

za gi nię ciem Do roty Le wan dow skiej. Był jed nak pe wien, że funk cjo na riu sze pójdą tro pem na- 



gra nia z mo ni to ringu, a skoro są prze ko nani, że ani Grze gorz Lip ski, ani jego matka nie sie- 
dzieli za kie row nicą mer ce desa, szybko do trą do Mi chała Skrzyc kiego.

– Pani syn umie jeź dzić sa mo cho dem?
– Ma do piero szes na ście lat.
– Nie py tam o wiek. Umie czy nie?
– Umie. Ale nie ma jesz cze prawa jazdy, więc...
– Sły szała pani o za gi nię ciu dziew czyny, która wy naj mo wała po kój u Eu ge nii Lip skiej?
Ko bieta po krę ciła głową.
– Nie – od parła, wy raź nie za sko czona. – Nie wiem, o kim pan mówi.
Zero Sie dem uznał, że nie bę dzie kon ty nu ował tego wątku.
– Czy zda rzało się, że Mi chał kie ro wał mer ce de sem Lip skiej?
– To sa mo chód jej syna, Grze go rza.
– Zda rzało się? – po wtó rzył z na ci skiem.
– Nie wiem. Moż liwe. Wiem, że coś w nim na pra wia, stale cho dzi umo ru sany. Grze siek mu

płaci ja kieś gro sze. Cza sami jeź dzili gdzieś ra zem.
– Syn się uczy?
– Tak. W sa mo cho dówce.
Bo re wicz po ki wał głową. Skoro chło pak wy brał taką szkołę, na pewno już dawno na uczył się

pro wa dzić. Ol gierd pa mię tał, co wy pra wiali jego zna jomi z pod sta wówki, gdy po szli do tech ni- 
kum sa mo cho do wego w Byd gosz czy, jak pod kra dali oj com klu czyki i sza leli au tami po mie ście
i w po bli skich wio skach. Ża den z nich nie miał prawa jazdy, ale gnali jak Ho łow czyc po ma zur- 
skich la sach.

– Niech pani za dzwoni do syna – roz ka zał.
Ko bieta prze tarła twarz.
– Boże, w co on się znowu wpa ko wał? Mó wi łam mu, żeby uwa żał na tego Grze go rza – jęk- 

nęła i za częła się roz glą dać po po koju.
Zdjęła ubra nia ze sto lika, pod nio sła te le żące na dy wa nie, zaj rzała pod koł drę i pod po- 

duszkę.
– Cho lera ja sna – rzu ciła i wy szła z po koju.
Bo re wicz po szedł za nią.
– Niech mi pani poda swój nu mer, za dzwo nię.
– Chyba mam wy ci szony. – Ko bieta zaj rzała do kuchni, a po tem prze ci snęła się obok Ol- 

gierda i po de szła do ko mody w przed po koju. Unio sła stertę ko re spon den cji, ale tam też nie
było te le fonu.

W końcu po dyk to wała Bo re wi czowi nu mer, a po li cjant wy stu kał go na kla wia tu rze i wci snął
zie loną słu chawkę. Oboje na słu chi wali w mil cze niu.

– O! Mru czy gdzieś. – Matka chłopca wró ciła do po koju. Od su nęła wer salkę i wci snęła się
mię dzy nią a ścianę. – Jest. – Unio sła apa rat i Bo re wicz się roz łą czył.

– Niech pani dzwoni do syna – po le cił po now nie.
Ko bieta przy sia dła na skraju sofy i wa żyła te le fon w dłoni.
– Czy on coś prze skro bał? – Pa trzyła nie pew nie na po li cjanta.
– Wła śnie to bym chciał usta lić.
Wy brała nu mer. Bo re wicz przy gry zał we wnętrzną część po liczka i za sta na wiał się, co zrobi,

je śli młody nie od bie rze. W jaki spo sób go od naj dzie?
Skrzycka, wciąż trzy ma jąc apa rat przy uchu, wzru szyła ra mio nami.



– Nie od biera – stwier dziła.
Kurwa mać, jęk nął w du chu Bo re wicz.
Wpi sał nu mer chło paka do swo jego te le fonu i po wie dział ko bie cie, że ma go na tych miast

po in for mo wać, je śli syn wróci do domu.
– A jak za chwilę od dzwoni? – spy tała, gdy po li cjant ru szył w kie runku drzwi.
W tym mo men cie Zero Sie dem usły szał zna jomą me lo dyjkę. Za trzy mał się.
– Gdzie je steś? – wark nęła do te le fonu matka Mi chała, ale Bo re wicz pod szedł i ode brał jej

apa rat.
– Pod ko mi sarz Ol gierd Bo re wicz, po li cja. Wi dzie li śmy się przy mer ce de sie – wy ja śnił. – Moi

ko le dzy mają cię na ce low niku. Je stem twoją je dyną szansą.
Sły szał od dech chło paka i cze kał na jego re ak cję.
– Ale co ja niby... – głos drżał mło demu ze stra chu.
– Do brze wiesz – wark nął Zero Sie dem. – Do rota Le wan dow ska, za gi niona są siadka. Już ro- 

zu miesz?
– Ale...
– We zmą cię na do łek, a za rę czam, że nie chcesz się tam zna leźć – ostrzegł.
– Ale, pro szę pana... – du kał Mi chał.
– Za mknij się i słu chaj uważ nie – prze rwał mu Ol gierd, wpa tru jąc się w sze roko otwarte

oczy jego matki. Ko bieta unio sła dłoń do ust. – Po li cja idzie twoim śla dem i to tylko kwe stia
czasu, kiedy wy wloką cię z tego sa mo chodu. Bę dzie tak jak w fil mach, tylko że to nie bę dzie
film, ro zu miesz? – ble fo wał Ol gierd.

– Tak, tylko że...
– Za mknij się! – ryk nął Zero Sie dem. – Twoja matka wie, że je stem po li cjan tem i że chcę ci

po móc. Gdzie je steś?
Chło pak po dał mu ad res.
– Gdzie mer ce des?
– Wczo raj w nocy Grze chu wziął ode mnie klu czyki.
– Do bra. Nie ru szaj się stam tąd. Za raz będę – rzu cił i od dał te le fon jego prze ra żo nej matce. –

Je śli po li cja do pani za puka, mnie tu nie było, ja sne? Dla do bra pani dziecka. Czy to ja sne? –
po wtó rzył, a ona ski nęła głową.

Wy biegł na ze wnątrz i miał wra że nie, że tra fił do sauny. Chod nik pod grze wał po de szwy new
ba lance ó̓w. Ulicą Bro niew skiego cią gnął sznur sa mo cho dów, smród spa lin tę żał w po wie trzu.
Trudno się od dy chało.

W dro dze do sa mo chodu Bo re wicz za dzwo nił pod nu mer alar mowy po li cji.
– Są siad ka tuje Dżabę – stwier dził kon spi ra cyj nym szep tem, gdy po łą cze nie zo stało ode- 

brane.
– Kogo?
– Psa. To zna czy sukę. Wabi się Dżaba. Co rusz sły szę, jak się nad nią znęca, ale dziś to już

prze sa dza. Bije ją i bije, a ona cią gle wyje.
– Po pro szę o ad res są siada.
Zero Sie dem po dał go z wielką ochotą.
– Tylko się po śpiesz cie! Bo pies nie prze żyje. A wtedy po dam was do ga zety – do dał i się roz- 

łą czył, a na stęp nie, prze cho dząc na pa sach, wy brał nu mer do Ma rii Her man.
Czas wró cić do ży wych, po my ślał.
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Ko mi sarz Her man z ża lem od rzu ciła po łą cze nie od Ol gierda i we szła do domu Sol skiego.
Nie miała czasu po roz ma wiać z part ne rem, ale skoro dzwo nił, to zna czy, że nic mu nie było.

Uznała, że skon tak tuje się z nim po wi zy cie w sa mot nym domu po śród pól.
Go spo darz z miną cier pięt nika wska zał ręką na stół, przy któ rym sie dzieli ostat nio.
– Tylko za ła twmy to szybko – po pro sił. – Ktoś pa nią tu przy wiózł?
Her man zi gno ro wała py ta nie i usia dła. Przez ja kiś czas wpa try wała się w męż czy znę, który

usiadł na prze ciwko niej, złą czył dło nie i oparł je na bla cie.
– Dla czego pan kła mał?
For malny uśmiech go spo da rza przy gasł.
– W ja kiej spra wie?
– W spra wie cho ro bo wego.
– To zna czy?
Her man od wró ciła się do okna i po pa trzyła na nie ru chome łany zbóż, które sty kały się z błę- 

kit nym nie bem.
– Ja sne. Może pan grać na czas, uni kać od po wie dzi i uda wać przede mną idiotę. Pana wy- 

bór. – Wstała. – Do zo ba cze nia na ko men dzie w Byd gosz czy.
Ru szyła do drzwi i wy szła na ze wnątrz.
Sta nąw szy przy dro dze poza działką Sol skiego, wy jęła ko mórkę i za dzwo niła do Gro cha.
– Pod je dziesz? – ode zwała się, gdy ode brał.
– Szybko po szło – za gwiz dał. – Ja sne, za raz będę.
Ma ria się gnęła po pa pie rosa. Ośle piona słoń cem, przy sta wiła dłoń do czoła i mru żąc oczy,

wbiła wzrok w od le gły ko niec drogi. Chciała zo ba czyć tam sa mo chód Gro cha i kłęby ja snego
ku rzu, które cią gnąłby za sobą. Upał ude rzał w nią z siłą młota i od bie rał dech. Serce ko ła tało
jej w piersi. Pa liła ner wowo, oba wia jąc się ko lej nego ataku pa niki.

– Do bra, za ła twmy to tu taj, okej?
Her man od wró ciła głowę w kie runku domu.
Sol ski stał w drzwiach.
Nie od po wie działa i po now nie zer k nęła na drogę.
– Halo?
– Czas mi nął. Dzię kuję za roz mowę. – Za cią gnęła się i wy dmu chała siwy ob łok.
– No, niech pani nie żar tuje.
Ką tem oka za uwa żyła, że idzie w jej stronę.
– Usiądźmy i po ga dajmy. Nie mam czasu na jeż dże nie do Byd gosz czy – ma ru dził.
– Trzeba było wcze śniej o tym po my śleć – wark nęła, gdy przy niej sta nął lekko zgar biony.
– Mo głem się po my lić, nie? – Wy glą dał na szcze rze zmar twio nego. – To było dawno temu.

W su mie pięć lat. Wy da wało mi się, że wzią łem to zwol nie nie przed śmier cią dziew czynki.
Droga wciąż była pu sta i serce Ma rii przy spie szyło. Pot wy peł zał na czoło i plecy. Krew łu- 

pała w skro niach, aż po ciem niało jej przed oczami. Trzy mała kur czowo pa pie rosa, jakby to
była ba lu strada, któ rej się chwy ciła, żeby nie upaść. Wie działa, że w tej sy tu acji nie zrobi
kroku.

– Prze pra szam – Sol ski spo waż niał. – Usiądźmy i po ga dajmy. – Wska zał na otwarte drzwi.



– Jesz cze jedno kłam stwo i zo ba czymy się w Byd gosz czy – ostrze gła.
Ski nął głową, po czym zro bił krok w stronę domu.
– To co, idziemy?
– Palę! – Za cią gnęła się i za wie siła wzrok na li nii ho ry zontu. – Do tar łam do ko biety, którą

wi dział pan w ogro dzie Chu dziń skich.
– Słu cham? – znie ru cho miał.
– Roz ma wia łam z nią. Wiem wię cej, niż się pan spo dziewa. – Ko lejny raz dała sy gnał, że pę- 

tla się za cie śnia.
– Czego pani ode mnie chce?
– Prawdy. – Zmru żyła oczy i spoj rzała na niego. – Ale za cznijmy od te stu praw do mów no ści.
– Czyli?
– Do rotę Le wan dow ską pierw szy raz zo ba czył pan w ga ze cie. Ni gdy nie po ja wiła się w ogro- 

dzie Chu dziń skich. Wska zał pan na nią tylko po to, żeby nas zmy lić. Że by śmy po szli w złym
kie runku, pod czas gdy je dyną osobą na działce są sia dów mo gła być Be ata Wal ter – stwier dziła
po li cjantka.

Sol ski ro zej rzał się wo kół, jakby spraw dzał, czy nikt ich nie pod słu chuje. Nie wie dział, co
zro bić z rę koma. W końcu oparł pię ści na bio drach.

– Tro chę się po gu bi łem – przy znał i do tknął głowy.
– „Tro chę” to mało po wie dziane. – Ma ria prze szy wała go wzro kiem i miała ochotę po stra- 

szyć pa ra gra fami, ale uznała, że na to bę dzie jesz cze czas.
– Czyli o ro man sie z Chu dziń ską też pani wie? – Po chy lił głowę.
– Od kiedy to trwało? – od po wie działa py ta niem na py ta nie.
– Trwało? – par sk nął. – To była krótka, wła ści wie jed no ra zowa przy goda. Szybko się za częło

i szybko skoń czyło. Bywa – wy ja śnił.
– Gdyby to była krótka przy goda, nie dałby jej pan swo jego te le fonu fir mo wego, prawda?
Tra fiła, bo zer k nął na nią spło szony.
Na końcu drogi, mię dzy po lem ku ku ry dzy a hek ta rami psze nicy, po ja wił się nis san pa trol.
Groch je chał po woli, a mimo to biały pył, po dobny do ob ło ków, pęcz niał za sa mo cho dem.
– Chcia łem być z nią w kon tak cie – przy znał Sol ski. – Tak, stra ci łem dla niej głowę, ale po- 

tem ta śmierć dziecka...
– O tym też chcia łam z pa nem po roz ma wiać – prze rwała mu Her man. Rzu ciła peta pod nogi

i wdep tała w grunt. – Czy zda rzyło się panu kie dy kol wiek od wieźć dziecko Mo niki Chu dziń- 
skiej do żłobka?

Sol ski się za śmiał.
– Że co? Zwa rio wała pani? Ni gdy w ży ciu.
– Ni gdy w ży ciu? Na prawdę?
Groch był już w po ło wie dy stansu i Her man po czuła się pew niej.
– Oczy wi ście, że nie. Skąd pani to przy szło do głowy?
– Dzię kuję, to wszystko – od parła i zro biła kilka kro ków przed sie bie. Mi nęła zdez o rien to wa- 

nego Sol skiego i ze szła na po bo cze. Za nią wzno siły się ło dygi ku ku ry dzy.
– Halo. Nie od po wie działa pani na moje py ta nie! – Sol ski pod szedł do niej i sta nął na sze- 

roko roz sta wio nych no gach.
Po pa trzyła mu w oczy.
– Do brze wiesz, że to ro bi łeś, skur wielu. Raz na pewno – po wie działa ci cho, pod czas gdy po- 

mruk sil nika na ra stał. – A Chu dziń ska za pew niała, że fe ral nego dnia to nie ona za wio zła córkę



do żłobka.
Groch za trzy mał te re nówkę i Ma ria po czuła po wiew go rą cego po wie trza od strony sil nika.
Szarp nęła klamkę i usia dła w fo telu pa sa żera.
Groch się nie ode zwał, a Sol ski wciąż jesz cze stał na dro dze, gdy na wró cili przed jego do- 

mem i od je chali.
– Wciąż tam stoi i gapi się w na szą stronę – po in for mo wał po li cjant, a Her man po ło żyła dłoń

na jego po tęż nym udzie.
– Wiem – od parła i gdy spoj rzał na nią za sko czony, na chy liła się, żeby go po ca ło wać.
Broda i wąsy Gro cha po ła sko tały ją w usta. Po tem Ma ria opa dła na opar cie fo tela i pod czas

dal szej drogi oboje mil czeli, za wsty dzeni.
W jej gło wie od bi jały się słowa, które do brze znała.
„Zła dziew czynka, zła dziew czynka”.
Głos na le żał do jej matki.
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Mi chał Skrzycki, uczeń to ruń skiego tech ni kum sa mo cho do wego, tkwił w cie niu to pól ro sną- 
cych przy prze żar tym rdzą ogro dze niu na za ple czu Szkoły Pod sta wo wej nr 11 imie nia Pa bla
Ne rudy w To ru niu. Tuż obok wy ra stała inna szkoła, a na za tło czo nym par kingu sma żyły się sa- 
mo chody. Słońce po ły ski wało na ka ro se riach i od bi jało się od szyb, ra żąc Ol gierda. Na wró cił
przy otwar tej bra mie, umoż li wia ją cej wjazd na te ren pod sta wówki.

Opu ścił szybę i krzyk nął na chło paka, który wpa try wał się w ekran smart fona. Młody uniósł
głowę. Do piero po chwili od kleił się od pnia to poli i ru szył w jego stronę.

Bo re wicz oka zał mu le gi ty ma cję, żeby dzie ciak wie dział, z kim ma do czy nie nia. Kiedy,
prze stra szony, w końcu za jął miej sce w fo telu, Zero Sie dem po czuł kwa śny smród potu. Ka zał
chło pa kowi za piąć pas.

– Gdzie je dziemy? – Mi chał od gar nął z czoła prze tłusz czone strąki.
– Nie gdzie, tylko do kąd – po pra wił go Ol gierd, cho ciaż sam nie był mi strzem mowy pol- 

skiej.
Wrzu cił je dynkę i od je chał spod szkoły.
– Na ra zie mu sisz się ukryć, żeby moi ko le dzy nie wzięli cię na prze słu cha nie.
Młody z tru dem prze łknął ślinę.
– Prze cież ja nic nie zro bi łem – pró bo wał się bro nić.
– Tak ci się tylko wy daje. Ale jak bę dziesz się upie rał przy swoim, to za dwie mi nuty od sta- 

wię cię do matki. Być może są tam już moi ko le dzy. Chcesz?
Skrzycki za prze czył ru chem głowy.
– Więc od po wia daj na moje py ta nia i nie waż się kła mać – ostrzegł go Zero Sie dem. – Do rota

Le wan dow ska wcale nie za gi nęła, prawda?
Chło pak mil czał dłuż szą chwilę, więc Bo re wicz pac nął go w udo wierz chem dłoni.
– Py ta łem o coś! – roz gnie wał się.
– Jak Grze chu się do wie, że go syp ną łem, to urwie mi jaja. – Mi chał Skrzycki za ci snął pię ści.
– Albo on, albo moi ko le dzy na ko mi sa ria cie. Wy bie raj.
– Kurwa – chło pak jęk nął na gra nicy pła czu. Przy ło żył dło nie do twa rzy i wsu nął palce

w czu prynę.
– Lip ski gówno ci zrobi. Ze mną je steś bez pieczny.
– A po tem? – W oczach chło paka do strzegł łzy.
– A po tem już nie bę dziesz mu siał się tym mar twić. O ile zde cy du jesz się mó wić prawdę.
– Co z matką?
– Nic jej nie bę dzie.
– Na pewno?
Mi nęli wie żo wiec i pa wi lon han dlowy z na le śni kar nią na pię trze. Bo re wicz wrzu cił kie run- 

kow skaz, da jąc znać, że skręca w prawo. Przez skrzy żo wa nie z Bro niew skiego prze je chali pro- 
sto, ale Zero Sie dem ucie szył się, że po li cjanci we zwani do bru tala ka tu ją cego psa są już na
miej scu.

– Wi dzisz? – wska zał chło pa kowi ra dio wóz za par ko wany wzdłuż sze ro kiego chod nika.
Wy stra szony mło dziak po ki wał głową. Ol gierd do je chał do nie wiel kiego ronda przy Mic kie- 

wi cza i za wró cił.
– Do kąd te raz? – spy tał Mi chał.



– Na Wrzosy. Ale za nim tam do je dziemy, mu sisz od po wie dzieć na moje py ta nia.
Chło piec roz po starł palce i prze je chał pa znok ciami po udach, zo sta wia jąc na nich dłu gie,

za czer wie nione li nie.
– Za cznijmy jesz cze raz. Do rota Le wan dow ska nie za gi nęła. Grze gorz Lip ski ka zał ci prze- 

wieźć ją w ba gaż niku mer ce desa, prawda?
– Tak.
– Do kąd po je cha li ście?
– On ma działkę w Czar nym Bło cie. Pod la sem. I tam ma taki drew niany do mek.
– Za wio złeś ją i co było da lej?
– Nic. Wró ci łem do domu.
– Ktoś cię wi dział w tym sa mo cho dzie?
– Są siad.
– Który?
– Taki stary. Na par te rze mieszka.
A za tem pan star szy dużo wie, po my ślał Bo re wicz.
– Czy Lip ski zdaje so bie sprawę, że nie masz prawa jazdy? – za py tał, gdy prze jeż dżali obok

klubu stu denc kiego Od Nowa i są sia du ją cego z nim wy działu teo lo gicz nego, w któ rym kie dyś
mie ściła się sto łówka uni wer sy tecka.

– Chyba nie.
– To do brze – uznał Bo re wicz. – Le wan dow ska cały czas tam sie dzi? W tym domku?
– Tak. Grze gorz za brał tam też matkę i sam miał tam spę dzić kilka nocy.
– Ty ich za wio złeś?
– Nie, od da łem mu klu czyki od me rola.
– To skąd wiesz, do kąd po je chał?
– No, w za sa dzie nie wiem. Ale do kąd miałby matkę za wieźć?
– Może do sie bie do domu?
– Chyba nie, bo po wie dział, że musi na chwilę znik nąć i że bym trzy mał mordę na kłódkę.
– Jak tam do je chać?
– Do kąd?
– No na tę działkę, do cho lery. – Zero Sie dem się ze zło ścił.
Zwol nił, żeby umoż li wić włą cze nie się do ru chu bia łemu au to bu sowi ko mu ni ka cji miej skiej,

który wy je chał z za toki przy Świę tego Jó zefa. Po le wej mi nęli kom pleks spor towy UMK,
a nieco da lej wy ra stał otyn ko wany na żółto ko ściół re demp to ry stów.

– Wy ślę panu pi nezkę – za pro po no wał, a Ol gierd prze dyk to wał mu swój nu mer te le fonu.
– Dla czego Le wan dow ska mu siała znik nąć? – ode zwał się, gdy krótki dźwięk oznaj mił na dej- 

ście ese mesa.
– Nie mam po ję cia. Ja jej w ogóle nie znam. Nie wie dzia łem, że ona mieszka u pani Eu ge nii.

Mia łem tylko za wieźć ją do tego domku, na prawdę.
Bo re wicz dał mu ode tchnąć przez kilka mi nut, po czym za ble fo wał:
– A z kim się kłó ciła? Nad ra nem w parku, w dniu, w któ rym wy wio złeś ją na wieś?
– Z Lip skim.
– Skąd wiesz?
– No bo za częli się kłó cić już w bra mie. Do piero po tem po szli gdzieś da lej.
– O co im po szło?



– Nie chciała, żeby zro biło się o niej gło śno, a on jej po wie dział, że bę dzie mu siał zgło sić za- 
gi nię cie, i że wtedy ona po jawi się na fej sie i wszę dzie.

– Tylko o to się kłó cili? – po wąt pie wał Ol gierd.
– Nic wię cej nie sły sza łem. Cze ka łem na nią w sa mo cho dzie.
Ol gierd uznał, że i tak sporo się do wie dział.
Zer k nął na ekran ko mórki i wy brał nu mer Ma rii.
Tym ra zem ode brała.
– No w końcu, Zero Sie dem. Już my śla łam...
– Póź niej – wtrą cił, żeby nie drą żyła. – Po trze buję po mocy.
– Coś po waż nego? – Wy czuł w jej gło sie nie po kój.
– Nie. Cho dzi o to, że mu szę prze no co wać u cie bie chło paka. Wszystko wy ja śnię, ale póź- 

niej.
– Aha – od parła nie pew nie, a on nie wie dział, czy to ozna cza zgodę.
– Więc? – drą żył.
– Za chwilę będę na miej scu. Przy jeż dżaj.
– Świet nie. Do zo ba cze nia.
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Her man skła mała, cho ciaż nie po winna tego ro bić.
Po wrót do sta rych zwy cza jów źle wró żył.
Ale to tylko nie winne kłam stwo.
Tyle że wcze śniej też się tak uspra wie dli wiała, i to ją za bo lało.
Od kilku chwil była w sy pialni na pię trze. Arek zdą żył roz piąć jej sta nik, a ona na wet nie

zsu nęła go z ra mion, bo wal czyła z gu zi kami roz porka Gro cha. Wtedy za dzwo nił Ol gierd.
Dźwięk ko mórki ją otrzeź wił.
Po wie działa Ar kowi, że to pilne, i na gle całe pod nie ce nie opa dło.
Za pięła sta nik, a Groch, sa piąc, wy co fał się pod ścianę.
Ma ria wcale nie przej mo wała się Ol gier dem, bo skoro dzwo nił, to zna czyło, że ma się do- 

brze. Cho dziło jej o żonę Arka, Baśkę.
Już kiedy wcho dziła z Gro chem na górę i za częli się ca ło wać, miała przed oczami twarz tej

ko biety. Tę samą za laną łzami twarz, któ rej ob raz wy tra wił się w pa mięci Ma rii ni czym na sta- 
rej kli szy fo to gra ficz nej. Baśka szybko do wie działa się o ich ro man sie i pew nego dnia sta nęła
w progu domu Her ma nów. Zwy zy wała po li cjantkę od ku rew, gro ziła, że ją za bije. Na szczę ście
Ma ria była wtedy sama w domu, ro dzice wy je chali do cen trum ogrod ni czego.

– Prze pra szam. – Ma ria po de szła do Gro cha, po ca ło wała go i po gła skała po owło sio nym
przed ra mie niu.

– Wkur wia mnie ten po rucz nik – żach nął się męż czy zna, a ona ode brała po łą cze nie. Po ga- 
dała chwilę i gdy się roz łą czyła, spoj rzała na Arka, który od kleił się od ściany i sto jąc
w drzwiach bal ko no wych, pa trzył na umie ra jący ogród, prze su szone ro śliny i trawę.

– Wró cimy do tego – obie cała i wtu liła się w jego plecy, obej mu jąc go rę koma od tyłu.
Groch sa pał nie za do wo lony.
– Przy je dzie tu? – za in te re so wał się.
– Tak. Za raz bę dzie.
Od cią gnął jej ręce i wy szedł z po koju.
Sły szała jego kroki na scho dach jak ka mie nie to czące się po zbo czu góry. Drgnęła w od po- 

wie dzi na głu chy od głos za my ka nych drzwi.
Na chwilę prze ciąg na dął fi ranę, która za tań czyła krótko.
Her man za sta no wiła się, czy na prawdę tego chce. Czy jest zdolna do związku z Gro chem,

czy po now nie go nie skrzyw dzi? I cho dziło jej nie o ha zard, ale o szcze rość w uczu ciach.
Po raz pierw szy od dawna po pro stu po czuła, że chce być ko bietą. Że chce czuć męż czy znę

w swoim ciele, dreszcz pod nie ce nia prze cho dzący od pod brzu sza do piersi i wra ca jący wez- 
braną falą cie pła w jej wnę trzu.

Ale czy miała prawo być z Gro chem i zbu rzyć to, co mo zol nie od bu do wał z Baśką, która dała
mu drugą szansę? Ma ria oba wiała się, że to znisz czy tę ko bietę, do szczęt nie zła mie jej wiarę
w sie bie.

Ich dzieci były, co prawda, do ro słe i na pewno po ra dzi łyby so bie le piej z wia do mo ścią o ro- 
man sie ojca niż od sta wiona na boczny tor żona, ale Her man my ślała także o nich, o krzyw- 
dzie, jaką im wy rzą dzi, ra niąc ich matkę.

Dla tego od mo mentu roz po czę cia le cze nia Ma ria pie lę gno wała w so bie świa do mość, że nie
może my śleć tylko o so bie, o speł nia niu swo ich za chcia nek i kar mie niu wła snego ja. Zdro wie- 



nie wy ma gało pa trze nia na sie bie w szer szej per spek ty wie, uwzględ nia nia po trzeb in nych, ale
przede wszyst kim – kon tro lo wa nia ego, aby dba jąc o wła sne gra nice, nie na ru szać gra nic in- 
nych lu dzi. Z te ra pii za pa mię tała ważne ha sło: „Nie krzywdź sie bie, ale też ni kogo wo kół”.

Wy szła na bal kon, żeby za pa lić. Słońce znaj do wało się z dru giej strony domu i cień da wał
odro binę wy tchnie nia.

Usia dła na le żaku, przy cią gnęła słoik pe łen pe tów za la nych wodą i strą ciła do niego słu pek
po piołu.

Nie za słu gu jesz na Gro cha, po wie działa do sie bie w du chu, a w za sa dzie usły szała te słowa
wy po wie dziane gło sem matki.

Ock nęła się.
Przy po mniała so bie o pro ku ra tor Ry bac kiej i prze dzwo niła do kilku ko le gów po li cjan tów,

żeby zdo być jej nu mer, ale osta tecz nie do stała go od me dyczki są do wej z To ru nia, dok tor Ra- 
szei, star szej ko biety, która sze fo wała Za kła dowi Me dy cyny Są do wej w Byd gosz czy.

– A co u cie bie, moja Ma rio? – spy tała le karka, gdy Her man za pi sała so bie kon takt do Ry bac- 
kiej.

– Dzię kuję. Trzeź wieję i wal czę, pani dok tor – od parła i do dała w my ślach: dziś nie za gra- 
łam. Li czyła na to, że te same słowa wy po wie na głos wie czo rem, przed snem.

– Im po nu jesz mi. Je steś nie zwy kle silną ko bietą – po chwa liła ją Ra szeja, a Her man po czuła
pie cze nie pod po wie kami.

Wciąż czuła się słaba, wy obra żała so bie, że w grun cie rze czy jej ży cie i walka z uza leż nie-
niem przy po mi nają dzia ła nia żoł nie rza na fron cie. Można długo uni kać kul, ale ni gdy nie jest
się pew nym, czy jedna z nich nie zada śmier tel nej rany. Her man tak się wła śnie czuła – z tą
drobną róż nicą, że była żoł nie rzem i po ci skami jed no cze śnie. Jedna zła de cy zja mo gła ją za- 
bić.

– Dzięki – wy do była ze ści śnię tego gar dła.
– Bądź silna, moja Ma rio, bo twoja siła daje siłę in nym cho rym. Pa mię taj o tym. Ko niecz nie.
– Po sta ram się – od parła Her man.
W tle usły szała, jak zgrzyta za pal niczka. Ra szeja pa liła co naj mniej dwie paczki dzien nie,

i wła śnie ten na łóg zbli żył je do sie bie. Her man sza no wała star szą ko bietę za jej spo kój, wie dzę
i po korę wo bec za wodu, który wy ko ny wała. Każdy przy pa dek śmierci z udzia łem osób trze- 
cich był dla niej czy stą kartą.

Zda rzało się, że przed sek cją i po niej pa liły ra zem na ze wnątrz bu dynku J Szpi tala Uni wer- 
sy tec kiego imie nia dok tora An to niego Ju ra sza przy ulicy Ma rii Skło dow skiej-Cu rie w Byd gosz- 
czy.

– Czy pa mięta pani sprawę rocz nej dziew czynki z To ru nia, która zmarła w wy niku hi per ter- 
mii la tem dwa ty siące sie dem na stego roku?

– Śmierć w sa mo cho dzie? – do py tała Ra szeja.
– Tak.
– Ko ja rzę. Dawno nie mie li śmy po dob nego przy padku – skwi to wała Ra szeja. – Dla czego do

tego wra casz?
– Czy gdyby miała pani po my śleć o zbrodni do sko na łej...
– Ach, do tego zmie rzasz – prze rwała jej Ra szeja.
Ma ria sły szała w słu chawce, jak star sza ko bieta się za ciąga, jak żar spala skrawki ty to niu.
– Je śli przy jąć, że przy ta kim skwa rze jak dziś, przy po nad trzy dzie stu stop niach w cie niu,

ktoś zo sta wiłby dziecko w za mknię tym sa mo cho dzie w peł nym słońcu, to w ja kim cza sie na- 
stą piłby zgon?



Ra szeja wes tchnęła.
– Wszystko za leży od wa run ków, ale je stem skłonna przy pusz czać, że dwa dzie ścia mi nut

wy star czy. A tamto dziecko spę dziło w sa mo cho dzie kilka go dzin.
– Tak – po twier dziła Ma ria.
– Dla czego py tasz o tę sprawę?
– Pew nie pani nie wie, ale kilka mie sięcy póź niej matka tej dziew czynki za gi nęła bez wie ści.
– No i?
Ma ria wzru szyła ra mio nami i wzięła che ster fielda do ust.
– Sama nie wiem.
– Są dzisz, że śmierć dziecka... – Ra szeja za wie siła głos.
– Nie mam na to twar dych do wo dów.
– Hm... Ro zu miem.
– Pani dok tor?
– Tak?
– Czy na ciusz kach dziecka wid niały ja kieś plamy?
– Po sta ram się zer k nąć do do ku men ta cji, je śli to mo głoby ci w czymś po móc, moja Ma rio.

Ale krwi się tam nie spo dzie waj.
– Ro zu miem. I bar dzo dzię kuję.
– Za dzwo nię – obie cała me dyczka i głos po dru giej stro nie ucichł.
Her man odło żyła starą no kię na pod łogę bal konu i pa liła da lej.
Od da wała się roz my śla niom o strasz nej ago nii dziecka, jed no cze śnie przy glą da jąc się ko na-

ją cemu ogro dowi, gdy z dołu do biegł od głos do mo fonu.
Nie spiesz nie do koń czyła pa pie rosa. Na tar czywy dzwo nek za brzmiał po now nie, więc pod- 

nio sła się z le żaka.
Ze szła na par ter i otwo rzyła drzwi, a po tem się gnęła po słu chawkę do mo fonu.
Bo re wicz ro zej rzał się po ulicy, jakby spraw dzał, czy nikt go nie śle dzi. Gdy roz brzmiał brzę- 

czyk elek tro ma gnesu, prze pu ścił na sto latka z prze tłusz czo nymi wło sami, który ru szył nie pew- 
nie, ze spusz czoną głową, be to no wym chod ni kiem w kie runku ganku.

Na ja snym T-shir cie chłopca, pod pa chami, Ma ria za uwa żyła wil gotne plamy.
– Do bry – bąk nął na po wi ta nie młody czło wiek i za trzy mał się u szczytu scho dów, nie wie- 

dząc, co ze sobą zro bić. Wbił dło nie w kie sze nie i obej rzał się ner wowo.
Twarz chło paka szpe ciło kilka czer wo nych krost na bro dzie, przy noz drzach i na skro niach.
Her man się od su nęła, żeby go wpu ścić. Bo re wicz po pchnął go lekko i do piero wtedy za uwa- 

żyła si niec i opu chli znę na twa rzy part nera.
Na sto la tek za trzy mał się w ciem nym ko ry ta rzu.
– Idź do kuchni. Po le wej – po pro siła Her man i za mknęła drzwi za Bo re wi czem. – Kto to

jest? – spy tała szep tem.
– Za raz ci wy ja śnię. – Ol gierd mi nął ją i po szedł za Mi cha łem. Się gnął po szklankę. Na lał so- 

bie wody z kranu, wy pił dusz kiem, na brał po wie trza i wy chy lił ko lejną por cję wody. Otarł wil- 
gotne usta wierz chem dłoni.

– Chcesz? – za py tał chło paka, kiedy uga sił pra gnie nie. Ten jed nak po krę cił głową.
– Śmiało, sia daj. – Ma ria wska zała Mi cha łowi krze sło.
Opadł na nie. Ręce trzy mał pod sto łem, wzrok wbił w blat.
– Siedź tu. Ni czego nie do ty kaj i ni g dzie się stąd nie ru szaj – po le cił Ol gierd, a na stęp nie ski- 

nął na Ma rię. – Za raz wró cimy.



Prze szli przez po kój na ta ras. Roz grzane płytki zgrzy tały pod ich sto pami.
– Co ci się stało i kim jest ten chło pak? – wy pa liła Her man.
Zero Sie dem otarł twarz, a na stęp nie splótł ręce na gło wie. Ję zy kiem wy pchnął po li czek

i trwał tak przez chwilę od wró cony w stronę ogrodu.
– Wszystko ci wy ja śnię.
– Wła śnie na to li czę.
– Ale nie te raz – za strzegł.
– Co ty znowu od pier da lasz? – za nie po ko iła się Ma ria i skrzy żo wała ręce na pier siach.
Zero Sie dem wes tchnął i za czął ogry zać pa zno kieć, po czym frag ment wy pluł za ba rierkę.
– Tak, kurwa, znowu je stem w szam bie – syk nął, a Her man wy czuła strach w jego gło sie.
– Jezu... – jęk nęła.
Wie działa o Szczerb skim, o pracy dla niego i o se sjach swin ger sów, które or ga ni zo wał

i w któ rych za pewne na dal uczest ni czył. Nie miała jed nak po ję cia, że to wszystko wiąże się
z za gi nię ciem Do roty Le wan dow skiej. Bo re wicz opo wie dział jej o tym, jak pod stę pem wzięła
udział w or gii.

– Je steś pe wien, że to była ona? – wy szep tała Her man.
Ski nął głową.
– Ktoś od was mógł zro bić jej krzywdę? – za in te re so wała się.
– Nie! No skąd! – obu rzył się. – Dziew czyna żyje i ma się do brze, ale się ukrywa. – Zre la cjo- 

no wał Ma rii, jak Mi chał Skrzycki, chło pak, z któ rym wła śnie przy je chał, na po le ce nie Grze go- 
rza Lip skiego wy wiózł Le wan dow ską w bez pieczne miej sce.

– A kim jest, do cho lery, Lip ski?
– To lo kalny dzien ni karz, blo ger czy chuj wie kto. W każ dym ra zie dużo wie. – Ol gierd wy ja- 

śnił, że fa cet wpadł na swin gers party ra zem z Le wan dow ską, a po tem do dał, że udało mu się
spo tkać z męż czy zną, ale ten jed nym strza łem po słał go na de ski. – A ra czej na le śny mech –
za żar to wał Ol gierd, a Her man uśmiech nęła się blado.

– Co bę dzie z chło pa kiem? – Zer k nęła w kie runku kuchni.
– Zo ba czymy, jak wrócę, okej?
– No do bra. – Her man na brała po wie trza, ale nie była za do wo lona. – Przy po mi nam ci tylko,

że mamy śledz two na gło wie, a ty znowu ba brzesz się w gów nie – wark nęła.
– Wy sko czę na chwilę, żeby spraw dzić tę Le wan dow ską, i za raz wrócę. I będę już do two jej

dys po zy cji. Ru szamy na nowo sprawę Chu dziń skiej. Opo wiesz mi wszystko, czego się do tej
pory do wie dzia łaś, i dzia łamy. Tak jak daw niej. Jak za wsze – obie cał.

– Ile czasu po trze bu jesz? – spy tała Ma ria.
– Go dzinę. Może pół to rej.
– Do bra. Po tem mu simy prze słu chać miesz kań ców Se zam ko wej – stwier dziła.
– Tak zro bimy. Wpro wa dzisz mnie po dro dze.
Ma ria wska zała na jego twarz.
– Usu nąć ci ten si niec?
– Jak? – zdzi wił się.
– Nor mal nie, po bab sku. Ko sme ty kami.
– Ko sme ty kami?
Ma ria zdała so bie sprawę, że Ol gierd był za sko czony, bo nie wi dy wał jej w ma ki jażu.
– Zo stały po matce – wy ja śniła.
– E, nie, daj spo kój! – mach nął ręką. – Nie mam czasu na żadne make-upy.



Her man od pro wa dziła go do drzwi i Zero Sie dem wy szedł na skwar.
Kiedy wró ciła do kuchni, chło pak wciąż sie dział ze spusz czoną głową.
– Zjemy coś? – za pro po no wała Her man, otwie ra jąc lo dówkę.
Przy rzą dziła za pie kane ka napki z żół tym se rem i szynką, po lała je ket chu pem, a po tem po- 

wie działa Mi cha łowi, żeby po szedł do sa lonu i włą czył so bie te le wi zję lub film na sta rym DVD
jej ojca. On z ko lei za py tał ją o ła do warkę do smart fona, bo ba te ria w jego apa ra cie była na wy- 
czer pa niu. Her man zna la zła dwa urzą dze nia w ko mo dzie matki; jedno z nich pa so wało do
apa ratu chło paka, więc się ucie szył, a po tem roz siadł się w fo telu i włą czył Top Gun.

Ma ria po szła na górę i za dzwo niła do pro ku ra tor Ry bac kiej.
– Halo? – usły szała w słu chawce.
– Ko mi sarz Her man z tej strony.
– O, pro szę – Ry backa była za sko czona.
– Pani pro ku ra tor, chcia łam z pa nią po ga dać o mo jej matce, a kon kret nie o tym, co mi pani

po wie działa na par kingu – wy ja śniła Ma ria.
– W za sa dzie nie mam nic wię cej do do da nia.
– Ro zu miem. Ale czy... – Ma ria za wie siła głos.
– Tak?
– Czy moja matka mó wiła wtedy coś jesz cze?
– O domu?
– Nie. O mnie. Czy po wie działa pani coś jesz cze?
– Nie. Nie przy po mi nam so bie. Wspo mi nała tylko o pani uza leż nie niu od ha zardu, mó wiła,

że do pro wa dziło ich, to zna czy pani ro dzi ców, do za ła ma nia ner wo wego. Była prze ko nana, że
za wał męża był kon se kwen cją widma utraty domu.

– Nie na wi dziła mnie nie tylko za to – wy znała Ma ria.
– Nie na wi dziła? Nie wy czu łam w niej nie na wi ści – zdzi wiła się pro ku ra torka, czym za sko- 

czyła Ma rię.
– Czy matka po wie działa pani, dla czego za le żało jej na tym, by spła cić moje długi i za trzy- 

mać ten dom?
– Mó wi łam już. Chciała, żeby pani miała gdzie miesz kać.
Ma ria wy chy liła się z bal konu i spoj rzała w dół, bo do biegł ją nie przy jemny dźwięk. Mi chał

Skrzycki wy szedł na ta ras. Chro bot luź nych pły tek zdra dzał każdy jego ruch.
– Tylko o to cho dziło? – ode zwała się Ma ria, a chło pak uniósł głowę. Spoj rzeli so bie w oczy.
– Nie, na pewno nie. Li czyła na to, że pani uwolni się od ha zardu i za łoży ro dzinę.
Her man ode rwała wzrok od na sto latka i cof nęła się pod ścianę, żeby się o coś oprzeć. Po- 

czuła, że nogi od ma wiają jej po słu szeń stwa i kręci jej się w gło wie.
– Jest pani pewna, że tak wła śnie po wie działa?
– Tak, pa mię tam to do kład nie. Zwie rzyła mi się, że za wsze chciała mieć wnuki, które mo- 

głaby ko chać i roz piesz czać.
Po li cjantce po ciem niało przed oczami i na gle z tej ciem no ści wy ło nił się ob raz matki, za- 

mknię tej w so bie ko biety bez serca, która trzy mała Ma rię na dy stans, nie przy tu lała, nie gła- 
skała po gło wie, nie cze sała jej dłu gich wło sów i ni gdy się z córką nie ba wiła. A gdy Ma ria do- 
ro sła, w za sa dzie stra ciły kon takt, cho ciaż miesz kały pod jed nym da chem i obie ko chały tego
sa mego czło wieka. Matka swo jego męża, a Ma ria ojca.

– Po wie działa pani, że chcia łaby mieć wnuki? – Her man z tru dem wró ciła do rze czy wi sto- 
ści.



– To było jej ma rze nie. Miała w so bie dużo mi ło ści – do dała Ry backa. Gdzieś w tle niósł się
gwar mia sta. – Ma pani jesz cze ja kieś py ta nia? Bo wła śnie wcho dzę do sądu.

– Gdyby przy po mniała pani so bie coś jesz cze, co kol wiek, co po wie działa matka...
– To za dzwo nię. Mu szę już koń czyć – po że gnała się pro ku ra torka.
Ma ria się roz łą czyła i otarła wil gotne po liczki.
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Drew niany do mek zo ba czył w ostat niej chwili.
Ukry wał się w cie niu lasu za za krę tem as fal tówki, która bie gła od kra jo wej osiem dzie siątki

do Zamku Bierz głow skiego.
Zero Sie dem przy spie szył i po je chał da lej, bo miał wra że nie, że przy domku ktoś się kręci.

Mu siał uwa żać, by nikt go nie roz po znał.
Kil ka set me trów da lej wje chał w las i na wró cił. Od cze kał chwilę na po bo czu w cie niu drzew.

Zdzi wił się, że z na wie wów wy do sta wało się let nie po wie trze. Prze łą czył klimę na naj wyż sze
ob roty. Coś syk nęło prze cią gle i po chwili chłód stał się wy raź niej szy.

Źle to wró żyło.
Ol gierd się gnął po te le fon i zer k nął na mapę Go ogle. Od na lazł miej sce, w któ rym do strzegł

wcze śniej drew niane za bu do wa nie. Nie było go na zdję ciach sa te li tar nych, ale Zero Sie dem są- 
dził, że je śli się po my lił, to nie znacz nie. Za pi sał pi nezkę w pa mięci i uznał, że czas za dzwo nić
do żony.

– Jak tam Zero Sió demka? – spy tał, kiedy wy mie nili kilka zdań o ni czym.
– Do brze. Wró ci ły śmy wła śnie ze spa ceru.
– W taki upał? – Nie chciał, żeby za brzmiało to jak za rzut, ale tak wła śnie wy szło. – Trzeba

uwa żać, żeby się nie prze grzała, udar cieplny jest cho ler nie nie bez pieczny...
– No, ej! – prze rwała mu żona. – Nie mo żemy całe dnie sie dzieć w kli ma ty zo wa nym miesz- 

ka niu. Poza tym cały czas by ły śmy w cie niu bloku.
– Ja sne, prze pra szam. A Klu ska? Co z nim?
– Bez zmian, nie stety. Na dal jest ja kiś taki nie wy raźny.
– Zjadł coś? Wy pił wodę? – mar twił się Zero Sie dem.
– Chyba nie. Cały czas leży w kojcu i dy szy – do dała. – Może to przez ten upał?
– Upał sru pał. Psu coś jest. W taki skwar cho ciaż wodę po wi nien pić – zde ner wo wał się.
– To się nim zaj mij. To jest twój pies, do cho lery. Ja mam dziecko na gło wie i dom cały.
Ol gierd za ci snął zęby.
Zimna suka, wark nął w my ślach.
– Zajmę się nim. Tylko że te raz je stem w pracy. – Miał ochotę rzu cić wią zankę, ale się po- 

wstrzy mał. – A ty sie dzisz w domu, więc mo gła byś cho ciaż...
– No oczy wi ście – prze rwała mu; w jej gło sie po brzmie wał sar kazm. – Ja śnie pan pra cuje, ja- 

śnie pan za ra bia. Dzień i noc na służ bie, prawda? A ile ty z tej służby wy cią gasz, co? Ile ostat- 
nio przy nio słeś do domu? Trzy sie dem set? Wiesz, na co to star cza?

– Wię cej – po pra wił ją, ale wie dział, że ta roz mowa pro wa dzi do ni kąd i po wi nien ją skoń- 
czyć.

– U mo ich ro dzi ców za ra biał byś już dawno dzie sięć albo pięt na ście ty sięcy na rękę.
Na brał po wie trza, bo emo cje kłę biły mu się gdzieś pod most kiem i bał się, że za raz eks plo- 

dują.
– Mu szę koń czyć – stwier dził.
– Jak za wsze, Oluś. Jak za wsze, mu sisz koń czyć, kiedy roz ma wiamy o na szej przy szło ści.
– Nie chce mi się o tym roz ma wiać.
– To bie ni gdy nie chce się ze mną roz ma wiać. My w ogóle nie ży jemy ze sobą.



– Je stem na służ bie – wy ja śnił. – Mu szę koń czyć.
– A z nią też tak całe dnie mil czy cie? Czy jed nak się do ga du je cie? Roz ma wia cie ze sobą? Co,

Oluś? A może coś tam jesz cze ro bi cie ra zem?
Wie dział, że Kinga ma na my śli Her man, i znowu po czuł gwał towny ucisk w dole ple ców.
– Dam znać, co z we te ry na rzem – do dał i się roz łą czył.
Miał ochotę zmiaż dżyć apa rat.
– Kurwa! – ryk nął i rzu cił nim o dy wa nik. A po tem za czął wa lić za ci śniętą dło nią w łuk kie- 

row nicy.
Kiedy skoń czył, dy szał i był cały czer wony.
Obok sa mo chodu prze je chał ro we rzy sta.
Ol gierd się wy stra szył i serce za dud niło mu jesz cze moc niej. Krew pło nęła w ży łach.
Pa trzył na star szego męż czy znę w dłu gich spodniach z no gaw kami spię tymi kla merką, który

co raz bar dziej od da lał się od sa mo chodu. Wy ło nił się z plamy cie nia rzu ca nej przez drzewa na
skraju lasu i je chał tam, gdzie as falt zda wał się błysz czeć w słońcu ni czym czarna ka łuża. Roz- 
grzane po wie trze znie kształ cało ob raz.

Bo re wicz ode tchnął i schy lił się po ko mórkę. Uru cho mił prze glą darkę i wpi sał ha sło: we te ry- 
narz wi zyty do mowe. Ob dzwo nił kilka miejsc i w końcu umó wił wi zytę na po po łu dnie.

– A co to może być? – spy tał le karkę, wciąż tłu miąc emo cje. Nie chciał się na niej wy ży wać.
– Przy czyn może być kilka. Pierw sza to zęby.
– Ale gdyby cho dziło o zęby, to cho ciażby pił. Jest upał.
– Nie ko niecz nie. Po pro stu trzeba to spraw dzić – wy ja śniła i na chwilę za wie siła głos. – To

la bra dor, tak?
– Tak.
– Jest na ra żony na ja kieś stresy?
– Czyli co? Że ktoś go bije?
– Je śli zo ba czę, że bije pan psa, to za wia do mię po li cję – ostrze gła ka te go rycz nym to nem.
– Sam je stem po li cjan tem. I nikt Klu ski nie bije – zde ner wo wał się.
– Prze pra szam – zre flek to wała się le karka. – Ale nie ma pan po ję cia, jak lu dzie po tra fią trak- 

to wać zwie rzęta.
Miał po ję cie.
– W ta kim ra zie, być może pana pies jest na ra żony na inne stre su jące sy tu acje – ko bieta

wró ciła do me ri tum. – Może przy gar nęli pań stwo szcze niaka?
– Nie ma dru giego psa, nie ma kota, żad nego cho mika ani ry bek, do ja snej cho lery, a pies

cierpi! – Ol gierd nie po trzeb nie pod niósł głos i za raz za to prze pro sił. – Klu ska jest sam i do- 
brze mu u nas.

– No to nie wiem. Może ktoś z pań stwa jest cią gle poza do mem?
Zero Sie dem po czuł, jakby to py ta nie miało siłę ciosu wy pro wa dzo nego na wą trobę. Z tru- 

dem prze łknął ślinę.
– Z tak bła hego po wodu... – za czął, ale le karka we szła mu w słowo.
– To nie jest błahy po wód. Psy cier pią, kiedy ich prze wod nika stale nie ma w domu.
Bo re wicz za mknął oczy i zwie sił głowę. Nie miał siły tego ko men to wać.
Roz łą czył się i wy słał ese mesa do Kingi, na pi sał jej o pla no wa nej go dzi nie wi zyty le karki.
Od cze kał kilka mi nut, ale żona nie od po wie działa.
Po krę cił głową z re zy gna cją i wrzu cił je dynkę.
Wóz po to czył się po as fal cie.



Gdy do tarł do łuku drogi, skąd mógł bez skrę po wa nia ob ser wo wać drew niany do mek usta- 
wiony na be to no wych blocz kach, zwol nił i ro zej rzał się po oko licy. Z boku bu dynku do strzegł
gra na to wego mer ce desa, ale ni g dzie nie wi dział mo to cy kla.

Za sta na wiał się, co po wi nien zro bić, gdy na gle mer ce des ru szył i wy je chał z działki, ki wa jąc
się na wer te pach po dro dze do as fal tówki.

Zero Sie dem zje chał w boczną drogę grun tową.
Od chy lił osłonę prze ciw sło neczną, żeby cho ciaż tro chę się ukryć, po czym przyj rzał się

mer ce de sowi.
Do strzegł w nim je dy nie Lip skiego.
Wstrzy mał od dech, ale na szczę ście męż czy zna wy brał drogę przez las w stronę szosy łą czą- 

cej To ruń z Byd gosz czą.
Oka zało się jed nak, że Ol gierd się po my lił. Na tyl nym sie dze niu za kie rowcą ktoś sie dział.
I Zero Sie dem do sko nale znał tego męż czy znę.
Na ka na pie mer ce desa mo kre czoło ocie rał chustką pro ku ra tor Ar tur Le gner.
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Pod ko mi sarz Ol gierd Bo re wicz zer k nął na ze ga rek na ta blicy roz dziel czej.
Czas ucie kał, a on wciąż nic nie usta lił. Uznał jed nak, że nie ma sensu go nić za Lip skim

i spraw dzać, dla czego je dzie z Le gne rem. Prze cież oni mu tego nie po wie dzą.
Ko rzy sta jąc z oka zji, że żad nego z męż czyzn nie było te raz w drew nia nym domu, uznał, że

zaj mie się Le wan dow ską. Ona może mu wszystko wy śpie wać, je śli tylko Ol gierd do brze to ro- 
ze gra.

Od cze kał, aż mer ce des znik nie mu z oczu.
Skrę cił w drogę grun tową i do ci snął pe dał przy spiesz nika. Wy so kie chwa sty, wy ra sta jące

po mię dzy dwoma rów no le głymi pa sami po lnego traktu, chro bo tały o pod wo zie.
Bo re wicz wbił wzrok w cha łupę z ja snego drewna, od ci na jącą się od za cie nio nej strony lasu.
Drzwi były uchy lone.
Do bry znak.
Do je chał do ogro dze nia i ob ser wo wał okna, ale nikt się w nich nie po ja wił.
Mu siał dzia łać.
Wje chał więc na te ren działki i nie zwa ża jąc na nie rów no ści, pod je chał szybko pod drew- 

niane schody domu. Od głos sil nika ni kogo nie za in te re so wał. Nikt nie wyj rzał na ze wnątrz.
Mo gło to ozna czać, że Lip ski z Le gne rem wy je chali tylko na chwilę i do mow nicy spo dzie- 

wają się ich ry chłego po wrotu.
Zero Sie dem wy siadł z to yoty.
Uru cho mił tryb ka mery w te le fo nie i włą czył na gry wa nie.
Po kilku kro kach chwy cił klamkę uchy lo nych drzwi i otwo rzył je na oścież.
Do rota Le wan dow ska stała w kuchni bo kiem do niego i myła na czy nia. Piana spły wała po

ko lo ro wych rę ka wicz kach, które miała na dło niach.
– Już je ste ście? – spy tała, a do piero po tem spoj rzała w stronę drzwi i za marła.
Eu ge nia Lip ska sie działa w fo telu w sa lo nie i wpa try wała się w ekran gło śno na sta wio nego

te le wi zora, w któ rym le ciała do ku drama. Bo re wicz roz po znał ko bietę po spię tych si wych wło- 
sach.

Eme rytka nie za re ago wała na słowa Le wan dow skiej. Po li cjant kon ty nu ował na gry wa nie.
Wszedł szy po stop niach, sta nął w nie wiel kiej prze strzeni. Aneks ku chenny ze zle wo zmy wa- 
kiem znaj do wał się po le wej stro nie, przy pa no ra micz nym oknie. Na prze ciwko do strzegł
dwoje drzwi, a da lej otwarty po kój z wyj ściem na ta ras.

Do rota Le wan dow ska za krę ciła wodę i ener gicz nie zdjęła rę ka wiczki. Ró żowy spor towy top
opi nał się na jej pier siach i od sła niał opa lony brzuch.

Ol gierd się gnął po le gi ty ma cję.
– Wie pani, co grozi za wpro wa dze nie w błąd or ga nów ści ga nia? – ode zwał się ci cho i ką tem

oka za re je stro wał, że Eu ge nia Lip ska w ogóle nie za re ago wała na jego obec ność. Li czył, że
z wie kiem stę pił jej się słuch.

– To nie ja zgło si łam swoje za gi nię cie – rzu ciła Le wan dow ska; udało jej się roz śmie szyć Ol- 
gierda.

– Co mó wi łaś? – bąk nęła Eu ge nia Lip ska, ale na wet się nie od wró ciła.
Oboje ją zi gno ro wali.
Le wan dow ska po ło żyła pa lec na ustach, a po tem wska zała na drzwi.



– Ty pierw sza – po le cił po li cjant. – I żad nych nu me rów.
Zer k nął na ekran smart fona. W wi doku z ka mery młoda dziew czyna ode szła od zle wo zmy- 

waka i prze ci snęła się obok Ol gierda. Po tem pchnęła drzwi i ze szła po scho dach na łąkę po ra- 
sta jącą działkę.

Miał wra że nie, że spe cjal nie ko ły sze bio drami.
Ol gierd wy łą czył na gry wa nie i scho wał apa rat. Mu siał mieć do wód, że dziew czyna nie za gi- 

nęła i ma się do brze.
Otarł przed ra mie niem pot z czoła i wy szedł za nią na ze wnątrz. Szarp nął drzwi to yoty i za jął

miej sce za kie row nicą
– Wsia daj – roz ka zał.
– Oni mogą za raz wró cić.
– Ale już, kurwa!
Za wa hała się, lecz osta tecz nie usia dła obok.
– Do kąd je dziemy? – spy tała, gdy Ol gierd uru cho mił sil nik.
– Od tej pory tylko ja za daję py ta nia.
Zgrzyt nął wsteczny i wóz po to czył się do tyłu.

 
– Czyj to był po mysł? – Ol gierd ode zwał się, gdy wy je chali na drogę as fal tową, pro wa dzącą do
Zamku Bierz głow skiego. Wo lał nad ło żyć drogi i do trzeć do To ru nia od pół nocy, przez Pigżę,
niż mi nąć się na tra sie z mer ce de sem Lip skiego.

Do rota Le wan dow ska skrzy żo wała ręce na klatce pier sio wej i pa trzyła w bok na ścianę lasu.
– Mu sisz za cząć mó wić, je śli mam ci po móc unik nąć pa ra gra fów.
– Co ty pie przysz? Ja kich pa ra gra fów? – obu rzyła się.
– Je steś po szu ki wana przez po li cję. Zgło szono twoje za gi nię cie.
– No i co z tego? Nic mi za to nie grozi.
Bo re wicz prze czu wał kło poty. Dziew czyna miała ra cję. Wy je chała z mia sta i ze rwała kon takt

z ro dziną. Nikt nie mógł jej tego za bro nić. Nikt też nie mógł od niej wy ma gać, by za dzwo niła
na po li cję z wy ja śnie niami, na wet je śli wi działa w me diach in for ma cje o swoim rze ko mym za- 
gi nię ciu. Mo gła więc sie dzieć w drew nia nym domku i nie dbać o to, czy po li cja – mar nu jąc
pie nią dze po dat nika – szuka jej czy nie.

Bo re wicz mu siał zmie nić tak tykę.
– Dla czego po ja wi li ście się na im pre zie? – spy tał, gdy to yota po ko nała wznie sie nie, na któ- 

rym po le wej stro nie wy ra stały za bu do wa nia daw nego zamku krzy żac kiego. Zero Sie dem od bił
w prawo, w kie runku Łu bianki i Pigży. Zje chali wą ską drogą z wy so kimi drze wami po obu stro- 
nach. Ko rony ufor mo wały na tu ralny zie lony tu nel.

Przez chwilę mil czeli.
– Le piej mnie od wieź i po ga daj z Grze go rzem.
– Nie od po wie dzia łaś na moje py ta nie.
– Spier da laj.
– Okła ma łaś mnie i do sta łaś się na im prezę, na któ rej nie po winno cię być. Nie masz po ję- 

cia, co to za lu dzie i co ci grozi – Bo re wicz mocno ko lo ry zo wał. – A po nie waż to ja od po wia- 
dam za te im prezy, chcę po pro stu wie dzieć, po co przy szli ście.

– Po ga daj z Grze go rzem – po wtó rzyła. – Za pła cił, więc po szłam. Kasy nie ża ło wał. Mia łam
tylko uda wać jego żonę.

– Długo cię ura biał?
Po krę ciła głową.



– Nie. Po pro stu po wie dział, czego ocze kuje.
– Prze cież nie je steś dziwką – pró bo wał wziąć ją pod włos.
– Wszy scy je ste śmy. Da jemy się ru chać za kasę. My ślisz, że je steś lep szy? – wy pa liła.
Ol gierd za ci snął dło nie na kie row nicy.
Nie daj się spro wo ko wać, po my ślał.
– Co ro bił u was ten fa cet, który sie dział w mer ce de sie? – spy tał po kil ku set me trach, gdy

zmie nił się kra jo braz. Wzdłuż trasy za częły wy ra stać liczne domy.
– Nie wiem, nie znam go. – Le wan dow ska po now nie wbiła wzrok w boczną szybę.
Ol gierd był pe wien, że dziew czyna kła mie.
– To pro ku ra tor Ar tur Le gner – wy ja śnił. – Więc nie po gry waj ze mną. Mów, czego od was

chciał?
– Skoro go znasz, sam z nim po ga daj. Niech ci po wie, o co po szło.
– Wo lał bym usły szeć to od cie bie.
– A ja wo la ła bym już wra cać do domu. Ge nia się za nie po koi i bę dzie awan tura.
Bo re wicz za sta na wiał się, co ro bić.
– Je śli mnie nie od wie ziesz – za gro ziła – to twoja po li cyjna bla cha gówno ci po może. Uwierz.
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Ma ka ron wy ki piał i Her man syk nęła ze zło ści.
Na sto la tek się za śmiał, a po nie waż jego śmiech był za raź liwy, udało mu się roz ła do wać na- 

piętą at mos ferę.
– No i co się tak chi chrasz? – za py tała, od le wa jąc tro chę wody do zlewu. Od pływ po łknął

kilka ni tek i na ko niec bek nął.
– Nic, nic – od parł Mi chał i się po chy lił.
Trząsł się ze śmie chu, ale Ma ria mach nęła na to ręką. Od sta wiła gar nek na pal nik.
Na pa telni do cho dziło mięso mie lone pod lane so sem po mi do ro wym. Do pra wiła je i prze- 

mie szała.
Po zo sta wiony na stole te le fon za wi bro wał.
Her man spoj rzała, kto dzwoni.
Ra szeja.
– Do pil nuj ma ka ronu i od cedź go. Ce dzak jest na su szarce do na czyń. Po tem wy łącz mięso

i na łóż so bie tyle, ile zjesz.
Chło pak wstał i pod szedł do ku chenki, a Ma ria za brała te le fon na ta ras i tam ode brała po łą- 

cze nie.
– Tak szybko? – Zro biła kilka kro ków do ba lu strady przy akom pa nia men cie zgrzytu roz grza- 

nych pły tek.
– Nie da wało mi to spo koju – stwier dziła Ra szeja. – Dla tego uwi nę łam się z ro botą i prze szu- 

ka łam stare fol dery w kom pu te rze.
Her man za pa liła pa pie rosa.
– No i? – Wy pu ściła dym z płuc.
– Mam od no to wane, że ko szulka miała plamę wiel ko ści dzie cię cej dłoni.
– W któ rym miej scu? – za in te re so wała się Her man i strzep nęła po piół za ba lu stradę.
Słońce wyj rzało zza da chu i za częło oświe tlać po rdze wiały me tal.
– Pod szyją, tuż przy la mówce.
– To wy mio ciny?
– Tak to okre śli łam, ale za sta na wiam się, czy traf nie.
– Dla czego? – Her man się obej rzała i zer k nęła przez okno do sa lonu. Na sto la tek wniósł do

po koju głę boki ta lerz i po sta wił go na bla cie, po czym wy szedł. Są dziła, że za po mniał sztuć- 
ców.

– Dla tego że żo łą dek był pu sty.
– No to nie ro zu miem.
– Cho dzi o to, że treść żo łąd kowa ma okre śloną kon sy sten cję, a plama była ra czej wod ni sta,

jakby po her batce dzie cię cej – wy ja śniła Ra szeja. – Nie jest też wy klu czone, że po wstała
w domu, za ży cia ma łej.

– Aha, bar dzo dzię kuję za tę in for ma cję – po wie działa Her man.
– Mam na dzieję, że do cze goś ci się przyda.
– Na to li czę. – Her man chciała się roz łą czyć, ale wciąż sły szała od dech Ra szei. – Pani dok- 

tor?
Mi chał po ja wił się w sa lo nie z dru gim ta le rzem w dłoni. Usiadł i za czął jeść.



Miły gest, Her man uśmiech nęła się w du chu.
Z po trawy usta wio nej na prze ciwko uno siły się nitki si wej pary.
– Je stem, je stem, moja droga Ma rio. My śla łam o tym, co po wie dzia łaś po przed nio.

O zbrodni do sko na łej.
Ma ria strzep nęła po piół pod nogi.
– Wła śnie to mia łaś na my śli, prawda? Ten przy pa dek – do po wie działa le karka. – Dziecko

za mknięte w sa mo cho dzie wy sta wio nym na pro mie nie sło neczne.
Her man coś ści snęło za gar dło i nie była w sta nie od po wie dzieć, a Ra szeja kon ty nu owała:
– Bo tak: małe dziecko nie bę dzie się bro niło. Naj pierw mocno się spoci, serce przy spie szy,

a gdy tem pe ra tura wzro śnie, sta nie się apa tyczne, nie bę dzie ani pła kało, ani krzy czało. Aż
w końcu, jak na roz kaz, serce prze sta nie tło czyć krew i dziecko umrze.

Przez ciało Her man prze bie gły ciarki, jakby ktoś przy ło żył jej do ple ców blok lodu. Krzy wiąc
się, ścią gnęła ło patki.

Do pa liła pa pie rosa i zga siła go o ba rierkę. Peta wrzu ciła do sło ika.
– Tylko na dal, moja Ma rio, nie wiem, dla czego ktoś miałby zro bić dziecku coś ta kiego.
– To aku rat pro ste. Je śli dziecko stało na dro dze no wemu związ kowi... – Her man za wie siła

głos.
Le karka od dy chała spo koj nie. Szum w słu chawce na ra stał mia rowo i cichł.
– Tylko cóż warta jest mi łość, która bie rze się z pie kła wy rzą dzo nego bez bron nej isto cie? –

spy tała re to rycz nie Ra szeja i roz mowa do bie gła końca.
Ma ria Her man za sta no wiła się nad jej sło wami, bez wied nie wpa tru jąc się przez okno w Mi- 

chała pa ła szu ją cego spa ghetti.
– Niech pani przyj dzie, póki cie płe – ode zwał się.
Ski nęła głową, ale ode chciało jej się jeść.
Czuła się tak, jakby miała zwią zane ręce.
W jej gło wie wy świe tlała się scena, w któ rej Jan Sol ski za biera córkę Chu dziń skich do swo- 

jego sa mo chodu. Zgod nie z obiet nicą miał ją za wieźć do żłobka, ale tego nie zro bił. Her man
wie działa, że roz trzą sa nie, czy za śmier cią dziecka stoi przy pa dek, po dobny do tego, o który
osta tecz nie oskar żano Chu dziń ską, czy też za miar, nie ma naj mniej szego sensu, bo jed nego
była pewna – ni gdy się tego nie do wie.

Gdyby to był przy pa dek, tra giczny splot oko licz no ści, jaki się zda rza każ dego lata ro dzi com
nie tylko w Pol sce, Sol ski prze żyłby za pewne po tworny stres i nie my ślał ra cjo nal nie. Prę dzej
po zbyłby się ciała, wrzu cił je do rzeki lub za ko pał w le sie, niż po my ślał, żeby pod rzu cić mar- 
twe dziecko do sa mo chodu Chu dziń skiej. Po pierw sze, nie miał jak tego zro bić bez jej wie dzy,
a po dru gie, był w niej za ko chany. Tylko czy uczu cie coś zmie niało w tej spra wie? Nie ko niecz- 
nie, bo Sol ski był dam skim bok se rem. Chu dziń skiej co prawda nie ude rzył, ale ra czej był ty- 
pem fa ceta, który, je śli miałby moż li wość, ra to wałby wła sny ty łek na wet kosz tem naj bliż szych.
Świad czyło o tym ży cie w kłam stwie.

Ma ria otarła twarz.
Ele menty ukła danki wciąż do sie bie nie pa so wały. Ile kroć roz my ślała nad śmier cią Zu zanny

Chu dziń skiej i pró bo wała do tego przy piąć Jana Sol skiego, ob raz wy ko śla wiał się jak w krzy- 
wym zwier cia dle.

Optyka jed nak by się zmie niła, je śliby uznać, że męż czy zna miał wspól nika. A ra czej wspól- 
niczkę – Mo nikę Chu dziń ską.

Co by to ozna czało? Że Chu dziń ska była spryt niej szą i bar dziej prze bie głą wer sją matki Ma- 
dzi z So snowca?



– Pro szę pani! Obiad sty gnie – skar cił ją na sto la tek, ale i tym ra zem nie ru szyła się z miej sca.
Co prawda po ki wała głową, jed nak wy cią gnęła z paczki ko lej nego che ster fielda i za pa liła go.

Pa pie ros nie przy niósł upra gnio nej ulgi.
Zbyt mocno pró bo wała na giąć hi sto rię do kilku po szlak, które udało jej się od na leźć i od ko- 

pać z osu nię tej ziemi. Tym cza sem po trze bo wała in nej per spek tywy, by przyj rzeć się temu, co
zda rzyło się la tem dwa ty siące sie dem na stego roku.

Cho ciaż do jed nej rze czy była co raz bar dziej prze ko nana.
Za czy nała wie rzyć Chu dziń skiej, że ktoś ją wro bił.
Tylko nie miała po ję cia kto.

 
Po tym, jak zja dła por cję ma ka ronu, którą pod grzała w mi kro fali, a chło pak umył ta le rze, ode- 
brała te le fon od przy ja ciółki.

– Cześć, słońce, masz czas wie czo rem? – spy tała Jo anna Mi tras.
– Wie czo rem mam jedną sprawę do za ła twie nia, ale nie po winna mi za jąć dużo czasu.
– Świet nie. O któ rej mogę przy je chać?
– Około dwu dzie stej pierw szej nie bę dzie za późno?
– Nie, skądże. Do zo ba cze nia.
– Za raz, za raz! – ro ze śmiała się Ma ria.
– Tak?
– Nic mi nie po wiesz?
– A co mam ci po wie dzieć? – Mi tras wy da wała się za sko czona.
– Co knu jesz.
– Ja? No coś ty! O co mnie pani ko mi sarz po dej rzewa? Ja ni gdy nic! – Ko bieta wy raź nie się

roz po go dziła, ale w słu chawce za pa dła ci sza. Pierw sza prze rwała ją Ma ria.
– Cie szę się, że się zo ba czymy – uznała. – Mu szę z tobą po roz ma wiać.
– Ooo! Fiu, fiu! Czyżby chłop na ho ry zon cie? Będą pi kantne szcze góły? – Jo anna zni żyła głos,

a Ma ria po krę ciła głową i roz cią gnęła usta w uśmie chu.
– Pi kantne to ja znam je dy nie skrzy dełka z KFC.
– To czas prze rzu cić się na pałki! – za wo łała we soło Mi tras. – Do zo ba cze nia wie czo rem!
Ma ria odło żyła apa rat i za śmiała się ser decz nie.
Jo anna Mi tras do brze ją znała. Po li cjantka są dziła, że je śli na po mknie, że chce po roz ma- 

wiać, Jo anna się wy stra szy, że Her man ma kry zys. Tym cza sem Mi tras w ogóle nie za py tała
o ha zard.

Ma ria za sta no wiła się nad tym, przy glą da jąc się pa znok ciom po żół kłym od ty to niu.
Za cho wa nie przy ja ciółki świad czyło o tym, że Jo anna w nią wie rzy i ta wiara jest silna.

A silna wiara ma so lidne fun da menty. Mi tras musi więc być prze ko nana, że Ma ria Her man,
ha zar dzistka, która nie za grała od dwóch lat, nie zbłą dzi. Ma rię to cie szyło, ale to wa rzy szył jej
też lęk. Na dro dze trzeź wie nia wciąż czuła się jak dziecko we mgle i po trze bo wała wspar cia,
chciała, żeby ktoś ją pro wa dził za rękę, tam gdzie ja sne nitki opa rów się prze rze dzają i drzewa
oraz domy zy skują praw dziwe barwy i kształty. Zda wała so bie jed nak sprawę, że ta kiej po mocy
być może bę dzie po trze bo wała już za wsze.

Po trzą snęła głową i spoj rzała na ze ga rek.
– Do tej pory nie za gra łam – szep nęła.
Pod nio sła głowę i omio tła wzro kiem pu sty sa lon.
Dom spo wi jała ci sza. W ekra nie wy łą czo nego te le wi zora od bi jała się jej po stać. Ciemne

włosy, prze pla tane srebr nymi nit kami, miała gładko za cze sane i spięte. Nie mo gła jed nak doj-



rzeć swo ich oczu, ukryte w cie niu spra wiały, że jej od bi cie wy glą dało upior nie, jak z filmu
grozy.

– Mi chał? – rzu ciła w kie runku ko ry ta rza.
Ro zej rzała się po par te rze, za stu kała do ła zienki, a kiedy nikt nie od po wie dział, zaj rzała

tam. W otwar tej pralce świe cił pu sty bę ben, za słona prysz ni cowa zwie szała się z su fitu i zni- 
kała w nie wiel kiej wan nie. Z kranu ka pała woda. Wszystko wy glą dało tak jak za wsze. Nie li- 
cząc pod nie sio nej de ski klo ze to wej.

Po szła na pię tro, ale tam też nie było chło paka.
Miała go pil no wać, ale prze cież nie mo gła go za mknąć w piw nicy. Nie po ra dzi łaby so bie

z ro słym na sto lat kiem, który prze wyż szał ją o głowę.
Ze szła z po wro tem na dół, się gnęła po no kię i od szu kała nu mer Ol gierda wśród ostat nich

po łą czeń.
Za częła li czyć sy gnały.
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Bo re wicz do je chał do skrzy żo wa nia i wy brał drogę na To ruń.
Prze je chał kilka ki lo me trów bez słowa, po czym, gdy za czął się las ota cza jący pół nocne ru- 

bieże mia sta, zje chał na po bo cze i wci snął do oporu pe dał ha mulca.
Szarp nęło.
Zero Sie dem na chy lił się do klamki w drzwiach pa sa żera i je otwo rzył.
Le wan dow ska pa trzyła na niego ze zdu mie niem.
– Śmiało. Mo żesz iść – rzu cił po li cjant i spoj rzał w jej prze stra szone oczy. – No już!
– Prze cież to ka wał drogi.
– Chuj mnie to. Że gnam.
Ko bieta na wet nie od pięła pasa. Bo re wicz zro bił to za nią. Ale Le wan dow ska na dal nie ru- 

szyła się z miej sca.
– No, leć do nich. Leć i prze ko naj się, że wła śnie stra cili do cie bie za ufa nie, bo prze cież nie

będą wie dzieli, co na prawdę mi po wie dzia łaś.
Ko bieta od dy chała płytko i miała roz bie gany wzrok. Ol gierd wie dział, że tra fił w czuły

punkt.
– Wy pier da laj! – ryk nął. – Zresztą na pewno ktoś się za trzyma, gdy zo ba czy cię w le sie w tym

stroju. Przy naj mniej za ro bisz so bie na pe kaes.
Mi nął ich tir, pęd go rą cego po wie trza ude rzył w ka binę. Starą to yotą za trzę sło.
– Ja na prawdę nic nie wiem – bro niła się Le wan dow ska.
Ol gierd już nieco ochło nął. Wpa try wał się w drogę.
– Czego chciał Le gner? – za py tał.
– O Jezu, nie wiem – jęk nęła Do rota.
– Nie pier dol! – Bo re wicz trza snął ręką w kie row nicę.
Dziew czyna drgnęła.
– Ten cały Le gner jest nie nor malny – za częła.
– To zna czy? – Ol gierd od wró cił się w jej stronę.
– On nas do tego zmu sił. – Po chy liła głowę i się roz pła kała. – To wszystko jego wina.
Bo re wicz zer k nął na ekran te le fonu. Ma ria Her man do bi jała się do niego, ale nie mógł z nią

te raz roz ma wiać. Od rzu cił po łą cze nie i na pi sał ese mesa: Co jest?
– Jak to, Le gner was do tego zmu sił?
– Za pła cił nam i przez ja kie goś po li tyka miał nas w to wszystko wkrę cić.
Zero Sie dem zro zu miał, że stary ko much, który zmie nił po li tyczne barwy i za sia dał w pierw- 

szych ław kach w ko ściele, wy sta wił go na od strzał. Kła mał jak z nut.
– Ale po co to zro bił?
– Ka zał nam spraw dzić tego, kto rzą dzi tym bur de lem.
Ol gierd zmarsz czył czoło.
Czyżby cho dziło o niego? Za schło mu w gar dle, ale ze stresu nie prze łknąłby chyba na wet

łyka wody.
– Ma coś na mnie? – Słowa z tru dem prze szły mu przez gar dło.
– Nie. On na wet nie wie, że w tym sie dzisz. Ani ja, ani Grze siek mu nie mó wi li śmy. No chyba

że ten po li tyk coś wy pa plał.



Bo re wicz nie wiele z tego ro zu miał. Za sta na wiał się, co Le gner ma do Szczerb skiego, i za py- 
tał ją o to, nie zdra dza jąc na zwi ska swo jego mo co dawcy.

– Mó wię ci, po ga daj z Lip skim. On tym kręci. Ja tylko za ro bi łam tro chę mo net.
– Do kąd po je chali?
– Przed To ru niem jest taki zjazd do lasu. Stam tąd Grze gorz od biera Le gnera i tam go za wsze

zo sta wia.
– Czyli moż liwe, że Grze gorz już wró cił do domu?
– Nie są dzę.
– Co masz na my śli? – spy tał Bo re wicz, gdy te le fon oznaj mił na dej ście ese mesa od Her man.
Sorry, Zero Sie dem. Da łam ciała. Chło pak uciekł.
Po li cjant za mknął oczy i oparł głowę o za głó wek, pró bu jąc prze trwać mo ment, w któ rym

emo cje ze rwą się z łań cu cha.
Wszystko wy my kało mu się z rąk.
– Mów, do cho lery... – syk nął w kie runku Le wan dow skiej.
– Grze siek ma do rwać two jego szefa – rzu ciła. – Z tego, co zro zu mia łam, to on jest na ce low- 

niku Le gnera.
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Słu pek po piołu naj pierw wy giął się ku do łowi, a po tem spadł na spę kane płytki bal konu.
Ma ria Her man na wet tego nie za uwa żyła. Wpa try wała się w ekran ko mórki, na któ rym wy-

świe tlało się na zwi sko Gro cha, i za sta na wiała się, czy po winna do niego za dzwo nić.
Tym bar dziej że chciała go wy ko rzy stać w spra wie służ bo wej.
Po my ślała, że Groch jest jak wierny pies, który na wet źle trak to wany, na dal ma cha ogo nem

i kła dzie uszy po so bie, gdy wi dzi swo jego pana. Przy pusz czała, że wciąż się w niej ko cha,
mimo że wró cił do żony. I to wła śnie prze ra żało Her man naj bar dziej – że je śli tylko da mu
szansę, go tów jest po now nie znisz czyć swoje mał żeń stwo.

Mimo tych wąt pli wo ści do tknęła zie lo nej słu chawki.
Groch ode brał po kilku sy gna łach.
– Co jest, mała? – ode zwał się bez cie nia żalu.
– Po trze buję two jej po mocy. – Zga siła pa pie rosa.
– Wal. Prze cież wiesz, że Groch po może.
– Cho dzi o Jana Sol skiego. Wrzuć go na bę ben – po pro siła.
– Ech... Roz ma wia li śmy już o tym.
– Sprawdź ostat nich pięć lat.
– Mała...
– Gro chu, pro szę.
Cze kała. Ci sza tę żała w słu chawce.
– Nie wiem, dla czego to ro bię, mała – wes tchnął Groch. – Dam ci znać, jak coś mi wy sko czy.
Her man roz cią gnęła usta w uśmie chu.
Po dała po li cjan towi obecne miej sce za miesz ka nia Sol skiego, ale in te re so wały ją także lata,

kiedy miesz kał przy Se zam ko wej. Gdy tylko się roz łą czyła, za dzwo niła do Ol gierda. Wy mie nili
kilka in for ma cji, po czym spy tała:

– Mie li śmy je chać na Se zam kową, pa mię tasz?
– Wła śnie po cie bie jadę.
– No to do brze. Mu simy prze słu chać są sia dów Chu dziń skich. Może coś so bie przy po mną,

może coś wie dzą.
– To nor malni lu dzie, nie to, co my.
Nie wie działa, o co mu cho dzi.
– Mó dlmy się, żeby byli w domu – wy ja śnił. – Przy po mi nam ci, że mamy lato. Se zon urlo- 

powy w pełni.
– A, tu cię boli. – Roz cią gnęła usta w uśmie chu i wbiła mu szpilkę: – Ale prze cież ty ro bisz

wszystko, żeby za wsze być w pracy.
– Nie wiem, czy za uwa ży łaś, że mię dzy być a pra co wać jest dys kretna róż nica.
– Ty to po wie dzia łeś. – Her man wró ciła z bal konu do sy pialni. – Ale jak pod sko czymy do

Kasz czorka, od pusz czę ci grze chy.
– Bądź po zdro wiona, Ma ryjo! – za re cho tał Bo re wicz. – Niech ci bę dzie. Bez od bioru.
– Bez od bioru – za wtó ro wała, jed nak Zero Sie dem chyba jej już nie usły szał.
Po li cjantka zwa żyła w dłoni starą no kię.



Za sta na wiała się, czy po winna jesz cze do ko goś za dzwo nić, i przy po mniało jej się, że na wie- 
czór umó wiła się z Jo anną Mi tras. Wy słała jej ese mesa, że może się tro chę spóź nić.

Od po wiedź na de szła szybko.
Do zo ba cze nia.
Ma ria miała ochotę za dzwo nić do przy ja ciółki, ale aura ta jem ni czo ści to wa rzy sząca zbli ża ją- 

cemu się spo tka niu spodo bała jej się na tyle, że nie chciała psuć so bie nie spo dzianki. Jo anna
była je dyną osobą, któ rej umiała za ufać.

Roz legł się dzwo nek te le fonu. To był Groch.
– No więc ge ne ral nie w pa pie rach jest czy sto – ode zwał się tu bal nym gło sem.
– Ge ne ral nie? – Her man wy czuła w jego gło sie wa ha nie.
– Cho dzi o to, że sys tem nie wy pluwa Sol skiego – po twier dził. – Ale coś mnie pod ku siło

i wie dząc, że to dam ski bok ser, pod py ta łem dwóch kum pli. Je den z nich dał mi coś, co po- 
winno cię za in te re so wać.

– Mów.
– Sol ski ja kiś czas temu wy pły nął przy oka zji in nej sprawy. Nie będę się wda wał w szcze góły,

ale po dobno sprał la skę w bur delu.
– W bur delu? – Her man od su nęła po ściel i usia dła na ma te racu.
– No do bra, prze sa dzi łem. W klu bie noc nym.
– Kiedy to było?
– W paź dzier niku dwa ty siące sie dem na stego roku.
Ma ria prze łknęła ślinę.
– Kiedy do kład nie? – spy tała.
– Pod ko niec.
Po my ślała o da cie za gi nię cia Mo niki Chu dziń skiej – szes na stego paź dzier nika.
– Do bra, spraw dzę i dam znać. W każ dym ra zie dziew czyna przy je chała do nas zło żyć ze zna- 

nia, ale po dobno na stęp nego dnia je wy co fała.
– Zgwał cił ją?
– Je śli jej wie rzyć, bo nie miała ob duk cji. Ani świad ków.
Her man po tarła czoło. My ślała in ten syw nie.
– Gdzie ją znajdę?
– To było w Ha va nie. Na Byd go skim Przed mie ściu. Ale dawno ją za mknęli.
– Masz jej na zwi sko?
– Groch by nie miał? No pew nie, że mam. I tu robi się cho ler nie cie ka wie. To Do rota Le wan- 

dow ska. Pew nie już ją wi dzia łaś na zdję ciach, bo nie dawno za gi nęła.
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Bo re wicz nie był z sie bie dumny, ale szan taż emo cjo nalny wy dał mu się je dy nym wyj ściem, by
prze mó wić mło dej ko bie cie do roz sądku.

Kiedy od wiózł ją na działkę pod la sem, wy sia dła z sa mo chodu i znik nęła za drzwiami drew- 
nia nego domku. Wy szła po kilku mi nu tach z te le fo nem w ręce i po now nie za jęła miej sce na
fo telu pa sa żera.

– Pod jaki nu mer mam za dzwo nić? – spy tała.
– Pod alar mowy, ale nie tu taj, bo po łą czysz się z ko mi sa ria tem w Chełmży. – Po wie trze

w toy ocie zgęst niało, więc pod krę cił klimę. – Za pnij pas.
Dziew czyna zro biła, o co pro sił, i do je chali do ro ga tek To ru nia. Przy za bu do wa niach oczysz- 

czalni ście ków po li cjant skrę cił w lewo, w kie runku Mo to areny, i za trzy mał się na par kingu.
Po pro sił ją, by za dzwo niła na po li cję i wy ja śniła, że wcale nie za gi nęła. Uwol ni łaby w ten

spo sób Mi chała Skrzyc kiego od przy krych wi zyt w ko mi sa ria cie.
Le wan dow ska dłuż szy czas wpa try wała się w ekran smart fona, po czym ski nęła głową, wpi-

sała nu mer i w końcu wci snęła zie loną słu chawkę.
– Halo? Dzień do bry – przy wi tała się. – Otrzy ma łam in for ma cję, że po dobno po li cja mnie

szuka, bo niby za gi nę łam. Słu cham? Tak. To zna czy nie. Na zy wam się Do rota Le wan dow ska.
Wi dzia łam in for ma cje w me diach, że je stem za gi niona... Nie, no skąd. Na prawdę, nic mi nie
jest... Tak... Cho dzi o to, że mia łam tro chę pro ble mów ro dzin nych i po pro stu po trze buję
chwili spo koju. Za szy łam się na wsi i te raz...

Bo re wicz ode tchnął. Nie mniej wciąż miał inne zmar twie nia.
Wie dział, że ofi cer dy żurny wy śle pa trol do Le wan dow skiej, ktoś zwe ry fi kuje jej toż sa mość

i wkrótce dziew czyna zo sta nie wy kre ślona z re je stru osób za gi nio nych. Co ważne, za nim Le- 
gner i Lip ski się zo rien tują, mi nie za pewne sporo czasu. Tym bar dziej że obec nie mu siały ich
za przą tać waż niej sze sprawy. Nie mniej Bo re wicz usta lił z Le wan dow ską, że w ra zie czego ko- 
bieta po wie Lip skiemu, że ktoś na wsi ją roz po znał i po in for mo wał po li cję, gdzie ona mieszka,
pa trol ją za sko czył i nie miała wyj ścia – mu siała po ka zać im do wód.

Zero Sie dem po now nie od wiózł Le wan dow ską do domu, za pi sał so bie jej nu mer i wró cił do
To ru nia.

Z drogi za dzwo nił do Adama Szczerb skiego.
– Halo – ode zwał się szef.
– Mu simy po ga dać – rzu cił Ol gierd. – Gdzie je steś?
– Da leko, a co? Do wie dzia łeś się wresz cie cze goś? Bo mam wra że nie, że grasz na zwłokę.
– Mam strzępy in for ma cji.
– No to da waj.
Bo re wicz się za wa hał.
– To nie na te le fon.
– Mów! – wark nął Szczerb ski, wy raź nie po iry to wany.
Zero Sie dem przy gryzł we wnętrzną część po liczka. Przez głowę prze mknęła mu myśl, która

spra wiła, że po czuł się pew niej.
Po cząt kowo nie mógł po jąć, dla czego Le gner na raża swoją re pu ta cję i wy ko rzy stuje nie le- 

galne spo soby, żeby zdo być in for ma cje o Szczerb skim, skoro jako pro ku ra tor dys po nuje całą
ma chiną służ bową, by przyj rzeć się sta remu biz nes me nowi. Nie ro zu miał, dla czego funk cjo- 



na riusz pu bliczny zde cy do wał się na ry zy kowny krok in fil tra cji grupy swin ger sów, która jako
taka nie mo gła tra fić pod lupę or ga nów ści ga nia, bo nie było ku temu po wo dów. Prze cież Le- 
gne rowi nie mo gło cho dzić o to, co się dzieje w po koju z du żym ob ro to wym ło żem po środku
i ko ta rami na ścia nach.

– Przy jedź wie czo rem. O dwu dzie stej dru giej, tam gdzie za wsze.
– Chyba o czymś za po mnia łeś. To ja je stem twoim sze fem i to ja wy daję...
– Przy jedź – prze rwał mu Bo re wicz, któ remu wła śnie za czął się ukła dać w gło wie pe wien

plan. – Bo ina czej wszystko się spier doli. Mamy szansę to na pra wić. Ale sam tego nie zro bię –
skła mał i się roz łą czył.

Zje chał na po bo cze i wy słał ese mesa do Grze go rza Lip skiego.
Za dzwoń. Wy sta wię wam tego, kogo szu kasz.
Od cze kał chwilę, wpa tru jąc się w las i po zba wioną kory so snę, któ rej ob umarły pień ster- 

czał obok in nych wy so kich drzew.
Nie zdą żył jesz cze ze brać my śli, gdy za dzwo nił smart fon. Ol gierd wpa try wał się w ekran,

po tem znowu prze niósł wzrok na uschnięte drzewo. Za wie sił pa lec nad ikoną zie lo nej słu- 
chawki i się za wa hał. W końcu ode brał.

– Mam nad wami prze wagę, więc le piej po słu chaj, co mam ci do po wie dze nia – rzu cił, za- 
nim Lip ski zdą żył się ode zwać.
 
Ja kiś czas póź niej, gdy słońce za wi sło nad czub kami so sen, a brzegi kłę bia stych chmur za częły
przy bie rać ko lor złota, Bo re wicz za je chał na sta cję ben zy nową.

Pod czas tan ko wa nia za dzwo nił do matki Mi chała Skrzyc kiego, która uspo ko iła go, że chło- 
piec do tarł do domu. Już przy ka sie, gdy pła cił za pa liwo, otrzy mał ese mesa od Kingi. Pies cho- 
ruje przez cie bie, idioto, na pi sała.

Pró bo wał się z nią po łą czyć, lecz nie od bie rała.
 
Na sta cji ben zy no wej łyk nął dwa ibu promy, bo od tego wszyst kiego roz bo lała go głowa. Ta- 
bletki za częły dzia łać do piero, gdy za par ko wał pod do mem Her man. Pu ścił jej wędkę. Miał na- 
dzieję, że trasa z Wrzo sów do Kasz czorka zaj mie im nie spełna dwa dzie ścia mi nut.

Gdy Ma ria usia dła obok, wy czuł, że coś ją gry zie. Mimo to nie na ci skał. Dał jej czas.
Pro wa dził prze pi sowo, cho ciaż kie row nicę trzy mał jedną ręką, a w dru giej miał puszkę

ener gi zera. Na skrzy żo wa niu ze Żwirki i Wi gury od bił w lewo.
– Co nic nie mó wisz? – za gad nął, zer ka jąc na nią.
Wzru szyła ra mio nami.
– Skrzyc kim się nie przej muj – do dał. – Kiedy tan ko wa łem, za dzwo ni łem do jego matki.

Wró cił do domu, nic mu nie jest i włos mu z głowy nie spad nie.
– Nie o to cho dzi – po krę ciła głową.
– To o co?
Wy czuł, że Her man się waha.
– Je ste śmy part ne rami – po wie dział. – Mu simy ze sobą roz ma wiać.
Po ki wała głową.
– No więc? – Ol gierd za czął się za sta na wiać, czy jej mil cze nie nie ozna cza no wych kło po tów

w związku ze śledz twem Ja ro nia.
Do sko nale wie dział, że to on od po wiada za ich pro blemy. Rzadko o tym my ślał, ale czuł, że

są jak wi sząca nad nimi czarna chmura. Nie prze nik niony mrok. Czarną barwę miał też strach,



który ich zjed no czył. Her man sta nęła po jego stro nie i bar dzo to do ce niał. Dla tego mu siał się
brać za bary z każdą prze szkodą, która wy ra stała tuż przed nimi.

Do tarli na Se zam kową, nie po dej mu jąc te matu.
Bo re wicz mimo włą czo nej kli ma ty za cji czuł, że jego T-shirt jest wil gotny pod pa chami i na

ple cach. Her man wa chlo wała się bluzką. Przy ło żył dłoń do kratki na wiewu, ale wy do sta wało
się z niej let nie po wie trze. Rzu cił okiem na kon solę. Kli ma ty za cja była włą czona. Mimo to wy- 
łą czył ją i włą czył po now nie. Nic się nie zmie niło.

Ką tem oka do strzegł, że Ma ria przy glą dała mu się uważ nie.
– Co jest? – za in te re so wała się.
– Nie wiem. Może bez piecz nik? – stwier dził, cho ciaż trudno mu było w to uwie rzyć.
Uchy liła drzwi i wy sia dła, a Ol gierd pró bo wał maj stro wać prze łącz ni kami od po wie dzial- 

nymi za na wiew, jed nak nic nie wskó rał.
W końcu zre zy gno wany zga sił sil nik.
Her man pa liła pa pie rosa w cie niu klonu.
Na pod jeź dzie domu Chu dziń skich stał mały do staw czak. Zdję cie na bur cie przed sta wiało

uśmiech niętą blon dynkę z drin kiem w dłoni, która sto jąc w ba se nie, wy sta wiała twarz do
słońca. W błę kit nej wo dzie błą dziły re fleksy świa tła.

Zero Sie dem ode rwał wzrok od sa mo chodu firmy ba se no wej i pod szedł do part nerki.
– Klima ka put.
Ma ria ski nęła głową.
– Ja koś wy trzy mamy. – Za cią gnęła się, a po chwili dym owio nął jego twarz.
– Chuja tam wy trzy mamy. W taki upał?
– Nie ta kie rze czy mu sie li śmy wy trzy mać.
Ol gierd wie dział, co miała na my śli, i chciał coś od po wie dzieć, ale zre zy gno wał.
Omiótł wzro kiem dom Chu dziń skich, który miał po pra wej stro nie, a po tem ko lejne za bu do- 

wa nia, przy sło nięte przez rząd ży wot ni ków i spory krzak bzu. Kilka lat temu dom po le wej
stro nie wy naj mo wał Sol ski. Wy da wało mu się na wet, że w oknie kuchni, nad za zdrostką, po ja- 
wiła się twarz ko biety.

Bo re wicz na brał po wie trza i po woli je wy pu ścił.
Gdzieś w od dali szcze kał pies, do bie gały ich we sołe krzyki dzieci ba wią cych się w ogro dzie

i za pach grilla. Za ma rzyło mu się, żeby wy nieść się z Kingą i Zero Sió demką z blo ko wi ska
w Byd gosz czy i prze pro wa dzić w po dobne miej sce jak to, z ni ską za bu dową. Miał o tym po roz- 
ma wiać z żoną i pew nie by to zro bił, gdyby znowu nie za częła go draż nić. Ale może wła śnie to
byłby lek na ich pro blemy? Dom i swo boda, jaką da wał ogród?

– Po win ni śmy zba dać coś, czego do tej pory nie bra li śmy pod uwagę – Her man prze rwała
jego roz my śla nia.

– Czyli?
– Śmierć dziecka Chu dziń skiej.
Ol gierd zer k nął na Ma rię, a po tem od pro wa dził wzro kiem sa mo chód, który prze je chał pro- 

sto pa dłą drogą i bły snął świeżo umytą ka ro se rią.
– Cze kaj. Cho dzi ci o to, że...
– Że ktoś za bił tę małą – rzu ciła ko mi sarz i wsu nęła pa pie rosa do ust.
Ol gierd zdę biał.
– Za bił? Co ty ga dasz? – skrzy wił się. – Niby jak?
Wy jęła pa pie rosa z ust, żeby wy łusz czyć part ne rowi słabe punkty swo jej teo rii, a na ko niec

wresz cie za pa liła.



– No więc sama wi dzisz, że to się nie klei.
– Chcę wy słać ciu chy ma łej do bie głego. Pro si łam Le gnera, żeby dał nam zie lone świa tło.
– A on się nie zgo dził – Zero Sie dem zga dy wał, ale po re ak cji Her man, która pod nio sła na

niego oczy, wie dział, że tra fił.
– Chce kon kre tów. Dla tego mu simy mu ich do star czyć. – Ru szyła przed sie bie w kie runku

pierw szego domu, ale po chwili się za trzy mała i od wró ciła do Ol gierda, bo wciąż tkwił tam,
gdzie go zo sta wiła. – Jesz cze jedno – do dała. – Pa mię tasz, jak by li śmy u Sol skiego, a on wska- 
zał nam Le wan dow ską jako osobę, która wy szła z domu Chu dziń skich?

– No i? – Bo re wicz sku pił się na sło wach part nerki, bo nie wie dział, do czego zmie rza.
– W paź dzier niku ją po bił. W noc nym klu bie. Zgło siła się na po li cję, ale na stęp nego dnia wy- 

co fała ze zna nia.
– Są świad ko wie?
Po krę ciła głową.
– Więc może to nie prawda? Może wska zała go wtedy, a on pró buje się na niej ze mścić?
Stali tak przez chwilę, za to pieni w my ślach.
– Chcesz, to do niej za dzwo nię i bę dziesz mo gła z nią po ga dać – obie cał. – Ale na ra zie

mamy ro botę – wska zał na po bli skie domy.
Her man zer k nęła na ele wa cję z ce gły klin kie ro wej. W bia łych oknach ze szpro sami do ga sało

słońce.
– Le gner py tał o cie bie – rzu ciła, gdy piach po now nie za zgrzy tał im pod po de szwami.
– W ja kim sen sie?
Ma ria znowu się za trzy mała.
– Naj pierw po ja wia się Ja roń – wy li czała. – Te raz ten Le gner. Nie wiem, czy oni ra zem... No

wiesz, czy oni nie dzia łają w spra wie Gru dzią dza.
– Czego chciał? – prze rwał jej, bo nie lu bił, kiedy dra ma ty zo wała. Uwa żał to za od prysk po

ha zar dzie. O dziwo, gdy trwała w na łogu, stres mo bi li zo wał ją do dzia ła nia. Wła śnie wtedy wy- 
my ślała ko lejne kłam stwa i nie stwo rzone hi sto rie, żeby wy łu dzić kasę. Ale gdy za częła te ra pię,
za tra ciła tę zdol ność. Dla tego zda rzało mu się sta wiać ją do pionu i nie po zwa lać, by koń czyła
my śli, któ rych sam się bał. – Zdra dził się z czym kol wiek?

Part nerka wzru szyła ra mio nami, a Zero Sie dem się skrzy wił z bólu, jakby nie wi dzialna ręka
szarp nęła go za je lita. Po ło żył dłoń na brzu chu i pró bo wał prze trwać atak, za ci ska jąc zęby.

– Nic nie mó wił, ewi dent nie chciał z tobą po ga dać w cztery oczy. – Po pa trzyła na niego
uważ nie. – Nic ci nie jest?

Mach nął ręką, naj gor sze miał już za sobą.
– Gdyby to do ty czyło wy da rzeń w Bia łym Ża glu, to prze cież Le gner nie miałby nic do ga da- 

nia. To nie jego re wir.
– Obyś się nie my lił.
Ol gierd na brał tchu i ból za czął od pły wać.
– Spo koj nie, pa nuję nad wszyst kim – od parł, ale po mi nie Ma rii po znał, że mu nie uwie- 

rzyła. – A po nie waż naj lep szym an ti do tum na stres jest praca, weźmy się w końcu do ro boty.
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W ostat nim domu, do któ rego drzwi za pu kali, otwo rzył im za żywny star szy męż czy zna w po- 
pie la tych spoden kach spor to wych Adi dasa i bia łym T-shir cie z wil gotną plamą potu ukła da- 
jącą się w nie re gu larny klin od koł nie rzyka w kie runku brzu cha. Go spo darz miał prze wie- 
szony przez szyję biały ręcz nik frotté, któ rego rąb kiem otarł czoło. Wy słu chał, w ja kiej spra wie
przy szli, i dość długo przy glą dał się le gi ty ma cjom po li cyj nym.

– Z Byd gosz czu? – za żar to wał, na wią zu jąc do słów pew nego pro mi nent nego po li tyka, ale
żadne z nich się nie uśmiech nęło. Her man po my ślała, że Ol gierd pew nie w du chu prze wraca
oczami.

– No do bra, wchodź cie, śmiało, i tak już mia łem koń czyć tre ning – za pew nił męż czy zna,
otwo rzył sze roko drzwi i wpu ścił ich do ja snego wnę trza. – Na ro werku so bie za su wam i od lu- 
tego je stem o trzy na ście kilo lżej szy – do dał, zmie rza jąc do sa lonu i ki wa jąc na nich ręką, by
po szli za nim.

Her man z roz ba wie niem stwier dziła, że plama potu na jego ple cach przy po mina kształ tem
Pol skę.

We szli do sa lonu, któ rego okna wy cho dziły na gładką mu rawę ota cza jącą drew niany ta ras
z dwoma le ża kami i ba sen z pod świe tlaną wodą. Her man wzdry gnęła się na wi dok chmary
owa dów, która ze brała się nad po wierzch nią wody.

– Sia daj cie, pro szę. – Mau rycy Woł łejko, bo tak się przed sta wił go spo darz, po kle pał ob- 
szerne opar cie skó rza nej sofy, a sam za jął miej sce w roz ło ży stym fo telu na skraju sie dzi ska.
Gar bił się.

– Wody? – za pro po no wał, wska zu jąc na ka rafkę oraz szklanki z gru bego szkła, od wró cone
do góry dnem i cze ka jące na spra gnio nych.

Ma ria po dzię ko wała, ale Ol gierd się sku sił i wy chy lił szklankę wody jed nym hau stem.
– Mnie też pan na leje, bo mnie po tem tre nerka goni, że się nie na wad niam. A ja, szcze rze

mó wiąc, rzy gam wodą. Piwo to bym wy pił, szcze gól nie w te cho lerne upały. Nic tak nie gasi
pra gnie nia jak piwo, nie? Lu bi cie piwo? – za py tał, gdy Ol gierd po dał mu szklankę, wy peł nioną
po brzegi.

Her man się ucie szyła, że tra fili na ga dułę, ale z do świad cze nia wie działa, że po winna prze- 
jąć kon trolę nad jego sło wo to kiem.

W trzech po przed nich do mach zmar no wali sporo czasu. Miesz kańcy, cho ciaż pa mię tali
śmierć Zu zanny, nie byli w sta nie od two rzyć szcze gó łów tam tego tra gicz nego dnia. W więk szo- 
ści po twier dzili to, co po li cjanci byd go skiego Ar chi wum X znali z akt.

Her man pró bo wała się do wie dzieć cze goś wię cej o za gi nię ciu Mo niki Chu dziń skiej, ale
miała wra że nie, że są sie dzi wy parli z pa mięci młodą matkę, która była winna śmierci swo jego
dziecka. Prze cież w Pol sce matka nie ma prawa za po mnieć o swoim dziecku. Ma być z nim
złą czona do śmierci nie wi dzialną pę po winą.

Kilka osób w ogóle nie chciało roz ma wiać o Chu dziń skiej; ba riera nie chęci, którą wy czu- 
wała Ma ria Her man, oka zała się nie prze kra czalna. Po li cjantka po my ślała, że gdy Mo nika Chu- 
dziń ska za pa dła się pod zie mię, wszy scy za pewne ode tchnęli.

Na pa wało ją to smut kiem. Po pierw sze dla tego, że Chu dziń ska mo gła być ofiarą. A po dru gie
dla tego, że cier piała, i to cier pie nie nie było uda wane. Do pa dła ją cho roba. Jed nak lu dzie uwa- 
żają, że cho ro wać można tylko na ciele. Tylko wtedy można li czyć na współ czu cie. Cho roby
psy chiczne i uza leż nie nia to ża ło sne fa na be rie, któ rych można się ła two po zbyć – wy star czy
ukła dać puz zle, szy deł ko wać i cho dzić do kina. Wy star czy się ogar nąć.



Her man do sko nale to znała.
„Ogar nij się!”, krzy czała matka, gdy do wie działa się o ha zar dzie. Nie wie działa, jak po móc

Ma rii, chciała, żeby córka się opa mię tała i wy szła z pie kła uza leż nie nia. Ale nie da się wy zbyć
ka taru siłą woli.

Po li cjantka ode pchnęła to wspo mnie nie i po wio dła wzro kiem po działce Woł łejki. Zmierzch
po woli brał górę nad dniem. Czerń wy zie rała z od da lo nych za ka mar ków ogrodu, a de li katna
żół tawa po świata ukła dała się pół ko li ście nad roz świe tlo nym ba se nem i sta wała się co raz wy- 
raź niej sza.

Her man wpa try wała się w nie ska zi tel nie czy stą wodę i w ru chome czarne kropki nad ba se- 
nem.

Ock nęła się, gdy Bo re wicz wy py ty wał męż czy znę o koszty utrzy ma nia ką pie li ska w ogro- 
dzie. Wy ko rzy stała prze rwę w ich roz mo wie, żeby na kie ro wać ją na wła ściwe tory:

– Pa mięta pan Mo nikę Chu dziń ską?
– A jakże. – Go spo darz prze tarł ręcz ni kiem kark. Jego siwe, równo przy cięte włosy ster czały

na wszyst kie strony. – Mo nika była do brą dziew czyną i mamą. Taką otwartą, we sołą. –
Uśmiech nął się me lan cho lij nie do wspo mnień. – By wała odro binę sza lona i roz ko ja rzona.
W za sa dzie chyba szyb ciej dzia łała, niż my ślała. Przy naj mniej tak ją za pa mię ta łem.

– Pana zda niem mo gła za po mnieć o dziecku i zo sta wić je w sa mo cho dzie?
Woł łejko na brał głę boko po wie trza.
– Nie wiem. – Po dra pał się po gło wie. – Zresztą po co gdy bać, skoro to się wy da rzyło? Cho- 

ciaż ona po dobno uwa żała, że ktoś ją wro bił, prawda?
Bo re wicz po twier dził i po now nie na lał so bie wody. Gdy na peł nił szklankę, uniósł py ta jąco

ka rafkę w kie runku Woł łejki. Ten ski nął głową.
– Trzy mała się jed nej wer sji – wy ja śniła Her man. – Uwa żała, że to mąż miał od wieźć dziecko

do żłobka.
– Kto to może te raz spraw dzić? – za sta no wił się go spo darz re to rycz nie i wziął szklankę

z wodą od po li cjanta.
– Czy pa mięta pan coś z tam tego po ranka? Co kol wiek, co po la tach mo głoby się wy da wać

nie ty powe, za ska ku jące?
– Nie, ra czej nie.
– Jest pan pe wien? Py tam, bo wśród wielu ze znań świad ków nie mamy pań skiej wer sji zda-

rzeń.
Wy chy lił szklankę do dna i po ki wał głową.
– Na stęp nego dnia po tej tra ge dii wy je cha li śmy z żoną na wa ka cje do Włoch. Za zwy czaj ro- 

bimy so bie dłuż szą let nią prze rwę. Wró ci li śmy do piero w li sto pa dzie, i to na krótko. Chyba na
dwa ty go dnie. Li sto pad w Pol sce jest nie do znie sie nia, więc z po wro tem za bra li śmy się na Sy- 
cy lię. Mamy tam nie wielki dom.

– Czyli nie było tu pana w chwili, gdy Mo nika za gi nęła.
Męż czy zna roz ło żył ręce.
– Przy kro mi, ale nie po mogę w tej spra wie.
Ma ria Her man zer k nęła na Bo re wi cza, który wpa try wał się w okno, po grą żony w my ślach.

Nie wi niła go za brak za in te re so wa nia roz mową. Jej teo ria miała pełno dziur i po li cjantka zda- 
wała so bie z tego sprawę.

– Chcia ła bym pana pro sić, że by śmy cof nęli się do dnia śmierci Zu zanny Chu dziń skiej – bez
en tu zja zmu pod jęła jesz cze jedną próbę. – Czy pa mięta pan, w ja kiej ko lej no ści są sie dzi wy jeż- 
dżali do pracy?



– Z tym to chyba róż nie by wało, ale ja aku rat wy jeż dżam ostatni. Po pro stu lu bię wy pić kawę
i po czy tać w spo koju ga zetę w kuchni. W ten spo sób uni ka łem też kor ków w roz ko pa nym cen- 
trum.

– Kto wy je chał pierw szy? Ka rol Chu dziń ski czy Mo nika?
– Wła śnie to mnie za sko czyło. Bo za zwy czaj ona wy jeż dżała pierw sza, a Ka rol zbie rał się do- 

piero po ja kimś cza sie. Jed nak tam tego dnia było ina czej. Naj pierw do strze głem jego mazdę,
a po tem fo cusa Mo niki.

– Po dobno pił pan kawę i czy tał ga zetę – przy po mniał mu Bo re wicz.
– Ma pan ra cję. Ale aku rat pod nio słem wzrok, gdy Ka rol prze jeż dżał, i przy po mnia łem so- 

bie, że nie wy sta wi łem ku błów na śmieci. Wy sze dłem więc na ze wnątrz i kiedy prze sta wia łem
je za ogro dze nie, wtedy prze je chała Mo nika. Pod nio słem rękę na po wi ta nie, ale na wet nie
wiem, czy mi od ma chała, bo zaj mo wa łem się po jem ni kami.

– Wi dział pan jej córkę? Była w fo te liku? – Her man wy pro sto wała plecy.
– Sam chciał bym wie dzieć – za my ślił się. – Szcze rze mó wiąc, nie miał bym na wet od wagi

twier dzić, że za kie row nicą sie działa Mo nika.
– Pan żar tuje – obu rzyła się Her man.
– Nie, skąd. Sama pani wie, jak trudno w peł nym słońcu roz po znać, kto je dzie sa mo cho- 

dem. Ale nie wąt pli wie to był jej sa mo chód. Jej nu mery re je stra cyjne. Więc kto miałby go pro- 
wa dzić?

Po li cjantka po czuła, jak na pi nają jej się mię śnie.
Nie wzięła tego roz wią za nia pod uwagę. A co, je śli za kie row nicą sie dział Sol ski? Ale jak

w ta kim wy padku Chu dziń ska do tar łaby do pracy?
Ma ria nie znała od po wie dzi na to py ta nie.
– Auto je chało szybko? – za in te re so wała się.
– Je śli o to cho dzi, Mo nika ni gdy nie ża ło wała gazu. Nogę miała ciężką jak wia dro be tonu.

Na wet kie dyś o tym roz ma wia li śmy i mó wi łem jej: dziew czyno, zwol nij, bo dziecko wo zisz,
jesz cze so bie i ma łej krzywdę zro bisz. Ale, co ja pani będę mó wił – mach nął ręką. – Do brze
pani wie, jak mło dzi re agują na rady ta kich ra moli jak ja.

– A po tem?
– Co po tem? – Wzru szył ra mio nami.
– Zda rzyło się coś jesz cze? Do strzegł pan inny sa mo chód? Na przy kład wóz Jana Sol skiego,

który wy naj mo wał dom na końcu ulicy?
– Sol skiego pa mię tam, ale nie ko ja rzę, żeby wtedy wy jeż dżał do pracy.
Her man wstała i po dzię ko wała za po świę cony czas. Ol gierd bez słowa uści snął męż czyź nie

dłoń.
– Daj cie mi ja kiś na miar na sie bie, na wy pa dek gdyby coś mi się przy po mniało – za pro po no- 

wał Woł łejko.
Bo re wicz wy jął z port fela wi zy tówkę, po czym się po że gnali i drzwi za ich ple cami ci cho

przy lgnęły do fra mugi.
Ol gierd szyb ciej do tarł do to yoty i otwo rzyw szy drzwi od strony kie rowcy, cze kał na Her- 

man. Kiedy prze cho dziła obok domu Chu dziń skich, z otwar tego ga rażu wy szedł męż czy zna
z ko mórką przy uchu.

– No, po wiem ci, że gość mocno się rzuca – po wie dział przy ci szo nym gło sem. – Pier do lił coś
o są dzie i praw niku. Dał nam dwa dni na po sprzą ta nie tego gówna... Niby tak, ale od czte rech
lat, jak zro bi li śmy ten ba sen, jesz cze ni gdy się tak nie wkur wił.



Her man śle dziła wzro kiem, jak pra cow nik firmy ba se no wej wsiada do do staw czaka i za trza- 
skuje drzwi, wciąż z te le fo nem przy uchu.

War kot sil nika spra wił, że kon cert świersz czy ucichł. Opony za zgrzy tały na ko stce i wóz wy- 
to czył się z pod jazdu.

– Co ro bimy? – ode zwał się Ol gierd, gdy Her man po de szła do to yoty.
Fir mowy do staw czak znik nął im z pola wi dze nia i ulica po grą żyła się w ciem no ści. Od głos

sil nika cichł z każdą chwilą, a po zorną ci szę znowu wy peł niło na ra sta jące cy ka nie owa dów.
Raz tylko wiatr za sze le ścił w ko ro nach klo nów. Her man unio sła głowę i zer k nęła na ciem nie- 
jące niebo – czarna chmura, zwarta i gę sta, na pły wała z od dali, nie prze nik niona jak ko tara.

Po wiew go rą cego po wie trza po de rwał dro biny pyłu za le ga ją cego na dro dze.
– No więc? Co ro bimy? – Ol gierd zer k nął na ze ga rek.
– Nie wiem. Mam tego wszyst kiego dość – skrzy wiła się i się gnęła po pa pie rosa. Dym przez

chwilę szczy pał ją w oczy. – Daj mi ten nu mer do Le wan dow skiej – po pro siła.
Ol gierd wy jął te le fon i wy brał po łą cze nie. Przy ło żył apa rat do ucha.
– Mo żesz ga dać? – rzu cił do słu chawki, spo glą da jąc na Her man. – Bo mam sprawę... Nie,

cho dzi o coś in nego... Nie pa ni kuj! Dam te le fon mo jej part nerce z po li cji, która ma do cie bie
jedno pro ste py ta nie. Jedno! Wy lu zuj.

Po dał Ma rii ko mórkę. Przej mu jąc od niego apa rat, Her man jesz cze się za cią gnęła. Przed sta- 
wiła się Le wan dow skiej i po wie działa, w ja kiej spra wie dzwoni.

– Rze czy wi ście, tak było – przy znała Le wan dow ska. – Sol ski mnie po bił. Ale nie zgwał cił.
Z tym to tro chę prze sa dzi łam.

– O co po szło?
– Po pił so bie, chciał się za ba wić. W su mie stan dard. Nic nad zwy czaj nego.
– Ale chcia łaś na niego do nieść.
– Chcia łam, ale się roz my śli łam – burk nęła ko bieta.
– A może on ci za pła cił?
– Na wet je śli, ja kie to ma zna cze nie?
Her man po my ślała, że to mą dre py ta nie.
– W tam tym okre sie za gi nęła młoda matka, Mo nika Chu dziń ska. Sol ski był jej są sia dem –

wy ja śniła po li cjantka, gdy gdzieś w od dali niebo za mru czało ba sowo.
– Aha.
– Za sta na wiam się, czy jego za cho wa nie, to, że cię po bił, mo gło mieć zwią zek z tym za gi nię- 

ciem.
– Dla czego pani tak my śli?
Her man uznała, że nie wy jawi prawdy, nie wspo mni o ro man sie tych dwojga.
– Mam swoje po wody – od parła. – Więc jak?
– Nie, ra czej nie.
Ma ria po dzię ko wała jej za roz mowę i od dała te le fon Bo re wi czowi.
Wszystko na nic, po my ślała.

 
Wsie dli do to yoty i Her man przy glą dała się, jak Ol gierd włą cza i wy łą cza kli ma ty za cję, prze łą- 
cza na wiew na niż sze ob roty, a po tem je zwięk sza i przy sta wia dłoń do kra tek wy lo to wych.

– Pa dła, kurwa, jak nic – ze zło ścił się.
Her man prych nęła, pró bu jąc stłu mić śmiech.
Ol gierd ob ser wo wał ją przez chwilę.



– A to bie co? – zmarsz czył czoło.
Ma ria opu ściła głowę, ale ra miona jej po dry gi wały.
– No? Halo! – po na glił ją. – Z czego tak le jesz?
Jesz cze pró bo wała się opa no wać, ale wy trzy mała za le d wie kilka se kund.
– Z tego, że kurwa pa dła. – Ocie rała łzy, za no sząc się śmie chem.
Bo re wicz za re cho tał krótko, ale po chwili i jemu pu ściły ha mulce.
Do piero gdy się uspo ko ili, uru cho mił sil nik i wrzu cił bieg.
Kilka me trów da lej świa tła to yoty omio tły sto ją cego na dro dze Woł łejkę. Męż czy zna pod- 

niósł rękę, da jąc znać, żeby się za trzy mali. Ol gierd opu ścił szybę.
– Coś mi się przy po mniało. – Woł łejko na chy lił się do okna. – Jedna rzecz.
– Co ta kiego?
– Chu dziń ski. – Wska zał pal cem na dom za ich ple cami. – Mó wi łem, że tam tego dnia wy je- 

cha łem ostatni, prawda?
Bo re wicz po twier dził.
Na twa rzy męż czy zny wi dać było na pię cie. Jego prawa po wieka ryt micz nie drżała.
– Ale tak nie było – wy ja wił Woł łejko.
– To zna czy?
– Jak wy jeż dża łem stąd, mi ną łem się z Chu dziń skim. Mu siał cze goś za po mnieć z domu, bo

gnał jak wa riat.
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Kiedy Ol gierd od wiózł Ma rię pod dom, Jo anna Mi tras wy sia dła ze swo jego mer ce desa i stu ka- 
jąc czar nymi szpil kami, po de szła do przy ja ciółki. Przy tu liły się.

Ol gierd pa trzył na krą głe bio dra i ape tyczne uda, pod kre ślane przez ob ci słe dżinsy, a po tem
prze niósł wzrok na białą bluzkę z głę bo kim de kol tem, która ukry wała biust w roz mia rze co
naj mniej C.

Od kąd po znał klona Her man, bo tak Ma ria na zy wała przy ja ciółkę ha zar dzistkę, miał ją za
ko bietę piękną za równo cia łem, jak i du chem, i chęt nie przyj rzałby jej się le żą cej nago z sze- 
roko roz ło żo nymi no gami na ob ro to wym czer wo nym łożu w wi lii w Ro gówku.

– Star sza pani mia łaby bra nie – wy szep tał, od pro wa dza jąc wzro kiem obie ko biety na ga nek
sta rego domu na Wrzo sach.

Zda rzało mu się my śleć o Mi tras, o tym, że chciałby się z nią prze spać. Oczyma wy obraźni
wi dział ją, jak wy pina silne bio dra, od wra ca jąc głowę w jego stronę, by po ka zać mu błysz czące
z po żą da nia oczy, go towa na wy uz dany, ostry seks. Ma rzył wtedy, że ślina spły nę łaby mu z ust
wprost mię dzy jej po śladki, a po tem chwy ciłby ją za wą ską ta lię i przy cią gnął do sie bie.
Wszedłby w nią głę boko, a ona wy gię łaby plecy w łuk i wzdy chała gło śno.

Ock nął się i ob li zał su che usta.
Ulica była pu sta. Ga nek domu Her man także. Ro zej rzał się i zer k nął na ko rony drzew, które

tar mo sił go rący wiatr.
Miał świa do mość, co go za chwilę czeka, i być może dla tego przy po mniał so bie nie dawną

roz mowę z Her man, któ rej po wie dział nie mal wszystko, czego się do wie dział o Le gne rze.
Ukrył przed nią tylko, że wkrótce ma się spo tkać ze Szczerb skim i Lip skim. Nie za mie rzał jej
już ni gdy wi kłać w swoje brudne sprawy. Wy star czyło, że z Gru dzią dza wy je chali z ba la stem,
który już za wsze bę dzie cią żył na ich ży ciu. Ol gierd wie dział, że je śli bę dzie do kła dał Ma rii
pro ble mów, może przy czy nić się do tego, że jego part nerka wróci do ha zardu. Dla tego cie szył
się, że Her man jest czujna i wciąż uczęsz cza na te ra pię, wciąż spo tyka się z klo nem.

Wró cił my ślą do roz mowy sprzed chwili.
– Dla czego Le gner ste ruje Lip skim i Le wan dow ską? – spy tał Ma rię, gdy je chali w kie runku

jej domu.
– Może nie jest tak, jak ci się wy daje.
– Czyli?
– Może on coś ma na nich oboje.
– Eee. W ta kim ra zie po co miałby ich wrzu cać do grupy swin ger sów? – za opo no wał Zero

Sie dem. – Czym on się w ogóle zaj muje?
– Głów nie spra wami kry mi nal nymi. Ostat nio miał parę suk ce sów na kon cie. I za ist niał

w me diach.
– Dasz mi do niego nu mer?
Her man wbiła w te le fon part nera ciąg cyfr, który spi sała ze swo jej no kii.

 
Wiatr po czy nał so bie co raz śmie lej i w od dali, gdzieś nad mia stem, bły snął pio run.

Ol gierd na wró cił i wy je chał z osie dla. Do tarł do Po lnej i od bił w lewo. Snuł się wzdłuż płotu
zwień czo nego dru tem kol cza stym, za któ rym roz cią gały się dawne te reny woj skowe.

Noc pa no wała już nad mia stem.
Zero Sie dem wy brał nu mer do Szczerb skiego. Le gnera zo sta wił so bie na póź niej.



– Gdzie je steś? – za py tał, gdy szef ode brał po łą cze nie.
– Mam lek kie opóź nie nie, był wy pa dek na au to stra dzie. Będę za nie całą go dzinę – obie cał

Szczerb ski.
– Spo koj nie, mamy czas – za pew nił go Ol gierd. – Jak re aguje grupa?
– Wciąż ner wowo, ale obie ca łem im, że je ste śmy bli sko wy ja śnie nia sprawy. Kil koro z nich

pro siło mnie o pry watne spo tka nie. Je śli do ju tra nie będę miał dla nich do brych wie ści, oba- 
wiam się, że za czną się wy co fy wać z in te resu, a wtedy...

– Ju tro bę dzie po wszyst kim – prze rwał mu Ol gierd. – Do zo ba cze nia na miej scu – do dał
i nie cze ka jąc na od po wiedź, za koń czył po łą cze nie.

Do Ro gówka miał jesz cze kil ka na ście ki lo me trów; uznał, że czas po łą czyć się z Lip skim.
– Za pół go dziny w Ro gówku. Skręć w prawo w Lu bicką i jedź do sa mego końca. Spo tkamy

się tuż za ta blicą z prze kre śloną na zwą miej sco wo ści. I tak jak uzgad nia li śmy, żad nych głu pich
nu me rów. Masz być sam – po wie dział su rowo, gdy niebo roz bły sło i na chwilę świat wyj rzał
z mroku.

– Przy jadę, ale masz mi wska zać miej sce i spier da lać. Nie mamy nic do cie bie, ja sne? Cho dzi
nam tylko o Szczerb skiego – za pew nił go Lip ski.

– Po ga damy na miej scu. Ale je śli przy je dziesz z Le gne rem, nici z umowy – za strzegł Ol gierd.
– I żad nych głu pot. Są lu dzie, któ rzy wie dzą, gdzie i z kim będę, ro zu miesz?

Jed nak głos po dru giej stro nie już za milkł.
Bły skało się co raz in ten syw niej, a w ślad za pio ru nami, które roz dzie rały niebo, prze ta czał

się ni ski, głę boki po mruk grzmo tów.
Ol gierd miał wra że nie, że pcha się w sam śro dek bu rzy. Nad cho dziła z pół nocy.
Kiedy pierw sze kro ple ude rzyły nie mrawo o przed nią szybę, wy je chał za Ro gówko. Skrę cił

w po lną drogę i zga sił sil nik.
Miał jesz cze tro chę czasu. Po my ślał o Le gne rze. Za czął szu kać in for ma cji na jego te mat

w in ter ne cie, ale zna lazł tylko służ bowe wy po wie dzi do me diów w wielu róż nych spra wach,
głów nie kry mi nal nych, tak jak mó wiła Her man.

Zero Sie dem uznał jed nak, że coś mu w tym wszyst kim nie pa suje.
Le gner i Lip ski.
Co łą czyło tych dwóch fa ce tów? Je den z nich był dzien ni ka rzem oby wa tel skim, sku pio nym

na za chę ca niu spo łecz no ści lo kal nej do dzia ła nia, do bra nia spraw w swoje ręce. Ob na żał nie- 
pra wi dło wo ści w urzę dach, roz grze by wał brudy, by po ka zy wać miesz kań com, że to oni od gry- 
wają w mie ście naj waż niej szą rolę, że wła dza po winna słu żyć oby wa te lom, a nie in te re som
sitw po li tycz nych i ko ali cji.

Grze gorz Lip ski wy da wał się nie za leżny.
W ta kim ra zie co spra wiło, że z Do rotą Le wan dow ską, która uda wała jego żonę, zde cy do wali

się wziąć udział w or gii?
Czy to moż liwe, by utrzy my wał się wy łącz nie z pro wa dze nia in ter ne to wego bloga i so cial

me diów?
Zero Sie dem prze łą czył się na ser wis in ter ne towy Lip skiego i zaj rzał do działu O mnie. Prze- 

czy tał tam kilka wy świech ta nych ha seł au to pro mo cyj nych, ale w końcu do tarł do tego, czego
szu kał.

Lip ski był fa chow cem z za kresu re klamy i mar ke tingu w so cial me diach. Pod swoją opieką
miał znane marki i firmy nie tylko z ku jaw sko-po mor skiego. Mu siał więc do brze za ra biać, co
po zwa lało mu od da wać się re por ter skiej pa sji.

Ol gierd wciąż jed nak nie zna lazł od po wie dzi na py ta nie, jaki cel miał dzien ni karz w przy łą- 
cze niu się do grupy swin ger sów. Przej rzał te maty, któ rymi zaj mo wał się Lip ski, i nie zna lazł



ani jed nego tek stu ujaw nia ją cego ja ki kol wiek skan dal oby cza jowy. Lip ski nie pro wa dził żad- 
nego Plotka ani Pu delka dla ubo gich. Zaj mo wał się mia stem, żył jego spra wami i im się po- 
świę cał.

Czego więc chciał od Szczerb skiego?
„Od pier dol się od tej sprawy, to cie bie nie do ty czy” – to zda nie wra cało do Ol gierda jak bu- 

me rang.
Coś za świ tało mu w gło wie. Chyba za czy nał ro zu mieć, dla czego Le gner wy py ty wał o niego

Ma rię do kład nie tego dnia, kiedy Bo re wicz ock nął się w le sie po sil nym cio sie za da nym przez
Lip skiego.

Po li cjant po pra wił się w fo telu i po chy lił nad ko mórką, któ rej nie bie skawa po świata roz ja- 
śniła wnę trze sa mo chodu. Przez boczną szybę za uwa żył dwie ja sne kropki. Ktoś nad jeż dżał.
Wy łą czył apa rat, by we wnę trzu to yoty za pa no wała ciem ność, i po chy lił się do schowka, z któ- 
rego wy cią gnął broń. Po ło żył ją mię dzy no gami, lufą z dala od kro cza. Świa tła nad jeż dża ją cego
po jazdu, mimo rzę si stego desz czu, który ło mo tał w dach, za częły go ra zić. Przy mknął po- 
wieki. Sa mo chód z dużą pręd ko ścią prze je chał obok, pęd po wie trza za trząsł co rollą.

Ol gierd uru cho mił prze glą darkę in ter ne tową w te le fo nie i raz jesz cze wy świe tlił in for ma cje
o Le gne rze. Klik nął w kilka lin ków.

Pierw szy z nich przy no sił in for ma cję o aresz to wa niu dwu dzie sto sied mio let niego męż czy- 
zny z pod to ruń skiego Czar nego Błota, ojca trzech có rek, po dej rza nego o czyny pe do fil skie wo- 
bec na sto latki z są sied niej wsi.

W ko lej nym Ol gierd zna lazł ko men tarz Le gnera w „Ga ze cie Po mor skiej”, który od no sił się
do prze słu cha nia no wych świad ków w spra wie za bój stwa sprzed dzie się ciu laty, kiedy to
młoda matka za szty le to wała kon ku benta, znę ca ją cego się nad nią i jej dziec kiem. Szu kała
wspar cia na po li cji, w gmin nym ośrodku po mocy spo łecz nej, za wia do miła, kogo się dało, ale
ko niec koń ców się pod dała.

Trzeci link prze niósł go do opi sy wa nej w me diach sprawy sprzed roku. Bo re wicz od na lazł
nie mal bliź nia czą in for ma cję o ko lej nym za trzy ma nym pe do filu. Jedna rzecz szcze gól nie za in- 
te re so wała po li cjanta. Cho dziło o wy po wiedź Le gnera dla to ruń skich „No wo ści”.

Ol gierd prze czy tał ją dwu krot nie, za dru gim ra zem szep tem.
– Zda niem pro ku ra tury udało się po twier dzić dane uzy skane od in for ma tora i do pro wa dzić

dzięki temu do uję cia trzy dzie sto jed no let niego męż czy zny po dej rza nego o pe do fi lię. Męż czy- 
zna usły szał już za rzuty, w tym także do ty czący po sia da nia por no gra fii dzie cię cej.

Ol gierd prze niósł wzrok na przed nią szybę, po któ rej spły wał deszcz. Krok da lej świat to nął
w nie prze nik nio nym mroku.

Po chwili wpi sał w wy szu ki warkę trzy słowa: łowca pe do fi lów To ruń.
Na jed nej z gra fik za uwa żył zdję cie męż czy zny, któ rego twarz to nęła w cie niu kap tura. Sfo to- 

gra fo wano go na tle noc nej to ruń skiej pa no ramy. Za jego ple cami pły nęła Wi sła. Pod pis pod
fo to gra fią był wy mowny: To ruń ski po strach pe do fi lów, który działa ano ni mowo, ale przy za an ga- 
żo wa niu po li cji i pro ku ra tury.

Ol gierd zga sił ekran. W na głej ciem no ści zo ba czył po wi doki daw nych zda rzeń. Nie za mknął
oczu tak jak wtedy, gdy był dziec kiem.

Pa mię tał spę kaną farbę na su fi cie ko lo nij nej izo latki, jęk sprę żyn pod ma te ra cem, gdy
w jego łóżku, tuż obok, po ło żył się nie zna jomy męż czy zna. Nie był w sta nie za po mnieć do tyku
jego spra co wa nych, szorst kich dłoni. W tam tych chwi lach za ci skał po wieki i nie otwie rał ich
bez względu na to, co działo się z jego cia łem, aż do mo mentu, gdy za fa ce tem, któ rego ni gdy
nie roz po znał, za mknęły się drzwi.

Tylko raz, kiedy już było po wszyst kim, spoj rzał w jego stronę. I nie wie dział, czy był to wy- 
twór jego wy obraźni, czy praw dziwy ob raz. W oko licy krzyża, nad le wym po ślad kiem, do- 



strzegł zna mię w kształ cie la tawca.
Ktoś za trą bił.
Ol gierd się ock nął, zer k nął w lu sterko wsteczne i zo ba czył mo to cy kli stę w stru gach desz czu.
Szarp nął za klamkę.
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– Tylko mi się nie roz płacz – za gro ziła Jo anna Mi tras, cho ciaż uśmie chała się od ucha do ucha.
Się gnęła po lu stro i skie ro wała je w stronę Ma rii.

Gdzieś w od dali za mia stem prze ta czała się bu rza i niebo mru czało groź nie, roz sie wa jąc pio- 
runy.

Her man czuła, że bra kuje jej tchu. Nie mo gła prze łknąć śliny. Nie lę kała się sił na tury. Bała
się tego, co zo ba czy w od bi ciu lu stra. Kiedy Mi tras we szła do jej domu, naj pierw wy jęła z ob- 
szer nej to rebki bu telkę wina, którą od kor ko wała w kuchni i roz lała do kie lisz ków, a po tem
wznio sła to ast za nową Her man.

Wów czas jesz cze Ma ria nie miała po ję cia, o co cho dzi.
Do piero póź niej, gdy przy ja ciółka wy szła do sa mo chodu i wró ciła ze skó rza nym ku fer kiem

w od cie niu cze ko lady peł nym ko sme ty ków, za częła się do my ślać.
– Wiesz, co ozna cza twoje na zwi sko? – za gad nęła Jo anna, gdy Ma ria wy szła na bal kon za pa- 

lić. Opie rała się po ślad kami o ba rierkę, ale pa trzyła w stronę roz świe tlo nej sy pialni. Cie pły
nocny wiatr tar gał od czasu do czasu jej wło sami, pod czas gdy Mi tras wyj mo wała z ku fra ko- 
sme tyki i ukła dała je na bla cie nie mal pu stego biurka. Co rusz spo glą dała w jej stronę.

– A to na zwi ska coś zna czą? – Her man ni gdy się tym nie in te re so wała.
– No do brze, może nie wszyst kie. Ale twoje na zwi sko to ger mań skie imię – bro niła się Aśka.
– No i? – Ma ria przy ło żyła pa pie rosa do ust.
– Je steś wo jow niczką. – Przy ja ciółka od sło niła w uśmie chu białe zęby.
Ma ria za sta no wiła się, czy kie dy kol wiek na zwa łaby sie bie w ten spo sób. Wo jow nik wal czył

w imię wyż szych war to ści i ce lów, a los króla i pań stwa przed kła dał nad wła sny. Tym cza sem
ona, Ma ria Her man, sprze nie wie rzyła się wszel kim war to ściom, wszyst kie cele pod po rząd ko- 
wała ha zar dowi i znisz czyła je dyną ro dzinę, jaką miała, do pro wa dza jąc ojca i matkę na skraj
roz pa czy.

Ow szem, może i była wo jow niczką, ale ro dem z pie kła.
Po czuła wil goć pod po wie kami.
– Skoń czy łaś dy mić? Bo mamy tu ro botę. – Aśka ra do śnie kla snęła w ręce.
Ma ria drgnęła.
Wie działa, co ją czeka, i bała się tego, bo prze cież nie dawno pró bo wała zro bić so bie ma ki jaż

ko sme ty kami odzie dzi czo nymi po matce.
Wtedy tego nie dźwi gnęła, ale dziś po winna wy trzy mać – dla Aśki. Cho ciaż nie była pewna,

czy w ten spo sób nie prze kro czy za bar dzo swo ich gra nic. Umie jętne ich sta wia nie i bro nie nie
czy – je śli ktoś woli – aser tyw ność były ważne w trzeź wie niu. Nie mniej wciąż mie wała z tym
pro blem. Są dziła, że jej prze szłość i to, jaka była i jak wiele krzywdy wy rzą dziła in nym, prze są- 
dzały o tym, że musi się ka jać, zgi nać kark i pod da wać fa lom, które niósł nurt rzeki.

By wało jed nak, że szła pod prąd.
Ale z Aśką było ina czej.
– Boję się – po wie działa, kiedy skoń czyła pa lić i wró ciła do sy pialni. Usia dła na skraju łóżka

i po pa trzyła w oczy przy ja ciółki.
– Czego?
Ma ria wska zała brodą na ko sme tyki roz ło żone na bla cie.
– A pró bo wa łaś? – do py ty wała się Mi tras.



Her man po ki wała głową.
– Nie wy szło – przy znała.
– Nie wy szło, bo...
– Nie wiem – wzru szyła ra mio nami. – Po pro stu nie wy szło.
– Nie po do ba łaś się so bie?
– Nie, nie o to cho dzi – skła mała. – Po pro stu nie wiem, czy po win nam. Mam jesz cze sporo

dłu gów do spła ce nia...
– Ej, słońce! – Aśka we szła jej w słowo. – To, że o sie bie za dbasz, nie bę dzie ozna czało, że

prze sta niesz spła cać długi.
– Niby tak, ale wiesz, jacy są lu dzie. Wy star czy, że zo ba czą, że mam nowe buty. Skoro nie

od da łam im kasy, uznają, że...
– Olej to. Spójrz na sie bie. – Pod nio sła pal cem jej brodę i po pa trzyła głę boko w oczy. – Spła- 

casz długi. Przede wszyst kim spła casz długi – po wtó rzyła. – I bę dziesz to ro biła da lej. Nikt ich
za cie bie nie spłaci. Ale to nie ozna cza, że nie wolno ci o sie bie za dbać, że nie mo żesz my śleć
o so bie jak o atrak cyj nej ko bie cie.

Ma ria wes tchnęła. Po dzi wiała Jo annę nie tylko za to, że wy rwała się ze szpo nów na łogu, ale
także za to, kim była obec nie. Już dawno spła ciła swoje zo bo wią za nia. Dbała o sie bie, do brze
za ra biała i umie jęt nie roz wi jała biz nes.

– Aśka...
Mi tras kuc nęła przy Ma rii.
– Po trak tuj to jak za bawę. Je śli coś bę dzie nie tak, masz tu wil gotne chu s teczki, ze trzesz to

i już, okej? Ale ku fe rek z ko sme ty kami u cie bie zo sta nie, bo to pre zent z oka zji dru giego roku
w trzeź wo ści.

– Jezu, mu sia łaś na to wy dać ma ją tek – jęk nęła Her man.
– Ma ją tek to ja wy da łam na spłatę dłu gów. Ale, jak wiesz, ten etap mam już za sobą. Te raz

mogę cie szyć się z za ro bio nych pie nię dzy i z tego, że od czasu do czasu zro bię przy jem ność
bli skim.

Her man przy gry zła wargę i po ki wała głową. Wciąż pie kły ją oczy.
– To jak? Go towa? – Mi tras wy da wała się pod eks cy to wana, więc Ma ria nie chciała jej ro bić

przy kro ści.
– Go towa – na brała po wie trza i przy trzy mała je w płu cach.

 
Kiedy było już po wszyst kim, Jo anna Mi tras zła pała za lu stro, ale trzy mała je nieco opusz- 
czone. Ma ria do strze gła w nim od bi cie swo ich nóg, frag mentu łóżka i wy tar tego, ma to wego
par kietu, któ rego klepki ukła dały się w jo dełkę. Po czuła ciarki w dole ple ców i setki igieł w ko- 
niusz kach pal ców. Ski nęła głową.

Jo anna unio sła lu stro, przy trzy mała je na wy so ko ści piersi i usta wiła pod od po wied nim ką- 
tem.

Her man drgnęła.
Wy szczot ko wane, lekko unie sione nad czo łem włosy w ko lo rze księ ży co wego blondu oka- 

lały jej szczu płą twarz. Szara cera zni kła, po kryta do brze do bra nym cie płym od cie niem ja- 
snego beżu. Ale naj bar dziej za sko czyły Her man optycz nie po więk szone oczy. Aśka po ło żyła jej
cie nie na po wie kach od ja snego do ciem nego, blen du jąc je na ze wnątrz i roz świe tla jąc w we- 
wnętrz nych ką ci kach. Ciemne kre ski w li nii rzęs wy cho dziły poza ob rys oczu, two rząc ja- 
skółkę. Usta, po cią gnięte ciem niej szą be żową po madką, rów nież optycz nie się po więk szyły.

Ma ria od wró ciła się od lu stra.



– Tak – ode zwała się Jo anna. – Je steś po dobna do swo jej matki, ale po win naś za ak cep to wać
to, że ona także była piękną ko bietą.

Ma ria od szu kała wzro kiem paczkę pa pie ro sów i wy szła z nią na ze wnątrz.
Wiatr owio nął jej twarz i roz wiał włosy. Wy ła do wa nia at mos fe ryczne roz świe tlały co rusz

ogromną chmurę, która su nęła w stronę mia sta.
Kiedy się za cią gnęła, Jo anna przy tu liła się do niej i cmok nęła ją w po li czek.
– Prze pra szam – wy szep tała.
– To nie twoja wina. – Her man po gła dziła ją po dłoni.
– Ale pro blem w tym, że przy po mi nasz swoją matkę, tak?
Ma ria wy pu ściła dym; Aśka wy jęła pa pie rosa spo mię dzy jej pal ców, za cią gnęła się i od dała

go z po wro tem.
– Matka po dobno zro biła wszystko, żeby za cho wać dla mnie ten dom – rzu ciła po li cjantka

i opo wie działa przy ja ciółce o spo tka niu z pro ku ra tor Ry backą.
– W ogóle mnie to nie dziwi – ode zwała się Aśka po tym, jak wy brzmiał gło śny grzmot.
– Nie?
– Może i nie umiała oka zy wać mi ło ści, ale to nie ozna cza, że cię nie ko chała – stwier dziła. –

Gdyby było ina czej, mo głaby za pi sać dom na ko ściół albo od dać dal szym krew nym. A prze cież
też po nio sła wy rze cze nia.

Ma ria za sta no wiła się nad sło wami przy ja ciółki. Może Mi tras miała ra cję? Prze cież matka
za pła ciła za wy na jem miesz ka nia dla Ma rii krótko po tym, jak wy rzu ciła ją z domu.

Ko lejny błysk spra wił, że przy mknęła oczy.
Być może więc do świad cze nie upadku, które było dla Her man po cząt kiem drogi trzeź wie- 

nia, za wdzię czała matce? Może ko bieta, która nie umiała oka zy wać uczuć ma łej Ma rysi, z mi- 
ło ści zrzu ciła do ro słą córkę na samo dno, by szyb ciej się od niego od biła?

– My ślisz, że to moż liwe? – Ma ria po dzie liła się tą my ślą z Jo anną.
– Wszystko wska zuje na to, że tak wła śnie było, słońce.
Jo anna wró ciła do sy pialni, a Her man do pa liła pa pie rosa, czu jąc wil goć pod po wie kami.
My ślała o ojcu, któ rego stra ciła przez ha zard, i o matce, w któ rej uza leż nie nie córki obu dziło

uśpiony od lat in stynkt ma cie rzyń ski. Może matka rze czy wi ście ją ko chała?
Łzy znisz czyły pie czo ło wi cie zro biony ma ki jaż.
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– Gdzie on jest? – Mo to cy kli sta uniósł szybkę ka sku.
Ol gierd zmru żył oczy i scho wał głowę w ra miona, pró bu jąc ukryć się przed desz czem. Do- 

strzegł, że da leko za mo to cy kli stą ja kiś sa mo chód zje chał na par king przy skle pie i za trzy mał
się wzdłuż jezdni. Świa tła w au cie zga sły, nikt z niego nie wy siadł.

– To Le gner? – spy tał Bo re wicz, wska zu jąc brodą sa mo chód, ale Lip ski nie od po wie dział.
Zero Sie dem ana li zo wał sy tu ację. Spo dzie wał się, że pro ku ra tor jed nak się tu po jawi. Mimo

to po sta no wił ro bić swoje.
– Mia łeś być sam, do cho lery.
– Mów, gdzie on jest, bo znowu będę mu siał zejść z mo to cy kla – za gro ził Lip ski. Czarny skó- 

rzany strój lśnił od desz czu.
Bo re wicz czuł, że mo kra ko szulka ob le pia mu ciało jak ka mi zelka ob cią że niowa. Mimo to

spo koj nie się gnął po broń, która tkwiła na ple cach za pa skiem spodni, od blo ko wał za mek ję- 
zyka spu sto wego i za ci snął dłoń na rę ko je ści. Wy ce lo wał w nogę Lip skiego.

– Ej, kurwa. Już! Wy lu zuj! – od parł wy stra szony męż czy zna.
– Rusz się, a na chi rur gii wy cią gną ci po cisk z ko lana – pod niósł głos, prze bi ja jąc się przez

szum sie ką cego desz czu. – Py ta łem, czy to Le gner.
– Tak, to on. Ale musi tu być.
– To ja de cy duję, kto musi tu być, ro zu miesz? – przy po mniał Ol gierd. – Szczerb ski jest pe do- 

fi lem? O to cho dzi?
Lip ski nie zdo łał ukryć za sko cze nia. Zdra dziły go sze roko otwarte oczy.
– To dzięki to bie Le gner roz bija siatki pe do fil skie? – Zero Sie dem otarł mo kre czoło.
– Skąd wiesz?
– Mów!
– Le gner od ja kie goś czasu miał go na oku.
– Dla tego wkrę ci li ście się na na szą im prezę?
– Po szła fama, że Szczerb ski za ba wia się z dzie cia kami, że wy sta wia je na ta kich im pre zach.
Ol gierd za gryzł zęby.
– Ni gdy, kurwa, na żad nej im pre zie nie było dzieci!
– Być może nie na tych, które ob sta wiasz! – wy pa lił Lip ski. – Tamte im prezy są le piej strze- 

żone.
Bo re wi czowi za krę ciło się w gło wie. Po czuł, jak lo do waty ka mień wpada mu do żo łądka

i ciąży nie zno śnie.
Za mknął po wieki.
– Gdzie się od by wają?! – ryk nął.
– Pró buję to usta lić.
– Gdzie, kurwa!? – Zero Sie dem przy ło żył lufę do ko lana Lip skiego.
– W dwóch wo je wódz twach. W po mor skim i ku jaw sko-po mor skim. Po dobno miał lo kal

w Gru dzią dzu.
– Kto wam tam po maga?
– Nie wiem, nie pa mię tam na zwi ska. Po dobno to ktoś z kry mi nal nego.
– Ja roń? – spy tał po li cjant.



– Taki wy soki, chudy – po twier dził jego przy pusz cze nia Lip ski.
– Współ pra cuje z Le gne rem?
– Chyba tak.
– Wiesz, że to nie le galne?
– Co ta kiego?
– To, co obaj ro bią.
– W ja kim sen sie? – za in te re so wał się mo to cy kli sta.
– W sra kim. Ża den z nich nie ma prawa dzia łać na in nym te re nie. Ja roń nie po wi nien wę- 

szyć w To ru niu. Każdy pies ma swój ko jec, ro zu miesz?
– Co ty pier do lisz? – zde ner wo wał się Lip ski. – Za ła twi łem sied miu pe do fi lów i każdy z nich

sie dzi w pier dlu, więc nie pier dol mi o tym, co jest le galne, a co nie. Tych skur wieli już nie ma
i przy naj mniej nie skrzyw dzą żad nego dziecka – mo to cy kli sta pod niósł głos.

Zero Sie dem splu nął do ka łuży. Deszcz spły wał mu po czole, za le wał oczy i ska py wał
z brody. Chlu po tało mu w bu tach, ale sta rał się nie zwra cać na to uwagi.

– Za każ dym ra zem mie li ście po li cyjne wspar cie, prawda?
Mo to cy kli sta ski nął głową.
– Jed nostkę w od wo dzie, która na ha sło zgar niała skur wiela – do dał Ol gierd.
– No i?
– Ale dziś ni kogo tu nie ma, ro zu miesz? Je ste śmy sami.
– Po li cja jest już w dro dze. Mu simy tylko wie dzieć, gdzie jest Szczerb ski.
Bo re wicz wie dział, że to blef. Wie dział na wet, kto za tym łgar stwem stoi.
Ża den dy żurny nie wy słałby grupy funk cjo na riu szy na ak cję bez od po wied niego roz po zna- 

nia. Tym cza sem tylko Zero Sie dem wie dział, gdzie umó wił się ze Szczerb skim. Dla tego uznał,
że przy jazd Le gnera i Lip skiego, któ rych sam zresztą we zwał, nie mógł mieć żad nej po li cyj nej
asy sty. Nie stety, nie miał moż li wo ści zwe ry fi ko wać tej teo rii, ża den ofi cer dy żurny nie udzie- 
liłby ni komu ta kiej in for ma cji przez te le fon.

– Zo stań tu! – roz ka zał mo to cy kli ście. – Je śli zo ba czę, że stąd od je cha łeś, nie zo ba czysz
Szczerb skiego.

Zero Sie dem wy co fał się do to yoty. Wy je chał z błot ni stej drogi na as falt i kiedy ru szył z im- 
pe tem, sły szał, jak grudki błota ude rzają o pod wo zie. Przy ta kim akom pa nia men cie, spraw- 
dza jąc w lu sterku wstecz nym, czy Lip ski i jego mo to cykl po zo stali na miej scu, pod je chał pod
sklep spo żyw czy i gwał tow nie za ha mo wał przed ma ską czar nego pas sata.

Ol gierd wy sko czył z nie ozna ko wa nego ra dio wozu i zro bił kilka szyb kich kro ków do drzwi
pa sa żera.

– Otwie raj! – krzyk nął.
Przez mo krą szybę zo ba czył gru ba wego, nie wy so kiego je go mo ścia w roz pię tej ciem nej blu- 

zie z kap tu rem.
Usły szał zwol nie nie blo kady cen tral nego zamka i ener gicz nie usiadł na fo telu.
– Co pan tu robi? – Le gner się wy stra szył.
– Po dobno chcesz zgar nąć Szczerb skiego. – Bo re wicz starł przed ra mie niem wodę ocie ka- 

jącą z czoła. – Ale ja koś tak się zło żyło, że nie masz żad nego wspar cia. Po my śla łem więc, że
mogę ci się przy dać.

– Co pan pie przy, do cho lery? – ze zło ścił się Le gner i za czął się wier cić w fo telu.
– Czego od niego chcesz?
– A co to jest, do chuja? Prze słu cha nie? Nie po pier do liło się panu w gło wie? Czy pan wie,

z kim roz ma wia, do kurwy nę dzy? – Le gner ude rzył otwartą dło nią w udo.



Bo re wicz prze czu wał pro blemy. Uznał, że musi grać z pro ku ra to rem w otwarte karty. Obaj
mieli za uszami.

– To ja wam wy sta wiam Szczerb skiego.
– Pan go zna? – zdzi wił się Le gner, a Ol gierd się ucie szył, że Le wan dow ska mó wiła prawdę.

Ani ona, ani Lip ski nie zdra dzili go przed pro ku ra to rem.
– Le piej niż cie bie – od parł po li cjant.
– To ka wał skur wiela, który po wi nien gnić w pier dlu. – Śled czy za ci snął zęby.
– Prawda za prawdę? – za pro po no wał Bo re wicz, a kie rowca otarł czoło chustką.
– Ale ty pierw szy – za strzegł pro ku ra tor.
Bo re wicz ze brał my śli i zer k nął przez przed nią szybę; zży mał się na sie bie, bo par ku jąc to- 

yotą przed Le gne rem, za sło nił so bie wi dok na mo to cy kli stę. I te raz nie wie dział, czy Lip ski
wciąż tkwi na po lnej dro dze.

– Szczerb ski or ga ni zuje swin gers party dla do ro słych – po wie dział. – Ale to nic nie le gal nego.
Sami do ro śli. Sami, pod kre ślam.

– Je steś pe wien?
– By wam na tych im pre zach – od sło nił się, ale przy naj mniej nie zdra dził swo jej roli. Wię cej

Le gner nie mu siał wie dzieć. – I ni gdy, po wta rzam: ni gdy na żad nej z nich nie do szło do prze- 
stęp stwa.

– Ten skur wiel krzyw dzi dzieci!
– Mam nie spełna dwu let nią córkę i je stem po li cjan tem! – Zero Sie dem pod niósł głos. – Za- 

bił bym każ dego gnoja, który pró bo wałby zro bić coś ta kiego. Poza tym w tych or giach uczest- 
ni czy sporo ko biet. Żadna z nich nie zdję łaby płasz cza, gdyby się oka zało, że jest tam cho ciaż
jedno dziecko.

Le gner dy szał; Ol gierd nie bar dzo wie dział, dla czego śled czy tak emo cjo nal nie re aguje na
jego słowa.

– Do bra – pro ku ra tor uniósł dło nie. – Za łóżmy, że wie rzę.
Deszcz prze stał bęb nić o dach i zro biło się ci szej.
Ar tur Le gner opu ścił nieco boczną szybę, bo przed nia za pa ro wała.
– Lip ski ma na niego twarde do wody? – za in te re so wał się Zero Sie dem.
– Naj tward sze z moż li wych.
– Kiedy to się za częło?
– Dawno temu. Wy gląda na to, że Szczerb ski po śred ni czy w pro ce de rze pe do fil skim, czyli

bie rze kasę za zna le zie nie i wy sta wie nie dziecka tym po pier do lo nym skur wy sy nom.
Ol gierd na piął mię śnie i wstrzy mał od dech, żeby prze trwać bo le sny skręt je lit.
Po my ślał o swo jej córce. Miał przed oczami jej ro ze śmianą bu zię z do łecz kami w po licz- 

kach. Ciemne wło ski ukła dały się w dłu gie sprę żynki, które opa dały już nie mal do ra mion.
A po tem do strzegł mę ską dłoń z owło sio nymi pal cami. Prze su wała się po jej ciele.

Z ca łej siły za ci snął po wieki, żeby prze go nić ob razy, ale nie ustę po wały. Tym ra zem ta sama
dłoń gła dziła jego młode ciało.

To była jego ta jem nica.
No wo twór, który go wy nisz czał.
– Co chcesz z nim zro bić? – Ol gierd się ock nął. – Masz ze zna nia świad ków?
– Mam. – Le gner wpa try wał się w szybę, po któ rej zyg za kami spły wały kro ple desz czu, łą- 

cząc się ze sobą i przy spie sza jąc.
Bo re wicz na gle coś zro zu miał.



– To ktoś stąd? – rzu cił, do my śla jąc się, że nie może być ina czej, skoro pro ku ra tor z To ru nia
chciał oskar żyć miesz kańca in nego mia sta.

Śled czy nie za prze czył.
– Kiedy to było? – drą żył Zero Sie dem.
– W la tach osiem dzie sią tych.
– Jak to? W ta kim ra zie sprawa się przedaw niła – zdzi wił się po li cjant.
Nad jeż dża jący z prze ciwka sa mo chód oświe tlił twarz tę ga wego pro ku ra tora.
Zero Sie dem za uwa żył, że Le gner za ci ska szczęki. Żyłka na skroni, kręta jak gór ski po tok,

drgała.
– Mam na to spo sób – stwier dził pro ku ra tor.
Ol gierd przy gryzł wargę.
Ze sklepu wy szedł męż czy zna w blu zie dre so wej, upchnął za pa zu chą dwie puszki piwa

i chwiej nym kro kiem, wdep tu jąc w ka łuże, znik nął za na roż ni kiem bu dynku.
– Kła miesz. Coś tu nie gra. – Otwo rzył drzwi i wy sta wił nogę na ze wnątrz.
Świa tło w sa mo cho dzie roz bły sło.
– Po cze kaj! – syk nął pro ku ra tor.
Zero Sie dem się za wa hał.
– Mo żesz pie przyć się, z kim chcesz i jak chcesz, ale nie mo żesz kryć tego skur wiela. – Le- 

gner od dy chał płytko, jed nak po zbie la łych kłyk ciach za ci śnię tych na kie row nicy po li cjant po- 
znał, że śled czy ostat kiem sił trzyma emo cje na wo dzy.

Pod ko mi sarz po krę cił głową i wy siadł.
– Nie mó wisz mi wszyst kiego. Ode zwij się, jak zmie nisz zda nie.
– Za cze kaj, kurwa!
Po li cjant za trza snął drzwi i ru szył w kie runku to yoty, ale za nim zdą żył zro bić dwa kroki,

usły szał głos pro ku ra tora:
– Zero Sie dem, spo koj nie. Po ga dajmy.
Bo re wicz do strzegł twarz Le gnera po mię dzy ka ro se rią a otwar tymi drzwiami kie rowcy.

W tej sa mej chwili wy czuł wi bra cje w kie szeni spodni.
Nie ode brał, ale przy pusz czał, że dzwoni Szczerb ski. Mi nęło sporo czasu, mógł się już zbli- 

żać do Ro gówka.
Ol gierd po wi nien się zbie rać.
– Za dzwoń, ale tylko z kon kre tami. Wtedy po my ślę.

 
Szczerb ski za par ko wał na nie wiel kim ron dzie przed dwor kiem w Ro gówku i Ol gierd sły szał
chrzęst jego kro ków na żwi rze.

Bu rza sza lała kil ka na ście ki lo me trów stąd, nad pół nocno-wschod nimi przed mie ściami To- 
ru nia. Czarne niebo ja śniało raz po raz, ale ło skot grzmo tów zde cy do wa nie ucichł.

Bo re wicz za dbał o to, by ani Le gner, ani Lip ski go nie śle dzili.
Od je chał spod sklepu, kie ru jąc się w stronę po bli skiej au to strady, i długo pa trzył w lu sterko

wsteczne. Klu czył po wiej skich dro gach, które miał tu do brze roz po znane, i kiedy zy skał pew- 
ność, że nie cią gnie za sobą ogona, zga sił świa tła dro gowe i wy brał od po wiedni zjazd w wiej- 
ską drogę. Po kil ku set me trach do je chał do lasu i skrę cił do dworku. Za par ko wał za bu dyn- 
kiem tak, by po jazd nie był wi doczny z drogi grun to wej, pod szedł do bramy ogro dze nio wej
i na słu chi wał dźwię ków sil ni ków, lecz nie do cie rało do niego nic oprócz szumu li ści po bli skich
drzew, z któ rych wiatr strzą sał duże kro ple desz czu.



Wszedł do bu dynku, ale nie za pa lił żad nej lampy. Usiadł w kuchni przy stole i co ja kiś czas
spraw dzał przez okno, czy nie wi dać świa teł zbli ża ją cego się sa mo chodu.

Co wie dział o swoim sze fie?
Wszystko to, co ofi cjalne. Znał więc jego biz nesy, wie dział, ja kim sza cun kiem jest da rzony

w Trój mie ście i nie tylko. Uwiel biano go też w Gru dzią dzu. Przy naj mniej wtedy, gdy spon so ro- 
wał dru żynę żuż lową. Krótko po roz wią za niu sprawy Wit ber gów, miesz kań ców tam tego mia- 
sta, Bo re wicz do stał pro po zy cję po pro wa dze nia pi kant nych in te re sów Szczerb skiego. Wów- 
czas po sta no wił wrzu cić na zwi sko mo co dawcy na bę ben, wy ko rzy stu jąc zna jo mo ści w po li cyj- 
nym Ar chi wum X w Gdań sku. Szczerb ski oka zał się czy sty, dla tego Zero Sie dem miał obawy,
że Le gner nie był z nim szczery. Czy rze czy wi ście ten star szy męż czy zna mógł na krę cać pro ce- 
der pe do fil ski w in nej czę ści kraju? A może zre zy gno wał z tego przy naj mniej tu, w ku jaw sko-
po mor skim, skoro jego prawą ręką był gli niarz?

Zero Sie dem nie był aż tak na iwny. Do sko nale zda wał so bie sprawę, że inni funk cjo na riu sze
też od wa lają ro botę dla Szczerb skiego. Była czy sta i do brze płatna. Nikt nie prze kra czał prawa,
nie li cząc prawa skar bo wego i roz woju sza rej strefy.

Ale de ter mi na cja Le gnera i Lip skiego wska zy wała, że coś jest na rze czy.
Po li cjant ko lejny raz spraw dził broń i wsu nął ją z po wro tem za pa sek.
Kiedy usły szał po mruk sil nika i świa tła sa mo chodu utwo rzyły dłu gie tra pezy na ścia nie,

wstał, czu jąc wy rzut ad re na liny do krwio biegu. Coś ści snęło go w dole ple ców, skro nie mu
pul so wały. Za chwiał się, gdy zro bił krok, ale wziął się w garść.

Gdy tylko usły szał kroki na scho dach, uchy lił drzwi.
– Dla czego sie dzisz po ciemku? – Szef ude rzył we włącz nik świa tła, które za lało po miesz cze- 

nie; Zero Sie dem zmru żył oczy. – O, kto cię tak urzą dził? – Przyj rzał się siń cowi na wciąż jesz- 
cze opuch nię tej twa rzy Ol gierda. Po szedł do kuchni i zaj rzał do lo dówki. Wy jął z niej sok po- 
ma rań czowy i się gnął po szklankę.

– Droga chu jowa, lało cały czas – stwier dził, po czym łyk nął soku. Otarł usta i kiw nął do Ol- 
gierda. – No, ale nie bę dziemy o po go dzie pier do lić. Mów. Do czego do sze dłeś?

– Zo sta jesz czy wra casz? – spy tał Bo re wicz i po czuł, jak pot za czyna spły wać mu po ple cach.
– Mam ho tel, a co? – Szef ge sty ku lo wał ze szklanką w dłoni.
– Nie wie dzia łem, czy coś ci ku pić. Lo dówka jest pra wie pu sta.
Szczerb ski mach nął ręką.
– Do rze czy. – Oparł się po ślad kami o blat.
Zero Sie dem usiadł na tym sa mym krze śle co wcze śniej. Złą czył dło nie, oparł łok cie na stole.
– Zro bił się syf. – Bacz nie ob ser wo wał re ak cje si wo wło sego męż czy zny, który uniósł brwi.
– To zna czy?
– Lip ski dzia łał na po le ce nie tu tej szego pro ku ra tora.
– Mo żesz, kurwa, ja śniej?
– Nie wiem, co jest grane, ale pro si łem, że byś przy je chał, bo sprawy ro bią się dla nas zbyt

trudne.
– Zbyt trudne?
Ol gierd po twier dził.
– Za mało ci płacę czy co? – Szklanka w dłoni szefa prze chy liła się nie bez piecz nie.
– Nie o to...
– Za mknij się! – prze rwał mu Szczerb ski. – Do sta jesz kasę nie po to, że byś mó wił mi o trud- 

nych spra wach, tylko że byś je roz wią zy wał.



– Nie te raz. Je stem za krótki – Bo re wicz roz ło żył ręce. – Szy kuje się duża po li cyjna ak cja.
Dla tego wo lał bym, że byś nie je chał do ho telu, tylko zo stał tu taj. O tym domu nikt nie wie, ale
nie wy klu czone, że ho tel jest już pod ob ser wa cją – ble fo wał.

Szczerb ski prze łknął ślinę. Ko ści sta grdyka pod sko czyła i wró ciła na swoje miej sce.
– Co ty pier do lisz? – za nie po koił się.
– Po li cyjna grupa jest na tro pie siatki pe do fil skiej z Trój mia sta. Nie wiem, dla czego łą czą cię

z tą sprawą, ale wła śnie dla tego Lip ski wkrę cił się na na szą im prezę. My ślał, że dy mamy tu
dzie ciaki.

Szczerb ski na lał so bie soku, część na poju po le ciała na blat szafki. Od sta wił kar ton i wy chy lił
całą szklankę jed nym hau stem.

Wpa try wał się w nią przez chwilę, ob li zu jąc wargi.
– Skoro ten Lip ski już tu był i wi dział, że żad nemu dziecku nie stała się krzywda...
– Też o tym my śla łem – wszedł mu w słowo Zero Sie dem. Serce za biło mu moc niej, bo miał

mo kre plecy i czuł, że broń się prze su nęła. Oba wiał się, że je śli się po ru szy, pi sto let wy pad nie
na pod łogę. – Kło pot w tym, że oni już wie dzą, że or ga ni zu jesz sek sim prezy.

– Ale ni gdy nie było na nich żad nych dzieci! – wrza snął Szczerb ski i ci snął szklanką w Ol- 
gierda.

Po li cjant uchy lił się w ostat niej chwili. Usły szał naj pierw gło śny świst, a póź niej brzęk tłu- 
czo nego szkła. Okru chy po sy pały się na pod łogę i roz pry sły w różne strony. Ostry frag ment
gru bego dna prze śli zgnął się w kie runku Bo re wi cza i ude rzył go w bok mo krych new ba- 
lance ó̓w.

Ol gierd po czuł, że we wnątrz cały się trzę sie.
– Dla tego po pro si łem cię, że byś tu przy je chał – wło żył wiele wy siłku w to, by jego głos

brzmiał spo koj nie.
– Bo co?
– Bo oni po dobno mają mocne do wody. Cho dzi o ja kieś stare sprawy, ze zna nia ofiar – ko lo- 

ry zo wał Bo re wicz.
– Gówno mają! – Szef pod szedł do okna i po ło żył dło nie na bio drach.
Ol gierd drgnął, bo za brzmiało to nie mal jak przy zna nie się do winy, ale po czuł, że za raz wy- 

pad nie mu broń. Się gnął za plecy, w chwili gdy Szczerb ski się od wró cił i wbił w niego wzrok.
– Gówno na mnie mają, ro zu miesz? – po wtó rzył wolno star szy męż czy zna i zbli żył się do

stołu. Oparł na nim dło nie.
Ol gierd się skrzy wił, uda jąc, że za swę działy go plecy, a kiedy we tknął lufę głę biej w spodnie,

wstał.
– Mam to głę boko w du pie – stwier dził Zero Sie dem. – Nie na to się uma wia li śmy.
– Słu cham? – Szczerb ski wy ba łu szył oczy.
– Od cho dzę. – Ol gierd zro bił krok i za trzy mał się nie da lej niż o metr od męż czy zny.
Szczerb ski wes tchnął, po ki wał ner wowo głową. Zmarsz czył nos, od gar nia jąc siwe włosy

z czoła. Twarz mu pło nęła.
Na gle się od chy lił i wziął za mach. Bo re wicz zdą żył zro bić unik, gdy pięść prze cięła po wie- 

trze tuż przed jego twa rzą, a szef siłą roz pędu po le ciał za cio sem. Zero Sie dem wy szarp nął
broń i wpraw nym ru chem ogłu szył go kolbą.

Bez władne ciało zwa liło się na ka fle i do stało drga wek. Po chwili na pię cie mię śniowe pu- 
ściło. Dom za lała ci sza.

Bo re wicz kuc nął i przy ło żył palce do szyi Szczerb skiego, pró bu jąc wy czuć tętno. Po tem
prze szu kał kie sze nie spodni nie przy tom nego męż czy zny. W skó rza nym etui z od ci śnię tymi



ini cja łami szefa zna lazł karty ban ko ma towe i kil ka set zło tych. Z nie ma łym tru dem prze wró cił
Szczerb skiego na plecy, ob ma cał mu przed nie kie sze nie. W jed nej z nich tkwiły klu czyki od
vo lvo.

Ol gierd za brał je i wy szedł na ze wnątrz. Sa mo chód mru gnął awa ryj nymi. Bo re wicz zaj rzał
do schlud nego wnę trza, wy koń czo nego ja sną skórą. Oprócz ma ry narki, którą także przej rzał,
od na lazł te le fon, le żący w tu nelu przy dźwi gni au to ma tycz nej skrzyni bie gów. Apa rat żą dał
kodu. Ol gierd odło żył go na miej sce.

W du żym ba gaż niku znaj do wały się nie wielka wa lizka po dróżna i pu dełko ze spor to wymi
bu tami. Zero Sie dem za trza snął klapę i wró cił do domu.

Kiedy prze kro czył próg, usły szał jęk, więc skie ro wał się do kuchni. Szczerb ski le żał na brzu- 
chu, pró bo wał się pod nieść, ale ręce od ma wiały mu po słu szeń stwa. Ko szula wy szła mu ze
spodni. Beł ko tał nie zro zu miale, ślina ście kała mu z ust na ja sno be żowe ka fle.

Ol gierd się schy lił, by po móc Szczerb skiemu wstać, ale wtedy to za uwa żył i za marł.
Na ple cach w po bliżu krzyża męż czy zny wid niało zna mię.
Zie mia za chwiała się pod no gami Zero Sie dem, bo ten kształt roz po znałby wszę dzie. Mały

la ta wiec obu dził dawny lęk, który za czął się wić w jego trze wiach.
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Kiedy Ma ria Her man zmyła ma ki jaż, z po wro tem stała się sobą. Przyj rzała się swo jej dość po- 
spo li tej twa rzy i wy mo de lo wa nej, unie sio nej grzywce nad czo łem. Znów miała prze bar wioną
skórę, sine pół księ życe pod zmę czo nymi oczami i po pę kane na czynka po le wej stro nie noz- 
drzy. Na na są czo nych chu s tecz kach, które wy ko rzy stała do wy tar cia twa rzy, zo stały be żowe
i ciem no szare plamy po pod kła dzie, ko rek to rach, cie niach i kredce do po wiek. Farby do wło- 
sów nie mo głaby tak ła two zmyć, ale nie czuła po trzeby, po do bała się so bie w no wej od sło nie.
Wcze śniej, w jej na tu ral nych wło sach, ja sne pa sma po prze ty kane były ciem nymi, a kon trast
za wsze wy da wał się Ma rii zbyt wy ra zi sty. Tym cza sem nowy ko lor zna ko mi cie zni we lo wał te
róż nice i wpro wa dził pół tony, ła godne przej ścia. Poza tym nadał jej wło som blask.

Jo anna Mi tras dawno już od je chała z nie zna jo mym, który usiadł za kie row nicą jej mer ce- 
desa.

Przy ja ciółka po zo sta wiła Ma rii ku fe rek z ko sme ty kami i wiele prze my śleń. A także kartkę,
którą Ma ria zna la zła we wnątrz pre zentu. Po zwól so bie być ko bietą.

Po sie działy i po roz ma wiały od serca przy kie liszku lek kiego por tu gal skiego wina o bo ga tym
owo co wym bu kie cie. Za mó wiły je dze nie z po bli skiej wło skiej re stau ra cji. Ma ria wy brała ta- 
glia telle z kur cza kiem w so sie śmie ta nowo-szpi na ko wym, a Jo anna sa łatkę z gor gon zolą i ma- 
ry no waną gruszką.

Po dru gim kie liszku Her man po czuła się senna i spo kojna. Emo cje w niej wy ga sały.
– Czę sto roz ma wia ły śmy o moim ojcu – ode zwała się po krót kiej chwili mil cze nia. – O tym,

że to on się do cie bie ode zwał z prośbą, że byś spró bo wała wy cią gnąć mnie z na łogu.
Jo anna wpa try wała się w wino, które lekko roz ko ły sała w kie liszku. Miało piękny po łysk,

a do tego ró żowy płyn po zo sta wiał na ściance szkla nego na czy nia cha rak te ry styczne łzy, co
świad czyło o do brej ja ko ści trunku.

– Sama się z tego wy cią gnę łaś, nie za po mi naj o tym.
– Wiesz, co mam na my śli.
– Wiem, ale nie odej muj so bie za sług, słońce. Nikt za cie bie nie prze szedł tej drogi.
Ma ria uwiel biała Aśkę za to, że kiedy po ru szały te mat cho roby, przy ja ciółka za wsze była

uważna i roz tropna, świa doma za gro żeń czy ha ją cych na osoby uza leż nione. Stale też ro biła
ko rekty w prze ko na niach Ma rii, za co po li cjantka była jej wdzięczna. W ten spo sób Jo anna po- 
ma gała Her man bu do wać po czu cie wła snej war to ści.

– Tak, czę sto roz ma wia ły śmy o twoim ojcu, to prawda.
– A co z moją matką? – Ma ria wzięła łyk wina, które miało po smak po zio mek i słod kich cy- 

tru sów.
Aśka na dal ko ły sała lekko kie lisz kiem, naj wy raź niej znaj du jąc przy jem ność w ob ser wo wa- 

niu trunku ob my wa ją cego szklane ściany na czy nia.
– Roz ma wia łam z nią tylko raz.
Her man mi mo wol nie się spięła, tak jak wtedy, gdy bę dąc dziew czynką, po trze bo wała do- 

tyku matki, ale czę ściej za miast niego do sta wała burę.
– Po śmierci two jego ojca za pro siła mnie do sie bie – wspo mi nała Mi tras. – Sie dzia ły śmy

przy stole w kuchni, zro biła mi her batę z cy na mo nem. Wciąż wy da wała się wstrzą śnięta
śmier cią męża, tro chę nie obecna, ale też bar dzo za gu biona. Bo prze cież wtedy stra ciła i jego,
i cie bie. Za znała praw dzi wej sa mot no ści, która, jak są dzę, miała na nią de struk cyjny wpływ.

– O co cię spy tała? – Ma ria czuła, że bez wied nie na pina mię śnie. Zro biło jej się chłodno.



– Usia dła przy mnie i się roz pła kała. – Jo anna wes tchnęła i po now nie roz ko ły sała wino, po
czym upiła nie wielki łyk. – Długo nie mo gła dojść do sie bie, aż w końcu za py tała, czy to moż- 
liwe, że wpa dłaś w na łóg przez nią. A ra czej przez to, jaką była matką. Po wie działa mi, że za- 
częła dużo czy tać, wy po ży czała z bi blio teki książki o uza leż nie niach, żeby do wie dzieć się wię- 
cej o two jej cho ro bie. O twoim cier pie niu.

Ma rię coś ści snęło za szyję.
– Są dzę, że ona w ja kimś stop niu dźwi gała krzyż two ich ży cio wych wy bo rów. Wie działa, że

ha zard jako taki za wsze jest ucieczką, i była prze ko nana, że ty w ten spo sób ucie ka łaś od niej.
Od jej chłodu, któ rego wo bec cie bie nie umiała się po zbyć.

Her man po czuła, że szumi jej w gło wie.
– Więc tak – do koń czyła Aśka. – Li czyła na szcze rość, dla tego po twier dzi łam, że to moż liwe.

Wtedy wstała od stołu, prze szła kilka kro ków do fo tela, usia dła i za pa dła się w so bie. A kiedy
zbie ra łam się do wyj ścia, usły sza łam, że znowu pła cze.
 
Ma ria otrzą snęła się z nie daw nych wspo mnień, gdy za dzwo nił te le fon. Nie miała ochoty na
roz mowę, była zmę czona, zu peł nie po zba wiona ener gii.

Ale dzwo nił pro ku ra tor Le gner.
– Halo? – za nie po ko iła się.
– Pani Ma rio, wiem, że już późno, ale po trze buję na gwałt kon taktu z Ol gier dem Bo re wi- 

czem.
Her man ścią gnęła brwi.
– A co się stało?
– To pilne. Re ali zuje dla mnie jedną sprawę i jest w cho ler nym nie bez pie czeń stwie.
Po li cjantka miała wra że nie, że Le gner dał w szyję. Nie beł ko tał ani się nie ją kał, ale wy ga dy- 

wał nie stwo rzone rze czy. Nie sły szała nic o tym, by Ol gierd za jej ple cami ro bił coś dla pro ku- 
ra tora.

– Może pan ja śniej? – po pro siła.
– Ale co, kurwa, ja śniej? Ja śniej już się nie da!
Ma ria się roz łą czyła i za dzwo niła do Ol gierda. Od cze kaw szy kilka sy gna łów, od pu ściła.
– Gdzie je steś, Zero Sie dem? – szep nęła i wy słała do niego ese mesa tej tre ści, ale jej te le fon

upar cie mil czał. Kiedy trzeci raz chciała się po łą czyć z part ne rem, po now nie za dzwo nił Le-
gner.

– Wie pani, gdzie on jest? – usły szała w słu chawce. – Cho dzi o jego bez pie czeń stwo.
– Co mu grozi?
– Zna pani Adama Szczerb skiego?
Znała. Przy naj mniej z opo wie ści.
– A pyta pan, bo...?
– Oba wiam się, że może być nie bez pieczny.
Ol gierd ni gdy go tak nie okre ślał, po my ślała, gdy wró ciła pa mię cią do nie licz nych dys ku sji

o ży ciu part nera i jego roz ryw kach. Pró bo wała kie dyś roz ma wiać z nim o ro dzi nie i war to- 
ściach, o Amelce i Kin dze, ale nie czuła się eks pertką w tej dzie dzi nie. I ona, i Ol gierd byli po- 
kie re szo wani, zła mani i wy sta wieni na silne wia try, które pchały ich w ba gno uza leż nie nia.

– W ja kim sen sie nie bez pieczny? Ma broń?
Le gner mil czał.
– Pa nie pro ku ra to rze! – wark nęła. – Albo mi pan po wie coś mą drego, albo dajmy so bie spo- 

kój. Ol gierd nie jest ma łym dziec kiem.



Śled czy wes tchnął, jakby się za wa hał.
– Pani ko mi sarz, chciała pani wy słać do ba dań ciu chy tego dzie ciaka, który się ugo to wał

w sa mo cho dzie, prawda?
Her man stę żała.
– No więc, zmie niam zda nie – kon ty nu ował Le gner. – W za mian na tych miast da mi pani na- 

miary na Bo re wi cza. Te raz, już! Bo jeż dżę po tym je ba nym Ro gówku i jeż dżę.
– A skąd pan wie, że on tam jest?
– Bo się z nim wi dzia łem, ale znik nął mi z oczu.
Ma ria pa mię tała, że kie dyś roz ma wiała z Zero Sie dem o dworku w Ro gówku. Ol gierd chciał

na mó wić Kingę na bu dowę domu, ale żona uznała, że apar ta ment nad byd go skim Ba la to nem
jest wy god niej szy, bo ni czym nie mu szą się mar twić. A w domu wszystko trzeba na pra wiać sa- 
memu i za wszystko pła cić. To dla tego Ma ria w for mie żartu wy słała part ne rowi link do ogło- 
sze nia o sprze daży dworku – uznała, że tylko ta kim ob ra zem bę dzie mógł prze ko nać Kingę.

Po li cjantka od no to wała, że Ol gierd żywo się za in te re so wał tym bu dyn kiem i po sta no wił zo- 
ba czyć go na żywo. Jed nak ogło sze nie in ter ne towe biura nie ru cho mo ści nie za wie rało ad resu,
dla tego Zero Sie dem od szu kał bu dy nek w apli ka cji Go ogle Maps i stąd Ma ria wie działa, jak
tam do je chać.

– No więc? – po na glił ją śled czy.
Her man znów się roz łą czyła. Uznała, że musi to uzgod nić z Ol gier dem. Byli part ne rami. Od- 

cze kała kilka sy gna łów, a po tem wy słała do niego ese mesa: Le gner jest w Ro gówku. Chce na- 
miary na dwo rek. Nie otrzy mała od po wie dzi, a pro ku ra tor po now nie za czął się do niej do bi jać.

– Moja oferta ważna jest jesz cze mi nutę – oznaj mił twardo.
Wal czyła ze sobą, pod czas gdy Ol gierd wciąż mil czał. Uznała, że nie ma wy boru.
– Po sta no wie nie bę dzie go towe z sa mego rana, zgoda?
– Tak, kurwa, zgoda! – bąk nął Le gner. – Ad res!
Her man wy ja śniła mu, jak tra fić do dworku, po czym ostrze gła:
– Tylko żeby pan się po tem nie wy krę cał. Wi dzimy się rano w pro ku ra tu rze! – rzu ciła, ale

Le gner już się roz łą czył.
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Ol gierd onie miał.
Wpa try wał się w peł za ją cego po pod ło dze, po ję ku ją cego męż czy znę, ale jego mózg pod sy łał

inne ob razy.
Znów był chłop cem, który pierw szy raz w ży ciu uj rzał wielką wodę, ogromne, szu miące mo- 

rze, siny ho ry zont w po staci dłu giej kre ski i nik nące w niej niebo. Cho dził boso po go rą cym
pia sku, za nu rzał się w wo dzie, ska kał przez chłodne fale. Cie szył się, gdy ochla py wały mu
twarz i mo czyły włosy. Go rzej, je śli słona woda szczy pała w oczy, ale to był nie wielki mi nus.
Pa mię tał też lody na pa tyku i zimne na poje z lo dówki. I ból gar dła, przez który tra fił do izo- 
latki.

Ol gierd są dził, że wszystko, co się póź niej wy da rzyło, było jego winą i wsty dem. Winą, bo
gdyby nie był ła komy i nie jadł lo dów, ni gdy by nie za cho ro wał. Wsty dem, bo wy da rze nia
z dzie ciń stwa za cho wał dla sie bie i ni komu o nich nie opo wie dział.

Po tam tym zda rze niu, które po wtó rzyło się kil ku krot nie, nie pa mię tał już, ile razy w jego ży- 
ciu wszystko się zmie niło. Ja kiś czas póź niej na trętne my śli o speł nie niu sek su al nym zu peł nie
nim za wład nęły. Stale się ma stur bo wał. Jakby za karę. A po każ dym ak cie czuł się winny, za- 
wsty dzony swoim cia łem i roz cza ro wany sobą. Po tem, w li ceum i na stu diach, krzyw dził
dziew czyny, z któ rymi wią zał się wy łącz nie dla seksu. Wciąż szu kał no wych wra żeń, nie li cząc
się z ich uczu ciami. Jego do ro słość na zna czona była cią głym po czu ciem osa mot nie nia. To ono
pchało go w wir nic nie war tych prze lot nych zna jo mo ści, na wią zy wa nych je dy nie po to, by
znów try snąć spermą.

Co cie kawe, do brze pa mię tał twa rze ko cha nek, ale na ta śmie jego pa mięci nie za pi sał się
ani ob raz twa rzy męż czy zny, który go skrzyw dził, ani dźwięk jego głosu.

I tak by pew nie zo stało, gdyby nie je den de tal.
Gdyby nie ten la ta wiec.

 
Bo re wicz się ock nął.

Z wy sił kiem usa dził Szczerb skiego na krze śle w kuchni. Bał się, że męż czy zna zsu nie mu się
z po wro tem na pod łogę, ale szef nieco oprzy tom niał.

Zero Sie dem zła pał go za brodę i ści snął, aż ten za sy czał z bólu. Pró bo wał chwy cić Ol gierda
za dło nie, ale mię śnie wciąż od ma wiały mu po słu szeń stwa.

Po li cjant chciał coś po wie dzieć, lecz za bra kło mu słów. Coś ści snęło go za gar dło. Świat się
roz ma zy wał. Pu ścił Szczerb skiego, który wpa try wał się w niego z prze ra że niem. Od dy chał gło- 
śno, z wy raź nym świ stem. Wciąż mie rzyli się wzro kiem, aż wresz cie Szczerb ski po chy lił głowę
i utkwił wzrok w pod ło dze. Nie udol nie roz ma so wy wał kark.

– Co te raz bę dzie? – spy tał.
Bo re wicz miał wra że nie, że się prze sły szał. Wy cią gnął broń i przy sta wił mu lufę do skroni.
– Co bę dzie, kurwa?! – wrza snął, na ci ska jąc pi sto le tem tak, że Szczerb ski po chy lił się jesz- 

cze bar dziej. – Za je bię cię, skur wy synu!
Po li cjant dy szał z ner wów, jego pa lec na pie rał na ję zyk spu stowy, który za czął się prze su wać

ku rę ko je ści.
– Ba łem się, że kie dyś się do wiesz – wy znał Szczerb ski.
– Skoro tak, po chuja mnie w to wcią gną łeś?
Męż czy zna wes tchnął.



– Bo chcia łem ci po móc – od parł, pro stu jąc się i spra wia jąc, że Ol gierd cof nął broń. – Dać ci
za ro bić, po zwo lić żyć tak, jak lu bisz, i po za mia tać sprawy z Gru dzią dza pod dy wan. Spra wić,
żeby twoje ży cie było lep sze.

Ol gierd nie wie rzył w to, co sły szał. Po czuł dreszcz na ple cach, od krzyża po kark.
– Żeby moje ży cie było lep sze? – Za ci snął szczęki. – Kurwa, czy cie bie po je bało? – Dro binki

śliny try skały mu z ust.
Star szy męż czy zna przy mknął oczy.
– I co te raz? Za bi jesz mnie?
– Za mknij się. – Ol gierd uniósł dłoń z pi sto le tem i wy ce lo wał.
– Wiesz, że to ci się nie opłaci.
– Stul pysk! – Zero Sie dem od bez pie czył broń i głu chy me ta liczny zgrzyt wy peł nił ci szę.
– Od dam ci cały ten re gion – ku sił Szczerb ski. – Wszystko. Przej miesz tu rządy i za ro bisz

jesz cze wię cej niż obec nie.
– Na dal to ro bisz? Na dal je krzyw dzisz? – Ol gierd miał gdzieś jego pro po zy cję. Pa trzył na

męż czy znę, ale my ślał o ro ze śmia nej Amelce.
Szczerb ski prze łknął ślinę.
– Nie.
– Kła miesz! Tacy skur wiele jak ty ni gdy nie prze stają. – Bo re wicz wy pro sto wał rękę i lufa

do tknęła czoła Szczerb skiego.
– Wszystko bę dzie twoje – wy szep tał męż czy zna. – Wszystko.
Wtedy z hu kiem otwo rzyły się drzwi wej ściowe. Bo re wicz drgnął i się od wró cił.
Le gner wbił wzrok w Szczerb skiego, jakby Ol gierda w ogóle tu nie było, i zro bił kilka kro- 

ków w ich stronę.
– Moja ko lej – po wie dział głu cho.
– A gdzie po li cja? – spy tał nieco spło szony Bo re wicz.
– Za raz tu bę dzie.
– W ta kim ra zie zo staję – od parł ko mi sarz, cho wa jąc broń za plecy.
Le gner z tru dem ode rwał wzrok od Szczerb skiego i spoj rzał na po li cjanta.
– Spier da laj stąd, bo za sy pię cię pa ra gra fami i ra zem z nim tra fisz do pier dla – ostrzegł.
– A gdzie Lip ski?
– Li czę do trzech – po wtó rzył z na ci skiem Le gner.
Bo re wicz uznał, że za czeka na ze wnątrz. Od wró cił się i zdą żył zro bić krok przed sie bie, gdy

pro ku ra tor do padł do niego i wy szarp nął mu broń zza pa ska, a na stęp nie po pchnął Ol gierda,
który po le ciał na pod łogę. Po li cjan towi udało się za ase ku ro wać upa dek. Ką tem oka do strzegł,
że Le gner wy mie rzył z broni do Szczerb skiego.

Zero Sie dem prze czu wał naj gor sze, ale nie miał wiel kiego pola ma newru. Zdo łał je dy nie trą- 
cić Le gnera bu tem w dół pod ko la nowy, co spra wiło, że męż czy zną szarp nęło.

W tej sa mej se kun dzie huk wy strzału za trząsł szy bami.
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Po te le fo nie Le gnera Ma ria Her man nie mo gła zmru żyć oka.
Bo re wicz wciąż mil czał i w końcu za częła się o niego mar twić, ale nie bar dzo wie działa, jak

mo głaby mu po móc. Dla tego, pró bu jąc po skro mić go ni twę my śli, usia dła do akt sprawy Chu- 
dziń skiej.

Sku piła się na roli Sol skiego w zda rze niach z dwa ty siące sie dem na stego roku; za mie rzała
zro bić wszystko, by dojść do prawdy o lo sie mło dej matki. Nie mo gła się oprzeć wra że niu, że
były są siad i ko cha nek Chu dziń skiej pa suje do tej ukła danki, ale wciąż bra ko wało jej puz zli, by
uło żyć ob ra zek. Wie rzyła, że ba da nia, na które zgo dził się Le gner, przy niosą prze łom. Łu dziła
się, że na ubra niach ma łej bie gły znaj dzie włos na le żący do Sol skiego albo co kol wiek in nego,
co sprawi, że męż czy zna za cznie mó wić.

Je dyny kło pot po le gał na tym, że bę dzie mu siała długo cze kać na wy niki. Dla tego za dzwo- 
niła do swo jego szefa, ko mi sa rza Bar to sza Wa rze chy, na czel nika wy działu kry mi nal nego Ko- 
mendy Wo je wódz kiej Po li cji w Byd gosz czy. Wy mie nili uprzej mo ści. Po li cjant nie zdzi wił się,
że za dzwo niła o tak póź nej po rze ani nie na rze kał.

– Po trze buję wspar cia – wy ja śniła. – Ju tro pro ku ra tor da mi glejt na zba da nie ciu chów
dziecka Mo niki Chu dziń skiej.

– Cze kaj, cze kaj – Wa rze cha był za sko czony. – Dziecka Chu dziń skiej? Coś mnie omi nęło?
– Bar dzo moż liwe, ale opo wiem ci póź niej. Masz ko goś, kto przej rzałby te ciu chy?
Sły szała szum wy dmu chi wa nego po wie trza.
– Mu szę po my śleć. Ob dzwo nię, kogo trzeba, i dam znać. – Roz łą czył się.
Ma ria wy szła na bal kon i chłod niej szy po wiew wia tru owio nął jej twarz.
Czarne chmury znik nęły, na nie bie sre brzyła się tar cza księ życa, gwiazdy mru gały. Her man

wy pa liła pa pie rosa, który miał ukoić jej lęki, uko ły sać do snu.
Złu dze nia.
Wró ciła do sy pialni i da lej prze glą dała do ku men ta cję.
W trak cie ze wnętrz nych oglę dzin zwłok stwier dzono ob fite plamy opa dowe na nóż kach, po- 

ślad kach i w dol nej czę ści grzbietu, a także na pal cach dłoni i stóp. Ciało po kryte było pę che- 
rzami na skór ko wymi, które po wstały w wy niku dłu go trwa łego od dzia ły wa nia wy so kiej tem pe- 
ra tury. W ra por cie z sek cji zwłok od no to wano, że część z nich zo stała ze rwana, co nie było ni- 
czym nie zwy kłym, je śli wziąć pod uwagę ko niecz ność prze miesz cze nia ciała, wy ję cia go z no- 
si dełka czy ro ze bra nia na miej scu zda rze nia i wresz cie – prze wie zie nia do za kładu me dy cyny
są do wej. O od wod nie niu or ga ni zmu świad czyły, po pierw sze, wil gotne ubra nia dziecka – za- 
równo od potu, mo czu, jak i od wy dzie liny z pę che rzy na skór ko wych. Po dru gie, po twier dzał
to tak zwany sto jący fałd skórny. W zdro wym ciele, ale także w świe żych zwło kach, uszczyp- 
nię cie frag mentu skóry na brzu chu nie po wo duje trwa łych zmian. Ela styczna, do brze na wod- 
niona tkanka wy pro sto wuje się i po wraca na miej sce. Jed nak w przy padku znacz nego od wod- 
nie nia, na przy kład na sku tek hi per ter mii, wspo mniany fałd się nie od kształca i za cho wuje
nadaną formę.

Ma ria prze ło żyła kartkę i zaj rzała do pro to kołu z au top sji, który prze ska no wała wzro kiem.
Dok tor Ra szeja od no to wała nie wielką ilość krwi w na czy niach, skąpo ukrwione płuca i ob- 

fity obrzęk mó zgu z licz nymi ob łocz kami na czyń. Zle cono ba da nie hi sto pa to lo giczne na rzą- 
dów we wnętrz nych w celu wy kry cia wszel kich nie do zwo lo nych sub stan cji, w tym także nad- 



mier nego stę że nia le ków. Nic to jed nak nie dało. Wy niki za łą czone do pro to kołu nie pod wa- 
żyły pier wot nej tezy o po wo dach śmierci dziecka.

– Zgon z prze grza nia po przez wy klu cze nie in nych przy czyn – od czy tała szep tem ostat nie
zda nie pro to kołu spi sa nego przez me dyczkę są dową.

Raz jesz cze przyj rzała się pa pie rom, bo coś nie da wało jej spo koju.
Zer k nęła na ze ga rek i mimo póź nej pory po sta no wiła za dzwo nić do Ra szei. Przy wi tała się

i prze pro siła.
– Nie ma sprawy, moja droga Ma rio, późno kładę się spać.
– To do brze, bo mam ważne py ta nie. Oba wiam się, że moja teo ria wła śnie upa dła – stwier- 

dziła po li cjantka, kła dąc pa lec na frag men cie pro to kołu do ty czą cym pę che rzy.
– Jaka teo ria?
– O pod rzu ce niu dziecka do sa mo chodu Chu dziń skiej.
– Dla czego?
– Ze względu na pę che rze na skór kowe.
– A kon kret nie?
– Po wstają post mor tem, prawda?
Le karka po twier dziła.
– A więc, czy to moż liwe, by w przy padku prze ło że nia zwłok z jed nego sa mo chodu do dru- 

giego nie pę kły?
– Nie są dzę. Są bar dzo de li katne. W ta kim przy padku przy naj mniej część z nich zo sta łaby

ze rwana.
– Ale do tego nie do szło, prawda? – Ma ria się za sę piła.
– Nie, pę che rze na skór kowe zo stały za cho wane.
Ko mi sarz Her man uznała, że to wy star cza jący ar gu ment, by prze stać na gi nać fakty. Tym

bar dziej że ten sam me cha nizm wy ko rzy sty wała w trak cie upra wia nia ha zardu.
Tar gnęła nią złość na sie bie, że prze nosi za cho wa nia z okresu cho roby do ży cia za wo do- 

wego. Nie po winna tego ro bić, do sko nale wie działa, czym to się może skoń czyć. Stłu miła prze- 
kleń stwo. Od chy liła głowę i z ca łej siły za ci snęła po wieki.

Plan zda rzeń, który ukła dała w gło wie, na gle ru nął. Znowu po czuła się tak, jakby wy lą do- 
wała na sa mym dnie i mu siała wszystko zbu do wać od nowa. Być może nie po winna łą czyć za- 
gi nię cia Mo niki Chu dziń skiej ze śmier cią jej dziecka. Do tej pory nie udało jej się zbu do wać
sil nego łań cu cha po szlak, który by na to wska zy wał. Dla tego Her man uznała, że czas od pu-
ścić. Po winna za brać się do tej sprawy raz jesz cze z czy stym umy słem i go to wo ścią do we ry fi- 
ko wa nia fak tów, a nie do usta la nia hi po tez na pod sta wie wła snych wy obra żeń.

Po błą dziła, ale to się zda rzało naj lep szym.
– Bar dzo pani dzię kuję. Przy naj mniej mogę wresz cie od rzu cić błędne za ło że nia.
– A może w tym wszyst kim jest coś, czego nie wi dzisz, droga Ma rio?
– To zna czy? – za in te re so wała się Her man.
– Cza sami tak bywa. W każ dym fa chu. Od pocz nij i spójrz na to jesz cze raz – po ra dziła Ra-

szeja i się po że gnały.
Ma ria nie zdą żyła się za sta no wić nad sło wami le karki, gdy od dzwo nił Wa rze cha.
– No do bra, chyba coś mam – rzu cił. – Ode zwij się ju tro do Ga briela Za wor skiego. Nu mer za- 

raz ci prze ślę. Po wiedz mu, że je steś ode mnie, po wi nien szybko za jąć się sprawą.
– Nie wiem, czy zdążę wy cią gnąć ubranka z ma ga zynu – po wąt pie wała.
– Spo koj nie. Będą cze kały na cie bie w to ruń skiej ko men dzie krótko po dzie sią tej.



Ode tchnęła.
– Do brze mieć spraw nego szefa – Her man po chwa liła Wa rze chę.
– Przy naj mniej na coś się przy dam, nie? – Ro ze śmiał się. – Poza tym, je stem cho ler nie cie- 

kaw, co kom bi nu jesz.
Ma ria nie miała siły opo wia dać mu o tym, że jej teo ria wła śnie le gła w gru zach. Obie cała, że

się ode zwie, po czym odło żyła ko mórkę. I wtedy przy szedł ese mes, wia do mość z nu me rem te- 
le fonu do bie głego.

Sen ność nie nad cho dziła.
Her man mu siała uznać, że Mo nika Chu dziń ska po peł niła błąd, a w wy niku urazu psy chicz- 

nego pró bo wała zrzu cić z sie bie od po wie dzial ność za śmierć dziecka. Chciała to wy przeć. Za- 
tem jej za gi nię cie mo gło mieć pod łoże sa mo bój cze.

I być może w tej spra wie nie było nic wię cej.
Wes tchnęła. Mo nika Chu dziń ska czę sto zrzu cała winę na in nych.
Ma ria zaj rzała do akt po świę co nych za gi nię ciu mło dej matki. Prze glą dała je ko lejny raz, czy- 

tała te same frazy w pro to ko łach prze słu chań i no tat kach służ bo wych, te same uwagi kon tro le- 
rów z nad zoru pro ku ra tury i jed nostki nad rzęd nej, czyli spe cja li stów z ko mendy wo je wódz- 
kiej. W ża den spo sób nie przy bli żyło jej to do ja kie go kol wiek punktu zwrot nego w śledz twie.

Od puść, za chę ciła samą sie bie.
Się gnęła po lap topa i od cze kała, aż sprzęt się uru chomi i ak ty wują się blo kady, które po za- 

kła dała Aśka, ma jące nie do pu ścić jej do za ka za nych tre ści w sieci, ka syn in ter ne to wych i wir- 
tu al nych za kła dów buk ma cher skich.

Zaj rzała na stronę in ter ne tową po świę coną po szu ki wa niom Mo niki Chu dziń skiej, jed nak
nie zna la zła tam no wych wpi sów. Ostatni ozna czono datą czerw cową. Był to tekst rocz ni cowy
po świę cony pa mięci Zu zanny.

Na pro filu fa ce bo oko wym ostat nia in for ma cja była nie mal iden tyczna z tą za wartą w wi try- 
nie. Pod obiema pod pi sała się obecna part nerka Ka rola Chu dziń skiego, Hanna Pi lew ska. Ma- 
ria klik nęła w to na zwi sko i prze nio sła się na pry watny pro fil kon ku biny Chu dziń skiego. Przej- 
rzała go po bież nie, obej rzała ga le rię fo to gra fii, z któ rych część ewi dent nie po cho dziła z cza- 
sów li ceum. Już chciała za mknąć lap top, gdy na jed nym ze zdjęć roz po znała naj młod szego
z braci Arka Gro cha, Fi lipa, po dob nej po stury co brat, z bu rzą ja snych lo ków, które obaj mu- 
sieli odzie dzi czyć po ojcu lub dziadku.

Ma ria za mknęła lap top.
Wzięła szybki prysz nic i z wil got nymi wło sami wy szła na bal kon, żeby za pa lić ostat niego pa- 

pie rosa. Po tem umyła zęby, po ga siła świa tła i po ło żyła się do łóżka. Przez dłuż szy czas wier ciła
się, pró bu jąc zna leźć do godną po zy cję.

– Dziś nie za gra łam – po wie działa ci cho, ma jąc na dzieję, że to ją uspo koi, uwolni od lę ków.
Jed nak pod po wie kami wciąż prze wi jały się ob razy z akt sprawy, zdję cia Mo niki Chu dziń- 

skiej, fo to gra fie z oglę dzin zwłok jej dziecka, po śmiertne pę che rze na skór kowe, bla do ró żowa
skóra ma łej oraz ob fite ciem no fio le towe plamy opa dowe. Do dat kowo na le wym przed ra mie- 
niu dziew czynki, tym wy sta wio nym do słońca, wiły się pod skórą ciemne smugi dy fu zyjne.
Żyły wy peł nione gni jącą krwią.

Wszystko to mi gało jak slajdy w przy spie szo nej pre zen ta cji, a kiedy w końcu ob razy znie ru- 
cho miały, Ma ria zo rien to wała się, że przy gląda się bratu Ar ka diu sza Gro cha. Trwało to krótko,
bo osta tecz nie wi ze ru nek mło dzieńca za stą pił ob raz jej by łego ko chanka, a Her man od pły nęła
my ślami do okresu, kiedy byli ra zem. Za sta na wiała się, czy gdyby wciąż two rzyli zwią zek, cie- 
szy liby się szczę ściem. Czy ona na prawdę ko chała Gro cha? Wtedy i te raz? Pro wa dziła z nim
długą roz mowę bę dącą wy two rem wy obraźni, ale nie po znała za koń cze nia tej po ga wędki.



Umę czona dniem peł nym wra żeń w końcu za snęła.
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Szczerb ski wył z bólu i wił się na pod ło dze, przy ci ska jąc dłoń do rany w oko licy le wego oboj- 
czyka. Spo mię dzy jego pal ców wy pły wała krew, która roz ma zy wała się na ka flach.

Le gner wpa try wał się w broń, jakby nie mógł uwie rzyć, że wy pa liła.
Ol gier dowi wciąż dzwo niło w uszach po wy strzale. Ze rwał się i wy szarp nął pi sto let z dłoni

pro ku ra tora, po czym wrza snął, żeby wy rwać go z le targu:
– Wy pier da laj! Do sa mo chodu, ale już!
Le gner pod niósł na niego nie przy tomny wzrok.
– Spier da laj stąd! – krzy czał Ol gierd i spo licz ko wał pro ku ra tora, żeby przy wró cić go do rze- 

czy wi sto ści.
Do piero wtedy męż czy zna po trzą snął głową i zer k nął nie przy tom nie naj pierw na Ol gierda,

po tem na ran nego Szczerb skiego i w końcu na swoje dło nie.
Zero Sie dem za ci snął mocno dłoń na ra mie niu Le gnera i po cią gnął go do drzwi wyj ścio- 

wych.
– Co ja... – Pro ku ra tor szedł jak pi jany.
– Nic! – Ol gierd wy pro wa dził go na ze wnątrz. Ode brał mu klu czyki od pas sata za par ko wa- 

nego przed wjaz dem na rondo, usa dził go na sie dze niu pa sa żera, po czym trza snął drzwiami.
Pod biegł do to yoty i wy cią gnął z niej ap teczkę, z którą wró cił do kuchni.

Szczerb ski na dal ję czał.
– Za mknij się! – krzyk nął po li cjant. – Morda!
Męż czy zna stłu mił płacz i nie znacz nie ski nął głową.
– Po wiem ci, co te raz bę dzie, okej? – upew nił się Ol gierd. – Kula jest w ścia nie, dla tego ob fi- 

cie krwa wisz, ale prze ży jesz. Od wiozę cię do Gdań ska, a ty za po mnisz o spra wie. Wy le czysz
się i nie wspo mnisz sło wem o tym, co tu się wy da rzyło, ja sne?

– Yhy...
– Czy to, kurwa, ja sne? Chcę to usły szeć! – po wtó rzył Bo re wicz.
– Ta aak – wy ce dził męż czy zna przez za ci śnięte zęby; twarz wy krzy wiła mu się w gry ma sie

bólu.
Bo re wicz za brał się do ro boty.
Po sa dził Szczerb skiego na krze śle, ro ze brał go z za krwa wio nej ko szuli i za ło żył mu opa tru- 

nek, który szybko prze siąk nął krwią. W jed nej z szu flad od na lazł nie wiel kie ku chenne ście- 
reczki, przedarł je, przy ło żył do ran i ob wią zał klatkę pier siową do dat ko wym ban da żem. Na- 
stęp nie po szedł do Le gnera i ka zał mu zdjąć bluzę z kap tu rem. Wró cił z nią do Szczerb skiego
i po mógł mu się ubrać. Rę kawy były za krót kie, a bluza le d wie się gała do pa ska spodni.

Za pro wa dził go do vo lvo, usa dził na fo telu pa sa żera, po mógł mu za piąć pas i po dał kilka ta- 
ble tek prze ciw bó lo wych.

Po tem po sprzą tał kuch nię, wy dłu bał po cisk tkwiący w ścia nie i usu nął ślady krwi. Ręcz niki
po rząd nie wy płu kał, wy żął i wrzu cił do worka na śmieci, który za niósł do sa mo chodu Szczerb- 
skiego.

Gdy za mknął dom, pod szedł do Le gnera, który przez ten czas oprzy tom niał i drep tał roz- 
trzę siony wzdłuż pod jazdu.

– Je dziesz za mną – po sta no wił Ol gierd.
– Do kąd? – zdzi wił się pro ku ra tor.



– Do Gdań ska. Zo sta wimy tam Szczerb skiego i wró cimy tu nad ra nem twoim wo zem.
– Prze cież on na mnie do nie sie – zde ner wo wał się Le gner.
– To idź i go, kurwa, za bij! – syk nął Bo re wicz, po da jąc mu broń.
Pro ku ra tor z prze stra chem uniósł ręce, po czym mi nął Ol gierda i skie ro wał się do pas sata.

Uru cho miw szy sil nik, cze kał, aż Ol gierd usią dzie za kie row nicą SUV-a Szczer skiego.
Z Ro gówka mieli kilka ki lo me trów do wę zła au to stra do wego, a po tem po gnali au to stradą do

Gdań ska. Po dro dze Bo re wicz ku pił na sta cji ben zy no wej naj moc niej szy do stępny lek prze ciw- 
bó lowy i wodę, a dla sie bie dwa duże schło dzone na poje po bu dza jące.

Kiedy do je chali do celu, Bo re wicz od pro wa dził Szczerb skiego pod drzwi willi w So bie sze wie
i wsta wił vo lvo do ga rażu, wol no sto ją cego bu dynku znaj du ją cego się kil ka na ście me trów da lej.
Wy tarł kie row nicę i klamki, a po tem wszedł do prze stron nego sa lonu. Je dyne świa tło w po- 
miesz cze niu są czyło się z li stew przy po dło go wych.

Szczerb ski przy jął pół le żącą po zy cję na ja snej skó rza nej so fie. Miał spły cony od dech, pot ro- 
sił mu twarz.

– Przej muję twój in te res w ku jaw sko-po mor skim – przy po mniał mu po li cjant.
Do kład nie wy tarł klu czyk od vo lvo, po zba wia jąc go od bi tek li nii pa pi lar nych, i zo sta wił na

sto liku ka wo wym.
Szczerb ski kiw nął głową na znak, że się zga dza.
– Zro bię ci prze lew z wpła tami od wszyst kich. Po in for muję ich, że od tej pory mają wszystko

za ła twiać z tobą – wy szep tał, krzy wiąc się z bólu.
– Je den prze kręt i wiesz, że wszę dzie cię znajdę – ostrzegł go Bo re wicz.
Cięż kie po wieki Szczerb skiego się przy my kały, aż w końcu opa dły zu peł nie i już się nie pod- 

nio sły. Ol gierd był pe wien, że męż czy zna za snął, wy czer pany sko kiem ad re na liny, utratą krwi,
i dużą dawką środ ków prze ciw bó lo wych. Cof nął się do ko ry ta rza i wy szedł na ze wnątrz.

W spo kojną let nią noc.
 
W dro dze po wrot nej pro wa dził Le gner. Sku piał się na tra sie i nie wy glą dał na zmę czo nego.
Skrajne emo cje wciąż trzy mały ich w szpo nach. Zero Sie dem za my kał i otwie rał oczy, pró bu jąc
od na leźć we wnętrzny spo kój, ale z mier nym skut kiem.

Po kilku ki lo me trach, gdy wje chali na au to stradę, a niebo nad ciem nym la sem za czy nało się
roz ja śniać, ode zwał się do pro ku ra tora:

– Kiedy się do cie bie do brał?
Bo re wicz do strzegł, że Le gner po pra wił chwyt na kie row nicy i grube żyły wy peł zły pod

skórę dłoni. Przez chwilę sły chać było je dy nie mia rowy szum sil nika i świst po wie trza, które
prze ci nał pas sat.

– Na szczę ście ni gdy – Le gner prze łknął ślinę. – Nie cho dzi o mnie.
Ol gierd nie był pe wien, ale wy da wało mu się, że gdy świa tła sa mo cho dów nad jeż dża ją cych

z prze ciwka na krótko oświe tlały twarz kie rowcy, do strze gał w jego oczach łzy.
– A o kogo?
– Mia łem młod szego brata – wy znał. – Krótko przed ko lej nym wy jaz dem na ko lo nie za czął

pła kać, że nie chce je chać nad mo rze znowu w to samo miej sce. Że wo lałby w góry. Ale ro- 
dzice się uparli. Miał kło poty z od por no ścią, uznali, że jod do brze mu zrobi. No i w dniu wy- 
jazdu Do mi nik po wie sił się na klamce drzwi do swo jego po koju.

Bo re wicz wpa try wał się w drogę, która ucie kała pod ma skę sa mo chodu.
– Zo sta wił list, w któ rym wszystko opi sał. To, że do pa dła go an gina i wy soka go rączka, więc

tra fił do izo latki. Był tam mały po kój z dużą szafą i łóż kiem z ję czą cymi sprę ży nami. Przy szła



le karka, do stał ja kieś leki, od czasu do czasu za glą dała do niego opie kunka grupy. Ale nocą... –
Le gner przy gryzł wargę – nocą wy da rzyło się coś strasz nego...

Głos śled czego po cząt kowo drżał, ale im da lej bie gła opo wieść, tym był wy raź niej szy i pew- 
niej szy. Ol gierd słu chał z za mknię tymi oczami. Miał wra że nie, że pro ku ra tor opo wiada mu
jego wła sną hi sto rię.

– W któ rym to było roku? – ode zwał się w końcu Bo re wicz.
– Nie pa mię tam do kład nie. W osiem dzie sią tym ósmym? Może dzie wią tym.
– To ty zna la złeś ten list?
– Nie, matka. Dała mi go do piero, gdy zo sta łem ase so rem.
– I twoi ro dzice nic z tym wcze śniej nie zro bili?
– Nie stety nie. Mi li cjanci sku tecz nie od ra dzili im wszel kie dzia ła nia.
Bo re wicz my ślał go rącz kowo.
– A skąd wiesz, że za wszyst kim stał Szczerb ski?
– Do mi nik, jak każde dziecko, przy wiózł zdję cia z wa ka cji. Matka prze cho wała je ra zem

z ostat nim li stem mo jego brata. Na kilku fo to gra fiach głowa jed nego z męż czyzn była prze kre- 
ślona czer wo nym fla ma strem. To odro binę uła twiło mi za da nie.

Mi nęli roz świe tloną, ale opu sto szałą sta cję ben zy nową, a nieco da lej wy prze dzili dwa tiry.
– W lu tym Lip ski, który, jak już pew nie wiesz, jest łowcą pe do fi lów, otrzy mał ano nim – kon- 

ty nu ował pro ku ra tor. – Na na szym te re nie miał się po ja wić Adam Szczerb ski. Oka zało się, że
kilka lat temu ktoś zło żył mu wi zytę i po wie dział, że jest jego ofiarą. Szczerb ski wie dział, że
sprawa się przedaw niła, ale mimo to za pła cił fa ce towi za mil cze nie. Lip ski zgło sił się do mnie
z tą in for ma cją i wspól nie za czę li śmy się przy glą dać Szczerb skiemu. Udało nam się usta lić, że
ten skur wiel był wła ści cie lem ośrodka wcza so wego Mewa w Dar ło wie. To zna czy for mal nie
wła ści cie lem był wtedy jego oj ciec, ale Adam tam pra co wał. Ro bił za złotą rączkę, ale też za fo- 
to grafa i kro ni ka rza.

Bo re wicz na gle wy do był coś z ot chłani pa mięci. Ko lo rowe slajdy, przed sta wia jące roz gar- 
diasz to wa rzy szący usta wia niu się grup mło dzieży do zdję cia tuż po obie dzie. Wszy scy bie gali,
krzy czeli, go nili się i nikt nie umiał nad nimi za pa no wać. Ol gierd za pa mię tał ner wowe, po na- 
gla jące ge sty złosz czą cego się fo to grafa, ubra nego jak ma ry narz w białe roz sze rzane spodnie,
ko szulkę w po ziome bia ło nie bie skie pa ski i czapkę z dasz kiem z wi ze run kiem ko twicy.

Czy to był Szczerb ski? Tego Bo re wicz nie wie dział. Nie pa mię tał twa rzy tam tego męż czy zny.
Wi dział po stać, ale rysy twa rzy się roz my wały.

Le gner od chrząk nął i opo wia dał da lej:
– W każ dym ra zie po la tach ośro dek upadł i kro nika wraz z in nymi szpar ga łami zna la zła się

w rę kach no wego wła ści ciela. Całe szczę ście, że fa cet miał wcze śniej zwią zek z tym ośrod- 
kiem. Do star czał żyw ność.

– O kim mowa?
– O ojcu Grze go rza. Pro wa dził ten ośro dek do dwa ty siące siód mego roku, ale przy szedł kry- 

zys i biz nes szlag tra fił. Po tem chłopu się zmarło. Za działkę w do brym miej scu młody Lip ski
ska so wał kon kretny szmal. Ku pił matce miesz ka nie w To ru niu, bo za pra gnęła wró cić na stare
śmieci.

Bo re wicz drgnął.
Pa mię tał, że gdy od wie dził star szą ko bietę, na stole le żał stary al bum. Za pa mię tał wy ka li gra- 

fo wany na pis Mewa ʼ82.
– Krótko przed śmier cią oj ciec Lip skiego po wie dział mu, ja kie słu chy krą żyły o ośrodku.
– Tak po pro stu?



– Nie. Oka zało się, że Lip ski by wał na tych sa mych ko lo niach co mój brat. Dla tego jego oj- 
ciec, kiedy sprawa Szczerb skiego wy szła na jaw, całe ży cie mar twił się, czy chło pak nie padł
ofiarą pe do fila. Ale nie po trzeb nie. Szczerb ski go nie tknął. Być może dla tego, że znał jego ojca.
Był ostrożny, wy bie rał dzie ciaki z naj dal szych za kąt ków Pol ski.

– A skąd Lip ski się do wie dział, że Szczerb ski po la tach za czął przy jeż dżać do To ru nia? – Ol- 
gierd się zo rien to wał, że mi jają Gru dziądz. Mia sto ma ja czyło na od da lo nych wzgó rzach po le- 
wej stro nie.

Bo re wicz zro zu miał na gle, że zna od po wiedź na swoje py ta nie. Naj wy raź niej w gru pie swin- 
ger sów był ktoś jesz cze, kto jeź dził jako dziecko na ko lo nie do nad mor skiego ośrodka i kto roz- 
po znał w Szczerb skim swo jego oprawcę. Nie wy klu czone, że ten ktoś wie dział, czym zaj muje
się Lip ski, i dla tego wy słał mu ano nim.

– Nie udało nam się tego usta lić – od po wie dział Le gner.
Zero Sie dem się za my ślił.
– Czy po upadku ośrodka Szczerb ski krzyw dził inne dzieci? – spy tał.
– Szcze rze mó wiąc, nie wiem. Pró bo wa łem pod py tać mo ich ko le gów z Gdań ska, ale ża den

z nich tego nie po twier dził.
– W ta kim ra zie, czy to moż liwe, żeby ten gnój sam z sie bie prze stał być pe do fi lem? – Ol- 

gierd gło śno my ślał.
Le gner po tarł usta.
– Szcze rze? Ra czej mało praw do po dobne.
Pierw sze pro mie nie słońca mu snęły as falt i roz ja śniły las po pra wej stro nie. Ol gierd zmru- 

żył oczy. Ja sno brą zowe pnie pierw szych rzę dów so sen wy glą dały tak, jakby korę tra wił żar.
– Więc może coś tu nie gra, co? – Bo re wicz spoj rzał zna cząco na kie rowcę.



51

Bie gły są dowy Ga briel Za wor ski ode brał od Ma rii kar ton z ubra niami Zu zanny Chu dziń skiej
i obie cał, że za raz za bie rze się do pracy.

Na po li cjantce zro bił do bre wra że nie. Wy da wał się rze czowy, pro fe sjo nal nie chłodny, ale
jed no cze śnie ener giczny i za in te re so wany tym, co go cze kało.

– Dziecko zmarło w sa mo cho dzie na sku tek hi per ter mii – po in for mo wała go w progu, a on
za pro sił ją do środka.

Ma ria we szła do holu domu na te re nie nie wiel kiego osie dla w Roz gar tach i za mknęła za
sobą ma sywne drew niane drzwi.

Żona bie głego, ele gancka blon dynka z dłu gimi wło sami, po ja wiła się na chwilę w przej ściu
i przy wi tała Ma rię uśmie chem, za pra sza jąc na kawę, ale po li cjantka wy mó wiła się pracą.

– Niech mi pani nic nie mówi. – Za wor ski po pra wił oku lary na no sie. – Wo lał bym zer k nąć
na to świe żym okiem, bez żad nych su ge stii.

– Ja sne, prze pra szam. – Ko mi sarz po ki wała głową i za py tała, kiedy może li czyć na wstępne
in for ma cje.

Męż czy zna w sza rym T-shir cie od sta wił pu dło na ko modę, po czym zer k nął na smar twatch.
– Po sta ram się ode zwać w ciągu dwóch, mak sy mal nie trzech go dzin. Przy czym za strze gam,

to nie bę dzie osta teczna opi nia. Po pro stu dam pani znać, czy coś z tego bę dzie.
– Ja sne – zgo dziła się Her man.
Mimo wszystko opusz czała dom Za wor skiego z na sta wie niem na suk ces, ale szybko ze szła

na zie mię. Jej nad mier nie emo cjo nalna re ak cja sko ja rzyła jej się z na ra sta ją cym pod nie ce- 
niem to wa rzy szą cym ob sta wia niu wy ni ków me czów, ze ślepą wiarą w spraw czą moc wła snych
ty pów. Twarde lą do wa nia bo le śnie uświa da miały jej starą prawdę, że suk ce sem można się cie- 
szyć po fak cie, a nie przed, jak zwy kła to ro bić daw niej.

Ja rek Bloch, tech nik kry mi na li styki, który miał dziś wolne, wpadł na ko mendę do kadr
z waż nymi pa pie rami i przy pad kowo spo tkał się z Ma rią. Pod wiózł ją do Za wor skiego, a po tem
mieli po je chać na Wrzosy. Jed nak Her man po pro siła ko legę o jesz cze jedną przy sługę.

Wcze śniej przy glą dała się ma pie Go ogle i zdję ciom sa te li tar nym Kasz czorka. W ak tach czy- 
tała o po szu ki wa niach ciała Mo niki Chu dziń skiej w po bli skim żwi ro wi sku za la nym wodą
i w Drwęcy. Rzeka me an dro wała w oko li cach Kasz czorka i opo dal wpa dała do Wi sły. Mar cin
Si kor ski, oj ciec Mo niki, za rzu cał po li cji, że po mi nęła te miej sca, ale nie miał ra cji. Ra porty
w tej spra wie nie kła mały.

Uznała, że po winna się tam ro zej rzeć, cho ciaż oba wiała się, że tylko zmar nuje czas. Ale
Bloch chęt nie się zgo dził tam po je chać, bo od kilku dni obie cy wał matce, która w Kasz czorku
miała działkę, że pod rzuci jej prze dłu żacz ogro dowy do ko siarki elek trycz nej.

Kiedy wy ru szyli z Roz gart, Ma ria wsłu chi wała się w przy jemny głos spi kera ra dio wego,
który do no sił o nad cho dzą cej grun tow nej zmia nie po gody, ochło dze niu do dwu dzie stu dwóch
stopni i ulew nych desz czach.

– A wiesz, że ostat nio Gross py tał o cie bie? – tech nik od sło nił w uśmie chu drobne zęby.
– Se rio?
– Se rio. By li śmy u niego z Ma ria nem na ro bo cie, bo tra fił nam się... – za wie sił głos, jakby się

za ga lo po wał.
– Ha zar dzi sta sa mo bój? – do po wie działa Her man, a Bloch smęt nie po ki wał głową.
– Kur czę, sorry. Aku rat to mo głem po mi nąć – zmi ty go wał się.



– Daj spo kój. – Mach nęła ręką. – Ktoś wspo mi nał o tym na ko men dzie. Mów.
Bloch ze brał my śli i kon ty nu ował:
– Od cię li śmy go na stry chu jed nej z ka mie nic w cen trum. Ale za nim go tam od na le ziono,

tro chę po wi siał, bo oka zało się, że ku pił w in ter ne cie bi let do Kra kowa, i nasi na miej scu byli
prze ko nani, że kiedy ro dzina zgło siła za gi nię cie, chłop ba lo wał w Ma ło pol sce. Uznali, że spie- 
przył, żeby nie spła cać dłu gów – do dał Bloch, gdy za trzy mali się na świa tłach przy obi. – Do- 
piero smród na klatce ich otrzeź wił.

– I dla tego Gross o mnie py tał? Bo zna leź li ście ha zar dzi stę? – Czuła się za wie dziona.
Bloch chyba zdał so bie sprawę z tego, że nie umie jęt nie roz po czął ów wą tek.
– Cho lera – jęk nął. – To nie tak. Po pro stu się zga da li śmy, że u cie bie wszystko gra, że wy- 

szłaś z tego gówna i że...
– Z tego gówna się nie wy cho dzi – za pro te sto wała.
– Wiesz, co mia łem na my śli. Wtedy Gross stwier dził, że jest ci wi nien pie nią dze. O ile do- 

brze go zro zu mia łem.
Her man się uśmiech nęła.
– Nie, nic mi nie jest wi nien – od parła. – Ani ja jemu, na szczę ście. W każ dym ra zie po zdrów

go ode mnie.
– Tak zro bię – obie cał Bloch i zer k nął na nią z uśmie chem. – A poza tym...
Skrę cili w prawo.
– No?
– Nie, nic – wy co fał się. – To zna czy, faj nie ci w tych wło sach.
Ma ria po czuła, jak cie pło wy pełza jej na po liczki. Dawno nie sły szała kom ple mentu, który

od no siłby się do wy glądu, więc zro biło jej się miło. I trudno było jej uda wać przed sobą, że nie
jest głodna mę skiej uwagi.

Je chali w mil cze niu przez skraj osie dla Na Skar pie i do piero gdy zje chali w dół do Kasz- 
czorka, po li cjant za gaił:

– Po co je dziemy do tego żwi ro wi ska?
– Zaj mu jemy się z Ol gier dem sprawą za gi nio nej Mo niki Chu dziń skiej – wy ja śniła Ma ria.
– A, tak, coś ko ja rzę. To ta młoda, co la tem za po mniała o dziecku w sa mo cho dzie?
Ma ria po my ślała, że być może w la ko nicz nych sło wach Blo cha kryje się je dyna praw dziwa

wer sja zda rzeń.
– Kurwa – wes tchnął tech nik. – Co ci lu dzie mają w gło wach, że za po mi nają o wła snych

dzie ciach?
Za dzwo nił do matki i uprze dził ją, że bę dzie za chwilę, po tem ode brał jesz cze dwa te le fony

od ko le gów z pracy. Każ demu z nich cier pli wie tłu ma czył, że ma urlop, ale osta tecz nie zgo dził
się wpaść na ko mendę na stęp nego dnia i za ła twić sprawy, o które pro sili.

Her man, chcąc nie chcąc, słu chała tych roz mów, jed no cze śnie przy glą da jąc się no wo cze- 
snym do mom, które wy ro sły w tej czę ści mia sta – pła skie da chy i duże okna. Jej dom po ro dzi- 
cach przy tych po se sjach wy glą dał jak ru ina. I nie bar dzo mo gła li czyć na to, że sama udźwi- 
gnie cię żar kom plek so wego re montu.

Mi nęli zjazd w ulicę Na Prze łaj, od któ rej od cho dziła Se zam kowa, i kil ka set me trów da lej
wje chali w wą ską drogę. Bie gła przez las i nie użytki.

Auto to czyło się po woli.
W końcu wy je chali na za laną słoń cem po lanę i Bloch za cią gnął ręczny.
– Za pa limy?
– Prze cież twoja matka czeka.



– Ale strasz nie mi się chce pu ścić dymka, a ona my śli, że dawno rzu ci łem to świń stwo.
– Okej. Tylko i tak wy czuje smród ty to niu.
– No i co z tego? Zrzucę to na cie bie.
Oboje par sk nęli śmie chem.
Wy sie dli i ude rzyła w nich fala go rąca. Źdźbła wy schnię tych traw wy sta wiały się nie ru- 

chomo do słońca. Gdzie nie gdzie uno siły się chmary owa dów.
Ja rek Bloch po czę sto wał Ma rię ca me lem i zgrzyt nął za pal niczką.
– Chodź – kiw nął ręką i ru szył w kie runku za ro śli.
Kiedy Her man zro biła kilka kro ków, jej oczom uka zało się duże za głę bie nie wy peł nione

wodą, w któ rej od bi jał się ob raz bla do nie bie skiego nieba. W dole do strze gła trzcinę wodną
i roz prze strze nia jącą się rzęsę.

– Stare żwi ro wi sko – wy ja śnił Bloch, opę dza jąc się od owa dów. – Przy ła zi łem tu z kum plami
jako dzie ciak. Wtedy pod jeż dżały tu cięż kie wy wrotki. Ale po tem przed się bior stwo upa dło
i dół wy peł nił się wodą z Drwęcy, która pły nie tam obok. – Wska zał na wy so kie drzewa ro- 
snące tuż za wy ro bi skiem.

Her man po pa trzyła w tamtą stronę.
– Chcesz zo ba czyć? – Za cią gnął się.
Ski nęła głową i obe szli żwi ro wi sko od le wej. Na ma pie w in ter ne cie akwen wy da wał się nie- 

wiele więk szy od ka łuży, ale w rze czy wi sto ści wy glą dał jak nie wiel kie je zioro. Zbli żali się do
strze li stych drzew na wy so kim urwi sku, gdy Ma ria za uwa żyła grun towy zjazd, pro wa dzący
nie malże do sa mego lu stra wody.

– A to co? – za py tała, rów nież oga nia jąc się od owa dów.
– Tędy wła śnie zjeż dżały cię ża rówki po żwir. Ty łem oczy wi ście. Tam się ła do wały – wska zał

pal cem na nie wiel kie wy płasz cze nie te renu. – Ale chodź da lej. Zo ba czysz piękny wi dok.
Ma ria zrów nała się z tech ni kiem.
Stali na szczy cie skarpy wy so kiej na kil ka na ście me trów, w oto cze niu so sen, dę bów szy puł- 

ko wych i czar nych olsz. Ni żej, nad brze gami wą skiej rzeki, po chy lały się trawy. W od dali
wśród pól upraw nych wiła się au to strada. Ma ria przez chwilę śle dziła wzro kiem sa mo chody,
po czym spoj rzała w ciemny nurt.

– I co? Na działkę ładny te ren, nie? – Bloch spoj rzał na nią i wsu nąw szy pa pie rosa do ust,
wy cią gnął dłoń ku jej twa rzy.

Ma ria się wzdry gnęła.
– Spo koj nie. – Tech nik wy plą tał z jej wło sów owada o wą skich, cęt ko wa nych skrzy dłach i po- 

dłuż nym od włoku, lekko wy gię tym ni czym łuk, za koń czo nym dwiema wy pust kami. – To tylko
nie groźna jętka.

Owad od fru nął, a ko lega wy tarł dło nie w spodnie i po now nie spoj rzał na rzekę.
– Żyją tu od lat – do dał.
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Bo re wicz odło żył smart fon na fo tel pa sa żera, bo Szczerb ski, mimo kilku prób na wią za nia po- 
łą cze nia, nie od bie rał.

Kli ma ty za cja w toy ocie nie dzia łała, więc opu ścił wszyst kie szyby. A po nie waż po ranny
szczyt mi nął, po stoje na czer wo nych świa tłach, mimo pa lą cego słońca, nie były aż tak uciąż- 
liwe.

Wje chał Do mi ni kań ską na te ren Sta rego Mia sta i za par ko wał w cie niu na ulicy Małe Gar- 
bary, w po bliżu żabki. Prze szedł do Bułki, gdzie za mó wił pol skie śnia da nie z ja jecz nicą, a do
tego kawę.

Kiedy się roz sta wał z Le gne rem, pro ku ra tor przy trzy mał jego dłoń.
– Co te raz bę dzie? – Szare pół księ życe pod oczami śled czego stały się wy raź niej sze, po wieki

opa dały mu ze zmę cze nia.
– A co ma być?
– Do brze wiesz, o czym mó wię. O po strze le niu Szczerb skiego.
Bo re wicz uwol nił dłoń z uści sku.
– A było ja kieś po strze le nie?
Le gner ski nął głową z wdzięcz no ścią.
– Ale kie dyś mi się za to od wdzię czysz – rzu cił Bo re wicz.
– Wal jak w dym. Nie za wiodę.
Zero Sie dem po że gnał się i od cze kał, aż pas sat znik nie za szpa le rem tuj i wy so kim be to no- 

wym ogro dze niem, po czym spraw dził raz jesz cze dom, po now nie umył pod łogę, a po tem
wziął prysz nic.

Chłodna woda miała zba wienną moc.
Wsiadł do to yoty i opu ścił to miej sce. Wie dział, że bę dzie mu siał tu wró cić po okrą głe czer- 

wone łoże i ko tary, ale jesz cze miał na to czas.
Na ra zie uznał, że po zwoli gru pie swin ger sów oswoić się z nową sy tu acją i uzy skać wy ja- 

śnie nia od Szczerb skiego. Sam na to miast mu siał za brać się do po szu ki wań no wego lo kalu
i wie dział, że chwilę mu to zaj mie.

Sprawa Szczerb skiego, a ra czej py ta nie, czy to moż liwe, żeby wy le czył się z pe do fi lii, wciąż
nie da wała mu spo koju, ale uznał, że przy naj mniej na ra zie nie musi o tym my śleć. W każ dej
chwili mógł od wie dzić sta rego biz nes mena i wy cią gnąć z niego wię cej in for ma cji. Na ra zie
jed nak uznał, że to może za cze kać.

Na li ście prio ry te tów miał dwa punkty. Te le fon do żony i do Ma rii Her man.
Kiedy Kinga ode brała, wy czuł, że jest na niego zła. Po sta no wił ro ze grać to po swo jemu.
– Nie uwie rzysz, gdzie je stem – za czął. – Je cha łem do was i na gle na wy so ko ści Czar nowa

zo ba czy łem ogło sze nie o sprze daży uzbro jo nych dzia łek. Trzy ty siące me trów pod la sem. Ci- 
sza, spo kój. Roz ma wia łem z wła ści cie lem i...

– Prze stań – prze rwała mu. – Nie chcę tego słu chać.
– Miesz ka nie zo sta wimy dla Zero Sió demki, ale na ra zie mo gli by śmy je wy na jąć – li czył na

to, że uda mu się po pra wić jej hu mor. – A tu wy bu du jemy dom z ba se nem. Mam już na wet
kon takt do firmy i wiem, ile to bę dzie kosz to wało – do dał, ale coś prze rwało po łą cze nie.

Za dzwo nił więc jesz cze raz.



– Po słu chaj, co ci po wiem – rzu ciła Kinga. – Mam tego szcze rze dość. Chcia ła bym, że byś wy- 
brał: praca albo ro dzina. Bo ja już so bie nie ra dzę. Dla tego zde cy do wa łam, że do czasu, aż się
okre ślisz, za miesz kam z ro dzi cami – roz pła kała się.

– Ale... – Bo re wicz usły szał w tle głos te ścio wej, która pró bo wała uspo koić córkę. Po chwili
do bie gły go jesz cze płacz Amelki i szcze ka nie Klu ski. – Nie po win ni śmy ta kich spraw za ła- 
twiać przez te le fon – oznaj mił.

– Chcia łam ina czej, ale prze cież cie bie cią gle nie ma w domu, więc kiedy mia łam ci o tym
po wie dzieć?

– Kinga! – Czuł, jak krew ude rza mu do głowy.
– Prze myśl to so bie. Po win ni śmy oboje to wszystko prze my śleć.
– Kinga, do cho lery!
– Klu ska zo sta nie w miesz ka niu. Może cho ciaż do niego bę dziesz miał ochotę wra cać – do- 

dała żona i się roz łą czyła. – Tylko się po spiesz.
Zero Sie dem miał ochotę rzu cić ko mórką o zie mię.
Pró bo wał prze trwać falę ude rze niową zło ści.
– Kartą czy go tówką? – do tarł do niego ko biecy głos i na tych miast otwo rzył oczy. Przy sto liku

stała ruda kel nerka z dłu gim war ko czem, którą kilka mi nut wcze śniej po pro sił o ra chu nek.
– Kartą – od parł, ale się za wa hał. – Albo nie. Go tówką.
Zo sta wił jej pięć dzie siąt zło tych i nie cze ka jąc na resztę, wy szedł na roz grzane ko cie łby.

Uciekł w lewo, w cień rzu cany przez ka mie nice przy ulicy Szew skiej, pro wa dzą cej do par- 
kingu, na któ rym zo sta wił to yotę.
 
Zero Sie dem obie cał so bie, że wszystko wróci do normy.

Głów nie ze względu na Zero Sió demkę. Cho ciaż nie miał jesz cze planu, jak po go dzić ogień
z wodą i spro stać ul ti ma tum Kingi.

Ktoś za czął się do niego do bi jać, więc się gnął po ko mórkę. Nie roz po zna wał nu meru, ale
mimo wszystko ode brał, go towy za koń czyć po łą cze nie, je śli po dru giej stro nie ode zwie się
bot.

– Mówi Woł łejko, dzień do bry. Pa mięta mnie pan? – spy tał są siad Chu dziń skich, któ rego
nie dawno od wie dzili z Her man.

– Ja sne, pa mię tam. O co cho dzi.
– Roz ma wiał pan z Ka ro lem?
– O czym?
– No, jak to o czym? – w jego gło sie wy brzmiało roz cza ro wa nie. – O tym, że tam tego dnia

wró cił do domu.
– Mamy to na uwa dze. Dzię kuję.
– To może ja wy ba dam, co i jak?
– Nie, wo lał bym, żeby pan tego nie ro bił.
– Nie? A dla czego? On tu jest na miej scu. Kręci się z ekipą bu dow lań ców przy ba se nie. Mogę

po dejść. W końcu to mój są siad, znamy się nie od dziś.
– Pa nie Woł łejko, niech pan to zo stawi. Do brze ra dzę.
– No do bra, skoro tak... W ta kim ra zie się po śpiesz cie. Ta ak cja nie bę dzie trwała w nie skoń- 

czo ność. – Męż czy zna się roz łą czył.
Ol gierd nie do dzwo nił się do Her man, ale uznał, że może sko rzy stać z in for ma cji Woł łejki

i po ga dać z Chu dziń skim, skoro rze czy wi ście był w domu.



Kiedy do je chał do Kasz czorka, przy pry zmie wil got nego be tonu zrzu co nego na grubą fo lię
na pod jeź dzie domu mło dego biz nes mena krę ciło się dwóch pra cow ni ków bu dow la nych.
Usta wiali prze no śne za da sze nie, tak by górka żwiru zmie sza nego z ce men tem zna la zła się
w cie niu.

Nieco da lej, pod klo nami, stał do staw czak firmy ba se no wej, któ rego Ol gierd wi dział tu
ostat nio.

– Gdzie znajdę wła ści ciela? – zwró cił się do gru bego maj stra w krót kich spoden kach. Brą- 
zowa skóra na jego ple cach lśniła od potu.

– Na ogro dzie. Przy ba se nie – od parł męż czy zna, ocie ra jąc czoło brud nym przed ra mie niem.
Wodą ze szlau cha zro sił szarą masę. Naj wy raź niej nie za mie rzał so bie za wra cać głowy po li- 
cjan tem.

Zero Sie dem mi nął wjazd do ga rażu i ob szedł dom od pra wej strony, prze ci ska jąc się mię dzy
ele wa cją a buj nym ro do den dro nem i hor ten sją bu kie tową, bo gato ob sy paną ró żo wymi kwia- 
tami.

Ka rola Chu dziń skiego zo ba czył nad pu stym ba se nem, z któ rego zdjęto błę kitną fo lię na da- 
jącą wo dzie piękny ko lor. Obok niego stał męż czy zna w płó cien nych spodniach i bia łej ko szuli.
Wła ści ciel po se sji wbił ręce w kie sze nie spor to wych szor tów i wpa try wał się w bu dow lańca,
który na dru gim brzegu maj stro wał przy pile do cię cia be tonu.

Na ta ra sie le żały obrzeża ba se nowe z ja snego ka mie nia, uło żone w nie wiel kie wieże.
Ża den z męż czyzn nie do strzegł zbli ża ją cego się Bo re wi cza.
– Dzień do bry – rzu cił Ol gierd.
Chu dziń ski na wet nie wy da wał się za sko czony. Po pro stu wy cią gnął rękę do Bo re wi cza

i przed sta wił mu szefa firmy in sta lu ją cej ba seny.
– Co się stało? – Zero Sie dem zer k nął na be to nowe dno i spory nie re gu larny frag ment, który

się za padł.
– Nie stety, to, co wi dać – od parł Chu dziń ski. – Ale chodźmy do domu, bo jak piła pój dzie

w ruch, to nic tu nie bę dziemy sły szeć – za pro po no wał, po czym ode zwał się do speca od ba se- 
nów: – Niech mnie pan za woła, jak już skoń czy cie ciąć i usu nie cie be ton. Trzeba spraw dzić,
dla czego zie mia się za pa dła.

– Ja sne. Dam znać – obie cał tam ten.
Bo re wicz szedł za Chu dziń skim po mięk kiej tra wie w kie runku uchy lo nych drzwi ta ra so- 

wych.
Kiedy we szli do środka, dało się od czuć przy jemny, orzeź wia jący chłód.
– Kawy czy wody? – Chu dziń ski za trzy mał się w dro dze do kuchni, ale Ol gierd po dzię ko wał

uprzej mie i obie cał, że nie zaj mie dużo czasu.
Go spo darz cof nął się i wska zał po li cjan towi sofę.
– Co pana spro wa dza? – za jął miej sce w fo telu.
– Cho dzi o... – za czął Ol gierd, gdy wizg piły za głu szył wszystko. Po chwili znad miej sca,

w któ rym znaj do wał się ba sen, unio sła się chmura si wego pyłu. – Cho dzi o to, że chciał bym
wró cić do dnia, w któ rym zmarła pań ska córka.

– Dla czego?
– Z bła hego po wodu. – Ol gierd zer k nął na ka rafkę z wodą i uznał, że jed nak się na pije. Na lał

so bie wody do szklanki i wrzu cił do niej pla ster cy tryny, scho wany pod tek tu ro wym kub kiem.
– Tra fi łem na stare ze zna nia świad ków, które mu szę zwe ry fi ko wać. To ru ty nowe dzia ła nie na
po trzeby do ku men ta cji.

– Do bra. Pro szę bar dzo.



– Niech mi pan raz jesz cze opo wie wszystko od po czątku, co działo się od chwili, gdy wy- 
szedł pan z domu.

Chu dziń ski ścią gnął brwi.
– Se rio?
– Tak. Będę wdzięczny.
Męż czy zna na brał po wie trza.
– O rany, już mó wi łem – wy da wał się po iry to wany. – Wsia dłem do sa mo chodu i po je cha łem

do pracy.
– Do Brod nicy?
– Tak. Pro wa dzi łem tam szko le nie – przy po mniał.
– Wpadł pan po dro dze do sie dziby swo jej firmy, tu, w To ru niu?
– Nie. Nie było ta kiej ko niecz no ści. Poza tym nie chcia łem się spóź nić.
– Czyli po je chał pan pro sto do Brod nicy?
Chu dziń ski po tarł czoło.
– Tak.
– Nie za po mniał pan ni czego z domu? – drą żył Bo re wicz.
Char kot piły tną cej be ton ustał na chwilę.
– Nie.
– Jest pan pe wien?
Chu dziń ski uniósł brwi.
– Tak, cał ko wi cie. Ale po wie mi pan wresz cie, o co cho dzi?
– Je den ze świad ków ze znał, że tam tego dnia, po wy jeź dzie pana żony, wró cił pan do domu.
Chu dziń ski wbił wzrok w pod łogę.
– A na wet gdyby tak było, co to zmie nia?
Ma szyna po now nie po szła w ruch i ko lejna szara smuga za częła wzbi jać się ku niebu.
Ol gierd za wie sił na niej wzrok.
– Wró cił pan czy nie? – spy tał po chwili.
– Nie – od parł twardo Chu dziń ski. – Pró buję to so bie przy po mnieć, ale pro szę mnie zro zu- 

mieć. Raz, że to było parę lat temu, a dwa, po tym, co się wy da rzyło, oboje z żoną prze ży li śmy
uraz psy chiczny. Nie wiele pa mię tam z tego, co działo się przed śmier cią córki.

Jedno ze zdjęć za wie szo nych na ścia nie w po bliżu ob razu przed sta wia ją cego la tar nię mor- 
ską i wzbu rzone szare mo rze przy cią gnęło wzrok Bo re wi cza. Wi dział je już wcze śniej, pod czas
pierw szej wi zyty u Chu dziń skich. Młoda Hanna Pi lew ska z wło sami ukła da ją cymi się w kasz- 
ta nowe fale i opa da ją cymi na drobne ra miona pod cią gała gra na tową mini, by po ka zać czer- 
woną pod wiązkę. W tle, na ścia nie z czarną dra pe rią, Bo re wicz od czy tał czę ściowo za sło nięty
przez dziew czynę na pis: Stud niówka I LO. Daty nie był w sta nie roz po znać, wi dział je dy nie
pierw szą cy frę – dwójkę.

Po li cjant od wró cił się do go spo da rza i wtedy spo strzegł, że szef firmy ba se no wej zmie rza
w stronę ta rasu. Chu dziń ski też go za uwa żył; wstał i wpu ścił męż czy znę do sa lonu.

– No i mia łem ra cję. To nie jest na sza wina – stwier dził spe cja li sta. Dro binki be tonu osia dły
na jego ciem nych wło sach i na ko szuli. – Pod ba se nem jest stara ce ra miczna rura me lio ra- 
cyjna. Po pę kana w kilku miej scach – wy ja śnił.

– Rura?
– Tak. Chodźmy, sam pan zo ba czy.
– No, do brze. – Chu dziń ski po dra pał się w głowę i spoj rzał na Bo re wi cza.



– Na mnie już czas – rzekł po li cjant. – Wyjdę przez ogród.
W na grza nej toy ocie, mimo że zo sta wił ją w cie niu, można by łoby roz to pić złoto. Ol gierd

otwo rzył wszyst kie drzwi i opu ścił szyby, po czym uru cho mił sil nik.
Gdy tylko ru szył i skie ro wał się do wy jazdu z osie dlo wej drogi, mach nął na niego Woł łejko,

który drep tał w cie niu tuj.
Po li cjant zwol nił.
– I jak? – Są siad na chy lił się do wnę trza, ale ką tem oka ner wowo zer kał w stronę domu Chu- 

dziń skich. – Co po wie dział?
– Prze cież pan wie, że nie mogę o tym mó wić.
– A gdy bym po wie dział panu coś wię cej?
– Niech pan prze sta nie. – Znie chę cony Bo re wicz wrzu cił je dynkę. – Za utrud nia nie śledz twa

są od po wied nie pa ra grafy.
– Ja utrud niam? Chyba ra czej uła twiam.
– Za czy nam w to wąt pić.
– To niech pan spraw dzi małe bab skie auta. Białe albo srebrne, bo w ostrym słońcu to czło- 

wiek ko lo rów nie roz po znaje. Coś jak Peu geot 206 albo Re nault Clio. Ra czej star sze mo dele.
Zero Sie dem prze wró cił oczami.
– Po co?
– Głowy so bie nie dam uciąć. Ale wtedy gdy Chu dziń ski wró cił do domu, ja kiś czas póź niej

pod je chał tam taki wła śnie wóz.
Zero Sie dem przyj rzał się twa rzy Woł łejki. Mię śnie mi miczne nie zdra dzały ner wo wego na- 

pię cia.
– Kiedy do kład nie? – spy tał po li cjant.
– Nie ro zu miem.
– Chu dziń ski był tam jesz cze, czy wró cił i zdą żył od je chać, a do piero wtedy pod je chał ten

bab ski sa mo chód?
– A, o to panu cho dzi. – Męż czy zna uniósł brodę. – Ka rol był jesz cze w domu.
Bo re wicz się skrzy wił. Po wąt pie wał w re we la cje star szego męż czy zny.
– Wcze śniej nie pa mię tał pan za wiele. A te raz na gle wy ciąga pan aż dwa sa mo chody.
– To chyba do brze, że jed nak coś so bie przy po mnia łem. Prze cież na tym wam za le żało, nie?
– A jaki sa mo chód przy je chał tu wczo raj wie czo rem? Cho dzi mi o firmę od ba se nów.
– Jak to jaki?
– Niech pan mi poda markę i ko lor. Dla uła twie nia do dam, że stoi tam, bo kiem.
Woł łejko wzru szył ra mio nami.
– Nie wiem, nie do wi dzę. Ale dla czego pan pyta o to auto?
– Niech pan sam spró buje so bie od po wie dzieć na to py ta nie – po wie dział z nie chę cią Bo re- 

wicz i za czął pod cią gać szybę.
– Chcia łem tylko po móc, ale wi dzę, że z wami to naj le piej na dy stans, cho lera ja sna, psia- 

krew – rzu cił Woł łejko i szyb kim kro kiem ru szył do domu.
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Ma ria Her man zdą żyła na lać wody z kranu do szklanki i po piła ta bletkę prze ciw bó lową, gdy
ode zwał się te le fon. Wi bro wał i prze su wał się na bla cie stołu w kie runku rantu.

– My śla łam, że da łeś so bie spo kój z pracą – rzu ciła ką śli wie, ale Ol gierd tylko wes tchnął,
więc zro zu miała, że ko lejny raz za wa lił mu się świat.

Opo wie dział jej o wi zy cie u Chu dziń skiego.
– Dno się za pa dło? – za in te re so wała się. – To nor malne?
– Tylko frag ment. Bie gnie tam stara rura me lio ra cyjna. Ale jest coś cie kaw szego. Cho dzi

o tego Woł łejkę. – Bo re wicz stre ścił part nerce in for ma cje uzy skane od star szego męż czy zny.
– Nie wiem, czy mo żemy mu wie rzyć. Mam wra że nie, że fa cet nie ma co ro bić i pró buje za- 

ist nieć.
– Sol ski też pró bo wał za ist nieć, ale przy naj mniej sku tecz nie. W pa pie rach go pełno, a o Woł- 

łejce ani słowa.
– Niby tak. – Ma ria usia dła przy stole.
– A co u cie bie?
– Le gner dał zie lone świa tło na zba da nie ciu chów dziecka. Cze kam na sy gnał od bie głego.

Miał dzwo nić po dwóch go dzi nach, ale mi nęły cztery i wciąż ci sza.
– No to je ste śmy w du pie.
– Po jedź do domu, zo bacz się z córką i żoną. Na praw klimę w toy ocie. Cho ciaż to już chyba

nie jest ta kie pilne. Po dobno po goda ma się zmie nić.
Bo re wicz mil czał.
– Je steś tam? – spy tała Her man.
– Wolę rzu cić się w wir ro boty.
– Czyli w domu znowu ogień?
Nie od po wie dział, a Ma ria wstrzy mała się od ko men ta rza.
– Okej, przy jeż dżaj. Po sie dzimy nad sprawą – uznała. – Ro bota jest do bra na wszel kie

smutki.
Ol gierd się za śmiał.
– Tak się składa, że po dro dze mam KFC – od parł po chwili.
– Aha, ja sne. Już to wi dzę. Je stem pewna, że nad ło żysz sporo ki lo me trów.
– Ky rie ele ison, jak ty do brze znasz ży cie – wes tchnął.

 
Ol gierd po sprzą tał ta le rze i zmył na czy nia, a Ma ria wy tarła stół z resz tek pa nierki i usu nęła
tłu ste plamy. Ogry zione ko ści wy lą do wały w kar to no wym wia drze, które od razu wy nio sła na
ze wnątrz do śmiet nika.

Nad klapą ku bła krą żyło pełno much.
Kiedy wró ciła, part ner wy tarł dło nie w ścierkę i wy szedł na ta ras z teczką do ty czącą śledz- 

twa za gi nio nej dziew czyny oraz z bu telką schło dzo nego ener gi zera.
Po po łu dnie wolno prze cho dziło w wie czór i cho ciaż słońce skryło się za si wymi chmu rami,

po wie trze zgęst niało. Ma ria miała pro blem z wzię ciem od de chu. Ból głowy nie od pusz czał, ale
przy naj mniej stra cił na in ten syw no ści. Uznała jed nak, że za miast fa sze ro wać się ko lejną
dawką pro chów, wy pije kawę. Za nio sła ją na ta ras. Bo re wicz sie dział na le żaku. Ga pił się na
ogród albo na su chą trawę i spę kaną zie mię. Cięż kie po wieki opa dały mu co ja kiś czas.



– Do brze, że po far bo wa łaś włosy – ode zwał się.
Za sko czył ją; są dziła, że nie za uwa żył w niej żad nej zmiany.
– Jak to: do brze? – udała obu rze nie i wzięła łyk kawy.
– Oj, prze cież wiesz, co mam na my śli. Po pro stu le piej wy glą dasz.
– Czyli, że wcze śniej wy glą da łam źle? – dro czyła się z nim.
– Chry ste, co mnie pod ku siło – wes tchnął te atral nie i Ma ria się za śmiała.
– Wy śpij się, Zero Sie dem.
– Bez prze sady. Na wet nie je stem zmę czony. – Ziew nął prze cią gle. – Za raz bie rzemy się do

ro boty.
Od cze kała chwilę, ob ser wu jąc ogród spu sto szony przez su szę.
Zer k nęła na Ol gierda, który oparł ręce na za okrą glo nym brzu chu i za mknął oczy.
Czuła, że po winna z nim po ga dać o trzeź wie niu. Opo wie dzieć mu o swo ich zma ga niach

z uza leż nie niem, dać świa dec two. Uświa do miła so bie jed nak, że czę sto pod czas wielu ob ser- 
wa cji i go dzin spę dzo nych w toy ocie zda rzało im się po ru szać te te maty. Naj czę ściej to on je
pro wo ko wał, jakby pod świa do mie pró bo wał mie rzyć się w ten spo sób z wła snym pro ble mem.
Po li cjantka jed nak do sko nale wie działa, że nie wy cią gał z tych dys ku sji żad nych wnio sków, bo
wciąż uwa żał, że pa nuje nad sek so ho li zmem. A to naj więk sze złu dze nie każ dego uza leż nio- 
nego.

W za sa dzie wie działa, co bę dzie da lej.
Po winna zre zy gno wać z pracy z Ol gier dem, bo jesz cze chwila i jej part ner za cznie sta czać

się co raz szyb ciej. Za wali pracę, a ona bę dzie mu siała pra co wać za dwoje. Czy jest na to go- 
towa? Czy może brać na sie bie więk szość obo wiąz ków? I jak to wpły nie na jej cho robę?

Nie umiała so bie od po wie dzieć na te py ta nia. Ale była ska zana na pracę z Zero Sie dem. Nie
mo gła zo sta wić part nera na lo dzie, choć wcale nie dla tego, że była al tru istką. Trzeź wie nie za- 
kła dało, że po winna sku pić się na so bie. Od czasu sprawy w Gru dzią dzu wspól nie dźwi gali
wiel kie brze mię. Dla tego uznała, że le piej mieć oko na Ol gierda. Że po winna go mieć przy so- 
bie.

Ma ria po ci chu wzięła teczkę z ak tami sprawy Mo niki Chu dziń skiej i po szła do sa lonu. Od- 
sta wiła kawę i wzięła szybki orzeź wia jący prysz nic. Ubrała się i wy szła z ła zienki.

Zza drzwi ta ra so wych do cho dziło ci che po chra py wa nie.
Obej rzała raz jesz cze zdję cia z ga zet z Ja nem Sol skim na pierw szym pla nie. Nie mo gła uwol- 

nić się od my śli, że on coś ukrywa. Że być może w ja kiś spo sób był winny śmierci Zu zanny
Chu dziń skiej, a po tem czuł po trzebę kon tro lo wa nia po li cyj nego śledz twa w spra wie za gi nię cia
swo jej ko chanki. Pró bo wał w ten spo sób prze chy trzyć or gany ści ga nia. Ma ria nie mo gła so bie
da ro wać, że nie po trafi zna leźć żad nego do wodu jego winy. Wspól nie z Ol gier dem wciąż po ru- 
szali się w tej spra wie po omacku. Nie do szli do prze łomu w śledz twie.

Her man wy piła łyk zim nej kawy, ale miała ochotę na wię cej. Wło żyła do lejka filtr, wsy pała
do niego jedną por cję zmie lo nych zia ren, do lała wody do po jem nika i włą czyła eks pres, który
za bu czał. Po chło nięta my ślami o Chu dziń skiej i Sol skim, wpa try wała się w ciemny na pój spły- 
wa jący po woli do kubka.

Spoj rzała na ze ga rek i zro zu miała, że bie gły są dowy spóź nia się już kilka go dzin z po in for- 
mo wa niem jej o wstęp nych wy ni kach ba da nia ubranka dziew czynki.

Czy na prawdę śmierć dziecka jest klu czem do roz wią za nia za gadki za gi nię cia jego matki?
Gdy Ma ria od wró ciła się z na czy niem w ręku, nie mal wpa dła na Bo re wi cza. Krzyk nęła prze- 

ra żona, a roz ko ły sana kawa chlu snęła na ka fle.
– Jezu, ale mnie prze stra szy łeś!
– Sorry – mruk nął za spany Ol gierd. – My śla łem, że mnie sły szysz.



Ma ria od sta wiła ku bek i prze tarła pod łogę ręcz ni kiem pa pie ro wym.
– Zro bisz mi kawy? – spy tał.
– Sam so bie zrób – wark nęła i po szła do sa lonu. Wciąż jesz cze trzę sły jej się ręce, mu siała

uwa żać, by nie roz lać na poju.
Kilka mi nut póź niej Ol gierd sta nął obok Ma rii z kub kiem kawy w ręce. Za ga pił się na

otwartą teczkę z do ku men ta cją Mo niki Chu dziń skiej. Ziew nął sze roko.
– Co ro bimy? – spy tał.
– Jedni śpią, dru dzy pró bują pra co wać – od gry zła się.
– Oj tam, ma ru dzisz jak Kinga.
Ma ria była zła na sie bie, że nie umiała po wstrzy mać się od śmie chu. Kiedy Ol gierd zer k nął

w jej stronę, też prych nął i tym ra zem to z jego kubka spa dło kilka kro pel kawy. Po szedł do
kuchni po rolkę ręcz nika i starł dwie nie wiel kie ciemne plamy z par kietu. Ma ria wska zała mu
pal cem jesz cze jedną plamę, na kse ro ko pii zdję cia z ga zety z Ja nem Sol skim na pierw szym
pla nie. Ol gierd przy ło żył do kartki li stek, który miał wchło nąć kro plę, i za marł. Nie od ry wał
wzroku od fo to gra fii.

– Co jest? – za in te re so wała się Her man.
Bo re wicz się gnął po do ku ment i przyj rzał mu się z bli ska.
Ma ria cze kała na wy ja śnie nia.
– Czy w ma te ria łach ze śledz twa zna la zły się wszyst kie zdję cia tego fo to re por tera? – Spoj rzał

na nią.
– Tak, były w teczce i ktoś z na szych wy ko nał gi gan tyczną ro botę, spi sał na zwi ska wszyst- 

kich sfo to gra fo wa nych.
– Nie cho dzi o lu dzi.
– A o co?
– Gdzie są te zdję cia?
– Mam na lap to pie. Już je prze glą da łam i nic nie wnio sły do...
Ol gierd przy ło żył pa lec do fo to gra fii i wska zał na Sol skiego. A ra czej na to, co trzy mał on

w dłoni.
– Tu – po wie dział. – Wi dzisz?
Her man przyj rzała się zdję ciu.
– Co? – zdzi wiła się. – Tek tu rowy ku bek?
Po ki wał głową.
– Wy daje mi się, że gdzieś już taki wi dzia łem. Po zo stali też ta kie mają, ale stoją da leko, więc

nie wi dać de tali – wo dził pal cem po ze bra nych.
– No i co z tego? Ktoś im zro bił kawę albo her batę, żeby się ogrzali – Her man wzru szyła ra- 

mio nami, ale Bo re wicz nie wy da wał się prze ko nany.
– Po każ mi to zdję cie w ory gi nale, bo mam wra że nie, że ucięli je od dołu – po pro sił.
Ma ria się gnęła po lap topa, a Ol gierd przy glą dał się po zo sta łym fo to gra fiom z in nych ga zet.

Po jego za cię tej mi nie wi działa, że na nic nie tra fił.
– No i co? Masz? – nie cier pli wił się.
Her man od na la zła fol der, który prze grała z jed nej z płyt CD do łą czo nych do akt, po czym

klik nęła w pierw sze zdję cie. Bo re wicz usiadł obok niej i prze jął kom pu ter. Do tarł do fo to gra fii,
która go in te re so wała.

– Kurwa, wie dzia łem. – Od wró cił ekran w stronę Ma rii. – Te kubki mają logo Ka viarki. Wi- 
dzisz? – Wska zał na tek tu rowe na czy nie, które trzy mał Sol ski.



– No i co z tego?
Kiedy ich oczy się spo tkały, po li cjant się uśmiech nął.
– To lo kal Hanny Pi lew skiej.

 
– Skąd wiesz, że to kubki z jej ka wiarni?

– Po pierw sze, za pra szała mnie tam, a po dru gie, je den z ta kich kub ków przy krywa u nich
po kro jone pla sterki cy tryny.

– Je steś pe wien?
– Na sto pro cent – od parł Ol gierd. – A prze cież po znali się rze komo w dwa ty siące dzie więt- 

na stym, a więc dwa lata po za gi nię ciu Chu dziń skiej.
– Dziwne – stwier dziła Ma ria i na tych miast przy po mniała so bie fo to gra fie z fa ce bo oko wego

pro filu Pi lew skiej, a w szcze gól no ści to, na któ rym ów cze sna li ce alistka zo stała uwiecz niona
z bra tem Arka Gro cha. Po wie działa o tym Bo re wi czowi.

– Skąd wiesz, że te zdję cia są z li ceum? – za py tał, prze glą da jąc ko lejne pliki.
– Szcze rze mó wiąc, nie wiem, ale tak mi to tro chę wy gląda. Ona młoda, brat Gro cha też,

duża sala. Mam wra że nie, że fotki były ro bione w Dwo rze Ar tusa.
– Py tam, bo u Chu dziń skich na ścia nie wisi z ko lei jej zdję cie ze stud niówki. – Ol gierd łyk nął

kawy i kon ty nu ował: – Ale jest coś jesz cze. – Zer k nął po now nie na Ma rię.
– Co ta kiego?
– W ak tach ope ra cyj nych tra fi łem na stare zdję cie klasy ma tu ral nej Chu dziń skiego. La tało

luźno po teczce, nie umia łem go do ni czego przy piąć. Do żad nej no tatki. Tak jakby ktoś je tam
wsa dził przez przy pa dek.

– On na nim jest?
– Tylny rząd, mniej wię cej po środku, ale bli żej pra wej strony. A jego żona, Mo nika, pierw sza

z le wej. Na dole. To zna czy sie dzi na ławce.
– Gdzieś w tym wszyst kim jest pew nie wspólny mia now nik. – Trzeba to wszystko spraw dzić

– uznała. – Z ope ra cyj nym ga da łeś?
Bo re wicz za prze czył ru chem głowy.
– Chłop zszedł na no wo twór. I z tego, co wiem, nikt oprócz niego tej teczki po tem nie pro- 

wa dził. A już na pewno nikt do niej nic nie do kła dał po jego śmierci. Więc nie się do wiemy,
kto i po co wrzu cił tam zdję cie kla sowe – po chy lił się nad ekra nem. – Cze kaj! To ona?

Dziew czyna w brą zo wym płasz czu po da wała chęt nym kubki z na po jami i paczki her bat ni- 
ków, ale fo to gra fia była nie for tun nie zro biona, bo ktoś uniósł rękę i przy pad kowo przy sło nił
jej twarz.

– Po stura się zga dza. Poza tym ona stoi przy dwóch du żych ter mo sach, na któ rych jest logo
jej lo kalu.

– Mo gła po de słać pra cow nicę – za uwa żyła Her man.
Za pa dło mil cze nie. Kiedy Ol gierd od sta wił lap topa i wstał, Ma ria od na la zła stronę in ter ne- 

tową po świę coną po szu ki wa niom Mo niki Chu dziń skiej. Zaj rzała do naj star szego wpisu, który
po cho dził sprzed trzech lat. Prze łą czyła się na Fa ce book i od na la zła fan page sku pia jący osoby
za in te re so wane za gi nię ciem mło dej matki. Po sty po ja wiły się krótko po uru cho mie niu strony
in ter ne to wej i czę sto były od sy ła czami do tam tej szych ar ty ku łów.

– To cie kawe – mruk nęła.
– Co ta kiego? – Bo re wicz prze tarł zmę czone oczy.
– Je śli za ło żymy, że Pi lew ska w ja ki kol wiek spo sób brała udział w po szu ki wa niach żony Chu- 

dziń skiego, to dla czego na po mysł za ło że nia strony in ter ne to wej i fan pageʼa wpa dła długo po- 



tem? Ja koś to się nie spina.
– Py ta nie, dla czego on na to nie wpadł. W końcu zna się na tym le piej od niej, nie? – zwró cił

uwagę Bo re wicz i Her man spodo bała się ta uwaga.
– Zu peł nie nam to umknęło – od parła.
– A skoro Pi lew ska była wtedy na miej scu, to by zna czyło, że praw do po dob nie znali się

z Chu dziń skim już wcze śniej.
– Albo po pro stu miesz kała w Kasz czorku. – Her man za mknęła kom pu ter.
Ol gierd do pił kawę i od sta wił pu sty ku bek.
– Okej. Zbierzmy to do kupy – za pro po no wał. – Do czego nas wszystko pro wa dzi?
– Co kon kret nie? – wo lała uści ślić.
– No te wszyst kie zdję cia i ta gru powa fo to gra fia z li ceum.
– Nie wiem – przy znała Ma ria. – Masz na miary na Pi lew ską?
– Wiem, gdzie jest ta jej Ka viarka.
– To jedź tam i z nią po ga daj. Tylko tak na lu zie – za zna czyła.
– Nie ob ra żaj mnie. Na lu zie to moje dru gie imię. – Mru gnął do niej i się gnął do kie szeni po

klu cze od to yoty.
– A ty? – za in te re so wał się.
– Zajmę się tymi zdję ciami.
– To zna czy?
– Za dzwo nię do Fi lipa Gro cha i być może wtedy po łą czymy kropki.
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Ulica Byd go ska była za mknięta dla sa mo cho dów z po wodu re montu to ro wi ska bie gną cego
wzdłuż parku Miej skiego. Dla tego Bo re wicz zo sta wił to yotę na par kingu obok netto.

Na samą myśl o spa ce rze w ta kim upale zro biło mu się słabo, ale nie miał in nego wyj ścia.
Za miast chod nika wzdłuż ciągu ka mie nic i bu dyn ków wy brał za cie nioną ścieżkę bie gnącą
przez park Miej ski, tam jed nak z ko lei opę dzał się od me szek. Od czasu do czasu mi jał spa ce- 
ru jące pod rękę star sze pary, a także matki z wóz kami. Z od dali do cie rało szcze ka nie psów ze
schro ni ska i ra do sne po krzy ki wa nia dzieci, które go niły się w po bliżu fon tanny.

Spo glą da jąc mię dzy drze wami w kie runku ka mie nic, Bo re wicz pró bo wał zlo ka li zo wać ka- 
wiar nię Pi lew skiej. W końcu do strzegł lo kal z ob szer nym szyl dem nad wi tryną. Wy szedł
z parku i prze kro czył jezd nię przy skrzy żo wa niu z ulicą Sien kie wi cza. Przez szybę za uwa żył, że
młoda ko bieta z krót kimi wło sami krząta się ze szmatką przy du żym eks pre sie do kawy. Czy- 
ściła coś, czego z tego miej sca nie miał prawa wi dzieć, bo ma szyna sporo za sła niała. Pi lew ska
była sku piona na swo jej ro bo cie, co go ucie szyło.

Wnę trze ka wiarni utrzy mane było w brą zo wej to na cji z ja snymi, be żo wymi wstaw kami. Za
wy koń czo nym drew nem ba rem, znaj du ją cym się na wprost wej ścia, wi siała czarna ta blica, na
któ rej wy pi sano kredą na zwy na po jów oraz de se rów. Prze strzeń wy peł niały nie wiel kie sto liki
z krze słami, a przy sa mej wi try nie – wą ski blat z wy so kimi ho ke rami.

W lo kalu nie było żad nych go ści.
Bo re wicz usu nął się z pola wi dze nia Pi lew skiej, wy jął te le fon i prze dzwo nił do Chu dziń- 

skiego.
– Dno już na pra wione? – spy tał, gdy się przy wi tali.
– Teo re tycz nie tak. Jak tylko wy schnie, przy jadą za ło żyć fo lię i bę dzie można na le wać wodę.
– To kiedy bę dzie mógł się pan wy ką pać?
– Pew nie za kilka dni. Naj gor sze jest to, że przy tym upale mu szę cią gle pod le wać ce ment,

żeby do brze zwią zał – ma ru dził Chu dziń ski. – No, ale chyba nie dzwoni pan do mnie w tej
spra wie?

– Nie. Cho ciaż był bym wdzięczny, gdyby przy słał mi pan na miary na tych spe ców od ba- 
senu. Na ma wiam żonę na działkę za mia stem i dom, więc przy da łyby się ja kieś kon krety,
oferta i tak da lej.

– Do bra, mogę wy słać. Ale szcze rze? Nie wiem, czy warto ko rzy stać z ich usług.
– Dla czego?
– Prze cież sam pan wi dzi. To oni ro bili to dno.
– Ale oni je też na pra wili, nie? A to chyba do brze o nich świad czy?
– Po wiedzmy, że po stra szy łem ich praw ni kiem. Poza tym, gdyby pod czas bu dowy od po- 

wied nio się przy ło żyli, nie miał bym te raz tylu kło po tów.
– Pan uważa, że to ich wina, a nie tej rury?
– Cho lera wie. Ga da łem ze zna jo mym bu dow lań cem. Jego zda niem, gdyby dno było zbro- 

jone, pew nie nic złego by się nie wy da rzyło.
– I co ta firma na to?
– Cią gle to samo. To zna czy mó wią, że ta tech no lo gia nie za kłada zbro je nia wy lewki, bo be-

ton się kła dzie na grunt ro dzimy, nie wzru szony, czyli taki, który nie tąp nie – wy ja śnił Chu dziń- 
ski. – Ale do bra, dość o tym. Co pana do mnie spro wa dza tym ra zem?



Bo re wicz przy glą dał się Pi lew skiej, ukryty za na roż ni kiem ka mie nicy znaj du ją cej się na- 
prze ciwko lo kalu. Ko bieta prze tarła blaty i wró ciła za bar.

– W za sa dzie dro biazg – stwier dził Zero Sie dem. – Po przedni po li cjant, który pro wa dził to
śledz two, wrzu cił do akt sprawy pana zdję cie z li ceum.

– Pa mię tam, już mi pan o tym mó wił. Zresztą uznał pan, że zna la zło się tam przez po myłkę.
– Fak tycz nie, roz ma wia li śmy o tym. Ale tak so bie po my śla łem, że może chciałby je pan dla

sie bie za trzy mać. Co prawda, to tylko kse ro ko pia, ale jest na nim pan z Mo niką.
– O, to miło z pana strony. Z bie giem lat po gu bi łem wszyst kie pa miątki z li ceum. Może w ta- 

kim ra zie wpad nie pan w przy szłym ty go dniu? Co pan na to? Ba sen po wi nien już dzia łać, to
może na wet pan so bie weź mie ką pie lówki i zo ba czy, czy warto w coś ta kiego in we sto wać.
Żonę też może pan za brać, bę dzie nam miło po znać.

– Chęt nie bym sko rzy stał – Ol gierd uda wał, że się cie szy. – Ale je stem ostat nio za ga niany
i po my śla łem, że wy ślę to zdję cie pocztą.

– Tak by było naj le piej.
– No to je ste śmy umó wieni – pod su mo wał Ol gierd. – A te raz ostat nia sprawa. W no tat kach

mam in for ma cję, że Hannę Pi lew ską po znał pan w dwa ty siące dzie więt na stym roku.
– Tak.
– Za miesz ka li ście wtedy ra zem, prawda?
– Nie od razu. Ha nia wpro wa dziła się do mnie trzy mie siące póź niej, przed zimą.
– Ale za nim się po zna li ście, miesz kała w Kasz czorku, tak?
– Słu cham?
Bo re wicz po wtó rzył py ta nie.
– Nie, skąd. W Grę bo ci nie – od po wie dział Chu dziń ski.
– Wy daje nam się, że wi dzie li śmy ją na zdję ciu w ga ze cie, kiedy Sol ski or ga ni zo wał są siedz- 

kie po szu ki wa nia pana żony.
– Nie, to nie moż liwe.
– Jest pan pe wien?
– Cał ko wi cie.
– A to nie ona ser wo wała wtedy miesz kań com go rące na poje?
Chu dziń ski się za śmiał.
– Nie, nie ona. Ha nia od ku piła Ka viarkę ja koś tak przed pan de mią. I mocno się wko pała.
– A wi dzi pan, o tym nie wie dzia łem. No nic, w ta kim ra zie dzię kuję za in for ma cję i już nie

prze szka dzam. Zdję cie wy ślę pocztą – obie cał po li cjant i się roz łą czył.
Od cze kał chwilę, wpa tru jąc się zza wę gła w wi trynę Ka viarki. Dziew czyna krę ciła się za ba- 

rem, po czym znik nęła za eks pre sem. Kiedy wró ciła, miała te le fon przy uchu. Ol gierd na tych- 
miast wy brał nu mer Chu dziń skiego i oka zało się, że biz nes men ma za jęte. Gdy Pi lew ska skoń- 
czyła roz ma wiać, znów do niego za dzwo nił.

– Tak?
– O, cho lera, naj moc niej prze pra szam, pa nie Ka rolu, po my li łem się. Do brego dnia – po że- 

gnał się Zero Sie dem.
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Ma ria Her man trzy krot nie pró bo wała do dzwo nić się do Arka Gro cha, ale za każ dym ra zem od- 
rzu cał po łą cze nie.

Oba wiała się, że kie ruje nim żal o to, że ich nie dawny po ca łu nek, cho ciaż za po wia dał wiele,
nie do pro wa dził do ni czego wię cej.

Groch od dzwo nił jed nak po dwu dzie stu mi nu tach.
– Cześć, mała – rzu cił. – Wy bacz, w skle pie by łem.
Chciała za py tać, czy z żoną, ale skoro nie od bie rał, wy dało jej się to oczy wi ste.
– A te raz masz chwilę?
– Ja sne. Co po trzeba?
– Wciąż sie dzę nad sprawą Chu dziń skiej i mam kilka py tań do two jego naj młod szego brata.

Do Fi lipa.
– A co on ma z tym wspól nego?
– Nic. Cho dzi o to, że jest z kimś na zdję ciu. I o tego ko goś chcia łam go za py tać.
– Po wiesz Gro chowi, kto jest na tej fo to gra fii?
– Hanna Pi lew ska, kon ku bina Chu dziń skiego.
Wy czuła, że Groch się waha.
– Jak chcesz to zro bić?
– Po pro stu daj mi jego nu mer.
Ma ria Her man wy szła na ta ras. Ka fle za zgrzy tały pod jej sto pami, słońce wy pa lało resztki

zie lo nej trawy. Prze go niła ko mara.
– Zna la złam zdję cie Fi lipa na Fa ce bo oku.
– Jak to? Prze cież młody nie ma tam konta.
– Cho dzi o pro fil Hanny Pi lew skiej.
– I co wy nika z tej ukła danki?
– Czy Fi lip mógł z nią cho dzić do je dynki?
– Czy z nią, to nie wiem, ale cho dził do tego li ceum.
– A mo żesz go o to za py tać?
– Do bra. Dam znać.
Ma ria wy pa liła dwa che ster fieldy. Gdy za bie rała się do trze ciego, te le fon w końcu za dzwo- 

nił.
– No i? – rzu ciła do słu chawki.
– Pu dło – usły szała w od po wie dzi.
– To zna czy?
– Fi lip w ogóle nie pa mięta tej dziew czyny. Były chyba ze trzy Ha nie, ale żadna nie na zy wała

się Pi lew ska. Dla tego mówi, że je śli jest z nią na zdję ciu, to pew nie przez przy pa dek. I chyba
ma ra cję. Pa mię tasz, jak to było na stud niów kach. Każdy mógł przyjść z osobą to wa rzy szącą.

– A w któ rym roku Fi lip pi sał ma turę?
– Oj, cze kaj, ten czas tak za suwa, że Groch już nie pa mięta. Chyba w dwa ty siące pią tym

albo szó stym.
– Do py tasz?
– Do py tam – sap nął Groch, jakby pod niósł się z fo tela.



– To jesz cze spy taj go, czy cho dził do jed nej klasy z Chu dziń skim – po pro siła.
Po kilku mi nu tach Groch od dzwo nił z od po wie dzią. Her man wciąż stała na ta ra sie.
– No więc bra chu był w kla sie d, a Chu dziń ski w c, u Ko pra – po in for mo wał Groch. – W każ- 

dym ra zie ten sam rocz nik.
– Po cze kaj. A kim jest Ko per?
Po li cjant się za śmiał:
– Pro fe sor Bo le sław Ko per, gość od hi sto rii. Po dobno świetny fa cet, bra chol za wsze ża ło wał,

że to nie on był ich wy cho wawcą.
– Czy Fi lip wie, gdzie go zła pać?
– To to na wet ja wiem – po twier dził Groch. – Po dobno urzę duje na ko mu nal nym. Zmarł

kilka lat temu.
 
Pro mie nie po po łu dnio wego słońca roz świe tlały czubki drzew i śli zgały się po ma skach sa mo- 
cho dów za par ko wa nych pro sto pa dle do Zbo żo wej. Cie pły as falt ugi nał się pod sto pami Ma rii
Her man, która pró bo wała za glą dać na bal kony znaj du jące się na par te rze po bli skiego bloku,
ale błą dzący w szy bach po jaz dów re fleks świa tła sku tecz nie ją ośle piał.

We szła na chod nik i do piero wtedy mię dzy fio le to wymi ku lami sur fi nii do strze gła tę gawą
ko bietę z roz pusz czo nymi kasz ta no wymi wło sami, ob ry wa jącą ob su szone li ście i kwiaty. Her- 
man roz po znała ją dzięki opi sowi Gro cha. Oka zało się, że Fi lip by wał w domu u swo jego hi sto- 
ryka i znał jego żonę. Po li cjant wy cią gnął ad res Ko pra od brata i tym spo so bem Her man zna la- 
zła się na tym to ruń skim osie dlu. Oka zało się, że Fi lip miał lek cje z pro fe so rem Ko prem i do- 
brze znał jego zwy czaje. Zresztą na za koń cze nie roku na uczy ciel za pra szał uczniów do sie bie,
przy go to wy wał dwie bla chy szar lotki i le mo niadę we dług wła snego prze pisu.

Ma ria wy brała od po wiedni kod na kla wia tu rze do mo fonu i od cze kała kilka sy gna łów. Po tem
coś zgrzyt nęło i mo gła wejść na ogro dzony te ren wo kół bloku. Drzwi klatki scho do wej były
otwarte. Stały w niej dwie kil ku let nie dziew czynki z upię tymi wło sami, które przy wi tały się
z Her man, a kiedy je mi nęła, za częły szep tać mię dzy sobą. Po li cjantka po ko nała kilka scho- 
dów i skie ro wała się do miesz ka nia z nu me rem osiem. Za pu kała. Nie cze kała długo, po chwili
uj rzała w drzwiach tę samą ko bietę, którą wcze śniej wy pa trzyła na bal ko nie. Ma ria przed sta- 
wiła się i oka zała le gi ty ma cję, ale nie zdą żyła na wet wy ja wić po wodu wi zyty.

– Pro szę, za pra szam. – Ma tylda Ko per sze rzej otwo rzyła drzwi.
Her man po czuła de li katny prze ciąg, który przy niósł in ten sywny, lepki za pach kwia tów bal- 

ko no wych.
– Pro szę da lej. – Ko bieta za pro wa dziła Ma rię do sa lonu z anek sem ku chen nym.
Wszystko w nim lśniło, łącz nie z drew nianą pod łogą, aż Her man miała ochotę ścią gnąć

buty.
– Wody? – za pro po no wała go spo dyni.
– Nie, dzię kuję.
Ma tylda Ko per wska zała po li cjantce krze sło przy okrą głym stole ja dal nia nym, znaj du ją cym

się mię dzy anek sem a sofą, od wró coną przo dem do te le wi zora. W wa zo nie na bla cie stały
cięte róże.

– Mąż bar dzo lu bił kwiaty. – Ko per się uśmiech nęła. – Pani pew nie w jego spra wie, tak?
– Skąd pani wie?
– To drugi raz w ży ciu, kiedy od wie dza nas w domu po li cja. Za pierw szym ra zem przy szedł

męż czy zna.
– Roz ma wiał z pani mę żem?
– Tak. – Ko bieta usia dła obok Her man.



– Pa mięta pani jego na zwi sko?
– Gą ta rek? Gą sio rek? Ja koś tak.
– Gą sio rek – po twier dziła Ma ria; pa mię tała to na zwi sko z akt. – W ja kiej spra wie przy szedł?
– Pew nie tej sa mej, co pani. – Ko bieta za ło żyła nogę na nogę i chwy ciła dłońmi za ko lano. –

Oczy wi ście mogę tylko zga dy wać.
Po li cjantka rzu ciła okiem na par king pe łen sa mo cho dów i stare pię trowe domy sze re gowe

po dru giej stro nie jezdni.
– Pięć lat temu za gi nęła Mo nika Chu dziń ska – po wie działa Her man.
– Pa mię tam. Straszna hi sto ria. Naj pierw śmierć jej dziecka, a po tem... – ko bieta za wie siła

głos. – Czy ona ode brała so bie ży cie?
– Chcia ła bym to wie dzieć – Her man wzru szyła ra mio nami. – Czy to w spra wie Chu dziń skiej

przy szedł do pań stwa je den z mo ich ko le gów?
– Trudno po wie dzieć.
– To zna czy? – za in te re so wała się Her man.
– Nie było mnie w domu pod czas tam tej roz mowy. Znam ją wy łącz nie z re la cji Bolka.
– A co mąż pani po wie dział?
– W za sa dzie nie wiele. Ten po li cjant chciał zaj rzeć do kro niki kla so wej. Cho dziło mu o klasę,

do któ rej cho dzili Ka rol Chu dziń ski i Mo nika Si kor ska, bo tak się wtedy na zy wała.
– Kro niki?
– Bo lek za kła dał al bumy wszyst kim kla som, w któ rych był wy cho wawcą. Stale coś do nich

do pi sy wał: osią gnię cia uczniów, stu dia, które po tem po koń czyli, póź niej sze miej sca pracy
i suk cesy. Na po czątku zbie rał te in for ma cje głów nie z ga zet, po tem z in ter netu. Za pra szano
go też na spo tka nia z oka zji rocz nic ma tur. Żad nego nie opu ścił. On bar dzo ko chał tych mło- 
dych lu dzi. Może dla tego, że sami ni gdy nie mie li śmy dzieci. – Ma tylda Ko per wes tchnęła. –
W każ dym ra zie był z tymi swo imi uczniami bar dzo zżyty.

– Dla czego ten po li cjant chciał zaj rzeć do kro niki?
– Nie mam po ję cia. – Go spo dyni nie od wra cała twa rzy od okna.
– Mąż pani nie po wie dział?
– Nie.
Ma ria miała na dzieję, że od po wie dzi na jej py ta nia znaj dują się w kro nice kla so wej.
– Czy w ta kim ra zie mo gła bym zaj rzeć do tej pa miąt ko wej księgi? – za py tała.
– Nie stety – Ko per uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – Chęt nie bym ją pani po ka zała, ale jej

nie mam.
– Jak to? – zmar twiła się Ma ria.
– Dawno temu wy po ży czyła ją od Bolka jego uczen nica. To było ja koś krótko przed spo tka- 

niem rocz ni co wym. Chciała zro bić nie spo dziankę ko le gom, ale nie zdra dziła jaką. Mąż po ży- 
czył jej tę kro nikę i ni gdy nie od zy skał jej z po wro tem. Ni gdy wię cej nie zo ba czył się z tą dziew- 
czyną.

– Pa mięta pani, jak się na zy wała?
– Nie. Mąż mi tego nie zdra dził. Oczy wi ście póź niej strasz nie prze ży wał stratę, na wet któ re- 

goś razu się roz pła kał, ale jej wy ba czył. Dla tego kiedy po ja wił się ten po li cjant, ostrze głam go,
że nie wolno mu ni czego za brać. I wtedy Bo lek zro bił mu skan tego zdję cia kla so wego, które
trzy mał w spe cjal nym al bu mie z fo to gra fiami wszyst kich klas ma tu ral nych od po czątku jego
ka riery.

Her man miała ochotę na pa pie rosa.
– Jak wy glą dała ta uczen nica?



– Nie wiem, nie było mnie w domu. Wy szłam na za kupy i za ga da łam się w skle pie z są- 
siadką. Ale pa mię tam, że kiedy wra ca łam, mąż stał na bal ko nie i ma chał do ko goś na po że gna- 
nie. A chwilę póź niej z par kingu wy je chało małe au tko. Biały peu geot 206.

Ma ria drgnęła. Ko biecy sa mo chód, po my ślała.
– Jest pani pewna, że cho dziło o ten wła śnie mo del? – w jej gło sie brzmiało po wąt pie wa nie.

Her man nie wi działa po wodu, żeby star sza ko bieta za pa mię tała ta kie szcze góły, jak marka
i mo del po jazdu.

– Oczy wi ście – od parła z peł nym prze ko na niem Ma tylda Ko per. – Mie li śmy iden tyczny.
Tylko czer wony.
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Bo re wicz od cze kał, aż Pi lew ska skoń czy roz ma wiać, po czym pchnął drzwi do ka wiarni.
– Dzień do bry – rzu cił od progu.
Wła ści cielka Ka viarki ście rała z ta blicy ceny kaw. Z gło śni ków le ciały ryt miczne dźwięki

Whi skey in the Jar w wy ko na niu Me tal liki.
– Jezu, ale mnie pan wy stra szył! – przy ło żyła dłoń do od sło nię tego opa lo nego de koltu.
Bo re wicz otak so wał wzro kiem smu kłe uda i na pięte mię śnie ły dek. Oczyma wy obraźni zo- 

ba czył dziew czynę nagą, tylko w czar nych poń czo chach i czar nych szpil kach. Cze kała na
niego na okrą głym ob ro to wym łożu...

– Czyli jed nak wpadł pan do mnie na kawę? – uśmiech nęła się do niego za lot nie i ob raz na- 
gle od pły nął. – Biała czy czarna?

– Naj lep szą, jaką pani ma – po pro sił, zwra ca jąc uwagę na trzy wieże z kub ków tek tu ro wych
o róż nej po jem no ści, sto jące obok eks presu. Każdy ku bek ze zna kiem fir mo wym Ka viarki.

Ol gierd cof nął się do wi tryny i za jął je den z ho ke rów. Przez logo lo kalu na kle jone na szy bie
ob ser wo wał grupę ro bot ni ków krę cą cych się po to ro wi sku. Za nimi stare par kowe drzewa rzu- 
cały cień.

Zza ple ców Ol gierda do cho dził syk eks presu i szum kli ma ty za cji.
– Co pan tu robi? – usły szał głos Pi lew skiej.
– Mia łem sprawę do za ła twie nia w po bliżu, więc wpa dłem. A tak w ogóle, to przed chwilą

roz ma wia łem z pani part ne rem.
– Tak? Coś no wego w spra wie?
– Nie. Tkwimy w mar twym punk cie.
– To po co pan dzwo nił do Ka rola?
– Chcia łem za py tać o zdję cie kla sowe sprzed ma tury. Plą cze mi się w pa pie rach, po my śla- 

łem, że mu od dam.
– Su per! Chyba się ucie szył, co?
– Obie ca łem, że mu wy ślę, ale w su mie... Zdję cie mam w sa mo cho dzie. Mogę przy nieść.
– A gdzie pan za par ko wał?
– Przy netto. Bo tu, przez ten re mont, chyba nie można wjeż dżać – wska zał brodą na frag- 

ment Byd go skiej z as fal tem peł nym dziur i roz ko pa nym to ro wi skiem.
– Można, nie można. Panu nic nie zro bią, bo pan z po li cji – za śmiała się. – Ale sam pan wie,

jak to jest z tym par ko wa niem. Niby tylko dla miesz kań ców, ale i tak wszy scy się tu pchają, bo
nikt tego nie pil nuje.

Ol gierd od wró cił się do niej w chwili, gdy po de szła do niego z tacą i szklanką z dwu ko lo ro- 
wym na po jem, zwień czo nym klek sem z bi tej śmie tany i po la nym ob fi cie kar me lem.

Smu kła srebrna ły żeczka le żała obok na ser wetce.
– A pani nie pije? – zdzi wił się.
– Wy pi łam już cztery. – Usia dła obok niego i za pa trzyła się na ro bot ni ków. – Przez ten cho- 

lerny re mont stra ci łam sporo klien tów. Szcze rze mó wiąc, nie wiem, czy do trwam do wrze- 
śnia.

– Wtedy ten ba ła gan ma się skoń czyć?
– Po dobno. – Oparła łok cie na bla cie i pod parła dłońmi brodę. Cho ciaż na nią nie pa trzył,

czuł, że przy glą dała mu się przez chwilę. – Sma kuje panu?



Ol gierd zjadł łyżką śmie tanę, a po tem wziął kilka du żych ły ków cie płego na poju i po ki wał
z uzna niem głową.

– Świetna.
– Cie szę się – Hanna Pi lew ska nie prze sta wała się uśmie chać.
Ob li zał wargi, za sta na wia jąc się, czy mógłby jej wprost za pro po no wać udział w swo ich za ba- 

wach. Był pe wien, że umie roz po zna wać za ko cha nych w pi kant nych roz ryw kach, a ona miała
coś ta kiego w oczach...

– To co z tym zdję ciem? – prze rwała jego roz my śla nia. – Przej dziemy się?
– W su mie dla czego nie? – Bo re wicz do pił kawę i po cze kał na nią kilka mi nut na ze wnątrz.

Hanna w tym cza sie wy łą czyła mu zykę, wy wie siła na drzwiach ta bliczkę z in for ma cją, że za raz
wróci, i prze krę ciła zamki.

Kiedy ru szyli w stronę ulicy Reja, Ol gierd po czuł ucisk w dole brzu cha. Ten sam, który do- 
pa dał go od ja kie goś czasu i nie zwia sto wał nic do brego. W do datku za częła go bo leć głowa.

– Jak roz ma wia łem z pani part ne rem, to uzmy sło wi łem so bie, że mam braki w pa pie rach.
– Ja kie braki?
– Po wi nie nem so bie za pi sać, kiedy się po zna li ście.
– Ja z Chu dym? To zna czy z Ka rol kiem?
– Tak.
– Trzy lata temu.
– No wła śnie, tak są dzi łem, że to wtedy było. – Roz cią gnął usta w uśmie chu. – A gdzie pani

wcze śniej miesz kała?
– Cho dzi panu o ad res? – Hanna ścią gnęła brwi.
– Tak by było naj le piej. Lu bię mieć po rzą dek w pa pie rach. – Znowu zła pał go skurcz. Ol- 

gierd przy mknął oczy. – No więc?
– W Grę bo ci nie, w po bliżu skle pów – wy ja śniła i spoj rzała na niego z tro ską. – Do brze się

pan czuje?
– Nic mi nie jest. – Za sta na wiał się, czy nie po winni wró cić do lo kalu. Na pewno była tam to- 

a leta. – Od kiedy do kiedy?
– Od ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego ósmego, bo wtedy ro dzice ku pili tam dom.
Bo re wicz prze tarł oczy. Zmę cze nie i upał da wały mu w kość, ale ból brzu cha sta wał się nie- 

zno śny.
– Chodźmy, bo pan ja kiś taki blady – po wie działa z prze ję ciem ko bieta.
Po szła przo dem, a on, wpa trzony w jej bio dra w ob ci słej mini i opa lone uda, ru szył jej śla- 

dem.
– Boże, jaki wstyd! – rzu ciła, gdy po li cjant się z nią zrów nał. – Jesz cze tego bra ko wało, żeby

pan za cho ro wał po mo jej ka wie. Ale na prawdę za wsze mam świeże pro dukty, nikt ni gdy na
nic się nie skar żył.

– Kawa była pyszna. Nie wiem, czy nie za mó wię ko lej nej, jak wró cimy. – Uniósł pa lec wska- 
zu jący i bar dzo się zdzi wił, bo z jego dłoni wy ra stały dwa palce. Za mru gał i po dwójny ob raz
znikł.

– A wcze śniej znała się pani z Chu dziń skim? – po wró cił do po przed niego wątku.
– To zna czy? Kiedy wcze śniej?
– Nor mal nie. Wcze śniej. Za nim zo sta li ście parą. Na przy kład wtedy, kiedy za gi nęła Mo nika

Chu dziń ska. – Ol gierd pod no sił wy soko nogi, bo chod nik za czął fa lo wać jak roz ko ły sane mo- 
rze, a on nie chciał się prze ko nać, jak sma kuje zde rze nie z falą kostki bru ko wej.

– Nie.



– Nie? – spoj rzał na nią. A ra czej na nie, bo obok niego szły trzy Hanny Pi lew skie i każda wy- 
da wała mu się jed na kowo po cią ga jąca. Za mru gał i otarł pot z czoła. – To dla czego po ma gała
pani w jej po szu ki wa niach?

– Po ma ga łam Ka ro lowi, bo on nie umiał się tym za jąć – stwier dziła. – A może ra czej nie
chciał. Uwa żał, że od na le zie nie Mo niki po la tach przy nie sie tylko ból. Był prze ko nany, że nie
by liby już ze sobą, że ich czas mi nął.

– A pani?
– Co ja? – zer k nęła na niego i przy trzy mała go, gdy się za chwiał. – A ja, tak tro chę po bab- 

sku, źle się z tym czu łam. Uwa ża łam, że Mo nice nikt nie po mógł, że ona była w tym wszyst kim
naj więk szą ofiarą. Wszy scy mieli ją gdzieś, nikt o niej nie my ślał. Każdy ro nił łzy na samo
wspo mnie nie ich córki, za mar twiał się, że mała tak tra gicz nie zmarła, że tak cier piała, cho ciaż
w su mie, jak o tym czy ta łam, to mia łam wra że nie, że to była w miarę ła godna śmierć. Cza sem
dzieci bar dziej cier pią.

Skrę cili w Reja. Słońce do pa dło ich za ro giem i Ol gierd ma rzył tylko o tym, żeby wsu nąć łysą
głowę pod kran i po czuć chłód zim nej strugi.

– To tam? – spy tała Pi lew ska, któ rej po stać wciąż się roz dwa jała. Głos zmie nił jej się na ba- 
sowy i do cie rał do niego jakby spo wol niony, tak jak wtedy, gdy w li ceum słu chał roc ko wej mu- 
zyki na walk ma nie, a ba te rie cią gnęły reszt kami sił i wo ka li sta mem łał ża ło śnie.

Ski nął głową w od po wie dzi. Spoj rzał na tłum lu dzi wy cho dzą cych z netto i zdzi wił się, że są
tak samo ubrani. Ni czym się od sie bie nie róż nili. Przy mknął oczy i się po tknął, ale Pi lew ska
uchro niła go przed upad kiem.

– Jesz cze tylko ka wa łek. Da pan radę? Wi dzę już pana sa mo chód – po wie działa; wy czuł w jej
gło sie pa nikę.

Do szli do to yoty. Bo re wicz sta nął na sze roko roz sta wio nych no gach i oparł ręce o roz grzany
dach. Ode rwał je na tych miast, gdy po czuł, że pa rzy. Ko bieta wy cią gnęła z kie szeni jego spodni
klu czyki od sa mo chodu.

– Nic mi nie jest – od parł, mru ga jąc i pró bu jąc przy wró cić ostrość wi dze nia. Nie po dzia łało.
– Niech pan siada. Za wiozę pana na po go to wie – rzu ciła.
Nie był w sta nie za pro te sto wać, bo wła śnie po czuł się jak na ka ru zeli łań cu cho wej i pa nicz- 

nie się bał, że siła od środ kowa wy rzuci go da leko stąd. Chciał coś po wie dzieć, otwo rzył usta,
ale nie pa dło z nich żadne słowo.

Zo ba czył frag ment nieba z ośle pia ją cym słoń cem, kostkę bru kową pod po de szwami swo ich
czer wo nych bu tów spor to wych, a po tem Pi lew ska po mo gła mu się do stać na tylną ka napę.
Krzyk nęła przy tym, gdy za ha czył ręką o jej głowę.

I na gle wszystko znie ru cho miało.
Dziew czyna Chu dziń skiego pa plała coś do niego, a może wzy wała ka retkę – nie był w sta nie

wy ło wić z nie zro zu mia łego beł kotu żad nych, na wet po je dyn czych słów.
Treść żo łąd kowa pod cho dziła mu do gar dła i Bo re wicz bał się, że za raz zwy mio tuje. Nie wi- 

dzialna pę tla bo le śnie za ci snęła się na je li tach, do tego ktoś ba wił się jego żo łąd kiem, z ca łych
sił go ści skał, by po chwili zwol nić uścisk. Trzę sły mu się dło nie, serce zbyt szybko tło czyło
krew, po czym zwal niało na gle i znowu przy spie szało. Bo re wicz nie wie dział, co się z nim
dzieje. Ktoś mo co wał się przez chwilę z jego no gami, aż w końcu drzwi trza snęły głu cho.

Od dy chał ciężko, zdał so bie sprawę, że leży na brzu chu z no sem wbi tym w sie dzi sko. Z tru- 
dem prze su nął głowę, by w końcu na brać tchu. Jed nak po wie trze zgęst niało. Czuł się tak jak
wtedy, gdy matka za le cała mu lecz ni cze na pary. Po chy lał twarz nad głę bo kim ta le rzem z pa ru- 
jącą mik sturą ru mian kową z do dat kiem soli, a mama na kła dała mu na głowę gruby ręcz nik.
Para ude rzała w noz drza i kiedy wcią gał ją no sem, wy da wało mu się, że z każ dym wde chem
cien kie ję zyki ognia prze do stają mu się do płuc.



Ale wtedy mógł się po ru szać, więc cza sami oszu ki wał matkę i od chy lał ręcz nik, żeby po czuć
ulgę. A te raz ręce od mó wiły mu po słu szeń stwa. Nie mógł li czyć na ża den mię sień. W do datku
czuł ucisk w klatce pier sio wej, jakby usiadł na nim słoń. Od dy chał płytko i miał mroczki przed
oczami. Nie mógł też otwo rzyć ust, żeby krzyk nąć, poza tym gar dło wy schło mu na wiór. Pot
wy do sta wał się każ dym po rem skóry i go rące po wie trze, które wy peł niało płuca, kłuło go od
we wnątrz igłami roz grza nymi do czer wo no ści. Serce biło co raz gwał tow niej, nie mal szar pało
jego bez wład nym cia łem.

Łup, łup. Łup, łup.
W prze bły sku świa do mo ści zro zu miał, co go czeka.
Tkwił w roz grza nym sa mo cho dzie za par ko wa nym na słońcu.
Zgon z prze grza nia po przez wy klu cze nie in nych przy czyn.
Do brze wie dział, że wła śnie tak bę dzie brzmiało ostat nie zda nie, które me dyk są dowy wpi- 

sze do pro to kołu sek cji zwłok prze pro wa dzo nej po jego śmierci.
Mo kre ciu chy ob le piały jego ciało. Skurcz mię śni, naj pierw de li katny, prze szedł w gwał- 

towne szar pa nie nogą. Ol gierd za ci skał zęby z bólu. Pod po wie kami ja sność prze gry wała
z mro kiem. Nic już nie wi dział. Jed nak ta ciem ność, był o tym prze ko nany, nio sła wy ba wie nie.
Tym bar dziej że gdzieś na końcu tu nelu, w któ rym się zna lazł, sły szał ga wo rze nie dziecka.

Dziew czynki.
Po omacku po dą żał w jej stronę. Ta ciem ność była jak cień. Chłodna i przy jemna. Wo łała go

ra do snym śpie wem dwu latki, ofe ru jąc to, czego naj bar dziej te raz po trze bo wał.
Ulgę.
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Wra ca jąc z wi zyty u Ma tyldy Ko per, Her man z upo rem ma niaka wy dzwa niała do Ol gierda.
– Zero Sie dem, od bierz, do cho lery! – zży mała się.
Kiedy już wi działa swój dom, jej te le fon za dzwo nił. Miała na dzieję, że to Ol gierd, ale po- 

znała nu mer bie głego są do wego. Za trzy mała się. Ro we rzy sta, który śmi gał ścieżką ro we rową,
omal jej nie po trą cił.

– Po je bało? Wy pier da laj na chod nik, głu pia babo! – krzyk nął, gdy z tru dem ura to wał się od
upadku. I nie cze ka jąc na jej od po wiedź, po gnał da lej.

Serce nie mal wy sko czyło Ma rii z klatki pier sio wej. Le d wie zdo łała ode brać po łą cze nie.
– Dzień do bry, pani ko mi sarz, mówi Ga briel Za wor ski. Była pani u mnie dziś rano.
– Wiem, pa mię tam. Miał pan od dzwo nić wcze śniej. – Wy ła do wała na nim złość.
– Od dzwo nił bym, ale za szły pewne nie prze wi dziane oko licz no ści.
– Nie prze wi dziane? To zna czy?
– Mu sia łem we zwać jed nego z ko le gów...
– A co się stało? – prze rwała mu.
– Pani ko mi sarz, nie za ła twimy tego przez te le fon – zi ry to wał się bie gły. – Za pra szam do

mnie. Im szyb ciej, tym le piej, bo mój ko lega bar dzo się spie szy.
 
Ma ria Her man mu siała wró cić do domu po pie nią dze.

Prze kro czyw szy próg, uznała, że weź mie szybki prysz nic, bo bluzka le piła jej się do ple ców.
Tak sów karz już na nią cze kał, co po twier dził ese mes od kor po ra cji. Męż czy zna sie dział

w srebr nym mer ce de sie, die sel ter ko tał, a wnę trze było przy jem nie wy chło dzone, cho ciaż
zbyt in ten syw nie pach niało wa ni lią. Ma ria za sta na wiała się na wet, czy w ten spo sób męż czy- 
zna nie pró buje ukryć ja kichś nie usu wal nych za pa chów. Kie dyś na ko men dzie jej ko le dzy żar- 
to wali so bie z tak sów ka rzy, któ rzy spro wa dzali z Nie miec ta nie auta, a po tem się oka zy wało,
że w sa mo cho dzie ktoś zmarł, ciało za częło się roz kła dać i zo sta wiło w ta pi cerce nie usu walny
odór śmierci. Na wet je śli ktoś wy mie nił fo tel, na któ rym sie dział de nat, i dy wa nik za lany gnil- 
nymi ocie kli nami.

– Do kąd je dziemy? – spy tał gru bawy fa cet w ko szulce ze zna kiem Pol ski Wal czą cej.
Ma ria po dała mu ad res Za wor skiego. Po tem ko lejny raz pró bo wała po łą czyć się z Ol gier- 

dem, znowu bez sku tecz nie.
– Na Szo sie Okręż nej po trą cono pie szego i droga jest za blo ko wana. Po jadę przez Świę tego

Jó zefa, po tem w Ga ga rina i wy je dziemy na Reja, do brze?
– Byle szybko – po pro siła, a on się za śmiał i oznaj mił, że nie stać go na man daty.
Daw niej Ma ria mia łaby w no sie dro gówkę, ale czasy się zmie niły; te raz ko le dzy z tego wy- 

działu czer pali nie zwy kłą ra dość z ka ra nia man da tami po li cjan tów.
Nie sku piała się na dro dze, cho ciaż przez boczną szybę przy glą dała się mia stu, które zy ski- 

wało sze ro kie jezd nie, ale tra ciło stare drzewa, ro snące kie dyś wzdłuż nich, rzu ca jące cień
i da jące schro nie nie prze chod niom.

– Mieszka pani w Roz gar tach? – za in te re so wał się kie rowca.
– Nie.
– Py tam, bo to fajna oko lica. Moi te ściowe mają tam dom i są za do wo leni.



Her man nie miała ochoty na roz mowę o ni czym, więc osten ta cyj nie przy ło żyła słu chawkę
do ucha. Ol gierd nie od bie rał. Wy słała mu ko lej nego ese mesa. Ale na gle wpa dła na inny po- 
mysł. Prze dzwo niła do Chu dziń skiego.

– Halo? – ode zwał się biz nes men.
– Ko mi sarz Ma ria Her man z tej strony – przed sta wiła się na tyle gło śno, by kie rowca, który

ją wiózł, wie dział, z kim ma do czy nie nia. – Pa nie Ka rolu, po trze buję dwóch in for ma cji. Nu- 
meru do pana kon ku biny oraz ad resu jej lo kalu.

– A co się stało? – spy tał.
Her man usły szała cha rak te ry styczny szum, wła ściwy dla roz mowy przez ze staw gło śno mó- 

wiący. Mu siał sie dzieć w sa mo cho dzie.
– Nic się nie stało. Mogę już no to wać – oznaj miła.
Męż czy zna wa hał się przez chwilę, a po tem ka zał jej za cze kać.
– Kur czę, nie pa mię tam nu meru Hani – za śmiał się. – Ale za raz spraw dzę, niech się pani nie

roz łą cza.
W końcu prze dyk to wał ciąg cyfr.
– Gdzie mie ści się jej ka wiar nia? – do py tała po li cjantka.
– Róg Byd go skiej i Sien kie wi cza.
Her man roz łą czyła się bez po że gna nia. Wy brała nu mer Pi lew skiej i od cze kała kilka sy gna- 

łów. Wjeż dżali wła śnie w ulicę Bro niew skiego. Po le wej stro nie mi jali ka mie nice, po pra wej –
Osie dle Sztuk Pięk nych z oszklo nymi bal ko nami, w któ rych mu siały pa no wać tem pe ra tury jak
w szklarni.

Ko bieta nie od bie rała.
– Pan skręci na świa tłach w lewo, do brze? – po pro siła. – Zaj rzymy naj pierw na Byd go ską.
– Cho lera, tam jest strasz nie roz ko pane, to ro wi sko ro bią – stwier dził.
– Niech pan skręci – za mknęła dys ku sję.
A po tem, gdy do je chali do świa teł i kie run kow skaz ty kał mia rowo, Ma ria za dzwo niła do bie- 

głego.
– Jadę już do pana, ale mu szę na chwilę wpaść w jedno miej sce.
– Jak długo to pani zaj mie?
– Mam na dzieję, że krótko. Ale to cho ler nie ważne.
– Ra fał, mo żesz jesz cze chwilę za cze kać? – Za wor ski na słu chi wał od po wie dzi ko legi i po

chwili zwró cił się do Her man: – Nie stety, zmar twię pa nią. Pro fe sor ma wkrótce po ciąg do Po- 
zna nia. Może prze ło żymy to na inny dzień?

Her man spoj rzała w lewo na par king przed netto i na ulicę za my ka jącą Byd go skie Przed- 
mie ście od za chodu. Pro wa dziła wprost na za bu do wa nia Ca ri tasu i do parku Miej skiego.

– Do bra, to jadę naj pierw do was – stwier dziła i się roz łą czyła. – Pan jed nak je dzie pro sto.
– Roz kaz to roz kaz – od parł z uśmie chem kie rowca, i gdy włą czyło się zie lone świa tło, wrzu- 

cił je dynkę.
Wtedy Her man za uwa żyła na par kingu przed skle pem służ bową to yotę Bo re wi cza. Ale było

już za późno, by się za trzy mać.
– Stop! Niech pan za wróci, do brze? – po pro siła.
– Czy pani się do brze czuje?
Spoj rze nia Ma rii i tak sów ka rza spo tkały się we wstecz nym lu sterku.
– Pro szę za wró cić – po wie działa twardo.



– Gdzie? Prze cież tu nie mogę – za pro te sto wał kie rowca, trzy ma jąc nerwy na wo dzy. – Za- 
wrócę na ron dzie przy Pla zie – zde cy do wał i Her man nie miała wyj ścia. Mu siała cze kać.

Kiedy mi nęli stare bloki po pra wej i zza nich wy ło niła się ga le ria Plaza z pa wi lo nem do bu do- 
wy wa nym od frontu, Her man ode brała te le fon. Od dzwa niała Pi lew ska.

– Mówi ko mi sarz Her man. – Ma ria da ro wała so bie uprzej mo ści. – Był u pani mój ko lega Ol- 
gierd Bo re wicz?

– Był, ale źle się po czuł i szybko wy szedł.
– Gdzie te raz jest?
– Nie mam po ję cia.
– A co to zna czy, że źle się po czuł?
– Blady ja kiś był. Mó wił, że ma coś z żo łąd kiem.
– Kiedy to było?
– Kur czę, do bry kwa drans temu. A dla czego...?
Ma ria za koń czyła po łą cze nie.
– No niechże pan przy spie szy, po li cji tu nie ma, wi dział pan prze cież – skar ciła kie rowcę,

który speł nił jej prośbę. Sil nik wkrę cił się na wyż sze ob roty, sa mo chód rwał do przodu. Kiedy
do je chali do wła ści wego skrzy żo wa nia, po li cjantka za ko men de ro wała:

– Na par king!
Męż czy zna od bił w prawo, przy spie szył i przy ha mo wał.
– Tam! – Ma ria prze su nęła się mię dzy fo tele i wy cią gnęła rękę, wska zu jąc na to yotę sto jącą

w peł nym słońcu. Tak sów karz nie zdą żył się za trzy mać, gdy Ma ria szarp nęła klamkę i wy sia- 
dła.

Ktoś wy cho dził ze sklepu, ka wa łek da lej wielki biały pies bie gał i cią gnął po ziemi czer woną
smycz. Dwóch pi jacz ków sie działo w cie niu wy so kich drzew przy nie czyn nym przy stanku
tram wa jo wym i po pi jało piwo z pu szek.

Ma ria ostroż nie zbli żyła się do sa mo chodu i zaj rzała do we wnątrz.
Ni kogo w nim nie było.

 
Po ło żyła rękę na klamce i zdzi wiła się, że drzwi ustą piły. Buch nęło na nią go rące po wie trze,
a wraz z nim do jej noz drzy do le ciał ob le pia jący, wy ra zi sty smród potu wy mie szany z ostrym
za pa chem mo czu. Krzy wiąc się, zaj rzała do wnę trza. Się gnęła do schowka i wy ma cała broń.
Ode tchnęła. Do piero po tem spoj rzała na tylną ka napę. Wil gotna plama nie po zo sta wiała złu- 
dzeń.

Na gle Ma ria usły szała sy gnał po li cyj nej sy reny. Nie bie skie świa tła za mi gały na po bli skim
skrzy żo wa niu. Ra dio wóz skrę cił w Reja i Her man od pro wa dziła go wzro kiem. Miała mało
czasu.

Srebrna kia z nie bie skimi ozna cze niami wje chała z im pe tem na par king i za trzy mała się tuż
obok to yoty.

Her man znie ru cho miała.
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Kwa drans wcze śniej młody me cha nik wy tarł ręce brudne od smaru w śmier dzącą szmatę
pełną sta rych plam i przy glą dał się, jak Grze gorz Lip ski sięga do kie szeni po zwi tek pięć dzie- 
sią tek.

Wy spor to wany męż czy zna zlu stro wał chło paka przy mru żo nymi oczyma, po czym wy cią- 
gnął trzy bank noty i się za wa hał.

– By li śmy umó wieni na pół to rej stówki, nie? – rzu cił Lip ski, a młody ski nął głową.
Lip ski cmok nął i prze je chał ję zy kiem po zę bach. Do ło żył czwarty bank not i po dał Skrzyc- 

kiemu. Na sto la tek po dzię ko wał i z ra do ścią scho wał pie nią dze do tyl nej kie szeni szor tów.
– Jakby coś było trzeba, to wie pan, gdzie mnie szu kać – rzu cił i zo sta wił Lip skiego przy

mer ce de sie.
– Mógł byś jesz cze tłoczki prze czy ścić i zo ba czyć, co z ręcz nym, bo chyba słabo od bija – od-

parł Lip ski.
– Kiedy?
– A kiedy chcesz?
– Ju tro od rana?
– Do bra. Klu czyki zo sta wię u matki. Tylko za pla nuj to so bie, bo może wie czo rem będę go

po trze bo wał – wska zał na mer ce desa.
– A ile mi pan za płaci?
– Co za ma te ria li sta. Tylko kasa i kasa – za żar to wał Lip ski.
– No, za pół darmo ro bił nie będę – Skrzycki uśmiech nął się za wa diacko i dmuch nął

w grzywkę, która za sła niała mu oczy.
– Jak bę dzie do brze zro bione i jesz cze go od ku rzysz i umy jesz, to dam tyle samo.
– Do bra. Bę dzie pan za do wo lony. – Mi chał się za śmiał i mach nął Lip skiemu na po że gna nie.
Po wi nien wró cić do domu, jed nak uznał, że nie odda matce wszyst kich pie nię dzy, które za- 

ro bił u są siada. Bo ona na pewno nie do ła do wa łaby mu konta na Ste amie. Tym cza sem Mi chał
od dawna ma rzył, żeby ścią gnąć Red Dead Re demp tion 2, tym bar dziej że te raz gra była prze- 
ce niona. Na krę cił się na ten ty tuł o Dzi kim Za cho dzie po tym, jak obej rzał ga me playa jed nego
ze swo ich ulu bio nych youtu be rów. Dla tego uznał, że naj le piej bę dzie, je śli da matce stówę,
a za drugą kupi so bie po ci chu kartę przed pła coną i tro chę sło dy czy. Bra ko wało mu nie całe
pięć dzie siąt zło tych, ale resztę, nie mal dru gie tyle, miał jesz cze na kon cie plat formy.

Mu siał tylko uwa żać, żeby nie tra fić na ro dzi cielkę, jak bę dzie wra cała z pracy, dla tego jesz- 
cze w bra mie się ro zej rzał, czy od strony cen trum nie je dzie tram waj. A po nie waż to ro wi sko
było pu ste, raź nym kro kiem ru szył do netto, gdzie w po bliżu kas wi siały jego upra gnione
ciem no nie bie skie karty z trzema no mi na łami.

Prze szedł przez Reja, nie cze ka jąc na zie lone świa tło, i wtedy w drzwiach sklepu za uwa żył
matkę. Cof nął się szybko do nie czyn nego kio sku i scho wał za nie wiel kim pa wi lo nem. Ob szedł
go z dru giej strony i cze kał, aż mama, zmę czona i przy gar biona, znik nie mu z oczu. Od li czył
do dwu dzie stu i ro zej rzał się po now nie.

Wtedy jego uwagę przy cią gnęła to yota. Ta sama, którą nie dawno je chał z po li cjan tem. Po- 
my ślał, że fa cet wszedł pew nie do sklepu po ener gi zery, które tak lu bił. Nie miał nic prze ciwko
po li cjan towi, ale chyba nie chciał go spo tkać. Dla tego gdy tylko zna lazł się w skle pie, od razu
za wi nął do kas. Ze sto jaka obok sło dy czy ścią gnął kartę z od po wied nim no mi na łem, ozna- 



czoną na zwą i lo go ty pem ser wisu, i usta wił się w kil ku oso bo wej ko lejce. Na gu mo wej ta śmie
po ło żył jesz cze gumy i dwa twixy.

Z nu dów za wie sił wzrok na toy ocie. Te raz stał przy niej po li cjant, który ki wał się jak pi jany,
ra zem z nie zna jomą ko bietą.

– Co dla cie bie? – za py tała ka sjerka w żół tej ko szulce polo.
– Nic – od parł, ale szybko się zre flek to wał, że za po mniał po dać jej kartę, którą wciąż trzy- 

mał w dłoni.
– A ty, Mi chał, rąk umyć nie umiesz? – skar ciła go. – Chyba matce po wiem.
Zbył tę uwagę mil cze niem. Po ło żył dwa bank noty na czar nej ta śmie po daw czej, ode brał

kartę i ru szył w stronę wyj ścia, ale za trzy mał się przed roz su wa nymi drzwiami i zer k nął na
par king. Po li cjanta już nie było przy sa mo cho dzie, za to cią gle stała tam ta la ska. Mi chał
uznał, że ko bieta dziw nie się za cho wuje.

Ro zej rzała się uważ nie, a na stęp nie po szła w stronę parku. Po kilku kro kach jed nak od wró- 
ciła się gwał tow nie i omio tła wzro kiem plac. Wró ciła do sa mo chodu po li cjanta i stała przy nim
z te le fo nem przy uchu, ale w ogóle nie po ru szała ustami. Wresz cie wy co fała się do cie nia, rzu- 
ca nego przez drzewa ro snące przy to ro wi sku, i tkwiła tam, spo glą da jąc co ja kiś czas na ze ga-
rek.

Skrzycki już chciał wyjść, ale coś trzy mało go w su per mar ke cie i nie cho dziło tylko o chłód
z kli ma ty za cji. Nie bar dzo wie dział, co się dzieje na tym par kingu i czy po wi nien coś z tym
zro bić. Poza tym je dyne, na co miał te raz ochotę, to obiad i po rządne wifi. Mimo to wciąż ob- 
ser wo wał nie zna jomą scho waną w cie niu drzew.

– A ty tu czego tak wy sta jesz? – usły szał głos ka sjerki.
– A co? Stać już nie można? – prze wró cił oczami.
Ko bieta po krę ciła głową, po dob nie jak ro biły to jego na uczy cielki, ile kroć za szedł im za

skórę.
– Przy naj mniej bę dzie pani miała o czym ga dać z moją matką.
– Ty le piej so bie uwa żaj, gów nia rzu.
Skrzycki od wró cił się do wi tryny, ale babki z krót kimi wło sami już ni g dzie nie do strzegł.

Mimo obaw opu ścił netto i po drep tał wolno w kie runku to yoty. Kiedy był już bli sko sa mo- 
chodu, wsu nął dło nie w kie sze nie i się ro zej rzał. Do piero po tem spoj rzał do wnę trza wozu.

– O, ja pier dolę – wy szep tał na wi dok nie przy tom nego, nie mal mo krego i pur pu ro wego po li- 
cjanta. Za marł, ale tylko na chwilę. Za raz szarp nął drzwi, które, o dziwo, ustą piły.

– Halo, pro szę pana! Sły szy mnie pan? – krzyk nął. – Pro szę pana!
Żad nej re ak cji.
Skrzycki chciał po trzą snąć nie przy tom nym fa ce tem, ale skóra na jego łydce była tak mo kra,

jakby go ścia wy cią gnięto z Wi sły. Spa ni ko wany ro zej rzał się po pu stym placu – aku rat nikt
tam tędy nie prze cho dził.

Wy jął ko mórkę i wy brał nu mer alar mowy.
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– Sto sie dem na ście do sto je den – młod szy aspi rant z wy sta ją cym spod krót kiego rę kawa ko- 
szuli ta tu ażem przed sta wia ją cym węża wy wo ły wał dy żur nego, pod czas gdy Ma ria Her man
roz ma wiała z do wódcą pa trolu. Sie działa na tyl nej ka na pie po li cyj nej ki janki.

– Kto go zna lazł? – za in te re so wała się.
– Chło pak. Miej scowy. Na zywa się Mi chał Skrzycki i mieszka tu w po bliżu – po li cjant wska- 

zał brodą na po bli ski bu dy nek przy Bro niew skiego.
Her man się uśmiech nęła.
– Co? Zna go pani? – Aspi rant szta bowy Mar cin Żynda prze tarł dło nią ogo loną głowę.
– O tyle o ile. W każ dym ra zie to do bry chło pak. Co mó wił?
– Że wcze śniej wi dział, jak ja kaś ko bieta po ma gała wsiąść pani ko le dze do sa mo chodu, a po- 

tem się od da liła. Ale przy szła po now nie i stała przy sa mo cho dzie, a po tem scho wała się do cie- 
nia i zer kała na ze ga rek.

Her man po czuła ciarki na ple cach.
– Mówi, że by ją roz po znał, więc zro bimy por tret pa mię ciowy.
– To chyba nie bę dzie ko niecz nie. Są dzę, że wiem, o kim on mówi.
– Se rio? – zdzi wił się szef pa trolu.
– Tak – po twier dziła. – Do któ rego szpi tala za wieźli Bo re wi cza?
– Na Bie lany.
Wcze śniej Her man ka zała cze kać tak sów ka rzowi, który usta wił się w cie niu su per mar ketu

Aldi, wzdłuż jed nej ze ścian. Stał tam jesz cze, wi działa go.
– Wia domo coś o jego sta nie zdro wia? Le karz coś mó wił? – pró bo wała się do wie dzieć.
– W ka retce był ra tow nik me dyczny. Le ka rze mają te raz pełno ro boty z kar dio lo gicz nymi

przy pad kami – mach nął ręką w stronę bocz nej szyby – przez te cho lerne upały. A o ko legę
musi pani ko mi sarz za py tać na miej scu, w szpi talu.

– Czy ktoś od nas dzwo nił do jego ro dziny?
– Nie są dzę. Do piero nie dawno prze ka zano in for ma cję do wła ści wej jed nostki.
– A wy skąd się tu wzię li ście?
– By li by śmy wcze śniej, ale we szło we zwa nie, bo koło Plazy na ćpany chło pak po trą cił ko- 

bietę w ciąży. By li śmy naj bli żej, więc uzna łem, że pod je dziemy. Oka zało się, że ko le dzy, któ rzy
aku rat krę cili się po Ga ga rina, byli szybsi. No więc wró ci li śmy naj szyb ciej, jak się dało. I wtedy
zo ba czy łem, że pani grze bie przy sa mo cho dzie, i...

– Do bra. Wszystko ja sne – prze rwała mu, gdy drugi z po li cjan tów spo wia dał się dy żur nemu.
– Po in for mo wa nie żony biorę na sie bie, ale mu szę mieć wię cej da nych ze szpi tala.

– Do bra, po sta ram się za raz coś usta lić.
– Świet nie. Za pisz so bie mój nu mer.
– Bę dziemy w kon tak cie, pani ko mi sarz.
Her man wy sia dła z ra dio wozu i prze szła szyb kim kro kiem do tak sówki. Kiedy usia dła na ka- 

na pie, po pro siła, by kie rowca ru szył, i wsu nęła dłoń do ple caka. Broń, którą nie po strze że nie
za brała ze schowka, le żała na dnie. Nie fra so bli wość Ol gierda zgubi nas oboje, po my ślała.

– Do kąd tym ra zem? – Tak sów karz zer k nął we wsteczne lu sterko.
– Tam gdzie mie li śmy je chać na po czątku. Do Roz gart. Byle szybko – po pro siła.



– Się robi.
Kiedy ru szyli, Ma ria za sta na wiała się, ja kie in for ma cje bę dzie mu siała prze ka zać żo nie Zero

Sie dem.
Wi działy się tylko raz, pod ko mendą, gdy któ re goś dnia mroź nej zimy młoda matka przy szła

tam z wóz kiem. Ma ria zdą żyła do niego zaj rzeć i zo ba czyć ich córkę, po chwa lić, że mała jest
po dobna do Kingi, ale chwilę póź niej żona Zero Sie dem osten ta cyj nie od cią gnęła part nera
i bez słowa po że gna nia, za pa trzona w męża, ru szyła do domu po od śnie żo nym chod niku.

Pod czas ko lej nego spo tka nia w pracy Ol gierd prze pro sił ją za za cho wa nie żony.
– To z po wodu mo jego uza leż nie nia? – Her man była na sie bie zła, że o to spy tała.
Zero Sie dem po ki wał głową.
– Naj waż niej sze, że cię ko cha – stwier dziła po li cjantka.
– Tylko dla tego, że nie wiele o mnie wie. – Bo re wicz oparł się o fra mugę. Stał w otwar tych

drzwiach ga bi netu, w kurtce, z ple ca kiem za wie szo nym na ra mie niu. Skoń czyli pracę i zbie- 
rali się do do mów.

– Może wie, może po dej rzewa. Ale woli wie rzyć, że jest ina czej.
– Tylko ile warta jest mi łość, która opiera się na ta kiej wie rze? – Skrzy wił się. – Jak wi dać po

mnie i Kin dze: nie wiele.
Her man za sta no wiła się nad jego sło wami i spoj rzała za okno w kie runku sta dionu żuż lo- 

wego, ukry tego za czar nymi szkie le tami drzew po zba wio nymi li ści. Ro sły wzdłuż par kingu po
dru giej stro nie jezdni. Na sta wał zmierzch, biały śnieg się przy bru dził, a zgar bieni lu dzie sta- 
rali się sta wić opór sil nym po wie wom lo do wa tego wia tru z pół nocy.

Gwiz dało prze cią gle i chłód bił od pa ra petu.
– A niby na czym in nym mia łaby po le gać mi łość? – za gad nęła w za du mie. – Prze cież w mi ło- 

ści za wsze cho dzi o za ufa nie. Wiara jest fun da men tem każ dego związku. Je śli u was się to nie
spraw dza, nie jest to wina mi ło ści czy wiary, tylko wa sza. Was obojga.

– Pew nie masz ra cję. – Wzru szył ra mio nami i przez chwilę oboje mil czeli. – Ale wy daje mi
się, że w mi ło ści za wsze jest ja kiś pier wia stek pie kła.

– Jezu, dla czego tak są dzisz? – Ma ria pod chwy ciła jego spoj rze nie, które szybko prze niósł na
szafy, pełne akt do ty czą cych nie wy kry tych zbrodni.

– Tam masz od po wiedź – skie ro wał brodę w kie runku re ga łów. – Za co kol wiek się nie zła-
piesz, wszystko się za czyna od mi ło ści.

– Prze sa dzasz – żach nęła się. – W tej sza fie jest za le d wie uła mek świata, i to tej jego mrocz- 
niej szej strony.

– Na wet je śli, to za py tam raz jesz cze: ile warta jest taka mi łość?
 
– Kartą czy go tówką? – spy tał tak sów karz i wspo mnie nie się ulot niło.

– Niech pan tu na mnie za czeka – po pro siła, a kie rowca naj pierw spoj rzał na ze ga rek, a po- 
tem się zgo dził.

Ko mi sarz Her man wró ciła my ślami do Ol gierda. Lu biła go, mimo róż nic, które ich dzie liły,
i dla tego bała się o niego. Wie działa jed nak, że gdyby sy tu acja wy łą czyła ją ze śledz twa, on by
się nie pod dał i szedłby jak ta ran do przodu. Dla tego mu siała wziąć się w garść.

Spoj rzała przez boczną szybę na dom bie głego, przed któ rym wy ra stały im po nu jące na- 
parst nice pur pu rowe. Cho ciaż pur pu rowe były je dy nie z na zwy, bo wy sta wiały do za cho dzą- 
cego słońca duże, krwi ste kie li chy, wo kół któ rych krą żyły trzmiele i psz czoły. Działka nie była
ogro dzona, po dob nie jak po zo stałe po se sje, zło żone głów nie z bliź nia czych do mów.

Wy sia dła z tak sówki. Mi nęła mio do wego forda kugę, który par ko wał obok, i ru szyła chod ni- 
kiem w kie runku drzwi. Gdy przy ło żyła pa lec do przy ci sku dzwonka, we wnę trzu po miesz cze- 



nia wy brzmiał głę boki gong.
Za nim drzwi się otwo rzyły, ode brała te le fon od szefa, ko mi sa rza Wa rze chy.
– Co z Ol gier dem? – spy tała.
– Cho lera wie – od parł na czel nik wy działu kry mi nal nego i Ma ria Her man przy gry zła we- 

wnętrzną część po liczka. – Schła dzają go na różne spo soby. Mieli już z nim kon takt, ale im
ucieka. Jest osła biony, wia domo, choć jak znam Ol gierda, to za raz bę dzie się krę cił po ko men- 
dzie – szef za re cho tał, ale Ma ria nie była skora do śmie chu. Od wró ciła się do otwar tych drzwi,
w któ rych stał Ga briel Za wor ski.

– Słu chaj, mu szę koń czyć – rzu ciła do apa ratu.
– Ja sne, ale mam na dzieję, że Kingę weź miesz na sie bie, co?
– To chyba jed nak nie jest do bry po mysł. Ona mnie nie lubi. – Unio sła rękę w prze pra sza ją- 

cym ge ście i bez gło śnie, po ru sza jąc tylko ustami, po wie działa do Za wor skiego: Już koń czę.
Bie gły ski nął głową.
– Lubi, nie lubi, nikt tego nie zrobi le piej niż ty – za pew nił ko mi sarz Wa rze cha. – Ko bieta

z ko bietą za wsze się do gada.
– Albo i nie – wes tchnęła. – Ale okej, spró buję. Na prawdę mu szę już koń czyć. – Ma ria się

roz łą czyła i spoj rzała na Za wor skiego. – Prze pra szam.
– Niech pani wej dzie – od parł i po pro wa dził ją do ga bi netu, w któ rym cze kał fa cet około

czter dziestki. Miał kil ku dniowy po si wiały za rost i krót kie włosy, pod go lone z bo ków głowy. Pa- 
trzył na nią przez wą skie oku lary w dru cia nej opra wie.

– Ra fał Żuk – przed sta wił się.
Ma ria Her man po dała mu rękę, po czym zer k nęła w kie runku du żego blatu oświe tlo nego

chłod nym, bia łym świa tłem z ni sko za wie szo nych ja rze nió wek. Z boku stał kar ton, w któ rym
przy wio zła ciu chy dziecka, a na spe cjal nym ste lażu wi siały ubranka. Ko lo rowa blu zeczka,
krót kie spodenki, cza peczka z po skrę ca nymi sznur kami do wią za nia pod brodą, a także dwie
białe skar petki i bu ciki. Pod nimi znaj do wała się biała ku weta spo rych roz mia rów. Her man
do strze gała w niej wy łącz nie drobne śmieci.

– Niech pani usią dzie – Za wor ski wska zał jej krze sło na kół kach, ale Her man bez słowa od- 
su nęła fo tel za sie bie i sta nęła przy biurku.

– Co mamy? – spoj rzała na ubra nia. Od dech jej się spły cił, jak za wsze, gdy emo cje brały
górę.

– Je den włos. Z ce bulką.
Her man znie ru cho miała.
– Gdzie?
– Już za bez pie czony. Prze ślę go do dal szych ba dań.
Ucie szyła się – na to wła śnie li czyła.
– Krótki? – są dziła, że na le żał do Sol skiego.
– Nie. Długi, ra czej far bo wany, ale w tej spra wie niech się wy po wie dzą spe cja li ści.
Ma ria się wy pro sto wała, wciąż wpa tru jąc się w dzie cięce ubranka.
– Ubranka ra czej nie wniosą nic no wego do sprawy – Za wor ski skrzy żo wał przed ra miona.
– Może trzeba zro bić do kład niej sze ba da nia? – za su ge ro wała.
– Nie trzeba.
Po pa trzyła na bie głego i cze kała, ale po nie waż się nie ode zwał, od wró ciła się do dru giego

spe cja li sty.
– Pan jest bie głym od DNA? – za py tała Żuka.



– Nie – ubiegł ko legę go spo darz. – Pro fe sor Żuk jest wy bit nym spe cja li stą z za kresu en to mo- 
lo gii. Pra cuje na Uni wer sy te cie Mi ko łaja Ko per nika. – Męż czyźni wy mie nili spoj rze nia.

– Czyli? – Her man roz ło żyła ręce.
– Już wy ja śniam. – Za wor ski wziął szkło po więk sza jące i przy bli żył je do ku wety. – Pani spoj- 

rzy.
Her man po now nie się po chy liła i zo ba czyła pod lupą wy su szony po dłużny od włok. Nie- 

wielki, lekko wy gięty w łuk, za koń czony dwoma cien kimi, krót kimi od ga łę zie niami, po dob-
nymi do wło sów. Obok niego po ły ski wały po dłużne błony skrzy deł. Nie kom pletne i po ła mane,
po dob nie jak frag menty od nóży. Głowa le żała ka wa łek da lej.

– No i? – Zer kała to na Za wor skiego, to na po zo sta ło ści za su szo nego owada.
– Ra fał? Po mo żesz nam? – Za wor ski zwró cił się do Żuka, który się gnął po te le fon ko mór- 

kowy i od wró cił ekra nem do Her man.
Po li cjantka spoj rzała na zdję cie przed sta wia jące owada sie dzą cego na źdźble trawy. Tło było

roz ma zane. Zwró ciła uwagę na dłu gie włosy na końcu od włoka.
– Mu rzyłka dwu skrzy dła. Jedna z wielu ję tek – po wie dział Żuk, a Ma ria Her man przy po- 

mniała so bie, że chmara ta kich wła śnie ro bali prze le ciała obok niej, gdy wraz z tech ni kiem
kry mi na li styki po je chali nad urwi sko przy daw nym wy ro bi sku w Kasz czorku. Taka jętka za- 
plą tała jej się we włosy.

– Niech pan mówi – po pro siła.
– Kiedy mam przyj rzeć się ubra niom, ostroż nie wyj muję je z paczki i jesz cze ostroż niej wie- 

szam nad ku wetą – za czął Za wor ski. – Po tem za glą dam do kar tonu, uży wa jąc kilku lamp, aż
w końcu wy sy puję do ku wety to, co za lega w nim na dnie. Tym ra zem też tak zro bi łem. I jedna
zdo bycz mnie za nie po ko iła.

Włą czył la se rowy wskaź nik; czer wona kropka za to czyła koło wo kół błonki, bę dą cej czę ścią
skrzy dła.

– Tego się nie da po my lić. Tak samo jak owa dzich od nóży. – Czer wona kropka wy ko nała
owal wo kół po pę ka nych frag men tów ciała jętki. – Wie dzia łem już, że w kar to nie mo żemy
mieć go ścia. Roz ło ży łem więc pu dło nad ku wetą, ale nic wię cej w nim nie zna la złem.

– Może pan do brzegu? – Her man ob li zała usta; czuła, że za sy cha jej w gar dle.
– Mogę – uśmiech nął się Za wor ski. – Wtedy za bra łem się do prze glą da nia ubrań dziecka.
– No i? – po na gliła go.
Za wor ski uniósł wskaź nik i zbli żył go do ko szulki, a po tem prze su nął w kie runku nie wiel kiej

kie szonki, która znaj do wała się po le wej stro nie.
– Tu – w jego gło sie sły chać było triumf. – Tu od na la złem na szego go ścia.
Her man po dra pała się po karku.
– Świet nie. Ale co to daje? Prze cież ten cho lerny owad mógł się zna leźć w pu dle kilka mie- 

sięcy póź niej.
Żuk od chrząk nął.
– Nie mógł – ode zwał się, po pra wia jąc oku lary. – Jętki wy stę pują wy łącz nie w śro do wi sku

wod nym.
– To są ne kro fagi? – Her man pa mię tała zna cze nie tego słowa ze szko le nia dla służb kry mi- 

nal nych.
– Nie. Jętki z na tury nie in te re sują się zwło kami. Fakt, zja dają larwy in nych owa dów, jed nak

jako do ro słe osob niki, a ten taki jest, nie mają roz wi nię tego apa ratu gę bo wego.
– W ta kim ra zie skąd ten ro bal? Co ro bił przy dziecku?



– Owady są nie prze wi dy walne – skon sta to wał Żuk. – Ale jedno jest pewne. Są wę chow cami,
a za tem coś mu siało je zwa bić do zwłok. Po tem za dzia łała fi zyka. Jętka wcze piła się od nó żami
we wnątrz kie szonki i nie była w sta nie się wy do stać. Poza tym bluzka była cała mo kra od potu.

– Do bra. – Her man zmie rzyła wzro kiem Żuka. – Co pan chce przez to wszystko po wie dzieć?
– To, że trzeba na tę sprawę spoj rzeć ina czej.
– Czyli?
Ci sza się prze dłu żała.
– Miej sce od na le zie nia zwłok dziecka nie jest miej scem jego śmierci.
– Pan żar tuje, tak? – Her man czuła, że jej ciało drży, ale nic nie mo gła na to po ra dzić.
– Cze ka jąc tu na pa nią, za wa li łem obo wiązki służ bowe, bo nie po je cha łem do Po zna nia. Za- 

pew niam, że wcale nie jest mi do śmie chu. – Żuk zdjął oku lary i otarł twarz.
– W ta kim ra zie mu szę pa nom przy po mnieć, że dziecko zo stało od na le zione w sa mo cho- 

dzie, który stał na par kingu w cen trum mia sta. Z da leka od ja kiej kol wiek wody.
Ra fał Żuk po ki wał głową.
– I to wła śnie po twier dza moją tezę. Jętka na pewno nie wle cia łaby do za mknię tego sa mo- 

chodu, w któ rym tem pe ra tura się gała około sześć dzie się ciu albo i wię cej stopni Cel sju sza.
Więc po wta rzam jesz cze raz. To się mo gło wy da rzyć wy łącz nie w po bliżu rzeki.

– Ale jak? – zde ner wo wała się Her man.
I na gle zro zu miała. Prze cież my ślała o tym już wcze śniej.
– Też się nad tym długo za sta na wia li śmy – wtrą cił się Za wor ski. – I pro fe sor Żuk uznał, że

sa mo chód pier wot nie mu siał stać w po bliżu wody.
Her man my ślała go rącz kowo.
– Tylko dwie rze czy się nie zga dzają – kon ty nu ował en to mo log. – Pierw sza to ta, że gdyby

ktoś za trzy mał się nad rzeką, mie li by śmy praw do po dob nie dwa trupy. Kie rowcę i dziecko.
– No chyba że zo sta wiłby dziecko w sa mo cho dzie. – Po li cjantka przy glą dała się, jak Ra fał

Żuk dra pie się po za ro ście. – A po tem do niego wró cił.
Młody pro fe sor nie wy da wał się prze ko nany do jej teo rii.
– Wie pani co? Nie je stem psy chia trą – rzekł. – Ale wy daje mi się to mało wia ry godne pod

ką tem psy cho lo gicz nym. Kiedy czło wiek zdaje so bie sprawę, że po zo sta wił dziecko w sa mo- 
cho dzie i ska zał je w ten spo sób na śmierć, prze żywa silny, głę boki wstrząs. Nie są dzę, by ktoś,
czyli w na szym przy padku matka dziecka, bo do czy ta li śmy to so bie w in ter ne cie, po od kry ciu
tego, co się stało, byłby w sta nie nor mal nie funk cjo no wać i po je chać do pracy.

Her man się gnęła po lupę i oglą dała jesz cze przez chwilę zła mane skrzy dło jętki. W błysz czą- 
cej, prze zro czy stej bło nie można było za uwa żyć coś, co wy glą dało jak żyłki. Po tem prze nio sła
wzrok na tu łów i wy gięty od włok. W końcu spoj rzała na po ła mane czarne od nóża. Wpa try wała
się we frag menty za su szo nego owada i in ten syw nie my ślała. Odło żyła szkło po więk sza jące
i po pa trzyła po ko lei na obu męż czyzn.

– A druga rzecz? – zwró ciła się do Żuka. – Po wie dział pan, że nie zga dzają się dwie rze czy.
– Ra cja, do brze, że pani przy po mniała. – En to mo log do tknął pal cem skroni. – Cho dzi o to,

że zna leź li śmy jed nego osob nika, a je stem prze ko nany, że tych ję tek po winno być wię cej.
– Jak to: wię cej?
– Bo one la tają chma rami. Tech nicy kry mi na li styki po winni je zna leźć w sa mo cho dzie.
Ma ria Her man się za my śliła. Pro fe sor miał ra cję. Rze czy wi ście, w po bliżu żwi ro wi ska wi- 

działa całe sku pi sko tych owa dów. A to tylko po twier dzało jej teo rię.
– Te raz wy daje mi się to pro ste – po smut niała. – Ol gierd miał ra cję. Ży jemy w pie kle.
– Słu cham? – ode zwał się za sko czony Za wor ski.



Po li cjantka spoj rzała gdzieś w bok. Na gle ele menty ukła danki, które no siła w gło wie, za- 
częły do sie bie pa so wać. Była prze ko nana, że w for dzie Mo niki Chu dziń skiej ję tek nikt nie do- 
strzegł, bo ich tam nie było.

Zo stały w in nym au cie.



60

Ma ria Her man za pła ciła tak sów ka rzowi, któ remu wcze śniej ka zała na sie bie cze kać, i w drogę
po wrotną do To ru nia za brała się sa mo cho dem z pro fe so rem Żu kiem. En to mo log je chał na
dwo rzec, bo oka zało się, że tego dnia miał jesz cze jedno bez po śred nie po łą cze nie ko le jowe do
Po zna nia.

Po li cjantka wy sia dła w po bliżu placu Ra pac kiego, a bie gły skrę cił na nie dawno wy re mon to- 
wany most.

Ma ria do tarła au to bu sem do szpi tala i od na la zła od dział, na któ rym le żał Ol gierd.
Pie lę gniarka, młoda dziew czyna z ko lo ro wymi ta tu ażami wy sta ją cymi spod nie bie skiego

ko stiumu, spraw dziła wkłu cie i zwol niła po da wa nie wlewu do żyl nego. Mi nęła Her man, która
stała cały czas w drzwiach jed no oso bo wej sali.

– Tylko krótko, do brze? – po pro siła dziew czyna.
Ma ria ski nęła głową.
Wcze śniej roz ma wiała o sta nie Bo re wi cza z le ka rzem pro wa dzą cym. Za stała go w ga bi ne cie.
– Naj bliż sze go dziny będą de cy du jące. Ale gdyby nie ten dzie ciak, pani part ner pew nie by

już nie żył. Chło pa kowi na leży się me dal. A tej ba bie wię zie nie – tę gawy le karz z si wymi kęp- 
kami wło sów nad uszami nie prze bie rał w sło wach.

Her man nie miała po ję cia, skąd wie dział o ko bie cie, ale po sta no wiła nie py tać. Wo lała się
sku pić na kon kre tach.

– Co wy szło w tok sy ko lo gii?
– A to w wa szym la bo ra to rium nic pani nie po wie dzieli? Wiem, że tech nicy kry mi nalni tu

byli, po brali próbki krwi, a także za bez pie czyli włosy.
– Włosy?
– Tak. Po dobno wy szar pał je tej ko bie cie z głowy. Z tego, co mó wili, w jed nym przy padku

na wet z ce bulką.
Ol gierd, ty cho lero jedna, po my ślała Ma ria, uśmie cha jąc się w du chu.
– A ta tok sy ko lo gia lub płu ka nie żo łądka coś dały?
– W płu ka niu nic, czy sto. Na to miast we krwi wy kryto duże dawki Fe ner go talu.
– Co to za cho ler stwo?
– Lek na re ceptę, w ta blet kach. Sto suje się go w me dy cy nie ro dzin nej, cza sami w mi gre nach

i ostrych bó lach mie siącz ko wych. Za wiera fe no bar bi tal, sub stan cję o dzia ła niu psy cho tro po- 
wym. – Le karz po pra wił koł nierz far tu cha. – Mu siała go tym nie źle na fa sze ro wać.

– Trzeba bę dzie spraw dzić, skąd miała te pi guły – po wie działa Ma ria bar dziej do sie bie niż
do me dyka.

– To na szczę ście wa sza ro bota. Ja tu je stem od le cze nia, droga pani, a nie od roz wią zy wa nia
za ga dek kry mi nal nych. – Le karz wstał zza biurka i uści snął Ma rii dłoń na po że gna nie.
 
Her man przy glą dała się Bo re wi czowi. Miał za mknięte oczy. Część torsu mu ogo lono; do go łej
skóry przy le gały czuj niki mo ni to ru jące pa ra me try ży ciowe. Za po mocą ko lo ro wych ka bel ków
dane były prze ka zy wane do ma szyny usta wio nej obok łóżka. Sprzęt pi kał mia rowo, na po dzie- 
lo nym ekra nie wy świe tlały się wy kresy i zmie nia jące się co ja kiś czas liczby.

Ma ria do tknęła cie płej dłoni Ol gierda. Nie po ru szył się, po wieki mu nie drgnęły. Za pewne
po dano mu środki uspo ka ja jące. Her man usia dła więc na ran cie łóżka i opo wie działa mu po



ci chu wszystko, czego do wie działa się od bie głych.
– Jed nym sło wem, to nie my wy ja śni li śmy sprawę śmierci Zu zanny, tylko owad. Ro zu miesz,

Zero Sie dem? – Uśmiech nęła się. – Ro bal od wa lił za nas całą ro botę, ale mu simy to jesz cze
udo wod nić. I zła pać win nych.

Twarz Bo re wi cza po zo sta wała nie wzru szona. Jego klatka pier siowa pod no siła się i opa dała.
– Więc mógł byś wstać, wy pić tego pie przo nego ener gi zera, zjeść droż dżówkę i mi po móc,

do cho lery – wy szep tała, bo coś ści skało ją za gar dło. – Sły szysz, Ol gierd?
Ale była pewna, że nie sły szał.
Prze łknęła ślinę i dała od pór fali wzru sze nia. Tyle ra zem prze szli, tak czę sto się na niego

zło ściła, ale nie wy obra żała so bie, że mo głaby stra cić od da nego part nera, do brego glinę
i w su mie do brego, cho ciaż po gu bio nego czło wieka. Trudno by łoby jej się sta wić na po grze bie
Zero Sie dem i pa trzeć na młodą żonę w ża ło bie i małą Zero Sió demkę, która nie zda wa łaby so- 
bie sprawy, że już ni gdy nie zo ba czy ojca ani się do niego nie przy tuli.

Ma ria wy pchnęła z głowy czarne my śli. Ol gierd wyj dzie z tego, obie cała so bie i po wta rzała
to przez chwilę jak man trę. Wstała i po de szła do okna, przez które ob ser wo wała lot ja skó łek na
nie bie skim nie bie, prze ty ka nym de li kat nymi smu gami chmur. Ptaki szy bo wały jak nie wiel kie
la tawce, ale za raz po tem znik nęły jej z pola wi dze nia.

Za dzwo niła do żony Ol gierda.
– Halo? – usły szała głos Kingi.
– Cześć, tu Ma ria Her man. Po zna ły śmy się kie dyś...
– Wiem, kim je steś. Po co dzwo nisz?
Her man stę żała.
– Cho dzi o Ol gierda. Je stem w szpi talu.
– Co się stało?
Ma ria nie bar dzo wie działa, od czego za cząć.
– Halo? Je steś tam? – zde ner wo wała się Kinga.
– Ol gierd prze żył hi per ter mię. W ostat niej chwili od na le ziono go w eks tre mal nie na grza- 

nym sa mo cho dzie wy sta wio nym na słońce.
– Żyje?
– Żyje. Za dbali tu o niego, ale naj bliż sze go dziny będą de cy du jące. Bę dziemy pro wa dzili

śledz two w tej spra wie, bo praw do po dob nie ktoś go otruł i za mknął w au cie. Ale by łoby do- 
brze, gdy byś tu przy je chała, gdy byś z nim była.

– Ma cie bie. Więc pew nie so bie po ra dzi.
– Słu cham?
– No co się tak dzi wisz? Za wsze woli być z tobą niż ze mną i córką.
– Taką ma pracę – Ma ria we szła jej w słowo.
– Mógłby mieć lep szą!
Przez chwilę ci sza uwie rała je obie.
– Musi w końcu wy brać – kon ty nu owała Kinga. – Albo my, albo praca. Mó wi łam mu, żeby

rzu cił tę głu pią ro botę, bo przez nią są tylko kło poty. Chcia łam, żeby był w domu jak każdy
nor malny fa cet, ale on miał to w du pie i te raz ma za swoje.

– Nie mów tak, Kinga!
– Bo co? Co mi zro bisz? – wark nęła żona Bo re wi cza. – Pier dol się. Ty i on! Pier dol cie się ra- 

zem, o ile już tego nie ro bi cie. Je ste ście sie bie warci!
Po łą cze nie zo stało ze rwane.



Po li cjantka wpa try wała się w apa rat, ale głos Kingi wciąż od bi jał się echem w jej gło wie.
Ock nęła się, gdy usły szała chrząk nię cie. Spoj rzała na szpi talne łóżko. Miała wra że nie, że przez
wą skie szparki lekko uchy lo nych po wiek Ol gierd pa trzy na nią, a jego usta nie skład nie pró bują
wy po wie dzieć ja kieś słowa.

Her man zbli żyła się i na chy liła do Zero Sie dem.
– To ona – wy szep tał. – To Pi lew ska.
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Arek Groch mil czał i Ma ria Her man zro zu miała, że po winna ode zwać się pierw sza. Była mu
wdzięczna, że ni gdy do tąd nie od mó wił jej po mocy.

Mi nęły trzy dni od mo mentu, kiedy Bo re wicz tra fił do szpi tala. Jego stan wciąż był ciężki,
ale Her man mu siała wy ko ny wać swoje za da nia. Dla tego te raz je chali z Gro chem przez Kasz- 
czo rek.

Te re nówka bez pro blemu ra dziła so bie na szu tro wej dro dze. Ko ły sali się na nie rów no ściach,
aż do je chali na ob szerną po lanę, po środku któ rej wy ra stała duża kępa ro ślin.

– Tam – Ma ria wska zała na za ro śla.
– Co to jest? – za in te re so wał się Groch.
– Stare żwi ro wi sko wy peł nione wodą – wy ja śniła. – A da lej, tam gdzie te wy so kie drzewa,

pły nie Drwęca.
Groch chciał się gnąć do sta cyjki, by wy łą czyć sil nik.
– Nie. Za cze kaj – po pro siła Ma ria. – Mo żesz coś dla mnie zro bić?
Po li cjant spoj rzał na nią.
– No chyba po to tu je stem, mała, nie?
Ma ria szarp nęła klamkę i wy sia dła.
– Po jedź, pro szę, tam, z le wej strony. Mię dzy ro śli nami znaj dziesz zjazd w dół do sa mej

wody.
– Chcesz się po zbyć Gro cha? Wy star czy po wie dzieć – pró bo wał żar to wać, ale Ma rii nie było

do śmie chu.
– Po pro stu zjedź naj ni żej, jak się da, i po cze kaj tam. Za dzwo nię. – Za trza snęła drzwi i zro- 

biła krok do tyłu.
Słońce pa liło nie mi ło sier nie.
Za ku rzony nis san pa trol ru szył z krót kim zgrzy tem; Her man sły szała, jak chasz cze dra pią

w pod wo zie. Sa mo chód po to czył się wolno po nie użyt kach, ob je chał kępę wyż szej ro ślin no ści,
aż w końcu skrę cił i po chwili znik nął Ma rii z oczu.

Sta nęła na grun to wej dro dze i od cze kała ja kiś czas, za sta na wia jąc się, czy eks pe ry ment się
po wie dzie. Źdźbła prze su szo nych traw ster czały nie ru chomo. Tylko nie liczne owady krę ciły
się tu i ów dzie.

Się gnęła po ko mórkę.
– Zje cha łeś na sam dół? – upew niła się, kiedy Groch ode brał po łą cze nie.
– Tak.
– Do bra, to cze kaj. Dam ci znak, jak już bę dziesz mógł wy je chać.
– Groch czeka – oznaj mił, a Ma ria, obez wład niona mor der czą tem pe ra turą, ru szyła w kie- 

runku dzia łek i do tarła do lasu.
Sil nik te re nówki ter ko tał ci cho, lecz z żad nego miej sca nie mo gła do strzec sa mo chodu.

Kiedy cof nęła się na skraj lasu i po now nie spoj rzała w kie runku żwi ro wi ska, ode zwała się jej
ko mórka.

– Halo.
– Pani ko mi sarz?
– Kto mówi?
– Mar cin Si kor ski, oj ciec Mo niki.



– A, to pan. – Her man wró ciła na łąkę. Wciąż nie wi działa sa mo chodu.
– Nie od zywa się pani, więc po my śla łem, że za dzwo nię i spy tam, czy ta sprawa... za gi nię cie

mo jej córki... Czy pani to so bie od pu ściła?
Po czuła kieł ku jącą w trze wiach złość. Nie tyle na Si kor skiego, bo do sko nale go ro zu miała.

Bar dziej na sie bie, że byli z Ol gier dem bli sko prawdy, ale wciąż nie mieli żad nych do wo dów.
Cze kali mię dzy in nymi na wy niki ba dań po rów naw czych wło sów, które mo gły oka zać się w tej
spra wie klu czowe. Ale bez tej wie dzy wciąż nie mo gła nic po wie dzieć ojcu za gi nio nej dziew- 
czyny.

– Tak pan są dzi?
– Nie wiem, co mam są dzić. Wła śnie tego się oba wia łem, że po jawi się pani u mnie, da na- 

dzieję, a po tem po wie mi pani, że jest pani przy kro. Bo w ta kich spra wach po li cja za wsze ma
ja kieś ale.

– Wie pan co? Nie roz ma wiajmy przez te le fon – ucięła. – Wpadnę do pana nie długo.
– Kiedy?
– Dam znać. Do zo ba cze nia.
Her man się roz łą czyła, ale to nie przy nio sło jej ulgi. Nie mo gła od po wia dać za czy jeś emo- 

cje, ale prze cież do sko nale wie działa, że w ro dzi nie osoby za gi nio nej po wrót po li cji do śledz- 
twa za wsze wzbu dza nową na dzieję. Dla tego uznała, że przy naj mniej od wie dzi Si kor skiego.
Była mu to winna.

Za wró ciła. Uznała, że eks pe ry ment się po wiódł, i chciała jak naj szyb ciej opu ścić to miej sce.
Cze kała na skraju na sło necz nio nej drogi, ob ser wu jąc, jak tył nis sana pa trola wy nu rza się
z dołu. Groch na wró cił na nie rów no ściach i pod je chał do niej. Z ulgą usia dła w schło dzo nym
wnę trzu te re nówki.

– I co? – za py tał Arek, gdy wy je chali na szu trową drogę. – Groch przy dał się na coś?
– Jesz cze jak – od parła.
– A co kom bi nu jesz?
– Nie wiem. Szu kam po omacku – od parła. Jej te le fon znowu za dzwo nił. Spięła się, bo bar- 

dzo cze kała na wia do mość od speca kom pu te ro wego z ko mendy wo je wódz kiej, z któ rym roz- 
ma wiała kilka dni temu. – Hej. I jak? Masz dla mnie do bre wie ści? – rzu ciła do słu chawki.

– Tak jak pro si łaś, do tar łem do firmy, w któ rej do dwa ty siące szes na stego za trud niona była
Pi lew ska, i oka zało się, że z jej kom pu tera ko rzy sta te raz ja kiś kie row nik działu – za mel do wał
Ma rek Ospal ski. – Na szczę ście kon fi gu ra cja sprzętu po zo stała taka sama i nie wy mie niono
w nim dysku.

– A ja śniej nie umiesz? – Czuła, jak na ra sta w niej nie po kój.
– Niech cię pie kło po chło nie, Her man. Je śli kie dyś spier dolę coś w ży ciu, a ty bę dziesz

w prze ciw nej dru ży nie, to bę dzie po mnie – za śmiał się Ma rek Ospal ski. – Zer k nij na ma ila.
Ale jedno mogę ci po wie dzieć. Bę dzie pani za do wo lona.

– Do bra ro bota – po chwa liła ko legę. – A o ka drach nie za po mnia łeś?
– Za kogo ty mnie masz? – udał obu rze nie.
– No to czego się tam do wie dzia łeś?
– Tego, że jest do kład nie tak, jak są dzi łaś – od parł.
Ma ria Her man ode tchnęła.
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Parę dni póź niej po li cjantka sie działa w nis sa nie pa trolu i na dal ko rzy stała z uprzej mo ści Gro- 
cha. Tym ra zem, prze bi ja jąc się przez ko rek na daw nej kra jo wej je dynce, pod rzu cił ją do sie- 
dziby MO D21 w pod to ruń skim Osta sze wie. Przez ko rek do skrzy żo wa nia w Ły so mi cach spóź- 
niła się na spo tka nie. Fa bryka przy go to wy wała się do piero do uru cho mie nia pro duk cji mo du- 
łów drew nia nych. Wy glą dała ra czej na opusz czoną niż taką, która wkrótce ru szy pełną parą.

Na par kingu stał tylko hy un dai Si kor skiego.
Groch za par ko wał na za cie nio nym as fal cie przed wej ściem, a Her man we szła do ele ganc- 

kiej, no wo cze śnie urzą dzo nej czę ści biu ro wej.
– Dzień do bry – rzu ciła, ale nikt jej nie od po wie dział.
Przez prze szkloną ścianę zer k nęła do pu stego ga bi netu dy rek tora, po tem ro zej rzała się po

ko ry ta rzu, ale w biu rze pa no wała mar twa ci sza. Chciała się gnąć po ko mórkę, gdy skądś do- 
biegł dźwięk otwie ra nych drzwi. Z bocz nego ko ry ta rza wy szedł Si kor ski. Niósł ku bek kawy.

– O, jest już pani. Zro bić coś do pi cia? – Ge stem za pro sił ją do swo jego ga bi netu.
– Nie, dzię kuję – od parła.
Usie dli po obu stro nach biurka. Her man nie bar dzo wie działa, jak za cząć tę roz mowę. Ma te- 

riały, które nie dawno otrzy mała od Ospal skiego z ko mendy, oka zały się nie zwy kle ważne, ale
w opi nii Le gnera nie sta no wiły do wodu w spra wie. Być może były waż nym ogni wem w łań cu- 
chu po szlak, tyle tylko, że łań cuch wciąż był nie kom pletny.

– Po wie mi coś pani, czy bę dziemy tak so bie mil czeli? – W oczach Si kor skiego do strze gła
nie po kój.

Her man za sta na wiała się, czy go nie prze pro sić. Nie za mil cze nie, ale za wzbu dze nie na- 
dziei.

– Bar dzo bym chciała, ale nie spe cjal nie wiem, co mo gła bym panu po wie dzieć. – Mu siała
mieć się na bacz no ści. – Mam wra że nie, że z każ dym kro kiem zbli żamy się do prawdy, ale
wciąż jesz cze bra kuje nam do wo dów.

– Do wo dów? Na co?
Źle za czę łaś, skar ciła się w du chu Her man; mu siała ina czej po pro wa dzić tę roz mowę. Wy- 

jęła kse ro ko pię zdję cia kla so wego, które za brała z akt ope ra cyj nych, i po ło żyła ją na biurku tuż
obok klu cza od auta.

Po przed niego dnia Her man od wie dziła to ruń ską je dynkę i po roz ma wiała z na uczy cie lem,
który znał hi sto rię szkoły. Po mógł jej spi sać na zwi ska wszyst kich uczniów uczęsz cza ją cych do
tej klasy ma tu ral nej. Miała je wy dru ko wane na osob nej kartce.

– Po znaje pan?
Si kor ski na chy lił się nad fo to gra fią. Za drżała mu broda, przy ło żył dłoń do ust i za mru gał.
– Mo nia... – za czął, ale wzru sze nie na mo ment ode brało mu głos. – Nie uczyła się naj le piej,

za to ma turę zdała świet nie. Z pol skiego miała osiem dzie siąt sześć pro cent, z ma te ma tyki sie- 
dem dzie siąt dwa. A an giel ski zdała na dzie więć dzie siąt kilka.

– Na pewno jest pan z niej dumny.
– Tak, tym bar dziej że krótko przed ma turą po kłó ciła się z Ka ro lem i na ja kiś czas ze rwali ze

sobą.
Her man nad sta wiła uszu.
– Po kłó cili się? O co?



– Któ raś z ko le ża nek na ga dała Moni, że wi działa Ka rola z inną dziew czyną.
– Cho dziło o ko le żankę z klasy?
– Tego nie wiem. Mo nia za wsze była za mknięta w so bie. Dla tego się zdzi wi łem, że mi o tym

po wie działa.
– Jak to wy glą dało?
– Ta roz mowa?
– Tak.
Wzru szył ra mio nami.
– Któ re goś dnia po pła kała się przy śnia da niu, chcia łem ją po cie szyć, po gła dzi łem po ple- 

cach, a ona wstała i mocno się do mnie przy tu liła. Pła kała, a ja cmok ną łem ją w czoło. – Si kor- 
ski za ci snął po wieki. Jego grdyka się po ru szyła, gdy prze łknął ślinę.

– Dla czego nam pan o tym nie po wie dział?
Spo chmur niał.
– Prze cież po wie dzia łem.
– Kiedy?
– Temu po li cjan towi, co przy szedł do mnie z tym sa mym zdję ciem.
– Aspi ran towi Gą sior kowi?
– Tak. Ale on ja koś krótko po tem prze stał zaj mo wać się tą sprawą.
– Ro zu miem – po wie działa Ma ria. Nie bar dzo wie działa, co po winna zro bić z tą wie dzą. Gą- 

sio rek nie po ru szył tego wątku w ma te ria łach ze śledz twa. Być może już wtedy źle się czuł i nie
wy ko ny wał swo jej ro boty, jak na leży. – A czy ten po li cjant coś panu po wie dział na te mat tego
zdję cia? W ja kim celu je panu po ka zał?

– Po dobno ta dziew czyna, która od biła Moni Ka rola, do łą czyła do nich w kla sie ma tu ral nej
i mo gła być na tym zdję ciu, ale ja na wet nie wie dzia łem, jak ona ma na imię – uśmiech nął się
smutno.

Bez wied nie wziął do ręki klu czyki z bre lo kiem i Ma ria Her man zwró ciła na to uwagę. Coś
za świ tało jej w gło wie, ale nie umiała skon kre ty zo wać my śli.

– Od na lazł się? – wska zała na bre lok, pa mię ta jąc, że jesz cze nie dawno Si kor ski miał przy so- 
bie za pa sówkę.

Mach nął ręką i z za że no wa niem po krę cił głową.
– Szkoda słów. Sta rzeję się. – Od sło nił w uśmie chu równe zęby. – Zo sta wi łem go w kie szeni

gar ni turu. Jak mówi mój ko lega, oby śmy w zdro wiu do żyli tego al zhe imera.
Roz śmie szył tym Her man, która się gnęła po zdję cie i przyj rzała się uczniom oraz na uczy cie- 

lowi.
Po dzie sięć osób w każ dym rzę dzie. Mło dzi lu dzie, przed któ rymi świat stał wtedy otwo rem.

Wtedy i te raz, bo oni, cho ciaż od ich ma tury mi nęło tro chę czasu, wciąż są mło dzi, po pra wiła
się w my ślach Her man. I na tych miast zro biło jej się smutno, że jed nej z tych osób los nie
oszczę dził.

– No nic, na mnie już czas. – Si kor ski po stu kał klu czem w blat, a po tem wstał. – Ro zu miem,
że nie po su nęła pani sprawy za gi nię cia mo jej córki na wet o krok, prawda?

Her man nie wie działa, co od po wie dzieć. Wciąż zbie rała dane.
– Trudno. Jesz cze tro chę lat przed sobą pew nie mam. Po cze kam – od parł smutno Si kor ski

i ru szył w kie runku szkla nych drzwi.
– Niech się pan nie mar twi. – Her man się pod nio sła. – To nie po trwa aż tak długo.
Dy rek tor od wró cił się do niej.
– Co pani ma na my śli? – Wciąż ba wił się bre lo kiem.



Her man za wie siła wzrok na klu czu i na gle za lała ją fala cie pła. Zro zu miała, dla czego wcze- 
śniej, kiedy wpa try wała się w ten de tal, coś ją po ru szyło. Jej serce biło mocno.

– No więc? – nie cier pli wił się Si kor ski.
Her man nie od po wie działa na py ta nie, bo w za sa dzie go nie za re je stro wała. Waż niej sze było

to, że ważny ele ment ukła danki wła śnie wsko czył na swoje miej sce.
Mu siała pil nie wyjść.
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Ty dzień póź niej zimny front przy niósł do Pol ski chłodne dni i zimne desz cze. Sią piło z nieba
już trzeci dzień i Her man do strze gła, że w jej ogro dzie, w spę ka nej ziemi, spo mię dzy ob su szo- 
nej trawy wy kieł ko wały chwa sty.

Ma ria była ubrana na czarno, miała spięte włosy bez śladu srebr nych ni tek, oczy po cią- 
gnięte czarną kre ską i wy tu szo wane rzęsy. Pa liła ner wowo pa pie rosa, my śląc o Zu zan nie Chu- 
dziń skiej. Pa trzyła w lu stro na łzy, które spły nęły po jej po licz kach i nieco roz ma zały de li katny
ma ki jaż. Usły szała szum sil nika, a nie długo po tem dźwięk do mo fonu.

Po przed niego dnia Her man za pro siła Hannę Pi lew ską do sie bie do domu.
– Mamy się spo tkać w pani domu? Dla czego?
– Chcia ła bym pani po móc, bo są dzę, że ciemne chmury zbie rają się nad pani głową. Ma

pani małe dziecko i by łoby do brze, gdyby nie stra ciło matki.
– O czym pani mówi?
– Niech pani przyj dzie. Tylko tak mogę pani po móc – po wie działa Her man. – I pro szę nie

wspo mi nać o tym mę żowi. Przy naj mniej na ra zie.
Ma ria otwo rzyła drzwi. Usły szała rów no mierny szum desz czu, przez który prze dzie rało się

szu ra nie bu tów po spę ka nym be to no wym chod niku. W ciem no ści ko ry ta rza go ścini nie wi- 
działa do brze twa rzy po li cjantki. Her man za pro po no wała coś do pi cia w chwili, gdy tamta sta- 
nęła w sa lo nie w pla mie wpa da ją cego przez okno świa tła.

– Dzię kuję, nie trzeba – od po wie działa Pi lew ska.
Ma ria wciąż nie opu ściła mroku ko ry ta rza. Od cze kała, aż młoda ko bieta zaj mie miej sce przy

stole, i do piero wtedy po szła do kuchni, skąd za brała teczkę z do ku men ta cją. Wnio sła ją pod
pa chą do po koju i usia dła przed Pi lew ską.
 
Po przed niego dnia, wcze snym po po łu dniem, Ma ria pa liła che ster fielda i przy glą dała się mło- 
dym lu dziom uchwy co nym na zdję ciu krótko przed ma turą. Jed no stajny szum desz czu wpa dał
przez uchy lone drzwi bal ko nowe, które pod da wały się chłod niej szym po wie wom lek kiego
wia tru, wy wo łu jąc ci che skrzy pie nie za wia sów.

Wła śnie strzep nęła po piół do na krętki od sło ika, gdy ode zwał się jej te le fon.
– Pani ko mi sarz Ma ria Her man?
– Tak.
– Mówi Syl wia Ja no wicz ze sta ro stwa po wia to wego, z wy działu ko mu ni ka cji. Cho dzi o sa mo- 

chód, w spra wie któ rego była pani nie dawno u mo jego szefa, dy rek tora Wilczka.
– Tak, pa mię tam. – Po li cjantka odło żyła zdję cie i wstała. – I co?
– Spraw dzi łam na sze re je stry. W dwa ty siące sie dem na stym roku pani Hanna Pi lew ska nie

była wła ści cielką żad nego bia łego peu ge ota 206.
– Jest pani pewna?
– Tak.
– Może po my li łam ko lor?
– Nie o to cho dzi – od parła urzęd niczka. – Kło pot w tym, że Hanna Pi lew ska nie ist nieje

w na szej ba zie jako wła ści cielka sa mo chodu do po łowy dwa ty siące sie dem na stego roku.
Her man z po wro tem usia dła na ka na pie.
– Co to zna czy? – za py tała.



– Już wy ja śniam. Spraw dzi łam liczbę dwie ście szó stek w ko lo rze bia łym za re je stro wa nych
w tam tym roku w na szym po wie cie. Wy sko czyło mi dzie więć re kor dów. Pię ciu męż czyzn
i cztery ko biety.

– I żadna z tych osób nie jest Hanną Pi lew ską – do po wie działa Ma ria Her man.
– To prawda. Ale niech pani po słu cha. Jedna z tych czte rech ko biet ma na imię Hanna.
– Nie jest to imię za ka zane – uznała Her man.
– Nie jest. Ale ta sama osoba, tyle że jako Hanna Pi lew ska, po ja wiła się w na szej ba zie w dwa

ty siące sie dem na stym roku jako wła ści cielka po ma rań czo wego re nault cap tura.
Her man po tarła czoło.
– Jak to moż liwe? – spy tała.
– Po pro stu zmie niła na zwi sko.
– Ale że co? Za mąż wy szła?
– To już mu sia łaby pani usta lić w urzę dzie stanu cy wil nego. Ja wi dzę tylko, że PE SEL jest

taki sam.
Her man za mu ro wało.
– A jak się na zy wała, kiedy jeź dziła bia łym peu ge otem? – Się gnęła po coś do pi sa nia.
– Se kundę.
W gło śniku roz legł się sze lest kar tek.
– O, już mam. Ziół kow ska. Hanna Ziół kow ska.
Po li cjantka nie ko ja rzyła tego na zwi ska.
– Jesz cze jedno – ode zwała się. – Wie pani, kiedy do kład nie zmie niła sa mo chód? Tego peu- 

ge ota na re nówkę?
– Tak. Dzie więt na stego czerwca dwa ty siące sie dem na stego roku. Wtedy za re je stro wała

nowe auto.
Ma ria po dzię ko wała za wia do mość i z nie po ko jem odło żyła ko mórkę. Się gnęła po zdję cie,

ale wie działa, że wśród li ce ali stów nie ma ni kogo, kto byłby cho ciaż tro chę po dobny do Hanny
Pi lew skiej. Na to miast na li ście od na la zła dziew czynę pod wcze śniej szym na zwi skiem. I wtedy
zro zu miała swój błąd. Na zdję ciu i w spi sie było trzy dzie ści osób. Z tą róż nicą, że klasa sfo to- 
gra fo wała się z wy cho wawcą, któ rego – z oczy wi stych wzglę dów – nie za wie rał wy kaz
uczniów.

Za tem, kiedy w szkole po ja wił się fo to graf, jedna osoba z klasy była nie obecna.
 
Hanna Pi lew ska sie działa na prze ciwko po li cjantki. Była mocno za nie po ko jona.

– Pani pła kała? Dla czego? Co się stało?
Her man spo koj nym ge stem się gnęła po paczkę pa pie ro sów. Za pa liła za pałkę i pod su nęła

ogień pod koń cówkę pa pie rosa. Wcią gnęła po wie trze, żar stra wił pierw sze skrawki ty to niu. Po
chwili chmura dymu za wi sła mię dzy ko bie tami.

Ma ria nie od po wie działa na py ta nie, nie otarła też łez. Wpa try wała się w po dłużny, wą ski
strup cią gnący się spod wło sów Hanny aż do skroni.

– Od czego to? – wska zała go pa pie ro sem.
– Sy nek mnie za dra pał. Ma wy jąt kowo ostre pa znok cie – wy ja śniła ko bieta.
Ma ria wie działa, że to kłam stwo. Rana po wstała, kiedy Bo re wicz, na fa sze ro wany Fe ner go ta- 

lem, z tru dem utrzy mu jący się na no gach, wy rwał jej kilka wło sów z głowy i za dra pał pa znok- 
ciem.

Her man wpa try wała się w nie bie ską teczkę. Od cze kała chwilę, po czym wy jęła z niej po- 
więk szone zdję cie Zero Sie dem, to samo, które wid niało w le gi ty ma cji służ bo wej. Po ło żyła je



na bla cie i od wró ciła do Pi lew skiej.
– Po znaje go pani?
Za sko czona ko bieta spoj rzała na fo to gra fię.
– No oczy wi ście.
– Kto to jest? – za py tała Her man.
– Pani żar tuje, tak? Prze cież to ten po li cjant. Pani part ner. To zna czy ko lega.
– Kiedy wi działa go pani po raz ostatni?
– Po nad ty dzień temu. Był u mnie w lo kalu. Mó wi łam już pani.
– Wy szedł sam?
– Słu cham?
Po li cjantka wy dmu chała dym w jej stronę.
– Py ta łam, czy wy szedł sam, o wła snych si łach.
– No tak – Pi lew ska udała zdzi wie nie. – Ale nie ro zu miem, o co pani cho dzi. Po dobno

chciała mi pani po móc.
– Wła śnie to ro bię. Mam na dzieję, że zdaje so bie pani sprawę, że wpro wa dze nie w błąd or- 

ga nów ści ga nia jest ka ralne.
– Że co? – Hanna się skrzy wiła.
– Kiedy za dzwo ni łam, po twier dziła pani, że Ol gierd Bo re wicz źle się po czuł, prawda?
– Tak było. Po wie dział, że źle się czuje, i dziw nie się za cho wy wał.
– Czyli jak?
– Jakby krę ciło mu się w gło wie. Trzy mał się za brzuch.
– Wy pił coś u pani?
– Nie. Pro po no wa łam mu kawę albo wodę. Od mó wił.
– Od mó wił i wy szedł z lo kalu. Tak było? – Her man pró bo wała usta lić fakty.
– No tak! – Ko bieta splo tła palce obu dłoni i mocno je za ci snęła. – O co pani cho dzi?
– Niech się pani przy pa trzy temu zdję ciu – po pro siła po li cjantka, wska zu jąc na fo to gra fię

Ol gierda dło nią, w któ rej trzy mała pa pie rosa.
Pi lew ska za trzy mała wzrok na wy druku.
– No i? – ode zwała się.
– To jest pod ko mi sarz Ol gierd Bo re wicz – po wie działa twardo Her man. – Zmarł dziś rano

w szpi talu na Bie la nach na sku tek hi per ter mii tuż po tym, jak po po by cie w pani ka wiarni zo- 
stał od na le ziony w sa mo cho dzie służ bo wym za par ko wa nym na par kingu przy netto na ulicy
Reja. – Ma ria znowu się za cią gnęła. Dłoń jej za drżała i słu pek po piołu spadł na la mi no wany
blat. – Dla tego po pro si łam pa nią o spo tka nie. Po li cja za raz pa nią we zwie na ofi cjalne prze słu- 
cha nie, a pro ku ra tor po stawi pani za rzuty.

Pi lew ska ob rzu ciła po li cjantkę ba daw czym spoj rze niem.
Her man wy cią gnęła na stępne wy druki. Tym ra zem po ło żyła przed młodą ko bietą ka dry

z za pisu mo ni to ringu z dwóch skle pów: netto i aldi.
– Na tych zdję ciach do kład nie wi dać, jak po maga mu pani usiąść w służ bo wej toy ocie. – Ko- 

mi sarz za cią gnęła się pa pie ro sem. – Poza tym, z tego, co wiem od ko le gów, jest świa dek, który
pa nią roz po znał. Jego ze zna nia zo stały spi sane i je stem prze ko nana, że po li cja dep cze pani po
pię tach.

Pi lew ska cze kała, son du jąc sy tu ację.
– Ist nieje praw do po do bień stwo, że pro ku ra tor po stawi pani za rzut z ar ty kułu sto czter dzie- 

ści osiem Ko deksu kar nego. Kto za bija czło wieka, pod lega ka rze po zba wie nia wol no ści na czas



nie krót szy niż lat osiem, ka rze dwu dzie stu pię ciu lat po zba wie nia wol no ści albo ka rze do ży- 
wot niego po zba wie nia wol no ści – wy re cy to wała z pa mięci. – Ale nie wy bie gajmy w przy- 
szłość. Na ra zie mu simy zro bić wszystko, by unik nęła pani aresztu.

Pi lew ska ro zej rzała się ostroż nie do okoła.
– Pro szę pani – za częła kon spi ra cyj nie. – On był strasz nie... No, wie pani, na pa lony, za czął

mnie ob ma cy wać. A po nie waż by li śmy sami w lo kalu, to...
– Wsy pała mu pani coś do kawy, prawda? – spy tała Her man i od razu za strze gła: – Pani musi

być ze mną szczera, ina czej pani nie po mogę. A moi ko le dzy nie mają tyle em pa tii co ja.
Pi lew ska po krę ciła głową.
– Ja... tylko... – du kała.
– To był Fe ner go tal. Otrzy muje go pani od swo jego gi ne ko loga na bo le sne mie siączki. Moi

ko le dzy to spraw dzili, roz ma wiali z le ka rzem – ob ja śniła Her man. – Stąd do sko nale wiem, ja- 
kie skutki po wo duje przedaw ko wa nie.

Pi lew ska śli zgała się wzro kiem po bla cie stołu.
– Po winna pani prze stać kła mać – wy szep tała po li cjantka, a ko bieta wy pro sto wała plecy.
– Tak – przy znała. – Zro bi łam to.
Ma ria ski nęła głową.
– Kło pot w tym, że za miast we zwać po go to wie, zo sta wiła go pani na pewną śmierć – do dała

po li cjantka.
– Ale ja nie chcia łam, on po pro stu... My śla łam, że za raz po czuje się le piej i od je dzie – roz- 

pła kała się Hanna i scho wała twarz w dło niach.
Her man przy glą dała się jej uważ nie.
– Wie pani, co są dzi pro ku ra tor? – spy tała.
Ko bieta po krę ciła głową.
– On nie od pu ści. Mó wił mi to rano na od pra wie, a ja nie po win nam w ogóle tego pani po- 

wta rzać. – Za cią gnęła się. – Ale żal mi pani. Żal mi pani synka. Więc po wiem, bo chcę pani po- 
móc. On jest zda nia, że pani go zo sta wiła w tym sa mo cho dzie na pewną śmierć z po wodu hi- 
per ter mii.

– Czego?
– Hi per ter mii. Prze grza nia or ga ni zmu.
– Jezu... Nie... To nie tak.
– On twier dzi, że pani się na tym zna.
– Jak to?
– Że pani dużo wie na ten te mat.
– Boże, prze cież to nie prawda! – Hanna po now nie za nio sła się pła czem.
Her man po cze kała, aż ko bieta się uspo koi.
– Czy Ka rola, pani kon ku benta, drę czą kosz mary? – Wy dmu chała dym i strą ciła słu pek po- 

piołu.
Ko bieta pod nio sła głowę.
– Słu cham?
– Czy śni mu się Zu zanna?
– O czym pani...
– Zdra dzę pani coś, cho ciaż nie po win nam. Oka zuje się, że jego córka wcale nie zmarła

w sa mo cho dzie Mo niki Chu dziń skiej.
– Co?



– Mo nika miała ra cję. Tam tego dnia to nie ona miała od wieźć dziecko do żłobka. – Her man
ob ser wo wała bacz nie re ak cję Pi lew skiej, która otwo rzyła sze roko oczy i roz warła usta. – To
wszystko wy glą dało ina czej.

Hanna nie spusz czała wzroku z po li cjantki.
– Zu zannę za brał Ka rol Chu dziń ski – kon ty nu owała po li cjantka – ale wró cił do domu tuż po

tym, jak jego żona wy je chała do pracy.
– O czym pani...
Her man unio sła rękę.
– Niech pani po słu cha. Pani musi za cząć wresz cie mó wić prawdę. – Po chy liła się. – On pa- 

nią oszu kał.
– Kto?
– Ka rol Chu dziń ski. To on za bił swoją córkę.
– Boże... Co pani...
– Nie zro bił tego sam, ktoś mu po mógł, ale musi pani uwa żać na swoje dziecko. Pani syn- 

kowi może gro zić to samo. – Her man cze kała na jej re ak cję.
– Chry ste – wy szep tała Pi lew ska.
– Ka rol Chu dziń ski wró cił z córką do domu i prze ka zał ją pew nej ko bie cie. Usta wił na tyl nej

ka na pie jej sa mo chodu no si dełko z dziec kiem i dał jej klucz za pa sowy od sa mo chodu żony. –
To był bra ku jący ele ment ukła danki.

Hanna prze łknęła ślinę i otwo rzyła sze roko oczy.
– Tak, pro szę pani – za pew niła ją Ma ria Her man. – Ta ko bieta nie od je chała da leko. Je stem

prze ko nana, że po je chała na pust ko wie, tam gdzie jest stara żwi row nia i urwi sko nad rzeką.
Zna pani to miej sce?

Pi lew ska sie działa nie ru chomo.
– Ukryła tam sa mo chód, za mknęła drzwi – cią gnęła Her man – wy sia dła i cze kała, aż dziecko

umrze.
– Ale jak to? Dla czego? – du kała młoda ko bieta. – Prze cież to nie moż liwe, dla czego Ka rol

miałby to zro bić?
– Bo mi łość jest pie kłem – po li cjantka po wtó rzyła słowa Bo re wi cza.
– Słu cham?
– Wie działa pani, że Mo nika Chu dziń ska miała ro mans? Są dzi łam, że jej mąż ze mścił się za

to i dla tego za bił ich wspólne dziecko.
Her man zga siła peta i wy cią gnęła z paczki ko lej nego che ster fielda. Dym po now nie po le ciał

w kie runku twa rzy Hanny Pi lew skiej. Ko bieta za ka słała.
– Ale czy z po wodu głu piego ro mansu można za bić wła sną córkę? – Ma ria się gnęła po teczkę

i zsu nęła ją so bie na ko lana, tak aby okładka opie rała się o rant stołu. – Coś mi jed nak nie pa- 
so wało w tej teo rii.

Pi lew ska otarła za łza wione oczy. Ma ria Her man wy jęła z teczki wy druki. Były na nich linki
do stron, które uru cho miono na kom pu te rze fir mo wym Hanny Pi lew skiej w jej wcze śniej szej
pracy w To ruń skich Wo do cią gach, a także ha sła wpi sy wane do wy szu ki warki. Po li cjantka po- 
dała kartkę mło dej ko bie cie.

– Niech pani prze czyta – po pro siła. – Tylko gło śno.
Ko bieta gwał tow nie po krę ciła głową i od dała Ma rii kartkę.
– Świet nie, zro bię to za pa nią. – Her man wzru szyła ra mio nami i za częła czy tać: – „śmierć

dziecka w roz grza nym sa mo cho dzie”, „jak szybko ro śnie tem pe ra tura we wnę trzu auta”,
„szcze cin śmierć dziecka w sa mo cho dzie”, „udar cieplny”, „hi per ter mia”. Czy tać da lej?



Hanna Pi lew ska wy glą dała, jakby wpa dła w stu por.
– Wi dzę, że nie chce pani dłu żej tego słu chać. W ta kim ra zie mam tu ostat nie dwie rze czy. –

Po li cjantka się gnęła po ko lejne kse rówki. – Tu taj znaj dzie pani pro gnozę po gody, którą in te re- 
so wała się pani na po czątku czerwca, co po twier dza eks per tyza tech nika ba da ją cego pani
kom pu ter. Przy po mnę tylko, że na ósmy dzień tego mie siąca przy pa dał naj cie plej szy dzień
czerwca – oznaj miła Her man i po ło żyła na bla cie ko lejną kartkę. – A to wy pi sany pani pi smem
wnio sek urlo powy na ósmego i dzie wią tego czerwca dwa ty siące sie dem na stego roku. Czwar- 
tek i pią tek. Tak się składa, że Zu zanna Chu dziń ska zmarła w czwar tek.

Z oczu Pi lew skiej po pły nęły łzy. Za szlo chała ci cho.
– To pani ro bota. – Her man po chy liła się nad sto łem, by spoj rzeć ko bie cie w oczy. – To pani,

jako Hanna Ziół kow ska, po je chała swoim sa mo cho dem, peu ge otem 206, na po lanę i zje chała
na dół, tuż nad wodę przy sta rym żwi ro wi sku. Tam od cze kała pani, aż Zu zanna umrze, a po- 
tem prze wio zła ją pani na par king, na któ rym stał sa mo chód Mo niki Chu dziń skiej. Ka rol Chu- 
dziń ski dał pani klucz za pa sowy od forda żony. Prze ło żyła pani dziecko wraz z no si deł kiem
z tyl nej ka napy swo jego auta do forda i od je chała.

Pi lew ska na wet nie mru gnęła.
– Za bi li ście nie winne dziecko oboje. I wcale nie dla tego, że Chu dziń ska miała ro mans. To

wy ro man so wa li ście ze sobą już w li ceum, przed ma turą, kiedy prze nio sła się pani do klasy
Mo niki i Ka rola. To wtedy od biła jej go pani po raz pierw szy. A po la tach ze szli ście się na nowo
i chcie li ście po zbyć się Mo niki. A jak można po zbyć się mło dej matki, żeby nikt się nie zo rien- 
to wał? Wy star czy za bić jej dziecko, zrzu cić winę na nią i w ten spo sób wtrą cić ją w ot chłań de-
pre sji. Tylko że ona ani nie zwa rio wała, ani się nie za biła. A wy nie chcie li ście już dłu żej cze- 
kać. Dla tego po sta no wi li ście to przy spie szyć.

Her man wstała i prze szła za plecy Pi lew skiej. W pew nym mo men cie z ca łej siły trza snęła
teczką o blat, aż ko bieta drgnęła gwał tow nie.

– Gdzie ją za ko pa li ście? – ryk nęła po li cjantka. Hanna się sku liła i za częła drżeć. – Gdzie ona
leży?

Pi lew ska pod nio sła na nią za łza wione oczy.
– Ja mam dziecko – wy szep tała. – Nie mogę iść do wię zie nia.
– Kurwa! Gdzie ona jest? – Her man szarp nęła krze sło.
– Po wiem pani – za łkała Hanna. – Wszystko po wiem, tylko musi mi pani obie cać, że nie

pójdę do wię zie nia.
Her man usia dła z po wro tem na swoim miej scu i po chy liła się nad bla tem.
– Po to tu je steś. Ukryję cię i wy wiozę ra zem z dziec kiem – skła mała. – Tylko za cznij mó wić.
Hanna Pi lew ska wierz chem dłoni otarła łzy, a rę ka wem starła ślinę, która ście kała jej po

bro dzie. Wy znała wszystko. Wska zała do kład nie to miej sce, które Ma ria z Ol gier dem wy ty po- 
wali już wcze śniej.
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Pod ko mi sa rzowi Ol gier dowi Bo re wi czowi wciąż było go rąco i szybko się mę czył. Czoło miał
stale wil gotne, od dy chał płytko, jakby prze biegł ma ra ton, cho ciaż po tym, co go spo tkało, sta- 
rał się nie nad wy rę żać.

Sie dział w toy ocie kilka ulic od domu Ka rola Chu dziń skiego. Dzień wcze śniej Ma ria po pro- 
siła męża za gi nio nej, żeby nie wy jeż dżał do pracy i za cze kał na jej przy jazd. Pod żad nym po zo- 
rem miał nie mó wić kon ku bi nie o tym za pla no wa nym spo tka niu.

– Do bra, ro zu miem. Ale po wie mi pani, o co cho dzi? – spy tał za nie po ko jony Chu dziń ski.
– Przez te le fon nie mogę. Ju tro wszystko się wy ja śni. Ale je stem po pana stro nie.
– W ja kim sen sie?
– W każ dym.
– Ta sprawa do ty czy mo jej żony? To zna czy Mo niki?
– Tak. Jest pe wien ważny trop pro wa dzący do jed nego z pana są sia dów. Resztę, dla do bra

sprawy, mu szę jed nak prze mil czeć – Ma ria mó wiła przez ze staw gło śno mó wiący z te le fonu
Le gnera.

– Ale ten są siad jest w to za mie szany?
– Ju tro. Wszystko ju tro – za pew niła.
– Do brze, w ta kim ra zie cze kam na pa nią – oznaj mił Chu dziń ski. – A co z ko mi sa rzem Bo re- 

wi czem?
– Wciąż jest w cięż kim sta nie.
– Rany bo skie, to straszne.
– Do ju tra, pa nie Ka rolu – za koń czyła Her man.

 
Bo re wicz zer k nął w lu sterko wsteczne. Kie rowca ko parki sie dział w ka bi nie z miną cier pięt- 
nika, zmę czony prze dłu ża ją cym się ocze ki wa niem. Po dob nie jak tech nicy kry mi na li styczni
w zie lo nym ber lingo. Je den z nich jadł ka napki i po pi jał her batę z kubka ter micz nego.

Zero Sie dem do stał in for ma cję od ope ra cyj nych, że Hanna Pi lew ska wy je chała na spo tka nie
z Her man, a Ka rol Chu dziń ski cały czas jest w domu. Po li cjant wkro czyłby do ak cji, ale wciąż
cze kał na pro ku ra tora Le gnera. Li czył na to, że śled czy za dzwoni do niego, jak tylko wróci
z we zwa nia do śmier tel nego wy padku dro go wego. Bo re wicz wy ko rzy stał ten czas, żeby
wszystko raz jesz cze prze my śleć i za sta no wić się, czy nie po peł nili z part nerką żad nego błędu.

Dwa dni wcze śniej od wie dził firmę ba se nową. Umó wił się z sze fem przed się bior stwa, mniej
wię cej czter dzie sto let nim męż czy zną, tym sa mym, któ rego po znał w ogro dzie Chu dziń skiego.

– W czym mogę po móc? – za py tał sprze dawca, kiedy obaj usie dli w nie wiel kich fo te lach
w rogu ga bi netu. Na ścia nach znaj do wały się zdję cia szczę śli wej ro dziny ta pla ją cej się w wo- 
dzie oraz logo nie miec kiej marki pro du ku ją cej ba seny w tech no lo gii mo du ło wej.

Krótko po tym, jak Ol gierd się prze bu dził w szpi talu, mę czyły go różne głosy i ob razy. Po cił
się i stale było mu go rąco. A ile kroć za my kał oczy, wi dział nie dawne zda rze nia. Ja sno i wy raź-
nie, jakby w nich wła śnie uczest ni czył, jakby wcale nie na le żały do prze szło ści. Na pły wały in- 
ten syw nie i przy po mi nały na tłok my śli, z ja kim mie rzył się cza sem nocą, gdy nie mógł za snąć.
W jed nym z ta kich ob ra zów zo ba czył pra cow nika firmy ba se no wej, który na po se sji Chu dziń- 
skiego pod czas roz mowy te le fo nicz nej stwier dził, że ich klient w ciągu do tych cza so wych czte- 
rech lat współ pracy ni gdy nie był taki wście kły. Bo re wicz był jed nak pe wien, że Chu dziń ski
twier dził, iż ba sen wy bu do wał do piero w dwa ty siące dwu dzie stym roku.



Chcąc to usta lić, od wie dził wła ści ciela firmy.
– Umowę pod pi sa li śmy w stycz niu dwa ty siące osiem na stego roku, a ro boty ru szyły chyba

w marcu.
– Ro zu miem. A ma pan pompę do szyb kiego usu wa nia wody z ba senu?
– Słu cham?
– Cho dzi o ten sam ba sen. Ile to zaj mie?
– Ale co?
– To, co po wie dzia łem. Wy pom po wa nie wody – Ol gierd się znie cier pli wił i otarł wil gotne

czoło.
– No ro zu miem. Ale dla czego chce pan to zro bić?
– Bo mu szę ro ze brać dno.
– Je zus Ma ria – męż czy zna za ła mał ręce. – Po co? Prze cież do piero co je na pra wi li śmy!
– Mam to w du pie. Żona Chu dziń skiego za gi nęła kilka mie sięcy przed tą in we sty cją.
Szef firmy ba se no wej po pa trzył na niego uważ nie.
– I co pan su ge ruje? – mruk nął. – Że za ko pał ją pod ba se nem? Prze cież to non sens.
– Z ja kie goś po wodu dno się za pa dło. Spraw dzimy grunt geo ra da rem. Mamy też psy zwło- 

kowe.
– Mo że cie za trud nić na wet ja sno wi dza. Tyle tylko, że się na ro bi cie i nic z tego nie bę dzie.
– Bo?
– Bo pod ba se nem bie gła stara rura me lio ra cyjna, która pę kła. Mój pra cow nik wszedł do

niej, więc gdyby był tam trup, na pewno by go zo ba czył.
– Po co tam wła ził? – Ta in for ma cja zmar twiła Bo re wi cza.
– Chciał zo ba czyć, czy rura w po zo sta łych frag men tach jest cała, bo ist niała obawa, że bę- 

dzie pę kać da lej. Dla tego na ca łej dłu go ści dna ba se no wego we wnątrz tej cho ler nej rury zro bi- 
li śmy wspor niki z teo w ni ków. Dziurę za skle pi li śmy i za zbro ili śmy od bu do wany frag ment dna.
Na to wszystko na ło ży li śmy szyb ko wią żący be ton.

– Będę mu siał to ro ze brać – uznał Ol gierd.
– O, rany! To panu współ czuję. Na ro bi cie się jak osły, bo my śmy na prawdę se rio po de szli do

tej ro boty.
Bo re wicz sklął go w my ślach.
– Poza tym, umówmy się – cią gnął bu dow la niec – dno w tym ba se nie jest na po zio mie me- 

tra osiem dzie siąt. Gdyby nasz klient chciał tam za ko pać swoją żonę, mu siałby wy ko pać dół na
grubo po nad dwa i pół me tra. Rę czę panu, że on na pewno tego nie zro bił. Zresztą, za raz! Na- 
wet mam na to do wody – męż czy zna pod szedł do biurka, chwy cił lap topa i wró ciw szy z nim na
fo tel, usta wił kom pu ter na udach. – Niech pan po czeka. – Chwilę cze goś szu kał. – No i pro szę.
Pan zer k nie.

Bo re wicz sta nął za jego ple cami.
Ekran wy peł niało zdję cie traw nika. Na dal szym pla nie było wi dać dom Chu dziń skiego i gę- 

ste szare chmury.
– Przed każdą ro botą fo to gra fu jemy część ogrodu, w któ rej wy ty czamy ob rys ba senu. – Męż- 

czy zna prze łą czył slajd i Bo re wicz zo ba czył owalny kształt wy ry so wany na tra wie.
– Jak to zro bi li ście?
– Mamy swoje spo soby. Wy star czy miara, sznu rek, kilka pa li ków, prze cięta bu telka po coli

i tro chę wapna. Stara me toda. – Męż czy zna się uśmiech nął. – Ale nie to jest ważne. Niech pan
się przyj rzy tra wie – przy ło żył pa lec do mo ni tora. – To są zdję cia z po czątku marca, kiedy



przy mie rza li śmy się do ro bót. Gdyby ktoś tu coś roz ko pał, na wet kilka mie sięcy wcze śniej, by- 
łoby to wi dać jak na dłoni.

Bo re wicz przy glą dał się zdję ciom z ko lej nych eta pów prac aż do mo mentu, gdy be to nową
nieckę przy ozdo biono błę kitną fo lią i za lano wodą. Tego dnia niebo na zdję ciu zy skało nie bie- 
ski ko lor, a słońce od bi jało się od lu stra kry sta licz nie czy stej wody.

Zero Sie dem się gnął do ple caka po pen driveʼa.
– Pan mi zgra te zdję cia, do brze? – po pro sił męż czy znę.
Wie czo rem prze glą dał je na kom pu te rze ra zem z Ma rią Her man, u niej w domu.
– Co my ślisz? – ode zwał się, gdy part nerka prze tarła oczy ze zmę cze nia.
– My ślę, że to nie jest to miej sce. Fa cet ma ra cję. Trawa jest nie tknięta.
– Może jed nak po win ni śmy roz kuć mu ten ba sen, co?
– Je śli po ka żesz te zdję cia Le gne rowi, na pewno się na to nie zgo dzi.
Her man wy szła na bal kon za pa lić pa pie rosa, a po li cjant na dal prze rzu cał slajdy. Się gnął po

te le fon i wy brał nu mer Le gnera, żeby udo wod nić Ma rii, że zdo bę dzie na kaz bez pro blemu, bo
pro ku ra tor był mu wi nien przy sługę, ale na gle prze rwał po łą cze nie.

Do strzegł na ekra nie coś, na co wcze śniej nie zwró cił uwagi. Wró cił do zdjęć z marca, kiedy
za no siło się na deszcz. Na spo rym te re nie w po bliżu ogro dze nia, który zo stał wy sy pany korą,
ro sły młode krzaki. Nie miały jesz cze li ści, tylko kilka cien kich ga łęzi, któ rymi szar pał wiatr,
tak jak tek tu ro wymi ozna cze niami, cha rak te ry stycz nymi dla ro ślin ku pio nych w cen trach
ogrod ni czych. Zo stały po sa dzone na kilku me trach kwa dra to wych przed szpa le rem do rod- 
nych tuj, od gra dza ją cych Chu dziń skiego od są sia dów.

Bo re wicz prze łą czył kilka slaj dów i za uwa żył, że dwa mie siące póź niej, kiedy woda wy peł- 
niła nieckę ba se nową, w tym sa mym miej scu sta nął drew niany do mek. Na jed nym ze zdjęć
pra cow nicy w T-shir tach z na dru kiem logo nie miec kiego pro du centa ba se nów wno sili do
niego ciężki sprzęt. Na dal szych fo to gra fiach znaj do wał się filtr, z pod łą czo nymi do niego gru- 
bymi ru rami, usta wiony w za da szo nym drew nia nym po miesz cze niu.

Ale po tam tym domku nie było już śladu. Za stą piła je spora kostka, ob ło żona drew nia nymi
li stew kami. Od frontu miała nie wiel kie logo MO D21.

Ol gierd po ka zał to Ma rii.
– To mo duł drew niany – stwier dziła.
– Co ta kiego?
– Pierw szy te stowy mo duł z fa bryki, w któ rej pra cuje Si kor ski. Po da ro wał ten do mek zię- 

ciowi.
 
Zero Sie dem się ock nął, gdy ktoś za pu kał w szybę. Zo ba czył Le gnera i zwol nił blo kadę cen tral- 
nego zamka. Pro ku ra tor szarp nął klamkę, lecz nie usiadł, tylko na chy lił się do wnę trza.

– Pada jak cho lera, uwa limy się w bło cie po pa chy – na rze kał.
– To jedź do obi i za in we stuj w końcu w buty ro bo cze – od parł Bo re wicz, na co śled czy pod- 

niósł nogę.
Pod man kie tem spodni w kant wid niał so lid nie wy glą da jący czarno-po ma rań czowy trze wik

dla pra cow ni ków fi zycz nych. Się gał za kostkę.
– Je śli je steś tak go towy jak ja, to czas za czy nać – za ko men de ro wał.

 
Dwie go dziny póź niej ogród Chu dziń skiego przy po mi nał po li gon. Wszyst kie sprzęty z drew- 
nia nego domu, ze staw fil tra cyjny, ale także taczka, ko siarka i na rzę dzia ogrod ni cze zo stały wy- 
sta wione na śro dek traw nika. Za le wał je rzę si sty deszcz. Koła ko parki wy żło biły głę bo kie ko le- 
iny w tra wie i zdarły darń w po bliżu ba senu. Ja kiś czas po tem drew niany mo duł zo stał prze su- 



nięty kilka me trów na bok i od sło nił su chą zie mię. W tym miej scu ope ra tor ko parki za nu rzył
ły chę. Ma szyna jęk nęła, żółte ra mię się na prę żyło, szarp nęło i pierw szy uro bek ziemi wy lą do- 
wał w po bliżu ta rasu ba se no wego.

Ka rol Chu dziń ski wi dział to wszystko z fo tela. Prawa noga po dry gi wała mu ner wowo.
– Da łem się wam oszu kać – po skar żył się.
Bo re wicz zmie rzył go wzro kiem, ale się nie ode zwał. Od chwili, gdy po li cjant wszedł do jego

domu z na ka zem pro ku ra tora, wła ści ciel po se sji wy glą dał na roz ba wio nego sy tu acją i twier- 
dził, że mogą ko pać do ją dra ziemi, a i tak nic tu nie znajdą.

– Ośmie szy cie się tylko i jesz cze bę dzie cie mu sieli mi za pła cić za znisz cze nia. Pan wie, ile
kosz tuje taki mo duł drew niany? Ten do mek? – wska zał w kie runku drzwi ta ra so wych.

– A pan wie, co do kład nie po wie działa nam pań ska kon ku bina? – rzu cił Ol gierd, prze cie ra- 
jąc wil gotne czoło. – Na pana miej scu wła śnie tym bym się te raz mar twił. Wy stą piła prze ciwko
panu.

Męż czy zna wy raź nie po bladł.
– Pan kła mie – syk nął, a Bo re wicz po krę cił głową z nie do wie rza niem.
– Kłam stwa to mógł bym się od cie bie uczyć – skon sta to wał, a po tem za pa dła ci sza. W miesz- 

ka niu, ale i na ze wnątrz.
Sil nik ko parki prze stał ter ko tać i męż czyźni zgro ma dzeni wo kół wy kopu znie ru cho mieli.

Sły szał je dy nie przy tłu mione, ner wowe od głosy roz mów. W końcu je den z umun du ro wa nych
po li cjan tów pod biegł w stronę domu. Jego kroki za dud niły na ta ra sie.

Bo re wicz wstał, a Chu dziń ski wy raź nie stę żał.
– Pa nie pod ko mi sa rzu, pro ku ra tor prosi – stwier dził młody chło pak, po czym za pew nił: – Ja

z nim zo stanę.
Ol gierd ski nął głową i wy szedł na zimny deszcz, który przy no sił mu ulgę, spły wa jąc po roz- 

pa lo nym czole. Zer k nął na osoby ze brane przy roz ko pa nej ziemi. Dwie z nich były w bia łych
fli ze li no wych stro jach z kap tu rami. Ubra niami ochron nymi szar pał wiatr. Ol gierd szedł nie- 
spiesz nie w stronę usy pa nej pry zmy. Mo kra mu rawa ugi nała się pod jego no gami jak miękka
wy kła dzina ho te lowa.

Pro ku ra tor trzy mał nad sobą pa ra sol, z któ rego spły wały strugi desz czu. Od wró cił się
w stronę po li cjanta i po ki wał głową. Kiedy Zero Sie dem sta nął nad kra wę dzią wy kopu i spoj- 
rzał w dół, po czuł dreszcz roz cho dzący się we wnątrz ciała.

Prze żarta nie bie ska fo lia od sła niała frag ment skrę po wa nych zwłok. Czarny swe ter i ubru- 
dzone zie mią czarne dżinsy. Czarne glany, któ rych skóra dawno stra ciła blask i wy glą dała jak
zmo czony kar ton. Wszystko zgodne z opi sem ubioru ko biety w dniu jej za gi nię cia.

Ol gierd za mru gał i zwie sił głowę; po wie trze uszło z jego płuc. Zdał so bie sprawę, że suk cesy
w tej ro bo cie ni gdy go nie cie szyły. Każdy wy wier cał w ser cach bli skich ofiary dziurę wiel ko ści
kra teru, a w nim sa mym zo sta wiał czarną smugę. Do tkliwy smu tek, który krok po kroku od- 
bie rał mu ra dość ży cia.

– To ona? – Słowa Le gnera do cie rały do Ol gierda jakby z od dali.
– Co? – Ock nął się.
– Py ta łem, czy to ona, czy Chu dziń ska.
Bo re wicz po twier dził.
– Bądź cie ostrożni – po pro sił tech ni ków, jakby mieli do czy nie nia z żywą, tylko wciąż nie- 

przy tomną osobą po wy padku.
Wy co fał się, bo zie mia spod jego nóg się osu nęła i kilka gru dek wpa dło do mo giły. Spoj rzał

z od dali przez drzwi ta ra sowe na Chu dziń skiego, który spu ścił głowę.
Bo re wicz splu nął na trawę.



Nie za mie rzał tu zo stać ani chwili dłu żej.



EPI LOG

Trzy dni póź niej pod ko mi sarz Ol gierd Bo re wicz na ci snął klamkę drzwi wej ścio wych do miesz-
ka nia przy byd go skim Ba la to nie. Nie były za mknięte, więc wszedł do przed po koju i chrząk nął.

Z ich sy pialni wy szła te ściowa ze spor tową torbą prze wie szoną przez ra mię.
– Mo głeś nas po słu chać – po wie działa z wy rzu tem.
Bo re wicz obie cał so bie, że nie da się spro wo ko wać.
– Omo ta łeś ją. Była młoda i głu pia. Owi ną łeś ją so bie wo kół palca i ży łeś jak pa so żyt. – Pa- 

trzyła mu pro sto w oczy. – Ale na szczę ście Kinga w porę zro zu miała swój błąd.
Bo re wicz nie za mie rzał z nią dys ku to wać. Wy szedł na ko ry tarz i przy wo łał windę. Po sta no- 

wił wró cić za kwa drans, kiedy matka żony, nie wiele od niego star sza, wyj dzie z ich miesz ka- 
nia. Ka bina wje chała na pię tro i Zero Sie dem szarp nął drzwi, ale na gle zdał so bie sprawę, że
w domu nie było psa.

– Gdzie Klu ska? – Od wró cił się do te ścio wej.
Za śmiała się ner wowo.
– Cały ty! Ro dzinę masz w du pie, ale o głu piego psa to się mar twisz.
– Gdzie jest Klu ska? – po wtó rzył wolno, nie mal sy la bi zu jąc. Z tru dem trzy mał nerwy na wo-

dzy.
– A gdzie może być stary kun del? Kinga po wie działa ci prze cież, że nie ma siły się nim zaj- 

mo wać. To co? Mie li śmy go tu zo sta wić na pewną śmierć?
– Gdzie, kurwa, jest mój pies? – Ude rzył za ci śniętą pię ścią w drzwi windy, aż za hu czało. Ko- 

bieta drgnęła.
– W schro ni sku – od po wie działa.
Za mknął oczy, żeby opa no wać wul kan emo cji. Go to wał się we wnątrz, czuł, jak ci śnie nie

roz sa dza mu czaszkę.
Zro bił dwa głęb sze wde chy i spoj rzał na matkę Kingi, ubraną w ele gancki szary ko stium za- 

ło żony na białą bluzkę. Gołe stopy tkwiły w dro gich san da łach na szpilce.
– Nie po zwolę, że by ście roz bili moje mał żeń stwo. Nie od dam wam ani Kingi, ani tym bar- 

dziej mo jej córki – za gro ził.
– Tak? A niby jak chcesz to zro bić? Za strze lisz nas? – Za śmiała się sztucz nie.
– Za strzelę – obie cał i do strzegł w jej oczach strach.
A po tem zje chał na par ter, cały się trzę sąc.

 
Go dzinę póź niej Zero Sie dem za par ko wał przed bramą schro ni ska dla zwie rząt na Oso wej Gó- 
rze i wy siadł z to yoty za pa ko wa nej po dach. Psy szcze kały wście kle, jakby wie działy, co za mie- 
rzał zro bić. Z cięż kim ser cem skie ro wał się do bu dynku ad mi ni stra cji. W re cep cji za py tał o Jo- 
annę Kmie cik i wkrótce sta nął pod drzwiami ga bi netu. Za pu kał, a na stęp nie uści snął dłoń ko- 
bie cie, z któ rej ema no wała ra dość. Opo wie dział jej o swo jej sy tu acji. W za sa dzie po wtó rzył
wszystko to, co wcze śniej zdą żył jej po wie dzieć przez te le fon, gdy uprze dzał o swo jej wi zy cie.

– Mam na dzieję, że mnie pani ro zu mie – rzekł.
– Nie stety, w trak cie kło po tów mał żeń skich albo roz wo dów zda rza się, że psy lą dują u nas.

Ale na szczę ście rzadko. Nie mniej bar dzo się cie szę, że za bie rze pan Klu skę, bo wi dać, że
psiak bar dzo cierpi. Da li śmy mu kro plówkę, ale...



– Chęt nie bym go za brał – prze rwał jej Bo re wicz, dra piąc wnę trze dłoni. – Tylko że chyba
nie mogę mu tego zro bić. Nie po wi nie nem.

– Dla czego?
– Po pro stu rzadko by wam w domu.
– W ta kim ra zie co pan za mie rza? – Uśmiech znik nął z jej twa rzy.
Bo re wicz roz ło żył ręce.
– Na prawdę nie wiem. – Czuł, że coś za pie kło go pod po wie kami. – Chciał bym dla niego jak

naj le piej.
Po cią gnął no sem i cze kał, aż nie wi doczna pę tla, która za ci snęła się na jego szyi, zwolni

uścisk.
– Niech pan po czeka – ode zwała się ko bieta i wy szła z ga bi netu.
Ol gierd na brał tchu i otarł wil gotne po wieki. Ro zej rzał się po bia łych ścia nach, zer k nął na

worki z su chą karmą, na biały blat z usta wioną na nim wagą, a także na prze szkloną wi trynę
z le kami. W okrą głej chro mo wa nej lam pie, która zwie szała się z su fitu nad sto łem za bie go- 
wym, za uwa żył swoje roz ma zane ob li cze.

Miał do sie bie żal.
My ślał o tym, co go spo tkało. Nie wie dział, czy Kinga, ste ro wana przez głu pich ro dzi ców, nie

wy stąpi wkrótce z wnio skiem o roz wód. Bał się nie pew no ści, bał się wy niku walki o żonę
i córkę. Nie wy obra żał so bie, że mógłby stra cić Zero Sió demkę, a nie chciał być tylko go ściem
w jej ży ciu. My ślał też o psie, który go po ko chał i który umie rał z tę sk noty.

Mi łość jest pie kłem, po my ślał. Za ci snął pięść i ude rzył nią z ca łej siły w udo.
Wła śnie wtedy dok tor Jo lanta Kmie cik we szła do po koju z Klu ską, który – za sko czony wi do-

kiem swo jego pana – po ło żył uszy i za czął mer dać ogo nem. Do był z sie bie głos pe łen roz pa czy
i rzu cił się w stronę Ol gierda, cią gnąc za sobą le karkę. Bo re wicz kuc nął i przy tu lił zwie rzaka.
La bra dor w szale ra do ści ude rzył go przy pad kowo łbem w szczękę, ale Ol gierd na wet nie po- 
czuł bólu. Wtu lał się w psa i kle pał go po boku. Chciał coś po wie dzieć, lecz nie umiał. Nie miał
na wet od wagi spoj rzeć na le karkę. Nie z po wodu tego, co za mie rzał zro bić, tylko dla tego, że
po li cjant nie po wi nien pła kać.

A Ol gierd pła kał jak dziecko.
 
W po ło wie wrze śnia Ma ria Her man na ci snęła przy cisk do mo fonu i spoj rzała na duży dwu kon- 
dy gna cyjny dom w stylu wło skim. Zo stał wy bu do wany przy ścia nie lasu, nieco po nad ki lo metr
od pół noc nego przy czółka prze prawy pro mo wej w Czar no wie. Wy soki por tyk wej ściowy się gał
pię tra i dzie lił bu dy nek sy me trycz nie, na wią zu jąc w ten spo sób do przed wo jen nej ar chi tek- 
tury re zy den cjo nal nej.

Dwu sta no wi skowy ga raż znaj do wał się po le wej stro nie domu. Pro wa dził do niego sze roki
pod jazd, wy ło żony du żymi pły tami bru ko wymi w je sien nych ko lo rach. Mo kre plamy błysz- 
czały po nie daw nym desz czu.

Kiedy Her man za uwa żyła cień w oknie na pię trze, od wró ciła się i dała znak Ar kowi Gro- 
chowi, że może je chać. Ubło cony nis san pa trol na wró cił. Drzwi domu się otwo rzyły w chwili,
gdy chrzęst żwiru pod te re no wymi opo nami ucichł zu peł nie, bo sa mo chód wje chał w las.

– No, je steś wresz cie. – Bo re wicz zwol nił blo kadę zamka. Kiedy Ma ria po de szła, zro bił jej
miej sce i za pro sił ge stem do środka. – Śmiało, śmiało! – rzu cił. – A Arek nie wej dzie?

Part nerka za prze czyła.
– Czemu?
– Chciał się przejść – po wie działa, wcho dząc do sa lonu.
– Chyba prze je chać?



– Na jedno wy cho dzi. Nie wi dział jesz cze przy czółka prze prawy pro mo wej, a uznał, że
warto. Bo to gdzieś tu obok, nie?

– By łoby stąd wi dać, gdyby nie drzewa – wska zał za okno. – Ale, jak to u nas, przy czó łek jest,
prom cu muje na dru gim brzegu, ale ła cha na środku Wi sły po ka zała wszyst kim wała – za śmiał
się.

Prze stronne po miesz cze nie to nęło w pro mie niach do ga sa ją cego słońca. W sa lo nie, urzą dzo- 
nym zgod nie z obo wią zu ją cymi tren dami w pro jek to wa niu wnętrz, w któ rym ja sne drewno
i biel ry wa li zo wały o względy z ru sty kalną ce głą, uno siła się po ma rań czowa po świata.

W tle grała mu zyka. Her man roz po znała roc kowe brzmie nie Bon Jovi.
– Sia daj, gdzie ci wy god niej – za pro po no wał Bo re wicz.
Za jęła be żowy skó rzany fo tel, który za skrzy piał ci cho pod jej cię ża rem.
– To nowe miej sce dla cie bie czy two jego... – za wie siła głos, bo nie spe cjal nie wie działa, jak

to ująć. Wprost czy jed nak na okrętkę. Po sta wiła na to dru gie roz wią za nie. – Two jego hobby –
do koń czyła, nie chcąc ura zić part nera.

Zero Sie dem przy siadł na gru bym pod ło kiet niku sofy. Jedna stopa zwi sała, drugą opie rał
o błysz czące ja sne ka fle na pod ło dze. Złą czył dło nie i po chy lił się w stronę Ma rii.

– A co? Chcia ła byś wpaść na se sję? – za żar to wał.
– Nie stać mnie.
– Szcze rze mó wiąc, mnie też nie by łoby stać.
– Ale ten dom mówi co in nego.
– No bez jaj. Prze cież go nie ku pi łem – za pew nił, roz kła da jąc ręce. – Wy na ją łem tylko. Za- 

pła ci łem za trzy mie siące z góry.
– Czyli jed nak prze ją łeś biz nes po Szczerb skim? – przy po mniała so bie ich nie dawną roz- 

mowę.
– A prze ją łem. I te raz pan Ol gierd „Zero Sie dem” Bo re wicz bę dzie nie po dziel nym kró lem za- 

baw na naj wyż szym po zio mie – za tarł ręce z ra do ścią.
– Kło poty po nim też bie rzesz na sie bie? – za py tała Ma ria z tro ską i się gnęła po coś do ple- 

caka.
– Kło poty? – part ner zmru żył oczy.
Her man po dała mu za dru ko waną kartkę i do bry na strój Ol gierda prysł.
Od dwóch ty go dni Bo re wicz prze by wał na zwol nie niu le kar skim i nie od po wia dał na ese- 

mesy Ma rii. Do piero dwa dni temu za pro sił ją do – jak to okre ślił – no wego lo kalu. W ma ilu
zna la zła do kładny ad res wraz z mapką do jazdu i in for ma cję, że chciałby po ga dać.

Ostatni raz roz ma wiali po aresz to wa niu Chu dziń skiego i Pi lew skiej. Mu sieli tę sprawę od re- 
ago wać, bo jej fi nał spra wił, że coś w nich obojgu pę kło. Jesz cze ni gdy do tej pory nie spo tkali
się z tak per fid nym za bój stwem dziecka.

Ma rię prze ra żała Pi lew ska, młoda ko bieta, która są dziła, że do ko nała zbrodni do sko na łej na
rocz nej córce ko chanka, a po tem uro dziła mu dziecko. Her man nie mo gła tego po jąć. Nie ro- 
zu miała też, jak to się stało, że Chu dziń ski dał się jej omo tać i zu peł nie za tra cił trzeźwy ogląd
rze czy wi sto ści. Męż czy zna wy znał, że uwa żał mał żeń stwo z Mo niką Si kor ską za zu peł nie nie- 
udane. Jego żo nie zda rzało się ro man so wać i pod ju dzany przez ko chankę, uwie rzył w to, że
Zu zanna nie była jego bio lo gicz nym dziec kiem.

Dla tego Her man i Bo re wicz, mimo suk cesu śledz twa, nie wy glą dali na za do wo lo nych z za- 
koń cze nia. Gnę bił ich smu tek, żal są czył się do żył, bo Mo nika Chu dziń ska i jej córka mu siały
za pła cić naj wyż szą cenę za szczę ście pary psy cho pa tów.

Pew nego wie czoru, na krótko przed zmianą po gody, Ol gierd od wie dził Ma rię w jej domu na
Wrzo sach. Przy niósł bu telkę whi sky, którą po pi jali na ta ra sie, wpa tru jąc się w gwiazdy. Mi mo- 



cho dem wciąż wra cali do tra ge dii, która wy da rzyła się w Kasz czorku. A po tem na tu ral nie
prze szli do roz mowy o swo ich pry wat nych pro ble mach.

Wła śnie wtedy Ol gierd opo wie dział jej o Szczerb skim, o tym, co zda rzyło się w Ro gówku
i o roli Le gnera, któ rego Bo re wicz krył. A po kilku ko lej nych por cjach trunku zde cy do wał się
wy znać Ma rii swoją naj głęb szą ta jem nicę. Sprawę z prze szło ści, tkwiącą w nim jak za dra,
która – jak są dził – nie po zwa lała mu być na prawdę sobą. Jakby tamto zda rze nie z dzie ciń stwa
de ter mi no wało całą przy szłość. Wryło się w jego kod ge ne tyczny i ste ro wało za cho wa niami,
nie da jąc mu szansy na wy rwa nie się ze szpon na łogu. Cho ciaż on oczy wi ście nie trak to wał
sek so ho li zmu jako uza leż nie nia.

– Pró bo wa łeś o tym roz ma wiać z psy cho lo giem? – za py tała Ma ria, za cią gnąw szy się che ster- 
fiel dem. W ocze ki wa niu na od po wiedź wo dziła wzro kiem po nie bo skło nie, usia nym ja snymi
gwiaz dami. Ką tem oka do strze gła, że Bo re wicz się skrzy wił, to piąc wzrok w bursz ty no wym
pły nie.

– Le czy łem się la tami.
– Za wsze warto spró bo wać po now nie.
– Nie wszyst kim się udaje.
– Wiem.
– Nie wiesz. To bie udało się za pierw szym ra zem, a ja...
– Do brze wiesz, że to nie jest za mknięta sprawa – Her man upo mniała part nera. – Każde

z nas sie dzi na bom bie, z tą róż nicą, że ja nie gme ram przy ka bel kach. Po pro stu na uczy łam
się żyć i pa trzeć na nie. Nie korcą mnie jak daw niej.

Ol gierd pod niósł rękę, żeby dała mu dojść do głosu.
– Ej, ej! Za raz! Chyba za szła tu drobna po myłka. – Czknął. – Prze cież ja nie je stem uza leż- 

niony.
– Nie? To dla czego z tym nie skoń czysz?
– Bo nie chcę? – od po wie dział py ta niem na py ta nie i do rzu cił ko lejne: – Bo to daje mi wol- 

ność? Bo do brze mi z tym?
Ma ria po pro siła, by na nią spoj rzał, a kiedy Ol gierd to zro bił, wy ar ty ku ło wała po waż nie:
– Bo nie mo żesz. Taka jest prawda. I wła śnie na tym po lega pro blem.
– Mogę.
– Nie mo żesz.
– Oj tam, oj tam.
– Sek so ho lizm, bo tak to się na zywa, cię znie wala. Zro zum to wresz cie. Zro zum i za cznij się

le czyć.
– Niech ma mu sia się nie de ner wuje, bo się ma musi zmarszczki po ro bią. – Po cią gnął łyk

whi sky.
– Masz żonę i córkę – zbyła jego sar kazm. – Po wi nie neś o nie za wal czyć.
Uśmiech nął się smutno i za ko ły sał trun kiem. Kostki lodu za grze cho tały o ścianki na czy nia.
Gwiazdy mru gały do nich z od dali, gdzieś na gra nicy kręgu świa tła pa da ją cego z ta rasu na

wy su szoną trawę prze biegł czarny kot.
– Chyba ra czej mia łem – wy szep tał, a po tem opo wie dział Ma rii o swo jej sy tu acji.
Her man po te le fo nicz nej roz mo wie z Kingą, do któ rej za dzwo niła wprost ze szpi tala, była

prze ko nana, że mał żon ko wie mimo na pię tej sy tu acji dojdą do po ro zu mie nia. Cho ciażby dla
do bra córki. Ta kim sy gna łem były na pewno od wie dziny Kingi wraz z Amelką na od dziale.
Kiedy Ma ria ko lejny raz przy szła do part nera i już miała chwy cić za klamkę, usły szała do cho- 
dzący zza drzwi głos żony Bo re wi cza i ra do sny śmiech ich dziecka. Bez sze lest nie się wy co fała



i wró ciła do piero na stęp nego dnia. Part ner, cho ciaż w zde cy do wa nie lep szym na stroju, nie
wspo mniał o od wie dzi nach bli skich, mimo że pró bo wała to od niego wy cią gnąć. Jego do bre
sa mo po czu cie ka zało jej przy pusz czać, że mię dzy mał żon kami wszystko wraca do normy.

Naj wy raź niej było ina czej.
Her man oparła głowę na le żaku i są czyła whi sky. Szu kała wzro kiem gwiaz do zbio rów, które

w dzie ciń stwie na uczył ją roz po zna wać oj ciec; kiedy od na la zła kon ste la cję Pe gaza, za py tała:
– To wina te ściów?
– Czy ja wiem? – Bo re wicz po dra pał się po wnę trzu dłoni. – Ja sne, zięć od po czątku im nie

pod szedł. Ale prawda jest taka, że Kinga ma ra cję. Przez ro botę i... No, przez to wszystko,
wiesz, co mam na my śli, w domu je stem tylko go ściem.

– Więc za cznij się le czyć.
– Chry ste, Ma ria, daj już spo kój! – jęk nął.
– Kinga ma ra cję. Mu sisz wy brać.
– Wiem, kurwa, że mu szę – syk nął, po czym wy pił whi sky do dna.

 
Her man wró ciła do rze czy wi sto ści. Ro zej rzała się po es te tycz nych wnę trzach du żej willi nad
Wi słą. Już wie działa, ja kiego wy boru do ko nał Ol gierd. Ale nie o tym chciała z nim roz ma wiać.

Od cze kała, aż part ner prze czyta in for ma cję z kartki, którą mu po dała.
– Skąd to masz? – Bo re wicz po tarł pła tek ucha.
– Od Grze go rza Lip skiego. Od wie dził mnie w biu rze.
– A on skąd to wie?
– Może Le gner mu po wie dział?
– Wy klu czone. Mu siałby się przy znać do po strze le nia fa ceta. Od pada.
Ma ria za sta no wiła się nad tym.
– No to może po pro stu Lip ski się zo rien to wał, że Szczerb ski jest na wol no ści, i miał go na

ce low niku.
– I co? Za biłby go? – Bo re wicz uniósł kartkę.
– Nie mam po ję cia. Po pro stu uzna łam, że bę dziesz chciał wie dzieć, że fa cet nie żyje.
Chciał, wi działa to po jego mi nie.
– Ale skoro zmarł nie dawno – za uwa żył Ol gierd – to ra czej nie z po wodu po strzału.
– Więc może jest ktoś jesz cze. Może nie tylko ty i Le gner po trze bo wa li ście wy rów nać ra- 

chunki krzywd.
Bo re wicz wy dął wargi i po dra pał się po gło wie.
– Cho lera wie. – Za pa trzył się na kartkę.
Her man też zer k nęła, cho ciaż tekst znała na pa mięć.
Znany przed się biorca Adam Szczerb ski bru tal nie za mor do wany, krzy czał ty tuł ar ty kułu wy dru- 

ko wa nego z in ter netu.
Ale naj gor sze były ostat nie słowa re por tażu.
Sprawca zbrodni po zo staje na wol no ści.

 
Po ga dali jesz cze chwilę, po czym Ma ria uznała, że po winna już je chać. Na stęp nego dnia rano
cze kało ją spo tka nie z przed sta wi cie lem biura nie ru cho mo ści i pierw szym po ten cjal nym kup- 
cem.

Po de szła do furtki i zer k nęła w kie runku lasu. Groch drep tał ner wowo wo kół nis sana pa- 
trola. Da leko na ho ry zon cie zbie rały się ciemne ob łoki.



Trudno bę dzie ten dzień za li czyć do uda nych, po my ślała.
– A gdzie Klu ska? – Za in te re so wała się, do piero zda jąc so bie sprawę, że ni g dzie nie wi działa

la bra dora ani nie sły szała jego szcze ka nia.
– Za raz po niego jadę. Jest w kli nice. Miał płu ka nie ka na li ków łzo wych.
– I co da lej?
– Na ja kiś czas po wi nien być spo kój.
– Py tam o Klu skę, nie o ka na liki.
– Jak to, co da lej? Bę dzie tu miesz kał ra zem ze mną.
– A po tem?
– Kiedy po tem?
– Jak wró cisz do pracy.
Spu ścił wzrok i wy pchnął ję zy kiem po li czek.
– Szcze rze? – Zmarsz czył się. – To po wód, dla któ rego chcia łem się z tobą spo tkać.
Her man za sty gła na chwilę. Spoj rzał na nią, ale po nie waż ra ziło go za cho dzące słońce, pod- 

niósł dłoń do czoła i ufor mo wał z niej da szek.
– Nie wiem, czy wrócę – oznaj mił.
– Jak to? Mó wisz po waż nie? – Za nie po ko iła się, czu jąc, jak dreszcz prze biega jej po ple cach.
Po li cjant na peł nił płuca rześ kim po wie trzem. Lekki wiatr niósł in ten sywny za pach lasu.
– Skła mał bym, gdy bym po wie dział, że co dzien nie o tym nie my ślę.
– I do piero te raz mi o tym mó wisz? Po tym, co ra zem prze szli śmy? Po tym, co za sobą cią- 

gniemy?
Part ner po ki wał głową.
– Chcia łem wcze śniej, ale... Po pro stu nie było do brego mo mentu – wy ja śnił i po now nie na- 

brał po wie trza. – Mam już dość tego ba gna.
Her man nie mo gła uwie rzyć w to, co usły szała. Wy szła za ogro dze nie i skie ro wała się do nis- 

sana. Arek Groch stał przy sa mo cho dzie z za ło żo nymi rę koma.
– Ma ria – rzu cił za nią Bo re wicz.
Przy spie szyła kroku.
– Ma ria! – krzyk nął, a ona za częła biec.

 
Kil ka na ście mi nut póź niej sie działa na fo telu pa sa żera w te re nówce Gro cha i pa trzyła bez- 
myśl nie przez boczną szybę. Droga ucie kała za plecy, las, wzdłuż któ rego je chali, zle wał się
w zie lo no brą zową masę.

Po przed niego dnia po dobne ob razy wi działa z tak sówki. Do tarła nią do pod to ruń skiej sie- 
dziby MO D21. Si kor ski chciał ją od wie dzić na ko men dzie w Byd gosz czy, ale dała mu znać, że
wy biera się do To ru nia. Uznała, że skoro chciał się spo tkać, nie od mówi mu chwili roz mowy.

Dy rek tor działu HR przy wi tał ją cały na czarno, w ma ry narce i gu stow nej ko szuli ze stójką.
Wra że nie, ja kie wy nio sła z nie daw nego po grzebu jego córki, po twier dziło się. Męż czy zna
schudł jesz cze bar dziej, jakby zu peł nie za po mniał o je dze niu. W za pad nię tych po licz kach
ukła dał się upiorny cień.

Usie dli w jego ga bi ne cie.
Her man ob ser wo wała po grzeb Mo niki Chu dziń skiej z da leka. Uznała, że nie po winna za kłó- 

cać swoją obec no ścią ro dzin nej uro czy sto ści. Dla tego kwiaty zło żyła na gro bie do piero na stęp- 
nego dnia rano.

– Chcia łem pani po dzię ko wać – ode zwał się męż czy zna i za szkliły mu się oczy.



– To nie tylko moja za sługa – za strze gła.
Si kor ski ski nął głową, że to ro zu mie, i kon ty nu ował:
– Jak kol wiek ból z po wodu straty córki jest nie wy obra żalny – za drżała mu dolna warga –

mimo wszystko je stem pani wdzięczny, że mo głem zło żyć Mo nikę do grobu Zuzki. Przy naj- 
mniej te raz obie są ra zem.

– Tak – ode zwała się Ma ria, żeby po wie dzieć co kol wiek.
– Nie za słu żyła na to, co ją spo tkało.
– Nie – po twier dziła po li cjantka.
– Ani moja córka, ani moja wnuczka. – Cia łem męż czy zny wstrzą snął krótki szloch.
Szybko się opa no wał.
– Ma pan ra cję – wy du siła Her man.
Wie działa, że emo cjo nalne an ga żo wa nie się w sprawy, nad któ rymi się pra cuje, jest nie pro- 

fe sjo nalne, ale kiedy łzy po cie kły po po licz kach Si kor skiego, z tru dem się opa no wała. Za pie kło
ją pod po wie kami.

– Po win nam już iść. – Wstała, a Si kor ski wy tarł nos chu s teczką.
– Niech pani po czeka. – Się gnął do teczki i wy jął z niej płytę CD z po ma rań czową tek tu rową

okładką, przez którą prze bie gały po sko sie dwa rów no le głe białe pa ski. – Pro szę, to dla pani.
– Co to jest? – Nie kryła za sko cze nia.
– Jedna z ulu bio nych płyt mo jej córki. Ta naj cen niej sza, bo z au to gra fami mu zy ków – wy ja- 

śnił i do dał: – Wy da wało mi się, że wtedy, kiedy pod wio złem pa nią do To ru nia... Że ten ciężki
me tal też się pani po doba... Tak jak Mo nice.

– Tak, ale nie wiem, czy...
– Niech ją pani po pro stu weź mie – prze rwał jej. – Mo nice by łoby przy kro, gdyby pani od- 

mó wiła.
 
I te raz, wra ca jąc od Bo re wi cza, słu chali oboje z Gro chem cięż kich dźwię ków i ba ry tonu wo ka- 
li sty wy śpie wu ją cego nie miec kie frazy. Ma ria wsłu chi wała się w mar szową mu zykę, którą tłu- 
mił nieco szum sil nika i pęd wia tru, na pie ra jący na sa mo chód i gwiż dżący w szcze li nach ka ro- 
se rii.

Po wie działa Gro chowi o tym, że Ol gierd za mie rza odejść z po li cji i że jej zda niem to zwy kła
próba ucieczki od pro ble mów. Kie rowca przez dłuż szy czas nic nie mó wił, ale po gła dził ją po- 
cie sza jąco po udzie. Do ce niła ten gest. Po pa trzyła na Arka cie pło. Pro wa dził pew nie, ale ewi- 
dent nie coś go tra piło. Od chwili, gdy po nią przy je chał, wy glą dał na spię tego. Bęb nił ner- 
wowo pal cem na kie row nicy. Wtedy do tarło do niej, że Groch za wsze jest po mocny, za to ona
rzadko, je śli w ogóle, in te re so wała się zmar twie niami przy ja ciela.

Uznała, że to do bry mo ment na zmianę.
– A ty z czym się mie rzysz? – spy tała, ale Groch nie od wró cił wzroku od drogi.
– Ja? – od po wie dział po chwili.
Her man osten ta cyj nie zer k nęła na tylną ka napę.
– Oprócz nas ni kogo tu nie wi dzę – po wie działa, a on uśmiech nął się pół gęb kiem.
– No więc? – po no wiła próbę. Czy on też za mie rzał do kądś uciec?
Arek przy gryzł wargę i prze cze sał po tężną dło nią roz czo chrane kę dziory. Wy prze dził do- 

staw czaka i zje chał na swój pas.
– To może po cze kać – stwier dził.
– Je śli po czeka jesz cze chwilę, to eks plo du jesz, a ja utonę w gir lan dach two ich je lit. – Ma ria

sta rała się roz ła do wać na pię cie i to jej się udało.



Groch w końcu się za śmiał, ale na der szybko spo waż niał. Prze łknął ślinę i grdyka na ma- 
syw nej szyi prze su nęła się w górę.

– Od sze dłem od Baśki – wy znał ci cho i da lej ga pił się na drogę.
Po li cjantka nie od razu po jęła sens tych słów. Do cie rał do niej po woli, dla tego dała so bie

czas i od wró ciła się do bocz nej szyby. Nie zno śne mil cze nie długo wy peł niało ka binę. Za sta na- 
wiała się, co po winna zro bić. Pa liły ją po liczki i coś ści skało w brzu chu.

– Może to i do brze – od parła, nie wie rząc, że na prawdę wy po wie działa te słowa.
A jed nak tak się stało.
Tym ra zem to ona zde cy do wała się po ło żyć dłoń na po tęż nym udzie Gro cha, choć oba wiała

się, że męż czy zna wy czuje, jak drży. Bo Her man, mimo tlą cej się w niej ra do ści, bar dziej bała
się tego, co cze kało na naj bliż szym za krę cie. Arek prze cież pra wie jej nie znał. A na pewno nie
wie dział o jej mrocz nej ta jem nicy, którą wspól nie z Ol gier dem wy wio zła z Gru dzią dza. Czy
miała prawo an ga żo wać się w zwią zek, za cho wu jąc ten se kret dla sie bie? Gdyby tak zro biła,
wspólna przy szłość z Gro chem mo gła mieć atra men tową barwę chmur przy cza jo nych na ho- 
ry zon cie. Cięż kich i zło wro gich.

– Nie bo isz się? – spy tała Ma ria, wciąż pa trząc w niebo.
Chwilę za jęło, nim usły szała od po wiedź.
– Boję – od po wie dział Groch ni skim gło sem.
Wtedy na ustach Ma rii po ja wił się lekki uśmiech, bo pa ra dok sal nie ją to uspo ko iło.
Po pro stu wie rzyła, że strach ła twiej po ko nać we dwoje.



PO DZIĘ KO WA NIA

Śledz twa Ma rii Her man i Ol gierda Bo re wi cza wy glą da łyby ubogo jak dieta Zero Sie dem, gdyby
nie wspar cie życz li wych mi osób.

Bar dzo dzię kuję:
Dr. n. med. Bar to szowi Bur chard towi z Za kładu Me dy cyny Są do wej Uni wer sy tetu Me dycz- 

nego im. Ka rola Mar cin kow skiego w Po zna niu za szcze gó łowe roz mowy o hi per ter mii i jej
skut kach, a także o wszel kich in nych przy pad kach me dycz nych, w tym o pew nym leku (który
na pewno nie na zywa się Fe ner go tal, ale z oczy wi stych wzglę dów nie przy ta czam w Urwi sku
jego na zwy han dlo wej).

Dr. n. med. Ma cie jowi Kli mar czy kowi, psy chia trze, ale też au to rowi zna ko mi tego thril lera
psy cho lo gicz nego Śpie waczka, za to, że po mógł mi wy ru szyć w tę li te racką po dróż, po zwa la jąc
zro zu mieć me cha ni zmy zwią zane z ura zem psy chicz nym, a po nadto wy dat nie wpły nął na rys
psy cho lo giczny za gi nio nej Mo niki Chu dziń skiej.

Dr. Paw łowi Le śniew skiemu, ad iunk towi w Ka te drze Kry mi na li styki Aka de mii Nauk Sto so- 
wa nych im. Sta ni sława Sta szica w Pile, za ważne kon sul ta cje z za kresu en to mo sko pii są do wej,
bo bez owa dów ta hi sto ria nie mia łaby wła ści wego za koń cze nia.

Ta de uszowi Zy ma nowi, pro ku ra to rowi w sta nie spo czynku, za to, że bacz nie przy glą dał się
wszel kim aspek tom praw nym tej po wie ści i z ogromną cier pli wo ścią wy ja śniał mi za wi ło ści
prawa kar nego, a także rolę pro ku ra tora w tym szcze gól nym, opi sa nym w po wie ści, przy- 
padku.

Po dzię ko wa nia za nie zwy kle trafne uwagi do fa buły niech przyjmą także moja zna ko mita
re dak torka Ewe lina Ko ro styń ska oraz Wal de mar Po pek, za stępca re dak tor na czel nej Wy daw- 
nic twa Li te rac kiego.

Kła niam się Pani An nie Mi lew skiej za dba łość o sferę ję zy kową tej po wie ści.
Za uwagi dzię kuję rów nież moim sta łym czy tel ni kom: Jo an nie i Mar ci nowi Żyn dom, Syl wii

Ja no wicz i Ra fa łowi Żu kowi, a także Uli z pro filu Ży cie ha zar dzistki – za dba łość o wia ry godne
za cho wa nia Ma rii Her man. Bar tosz Szczy giel ski po ma gał mi – od ry wa jąc się od swo jej li te rac- 
kiej twór czo ści – w kilku spra wach do ty czą cych apli ka cji i te le fo nów ko mór ko wych. Po dobno
się na tym zna. Albo tylko tak mówi. W każ dym ra zie, je śli znajdą Pań stwo w Urwi sku ja ki kol- 
wiek błąd z tego za kresu, będą Pań stwo wie dzieć, do kogo mieć pre ten sje.

Dzię kuję Mi cha łowi Ka dle cowi za pewną let nią wy cieczkę po to ruń skich (i nie tylko) urwi- 
skach. To była świetna wy prawa; bar dzo się cie szę, że po ka za łeś mi żwi ro wi sko w Kasz czorku
i tam tej szy kręty od ci nek Drwęcy.

Dzię kuję też ar ty stce i ta tu aży stce w jed nej oso bie, Pani Ju lii „Jay El pis” z to ruń skiego stu dia
Ko lek tyw Bo dy fi ka cje za moż li wość wy ko rzy sta nia pięk nego wzoru ta tu ażu, który zna lazł się
na ra mie niu Mo niki Chu dziń skiej. Je śli kie dy kol wiek za pra gnę mieć dziarę, usta wię się do
Pani w ko lejce.

Chylę czoła przed Mar ci nem Ba nia kiem, dy rek to rem ds. pro mo cji Wy daw nic twa Li te rac- 
kiego, a także przed nie stru dzoną Anią Kę dzier ską i całą ekipą wy daw nic twa, która pra cuje na
suk ces mo ich po wie ści. Przyj mij cie, pro szę, moje naj wyż sze wy razy uzna nia.

Chciał bym rów nież po dzię ko wać Mar ci nowi Ka sprza kowi, dy rek to rowi ds. ko mu ni ka cji
i PR w fir mie Er bud oraz Ma cie jowi Wró blew skiemu, dy rek to rowi ad mi ni stra cji MO D21, mo- 
jemu ser decz nemu ko le dze z cza sów szkoły pod sta wo wej, za opro wa dze nie po fa bryce obiek- 
tów mo du ło wych i miłą roz mowę.



Bar dzo ser decz nie po zdra wiam moje zna ko mite ko le żanki i ko le gów po fa chu: Ju lię Ła piń- 
ską, Martę Ma tysz czak, Annę Ro zen berg, a także Ry szarda Ćwir leja, Prze mka Sem czuka,
Marka Ste lara, Mar cela Woź niaka i Prze mka Żar skiego.

Kła niam się ni sko mo jemu mi strzowi Ma riu szowi Czu ba jowi oraz ser decz nemu przy ja cie- 
lowi i wy bit nemu au to rowi po wie ści sen sa cyj nych Ma cie jowi Siem bie dzie.

Po zdra wiam re dak tora Adama Szaję ze smak k siazki.pl i dzię kuję za wiele wspól nych dzia- 
łań, uśmiech i wspar cie. Kła niam się także wszyst kim blo ger kom i blo ge rom, któ rzy za po- 
śred nic twem swo ich pro fili w so cial me diach po ma gają mi do cie rać do Pań stwa z mo imi
książ kami. Je ste ście wielcy!

Tra dy cyj nie dzię kuję też moim ko cha nym ro dzi com i te ściom, mo jemu bratu Jar kowi i jego
żo nie Syl wii, a także bra tan kowi Ar tu rowi i Klau dii Zie liń skiej.

Jak za wsze po dzię ko wa nia skła dam moim uko cha nym: żo nie Kasi i sy nowi Mak sowi, bez
któ rych całe to moje pi sa nie nie mia łoby sensu. Je ste ście dla mnie naj waż niejsi i dzię kuję, że
za wsze mogę na Was li czyć! Ko cham bar dzo!

I wresz cie kła niam się moim wspa nia łym Czy tel nicz kom i Czy tel ni kom. Kiedy czy ta cie te
słowa, pi szę już dla Was ko lejną po wieść.
 

Ro bert Ma łecki
www.fa ce book.com/ro bert ma lecki.au tor
www.in sta gram.com/ro bert ma lecki.au tor
www.ro bert ma lecki.pl

https://www.facebook.com/robertmalecki.autor
https://www.instagram.com/robertmalecki.autor
https://www.robertmalecki.pl/


 

Warto czy nić do bro i wy ko rzy sty wać każdą szansę, by po ma gać. Ta idea przy świe cała Ro ber- 
towi Ma łec kiemu, fir mie MO D21 i Wy daw nic twu Li te rac kiemu, gdy po dej mo wali wspólną

ini cja tywę na rzecz dzieci z Ho spi cjum Na dzieja.
 

Ak cja cy klu kry mi nal nego o Ma rii Her man i Ol gier dzie Bo re wi czu roz grywa się w To ru niu
i oko li cach.

W rze czy wi sto ści po za li te rac kiej na tym te re nie dzia łal ność pro wa dzi MO D21 – start-up grupy
ER BUD – firma bu dow lana wy wo dząca się z To ru nia. W związku z tym na ro dził się po mysł, by

do fa buły dru giej czę ści no wej se rii kry mi nal nej – czyli do po wie ści Urwi sko, którą wła śnie
trzy masz w rę kach – wpro wa dzić firmę ER BUD. Ro bert Ma łecki i Wy daw nic two Li te rac kie

przy jęli pro po zy cję, chcąc wy ko rzy stać pu bli ka cję książki w ce lach cha ry ta tyw nych.
Ca łość wy na gro dze nia za lo ko wa nie pro duktu MO D21 w fa bule Urwi ska prze ka zano na rzecz

dzieci z Ho spi cjum Na dzieja w To ru niu. Na konto fun da cji pro wa dzą cej ho spi cjum tra fiło
50 000 zło tych. Do dat kowe 21 000 zło tych w imie niu pra cow ni ków wpła cił MO D21.

Je śli rów nież chcą Pań stwo wes przeć dzia łal ność ho spi cjum, po trzebne in for ma cje znaj dzie cie
na stro nie in ter ne to wej ho spi cjum na dzieja.pl.
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